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Mo jej Ma mie, Wie sła wie Klu czew skiej

– naj wier niej szej czy tel nicz ce mo ich ksi ążek



Pro log
Gru dzień 2019

Pa weł Ci sow ski po gło śnił ra dio i na ci snął pe dał gazu. Roz gło- 
śnia pusz cza ła jego ulu bio ną pio sen kę Tiny Tur ner. Spoj rzał
na ze gar na ta bli cy roz dziel czej, była 22:10. Za dzwo ni ła ko- 
mór ka. Ode brał.

– Cze ść. Jadę do cie bie, po wi nie nem być za pół go dzi ny  –
po wie dział do te le fo nu. – Dla cze go pó źno? Mamy przed sobą
całą noc. Cze ka nas nie zła za ba wa. Czy to wa żne, co jej po wie- 
dzia łem? Grunt, że za raz się za ba wi my. – Na chwil kę za mil kł,
wsłu chu jąc się w sło wa po dru giej stro nie li nii. – Na praw dę?
Su per. Do brze, wstąpię na sta cję ben zy no wą i  ku pię wód kę.
Ile? Dwie? A  ile pre zer wa tyw?  – Za śmiał się.  – Dla cze go nie?
Kon do my za wsze są po trzeb ne. No to na ra zie.

Odło żył te le fon i za czerp nął głębo ko po wie trza. Ja koś dziw- 
nie się czuł, dla te go otwo rzył okno w  sa mo cho dzie, ale po
chwi li za mknął, gdy po czuł mro źny po wiew. Zro bi ło mu się
zim no. Cho le ra, czy to nie prze zi ębie nie? Jesz cze tego bra ko- 
wa ło, żeby za cho ro wać te raz, kie dy wszyst ko ma się zmie nić.
Przy szło ść ry so wa ła się w fan ta stycz nych ko lo rach. Pa weł po- 
czuł w so bie na głą falę eks cy ta cji. Ko niec z nudą. Że gnaj, sta- 
gna cjo. Te raz będzie ina czej. Przed nim nowy po czątek, nowe
ży cie. Uśmiech nął się do swo ich my śli.

Zno wu ogar nęło go bło gie znu że nie. Na gle coś za brzęcza ło
w au cie. Kur wa, nie tyl ko ja za czy nam szwan ko wać, lecz ta kże
moja au di ca – po my ślał. Żeby tyl ko do je chać na miej sce, nie- 
do brze by było wzy wać la we tę. W Kra ko wie trze ba będzie wy- 
brać się do warsz ta tu. Zwi ęk szył ogrze wa nie. Po chwi li
wnętrze audi wy pe łni ło się przy jem nym cie pe łkiem. O, te raz
jest do brze. Bar dzo przy jem nie… Ba aar dzo… Nie za uwa żył,
gdy sa mo chód skręcił w lewo, zje żdża jąc na dru gi pas jezd ni.



Po czuł do pie ro zde rze nie z drze wem i… ból. Okrop ny ból. Ale
trwa ło to chwi lę. Na szczęście śmie rć przy szła szyb ko.



Część pierw sza

Dia na i Pa weł



Roz dział 1
Pięć mie si ęcy pó źniej

Dziś jest wy jąt ko wo zim no. Daw no nie było tak mro źne go
maja. Wra cam z Ol ku sza. Mu sia łam zro bić za ku py. Pan de mia
pan de mią, ale jeść trze ba, a w skle pi ku Sa wic kiej nie ma zbyt
du że go wy bo ru. Do da ję gazu, żeby po ko nać wznie sie nie,
i pod je żdżam pod nasz dom. Pi lo tem otwie ram bra mę wjaz- 
do wą i par ku ję na pod je ździe. Drzwi domu się otwie ra ją i wi- 
dzę w nich bu źkę Ka ri ny.

– Ma mu siu, ku pi łaś mi cze ko lad ki i kred ki do ma lo wa nia?

– Wej dź szyb ko do środ ka, bo się prze zi ębisz  – mó wię do
có recz ki.

– Nie prze zi ębię się, bo jest już wio sna.

– Ale jest zim no.

Z tyłu za Ka ri ną uka zu je się ma syw na po stać pani Wan dy.

– Nie da się jej upil no wać. Gdzie masz pan to fle? – woła ko- 
bie ta.

– Mamy ogrze wa nie podło go we, mo żna cho dzić boso  –
prze ko ma rza się na sza młod sza la to ro śl.

Co za zwa rio wa na po go da, maj, a  my mu si my jesz cze
ogrze wać dom – smut na re flek sja prze la tu je mi przez gło wę.
Na myśl o ra chun ku za gaz i elek trycz no ść od razu robi mi się
go rąco. Nie wiem, jak dłu go mo że my li czyć na wspa nia ło my- 
śl ną po moc two je go ojca. Na ra zie prze le wa co mie si ąc na
moje kon to trzy ty si ące zło tych, ale nie wia do mo, jak dłu go
będzie to ro bił, ma prze cież żonę. Mło dą żonę, któ ra ma wy- 
jąt ko wo duże wy ma ga nia fi nan so we. Za trzy ty si ące mo gła by
so bie ku pić nową to reb kę lub faj ne nowe buty – ona prze cież
musi mieć wszyst ko z naj wy ższej pó łki, dro gie i fir mo we.



Wci ąż się za sta na wiam, jak taki in te li gent ny czło wiek jak
mój teść mógł po ślu bić tę pa zer ną im be cyl kę. Nie mu siał się
z  nią że nić, wy star czy ło by, gdy by co mie si ąc wpła cał na jej
kon to za do wa la jącą ją sum kę. Przy od po wied nich per trak ta- 
cjach mó głby za osz czędzić dużo for sy.

Nie po win nam jej osądzać, bo czy by łam od niej lep sza? Za- 
cho dząc w  ci ążę, też li czy łam na to, że pod pi szesz cy ro graf
przed ołta rzem.

Wcho dzę do stre fy ku chen nej i roz pa ko wu ję za ku py. Nasz
dom jest duży, wy god ny i  ład nie urządzo ny. Otwar ta prze- 
strzeń stre fy dzien nej spra wia wra że nie prze stron no ści. Cie- 
szę się, że uda ło mi się za blo ko wać twój po my sł, gdy pla no wa- 
łeś wy ło żyć całą podło gę mar mu rem. Na moją pro śbę, za ak- 
cep to wa ną przez two je go ojca, zro bi li śmy to tyl ko w  holu,
kuch ni i ja dal ni, a w sa lo ni ku da li śmy drew no.

Nie mia łam dużo do po wie dze nia w  kwe stii wy stro ju
wnętrz, bo to ty ze swo im oj cem wszyst ko fi nan so wa li ście
i dla te go za wsze de cy zja na le ża ła do was. Na szczęście de ko- 
ra tor ka wnętrz mia ła do bry smak i gust po dob ny do mo je go,
dzi ęki temu czu ję się tu do brze.

Na blat sza fek ku chen nych wska ku je Fi luś, jak zwy kle cie- 
ka wy, co ku pi łam. Nie mu szę go prze ga niać, bo robi to za
mnie pani Wan da.

– A kysz, wstręt ny ko cie! – woła. – To naj głup szy kot, ja kie- 
go wi dzia łam. Strasz nie go roz pie ści li ście. Kto to wi dział po- 
zwa lać mu na ła że nie po bla tach i sto łach.

– Nie po zwa la my, nie ste ty nie mam zdol no ści pe da go gicz- 
nych, bo mnie nie słu cha – wzdy cham. – Pa wła też nie słu chał.

– Za bar dzo się z nim cer to lisz, niech ła pie my szy i nor ni ce,
a  nie za ja da się przy sma ka mi. Ten kot ma le piej niż dzie ci
w Afry ce.



– Chy ba tak, pani Wan do.  – Sia dam zmęczo na na krze śle
przy sto le.

– Zro bić ci kawy? Spe cjal nie na cie bie cze ka łam, że by śmy
mo gły ra zem ją wy pić. Wczo raj upie kłam cia sto i uda ło mi się
ura to wać ka wa łek przed ła kom stwem mo je go Lesz ka.

– Pani Wan dziu, co ja bym bez pani zro bi ła? Jak to do brze,
że pa nią mam.

To była praw da. Naj lep sze, co mnie spo tka ło w Żu ra dzie Le- 
śnej, to sąsiedz two. Kup no dzia łki od Lesz ka Kie re sa było naj- 
lep szym two im po my słem, Paw le. Za rów no pan Le szek, jak
i  jego żona za wsze byli wspa nia ły mi sąsia da mi. Od po cząt ku
oka zy wa li nam życz li wo ść i chęć po mo cy. Sam fakt, że sprze- 
da li nam bar dzo ta nio par ce lę, świad czył o  ich przy ja źni
i  sym pa tii do nas. Wiem, że pan Le szek był ku zy nem two jej
mamy i  przy ja cie lem ojca, ale to wca le go nie ob li go wa ło do
po zby wa nia się ład nej dzia łki za po ło wę ryn ko wej ceny. Sły- 
sza łam, że jego żo nie nie za bar dzo to pa so wa ło, ale po sta wił
na swo im, bo to on wnió sł zie mię do ich ma łże ństwa. Mimo to
lu bi łam pa nią Gra ży nę i  ni g dy nie czu łam do niej żalu, że
chcia ła za ro bić wi ęcej na sprze da ży nie ru cho mo ści. Przy kro
mi było, gdy za bił ją no wo twór. Była dla mnie ni czym cio cia.
Tro chę mniej ser ca mam dla Mar ce li ny. Za wsze spra wia ła ro- 
dzi com kło po ty, ale po śmier ci mat ki sta ła się wy jąt ko wo ci- 
ężkim przy pad kiem. Wspó łczu ję panu Lesz ko wi i pani Wan- 
dzie, że mu szą zno sić jej hu mo ry i wy bry ki. Wszyst ko wska- 
zu je na to, że zno wu za wa li rok. Wy wa li li ją z me dy cy ny, ale
na far ma cji też ma pro ble my z za li cza niem eg za mi nów. Zdzi- 
wi łbyś się, jak się ostat nio zmie ni ła. Za wsze bra łeś ją w obro- 
nę i  uspra wie dli wia łeś jej nie wła ści we za cho wa nie, ale te raz
sam stwier dzi łbyś, że po stępu je pa skud nie. Może je stem dla
niej zbyt su ro wa, ale obu rza mnie spo sób, w jaki trak tu je swo- 
ją bab cię – ja ni g dy się tak nie za cho wy wa łam w sto sun ku do
mo jej. Wiem, że utra ta mat ki była dla niej wiel ką trau mą, ale



to nie uspra wie dli wia jej cham skich od zy wek i rosz cze nio wej
po sta wy.

– Dia na, zej dź na zie mię – sły szę sło wa pani Wan dy. – Zno- 
wu błądzisz my śla mi.

– My śla łam o Mar ce li nie. Jest w domu czy po je cha ła do Kra- 
ko wa?

Czo ło pani Wan dy marsz czy się i ko bie ta wzdy cha.

– Chy ba po je cha ła, bo nie wi dzę jej sa mo cho du. Wy łu dzi ła
od ojca dwa ty si ące zło tych i się zmy ła. Prze cież te raz, w cza- 
sie pan de mii, wszyst kie za jęcia są pro wa dzo ne zdal nie. Po- 
win na zre zy gno wać z wy na jęte go miesz ka nia i miesz kać tu taj
z oj cem i bab ką.

– Pani Wan dziu, mło dzi wolą miesz kać sami. Co ona by ro- 
bi ła w Żu ra dzie?

– A  co ma do ro bo ty w  Kra ko wie? Prze cież jest lock down.
Wszyst ko po za my ka ne. I  re stau ra cje, i  kina, i  te atry. Zno wu
su szy Lesz ko wi gło wę, żeby ku pił jej miesz ka nie.

– In we sty cja w nie ru cho mo ści w du żych mia stach jest do- 
brym in te re sem. Gdy by na wet Mar ce li na wró ci ła do Żu ra dy
Le śnej, miesz ka nie mo żna wy na jąć.

– I tu się my lisz, Dia na. Te raz wca le nie jest tak ła two o na- 
jem ców. Lesz ka zna jo my z  Kra ko wa, któ ry ma ka mie ni cę
w  Śród mie ściu, na rze ka, że nie ma komu wy na jąć trzech
miesz kań. Przez pan de mię stu den ci wró ci li do swo ich do- 
mów i co raz wi ęcej lu dzi pra cu je zdal nie.

– Prze cież pan de mia nie będzie trwa ła wiecz nie  – mó wię,
sie dząc w fo te lu i po pi ja jąc kawę. – Je śli lo ka le sto ją wol ne, to
dla cze go wzro sła cena nie ru cho mo ści? Miesz ka nia w  Kra ko- 
wie ostat nio bar dzo pod ro ża ły.

– Skąd wiesz?

Nie od razu od po wia dam.



– Pysz ne cia sto, pani Wan dziu. Ten ser nik to z sera mie lo- 
ne go?

– Nie za ga duj.  – Ko bie ta nie spusz cza ze mnie wzro ku.  –
Chcesz się prze nieś do Kra ko wa?

Od chrząku ję w pi ęść i od wza jem niam spoj rze nie.

– Co raz częściej się nad tym za sta na wiam. Kie dy obro nię
pra cę ma gi ster ską, ro zej rzę się za ja ki mś za jęciem, a w Kra ko- 
wie dużo ła twiej zna le źć do brą pra cę niż w Ol ku szu.

– Prze cież tłu ma cze nia mo żesz ro bić tu taj, te raz wszyst kie
fir my pre fe ru ją pra cę zdal ną. Gdzie ci będzie le piej niż w Żu- 
ra dzie? Co zro bisz z dzie ćmi?

– Ra cja, pani Wan dziu, tu mam pa nią, a  w  Kra ko wie nie
mia ła bym ni ko go. Ale… ten dom… Tu wszyst ko mi się ko ja rzy
z Pa włem.

– To zrób mały re mont, prze ma luj ścia ny, po prze sta wiaj
me ble. Wte dy dom będzie wy glądał tro chę ina czej. Le szek po
śmier ci sy no wej za moją radą wszyst ko po zmie niał.

– Wiem, wi dzia łam. Ale to dla mnie ta kie trud ne…

– Do sko na le cię ro zu miem. Kie dy upo rasz się już z ża ło bą,
rze czy wi ście po win naś uło żyć so bie ży cie na nowo. Chy ba
Hen ryk nie po wi nien mieć nic prze ciw ko temu. – Zmarsz czy- 
ła brwi. – Hmm, tak roz pa czał po śmier ci Li dii, ale dość szyb- 
ko się po cie szył.

– No nie tak szyb ko, do pie ro po pi ęciu la tach.

– Nie za rzu cam mu, że się po wtór nie oże nił, ale wzi ąć so bie
na żonę dziew czy nę w wie ku sy nów to już prze sa da.

– Nie tak ca łkiem w wie ku sy nów, prze cież Pa weł był młod- 
szy od Pa try cji o całe pięć lat. – Cho ciaż sta ram się po wie dzieć
to lek kim to nem, wy czu wa się sar kazm.

– He niek na sta ro ść ca łkiem ogłu piał! Sama nie wiem, co
bym wo la ła, czy żeby mój Le szek do ko ńca ży cia był wdow- 



cem, czy żeby oże nił się z  taką mło dą la ta wi cą. Ale mimo
wszyst ko chy ba wo la ła bym to pierw sze. Cho ciaż wsty du by mi
oszczędził. – Zno wu wes tchni ęcie. – Chcia ła bym, żeby kie dyś
się po now nie oże nił, ale z  od po wied nią ko bie tą. Nie jest do- 
brze być sa me mu na tym świe cie. Kie dy mnie za brak nie, nie
będzie miał kto o nie go za dbać.

– Pani Wan dziu, pan Le szek jesz cze dłu go nie będzie sam.
Jest pani w świet nej for mie, do ży je pani set ki. Oprócz tego ma
Mar ce li nę.

– Wo la ła bym, żeby to mnie Pan Bóg za brał, a nie moją sy- 
no wą. To nie spra wie dli we, gdy mło dzi umie ra ją, a sta rzy wci- 
ąż żyją.

– Pani Wan dziu, wca le nie jest pani sta ra, co to jest sie dem- 
dzie si ąt dzie wi ęć lat. Do set ki da le ko.

– Po wiedz le piej, dla cze go chcesz się wy pro wa dzić z Żu ra- 
dy. Nie wiem, czy by się to spodo ba ło two je mu te ścio wi.

– To jest nasz dom, nie te ścia. Pa wła i mój.

– Ale Hen ryk go sfi nan so wał.

– Nie do ko ńca. Pa weł przez po nad dzie si ęć lat był jego wy- 
rob ni kiem. To on za ła twiał wi ęk szo ść za gra nicz nych kon trak- 
tów. Ja też mam ja kiś wkład, bo to ja spo ty ka łam się i ne go cjo- 
wa łam z  Niem ca mi, naj lep szy mi jego kon tra hen ta mi. Prze- 
cież mój teść zna tyl ko ro syj ski i tro chę fran cu ski.

– No cóż, kie dy stu dio wał, nie przy wi ązy wa no du żej wagi
do zna jo mo ści języ ków ob cych. Ży li śmy za mkni ęci w so cja li- 
stycz nej en kla wie, tyl ko język ro syj ski był po moc ny w ka rie rze
za wo do wej.

– Wca le nie. W la tach sie dem dzie si ątych, za cza sów Gier ka,
Po la cy za częli wi ęcej pod ró żo wać. Stu den ci je ździ li za gra ni cę
do pra cy, tu ry ści do Bu łga rii i Ju go sła wii…



– Ty mnie tu nie ucz, gdzie Po la cy je ździ li za Gier ka, chy ba
le piej znam ten te mat. Ju go sła wia była trak to wa na jak kraj de- 
wi zo wy, trze ba było mieć pasz port i  za pro sze nie albo od po- 
wied nią ilo ść do la rów na kon cie. Też by łam w  Ju go sła wii na
urlo pie w tam tych cza sach. – Wan da marsz czy brwi. – Zno wu
od bie ga my od te ma tu. Nie tyl ko He ńko wi się nie spodo ba
twój po my sł sprze da ży domu, mo je mu Lesz ko wi rów nież. Nie
po to od stąpił wam par ce lę za pó łdar mo, żeby ja cyś obcy lu- 
dzie tu miesz ka li. Mnie też by się to nie po do ba ło.

– Pani Wan dziu, nie pod jęłam jesz cze żad nej de cy zji, tyl ko
za dzwo ni łam do biu ra nie ru cho mo ści. Pro szę się nie mar- 
twić, miesz ka nia w  Kra ko wie bar dzo po szły w  górę. Ta kie
miesz ka nie, ja kie by mnie in te re so wa ło, kosz tu je mniej wi ęcej
pół mi lio na, a za dom wzi ęła bym naj wy żej sie dem set ty si ęcy.
Nie za bar dzo się to opła ca. I nie wia do mo, czy w ogó le by się
tra fił ja kiś ku piec na dom.

– Tyl ko sie dem set ty si ęcy? To obu rza jące! Prze cież dom jest
nowy i pi ęk nie urządzo ny, no i dzia łka dwa dzie ścia arów.

– Li czy się miej sce. W Kra ko wie taki dom kosz to wa łby dru- 
gie tyle albo na wet wi ęcej.

Do po ko ju wcho dzi na sza có recz ka. Sta je przede mną
z nadąsa ną bu zią.

– Ma mu siu, daj mi cze ko lad kę, bo je stem głod na.

– Ka rin ko, już po da ję zupę. – Zry wam się z fo te la.

– Ale ja je stem głod na na cze ko lad kę, nie na zupę.

– Dziś jemy zupę ogór ko wą, któ rą bar dzo lu bisz.

– Już nie lu bię zupy ogór ko wej. Lu bię cze ko lad ki, któ re ku- 
pi łaś w skle pie.

– Cze ko lad ki będą na de ser, gdy już zjesz zupę i  mi ęsko
z  ziem niacz ka mi i  su rów ką  – mó wię, idąc do stre fy ku chen- 
nej.



Pani Wan da wra ca do sie bie, a ja po da ję na stół zupę i bio rę
się do obie ra nia ziem nia ków. Za wsze jemy naj pierw pierw sze
da nie, dru gie po da ję do pie ro po go dzi nie. Do ja dal ni scho dzi
z pi ętra nasz syn, Igor. Jak na dzie si ęcio lat ka jest wy jąt ko wo
duży i za rad ny. I by stry. I  in te li gent ny. Do sko na le daje so bie
radę z na uką zdal ną, nie mu szę przy nim ster czeć przed kom- 
pu te rem.

– Zno wu ogór ko wa? – mówi, ro bi ąc nie za do wo lo ną minę.

– Dla cze go „zno wu”? Je dli śmy ją dwa ty go dnie temu.

– Wła śnie że nie.  – Wyj mu je z  kie sze ni smart fon i  włącza
apli ka cję Ka len darz. – Ogór ko wa była w ubie gły czwar tek.

– Wte dy była z ziem nia ka mi, dziś jest z ry żem – pro stu ję. –
Czy mu sisz za pi sy wać wszyst ko, co jemy?

– Mu szę. To do wód, że mamy zbyt mo no ton ny ja dło spis –
mówi, z obrzy dze niem bio rąc do ręki ły żkę. – Mamo, po win- 
naś nam uroz ma icić je dze nie. Prze czy ta łem w  in ter ne cie, że
tak ra dzą die te ty cy. Zdro wa die ta po win na być uroz ma ico na.
Daw no nie ro bi łaś fry tek i pie ro gów.

– Rze czy wi ście fryt ki to naj zdrow sza po tra wa!

– Na praw dę ma mu siu?  – pod chwy tu je Ka ri na.  – To ja też
chcę jeść zdro wo. Zrób nam fryt ki na obiad.

– Mama żar to wa ła. – Syn wzru sza ra mio na mi.

Moje dzie ci nie za bar dzo od czu wa ją brak two jej obec no ści.
To chy ba do brze, praw da? Ka rin ka przez pierw sze ty go dnie
po two jej śmier ci do py ty wa ła, jak jest w  nie bie, czy są tam
cze ko lad ki i  coca-cola, a  dla du żych pa nów piwo. O  nie bie
opo wia da ła im pani Wan da, ale ka żde z nich ina czej od bie ra ło
jej opo wie ści. Igor, któ ry za li czył już pierw szą ko mu nię, do
kwe stii nie ba i pie kła pod cho dził bar dziej fi lo zo ficz nie, na to- 
miast Ka rin ka z  pu ła pu swo ich czte rech lat wszyst ko bra ła
bar dzo do słow nie. In te re so wa ło ją, jak wy gląda nie bo, kie dy
zma rłym wy ra sta ją skrzy dła i  kie dy prze mie nia ją się oni



w  anio ły, czy anio ły śpią w  łó żkach, czy na kwie ci stej łące
i  czym ba wią się anio łki dzie ci. Z  ko lei Igor się za sta na wiał,
czy anioł od razu po śmier ci ma zle co ne za da nie opie ko wać
się kimś na zie mi, czy musi uko ńczyć ja kiś kurs lub szko le nie
i  czy opie ką ob jęci są tyl ko krew ni, czy rów nież obcy lu dzie.
Nie uzy skał za do wa la jącej go od po wie dzi od ka te che ty, dla te- 
go wy py ty wał pa nią Wan dę, któ ra była naj bar dziej obe zna na
w kwe stiach wia ry ka to lic kiej. Ko bie ta nie prze pa da ła za tego
typu py ta nia mi, przede wszyst kim tymi za da wa ny mi przez
Igo ra, bo czte ro lat kę ła twiej było za do wo lić od po wie dzią, ale
dużo trud niej by stre go i  do cie kli we go dzie si ęcio lat ka, któ ry
umie ko rzy stać z  in ter ne tu. To ja od sy łam dzie ci do pani
Wan dzi z tego typu py ta nia mi, uza sad nia jąc, że ona le piej im
wy tłu ma czy spra wy wia ry i  nie ba, bo kie dyś była na uczy ciel- 
ką.

Sta ram się nie de mo ni zo wać pro ble mu two jej śmier ci. Nie
chcę, żeby na sze dzie ci żyły w at mos fe rze ci ągłej ża ło by, per- 
ma nent ne go smut ku i  lęku przed umie ra niem. Tro chę ba ga- 
te li zu ję aspekt śmier tel no ści, przed sta wia jąc im kres ludz kie- 
go ist nie nia w  mi to lo gicz no-bi blij nym ujęciu. Niech wie rzą
w  nie bia ńską tęczę, któ rą ka żdy czło wiek kie dyś prze kro czy
jako gra ni cę sta re go i no we go ży cia. W za ło że niu: to nowe ży- 
cie będzie lep sze niż to na zie mi. Chcę zła go dzić im trau mę
sie roc twa, po co mają opła ki wać utra tę ojca i  jego tra gicz ne
ode jście. Niech wie rzą, że znaj du je się te raz w lep szym świe- 
cie i że kie dyś zno wu się z nim spo tka ją.

Pani Wan dzia i  pan Le szek po pie ra ją moje po de jście do
dzie ci w  kwe stii two jej śmier ci, ale mój teść ma tro chę inne
zda nie. Wy rzu ca mi, że nie po że gna łam z  po wa gą i  ża lem
jego syna, że nie kul ty wu ję pa mi ęci o nim, że stępiam u dzie ci
po czu cie stra ty, że… Tych za rzu tów w sto sun ku do mnie jest
bar dzo wie le. Ni g dy nie by łam pu pil ką two je go ojca i ni g dy za
mną nie prze pa dał. Wiem, że od ra dzał ci ślub, ra dząc pła cić
tyl ko ali men ty. W  trak cie tych pra wie je de na stu lat na sze go
ma łże ństwa nie uda ło mi się zdo być jego sym pa tii, wci ąż



trak to wał mnie z  pew nym dy stan sem. A  te raz, po two jej
śmier ci, czu ję się jak in truz w jego ro dzi nie. Gdy by nie Kie re- 
so wie, nie mia ła bym w Żu ra dzie Le śnej żad nej przy ja znej mi
du szy. Chy ba mia łeś ra cję, mó wi ąc, że mam pro ble my w na- 
wi ązy wa niu bli skich re la cji z  in ny mi lu dźmi. Ni g dy nie mia- 
łam praw dzi wej przy ja ció łki. Ani w  szko le, ani na stu diach,
ani w Żu ra dzie. Rze czy wi ście jest ze mną coś nie tak. Kie dyś
moją je dy ną przy ja ció łką była bab cia, a  te raz jest nią pani
Wan da. Nie umiem na wi ązać do bre go kon tak tu ze swo imi ró- 
wie śnicz ka mi, ale nie źle do ga du ję się z mężczy zna mi; w szko- 
le i  na stu diach nie mia łam ko le ża nek, tyl ko ko le gów. Te raz
też je dy nym życz li wym mi czło wie kiem  – nie li cząc Kie re- 
sów  – jest Da rek Drew niak. Wiem, że ni g dy nie prze pa da łeś
za po li cjan ta mi, ale Da rek jest mi łym i  uczyn nym czło wie- 
kiem. Dużo mi po mó gł po two im po grze bie. Przy je żdżał do
nas, po ma gał mi z odśnie ża niem pod jaz du, na pra wił mi auto.
Pani Wan dzi nie za bar dzo się to po do ba ło, bo za częły krążyć
po Żu ra dzie plot ki na mój te mat. Uwa ża, że nie wy pa da, że- 
bym przyj mo wa ła w  domu mężczy znę, gdy mąż jesz cze nie
osty gł w  gro bie. Ostrze ga mnie, żeby się nie po wtó rzy ło to
samo, co było z moją mamą.



Roz dział 2
Ach, ta moja mama. W  ogó le jej nie pa mi ętam, mia łam trzy
lata, kie dy uma rła, a  pi ęt na ście, gdy się do wie dzia łam o  jej
nie chlub nej prze szło ści. Do dziś pa mi ętam sy tu ację, kie dy po- 
zna łam hi sto rię mo jej mamy Ur szu li i praw dzi wy po wód na- 
szej wy pro wadz ki z  Żu ra dy Le śnej do Gol ko wic. Wcze śniej
bab cia mi mó wi ła, że wy je cha ły, po nie waż pra gnęła wró cić
w ro dzin ne stro ny, by spędzić ra zem ze swo ją mat ką jej ostat- 
nie lata ży cia. Nie ba wem się oka za ło, że tych lat nie było wie- 
le, bo za le d wie sie dem. Sła bo pa mi ętam pra bab cię; kie dy
uma rła, by łam sied mio lat ką za ab sor bo wa ną ko ńcem wa ka cji
i nad cho dzącą zmia ną w swo im dzie ci ęcym ży ciu – zbli ża jącą
się szko łą. Nie cho dzi łam do przed szko la, po nie waż nie miał
mnie kto tam za pro wa dzać, dla te go do po wro tu bab ci z pra cy
opie ko wa ła się mną pra bab cia.

Za cznij my od po cząt ku. Moją bab cią była Ce li na Bar czyk
z domu Ry tel. Uro dzi ła się w 1940 roku. W prze ci wie ństwie do
in nych miesz ka ńców wsi nie mia ła licz ne go ro dze ństwa, tyl ko
star sze go o  pięć lat bra ta Wład ka. Dzie ci ństwo i  mło do ść
spędzi ła w Gol ko wi cach, w ma low ni czej wio sce pod Wie licz- 
ką. Mimo uro dzi wej twa rzy i  zgrab nej fi gu ry dłu go nie wy- 
cho dzi ła za mąż. Pra bab cia uwa ża ła, że przy czy ną były jej wy- 
gó ro wa ne ocze ki wa nia, bo absz ty fi kan tów mia ła wie lu, ale ża- 
den miej sco wy chło pak jej nie pa so wał. Z  na tu ry Ce li na była
ro man tycz ką, wci ąż cze ka ła na tego je dy ne go, wy ma rzo ne go,
dla te go po mi mo sko ńczo nych dwu dzie stu sied miu lat na dal
po zo sta wa ła pan ną – dla pra bab ci i in nych miesz ka ńców wsi:
sta rą pan ną. Cho ciaż nie sko ńczy ła stu diów, uda ło jej się zna- 
le źć pra cę prze wod ni ka w  ko pal ni soli w  Wie licz ce. Wła śnie
tam po zna ła swo je go przy szłe go męża, Stasz ka Bar czy ka, któ- 
ry przy je chał z wy ciecz ką pra cow ni czą zor ga ni zo wa ną przez
Ol ku ską Fa bry kę Na czyń Ema lio wa nych. Pi ęk na prze wod- 
nicz ka od razu wpa dła Stasz ko wi w oko, dla te go dwa dni pó- 



źniej zno wu zja wił się pod ko pal nią; tym ra zem przy je chał nie
za kła do wym au to ka rem, tyl ko mo to cy klem ju nak. Przy stoj ny,
ele ganc ki i wy ga da ny, bar dzo po do bał się Ce li nie, cho ciaż był
od niej młod szy o trzy lata. Nie spodo bał się na to miast jej ro- 
dzi nie. Po mi mo czy ha jące go na Ce lin kę sta ro pa nie ństwa ro- 
dzi ce i  brat nie po zwo li li jej spo ty kać się z  „żu ra dzia kiem”.
Kie dy uko cha ny po now nie za je chał pod jej dom, brat Wła dek,
któ ry już się oże nił i po zo stał na oj co wi źnie, pe łni ąc rolę go- 
spo da rza, bez par do no wo wy pro sił go za drzwi. Ce li na nie po- 
słu cha ła mądrych rad ro dzi ny i  wci ąż po ta jem nie spo ty ka ła
się ze Stasz kiem. Nie obec no ść w domu tłu ma czy ła go dzi na mi
nad licz bo wy mi w pra cy.

Bar czyk przy je żdżał na swo im mo to cy klu do Wie licz ki re- 
gu lar nie dwa razy w  ty go dniu. Naj pierw wi ęk szo ść cza su
spędza li w  ka wiar niach, ale wkrót ce Sta szek za czął opto wać
za bar dziej ustron ny mi miej sca mi spo tkań, co nie ba wem po- 
skut ko wa ło nie pla no wa ną ci ążą. Zroz pa czo na Ce li na dłu go
za ta ja ła przed ro dzi ną swój bło go sła wio ny stan, a  kie dy się
wy da ło i  wy bu chła wiel ka awan tu ra, unio sła się ho no rem
i  opu ści ła ro dzin ny dom. Na szczęście Sta szek za cho wał się
ho no ro wo i  obie cał się z  nią oże nić. Przy wió zł ją do swo jej
mat ki, z  któ rą miesz kał w  nie wiel kiej drew nia nej cha tyn ce
w Żu ra dzie Le śnej. Jego oj ciec i star si bra cia zgi nęli w cza sie
woj ny. Kie dy sta ra Bar czy ko wa się do wie dzia ła, że wy bran ka
jej syna nie tyl ko była od nie go star sza o  trzy lata, lecz ta kże
spo dzie wa ła się dziec ka, od razu wy ro bi ła so bie o przy szłej sy- 
no wej nie po chleb ną opi nię. Cho ciaż nie ba wem wzi ęli ślub cy- 
wil ny, a  ko ściel ny dwa mie si ące pó źniej, Ce li na w  oczach
miesz ka ńców Żu ra dy dłu go ucho dzi ła za la ta wi cę spod Wie- 
licz ki.

Nie dłu go trwa ło, by mło da mężat ka zro zu mia ła, że ro dzi na
mia ła ra cję, od ra dza jąc jej „żu ra dzia ka”. Sta szek, ow szem, był
przy stoj ny, ele ganc ki i roz mow ny, ale miał rów nież dużo wad,
ta kich jak le ni stwo oraz za mi ło wa nie do wód ki i ha zar du. Nie
tyl ko nic nie ro bił w domu ani wo kół nie go, lecz ta kże na ten



dom nie da wał żad nych pie ni ędzy. Za raz po uro dze niu có- 
recz ki Ce li na zmu szo na była po wie rzyć dziec ko te ścio wej i iść
do pra cy, żeby za ro bić na utrzy ma nie sie bie, dziec ka i męża.
Po mi mo po sia da nia dy plo mu zda nej ma tu ry nie zna la zła eta- 
tu w biu rze. Mu sia ła się za do wo lić sta no wi skiem przy ta śmie
pro duk cyj nej w Ol ku skiej Fa bry ce Na czyń Ema lio wa nych. Jej
nowe za jęcie było nu żące, a za rob ki nie wy so kie, ale za spo ka- 
ja ły pod sta wo we po trze by ro dzi ny. Pra ca na zmia ny, do jazd
na ro we rze i brak wy gód w domu nie na stra ja ły opty mi stycz- 
nie do ży cia, mimo to Ce li na nie na rze ka ła. Sy tu acja tro chę
się po pra wi ła, gdy z  Ol ku sza za częły kur so wać pod miej skie
au to bu sy. Uda ło jej się rów nież za osz czędzić tro chę pie ni ędzy
na do pro wa dze nie do domu bie żącej wody, ale na praw dzi wą
ła zien kę mu sia ła jesz cze tro chę po cze kać.

Bab cia szyb ko za uwa ży ła, że ro dzi na Bar czy ków upla so wa- 
ła się na dole dra bi ny spo łecz nej i  była trak to wa na przez
miesz ka ńców wsi jako gor szy sort. Sta szek miał opi nię pi ja ka
i  nie ro ba, a  jego żona otrzy ma ła ety kiet kę la ta wi cy. Do pie ro
gdy Ur szu la po szła do szko ły, za częto ina czej pa trzeć na Ce li- 
nę, bo na ze bra niach szkol nych od kry to, że żona pi ja ka Stasz- 
ka to miła i  nie głu pia ko bie ta. A  gdy za częła an ga żo wać się
w  pra cę spo łecz ną, zdo by ła w  oczach miesz ka ńców Żu ra dy
na wet pe wien au to ry tet. Wy bra no ją prze wod ni czącą trój ki
kla so wej, a  po tem prze wod ni czącą ko mi te tu ro dzi ciel skie go.
Za an ga żo wa nie w pro ble my szko ły zbli ży ło to wa rzy sko Ce li nę
z  dy rek tor ką szko ły Wan dą Kie res. Naj pierw ich zna jo mo ść
ogra ni cza ła się je dy nie do spraw do ty czących uczniów, ale
nie ba wem wkro czy ła rów nież w  sfe rę pry wat ną. Domy obu
ko biet znaj do wa ły się w  dość spo rej od le gło ści od sie bie, ale
ro we ra mi mo żna ją było po ko nać w ci ągu kil ku mi nut. Wkrót- 
ce Wan da Kie res sta ła się pierw szą praw dzi wą przy ja ció łką
Ce li ny. Te raz bab cia mia ła już do kogo się po ża lić na gder li wą
te ścio wą oraz na męża al ko ho li ka i  ha zar dzi stę. Cho ciaż
w tym cza sie ka sy na jesz cze do Pol ski nie za wi ta ły i nie było



ru let ki ani ża rłocz nych au to ma tów, to rów nie sku tecz nie mo- 
żna było prze grać pie ni ądze w domu któ re goś sąsia da.

Z  roku na rok Sta szek Bar czyk sta czał się co raz bar dziej.
Nie tyl ko nie przy no sił do domu żad nych pie ni ędzy, lecz ta kże
pod kra dał je żo nie. Kie dy po wie lu upo mnie niach wy rzu co no
go z fa bry ki, a Ce li na od mó wi ła mu za skór nia ków, za czął wy- 
no sić z domu co cen niej sze przed mio ty. Naj pierw sprze dał jej
zło te pie rścion ki, któ re kie dyś do sta ła od ro dzi ców, po tem
spie ni ężył swo ją ślub ną ob rącz kę, a wkrót ce pó źniej rów nież
ob rącz kę żony. Aku rat ta ostat nia stra ta nie zbyt Ce li ną
wstrząsnęła, bo po trak to wa ła ten eks ces jako sym bo licz ny ko- 
niec ich ma łże ństwa, ale wy nie sie nie z domu te le wi zo ra i ra- 
dia wy jąt ko wo ją obu rzy ło.

Mimo wie lu wad Stach nie był awan tur ni kiem ani agre so- 
rem, ni g dy nie pod nió sł ręki ani na żonę, ani na cór kę. Jed na- 
kże wstyd za męża pa lił Ce li nę ni czym do tkli we razy. Wsty- 
dzi ła się za nie go przed sąsia da mi, przed wspó łpra cow ni ka mi
w fa bry ce, a naj bar dziej przed Wan dą. Ta jed nak szyb ko wy bi- 
ła jej z gło wy po czu cie wsty du.

– Nie bądź głu pia, Ce lin ko, prze cież to nie two ja wina, że
twój mąż to pi jak – mó wi ła.

– Wła śnie że je stem głu pia, bo nie po słu cha łam ro dzi ny.
Oni od razu się na nim wy zna li, a  ja, za ko cha na idiot ka, po- 
zwo li łam mu się oma mić.

– Nie pierw sza i nie ostat nia – mruk nęła Wan da. – Prze stań
się nim przej mo wać, myśl o  so bie i  Ur szul ce. Po win naś go
rzu cić.

– Ła two ci mó wić. Co wte dy po cznę ze sobą i dziec kiem?

Rze czy wi ście bab cia zna la zła się w  praw dzi wym im pa sie.
Nie mo gła się roz wie ść z mężem, po nie waż nie mia ła by gdzie
miesz kać. Dom, choć sta ry i  bez wy gód, za pew niał jed nak
schro nie nie jej i cór ce. Do Gol ko wic nie mia ła po wro tu, bo ro- 
dzi na, pod pusz cza na przez bra to wą, ze rwa ła z  nią wszel kie



kon tak ty. Ci ężki to był czas dla mo jej bab ci, nie jed ną noc
prze pła ka ła w po dusz kę. W la tach sie dem dzie si ątych nie było
po rad ni uza le żnień ani te ra pii AA, gdzie mo gła by szu kać po- 
mo cy. Ba ga te li zo wa no pro blem al ko ho li zmu, nie trak to wa no
go w ka te go riach cho ro by. Al ko ho lik i pi jak dla wi ęk szo ści lu- 
dzi ozna cza ło to samo. Z  cza sem Ce li na zro zu mia ła, że nie
jest w sta nie wpły nąć na męża, żeby prze stał pić. Nie po ma ga- 
ło ani wte dy, gdy go o to pro si ła, ani gdy stra szy ła roz wo dem.
Na po cząt ku ma łże ństwa Stach po ka żdym pi jac kim in cy den- 
cie prze pra szał i obie cy wał po pra wę, ale z bie giem lat już tego
nie ro bił. Cho ciaż ni g dy jej nie ude rzył, to sta wał się co raz
bar dziej agre syw ny słow nie. Oba wia ła się, że kie dyś ta agre sja
przyj mie po stać ręko czy nów. Dla te go prze sta ła re ago wać na
jego pi jac kie za czep ki, nie krzy cza ła na nie go, tyl ko cze ka ła,
by usnął. Te ścio wa winą za pi ja ństwo syna obar cza ła sy no wą.
We dług niej Stach pił wód kę, bo był nie szczęśli wy z żoną. Na
zmia nę jej na sta wie nia do sy no wej nie po ma ga ły po chleb ne
zda nia o  Ce li nie wy gła sza ne przez sąsia dów i  in nych miesz- 
ka ńców Żu ra dy – sta ra Bar czy ko wa wie dzia ła le piej.

Ce li na co raz bar dziej tęsk ni ła za Gol ko wi ca mi i za ro dzi ną.
Nie mia ła od wa gi po je chać tam w od wie dzi ny, bo li sty i kart ki
świ ątecz ne przez nią wy sy ła ne nie do cze ka ły się od po wie dzi.
Wstyd jej było przy znać się do po ra żki, dla te go in for mo wa ła
ich o swo im ży ciu w dość la ko nicz ny spo sób. Po tem prze sta ła
pi sać li sty, ale kart ki świ ątecz ne na dal wy sy ła ła. Pó źniej się
oka za ło, że całą ko re spon den cję prze chwy ty wa ła bra to wa
i trzy ma ła w ta jem ni cy. Do pie ro po grzeb ojca do pro wa dził do
po now ne go spo tka nia Ce li ny z  ro dzi ną. Brat, nie zna jąc jej
ad re su, po je chał do Ol ku skiej Fa bry ki Na czyń Ema lio wa nych,
prze ko na ny, że spo tka tam szwa gra. Do wie dziaw szy się, że
Stach już tam nie pra cu je, na to miast pra cu je sio stra, zo sta wił
dla niej w  kan tor ku wia do mo ść o  śmier ci i  da cie po chów ku
ojca.

Na po grzeb Ce li na po je cha ła je dy nie z dzie wi ęcio let nią cór- 
ką, bez męża, któ ry już rano zdążył się upić i spał na tap cza- 



nie. Ce li na ze łza mi w oczach pa dła w ra mio na swo jej mat ki,
już bez łez uści ska ła bra ta, na to miast bra to wej po wie dzia ła
tyl ko zdaw ko we „dzień do bry”. Śmie rć ojca, wspól na mo dli- 
twa nad gro bem i pó źniej sza sty pa po now nie zbli ży ły skłó co- 
ną ro dzi nę. Kie dy Ce li na, moc no bi jąc się w  pie rś, oka za ła
skru chę i  przy zna ła się do głu po ty swo ich wy bo rów, mat ka
i  brat ła ska wie wy ba czy li jej uciecz kę z  domu i  po now nie
przy jęli na łono ro dzi ny. Bra to wa do sta ła ostrą re pry men dę
za rów no od te ścio wej, jak i męża za ukry wa nie ko re spon den- 
cji Ce li ny. Moja bab cia, chcąc za ła go dzić ro dzin ny kon flikt,
wspa nia ło my śl nie wy ba czy ła bra to wej, ale żal i  ura za tkwi ły
w niej dłu go.

Po po grze bie ojca re la cje ro dzin ne zo sta ły po now nie na wi- 
ąza ne. Te raz bab cia nie tyl ko co mie si ąc je cha ła do Gol ko wic,
lecz ta kże kon tak to wa ła się z bra tem te le fo nicz nie, dzwo ni ąc
ze swo je go kan tor ka do kan tor ka za kła du, w któ rym pra co wał
brat, po nie waż w obu do mach nie było te le fo nów.

 
Cho ciaż te ścio wa nie do ce nia ła Ce li ny, to do ce nio no ją w pra- 
cy i awan so wa no na bry ga dzist kę. Bab cia za częła wi ęcej za ra- 
biać i  od kła dać pie ni ądze na upra gnio ną ła zien kę. Oszczęd- 
no ści trzy ma ła w ban ku i w piw nicz nej skryt ce z oba wy, żeby
Stach się do nich nie do brał. Kie dy pew nej zi mo wej nocy jej
pi ja ny mąż, wra ca jąc od ko le gi z Ma za ńca, prze wró cił się i za- 
ma rzł w  le sie na kość, nie prze ży ła trau my z  po wo du jego
śmier ci. Wi ęcej – po czu ła ulgę, że wresz cie uwol ni ła się od pi- 
ja ka. Na to miast dużo bar dziej utra tę Sta cha prze ży ła jego
mat ka i… wkrót ce do łączy ła do syna.

Ce li na ode tchnęła. Na resz cie była wol na. Cały rok cho dzi ła
w  ża łob nej czer ni i  wy sta wi ła na ich gro bie pi ęk ny po mnik.
I za częła żyć. Nor mal nie żyć. Bez stre su, wsty du, lęku o pie ni- 
ądze. Oszczęd no ści wy star czy ły na wy re mon to wa nie sta rej
cha tyn ki. Dom drew nia ny, bo drew nia ny, ale już nie ba wem
za czął przy po mi nać do mo stwo god ne dwu dzie ste go wie ku.



Po mi mo pu stych pó łek w  skle pach i  bra ków w  za opa trze niu
uda ło się jej ku pić spod lady wszyst kie sa ni tar ne uten sy lia
i zro bić upra gnio ną ła zien kę. Na resz cie bab cia i jej cór ka, za- 
miast ko rzy stać ze sła woj ki, mo gły usi ąść wy god nie na klo ze- 
cie, a  po obi ja ną ba lię, w  któ rej się myły, za stąpi ła ele ganc ka
wan na. Nie tyl ko ła zien ka sta ła się dumą Ce li ny, lecz ta kże
cały świe żo wy re mon to wa ny do mek. Od no wi ła sta re me ble
i ozdo bi ła okna uszy ty mi wła sno ręcz nie fi ran ka mi i za sło na- 
mi. Dy wa ny, bi be lo ty i wi szące na ścia nach zdjęcia w ram kach
do da wa ły wnętrzu cie pła, co zo sta ło na gro dzo ne przez od wie- 
dza jących ją sąsia dów licz ny mi kom ple men ta mi. Na wet Wan- 
da po chwa li ła do bry gust i kre atyw no ść ko le żan ki, stwier dza- 
jąc, że to naj cie ka wiej urządzo ny dom w  Żu ra dzie. W  la tach
sie dem dzie si ątych mało kto przy wi ązy wał wagę do wy stro ju
wnętrz. Za częły się bra ki w  skle pach i  nie było skąd czer pać
in spi ra cji, po nie waż nie było pism po świ ęco nych wnętrzar- 
stwu. Dom Wan dy, jak wi ęk szo ść bu dyn ków w Żu ra dzie, był
zbu do wa ny z  pu sta ków ce men to wo-żu żlo wych ro bio nych
wła snym sump tem i miał dach przy kry tym eter ni tem. Wi ęk- 
szo ść tych bu dow li w na stęp nych la tach do cze ka ło się do dat- 
ko we go pi ętra, gdy któ reś z dzie ci za ło ży ło wła sną ro dzi nę.

Do pie ro te raz Ce li na mo gła za pro sić do sie bie swo ich
krew nych. Przy je cha li mat ka i brat z bra to wą oraz trój ka ich
dzie ci. En tu zjazm Ce li ny pry sł, gdy Ma ry śka skry ty ko wa ła jej
dom.

– Phi, drew nia ny? Kto to wi dział re mon to wać taką ru inę.
Le piej było zbu rzyć i wy bu do wać po rząd ny, mu ro wa ny.

– Domy drew nia ne są cie płe i  bar dziej przy ja zne zdro wiu
niż z ha sia. – Ha siem na zy wa no gwa ro wo pu sta ki z żu żlu.

– Okien ka są małe. I  kto to wi dział mieć bia łą podło gę,
prze cież wszy scy ma lu ją far bą olej ną w ko lo rze orze cha – kry- 
ty ko wa ła da lej Ma ry śka.



– Wła śnie tak po przed nio były po ma lo wa ne de ski. Naj- 
pierw za mie rza łam ści ągnąć far bę i wy ma lo wać la kie rem bez- 
barw nym, ale się nie dało, bo podło ga była po pęka na i ze sta- 
rych de sek, dla te go ła twiej było mi użyć bia łe go la kie ru. Dzi- 
ęki temu w domu zro bi ło się dużo ja śniej. – Ce li na wci ąż za- 
cie kle bro ni ła swo ich po my słów. – Wszyst kim się po do ba mój
do mek. Na wet mo jej ko le żan ce na uczy ciel ce.

Brat z bra to wą na za jutrz wy je cha li, ale mat ka Ce li ny zo sta- 
ła jesz cze cały ty dzień, by spędzić wi ęcej cza su z wnucz ką.

 
Czas le ciał, Ur szul ka ro sła jak na dro żdżach, ale przy spa rza ła
też co raz wi ęcej pro ble mów. Cho ciaż była bar dzo zdol na, nie
chcia ło jej się uczyć, często wa ga ro wa ła i dość szyb ko za częła
się in te re so wać chło pa ka mi i al ko ho lem. Po raz pierw szy upi- 
ła się do nie przy tom no ści na swo im ko mer sie w ósmej kla sie,
ale już wcze śniej ra zem z chło pa ka mi po pi ja ła ta nie wino. Ce- 
li na była za ła ma na za cho wa niem cór ki. Za wsty dzo na i  bez- 
rad na. Na wy wia dów kach nie raz mu sia ła wy słu chi wać przy- 
krych słów na te mat dziew czyn ki. Naj bar dziej za wsty dza ły ją
uwa gi Wan dy.

– Ce li na, nie wiem, co ci po ra dzić, ale po sta raj się ja koś do- 
trzeć do Ur szu li. Szko da dziew czy ny. Jest by stra, ale nie sfor- 
na i le ni wa. No i te jej wy sko ki. Za wcze śnie na chło pa ków i al- 
ko hol! Pi ęt na sto lat ki jesz cze nie po win ny uma wiać się
z chłop ca mi, nie wspom nę o al ko ho lu. Do brze, że ko mers się
od był już po za ko ńcze niu szko ły, bo jako dy rek tor ka nie mo- 
gła bym dać jej świa dec twa, wi dząc ją pi ja ną w  sztok. Na wet
ża den chło pak tak się nie upił jak Ula. Nie wiem, co się z nią
sta nie w  li ceum. Chy ba po win na wy brać inną szko łę. Może
po win naś po słać ją do eko no mi ka lub ja kie jś za wo dów ki, żeby
zdo by ła za wód?

– Nie. Wan dziu, prze cież wiesz, że Ur szul ka jest bar dzo
zdol na. Musi sko ńczyć stu dia – po wie dzia ła twar do bab cia. –
Mnie się nie uda ło, ale ona sko ńczy.



– Hmm, nie wia do mo, czy zda eg za mi ny wstęp ne do li- 
ceum – mruk nęła Wan da. – Ma duże bra ki.

– Nie martw się, przy pil nu ję jej.

Rze czy wi ście Ce li na wpro wa dzi ła sło wa w  czyn. Wzi ęła
dwa ty go dnie urlo pu i nie spusz cza ła z cór ki oka. Ra zem z nią
uczy ła się roz wi ązy wać za da nia z  ma te ma ty ki i  ra zem z  nią
oma wia ła lek tu ry szkol ne. Opła ca ło się, bo dziew czy na zda ła
do brze eg za min i  do sta ła się do li ceum ogól no kszta łcące go
w Ol ku szu.

Nie ste ty prze wi dy wa nia Wan dy co do Ur szu li spe łni ły się
już w  dru giej kla sie. Tu tej si na uczy cie le nie byli tak wy ro zu- 
mia li jak w Żu ra dzie. Kie dy zo ba czy li, jak na jed nej z dys ko tek
dziew czy na prze wra ca się pi ja na, wy rzu ci li ją ze szko ły. Dzi- 
ęki po mo cy Wan dy i jej zna jo mo ściom uda ło się umie ścić Ulę
w  li ceum eko no micz nym. Nie po mo gły pro śby ani gro źby
mat ki, dziew czy na rów nież w no wej szko le wa ga ro wa ła i za- 
nie dby wa ła na ukę. Tyl ko dzi ęki by stro ści umy słu i ci ągłym wi- 
zy tom jej mat ki w  po ko ju na uczy ciel skim uda ło jej się zdać
ma tu rę.

Nie ste ty wraz z dy plo mem uko ńcze nia szko ły Ur szu la przy- 
nio sła mat ce jesz cze jed ną rzecz – test ci ążo wy z dwie ma kre- 
ska mi.



Roz dział 3
Roz my śla nia o  bab ci i  ma mie prze ry wa mi pisk ha mul ców
mer ce de sa te ścia, któ ry za je żdża pod nasz dom. Z sa mo cho du
wy cho dzi Hen ryk Ci sow ski i  po ko nu jąc kil ka schod ków, jest
już pod na szy mi drzwia mi. Mu szę przy znać po raz enty, że
twój oj ciec na dal jest przy stoj nym mężczy zną. Mimo sze- 
śćdzie si ęciu pi ęciu lat wci ąż się do brze pre zen tu je. Ma buj ne,
cho ciaż już moc no szpa ko wa te wło sy i krzep ką po sta wę sil ne- 
go, od wa żne go fa ce ta. Na wet kil ka do dat ko wych ki lo gra mów
nie umniej sza jego męskiej uro dy. Bi jące od nie go cha ry zma
i wła dza jesz cze bar dziej uatrak cyj nia ją jego apa ry cję mężczy- 
zny, któ re mu się w  ży ciu po wio dło. Pa try cja nie jest je dy ną
ko bie tą, któ ra sku si ła by się na miej sce przy jego boku i w jego
łó żku. Na wet nie jest do tego ko niecz ny gru by port fel ani
obiet ni ca ob rącz ki.

Twój oj ciec jak zwy kle zmie rzył mnie chłod nym spoj rze- 
niem i rów nież chłod no po wi tał.

– Dzień do bry, Dia no. Gdzie są dzie ci? Za mie rzam je za- 
brać na małą wy ciecz kę.

– Do kąd chce je pan za brać? Jest pan de mia, wszyst ko po za- 
my ka ne.

Ni g dy nie od wa ży łam się zwra cać do nie go per tato, jak
wcze śniej su ge ro wa łeś. A  kie dy oże nił się z  Pa try cją, mó głby
to ode brać jak małą zło śli wo ść. Na sze dzie ci oczy wi ście mó- 
wi ły do nie go „dzia dziu siu”, ale mia ły mały pro blem z ty tu ło- 
wa niem jego nowo po ślu bio nej żony. Pa try cja była star sza ode
mnie za le d wie o osiem lat, a od cie bie tyl ko pięć. Z przy jem- 
no ścią i  zło śli wą sa tys fak cją słu cha łam, gdy Igor na zy wał ją
bab cią. Za uwa ży łam, że z  bie giem lat ro bił to co raz częściej
i na wet pod pusz czał sio strę, żeby szła w jego śla dy. Czter dzie- 
sto let nia Pa try cja, któ ra wci ąż chcia ła ucho dzić za dwu dzie- 
sto lat kę, od bie ra ła to jako za mie rzo ną zło śli wo ść – i wca le się



nie my li ła. Jed nak Ka rin ka ro bi ła to nie świa do mie, na śla du jąc
bra ta, ale nie zna jąc jego ukry tych za mia rów. Pa try cja wzbra- 
nia ła się przed ta kim ty tu ło wa niem, szcze gól nie gdy dzie ci
ro bi ły to w obec no ści ob cych lu dzi, jej pro te sty jed nak nie po- 
skut ko wa ły.

– Ka rin ko, nie je stem two ją bab cią, prze cież nie uro dzi łam
two je go taty. Mów cie mi „cio ciu”.

– Bab ciu, ale je steś żoną na sze go dzia dziu sia, a  więc nie
mo żesz być cio cią – mó wi ła Ka rin ka.

– Ale bab cie są sta re, a  ja nie je stem jesz cze sta ra  – od po- 
wia da ła z uśmie chem Pa try cja.

– Nie dłu go się ze sta rze jesz  – zri po sto wa ła na sza cór ka.  –
Wszy scy się sta rze ją.

Pa try cja nie zbyt się spi sy wa ła w  roli bab ci; w  ogó le nie
prze pa da ła za dzie ćmi, na wet nie za bar dzo się upie ra ła, żeby
mieć wła sne. Kie dy Hen ryk sprze ci wił się po now ne mu oj co- 
stwu, mó wi ąc, że jest na to za sta ry, nie prze ko ny wa ła go,
żeby zmie nił zda nie. Chy ba rze czy wi ście są ko bie ty, któ re nie
mają za ko do wa ne go w swo im DNA genu pro kre acji. Pa try cja
po nad ma cie rzy ństwo prze kła da ła spo kój, do brą fi gu rę i brak
obo wi ąz ków. Jej pro ble my za węża ły się do dba nia o  uro dę
i pro wa dze nia wy god ne go ży cia żony za mo żne go mężczy zny.
Naj wi ęk szym wa lo rem, któ ry ce ni ła u  fa ce ta, była wiel ko ść
jego port fe la, a nie pe ni sa. Nie zwra ca ła zbyt du żej uwa gi ani
na PE SEL, ani wy gląd wła ści cie la port fe la, wy star czy ło, je śli
mąż był w sta nie spe łniać jej fi nan so we za chcian ki, na to miast
przy jem no ści na tu ry fi zycz nej były dla niej mało wa żne. We- 
dług mnie ta ko bie ta ni g dy ni ko go nie ko cha ła. Nie utrzy my- 
wa ła kon tak tów ani z  dwie ma sio stra mi, ani z  mat ką. Jej
krew ni tyl ko raz przy je cha li do Żu ra dy, na jej ślub cy wil ny.
Ślu bu ko ściel ne go nie było, ale to nie mia ło dla Pa try cji żad ne- 
go zna cze nia, bo cy ro graf zdo by ty w  USC upraw niał ją do
kon ta i ma jąt ku Hen ry ka.



Teść nie był na tyle prze zor ny, żeby wy jść z pro po zy cją in- 
ter cy zy  – cze go wkrót ce po ża ło wał. Kie dy już mu mi nął szał
na mi ęt no ści, a oczy za czy na ły do strze gać oprócz su per fi gu ry
i  ład nej bu źki rów nież wady uko cha nej, nie mógł tak ła two
wy plątać się z  ma łże ńskich kaj dan, cho ciaż nie jed no krot nie
miał na to ocho tę. Mu siał za ak cep to wać w swo im domu i ży- 
ciu sta łą obec no ść pi ęk nej Pa try cji, sta ra jąc się, by ta obec no ść
była dla nie go jak naj mniej uci ążli wa. Spo ty ka li się je dy nie
przy sto le w  ja dal ni, i  to nie za wsze, na to miast przy ła wie
w  sa lo nie już dużo rza dziej. Teść miał swój po kój, w  któ rym
spędzał wi ęk szo ść wol ne go cza su. Tu taj ser fo wał w  in ter ne- 
cie, tu oglądał te le wi zję i  tu spał, bo fa scy na cja wdzi ęka mi
żony daw no już mi nęła. Ma łżon ko wie na wet ko rzy sta li z  in- 
nych ła zie nek, żeby nie wcho dzić so bie w dro gę. Z tego, co za- 
uwa ży łam, ten układ za do wa lał obie stro ny. Spor ny był tyl ko
je den punkt  – Hen ryk sta rał się bro nić kon ta ban ko we go
przed za ku sa mi roz rzut nej żony, a  Pa try cja wkła da ła dużo
wy si łku in te lek tu al ne go, żeby to kon to sys te ma tycz nie czy- 
ścić.

Hen ryk ni g dy nie był dla mnie ser decz nym te ściem, od
pierw sze go spo tka nia czu łam jego nie chęć. Może tę awer sję
spo wo do wa ła ci ąża, bo wiem, że od ra dzał ci oże nek. Na wet
test DNA po twier dza jący two je oj co stwo, któ ry ka zał wy ko nać
przed ślu bem, nie zmie nił jego na sta wie nia do mnie. Nie po- 
ma ga ły żad ne moje wy si łki pró bu jące zmie nić ten stan. Ani
moje od da nie jego sy no wi i  wnu kom, ani moja usłu żno ść
i nad ska ki wa nie jemu i jego po ło wi cy. Wci ąż na mnie pa trzył
przez pry zmat nie chęci i nie uza sad nio ne go uprze dze nia. Nie
mógł mi nic za rzu cić. Dom za wsze był po sprząta ny, ogród za- 
dba ny, do mow ni cy do brze na kar mie ni i  ubra ni. A  kie dy zja- 
wiał się u nas ja śnie pan teść, trak to wa łam go jak kró la od wie- 
dza jące go do mo stwo pod da nych. Za ba wia łam go, kom ple- 
men to wa łam, po dzi wia łam i dzi ęko wa łam… Aż pew ne go dnia
prze sta łam to wszyst ko ro bić. Pod da łam się. Wi dząc, że moje
wy si łki są da rem ne, po pro stu za ak cep to wa łam sta tus quo. Nie



ma sen su wal czyć z wia tra ka mi. Teść nie lubi swo jej sy no wej
i nic na to nie mo żna po ra dzić.

Po two jej śmier ci jego ne ga tyw ne na sta wie nie nie ule gło
zmia nie, a może na wet jesz cze bar dziej się po głębi ło. Mimo to
po ma gał mi fi nan so wo, prze le wa jąc na moje kon to co mie si ąc
trzy ty si ące zło tych; po kry wał rów nież część opłat zwi ąza nych
z  utrzy ma niem domu. Nie wie dzia łam, jak dłu go to po trwa,
dla te go sta ra łam się zna le źć sta bil ne źró dło utrzy ma nia. Po- 
mo gła mi w tym do bra zna jo mo ść an giel skie go i nie miec kie- 
go. Pan de mia i  opie ka nad dzie ćmi tro chę ogra ni cza ły moje
mo żli wo ści za wo do we, mimo to zna la złam po sa dę re kru ter ki
w pew nej nie miec kiej fir mie, w nie pe łnym wy mia rze go dzin.
Pie ni ądze two je go ojca nie są da ro wi zną, tyl ko za pła tą za pra- 
cę, jaką dla nie go wy ko nu ję, utrzy mu jąc kon takt ma ilo wy i te- 
le fo nicz ny z nie miec ki mi kon tra hen ta mi. Wcze śniej ty, Paw- 
le, się tym zaj mo wa łeś, te raz pa łecz ka zo sta ła mnie prze ka za- 
na, bo Hen ryk Ci sow ski nie mógł się po chwa lić lin gwi stycz ny- 
mi osi ągni ęcia mi. Miał dy plom ma gi stra in ży nie ra AGH, ale
uro dził się w epo ce nie mo ty lin gwi stycz nej, kie dy zna jo mo ść
języ ków ob cych nie była tak po żąda na jak te raz. Pe ere low skie
wy kszta łce nie nie było na sta wio ne na to, żeby pol scy oby wa te- 
le mie li częsty kon takt z  in ny mi na cja mi. Nie tyl ko wła dze,
lecz ta kże sami oby wa te le nie za bar dzo się gar nęli do po sze- 
rza nia zna jo mo ści języ ków ob cych. W obo zie so cja li stycz nym
język Pusz ki na wy star czył, żeby się mo żna było po ro zu mieć.
Wy jaz dy do stre fy de wi zo wej były ob wa ro wa ne ró żny mi prze- 
szko da mi. Gie rek tro chę to zmie nił i otwo rzył gra ni ce dla po- 
sia da czy pasz por tów i de wiz, ale mo ty wa cja nie była aż tak sil- 
na, żeby się uczyć języ ków. Do tej gru py mało zmo ty wo wa- 
nych ab sol wen tów szkół wy ższych na le żał nie wąt pli wie mój
teść. Ale dzi ęki jego igno ran cji języ ko wej za wsze czu ję miłe
cie pe łko, bo cho ciaż w tym jed nym punk cie je stem lep sza od
pana Hen ry ka Ci sow skie go.

Twój oj ciec może nie jest naj lep szym te ściem, na to miast
za wsze był i na dal jest ide al nym dziad kiem. Nie raz od no si łam



wra że nie, że wi ęcej uczu cia ży wił do wnu ków niż do syna.
Może dla te go, że jesz cze nie zdąży li go roz cza ro wać? Hen ryk
ma w so bie duże po kła dy wy ro zu mia ło ści, cier pli wo ści i od da- 
nia, ale ukie run ko wa ne je dy nie na wnu ków, bo w sto sun ku do
in nych lu dzi nie po sia da ich za grosz. Za wsze był bar dzo su ro- 
wym i wy ma ga jącym oj cem, te ściem i sze fem, ale dziad kiem
jest cu dow nym. Na sze dzie ci go ubó stwia ją.

Rów nież te raz, wi dząc dziad ka, rzu ca ją się na nie go jak
pies na swo je go pana.

– Dzia dziu siu, zo bacz, jaki ob ra zek na ry so wa łam. To nasz
Fi luś.  – Ka rin ka po ka zu je coś, co bar dziej przy po mi na kozę
niż kota. – Ład ny?

– Bar dzo. I  bar dzo po dob ny do wa sze go kot ka. Też jest
czar ny.

Rze czy wi ście w tym ma ra cję, bo po do bie ństwo zo sta ło za- 
cho wa ne tyl ko pod względem ko lo ry stycz nym.

– Dzia dziu siu, prze sze dłem trze ci etap w  grze, któ rą mi
ostat nio ku pi łeś – chwa li się Igor.

– Tak? Nie mo żli we! Ja bym w ży ciu tego nie zro bił.

I w tym rów nież ma ra cję mój teść, bo nie umie prze jść żad- 
ne go eta pu. Tak jak ja.

– Ubie raj cie się, je dzie my do Kal wa rii do wuj ka i  cio ci  –
mówi.

– Oni zje dli do pie ro zupę – pro te stu ję de li kat nie.

– Po dro dze wstąpi my do McDo nal da.

– Hur ra! – woła en tu zja stycz nie Ka rin ka. – A bab cia je dzie
z nami?

– Nie – od po wia da twój tato i się uśmie cha. On, tak jak ja,
rów nież bar dzo lubi, gdy dzie ci na zy wa ją Pa try cję „bab cią”.



Z moim te ściem nie ma dys ku sji – je śli za rządzi wy jazd mo- 
ich głod nych po ciech do Kal wa rii Ze brzy dow skiej, to mu szą
je chać. Wiem, że pod opie ką dziad ka krzyw da im się nie sta- 
nie. A  ja w  tym cza sie tro chę so bie od nich od pocz nę. Ci sza
w  domu i  słod kie le ni stwo są nie kie dy naj lep szą pi gu łką
szczęścia. Kil ka go dzin spo ko ju to od po wied nik smacz ne go
de se ru.

Tego dnia po sta na wiam nie go to wać obia du. Wolę za do wo- 
lić się skrom ną ka nap ką z po mi do rem, niż spędzać dwie go- 
dzi ny w kuch ni. Ale dzi ęki pani Wan dzie nie jest mi dane być
tego dnia głod ną. Gdy tyl ko sa mo chód two je go taty zni ka
z na sze go pod jaz du, sły szę me lo dyj kę ko mór ki.

– Dia na, nie go tuj obia du, tyl ko wpad nij do nas. Ko ńczę le- 
pić pie ro gi z mi ęsem.

– Su per!  – wo łam en tu zja stycz nie.  – Kie dy mam przy jść?
Może po móc pani w le pie niu?

– Nie ma w czym po ma gać, je stem już na fi ni szu. Przyj dź
za go dzin kę.

Punk tu al nie o trze ciej sta ję przed drzwia mi Kie re sów z bu- 
tel ką ad wo ka ta. Pani Wan da nie prze pa da za al ko ho lem, ale
kie li szek li kie ru ja jecz ne go spra wia jej przy jem no ść. Drzwi
otwie ra mi Le szek Kie res. Syn pani Wan dzi ma rysy tro chę
po dob ne do ry sów mat ki. Szczu pła twarz, wy so ko za zna czo ne
ko ści po licz ko we i brązo we śmie jące się oczy. Kie dyś był sza- 
ty nem, ale te raz na jego gło wie prze wa ża ko lor go łębi. Nie
może po chwa lić się tak gęstą czu pry ną jak Hen ryk Ci sow ski,
ma wy so kie czo ło, któ re co raz bar dziej przy bli ża się do czub- 
ka gło wy. Mimo to na dal może się po do bać ko bie tom, cho ciaż
nie jest tak przy stoj ny jak twój oj ciec. Re pre zen tu ją inny typ
uro dy. Twój oj ciec ko ja rzy się z  ma cho, na to miast Kie res
z pro fe so rem uni wer sy te tu. Pan Le szek nie jest na ukow cem.
Sko ńczył me dy cy nę, ale ni g dy nie le czył lu dzi. Ma w zwy cza ju
żar to wać, że dla te go zo stał pa to lo giem, żeby nie wy słu chi wać



na rze kań pa cjen tów i  nie brać na swo je bar ki od po wie dzial- 
no ści za sku tecz no ść le cze nia. Mó wi ąc se rio, ob rał tę spe cja li- 
za cję, po nie waż tyl ko tam były wol ne miej sca. Jego pro fe sja
naj mniej po do ba się pani Wan dzie, bo się nie może po chwa lić
przed ko le żan ka mi le kar ski mi osi ągni ęcia mi je dy na ka, któ ry
za miast ra to wać ży cie pa cjen tom, kroi nie bosz czy ków. Ale
pan Le szek nie na rze ka. Wbrew na tu rze swo jej pro fe sji za- 
wsze jest uśmiech ni ęty i po god nie na sta wio ny do lu dzi.

– Ob cu jąc na co dzień z uma rły mi, czło wiek bar dziej do ce- 
nia sens ist nie nia – lubi mó wić. – Ka żda for ma ży cia jest pi ęk- 
na.

Cho ciaż od śmier ci jego żony mi nęło już pięć lat, nie szu ka
no wej mi ło ści.

– Po co mi ko bie ta? Mam mamę i cór kę. Mama dba o mnie
i o dom, a cór ka o moje kon to ban ko we. Mama pil nu je mo jej
die ty, każe mi się zdro wo odży wiać, że bym nie przy tył, a Mar- 
ce li na od chu dza mój port fel, że bym się nie prze męczał, dźwi- 
ga jąc go w kie sze ni – często żar tu je.

Pana Lesz ka nie in te re su ją te raz ko bie ty, na to miast one
wci ąż się przy nim kręcą, bo na dal jest po ci ąga jącym mężczy- 
zną – wi zu al nie, in te lek tu al nie i fi nan so wo. Być żoną le ka rza,
na wet od nie bosz czy ków, to prze cież nie zła par tia.

– Faj nie, że nas od wie dzi łaś. – Wita mnie uśmie chem. – Za- 
raz za wo łam Mar ce li nę na obiad.

– My śla łam, że Mar ce li na jest w Kra ko wie. Nie wi dzę jej sa- 
mo cho du.

– Stoi w ga ra żu.

Idę do kuch ni, żeby po móc pani Wan dzie po dać do sto łu.

– Gdzie jemy? W po ko ju czy tu taj? – pyta.

– Tu taj, bo sami swoi – mó wię.



Na le żę do sta łych by wal ców domu Kie re sów. Za ży cia żony
pana Lesz ka też tu by wa łam, ale po jej śmier ci, gdy pani Wan- 
da prze pro wa dzi ła się do syna, wpa dam tu co dzien nie – żeby
coś wzi ąć albo po dać lub wy pić i zje ść. Za wsze uwa ża łam i na- 
dal uwa żam, że naj wi ęk szą za le tą na sze go domu jest sąsiedz- 
two.

– Cze ść, Dia na – sły szę głos wy nu rza jącej się ze swo je go po- 
ko ju Mar ce li ny. – Je śli przy szłaś, to mam na dzie ję, że po tem
nie będę mu sia ła sprzątać kuch ni – bąka pod no sem.

– Mar ce li na, jak się za cho wu jesz?!  – Pan Le szek marsz czy
brwi.

– Po pro stu nie mam cza su, bo za raz po obie dzie mu szę je- 
chać do Kra ko wa.

Dziew czy na sia da przy sto le, a  ja za czy nam na kry wać do
obia du. Za wsze sta ram się po móc pani Wan dzi w  kuch ni.
W ogro dzie rów nież, gdy za cho dzi taka po trze ba.

Mar ce li na z na bur mu szo ną miną od gar nia blond wło sy na
ple cy.

– Nie trzep mi tu nad sto łem ku dła mi – mru czy pod no sem
jej bab cia. – Trze ba było je zwi ązać.

– Tak? A cze muż to Dia nie ni g dy tego nie po wiesz? Ona też
ma dłu gie ku dły.

– Ale jej nie wy pa da ją, a to bie tak. Po tem mu szę je wy ła wiać
z ta le rzy i garn ków. Mó wi łam ci, że byś ich nie far bo wa ła, bo
będą wy pa dać.

– Wy pa da nie wło sów nie ma nic wspól ne go z far bo wa niem.
Tak mi po wie dzia ła zna jo ma taty, pani der ma to log.

Mar ce li na jest wy so ką, ład ną dwu dzie stocz te ro lat ką, roz- 
piesz czo ną i  bar dzo rosz cze nio wą. Kie dy uma rła jej mat ka,
była w kla sie ma tu ral nej. Trau mę zwi ąza ną ze śmier cią ro dzi- 



ciel ki za wsze umia ła od po wied nio wy ko rzy stać. I  na dal to
robi.

Pie ro gi są pysz ne, zja dam po dwój ną por cje. Po obie dzie
Mar ce li na je dzie do Kra ko wa, a my w trój kę sia da my w fo te- 
lach przed te le wi zo rem. Kaw ka, pysz ny ser nik i wino są do pe- 
łnie niem ku li nar nej uczty.

– O Boże, jaka je stem pe łna – stwier dzam, przyj mu jąc wy- 
god niej szą po zy cję. – Pani Wan dziu, przez pa nią przy ty ję.

– Da le ko ci do przy ty cia, je steś chud sza od Mar ce li ny.

– Ależ skąd, już pra wie wró ci łam do wagi sprzed po grze- 
bu – oznaj miam i za raz po chmur nie ję.

– Wi dzę u cie bie si ńce pod ocza mi – za uwa ża pan Le szek. –
Na dal masz pro ble my ze snem?

– Tak.

– Czy te ta blet ki, któ re ci da łem, nie po ma ga ją?

– Już mi się sko ńczy ły.

– To za raz dam ci nowe, mam w ap tecz ce.

– Nie chcę się uza le żnić.

– Nie po win ny uza le żnić, to zio ło we pa styl ki – mówi, a po- 
tem do da je: – Po win naś za cząć się z kimś spo ty kać. Nie mam
na my śli mężczyzn, bo na to może jesz cze za wcze śnie, ale
może za proś ja kąś ko le żan kę… Albo gdzieś jedź…

– Te raz, w pan de mii? – Wzru szam ra mio na mi. – Nie mam
ko le ża nek.

– No to jedź cho cia żby do Kra ko wa. Za wsze to ja kaś roz- 
ryw ka. Po spa ce ruj po ryn ku, wy pij kawę pod pa ra so lem. Kup
so bie coś ład ne go. Bo ja wiem… zrób coś, co spra wi ło by ci
przy jem no ść. Prze cież ni g dzie się nie ru szasz, tyl ko dom
i dzie ci.

– Na ra zie jest zim no, po ja dę, gdy się ocie pli.



Prze by wam u Kie re sów do mo men tu po wro tu mo ich dzie- 
ci. Wi dząc kwa śną minę te ścia, wzdy cham w du szy. Dla cze go
on mnie tak nie lubi? Jaka szko da, że moim te ściem nie jest
pan Le szek. Ale Kie re so wie to też w pew nym sen sie ro dzi na.
Oj ciec Kie re sa był bra tem bab ci Pa wła. Moja te ścio wa, Li dia,
była ulu bio ną ku zyn ką Lesz ka.

Cie ka wa je stem, Paw le, czy two ja mama też by mnie nie po- 
lu bi ła tak jak twój oj ciec.

Wra cam do domu, kła dę dzie ci do łó żka i sia dam w fo te lu
ze słu chaw ka mi w uszach. Mam dość na dziś fil mów, wolę po- 
słu chać au dio bo oka. Jak zwy kle od kła dam mo ment pó jścia do
łó żka. Nie na wi dzę te raz nocy.

Kie dy czu ję, że oczy mi się za my ka ją, idę do ła zien ki, by się
przy go to wać do snu. Moją sy pial nią od dnia two jej śmier ci
na dal jest po kój go ścin ny. Ty mia łeś swój ga bi net, ja też wy- 
wal czy łam dla sie bie wła sne sank tu arium. Z po cząt ku w tym
po miesz cze niu mia ła być gar de ro ba, ale wy pro si łam, żeby
wsta wić tu okno, a funk cję gar de ro by prze jęła duża sza fa ku- 
pio na w IKEA. W tej ma łej iz deb ce na zy wa nej szum nie po ko- 
jem go ścin nym mie ści się oprócz łó żka i  ko mo dy tyl ko małe
biur ko, ale dzi ęki temu mogę od izo lo wać się od resz ty do- 
mow ni ków, je śli mam taką po trze bę. Te raz nie po tra fię spać
w łó żku, któ re kie dyś z tobą dzie li łam. Po pro stu nie mogę. Od
cza su two jej śmier ci wcho dzę tam bar dzo rzad ko, tyl ko po
ubra nia, któ re wi szą w sza fie.

Za pa lam lamp kę sto jącą na ma łym okrągłym sto licz ku. Na- 
pe łniam ka raf kę świe żą wodą, kła dę te le fon, chu s tecz ki do
nosa oraz ta blet ki na sen ne i apap. Rzad ko z nich ko rzy stam,
ale mu szę je mieć w  za si ęgu ręki. Po go dzi nie słu cha nia au- 
dio bo oka ga szę świa tło. Te raz cze kam na sen. Cze kam, cze- 
kam, a  on nie nad cho dzi. Tak jak to bywa w  ka żdą noc. Nie
chcę zo stać sam na sam ze swo imi my śla mi i  wspo mnie nia- 
mi, dla te go po now nie włączam au dio bo oka.



Roz dział 4
Do Kra ko wa jadę do pie ro w  czerw cu. Jest pi ęk ny upal ny
dzień, chy ba po win nam go le piej spo żyt ko wać – na przy kład
je chać z  dzie ćmi nad wodę albo do lasu. Wy bie ram jed nak
Kra ków, bo mu szę od wie dzić uczel nię i  zro bić to mo gra fię
gło wy. Le karz neu ro log za in te re so wał się moją bez sen no ścią,
dla te go dał mi skie ro wa nie na ba da nie. Tym ra zem jadę sa- 
mo cho dem, a nie bu sem, jak za zwy czaj – no cóż, kra kow skie
kor ki i pro blem z par ko wa niem po wo du ją, że prze wa żnie wy- 
bie ram zbio ro wą for mę pod ró żo wa nia. Ba da nie mam zle co ne
w  nowo otwar tym szpi ta lu uni wer sy tec kim na Ja ku bow skie- 
go, dla te go wy bie ram dłu ższą, ale szyb szą tra sę przez ob wod- 
ni cę. Po wy ko na niu ba da nia i spo tka niu na uczel ni z pro mo- 
to rem po sta na wiam za sto so wać się do rad pana Lesz ka i pó jść
na Ry nek Głów ny. Nie spie szy mi się do domu, bo dzie ci zo- 
sta ły pod do brą opie ką pani Wan dy, dla te go sia dam w ogród- 
ku ka wiar nia nym, by za mó wić kawę i lody.

Jak do brze zno wu tu być. Ob ser wo wać lu dzi le ni wie su- 
nących chod ni kiem lub spie szących nie wia do mo do kąd.
Przy glądać się stad ku go łębi pa ła szu jących ziar na psze ni cy,
któ ry mi po często wał ich ja kiś wspa nia ło my śl ny spa ce ro wicz.
Słu chać dźwi ęków hej na łu do la tu jące go ze szczy tu wie ży Ma- 
riac kiej. I wdy chać at mos fe rę tego cza row ne go za kąt ka ha ła- 
śli we go mia sta. Uwiel biam Kra ków. Ale od świ ęta. Na co
dzień wolę spo koj ną Żu ra dę, gdzie czas pły nie wol niej, wszy- 
scy się zna ją i trud no się ukryć ze swo imi se kre ta mi. Aku rat to
ostat nie mało mi się po do ba.

Tro chę mi głu pio sie dzieć sa mej, tym bar dziej że wci ąż lu- 
stru ją mnie wścib skie oczy fa ce ta z  sąsied nie go sto li ka. Nie
je stem na stro jo na na za wie ra nie no wych przy god nych zna jo- 
mo ści, dla te go igno ru ję jego spoj rze nie i  za czep ny uśmiech,
któ ry mi prze sy ła co chwi lę. Wyj mu ję smart fo na i wcho dzę na
Fa ce bo oka. Po pi ja jąc kawę, prze glądam nowe po sty. Czu jąc



szczy pa nie oczu, wy łączam te le fon i  za czy nam ob ser wo wać
prze chod niów, któ rzy le ni wym kro kiem spa ce ru ją po ryn ku.

Na gle moje spoj rze nie re je stru je zna jo mą syl wet kę. Wy so- 
ka męska po stać, gęste ciem ne wło sy i bar czy ste ra mio na. Te
same ru chy, ten sam chód. I  ta sama twarz. Kil ka razy mru- 
gam po wie ka mi. To prze cież nie mo żli we. To nie mo żesz być
ty! Ty nie ży jesz! Czu ję, jak krew od pły wa mi z twa rzy, a ser ce
wali ni czym zwa rio wa ny per ku si sta. Wsta ję gwa łtow nie i rzu- 
cam się w tam tą stro nę.

– Pa weł! – wo łam. – Pa weł!

Za trzy mu je mnie moc ny uścisk na ra mie niu.

– Hola, hola, pa niu siu – sły szę lo do wa ty męski głos. – Gdzie
się pani wy bie ra? Wcze śniej trze ba za pła cić ra chu nek.

Oszo ło mio na pa trzę na kel ne ra. Wy ry wam się mu.

– Ni g dzie się nie wy bie ram, po pro stu za uwa ży łam zna jo- 
me go. Nie wi dzi pan, że moja to reb ka wisi na krze śle?

– Pro szę nie chwa lić się swo ją nie fra so bli wo ścią. To reb ki
trze ba pil no wać, bo per so nel nie od po wia da za kra dzie że.

Spo glądam w  kie run ku, gdzie cię wi dzia łam. Już cię tam
nie ma.

Wzdy cham i  wra cam na miej sce. Pła cę ra chu nek, cho ciaż
nie do pi łam jesz cze kawy.

– Prze pra szam, że prze szko dzi łem w  spo tka niu zna jo me- 
go – bąka kel ner udo bru cha ny na piw kiem.

– To nie był mój zna jo my. To był mój zma rły mąż.

Mina kel ne ra jest bez cen na.

– No tak, te raz wszyst ko ro zu miem – mówi, ucie ka jąc ocza- 
mi w bok. – Prze pra szam, że prze szko dzi łem w zła pa niu du- 
cha.



Pod no szę na nie go oczy, do pie ro te raz uświa da miam so bie
zna cze nie mo ich słów. Od gar niam wło sy z czo ła i głu pa wo się
uśmie cham.

– Wy da wa ło mi się, że to daw ny zna jo my.

– A  więc nie duch?  – Te raz kel ner też się uśmie cha.  – Czy
coś pani po dać? Mamy wspa nia łą mro żo ną her ba tę.

– Na ra zie dzi ęku ję. Nie zja dłam jesz cze lo dów.

Dłu go nie mogę się otrząsnąć i  do jść do sie bie. Gdy by nie
to, że nie ży jesz, by łam go to wa po sta wić na sza li na wet swo ją
gło wę, że wi dzia łam cie bie. Może du chy ist nie ją? Może oso by
zma rłe nie od razu opusz cza ją ten pa dół, tyl ko prze by wa ją
mi ędzy nami? Przy po mi nam so bie obej rza ne fil my o ta kiej te- 
ma ty ce; Uwierz w du cha, Po lter ge ist, Szó sty zmy sł. Albo ta ko me- 
dia ro man tycz na Jak w  nie bie z  Mar kiem Ruf fa lo i  Re ese Wi- 
ther spo on. Może ty rów nież masz jesz cze coś do za ła twie nia
na zie mi? Ale dla cze go ni g dy nie uka za łeś mi się w  na szym
domu, tyl ko tu, w Kra ko wie, w bia ły dzień? Prze cież go dzi ną
du chów jest pó łnoc, a nie śro dek dnia.

Na gle za sty gam – to prze cież tu taj się po zna li śmy! Tu, na
ryn ku. Ty by łeś klien tem, a ja cię ob słu gi wa łam. I to zda rzy ło
się tak jak te raz, po po łud niem. Zno wu robi mi się sła bo. Wy- 
pi jam ostat ni łyk kawy.

 
To jed nak nie ty by łeś wte dy na ryn ku. Prze ko nu ję się o  tym
ty dzień pó źniej na ol ku skim cmen ta rzu. Tak jak w ka żdy pi- 
ątek jadę na twój grób, żeby pod lać pe lar go nie ro snące w do- 
nicz kach. Z ko new ką wody i no wy mi wkła da mi do zni czy kie- 
ru ję się w stro nę dwóch brzóz, pod któ ry mi znaj du je się twój
grób. Zo sta łeś po cho wa ny w  gro bow cu ro dzin nym ra zem
z two ją mamą. To nie ty mia łeś le żeć obok niej, za jąłeś miej sce
swo je go ojca. Za raz po śmier ci żony mój teść wy ku pił kwa te rę
i wy bu do wał oka za ły po dwój ny na gro bek z gra fi to we go mar- 



mu ru: dla zma rłej ma łżon ki i dla sie bie. Tym cza sem jego syn
we pchał się tu bez ko lej ki, za kłó ca jąc chro no lo gię umie ra nia.

Idę szyb kim kro kiem z gło wą wy pe łnio ną my śla mi o to bie,
wspo mi na jąc nasz ostat ni dzień. Po dro dze wstępu ję na grób
mo ich nie zna nych krew nych z Żu ra dy, któ ry kie dyś po ka za ła
mi pani Wan da  – mo je go dziad ka i  pra dziad ków. Wcze śniej
dba ła o  nie go bab cia Ce li na i  co roku przy je żdża ła tu na
Wszyst kich Świ ętych, ale mnie ni g dy ze sobą nie za bie ra ła.
Nie wiem dla cze go. Za wsze mi mó wi ła, że nie było sen su od- 
wie dzać kwa te ry lu dzi, któ rych nie zna łam. Wstyd się przy- 
znać, ale przed ślu bem ni g dy nie by łam w Ol ku szu ani w Żu- 
ra dzie, cho ciaż to tyl ko czter dzie ści ki lo me trów od Kra ko wa.

Na gro bie Bar czy ków nie za ba wiam dłu go, wy mie niam tyl- 
ko wkła dy w zni czach i od ma wiam krót ką mo dli twę.

Te raz kie ru ję się w  stro nę miej sca two je go wiecz ne go od- 
po czyn ku. Idę szyb ko, nie roz glądam się na boki. Zbli żam się
do two jej kwa te ry i  na gle za sty gam… Wi dzę cie bie. To je steś
ty! Na ryn ku w Kra ko wie wi dzia łam cię tyl ko przez mo ment,
ale te raz mam mo żli wo ść przyj rzeć ci się dłu żej i do kład niej.
To ty! Ta sama twarz, ta sama syl wet ka, je dy nie inne ubra nie.
Wcze śniej ni g dy nie wi dzia łam na to bie tej ko szu li ani
spodni.

Sto isz przy swo im gro bie nie ru cho my jak po mnik, z przy- 
mkni ęty mi ocza mi i spusz czo ną gło wą.

Ka wa łek da lej ja rów nież przy sta ję, ze wzro kiem utkwio- 
nym w cie bie. Mru gam kil ka krot nie, nie do ko ńca prze ko na- 
na, czy to nie omam wzro ko wy. Ale nie zni kasz, wci ąż tam je- 
steś. Robi mi się sła bo, nogi mam jak z waty. Czu ję, jak od pły- 
wa ze mnie krew. Ser ce za czy na gwa łtow nie pra co wać, żeby
do star czyć cia łu nową daw kę tle nu.

– Pa weł – szep czę tak ci cho, że nikt nie ma pra wa tego usły- 
szeć.



Ale ty sły szysz. Bo je steś du chem. Od wra casz twarz w moją
stro nę i na sze spoj rze nia się krzy żu ją. Wi dzę pew ne wa ha nie,
ale za raz to mija. Bla dy uśmiech po ja wia się w kąci kach two- 
ich ust… Boże, to ty!

– Dzień do bry – sły szę twój głos. Ten sam, nic nie zmie nio- 
ny. Po stać zbli ża się do mnie. – Ty je steś Dia na, praw da? Żona
Pa wła? Je stem Piotr, jego brat.  – Ta dziw na po stać wy ci ąga
rękę na po wi ta nie.

Na gle czar pry ska. To, co nie re al ne, zno wu sta je się re al no- 
ścią.

– To nie ty… – szep czę. Ale nie po da ję mu ręki.

Jego dłoń przez chwi lę za wi sa w po wie trzu, a po tem wra ca
do resz ty cia ła.

Sto jący przede mną mężczy zna od chrząku je w tę dłoń, te- 
raz zło żo ną w pi ęść.

– My śla łaś, że to Pa weł? Je ste śmy bli źnia ka mi jed no ja jo wy- 
mi.  – Czo ło mu się marsz czy.  – To zna czy, by li śmy…  – Jego
głos się za ła mu je, a z pier si wy do by wa się ni to wes tchnie nie,
ni to jęk. – Nic ci o mnie nie mó wio no? – pyta po chwi li ja koś
tak smut no. – Nie wie dzia łaś, że Pa weł ma bra ta bli źnia ka?

Na bie ram głębo ko do płuc po wie trza.

– Mó wio no, ale nie przy pusz cza łam, że… je ste ście tacy
sami.  – Od gar niam dło nią wło sy z  czo ła.  – Prze pra szam za
swo je za cho wa nie, ale mnie za sko czy łeś. Bar dzo.

– Ni g dy nie wi dzia łaś na szych wspól nych zdjęć?

– Nie. Pa weł ni g dy mi ich nie po ka zy wał, a wasz oj ciec…

– Wiem, ca łkiem mnie wy kre ślił ze swo je go ży cia. – Chwi la
ci szy.  – Syn Piotr to te mat tabu  – bąka sar ka stycz nie.  – Cały
nasz oj ciec. – Brzmi to gorz ko i bar dzo smut no.

Sto imy na prze ciw sie bie w mil cze niu. Pierw sza po wra cam
do rze czy wi sto ści. Wyj mu ję z re kla mów ki świecz ki i wkła dam



je do zni czy. Po tem wodą z ko new ki pod le wam czer wo ne pe- 
lar go nie. Ście recz ką wy cie ram mar mu ro wą pły tę, w du chu jak
zwy kle na rze ka jąc, że teść wy brał ciem ny ka mień, na któ rym
wi dać kurz. Bar dziej prak tycz ny by łby ja sno po pie la ty gra nit,
ale twój oj ciec uwa żał, że ten jest bar dziej ele ganc ki i  dużo
ład niej szy. Mój wzrok pada na two je zdjęcie za to pio ne w mar- 
mu rze, a po tem na twarz two je go bra ta.

– Je ste ście iden tycz ni  – mó wię do cie bie, Paw le, ale twój
brat my śli, że do nie go.

– Tak, by li śmy bar dzo do sie bie po dob ni. Ale nie iden tycz ni.

W  tym mo men cie dzwo ni moja ko mór ka. To pani Wan da
z py ta niem, kie dy wró cę, bo musi je chać do przy chod ni na za- 
bie gi. Ca łkiem za po mnia łam o  tych ma sa żach, ale jej te le fon
wy ba wia mnie te raz od dal szej roz mo wy z two im bra tem. Nie
mam ocho ty z nim roz ma wiać ani na nie go pa trzeć.

– Mu szę wra cać do domu, bo opie kun ka do dzie ci musi je- 
chać do przy chod ni – mó wię.

– To dzwo ni ła Kie re so wa?

– Skąd wiesz? – dzi wię się.

Wzru sza ra mio na mi.

– Pa weł mi mó wił, że sąsia du je cie z wuj kiem Lesz kiem.

– Wi dzę, że utrzy my wa li ście ze sobą kon takt.

– Tak. Czy to ta kie dziw ne, prze cież je ste śmy bra ćmi. – On
też uży wa cza su te ra źniej sze go, ale za raz się po pra wia. – By li- 
śmy… – Zno wu twarz mu się za sępia.

– A więc do wi dze nia, może kie dyś się jesz cze spo tka my.

– Wła śnie à pro pos spo tka nia, czy mo gli by śmy gdzieś po roz- 
ma wiać?  – pyta.  – W  Żu ra dzie je stem per so na non gra ta, to
może w ja kie jś re stau ra cji?



Wa ham się, tak na praw dę to nie mam ocho ty na spo tka nie
z two im bra tem. Bar dzo źle się czu ję, pa trząc na two ją twarz
i słu cha jąc two je go gło su na le żące go do in ne go czło wie ka.

– Na le gam. Chcia łbym po roz ma wiać o  wie lu spra wach,
a nie mam z kim. – Brzmi to tro chę nie zręcz nie, dla te go szyb- 
ko do da je:  – Za le ży mi na roz mo wie z  tobą, a  nie z  kimś.  –
W jego gło sie wy czu wam na tęże nie.

Wzdy cham. Nie wy pa da mi od mó wić.

– Do brze, mo że my się spo tkać, ale nie w Ol ku szu.

– To gdzie? W Kra ko wie?

– Może w  po ło wie dro gi do Kra ko wa? Na tra sie jest ho tel
z re stau ra cją Cho cho ło wy Dwór. Wiesz, gdzie to jest?

– Tak. Ten obiekt z wo zem stra żac kim przed we jściem? To
kie dy?

– Naj bar dziej pa su je mi pi ątek po po łud niu.



Roz dział 5
Wie czo rem wpa da do nas pani Wan da.

– Ależ mnie wy męczy ła ta ma sa żyst ka  – mówi.  – Po stu rę
ma taką jak ty i do tego jest spo ro od cie bie ni ższa, a w rękach
ma tyle siły co Au gust II Moc ny. Chy ba czy ta łaś Hra bi nę Co sel?

Pani Wan dzia jak zwy kle lubi spraw dzać moją wie dzę.
Uwiel bia oglądać Mi lio ne rów i zło śli wie ko men to wać złe od po- 
wie dzi uczest ni ków te le tur nie ju.

– Czy ta łam – od po wia dam znu żo na dniem. – Wiem, że Au- 
gust Moc ny ręka mi wy gi nał pod ko wy.

– Wszyst ko mnie te raz boli – na rze ka ko bie ta.

– Jesz cze dwa za bie gi i  pani cia ło przy zwy czai się do tych
męczar ni.

– Wiem. Coś taka mar kot na?

– Mar kot na? Nie… tyl ko… Spo tka łam dziś na cmen ta rzu
bra ta Pa wła.

– Coo? To on jest w Pol sce? Od kie dy?

– Nie wiem. Gdy go uj rza łam nad gro bem, to my śla łam, że
Pa weł wy sze dł spod pły ty na grob nej. On jest iden tycz ny jak
Pa weł!

– Tak, prze cież byli bli źnia ka mi jed no ja jo wy mi. Nie wie- 
dzia łaś o  tym? Wcze śniej ni g dy go nie wi dzia łaś? Dla cze go?
Gdy po zna łaś Pa wła, on jesz cze był w Pol sce.

– Pa weł ni g dy nie przed sta wił mi swo je go bra ta. Wspo mi- 
nał, że są bli źnia ka mi, po dob ny mi do sie bie, ale nie przy pusz- 
cza łam, że iden tycz ny mi! Oni wszyst ko mają ta kie same. Na- 
wet ru chy, spo sób cho dze nia i uśmiech. To… to jest prze ra ża- 
jące! Jak bym roz ma wia ła z du chem.



– Rze czy wi ście cza sa mi trud no ich było roz po znać. Roz ró- 
żnia łam ich po tym, że Pio trek miał pie przyk koło nosa jak Ro- 
ger Mo ore.

– Ro ger Mo ore? Któż to taki?

– Ak tor star sze go po ko le nia, już nie żyje. Grał w se ria lu Świ- 
ęty. Był też Ja me sem Bon dem, ale nam tych fil mów wte dy nie
po ka zy wa no. Uma rł kil ka lat temu. Ale w  la tach sze śćdzie si- 
ątych i sie dem dzie si ątych był bo żysz czem ko biet. Pio trek miał
pie przyk w tym sa mym miej scu, na le wym po licz ku koło nosa.
I na wet po dob ny był do Si mo na Tem pla ra, to zna czy do Ro ge- 
ra Mo ore’a. Wy so ki, ciem no wło sy, z nie bie ski mi ocza mi.

– A Pa weł nie był po dob ny do tego Mo ore’a?

– Wte dy Pa weł no sił oku la ry i  cze sał się do góry, a  nie na
bok jak Pio trek. No i  ubie rał się ina czej. Za wsze cho dził do
szko ły w ma ry nar ce, a Pio trek w swe trze lub blu zie.

– Gdy po zna łam Pa wła, też miał oku la ry, a po tem wzrok mu
się po pra wił i  nie mu siał już ich no sić. Albo nie no sił przez
pró żno ść – wzdy cham.

– Ró żni li się rów nież cha rak te ra mi. Pio trek był ło bu zem
i  roz ra bia ką. Wszyst kie pso ty w  szko le były jego udzia łem.
Na to miast Pa weł był jego prze ci wie ństwem. Za wsze grzecz ny
i do brze przy go to wa ny do na uki. Śmia li śmy się w po ko ju na- 
uczy ciel skim z tej jego ma ry nar ki, bo któ ry chło pak w pod sta- 
wów ce cho dzi w ma ry nar ce. Ale ta ma ry nar ka i oku la ry pa so- 
wa ły do jego cha rak te ru. Za po wia dał się na na ukow ca. Miał
u mnie za wsze pi ąt kę z fi zy ki i che mii. Może i by nim zo stał,
gdy by nie…

– Moja ci ąża – do po wia dam.

– Wi docz nie nie było mu pi sa ne zo stać na uczel ni. Tyle się
wte dy wy da rzy ło… – Wzdy cha. – Co sły chać u Piotr ka?

– Nie wiem, krót ko ze sobą roz ma wia li śmy. Może w pi ątek
do wiem się wi ęcej, bo za pro po no wał mi spo tka nie.



– Rand kę? – Pani Wan dzia marsz czy czo ło.

– Ależ skąd! Chce ze mną po roz ma wiać, bo nie ma z  kim.
Chy ba chce się do wie dzieć cze goś o ojcu.

– Le piej, żeby się nie po ka zy wał Hen ry ko wi na oczy, bo nie
wia do mo, jak by się to sko ńczy ło.

– Nie wie pani, o co im po szło? Dla cze go tak się po kłó ci li, że
nie był na wet na po grze bie wła sne go bra ta, i to bra ta bli źnia- 
ka?

– Z  Au stra lii to ka wał dro gi. Nie wiem na wet, czy He niek
po wie dział mu o śmier ci Pa wła.

– Pani Wan dziu, nie mogę tego zro zu mieć, jak oj ciec może
tak nie na wi dzić wła sne go syna?

– No cóż, z Piotr kiem za wsze Ci sow scy mie li pro ble my, nie- 
raz za sze dł im za skó rę. Już w na szej pod sta wów ce było z nie- 
go nie złe zió łko, a w li ceum i na stu diach było jesz cze go rzej.
W ko ńcu prze bra ła się miar ka i He niek miał go dość.

– Moja bab cia ni g dy nie znie na wi dzi ła mo jej mamy, cho- 
ciaż mama dużo bar dziej dała jej w  kość  – mó wię.  – No ale
mój teść nie zna sło wa „wy ba czam”.

– Nie mo żna ni ko go osądzać, gdy się nie zna do kład nie
wszyst kich fak tów.

– Ale cóż ta kie go mógł zro bić Pio trek, je śli wła sny oj ciec na- 
wet po po nad dzie si ęciu la tach na dal go nie chce znać? Na- 
praw dę nie zna cie przy czy ny? Nic wam Ci sow ski nie po wie- 
dział? Na wet panu Lesz ko wi?

– Nie, na wet Lesz ko wi. Ale cze mu się tak dzi wisz, prze cież
Pa weł też ci nie po wie dział.

– Nie po wie dział, bo mu oj ciec za ka zał na wet wy ma wiać
imię Piotr ka. W  na szym domu nie było żad nych jego zdjęć.
Czy to nie dziw ne?

Pani Wan da zno wu wzdy cha.



– No cóż, Hen ryk jest bar dzo upar ty. Jak się na ko goś uwe- 
źmie, to trud no go prze ko nać do zmia ny opi nii. Chy ba sama
o tym wiesz, bo od czu łaś to na wła snej skó rze – pod su mo wu- 
je.

Przez chwi lę pa nu je mil cze nie. Prze ry wa je Kie re so wa.

– Uwa żaj na Piotr ka, z nie go za wsze był an cy mo nek. Wąt- 
pię, czy się zmie nił na lep sze. Był dużo gor szy od Pa wła.

Dużo gor szy od Pa wła – po wta rzam w my śli. Dużo gor szy
od Pa wła.

– Pani Wan dziu, cze go się pani oba wia? Że pój dę z nim do
łó żka? Czy że się w nim za ko cham?

– Ależ wy, mło dzi, je ste ście bez po śred ni! – Uśmie cha się. –
No cóż, ostrze gam cię, bo je śli na dal jest po dob ny do Pa wła, to
wci ąż jest bar dzo przy stoj ny. Mło dym Ci sow skim Bo zia nie
po skąpi ła ani uro dy, ani spry tu. Ty dla Pa wła też kie dyś stra ci- 
łaś gło wę, żeby się to te raz nie po wtó rzy ło, bo wpa dła byś
z desz czu pod ryn nę. Zresz tą, jak by to przed lu dźmi wy gląda- 
ło! A He niek to chy ba do sta łby za wa łu.

– Pani Wan dziu, pro szę się nie oba wiać. Idę tam z przy mu- 
su.



Roz dział 6
Na sze dzie ci już śpią. Dziś nie sia dam w fo te lu, by po słu chać
au dio bo oka, tyl ko kie ru ję się do two je go ga bi ne tu. Od two jej
śmier ci by łam tu tyl ko raz, przed Wiel ka no cą, żeby od ku rzyć
dy wan, ze trzeć podło gę i  umyć okno. Nie ży czy łeś so bie, że- 
bym tu wcho dzi ła, a ja umiem usza no wać czy jąś pro śbę i pry- 
wat no ść. Uwa żam, że ka żdy z  nas po wi nien mieć wła sną
prze strzeń nie do stęp ną dla in nych. Mnie też by się nie po do- 
ba ło, gdy byś za glądał do mo je go po ko iku. Te raz jed nak otwie- 
ram przed tem za mkni ęte dla mnie drzwi i wcho dzę do środ- 
ka. Tu był twój azyl, two je małe kró le stwo, jak mia łeś w zwy- 
cza ju mó wić o tym miej scu. Te raz mu szę na ru szyć two ją sfe rę
pry wat no ści. To nie tyl ko cie ka wo ść. To po trze ba.

Pod cho dzę do biur ka. Wszyst ko tu po zo sta ło bez zmian.
Jak by czas się za trzy mał, bo mu to na ka za łeś. Pa trzę na
otwar tą kla pę lap to pa. Spra wia wra że nie, że przed chwi lą ser- 
fo wa łeś w ne cie. Pra wie co dzien nie to ro bi łeś. Ja już spa łam,
a ty scho dzi łeś do tego po ko ju i sie dzia łeś przed kom pu te rem.
Cie ka wa je stem, ja kie stro ny otwie ra łeś, z kim pi sa łeś na Fa- 
ce bo oku i co cię in te re so wa ło. Chcia ła bym klik nąć ikon kę hi- 
sto rii i po znać cię le piej. Tak mało o so bie wie dzie li śmy. Te raz
do pie ro to do mnie do cie ra. Nie znam jed nak ha sła, nie mogę
otwo rzyć two je go pro fi lu. Pró bu ję wpi sać ró żne sło wa, któ re
mi przy cho dzą do gło wy, ale wci ąż wi dzę tyl ko czar ny ekran
i  okien ko do wpi sa nia ha sła. Ani imio na dzie ci i  two ich bli- 
skich, ani wa żne daty nie wpusz cza ją mnie do two jej wir tu al- 
nej prze strze ni. Po kil ku nie uda nych pró bach re zy gnu ję.

Te raz sta ram się otwo rzyć szu fla dy biur ka, ale one rów nież
bro nią się przed wścib ski mi in tru za mi. Wsta ję i  pod cho dzę
do re ga łu. Po wie ści, pod ręcz ni ki i  al bu my. Prze glądam te
ostat nie. Są tu zdjęcia na szej ro dzi ny. Nasz ślub, chrzci ny
dzie ci i  ko mu nia Igo ra. Wszyst kie fot ki w  al bu mach są
z  ostat nich lat, oprócz zdjęcia ślub ne go ro dzi ców. Mło dy,



przy stoj ny Hen ryk z ciem ny mi wło sa mi i czar nym wąsem stoi
obok ślicz nej sza tyn ki z buj ną fry zu rą na modę lat osiem dzie- 
si ątych. Two rzą ra zem pi ęk ną i  szczęśli wą parę. Twarz Li dii
Ci sow skiej nie jest mi obca, bo ga le rie z  jej zdjęcia mi zdo bią
nie jed ną ścia nę w domu te ścia. Na wet by łam tro chę zdzi wio- 
na, że Pa try cja na to przy sta ła, ale wi docz nie stwier dzi ła, że
nie ma sen su być za zdro sną o  nie boszcz kę. Twój oj ciec lubi
ota czać się bli ski mi, cały dom jest ozdo bio ny ro dzin ny mi fot- 
ka mi. Naj wi ęcej jest zdjęć na szych dzie ci, są też zdjęcia two je
i  Hen ry ka z  Pa try cją. Na wet dla mnie zna la zło się tam miej- 
sce. Nie za uwa ży łam jed nak żad nej fo to gra fii two je go bra ta.

Z tyłu za ro dzin ny mi al bu ma mi do strze gam przy mo co wa- 
ny do ścian ki re ga łu mały ha czyk, a  na nim wi szący klucz.
Bio rę go i  wkła dam do dziur ki w  zam ku jed nej z  szu flad.
Wcho dzi bez tru du. Pró bu ję zro bić to samo z in ny mi szu flad- 
ka mi i  szaf ką przy biur ku  – klu czyk pa su je do wszyst kich
skry tek. Te raz two je skar by sta ją przede mną otwo rem.
W  szu fla dach oprócz przed mio tów biu ro wych znaj du ją się
pli ki do ku men tów po sor to wa ne w od po wied nie tecz ki. Po bie- 
żnie tam za glądam, ale nie znaj du ję tego, cze go szu kam. Na- 
to miast w  szaf ce za uwa żam al bu my i  pu de łka ze zdjęcia mi.
Na wszyst kich fo to gra fiach oprócz cie bie jest rów nież twój
brat. Naj pierw prze glądam wo lu men z naj star szy mi fot ka mi,
gdy by li ście ma ły mi dzie ćmi. Ty i  twój bra ci szek tuż po uro- 
dze niu, w  ko ście le pod czas chrztu, w  przed szko lu, w  pierw- 
szej kla sie pod sta wów ki, w  cza sie przyj mo wa nia pierw szej
ko mu nii. Za wsze tacy sami, tak samo ubra ni, tak samo wy- 
gląda jący. Nie da się was roz ró żnić. Gdy pa trzę na was, nie
wiem, któ rym z  chłop ców je steś ty, a  któ rym twój brat.
Wszyst ko ma cie iden tycz ne, twarz, wło sy, oczy. Na wet wa sze
ubra nia są ta kie same. Zmia ny do strze gam do pie ro na zdjęciu
kla so wym z  siód mej kla sy. Już nie je ste ście iden tycz ni; ow- 
szem po dob ni, ale nie tacy sami. Bez tru du roz po zna ję w jed- 
nym z bra ci cie bie, mo je go męża. Inna fry zu ra, oku la ry i inny
styl ubra nia niż bra ta – gra na to wy swe ter w se rek i bia ła ko- 



szu la z  ko łnie rzy kiem. Do tego brak uśmie chu i  po wa żna
mina. Obok stoi twój ro ze śmia ny brat ubra ny w zie lo ną blu zę
z  na dru kiem ru da we go lwa. Jest uśmiech ni ęty od ucha do
ucha, nie ma oku la rów i ma czar ny pie przyk na po licz ku przy
no sie. No i wło sy za cze sa ne na bok, a nie do tyłu jak u cie bie.

Bio rę do ręki inny al bum, gdy je ste ście stu den ta mi. Ser ce
bije mi gwa łtow nie, gdy wi dzę cię ta kie go jak w dniu na sze go
po zna nia. Też no sisz oku la ry, ale wło sy masz ina czej ob ci ęte,
jak Mac Gy ver sprzed lat. Twój brat, cho ciaż bar dzo po dob ny,
ró żni się tro chę od cie bie ucze sa niem i  ubio rem. Ty je steś
w ma ry nar ce, on w blu zie z kap tu rem. No i nie ma oku la rów,
tyl ko pie przyk. Któ ry z was jest przy stoj niej szy? Dla mnie ty.
Bo w to bie się za ko cha łam. Lu bię lu dzi w oku la rach, spra wia ją
wra że nie in te li gent nych, wra żli wych i em pa tycz nych.

Nie ro zu miem, dla cze go ni g dy mnie jemu nie przed sta wi- 
łeś. Ow szem, po wie dzia łeś mi, że masz bra ta, ale nie wspo mi- 
na łeś, że jest bli źnia kiem – do wie dzia łam się o tym do pie ro po
ślu bie. Mimo że chcia łam go po znać, za wsze wy my śla łeś ja- 
kieś prze szko dy. Dla cze go?

Otwie ram pu de łko; tu zdjęcia leżą wsy pa ne na kup kę. To
nie ty, tyl ko twój brat. Zro bio no je, gdy nie miesz kał już w Pol- 
sce. Piotr w kra inie kan gu rów – czy tam na wiecz ku pu de łka.
Rze czy wi ście na jed nym ze zdjęć wi dzę two je go bra ta sfo to- 
gra fo wa ne go obok kan gu ra. Inne przed sta wia ją go wśród sta- 
da owiec, a  jesz cze inne, gdy sie dzi na ko niu w  kow boj skim
ka pe lu szu na gło wie. Na wie lu fot kach to wa rzy szy mu star szy
mężczy zna z si wy mi wło sa mi o twa rzy po ora nej zmarszcz ka- 
mi. Tu twój brat jest bar dzo do cie bie po dob ny, bo ma bro dę
jak ty, a  ty nie no sisz już oku la rów. Zno wu je ste ście pra wie
iden tycz ni, tyl ko sce ne ria jest inna. Inna niż w Pol sce, dla te go
wiem, że to nie ty.

Za my kam szaf kę ze zdjęcia mi, ale nie ru szam się z biu ro- 
we go fo te la. A  więc wci ąż utrzy my wa łeś kon takt ze swo im
bra tem. Czy to z nim roz ma wia łeś po no cach na Gadu-Gadu?



Dla cze go mi o  tym nie po wie dzia łeś? Ro zu miem, że chcia łeś
za ta ić to przed oj cem, bo za bro nił ci się z nim kon tak to wać,
ale dla cze go trzy ma łeś to w ta jem ni cy przede mną? Nie ufa łeś
mi? My śla łeś, że wy ga dam się ojcu? Co ta kie go zro bił twój
brat, że wła sny oj ciec wy rzu cił go nie tyl ko z domu i oj czy zny,
lecz ta kże ze swej pa mi ęci? Co wi ęcej: za żądał rów nież od cie- 
bie, że byś o nim za po mniał.

 
Ta noc jest jesz cze gor sza od po przed nich. Nie tyl ko męczą
mnie kosz ma ry zwi ąza ne z  tobą, lecz ta kże to wa rzy szy mi
strach przed spo tka niem z  two im bra tem. Boję się go. Pani
Wan dzia ostrze ga mnie przed nim. Oczy wi ście nie za mie- 
rzam się w nim za du rzyć, o co się nie po koi Wan da, to na pew- 
no wy klu czo ne, ale oba wiam się kon se kwen cji, ja kie przy nie- 
sie jego po ja wie nie się w Żu ra dzie. Mu szę go od wie ść od tego
za mia ru. W  du chu li czę na to, że po tra fię go prze ko nać do
wy jaz du z Pol ski.



Roz dział 7
Pani Wan dzia bacz nie mnie ob ser wu je, gdy się krzątam po
domu przed spo tka niem z  two im bra tem. Ci ągle w  my ślach
na zy wam go two im bra tem. Piotr, Pio trek – to imię ja koś nie
może się za ko rze nić w mo jej gło wie. Może dla te go, że ni g dy
go tak nie na zy wa łeś? Je śli cza sa mi, bar dzo rzad ko, wy psnęło
ci się coś na jego te mat, to za wsze mó wi łeś „mój brat”.

– Do brze, że się nie stro isz jak na rand kę – mówi pani Wan- 
dzia, pa trząc na moje nie bie skie dżin sy i bia łą bluz kę w nie- 
bie ski de seń. Je stem ubra na tak samo jak trzy go dzi ny temu,
gdy wró ci łam z  za ku pów.  – Ale i  tak za ład nie wy glądasz  –
mru czy pod no sem.

– Pani Wan dziu, to nie rand ka. Idę na to spo tka nie, bo pro- 
sił mnie o to brat mo je go męża. Mamy spo tkać się w re stau ra- 
cji, nie za ło żę ku faj ki i wa lo nek, bo na nie dziś za go rąco.

– Uwa żaj na nie go, Dia na. Za nim dziew czy ny jesz cze bar- 
dziej się uga nia ły niż za Pa włem. Pio trek to nie kan dy dat na
to wa rzy sza ży cia.

– Oczy wi ście że nie. Prze cież to mój szwa gier. Oprócz tego
te raz to na wet sam Geo r ge Clo oney nie ma u mnie szans.

– No pew nie. Taki sta ruch jak on?

– Ale kie dyś był bar dzo przy stoj ny.

– E tam, to ja już wo la łam Si mo na Tem pla ra, to zna czy Ro- 
ge ra Mo ore’a.  My, dziew czy ny lat sze śćdzie si ątych i  sie dem- 
dzie si ątych, mia ły śmy inny gust. Cho ciaż przy zna ję, że Clo- 
oney za mło du był ni cze go so bie.

– Pani Wan dziu, lecę. Wszyst ko już pani wie w kwe stii mo- 
ich po ciech?  – py tam, za kła da jąc san da łki na ob ca sie.
W  pierw szej chwi li mia łam za ło żyć co nver sy, ale było na nie
za go rąco.



– Nie za po mnij ma secz ki.

– Nie za pom nę.

Pół go dzi ny pó źniej je stem na miej scu. Roz glądam się po
lo ka lu i  od razu go do strze gam. Ma cha do mnie i  wsta je na
po wi ta nie. Jest ubra ny w  be żo we chi no sy i  w  po dob nym od- 
cie niu ko szu lę typu sa fa ri. Mu szę przy znać, że pre zen tu je się
re we la cyj nie. Gdy bym nie była Dia ną Ci sow ską, może da ła- 
bym się ocza ro wać.

– Wi taj. – Uśmie cha się, wy ci ąga jąc rękę na po wi ta nie.

Jego rów ne zęby lśnią per ło wą bie lą na tle opa le ni zny. Zno- 
wu wi dzę w nim cie bie. To strasz ne uczu cie.

– Zo sta je my tu taj czy idzie my na ta ras? – pyta.

– Wolę na ze wnątrz. No i  jest bez piecz niej, bo wi rus nie
lubi świe że go po wie trza.

– Albo ra czej woli się roz mna żać w  ka me ral nych wa run- 
kach. – Zno wu uśmiech, tym ra zem ło bu zer ski. I do da je: – Tak
jak lu dzie.

Ten jego żart wy wo łu je u  mnie jesz cze wi ęk szą do nie go
nie chęć. Wy cho dzi my na ta ras i roz sia da my się pod zie lo nym
pa ra so lem. Za raz zja wia się kel ner ka i przy no si menu.

– Dla mnie scha bo wy z ka pu stą. Od kąd je stem w Pol sce, tyl- 
ko to za ma wiam, i oczy wi ście ro sół z ma ka ro nem – mówi we- 
so ło, zno wu szcze rząc zęby. – A co dla cie bie?

– Nie mają tu nic aż tak wy kwint ne go, żeby mnie sku sić. –
Osten ta cyj nie oka zu ję non sza lan cję. – Może zupę szcza wio wą
i pie ro gi z mi ęsem, bo w domu nie chce mi się ich le pić.

Cze ka jąc na za mó wio ne po tra wy, słu cham pa pla ni ny two- 
je go bra ta. To on mówi przede wszyst kim, ja za da ję py ta nia.
Opo wia da o Au stra lii, o  far mie, na któ rej pra co wał, i  jej wła- 
ści cie lu, z  któ rym się za przy ja źnił. Nic a  nic mnie to nie ob- 
cho dzi.



– Nie wie dzia łam, że Pa weł przez cały ten czas miał z tobą
kon takt – mó wię, prze ry wa jąc mu mo no log na te mat au stra- 
lij skich upa łów.

Zdzi wio ny, pod no si na mnie oczy.

– Czy to ta kie dziw ne, że bra cia, i  to bli źnia cy, kon tak tu ją
się ze sobą?

– Chy ba nie. Ale bar dzo dziw ne jest, że Pa weł utrzy my wał
to w ta jem ni cy.

Na twa rzy two je go so bo wtó ra po ja wia się mars.

– Praw do po dob nie nic ci nie mó wił ze względu na ojca.

Te raz ja pa trzę na nie go ba daw czo.

– Co ta kie go zro bi łeś, że wy kre ślo no cię nie tyl ko z ro dzi ny,
lecz ta kże z pa mi ęci? – py tam. – W domu wa sze go ojca nie ma
ani jed ne go two je go zdjęcia, a  Pa weł trzy mał je w  za mkni- 
ętym biur ku.

Dłu go nie od po wia da.

– Po kłó ci li śmy się z  oj cem dość ostro  – w  ko ńcu sły szę.  –
A on jest bar dzo pa mi ętli wy.

– Nie do wiem się, o co po szło?

– O wie le spraw. Ta kłót nia była kro plą, któ ra prze la ła cza- 
rę.

– A więc nie po wiesz mi dla cze go? – Wzru szam ra mio na mi.

Przez chwi lę przy gląda mi się w mil cze niu.

– Dla cze go mnie nie lu bisz, Dia na? – pyta.

Od chrząkam tro chę zmie sza na.

– A dla cze go tak uwa żasz? Nie mam pod staw cię lu bić ani
nie lu bić, bo cię nie znam.

Uśmie cha się tro chę iro nicz nie. Mu szę przy znać, że jego
uśmiech może być znie wa la jący dla ko biet, ale na mnie nie



dzia ła.

– Na pew no znasz mnie z opi sów lu dzi.

– Nie, bo nikt mi o to bie nic nie mó wił. Ani brat, ani oj ciec.

– A  ciot ka Wan da?  – Zno wu ten jego uśmiech.  – Oce niasz
mnie po tym, co o mnie mó wi ła. Wiem, że nie mia łem do brej
opi nii ani w szko le, ani w ro dzi nie.

– Skąd wiesz, że roz ma wia łam z pa nią Wan dą na twój te- 
mat?

– Bo wiem. Pa weł mi mó wił, że Kie re so wie często do was
przy cho dzą. Dla cze go nie ty tu łu jesz jej cio cią? Prze cież to na- 
sza ro dzi na.

– Wa sza, nie moja. Je śli do wa sze go ojca zwra cam się per
pan, to dziw nie by było, gdy bym na zy wa ła cio cią lub wuj kiem
ko goś z wa szej ro dzi ny.

Twój brat za my śla się, oczy jego pa trzą w dal.

– Cały oj ciec. Nic się nie zmie nił – mówi wresz cie. – Z ni kim
nie lu bił się spo ufa lać. Do swo ich te ściów też za wsze zwra cał
się ofi cjal nie. Pan i  pani. Ale na sza mama na zy wa ła jego ro- 
dzi ców mamą i tatą.

– Szko da, że nie mia łam oka zji po znać wa szej mamy – mó- 
wię.

– Szko da, bo była wspa nia łą oso bą. Cu dow ną, cie płą, do- 
brą. – Głos mu się za ła mu je.

– Z tego, co wiem, wy je cha łeś za raz po jej po grze bie.

– Tak. – Głos brzmi po sęp nie i Piotr za raz zmie nia te mat: –
Cze go się na pi jesz? Wina, piwa?

– Za po mi nasz, że przy je cha łam sa mo cho dem?

– Trud no. Będę pił sam. Za trzy ma łem się na kil ka dni
w tym mo te lu.

– Mó wi łeś, że miesz kasz w Kra ko wie.



– Miesz ka łem, ale się prze nio słem. Pa ko wa nie nie zaj mu je
mi wie le cza su, mam mały ba gaż.

– Kie dy wra casz do Au stra lii?

– Nie wiem. Może w ogó le nie wró cę.

Do strze ga moje za nie po ko je nie i na gle po chmur nie je.

– Wo la ła byś, że bym wy je chał, praw da? Dla cze go? Tak bar- 
dzo ci prze szka dza moja obec no ść w Pol sce?

W pierw szej chwi li mam za miar za prze czyć, udać zdzi wie- 
nie, że o coś ta kie go mnie po sądza, ale nie ocze ki wa nie na bie- 
ram od wa gi po wie dzieć praw dę.

– Cze mu się dzi wisz? Boję się, że kie dyś przy je dziesz do Żu- 
ra dy i moje dzie ci cię zo ba czą. Czy zda jesz so bie spra wę, jaką
prze ży ją trau mę na twój wi dok? Na wet mnie, cho ciaż je stem
do ro sła, trud no pa trzeć na cie bie. Mam wra że nie, że roz ma- 
wiam z du chem. Je ste ście iden tycz ni. To strasz ne…

– Dla cze go strasz ne?

– Bo to nie nor mal ne roz ma wiać z kimś, kto nie żyje od pół
roku.

Zno wu pa trzy na mnie w mil cze niu. Przy gląda mi się, oce- 
nia.

– Mu sia łaś go bar dzo ko chać – stwier dza ci cho.

Nie od po wia dam. Jem w  sku pie niu swo je pie ro gi, jak by
były praw dzi wą am bro zją, tym cza sem w po rów na niu z wy ro- 
ba mi mo imi lub pani Wan dzi są dużo gor sze.

– Wy da je mi się, że to nie był wy pa dek, że ktoś mu w tym
po mó gł – mówi.

Za mie ram. Pod no szę na nie go wzrok.

– Tyl ko to bie tak się wy da je. Po li cja nie wy kry ła ni cze go po- 
dej rza ne go  – mó wię.  – Ani eks per ty za po jaz du, ani sek cja



zwłok nie wy ka za ły ni cze go nie zwy kłe go. To był wy pa dek  –
stwier dzam au to ry ta tyw nie.

Twój brat kręci gło wą.

– Wiem, że nie uma rł śmier cią na tu ral ną. Czu ję to. Moje
prze czu cia zwi ąza ne z Pa włem ni g dy mnie nie za wio dły. Za- 
po mi nasz, że je ste śmy bli źnia ka mi jed no ja jo wy mi.

Nie kon ty nu uję tego te ma tu. Zja dam wszyst ko, żeby jak
naj szyb ciej uwol nić się od jego to wa rzy stwa. Wy cie ram usta
ser wet ką i  prze no szę wzrok z  ta le rza na jego twarz. Coś mi
w  niej nie pa su je, tyl ko nie wiem co. Po chwi li do cie ra do
mnie, że twój brat nie ma cha rak te ry stycz ne go pie przy ka.

– Co się sta ło z two im pie przy kiem koło nosa? – py tam.

– Le karz mi go wy ci ął. Nie po do ba ła mu się ta zmia na. Stra- 
szył mnie czer nia kiem, dla te go usu nąłem.

– Zro bił to bar dzo umie jęt nie, bo nie ma bli zny.

– Jest, ale nie wi dać jej pod za ro stem. Na szczęście jest mało
wi docz na.

Kie dy przy glądam się two je mu bra tu, na cho dzą mnie pew- 
ne re flek sje. Wy ra żam je na głos.

– Gdy ogląda łam wa sze zdjęcia, za uwa ży łam, że bar dzo sta- 
ra li ście się pod kre ślić swo ją in dy wi du al no ść. Kie dy by li ście
mali, nie prze szka dza ło wam, że je ste ście tacy sami, do pie ro
gdy do ra sta li ście, po ja wi ła się po trze ba po sia da nia wła snej to- 
żsa mo ści, a nie dzie lo nej wspól nie z bra tem.

Twój so bo wtór wzru sza ra mio na mi.

– Do my ślam się, że to chy ba Pa weł bar dziej tego po trze bo- 
wał niż ty  – kon ty nu uję.  – Po two im wy je ździe od sze dł od
swo je go wi ze run ku na ukow ca.

– Je steś spo strze gaw cza  – za uwa ża twój brat, pa trząc na
mnie tro chę dziw nie. – Po win naś zo stać psy cho lo giem, a nie
ger ma nist ką.



– Dużo wiesz na mój te mat. Czy Pa weł ci dużo o mnie opo- 
wia dał?

– Tak. No cóż, często roz ma wia li śmy na Gadu-Gadu i Sky- 
pie. Dla te go mó wił mi o was, o to bie i dzie ciach.

– A mnie o to bie w ogó le – bąkam. – Dla cze go?

– Nie wiem. Może się oba wiał, że wy ga dasz się przed oj- 
cem? No cóż, jemu le piej się nie na ra żać, tym bar dziej gdy się
jest od nie go uza le żnio nym. – Jego sło wa wy brzmie wa ją sar- 
ka zmem.  – Pa weł mi za zdro ścił, że oj ciec nie ma te raz nade
mną żad nej wła dzy.

– Wasz oj ciec wca le nie jest taki naj gor szy. – Nie ocze ki wa- 
nie sta ję w  obro nie Hen ry ka.  – W  ka żdym ra zie jest bar dzo
do brym dziad kiem.

– A te ściem?

Wzru szam ra mio na mi. Nie po trzeb nie wcho dzę z nim w tę
roz mo wę. Le piej było, gdy opo wia dał o owcach.

– Jak te raz da jesz so bie radę fi nan so wo? Przy dwój ce dzie ci
musi być ci trud no, tym bar dziej że jest pan de mia – pyta.

– Nie jest źle. Wasz oj ciec prze le wa mi co mie si ąc na kon to
trzy ty si ące zło tych i  częścio wo po kry wa opła ty zwi ąza ne
z utrzy ma niem domu. Oprócz tego pra cu ję na pół eta tu jako
re kru ter ka.

– Kto te raz utrzy mu je kon takt z  jego za gra nicz ny mi kon- 
tra hen ta mi? Ty? Prze cież on nie zna żad ne go języ ka ob ce go.

– Tak, ja. Wi dzę, że rze czy wi ście dużo wiesz o ca łej ro dzi- 
nie. Nie po trzeb nie mnie tu taj za pro si łeś.

– Mała nie ści sło ść; wie dzia łem, co się dzia ło, kie dy żył Pa- 
weł. Te raz, kie dy już go nie ma, nie mam żad nych wia do mo- 
ści. Chcia łbym być na bie żąco.

– Po co? Pa weł nie żyje, a oj ciec nie chce cię znać – stwier- 
dzam bru tal nie.



Twój brat marsz czy brwi, chy ba mu się nie spodo ba ło to, co
ode mnie usły szał. I chy ba jest mu smut no. Ale gu zik mnie ob- 
cho dzą jego uczu cia. Mu szę my śleć o  na szych dzie ciach,
a  wiem, że spo tka nie z  nim mo gło by na ru szyć de li kat ną
struk tu rę ich obec nej emo cjo nal nej sta bi li za cji. Za ak cep to wa- 
ły two ją śmie rć, w pe wien spo sób już się z nią po go dzi ły. Po ja- 
wie nie się nie zna ne go stry ja, wi zu al nie iden tycz ne go jak ich
oj ciec, a dużo gor sze go pod względem mo ral no-etycz nym, na
pew no nie przy nio sło by im ni cze go do bre go. Może Igor by łby
w  sta nie ja koś to znie ść i  oswo ić się z  jego obec no ścią, ale
w gło wie Ka rin ki po wsta łby wiel ki za męt. Pew nych rze czy nie
po tra fi ła by zro zu mieć.

– Ale są dzie ci Pa wła. To moi bra tan ko wie. – Jego głos za la- 
tu je chło dem.

– Je śli rze czy wi ście masz na względzie ich do bro, to im się
nie po ka zuj. Tak będzie dla nich le piej. Przede wszyst kim dla
Ka rin ki. Ona jest jesz cze za mała, prze ży ła by szok.

Twój brat marsz czy brwi, czo ło robi mu się bruz do wa te.

– Wiem, że Pa weł chcia łby, że bym się nimi za opie ko wał.

– Mo imi dzie ćmi już ma się kto opie ko wać – war czę na nie- 
go gniew nie. – Mają mat kę i dziad ka. Nie po trze bu ją nie zna- 
ne go stry ja o wąt pli wej re pu ta cji.

Nie ocze ki wa nie w  kąci kach jego ust po ja wia się iro nicz ny
uśmiech.

– O wąt pli wej re pu ta cji? Cóż ta kie go zro bi łem, że usu wasz
mnie poza na wias spo łe cze ństwa? – pyta drwi ąco.

– Nie poza na wias spo łe cze ństwa, tyl ko ro dzi ny. I nie ja cię
wy klu czam, robi to twój ro dzo ny oj ciec. Wi docz nie miał po- 
wód, je śli pod jął taką de cy zję.

Piotr po sęp nie je. Nic nie mówi. Spusz cza wzrok na stół
i  pal ca mi wy bi ja na bla cie ner wo wy rytm. Po chwi li pod no si
oczy i za wie sza na mnie spoj rze nie.



– Obie ca łem Pa wło wi, że się wami za opie ku ję, je śli coś mu
się sta nie – mówi i do da je: – Wy mó gł to na mnie.

Nie ro zu miem. Pa trzę na nie go zdzi wio na.

– Dla cze go wy mó gł to na to bie? Czy po dej rze wał, że coś
może mu się stać? – Prze ły kam gło śno śli nę.

– Tak. Mó wił, że czu je nad cho dzące nie bez pie cze ństwo.
I że coś dziw ne go się z nim dzie je. Za uwa żył u sie bie pew ne
nie po ko jące symp to my… – Nie ko ńczy.

– Ja kie jś cho ro by? Co miał na my śli?

– Psy cho zę – mówi nie pew nie, uni ka jąc mo je go wzro ku.

– Psy cho zę? Wiem, że wcze śniej, jesz cze przed ślu bem,
miał pro ble my z  pa mi ęcią. Na przy kład za po mi nał, co do
mnie mó wił albo o czym roz ma wia li śmy, ale po tem to mu mi- 
nęło. Ostat nio miał tyl ko je den taki in cy dent. Do psy cho zy mu
było da le ko. Tak mi się wy da je. Miał zmia ny na sto ju i pro ble- 
my ze snem. Cza sa mi był rów nież apa tycz ny i nie miał już tyle
ener gii co wcze śniej, ale…

– Sama so bie od po wie dzia łaś. Po czy taj coś na ten te mat. Są
to ty po we wcze sne ob ja wy psy cho zy.

Za my ślam się. Rze czy wi ście kie dyś ta two ja utra ta pa mi ęci
na wet mnie nie po ko iła, ale to się zda rza ło spo ra dycz nie, a pó- 
źniej wszyst ko mi nęło.

– Je śli nikt się nie przy czy nił do jego śmier ci, to mo żli we, że
zro bił to sam – mówi ci cho twój brat. – Czu ję, że było coś nie
w po rząd ku. To nie był nor mal ny wy pa dek.

– Co, sa mo bój stwo?! Nie mo żli we! – Kręcę gło wą. – Nie, na
pew no nie – mó wię żar li wie, jak bym sama chcia ła sie bie prze- 
ko nać. – Nie mó głby tego zro bić…

Nad sto li kiem za wi sa chmu ra ci szy. Mil czy my wsłu cha ni
w swo je my śli i w nie daw no wy po wie dzia ne sło wa. Ana li zu ję
je i pró bu ję do pa so wać do two je go za cho wa nia tuż przed wy- 



pad kiem. Sama nie wiem, co o  tym my śleć. Ale za raz od rzu- 
cam wszel kie wąt pli wo ści. Po li cja stwier dzi ła, że był to wy pa- 
dek i tego się trzy maj my.

Jesz cze go dzi nę ze sobą roz ma wia my, ale co raz częściej
spo glądam na ze ga rek. W  ko ńcu bio rę to reb kę i  wyj mu ję
port fel.

– Mu szę już iść, zro bi ło się pó źno.

– Dla cze go chcesz mnie ob ra zić, pła cąc ra chu nek? – sły szę.

– Nie oba wiaj się, nie będę ci nic fun do wać, za mie rzam za- 
pła cić tyl ko za sie bie.

– Prze stań się wy głu piać, ja cię za pro si łem i ja za pła cę. Bez
dys ku sji.

Wzru szam ra mio na mi.

– Do brze.

– Czy mo gła byś się jesz cze ze mną spo tkać? Je śli nie chcesz,
że bym przy je chał do Żu ra dy… – Za wie sza głos, nie spusz cza- 
jąc ze mnie wzro ku.

– Na ra zie nie mam cza su. Mu szę nad zo ro wać Igo ra przy
lek cjach zdal nych. Nie ra dzi so bie z  kom pu te rem.  – Było to
wie rut ne kłam stwo, bo mój syn bił mnie na  gło wę w  kwe stii
in ter ne to wych umie jęt no ści.

– No to w so bo tę lub nie dzie lę, kie dy nie ma lek cji.

– Wte dy mu szę ogar niać dom. Sprzątać, go to wać, bo w ty- 
go dniu nie mam na to cza su.

– Na le gam…

– Do brze. Za dzwoń kie dyś, może uda mi się wy rwać
z domu.



Roz dział 8
Leżę w  łó żku i cze kam na sen. Nie ste ty Mor fe usz zno wu nie
ma ocho ty za pro sić mnie do sie bie. Nie wiem, jak dłu go mój
or ga nizm wy trzy ma brak snu. Lu stro już re je stru je zmia ny
za cho dzące w moim wy glądzie. Skó ra jest bla da, jak by rok nie
wi dzia ła sło ńca, syl wet ka robi się ko ści sta i  nie ma śla du po
ma łych fa łd kach tłusz czu po kry wa jących mój brzuch, z  któ- 
rych kie dyś się na śmie wa łeś. Mam te raz fi gu rę ano rek tycz nej
mo del ki, co chy ba by ci się spodo ba ło, bo lu bisz wy chu dzo ne
strzy gi. Bez sen no ść po zo sta wia przy kry ślad rów nież na
moim za cho wa niu. Po wo li zni ka daw na ener gia i  za pał do
pra cy, po ja wia się ospa ło ść.

Wiesz, Paw le, wci ąż je stem po bu dzo na spo tka niem z two- 
im bra tem. Pa trze nie na nie go było dla mnie praw dzi wą tor- 
tu rą. Cały czas czu łam się tak, jak bym roz ma wia ła z du chem.
Ob ser wu jąc go, za czy na łam wąt pić w  two ją śmie rć. Może to
nie ty le żysz w trum nie, może po cho wa li ko goś in ne go? Mimo
że spędzi łam z tobą kil ka go dzin w kost ni cy, wi dzia łam two ją
kre do wo bla dą twarz i do ty ka łam lo do wa tej dło ni, a akt two je- 
go zgo nu wci ąż znaj du je się w mo jej to reb ce, gdy sie dzia łam
na prze ciw Pio tra, od no si łam wra że nie, że albo ktoś sfin go wał
two ją śmie rć, albo sam wy do sta łeś się z gro bu.

Nie chcę wi ęcej go wi dzieć. Nie pój dę znów na spo tka nie.

Moje my śli prze no szą się do dnia, kie dy pierw szy raz cię
spo tka łam, do tego ma jo we go po po łud nia, gdy ser wo wa łam ci
zim ne piwo na Ryn ku Głów nym w Kra ko wie. Sie dzia łeś z ko- 
le gą w  ka wiar nia nym ogród ku i  de lek to wa łeś się wio sną. To
było je de na ście lat temu, a  pa mi ętam, jak by to było wczo raj.
Wy sta wi łeś twarz do sło ńca i  ła pa łeś jego pierw sze go rące
mu śni ęcia. Mia łeś na no sie ciem ne oku la ry, dla te go nie mo- 
głam do strzec two ich oczu.

– Idziesz ju tro z nami na im pre zę? – za py tał cię ko le ga.



– Nie, jadę do Żu ra dy. Sta rusz ko wie stęsk ni li się za nami,
a my za ich pie ni ążka mi i pie ro ga mi mamy – od po wie dzia łeś.

– Pan jest z Żu ra dy? – za ga da łam mało pro fe sjo nal nie. Kel- 
ner ka nie po win na za cze piać w ten spo sób go ści.

Do pie ro wte dy na mnie spoj rza łeś. Wcze śniej nie zwra ca łeś
uwa gi na mnie, tyl ko na piwo, któ re przy nio słam.

– Prze pra szam. Ale ja też uro dzi łam się w Żu ra dzie.

– Tak? Nie pa mi ętam cię, że byś cho dzi ła kie dyś do na szej
pod sta wów ki. Ile masz lat?

– Dwa dzie ścia dwa. Nie cho dzi łam, bo bab cia wy pro wa dzi- 
ła się z Żu ra dy za raz po mo ich uro dzi nach.

– Jak się bab cia na zy wa ła?

– Bar czyk.

– Znam Bar czy ków, ale chy ba nie mają żad nych krew nych
w Kra ko wie.

– W Kra ko wie miesz kam do pie ro od stu diów. Wła śnie ko- 
ńczę li cen cjat. A znasz Spy rów? Moja pra bab cia z domu na zy- 
wa ła się Spy ra – ci ągnęłam te mat po cho dze nia mo ich nie zna- 
nych krew nych, nie wie dząc, o czym z tobą roz ma wiać.

– Spy rów to u  nas dużo.  – Uśmiech nąłeś się do mnie. Po
chwi li za sta no wie nia do da łeś: – Może po roz ma wia my o Żu ra- 
dzie w in nych oko licz no ściach? Ju tro też pra cu jesz?

– Nie, mam wol ne.

– To co, spo tka my się ju tro?

– Chęt nie.

– Gdzie i o któ rej?

– Pod Ada siem, o osiem na stej.

– Su per. Po zdrów bab cię w imie niu Żu ra dy.

– Bab cia już nie żyje.



– Przy kro mi.

Tak, bab cia już wte dy nie żyła od pół roku. By łam sama, sa- 
miu te ńka. Nie mia łam ni ko go na świe cie. Mamy nie pa mi- 
ętam, uma rła tuż po mo ich trze cich uro dzi nach. Ale ni g dy nie
od czu wa łam jej bra ku, bo bab cia do sko na le mi ją za stępo wa- 
ła. Była dla mnie za rów no mat ką, jak i  oj cem, któ re go ni g dy
nie po zna łam. Do dziś nie wiem, kim był. Nie wia do mo, czy
na wet moja mama wie dzia ła, kto zro bił jej dziec ko. O  nie- 
chlub nej prze szło ści mo jej ro dzi ciel ki Ur szu li Bar czyk do wie- 
dzia łam się dużo pó źniej, będąc już na sto lat ką. Wie dzy tej do- 
star czył mi mój ku zyn.

Bab cia prze nio sła się do Gol ko wic za raz po moim po ja wie- 
niu się na tym świe cie. Mama nie mia ła wte dy na wet dwu- 
dzie stu lat, bo uro dzi ła mnie kil ka mie si ęcy po zda niu ma tu- 
ry. Bab cia ni g dy mi nie mó wi ła, dla cze go wy pro wa dzi ły się
z  Żu ra dy, ale po dej rze wa łam, że przy czy ną była nie chlub na
re pu ta cja jej cór ki. Chy ba nie chcia ła, że bym ja rów nież odzie- 
dzi czy ła jej złą sła wę. Może my śla ła, że nowe oto cze nie i nowo
na ro dzo na có recz ka wpły ną na za cho wa nie Ur szu li i  dziew- 
czy na przej dzie mo ral ną me ta mor fo zę? Że prze obra zi się
w mądrą ko bie tę, od da ną cór kę i ko cha jącą mat kę? Nic z tych
rze czy się nie sta ło. Ur szu la nie tyl ko nie prze sta ła pić wód ki,
lecz si ęgnęła ta kże po nar ko ty ki, co wkrót ce do pro wa dzi ło ją
do przed wcze snej śmier ci. Uma rła w  wie ku dwu dzie stu
dwóch lat w  jed nej z  kra kow skich piw nic, pi ja na i  za ćpa na.
Cho ciaż Ur szu la Bar czyk nie na le ża ła do „ma tek roku”, to
bab cia ni g dy nie po wie dzia ła o niej złe go sło wa. Naj pierw mi
mó wi ła, że moja mama była ci ężko cho rą oso bą, a gdy pod ro- 
słam, że się po gu bi ła w ży ciu.

W Gol ko wi cach miesz ka ły śmy na tym sa mym po dwór ku co
brat bab ci, wu jek Wła dek. Bab cia po sprze da ży domu w Żu ra- 
dzie prze ko na ła bra ta i jego żonę, żeby po zwo li li jej za miesz- 
kać w  bu dyn ku daw nej sto lar ni jej ojca, mo je go pra dziad ka.
Pod wpły wem na le gań mo jej pra bab ci i pie ni ężnych per swa zji



bab ci wuj Wła dek wy per trak to wał u swo jej żony, ciot ki Ma ry- 
śki, żeby wy ra zi ła zgo dę na na sze sąsiedz two. Bab cia Ce li na
zro bi ła błąd, bo mo gła ku pić ja kieś małe miesz ka no w  Wie- 
licz ce lub sta ry dom do re mon tu w  oko li cach Gol ko wic, ale
chcia ła miesz kać koło swo jej ro dzi ny. Za pie ni ądze ze sprze- 
da ży żu radz kiej po sia dło ści wy re mon to wa ła sto lar nię, wy cza- 
ro wu jąc z  nie wiel kiej po wierzch ni dwa po ko iki i  sa lo nik
z  otwar tą kuch nią oraz ła zien kę. Na sze nowe miesz kan ko
mia ło za le d wie pi ęćdzie si ąt me trów kwa dra to wych, małe
okien ka, a  su fit za czy nał się na wy so ko ści dwóch me trów
trzy dzie stu cen ty me trów, ale było przy tul ne i  gu stow nie
urządzo ne. Bab cia za wsze była mi strzy nią w  ara nża cji
wnętrz. Ciot ka na po cząt ku wy śmie wa ła się z kuch ni, w któ rej
stoi ka na pa z  fo te la mi i  ogląda się te le wi zor, bo w  Gol ko wi- 
cach tak się nie bu do wa ło, ale po tem za częła nam za zdro ścić
no we go wnętrza. Bab cia nie ste ty nie do pil no wa ła wszyst kich
for mal no ści, żeby stać się praw ną wła ści ciel ką wy re mon to wa- 
ne go bu dyn ku. Kie dy pra bab cia uma rła, uda ło się Ce li nie je- 
dy nie uzy skać dla sie bie od pa zer nej bra to wej do ży wot nią słu- 
żeb no ść domu, na to miast ja mo głam w  nim miesz kać tyl ko
do za mążpó jścia.

Póki żyła pra bab cia, miesz ka ło nam się tam bar dzo przy- 
jem nie; za ży cia wuj ka Wład ka rów nież, bo pil no wał, żeby
jego sio strze i jej wnucz ce nie dzia ła się krzyw da. Nie ste ty po
jego śmier ci ciot ka za po mnia ła, że je ste śmy ro dzi ną. Na ka- 
żdym kro ku oka zy wa ła nam wro go ść, a na wet na sta wia ła trój- 
kę swo ich dzie ci prze ciw ko nam. Ku zy no stwo, z  któ ry mi
w  dzie ci ństwie do brze się ba wi łam, za częło trak to wać mnie
jak przy kre go in tru za. Kie dy mia łam pi ęt na ście lat, mój ku zyn
przy ła pał mnie, jak się ca ło wa łam z chło pa kiem od pro wa dza- 
jącym mnie z dys ko te ki do domu.

– Dziw ka taka sama jak jej mat ka – mruk nął, prze cho dząc
obok nas. – Je śli nie chcesz zła pać od niej try pra, to się z nią
nie za da waj.



Wte dy nie wie dzia łam na wet, co to jest „try per”. Wcze śniej
ni g dy się nie ca ło wa łam.

– Co to za fa cet? – za py tał od pro wa dza jący mnie chło pak.

– Mój ku zyn. Co to jest try pel? – za py ta łam, bo źle usły sza- 
łam to sło wo.

– Cho dzi ło mu chy ba o rze żącz kę – mruk nął.

Kie dy po wtó rzy łam bab ci, co za szło, wpa dła w  gniew. Po- 
szła do domu bra to wej i zro bi ła ciot ce Ma ry śce i jej sy nal ko wi
strasz ną awan tu rę. Od tego cza su mi ędzy miesz ka ńca mi obu
do mów za częła się praw dzi wa woj na. Często do cho dzi ło do
kłót ni, a  na wet wzy wa nia po li cji. I  nie za wsze stro ną win ną
była ciot ka, bo bab cia rów nież po tra fi ła być zo łzą.

Do pie ro wte dy po zna łam hi sto rię na szej ro dzi ny. Bab cia
opo wie dzia ła mi o  mężu al ko ho li ku, o  swo im nie for tun nym
ma ria żu i o cór ce. Sta ra ła się jed nak być po wści ągli wą w od- 
sła nia niu wszyst kich wad Ur szu li.

– Al ko ho lizm to cho ro ba i może być da lej prze ka zy wa na po- 
tom kom. Wód ka znisz czy ła ży cie two jej ma mie. Wszyst kie
błędy, któ re po pe łni ła pó źniej, były je dy nie po chod ną al ko ho- 
li zmu. To po wi kła nia po cho ro bo we – mó wi ła.

Dużo wi ęcej szcze gó łów po zna łam z py skó wek bab ci z ciot- 
ką Ma ry śką, któ ra nie zwa ża jąc na moją obec no ść, wy ci ąga ła
wszyst kie bru dy mo jej mat ki. Że Ur szu la nie tyl ko piła, lecz
ta kże ćpa ła i  pusz cza ła się za pie ni ądze, żeby zdo być środ ki
na wód kę i nar ko ty ki. Bab cia temu za prze cza ła, ale nie wiem,
jak było na praw dę.

– Dia na, pro szę, obie caj mi, że nie pój dziesz w śla dy swo jej
mamy. Znisz czy ła so bie ży cie – mó wi ła. – Chy ba bym tego nie
prze ży ła, gdy byś ty też zro bi ła to co ona ze swo im ży ciem. Na
tym świe cie mam tyl ko cie bie.

A  ja mia łam tyl ko bab cię. Bar dzo ją ko cha łam, ni g dy bym
so bie nie wy ba czy ła, gdy by prze ze mnie cier pia ła. Dla te go sta- 



ra łam się żyć we dług jej wska zó wek i za sad. Nie cho dzi łam na
im pre zy, za to co nie dzie lę szłam do ko ścio ła. No i uni ka łam
chło pa ków. Obie ca łam bab ci, że nie będę taka jak moja mama.
Cała moja li ce al na mło do ść upły nęła na słu cha niu i prze strze- 
ga niu rad star szej ko bie ty, przez co tro chę od sta wa łam od
swo ich ró wie śni ków. Zro bi ła się ze mnie sta ra ma lut ka, za pa- 
trzo na w  ksi ążki, ży jąca w  świe cie li te rac kich fan ta zji. Cho- 
ciaż by łam po dob no ład na i  nie raz chłop cy pro po no wa li mi
rand ki, za wsze od rzu ca łam ich pro po zy cje. Cze ka łam na
mężczy znę po dob ne go do mo ich po wie ścio wych bo ha te rów.
Pra we go, mądre go, przy stoj ne go i śle po we mnie za ko cha ne- 
go. Wie rzy łam w mi ło ść od pierw sze go wej rze nia. Uwa ża łam,
że moje ser ce od razu mi pod po wie, któ ry fa cet będzie tym je- 
dy nym, wy śnio nym, wy ma rzo nym.

Nie mia łam chło pa ka i  nie mia łam rów nież przy ja ció łki.
Ko le żan ki z li ceum i z Gol ko wic wi dzia ły we mnie dzi wo ląga,
ni jak nie pa su jące go do wspó łcze sne go świa ta. Ubie ra łam się
jak sta tecz na pani w  śred nim wie ku, nie ma lo wa łam się ani
nie cho dzi łam do fry zje ra. Nie roz pra wia łam o  chło pa kach
i nie by wa łam na dys ko te kach. W wie ku dzie wi ęt na stu lat już
się do brze za po wia da łam na przy szłą za su szo ną sta rą pan nę.
Ubra nia ku po wa ła mi bab cia, kie ru jąc się gu stem sie dem dzie- 
si ęcio lat ki; po cho dzi ły prze wa żnie z  ba za ro wych stra ga nów
lub ciu cho lan dów. Bab cia, prze gląda jąc dla mnie odzie żo wy
asor ty ment, zwra ca ła uwa gę na prak tycz no ść, wy go dę i cenę,
dla te go naj częściej cho dzi łam w spodniach i bluz kach ku pio- 
nych na pla cu tar go wym od Wiet nam czy ków, a  moje sto py
były obu te w pod ro bio ne adi da sy ze ska ju. Dłu gie ciem ne wło- 
sy spi na łam frot ką i ni g dy ich nie far bo wa łam ani nie mo de lo- 
wa łam. Wszyst ko to spra wia ło, że w  li ceum nie rzu ca łam się
w  oczy apa ry cją, nie na le ża łam rów nież do pry mu sek. Za- 
miast po głębiać wie dzę przy dat ną mi w przy szło ści do wy bra- 
ne go za wo du, wo la łam nu rzać się w  ro man tycz nych pe ry pe- 
tiach ksi ążko wych ko chan ków. I  wci ąż cze ka łam na swo je go
ksi ęcia na bia łym ko niu, któ ry przy je dzie pod dom bab ci i uj- 



rzaw szy mnie w oknie, za ko cha się we mnie bez pa mi ęci. Nie- 
ko niecz nie mu siał być bia ły koń, mo gły to być rów nież ko nie
me cha nicz ne za mkni ęte w sil ni ku bia łe go mer ce de sa. Ksi ążę
też nie mu siał być bo ga ty, bo bab cia mnie przy zwy cza iła do
skrom ne go ży cia, bez du żych wy ma gań by to wych, ale mu siał
być in te li gent ny, wra żli wy, do bry, no i przy stoj ny.

Na tego ksi ęcia cze ka łam przez trzy li ce al ne lata i oczy wi- 
ście się nie do cze ka łam. A po tem nad sze dł czas stu diów i za- 
miesz ka łam w aka de mi ku. Po byt w Kra ko wie przy nió sł duże
zmia ny w od bio rze ota cza jące go mnie świa ta. Na to miast owe
zmia ny za owo co wa ły nową per cep cją po strze ga nia ży cia i lu- 
dzi.

Zna jąc swo je in te lek tu al ne mo żli wo ści i po sia da ną wie dzę
oraz kie ru jąc się prag ma ty zmem bab ci, wy bra łam kie ru nek
stu diów, któ ry przy nió słby mi kon kret ny za wód, a  nie tyl ko
wy kszta łce nie. Bab cia za wsze uwa ża ła, że do bra zna jo mo ść
języ ków ob cych na pew no za pew ni mi in trat ną przy szło ść za- 
wo do wą. Per fek cyj nie zna łam język an giel ski, bo wszyst kie
fil my i  se ria le ame ry ka ńskie ogląda łam w wer sji ory gi nal nej,
dla te go po sta no wi łam na uczyć się in ne go rów nież po pu lar ne- 
go w  Eu ro pie języ ka, a  któ rym bez wąt pie nia był język nie- 
miec ki. Cho ciaż nie po do ba ło mi się jego brzmie nie, bo za- 
wsze ko ja rzy ło się z dru gą woj ną świa to wą, do ce nia łam war- 
to ść jego zna jo mo ści. Bab cia przy kla snęła mo jej de cy zji. Za- 
wsze ubo le wa ła nad fak tem, że oprócz ro syj skie go nie wła da ła
żad nym ob cym języ kiem, przez co nie mo gła te raz pra co wać
jako prze wod nik w  ko pal ni w  Wie licz ce; mu sia ła za do wo lić
się pra cą ka sjer ki sprze da jącej bi le ty. Bab ci mia ła bar dzo
skrom ną pen sję, dla te go do ra bia ła, sprząta jąc domy bo ga tych
lu dzi.

Za miesz ka łam w  aka de mi ku Bur sa Ja giel lo ńska na uli cy
Śli skiej. Po kój dzie li łam z Alą, też stu dent ką In sty tu tu Fi lo lo- 
gii Ger ma ńskiej na Wy dzia le Fi lo lo gicz nym Uni wer sy te tu Ja- 
giel lo ńskie go. Miesz ka jąc w Bur sie, na wi ąza łam wie le no wych



zna jo mo ści, dzi ęki któ rym moje ży cie, oscy lu jące do tąd wo kół
fik cji li te rac kiej, po sze rzy ło się do prze strze ni świa ta re al ne- 
go. Wy szłam z ba ńki po wie ścio wej fan ta zji i za częłam w spo- 
sób czyn ny po szu ki wać wy ma rzo ne go ksi ęcia. Zmie ni łam
swój wy gląd, upo dab nia jąc się wi zu al nie do wspó łcze snych
dziew czyn. Wy god ne spodnie za stąpi łam ob ci sły mi dżin sa mi
rur ka mi, ob szer ne T-shi ty za mie ni łam na try ko to we sek sow- 
ne topy i blu zecz ki, a buty spor to we na szpil ki. Na uczy łam się
rów nież ma ki ja żu i po zby łam się frot ki; te raz moje wło sy pu- 
szy ły się ob fi tą falą na ra mio nach, wi ąza łam je tyl ko wte dy,
gdy było to ko niecz ne. Chłop cy co raz częściej się za mną
ogląda li i  pro po no wa li rand ki. Nie od trąca łam ich, uma wia- 
łam się do kina lub ka wiar ni, ale oprócz po ca łun ków nie po- 
zwa la łam na nic wi ęcej. Nie trzy ma łam cno ty do nocy po ślub- 
nej, ale dla swo je go wy ma rzo ne go ksi ęcia, któ re go wci ąż szu- 
ka łam i nie mo głam zna le źć.

Szu ka łam i szu ka łam przez całe trzy lata, aż pew ne go dnia
do strze głam go przy sto li ku ka wiar nia nym. To ty by łeś tym
ksi ęciem, Paw le. Nie od razu po ra ził mnie pio run mi ło ści. Nie
sta ło się to w ka wiar ni na Ryn ku Głów nym, gdy ser wo wa łam
ci piwo, ani na na szej pierw szej rand ce, ale do pie ro dwa ty go- 
dnie pó źniej. Pa mi ętasz ten dzień, gdy po je cha li śmy na wy- 
ciecz kę do Oj co wa two im sa mo cho dem i  zła pał nas tam
deszcz? To wte dy się w to bie za ko cha łam. Słu cha łam jak urze- 
czo na two ich opo wie ści, pa trzy łam w two ją przy stoj ną twarz
i  już wie dzia łam, że będziesz tym pierw szym. Nie wia do mo,
czy je dy nym, bo na tyle zmądrza łam, żeby zro zu mieć, że nic
nie jest nam dane na za wsze, tym bar dziej mi ło ść, ale za pra- 
gnęłam, że byś to ty pierw szy się ze mną ko chał. Bab cia nie
żyła już od po nad pół roku i było mi bar dzo, bar dzo źle. Czu- 
łam się strasz nie sa mot na. Po trze bo wa łam bli sko ści. Bli sko ści
z dru gim czło wie kiem. Po sta no wi łam wy ko rzy stać naj bli ższą
sprzy ja jącą oka zję, spro wo ko wać sy tu ację i za kosz to wać mi ło- 
ści fi zycz nej.



Pa mi ętam to jak dziś. W  pew nym mo men cie na gle za czął
pa dać deszcz, by po chwi li prze kszta łcić się w praw dzi wą ule- 
wę. Obo je zmo kli śmy okrop nie. Zdjąłeś swo ją kurt kę, żeby
mnie osło nić, cho ciaż by łam już mo kra. To było ta kie ro man- 
tycz ne. A ty by łeś taki czu ły i opie ku ńczy. Wła śnie tej opie ku- 
ńczo ści naj bar dziej mi bra ko wa ło, od kąd za bra kło bab ci.

– Zmok niesz – po wie dzia łam, gdy okry łeś mnie swo ją wia- 
trów ką.

– Nie szko dzi. Je stem za har to wa ny, a ty wy glądasz na de li- 
kat ną  – po wie dzia łeś z  uśmie chem.  – To moja wina, że nie
prze wi dzia łem bu rzy, wy ci ąga jąc cię na tę wy ciecz kę.

– Bab cia umia ła prze wi dzieć deszcz. Za wsze przed zmia ną
po go dy bo la ły ją ha luk sy. – Na gle po smut nia łam, gdy przy po- 
mnia łam so bie, że już ni g dy nie usły szę jej na rze kań na ból
sta wów. Na jej wspo mnie nie oczy nie bez piecz nie mi się za- 
szkli ły. Ba łam się, że za chwi lę się roz pła czę, dla te go po- 
trząsnęłam gło wą i spoj rza łam na chmu ry. – O, już się prze ja- 
śnia.

I  w  tym mo men cie mnie ob jąłeś. Dużo ci opo wia da łam
o  bab ci. Bo lu bi łam o  niej mó wić. Nie wy star cza ły mi same
wspo mnie nia, dla te go często roz pra wia łam o  tym, jaka była,
co ro bi ła, co mó wi ła. Cza sa mi od no si łam wra że nie, że to moje
ga da nie tro chę cię iry tu je, ale tego dnia by łeś wy jąt ko wo czu- 
ły. Wie dzia łam, że chcesz prze pędzić moje smut ki. Kie dy po- 
czu łam na swo ich war gach two je usta, na po cząt ku do zna łam
tyl ko wdzi ęcz no ści, ale po tem prze obra zi ło się to w coś in ne- 
go. Ni g dy wcze śniej nie za zna łam ta kie go uczu cia.

Sta li śmy pod so sną zmok ni ęci jak dwie mo kre kury i ca ło- 
wa li śmy się jak sza le ni. Ca ło wa łeś cu dow nie. Na gle za pra- 
gnęłam cze goś wi ęcej niż sa mych po ca łun ków…
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Bu dzi mnie dzwo nek te le fo nu. Wci ąż wy pe łnio na wspo mnie- 
nia mi z na szych pierw szych spo tkań, wy ci szam ko mór kę. Po
chwi li do mo je go po ko iku wpa da Ka ri na.

– Ma mu siu, wsta waj, je stem głod na.

– Dziw ne, dla cze go ja ni g dy rano nie czu ję gło du – mó wię,
uśmie cha jąc się do na szej có recz ki.

– Bo na sta ro ść lu dzie je dzą mniej.

– Tak? Nie wie dzia łam. Nie wie dzia łam rów nież, że je stem
sta ra.

– Je steś tyl ko tro chę młod sza od bab ci Pa try cji, a bab cie są
sta re.

– Bab cia Pa try cja jest ode mnie star sza o osiem lat – mó wię,
de lek tu jąc się sło wa mi „bab cia Pa try cja”. – Skąd wiesz, że na
sta ro ść mniej się je?

– Bab cia Pa try cja je mało.

Bo się za wsze od chu dza – mó wię w du chu, a na głos do da ję:

– Dzia dziuś je dużo. Czy to zna czy, że jest mło dy?

Na sza có recz ka marsz czy brew ki.

– Z pa na mi jest ina czej. Mają siwe wło sy, ale się nie sta rze- 
ją. Dzia dziuś jest mło dy, bo lubi się z nami ba wić.

Zo sta wiam to bez ko men ta rza.

Po po łud niu nie ocze ki wa nie od wie dza mnie Da rek Drew- 
niak, po li cjant, któ re go po zna łam, gdy ba dał oko licz no ści
two jej śmier ci. W pierw szej chwi li, wi dząc jego sa mo chód na
na szym pod je ździe, czu ję nie po kój. To prze cież gli niarz, a oni
prze wa żnie są zwia stu na mi złych wia do mo ści.



– Czy coś się sta ło?  – mó wię do nie go za miast „dzień do- 
bry”.

– Nie, nic się nie sta ło. Po pro stu przy je cha łem, żeby wy pić
z  tobą kawę  – mówi tro chę za kło po ta ny, dra pi ąc się po gło- 
wie. – Ku pi łem w cu kier ni ciast ka.

Wpusz czam go do środ ka. Jest wy so ki, ład nie zbu do wa ny
i ma miłą twarz. Mimo że jest łysy jak ko la no, bo zgo lił reszt kę
wło sów, jaką miał na gło wie, mo żna za li czyć go do przy stoj- 
nia ków. Dzi wię się, że za in te re so wał się mną, wdo wą z dwój- 
ką dzie ci. A  może to nie za in te re so wa nie na tle ero tycz nym,
tyl ko wspó łczu cie? Sama nie wiem. Ni g dy nie pró bo wał mnie
po ca ło wać, ale to jego spoj rze nie jest po dej rza nie jed no znacz- 
ne. Na ra zie nie my ślę o  żad nym mężczy źnie w  ka te go riach
rand ko wych i nie wiem, czy w ogó le kie dyś się zwi ążę z ja ki- 
mś fa ce tem. Daję mu to wy ra źnie do zro zu mie nia, ale jego to
nie zra ża. Może rze czy wi ście przy cho dzi do mnie, bo lubi
moją kawę?

– Sia daj, na sta wię eks pres. A może zro bić w ka wiar ce?

– Jak ci wy god nie.

– Wy god niej mi z ka wiar ki. Mam ser nik, chcesz?

– Ty pie kłaś?

– Pani Wan dzia.

Po chwi li sia dam w fo te lu na prze ciw ko nie go i ra zem pi je- 
my kawę, obże ra jąc się słod ko ścia mi. Nie wspo mi nam mu nic
o  two im bra cie, nie wi dzę po trze by. Ga wędzi my jak dwój ka
do brych zna jo mych, cho ciaż zna my się tyl ko pół roku. W su- 
mie Da rek to ostat nio je dy ny mój ró wie śnik, któ ry mnie od- 
wie dza. Nie za przy ja źni łam się w Żu ra dzie z ni kim. Ja koś tak
wy szło. Prze wa żnie od wie dza li nas twoi zna jo mi z  żo na mi
i przy ja ció łka mi, ale z żad ną z nich nie nada wa łam na tych sa- 
mych fa lach. Na to miast z  mo imi ko le żan ka mi i  ko le ga mi ze
stu diów urwał mi się kon takt. Spo ty ka my się tyl ko w ne cie, na



Fa ce bo oku. Ale nie od czu wam sa mot no ści. Jest to za słu ga
pani Wan dzi i  jej syna. Dziw ne, ale z Mar ce li ną, któ ra teo re- 
tycz nie jest mi bli ższa wie ko wo niż jej krew ni, ja koś ni g dy nie
na wi ąza łam bli ższych re la cji.

W pew nym mo men cie pod cho dzi do nas Ka rin ka.

– Masz pi sto let? – pyta dość ob ce so wo.

– Nie mam.

– Dla cze go? Prze cież je steś po li cjan tem.

– Ale te raz nie je stem już na słu żbie, przy je cha łem w od wie- 
dzi ny. Przy wio złem ciast ka z cu kier ni. – Uśmie cha się do ma- 
łej. – Spró buj, czy do bre.

– Do bre – mówi na sza có recz ka, zli zu jąc języ kiem krem ze
swo ich ust.

Po chwi li do łącza do nas Igor, bo usły szał o ciast kach.

Ob ser wu ję Dar ka. Wi dać, że lubi dzie ci. Dla cze go nie miał
swo ich? Czy nie mógł ich mieć, czy nie chciał? A może wła śnie
to było po wo dem ich roz wo du? Nie wy py tu ję go o te spra wy,
a on mało mówi na te mat swo je go ma łże ństwa.

Sły szę dzwo nek u drzwi. Do domu wcho dzi twój oj ciec. Na
jego wi dok Da rek zry wa się z fo te la i szyb ko wy cho dzi.

– Je dzie cie ze mną do Oj co wa? – pyta teść. – Mam tam spra- 
wę do za ła twie nia, po tem mo że my wstąpić do McDo nal da.

Wiem, że py ta nie jest skie ro wa ne do dzie ci, a nie do mnie.
Mnie ni g dy nie pro po nu je prze ja żdżki. Dzie ci pod ska ku ją
z  ra do ści. Kie dy idą się prze brać, twój oj ciec zwra ca się do
mnie:

– Wi dzę, że prze pędzi łem two je go ga cha.  – Twarz ma ści- 
ągni ętą gnie wem, a głos lo do wa ty. – Na wet pół roku nie mi- 
nęło od śmier ci Pa wła, a ty już się roz glądasz za in nym fa ga- 
sem? Nie da le ko pada ja błko od ja bło ni.



Jego sło wa mnie pa ra li żu ją. Przez chwi lę ga pię się na nie go
bez sło wa, a po tem na gle ogar nia mnie fu ria.

– Jak pan śmie tak do mnie mó wić?!

– Śmiem, bo je steś moją sy no wą.

– Już nie je stem, bo Pa weł nie żyje  – war czę na nie go, ale
szyb ko się opa no wu ję, bo na cho dzą dzie ci.

Po ich wy jściu wy bu cham pła czem. Tyle ró żnych emo cji się
we mnie kłębi  – i  zło ść, i  gniew, i  żal, i  smu tek. W  tym mo- 
men cie nad cho dzi pani Wan da. Wi dzi moje łzy.

– Co się sta ło? Dla cze go pła czesz?

– To przez mo je go cu dow ne go te ścia! Dla cze go on mnie tak
nie na wi dzi? Co ja mu ta kie go zro bi łam? – szlo cham.

Pani Wan da wzdy cha, głasz cząc mnie po wło sach.

– To nie praw da, że cię nie na wi dzi. On ma już taki spo sób
by cia. Co ci po wie dział przy kre go?

Opi su ję całą sy tu ację i po wta rzam jego sło wa.

– Prze cież ci już nie raz ra dzi łam, że byś na ra zie nie spo ty- 
ka ła się z żad nym mężczy zną – mówi pani Wan da.

– Nie spo ty kam się. Da rek sam przy je chał. Mia łam go nie
wpu ścić do domu?

– Ale po win naś mu dać do zro zu mie nia, że te raz nie jest
wła ści wa pora na to wa rzy skie po ga dusz ki. – Wzdy cha. – He- 
niek nie chce, żeby lu dzie wzi ęli cię na języ ki, tak jak było
z two ją mamą. Wiesz, że po bił się o cie bie z Flor kiem?

– Co ta kie go?!

– Le szek mi opo wia dał. Wczo raj umó wi li się w Ol ku szu na
bry dża. Był też tam Flo rek. Wy pi li dość spo ro, mój Le szek nie
pił, bo ro bił za kie row cę, a po tem Wło dek po wie dział, że Dia- 
na jest jesz cze ład niej sza niż jej mat ka. Te raz za cy tu ję: „Cie- 
ka we, czy rżnie się tak samo do brze jak Ur szu la”. I wte dy He- 



niek sko czył na nie go z  pi ęścia mi, wo ła jąc: „Uwa żaj, co mó- 
wisz, gno ju, o  mo jej sy no wej. To mat ka mo ich wnu ków, ty
skur wy sy nie”. To był cy tat.

Onie mia ła, otwie ram oczy i  usta ze zdzi wie nia. Ci sow ski
bro nił mo je go ho no ru?!

– Flo rek za wsze miał nie wy pa rzo ną gębę. Ci ągle wpi sy wa- 
łam mu uwa gi z za cho wa nia – ci ągnie pani Wan dzia. – Sła bo
się uczył i  często wa ga ro wał. Ale wi docz nie ma te ma ty ka na
coś mu się przy da ła, bo nie źle umie li czyć pie ni ądze. Le d wo
prze cho dził z kla sy do kla sy, a te raz zro bił się z nie go biz nes- 
men całą gębą.

Wło dzi mierz Flo rek jest szkol nym ko le gą pana Lesz ka. Nie
miesz ka w Żu ra dzie, tyl ko w Ol ku szu, ale przy ja źni się z Kie- 
re sem i Ci sow skim. Rów nież roz wie dzio ny jak mój teść i  też
ma dużo młod szą od sie bie ko bie tę, ale jest mądrzej szy od
Hen ry ka, bo się z nią nie oże nił.

Pani Wan dzia, któ ra przez czter dzie ści lat była na uczy ciel- 
ką w szko le pod sta wo wej, ma o wi ęk szo ści miesz ka ńców Żu- 
ra dy wy ro bio ne zda nie si ęga jące ko rze nia mi lat szkol nych
i rzad ko kie dy je zmie nia. Znam Flor ka, bo to ko le ga two je go
ojca i cza sa mi go spo ty ka li śmy w domu te ścia. Pa mi ętam jego
ob le śne żar ty i rów nież ob le śne spoj rze nia, ja ki mi mnie mie- 
rzył. Nie mia łam o nim do brej opi nii, a po tym, co te raz usły- 
sza łam, tym bar dziej go nie cier pię. Sta ry zbok. Nie ro zu- 
miem, Paw le, jak mo głeś pro wa dzić z  nim in te re sy. Wiem
o  nich, cho ciaż sta ra łeś się trzy mać to w  ta jem ni cy. O  wie lu
rze czach mi nie mó wi łeś, ale za wsze by łam spo strze gaw cza.

Tej nocy rów nież nie mogę za snąć. Nie tyl ko ty mnie
męczysz, bo do dat ko wo dręczą mnie sło wa two je go ojca. Jak
mógł tak do mnie po wie dzieć, prze cież nie zro bi łam ni cze go
złe go?! Na myśl o  dzi siej szym za jściu z  oczu wci ąż ka pią mi
łzy. Dla cze go twój oj ciec tak mnie nie lubi? W  du chu się do- 
my ślam  – to przez moją mamę. Odzie dzi czy łam po niej nie



tyl ko geny, lecz ta kże fa tal ną opi nię. Bab cia chcia ła mi tego
oszczędzić i  dla te go wy je cha ły śmy z  Żu ra dy. To nie spra wie- 
dli we. Nie mo żna oce niać czło wie ka przez pry zmat jego ro- 
dzi ców. Wy cie ram oczy w po dusz kę i har do po sta na wiam nie
przej mo wać się moim te ściem. Mam cię w  no sie, pa nie Ci- 
sow ski.

Świa do mo ść, że bro nił mo je go ho no ru ni czym Zbysz ko
z  Bog da ńca, z  jed nej stro ny mnie dzi wi, a  z  dru giej mile ła- 
sko cze moje ego. Wiem, że twój oj ciec zro bił to ze względu na
na sze dzie ci, ale miło wie dzieć, że jest ktoś na tym świe cie,
kto sta nie w  mo jej obro nie. Hen ryk Ci sow ski za wsze był po- 
ryw czym czło wie kiem, nie raz wda wał się w bój ki, na wet gdy
był już żo na ty, ale was w dzie ci ństwie po dob no ni g dy nie ude- 
rzył.

Za to zro bił to, gdy by łeś do ro sły. Pa mi ętam, kie dy pew ne go
wie czo ra wró ci łeś z  domu ojca z  pod bi tym okiem. By łeś tak
wście kły na nie go, że wbrew swo im za sa dom przy zna łeś się,
kto ci to zro bił. Pó źniej sta ra łeś się zi gno ro wać całe za jście,
ale wiem, że ni g dy tego ojcu nie wy ba czy łeś. Pod tym
względem by li ście po dob ni do sie bie. Pa mi ętli wi ni czym pły ta
na grob na.

 
Twój brat dzwo ni kil ka krot nie z pro po zy cją po now ne go spo- 
tka nia. Nie mam ocho ty zno wu go wi dzieć, dla te go wy my- 
ślam ró żne prze szko dy. Nie po wie dzia łam two je mu ojcu, że
jego dru gi syn jest w  Pol sce, po pro si łam też Kie re sów, żeby
mu nie mó wi li. W du chu li czę na to, że twój brat wkrót ce wy- 
je dzie. Jego za cho wa nie wska zu je, że nie ma zbyt du żej ocho- 
ty na spo tka nie z oj cem.

Mija ty dzień od dnia, gdy ja dłam obiad z  two im bra tem.
Chy ba będę mu sia ła się jesz cze z  nim spo tkać. Dzwo ni ko- 
mór ka. Pa trzę na wy świe tlacz i wi dzę na pis „Brat Pa wła” – tak
go ozna ko wa łam w kon tak tach. Wzdy cham. No cóż, dam się



za pro sić, cho ciaż nie mam po jęcia, dla cze go tak na le ga na po- 
now ne spo tka nie. Od bie ram te le fon i pierw sza mó wię:

– Cze ść. Je steś bar dzo na mol ny. Do brze, niech ci będzie.
Gdzie się spo tka my?

– Dzień do bry. – Ku mo je mu zdzi wie niu od zy wa się ko bie- 
cy głos. Głos rów nież jest zdzi wio ny.  – Dzwo nię z  te le fo nu
pana Pio tra Ci sow skie go, bo w re je strze roz mów to pani fi gu- 
ru je naj częściej  – tłu ma czy się ko bie ta.  – Pan Ci sow ski miał
wy pa dek i leży te raz na na szym od dzia le. Jego stan jest ci ężki,
dla te go ośmie li łam się za dzwo nić do pani.

Za mie ram na chwi lę. Gło śno prze ły kam śli nę. Nie spo dzie- 
wa łam się ta kie go ob ro tu spra wy.

– Co mu się sta ło? – py tam zdu szo nym gło sem.

– Już mó wi łam, miał wy pa dek. Gdy prze cho dził przez uli cę,
wje chał w  nie go sa mo chód. Jego stan jest ci ężki. Ro bi my, co
mo że my. Dość trud ny jest z nim kon takt, bo na dal nie od zy- 
skał w pe łni przy tom no ści. Z tego, co wie my, miesz ka na sta łe
w Au stra lii, ale to do pani dzwo nił naj częściej, dla te go stwier- 
dzi li śmy, że w Pol sce jest pani dla nie go naj bli ższą oso bą.

– To brat mo je go męża – mó wię i do da ję szyb ko: – Zma rłe- 
go męża.

– Aha. Hmm, może chcia ła by pani go zo ba czyć? Cho ciaż
jest pan de mia i za kaz od wie dzin, mo że my zro bić dla pani wy- 
jątek.

Nie wiem, co po wie dzieć, dla te go mil czę.

– Może chcia ła by mu pani coś po dać? Pi ża mę, szla frok, ko- 
sme ty ki…

– Czy mo gła bym się do wie dzieć cze goś wi ęcej na te mat
jego sta nu zdro wia? – mó wię w ko ńcu. – Ja kie ma ob ra że nia?

– Krwo tok we wnętrz ny uda ło się nam opa no wać. Gło wa ra- 
czej nie ucier pia ła. W naj gor szym sta nie jest jego lewa noga.



Trze ba ją ope ro wać, ale wcze śniej mu si my usta bi li zo wać pa- 
cjen ta.

– W któ rym leży szpi ta lu?

– W  Że rom skim. Na ra zie jest na in ten syw nej te ra pii, ale
gdy po czu je się le piej, prze wie zie my go na or to pe dię.



Część dru ga

Dia na i Piotr
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Hen ryk Ci sow ski obu dził się cały mo kry. Śni ła mu się Lid ka.
Wy gląda ła okrop nie, mia ła sza rą twarz, pod bi te oczy i  si ńce
na ca łej twa rzy. „To ty mi to zro bi łeś”  – wo ła ła. „Prze cież to
nie praw da, Li dziu. Ni g dy cię nie ude rzy łem”. „Ale mal tre to- 
wa łeś moją du szę! I wszyst ko to wy szło na ze wnątrz”.

Spoj rzał na ze ga rek. Ósma go dzi na. Ni g dy nie obu dził się
tak pó źno, za wsze o siód mej był już na no gach. Ale wczo raj za
dłu go sie dział przed te le wi zo rem. Na dal le żąc w  łó żku, nad- 
słu chi wał od gło sów z  kuch ni. Cze kał, żeby Pa try cja wy szła
z domu. Nie miał ocho ty z nią roz ma wiać. Od kil ku mie si ęcy
spa li osob no; ona na pi ętrze w sy pial ni, on na dole w swo im
ga bi ne cie. Rzad ko ze sobą roz ma wia li. Do brze, że sko ńczył
się lock down i  otwo rzy ła swój sklep z  bu ta mi, mógł więc
częściej prze by wać w  domu, bo wcze śniej wi ęk szo ść dnia
spędzał w za kła dzie, nie chcąc być w jej to wa rzy stwie.

Kur wa, dla cze go by łem ta kim idio tą, że się z  nią oże ni- 
łem?! – prze klął w du chu swo ją głu po tę. – Na co li czy łem? Że
ta kre tyn ka sta nie się dla mnie dru gą Lid ką?

Na myśl o  żo nie jesz cze bar dziej spo chmur niał. Dla cze go
wte dy go nie po słu cha ła i nie wró ci ła do domu? Gdy by zro bi ła
to, o co ją pro sił, da lej by żyła i on nie mu sia łby te raz męczyć
się z  tą idiot ką. Wie dział, że jego za rzu ty były co naj mniej
dziw ne i nie spra wie dli we. Le piej mu było ob ci ążać żonę za jej
śmie rć niż roz my ślać o  praw dzi wych oko licz no ściach to wa- 
rzy szących tej tra ge dii. I  do tego ten sen! Czy rze czy wi ście
była z nim nie szczęśli wa? Prze cież wie dzia ła, jak bar dzo ją ko- 
chał.

Nie mo gąc się do cze kać wy jścia Pa try cji z domu, zde cy do- 
wał się wstać z łó żka. Na ci ągnął na sie bie szla frok i po sze dł do
ła zien ki. Opró żnił pęcherz i je li ta, a po tem wsze dł pod prysz- 
nic. Ze zło ścią za uwa żył, że nie ma my dła na swo im miej scu.



Tyle razy mó wił tej kre tyn ce, żeby nie ko rzy sta ła z  dol nej ła- 
zien ki. Ocie ka jąc wodą, wy sze dł z ka bi ny po my dło. Kil ka mi- 
nut pó źniej wy my ty i  osu szo ny sta nął nago przed lu strem.
Z nie sma kiem spoj rzał na swój brzuch. Wes tchnął. Musi sko- 
ńczyć z  pi wem i  w  ogó le z  al ko ho lem. Ostat nio źle się czuł
w swo im cie le. Dzie si ęć ki lo gra mów nad wa gi utrud nia ło mu
ru chy oraz ro bi ło ospa łym i ci ągle zmęczo nym. Nie wy glądał
naj go rzej jak na swo je lata. Wci ąż miał wło sy na gło wie i cho- 
ciaż były moc no szpa ko wa te, to było ich dużo wi ęcej niż
u  Lesz ka Kie re sa. W  ogó le wy glądał na młod sze go od nie go,
cho ciaż był star szy o sie dem lat. Zresz tą czy to wa żne, jak wy- 
gląda? Ja kie to ma zna cze nie. I  tak ma prze sra ne w  ży ciu.
Cza sa mi to na wet chcia łby już umrzeć i  po ło żyć się obok Li- 
dzi. No tak, ale te raz nie ma tam miej sca dla nie go, bo za jął je
Pa weł. Kur wa, kur wa, kur wa  – za wo łał bez gło śnie, wście kły
na los.

Opu ścił kla pę od se de su i na niej usia dł. Przy mknął po wie- 
ki. Nie ma żony, nie ma sy nów, ma za to pie ni ądze i tę cho ler- 
ną Pa try cję. Dla cze go się z nią oże nił? Dla cze go dał się omo tać
jej zgrab nym no gom, dla cze go przy ssał się do jej cip ki i  faj- 
nych cyc ków. Prze cież mógł to wszyst ko mieć bez ob rącz ki.
Nie ste ty to jego pe nis pod pi sał ten cho ler ny cy ro graf, mózg
skur czył się chwi lo wo do roz mia rów orze cha wło skie go i nie
był zdol ny do my śle nia. Wte dy jed nak, przed ślu bem, Pa try cja
ina czej się za cho wy wa ła niż te raz. Była miła, cie pła i spra wia- 
ła wra że nie za ko cha nej… Hmm, ow szem była za ko cha na, ale
w jego kon cie ban ko wym, nie w Hen ry ku Ci sow skim – mruk- 
nął w du chu. Na po cząt ku ich zna jo mo ści był taki dum ny, że
ta pi ęk na i mło da ko bie ta go po ko cha ła. Pu szył się nią przed
ko le ga mi jak paw swo im ogo nem. Lu bił, gdy inni mężczy źni
ogląda li się za nią z po dzi wem. Spra wia ły mu dużą przy jem- 
no ść te męskie spoj rze nia za zdrosz czące mu, że może pu kać
taką la skę. Hmm, ale do mo men tu, gdy pew na sprze daw czy ni
w bu ti ku po wie dzia ła do nie go: „Pro szę ku pić cór ce tę bluz kę.
Ślicz nie w  niej wy gląda”. Pa mi ętał, jaka go wte dy ogar nęła



wście kło ść; miał ocho tę dać tej ba bie w twarz, cud, że w ostat- 
niej chwi li się po wstrzy mał.

Boże, ja kim te raz sta łem się okrop nym czło wie kiem  –
smut no za du mał się nad sobą. Pra gnąć ude rzyć ko bie tę? Nie- 
na wi dzić sy nów i żony? Co on zro bił ze swo im ży ciem? Cza sa- 
mi na praw dę nie miał ocho ty da lej żyć. Gdy by nie dzie ci,
sprze da łby to wszyst ko i po je chał przed sie bie, w świat. Ku pi- 
łby kam pe ra albo jacht i  ży łby jak tramp. Może wte dy by łby
szczęśli wy. Te raz tyl ko wnu ki go trzy ma ły w Żu ra dzie.

– Hen ryk, wy cho dzę – usły szał. – Pa, ko cha nie.

Co za kre tyn ka. Uda je, że wszyst ko okej. Jak to do brze, że
nie dłu go wy je dzie do Gre cji. Cały mie si ąc będzie miał dom
tyl ko dla sie bie. To będzie dla nie go naj lep szy urlop, nie po- 
trze bu je za gra nicz nych wo ja ży.

Wró cił do ga bi ne tu i szyb ko się ubrał. W kuch ni za stał jak
zwy kle mały roz gar diasz. No tak, gdy by było czy sto, Na ta sza
nie mia ła by co ro bić, a prze cież pła cą jej za sprząta nie. Wy jął
ka wa łek kie łba sy i  wło żył do mi kro fa li, żeby pod grzać.
W ostat niej chwi li zre zy gno wał, gdy spoj rzał na swój brzuch.
Wes tchnął i wsy pał do mi secz ki trzy ły żki owsian ki. Po dob no
też tu cząca, ale tu czy nie cho le ste ro lem, tyl ko mi kro ele men ta- 
mi i in ny mi odżyw czy mi skład ni ka mi. Za lał płat ki wrząt kiem,
a po kil ku mi nu tach do dał soku po mi do ro we go za miast mle- 
ka. Po sta no wił od dziś odży wiać się zdro wo.

Ko ńczył jeść ostat nią ły żkę owsian ki, gdy usły szał nad je- 
żdża jący sa mo chód. Zdzi wio ny, za uwa żył przez okno sa mo- 
chód swo jej sy no wej. Dia na? Po co ona tu przy szła? Rzad ko
by wa ła w ich domu. Naj wy żej z dzie ćmi, ale ni g dy sama. Tym- 
cza sem przy szła solo. Zmarsz czył brwi. Na tym polu też po- 
nió sł klęskę. Nie taką sy no wą so bie wy ma rzył. Mimo że dzie ci
do brze wy cho wy wa ła i w su mie nie mógł jej ni cze go za rzu cić,
to na dal nie po tra fił się do niej prze ko nać.

– Dia na, co się sta ło? – Chłod no przy wi tał ją w drzwiach.



– Mogę we jść?

– Je śli mu sisz.

Nie za re ago wa ła, tyl ko prze szła do po ko ju i usia dła w fo te- 
lu.

– Pa ński syn miał wy pa dek – po wie dzia ła.

– Co ty bre dzisz? Pa weł nie żyje od pół roku  – po wie dział,
marsz cząc brwi. Czy żby do pa dła ją amne zja albo de men cja?
Ostat nio dziw nie się za cho wy wa ła.

– Mó wię o pa ńskim dru gim synu, o Pio trze.

– Pio trek miał wy pa dek? Skąd wiesz? Czy ktoś dzwo nił
z Au stra lii?

– Pio trek od kil ku na stu dni jest Pol sce. Ktoś wje chał w nie- 
go sa mo cho dem na prze jściu dla pie szych w Kra ko wie.

– Pio trek jest w Pol sce? – Hen ryk po bla dł. A po chwi li z za ci- 
ęto ścią w  oczach pod nió sł gło wę do góry.  – On dla mnie już
nie ist nie je. Nic mnie nie ob cho dzi, że miał wy pa dek.

– Jego stan jest ci ężki – wark nęła. – Nie wia do mo, czy prze- 
ży je. – Po kręci ła gło wą. – Ale z pana łaj dak. Za wsze to wie dzia- 
łam, ale nie przy pusz cza łam, że aż taki.

Hen ryk zmarsz czył brwi, za ci ska jąc przy tym usta, ale nie
sko men to wał jej słów, tyl ko za py tał:

– W któ rym szpi ta lu leży?

– W Że rom skim.

Wzi ął do ręki te le fon i wy sze dł z po ko ju. Nie było go kil ka
mi nut, ale Dia na sły sza ła, że teść roz ma wia z kimś ze szpi ta la.

Po chwi li wró cił do po ko ju.

– Z kim są dzie ci? Wan da mia ła je chać z Lesz kiem do or to- 
pe dy.

– Z ni kim.



– Zo sta wi łaś dzie ci same w domu?

– Tak, zo sta wi łam. I pro szę się nie obu rzać, bo i tak je stem
dużo lep szą mat ką niż pan oj cem – po wie dzia ła, zry wa jąc się
z fo te la.

Nie cze ka jąc na od pro wa dze nie do drzwi, wy szła z  domu
te ścia.

Hen ryk sie dział w  fo te lu w  bez ru chu. Przy mknął po wie ki.
Przez jego twarz prze mknął gry mas bólu. Po chwi li na po licz- 
kach uka za ły się dwie duże łzy.



Roz dział 11
Dia na pod je cha ła pod szpi tal. Wbrew obiet ni com pie lęgniar ki
nie wpusz czo no jej do środ ka. Było jej to na rękę, bo nie mia ła
ocho ty oglądać swo je go szwa gra, dla te go nie na le ga ła, żeby
umo żli wio no jej od wie dzi ny u cho re go. Po roz mo wie z dy żur- 
ną le kar ką wie dzia ła, że stan Pio tra usta bi li zo wał się na tyle,
by prze pro wa dzić ope ra cję. Te raz le żał na or to pe dii. Ku pi ła
pi ża mę, kil ka pod ko szul ków, bie li znę na zmia nę oraz szla frok
i  kap cie. Do tor by wło ży ła rów nież dwa ręcz ni ki, my dło
i szam pon. Pacz kę po da ła por tie ro wi, żeby za nió sł na od dział.
Do je żdża ła już do domu, gdy za dzwo nio no ze szpi ta la.

– Pani Ci sow ska, może pani od wie dzić krew ne go – po wie- 
dzia ła pie lęgniar ka. – Ze względu na oko licz no ści uda ło mi się
uzy skać u or dy na to ra zgo dę na od wie dzi ny.

– Szko da, że do pie ro te raz się o tym do wia du ję, bo je stem
już pi ęćdzie si ąt ki lo me trów od Kra ko wa.

– Hmm, trud no. Nie ukry wam, że przy da ła by się pa cjen to- 
wi wi zy ta ko goś z ro dzi ny, po nie waż źle zno si po byt w szpi ta- 
lu. – Pie lęgniar ka nie po wie dzia ła, że to pa cjent sam in ter we- 
nio wał u or dy na to ra, żeby wpusz czo no jego bra to wą.

– Przy kro mi, ale nie mogę za wró cić, bo w domu cze ka ją na
mnie małe dzie ci. Pro szę po zdro wić ode mnie mo je go szwa- 
gra i ży czyć mu szyb kie go po wro tu do zdro wia.

– Dla cze go pani sama do nie go nie za dzwo ni? Jest już na
tyle sil ny, że może ode brać te le fon.

– Do brze, za dzwo nię – bąk nęła.

Je śli do sze dł już do sie bie, to dla cze go sam nie za dzwo ni? –
po my śla ła. Ani odro bi nę nie czu ła się zo bli go wa na do opie ko- 
wa nia się szwa grem. Roz ma wia ła z nim tyl ko raz i po mi ja jąc
fakt, że mia ła wra że nie ob co wa nia z du chem, to nie za pa ła ła
do nie go sym pa tią. Sama nie wie dzia ła, skąd ta jej nie chęć.



Czy po wo dem była nie zbyt do bra o  nim opi nia Kie re so wej,
czy spo sób by cia mężczy zny? Jego pew no ść sie bie i  wy zy wa- 
jące spoj rze nie za bar dzo jej się ko ja rzy ły z Hen ry kiem Ci sow- 
skim. Nie lu bi ła tego typu lu dzi i oba wia ła się ich. Te raz wo la- 
ła ota czać się oso ba mi po kro ju Lesz ka Kie re sa – cie pły mi, mi- 
ły mi i sym pa tycz ny mi.

Mimo to po sta no wi ła za dzwo nić na ko mór kę Pio tra, ale nie
zdąży ła, bo sam ją w tym uprze dził.

– Cze ść, Dia na – usły sza ła. Głos Pio tra brzmiał ina czej niż
zwy kle. Był ci chy i osła bio ny. – Dzi ęku ję za szpi tal ny nie zbęd- 
nik, któ ry mi dziś do star czy łaś. Kie dy stąd wyj dę, zwró cę ci
pie ni ądze. – Zro bił prze rwę, by za czerp nąć tchu, a po tem do- 
dał cie pło: – Dzi ęku ję. Bar dzo ci dzi ęku ję.

– Nie ma za co.

– Ile to kosz to wa ło?

– Nie wiem, nie wa żne. Po trak tuj to jako pre zent.

– No nie, mu szę ci zwró cić for sę. Nie będę cię na ra żał na
żad ne wy dat ki.

– Le piej po wiedz, jak się czu jesz.

– Już tro chę le piej. Po wo li wra cam do sie bie.  – Zno wu za- 
czerp nął tchu.

– Sły sząc twój od dech, sądzę, że po trwa to jesz cze ja kiś
czas  – mruk nęła, nie wie dząc, o  czym z  nim roz ma wiać.  –
A tak w ogó le, to jak to się sta ło?

– Ktoś we mnie wje chał, gdy prze cho dzi łem przez jezd nię.

– Trze ba uwa żać, kie row cy w Pol sce je żdżą jak wa ria ci.

– To na pew no nie był wa riat. Ktoś spe cjal nie we mnie wje- 
chał.

– Chy ba ci się tyl ko tak wy da wa ło. Jest wie lu oszo ło mów,
któ rzy nie po win ni mieć pra wa jaz dy.



– To sta ło się na pa sach. Ale nie wa żne. Dia na, mam do cie- 
bie pro śbę. Czy mo gła byś wy mel do wać mnie z ho te lu? Mia łem
się u  nich za trzy mać tyl ko do po nie dzia łku, a  dziś jest już
czwar tek. W so bo tę mają we se le i po trze bu ją mo je go po ko ju.
Dzwo nio no do mnie w tej spra wie.

– Hmm, co mam zro bić? – za py ta ła nie pew nie. Nie po do ba- 
ło jej się, że obar czał ją tym za da niem.

– Oczy wi ście za raz ure gu lu ję płat no ści za dni, gdy by łem
w szpi ta lu. Ale chcia łbym, że byś spa ko wa ła mi rze czy i prze- 
cho wa ła je ja kiś czas. Nie wiem, jak dłu go będą mnie tu trzy- 
mać. Bądź spo koj na, nie mam dużo ba ga żu.

Dia na wes tchnęła.

– Czy mu szę zro bić to jesz cze dziś?

– Nie ko niecz nie. Po ko ju po trze bu ją od ju tra.

– W ta kim ra zie po ja dę dziś. Może mi się uda za ła twić, że- 
byś nie mu siał pła cić za dzi siej szą noc.

Za śmiał się ci cho.

– Rze czy wi ście je steś oszczęd ną ko bie tą. Pa weł miał ra cję.

– Wi dzę, że roz ma wia li ście o mnie.

– Tak, prze cież by łaś jego żoną.

– No to się zbie ram. Im wcze śniej cię wy mel du ję, tym le piej
będzie dla two je go port fe la. Chy ba we zmę ze sobą dzie ci, bo
nie mam ich z kim zo sta wić.

Nie mu sia ła ich jed nak brać, bo aku rat gdy wy cho dzi li
z domu, po ja wił się Hen ryk Ci sow ski.

– Do kąd je dzie cie? – za py tał.

– Dzwo nił pa ński syn, że bym go wy mel do wa ła z  mo te lu.
Miesz kał w Cho cho ło wym Dwo rze – od burk nęła.

– Aha. – Miał minę, jak by chciał coś po wie dzieć, ale się roz- 
my ślił. Po chwi li do dał: – Za bie ram dzie cia ki ze sobą.



Oczy wi ście dziś też nie za py tał o zgo dę. Tym ra zem Dia na
po sta no wi ła się zbun to wać.

– Ra czej nie. Po ja dą ze mną. Obie ca łam im, że wstąpi my do
McDo nal da – po wie dzia ła.

– Ka ri na, Igor, wo li cie McDo nald czy we so łe mia stecz ko, bo
jadę do Cho rzo wa? Tam też jest McDo nald.

Oczy wi ście zno wu prze gra ła po tycz kę z Hen ry kiem Ci sow- 
skim. Ale nie za mie rza ła tra cić ener gii, uże ra jąc się z te ściem,
dla te go już nie za opo no wa ła. Po je cha ła do Jerz ma no wic.
W re cep cji nie mia ła pod staw, by per trak to wać o nie za pła ce- 
nie za dzi siej szą noc, bo Piotr już zdążył ure gu lo wać za le gło- 
ści. Tro chę znie sma czo na roz rzut no ścią mężczy zny skie ro- 
wa ła się do po ko ju, któ ry wy naj mo wał. Rze czy wi ście ba ga żu
nie było dużo, wszyst ko zmie ści ło się w dwóch wa liz kach; je- 
dy nie ma ry nar ka i skó rza na kurt ka nie zna la zły tam miej sca.
Pa ku jąc rze czy szwa gra, sta ra ła się do wie dzieć o nim cze goś
wi ęcej. Stwier dzi ła, że pre fe ro wał wy god ne, spor to we ubra- 
nia. Prze wa ża ły T-shir ty i  dżin sy, miał też kil ka ko szul typu
sa fa ri i spodni chi no sów. Wie le się nie zmie ni ło od cza su jego
szkol nej mło do ści – po my śla ła, wspo mi na jąc sło wa pani Wan- 
dy. Na dal lu bił swo bod ny styl ubie ra nia.

Pa weł po ślu bie rów nież ze rwał z  ten den cją po zo wa nia na
in te lek tu ali stę. Zre zy gno wał z  ele ganc kich ma ry na rek, prze- 
stał rów nież no sić oku la ry, bo zro bio no mu la se ro wą ko rek tę
so cze wek. Po wy je ździe bra ta nie od czu wał już po trze by pod- 
kre śla nia swo jej in dy wi du al no ści  – po my śla ła. Mógł być taki
jak jego bli źnia cze al ter ego, po nie waż już nikt ich nie mógł
po my lić ze sobą. Dia na ro zu mia ła tę chęć po sia da nia wła snej
to żsa mo ści, bo ka żdy czło wiek chce być kimś wy jąt ko wym,
a nie je dy nie zdu blo wa nym pion kiem. Wie lu z nas ma w so bie
za ko do wa ną chęć sta nia się kimś ory gi nal nym, nie tu zin ko- 
wym; stąd bie rze się pra gnie nie wy ró żnia nia z  tłu mu, by cia
wi docz nym, do strze gal nym. Oczy wi ście są też lu dzie ma jący
skłon no ść do po zo sta nia ano ni mo wym; chcą wta piać się



w  spo łecz ną masę, bo le piej się czu ją, gdy są nie wi docz ni.
Dia na w  dzie ci ństwie rów nież się do nich za li cza ła, do pie ro
czas stu diów zmie nił ją we wnętrz nie i  ze wnętrz nie. Duży
wpływ na jej wcze sne in kli na cje ku prze ci ęt no ści mia ła bab- 
cia. Wy cho wy wa ła ją we dług spraw dzo nych re guł ka to lic kich
war to ści. Ce li na oba wia ła się, żeby wnucz ka nie po pe łni ła
tych sa mych błędów co jej cór ka, któ re do pro wa dzi ły do tra- 
gicz ne go fi na łu, dla te go wpa ja ła dziew czyn ce za sa dy dość ar- 
cha icz ne jak na XXI wiek. Ży cie w aka de mi ku i  to wa rzy stwo
mło dych lu dzi zmie ni ły men tal nie Dia nę, ona rów nież za pra- 
gnęła stać się do strze ga ną, być za uwa żo ną w  tłu mie in nych
ko biet.

Dia na, spa ko waw szy ubra nia, za bra ła się do pa ko wa nia za- 
war to ści biur ka. Na bla cie stał lap top. Ode zwa ła się w niej ko- 
bie ca cie ka wo ść. Spró bo wa ła uru cho mić kom pu ter, ale na
prze szko dzie sta ło ha sło. Przy kil ku pró bach zre zy gno wa ła,
bo nie uda ło się zła mać za bez pie cze nia. Tro chę za wie dzio na,
otwo rzy ła szu fla dę. Wśród pa pie rów i  do ku men tów zna la zła
mały al bum ze zdjęcia mi. Były tu ro dzin ne fot ki bra ci z  lat
szkol nej mło do ści i  stu diów, fo to gra fia ich mat ki, ślub ne
zdjęcie ro dzi ców, Dia ny i Pa wła, ko mu nij ne Igo ra oraz zdjęcie
Ka rin ki i  jej bra ta plu ska jących się w  mo rzu i  parę in nych
zdjęć dzie ci. Ku swo je mu za sko cze niu za uwa ży ła rów nież
zdjęcie jej i Pa wła z wy ciecz ki do Oj co wa. To było przed bu rzą.
Sta li obok sie bie na tle Ma czu gi Her ku le sa. Pa weł ją obej mo- 
wał i  obo je wpa try wa li się w  sie bie. Fot kę pstryk nął im ja kiś
star szy mężczy zna, któ re go o  to po pro si li. Pa weł zro bił pó- 
źniej kil ka od bi tek; wi docz nie jed na tra fi ła do jego bra ta. Chy- 
ba chciał po ka zać Piotr ko wi, jak wy gląda jego na rze czo na.
Mało mie li wspól nych zdjęć sprzed ślu bu, a na tym wy szła wy- 
jąt ko wo ład nie, praw do po dob nie dla te go wy słał aku rat tę fotę.

Nie wi dzia ła ni g dzie zdjęcia ze ślu bu Hen ry ka i  Pa try cji.
Czy żby Piotr nie był cie ka wy, jak wy gląda ła jego ma co cha?
Może były w  lap to pie? W  al bu mie do strze gła rów nież dwie
fot ki Pio tra zro bio ne w Au stra lii. Na jed nej stał obok Abo ry ge- 



na w śred nim wie ku, a na dru giej obej mo wał sta re go mężczy- 
znę o szczu płej, wy su szo nej sło ńcem twa rzy. Zna la zła jesz cze
jed no zdjęcie tego czło wie ka, był to por tret, jaki się robi w stu- 
dio fo to gra ficz nym. Na tej fo to gra fii mężczy zna był dużo
młod szy – prze czy ta ła z tyłu na pis: Bill, rok 1981. Wśród zdjęć
nie było zdjęcia żad nej ko bie ty.

Dia na za mknęła al bum. Wrzu ci ła za war to ść szu fla dy do re- 
kla mów ki, a lap top do fu te ra łu. Po tem za nio sła rze czy Pio tra
do sa mo cho du. No cóż, po cze ka ją na nie go w jej domu. Jesz- 
cze z  nim nie roz ma wia ła na te mat naj bli ższej przy szło ści.
Gdzie i  jak będzie prze cho dził okres re kon wa le scen cji, gdy
wy pi szą go ze szpi ta la. To nie jej pro blem. Jest do ro sły, musi
sam so bie ra dzić.



Roz dział 12
Kil ka na ście dni pó źniej z sa me go rana pod dom Dia ny pod je- 
chał mer ce des kla sy S i wy sia dł z nie go teść.

– Zbie raj się, mu si my je chać po Piotr ka  – po wie dział.  –
Dzie ćmi zaj mie się Wan da. Już z nią o tym roz ma wia łem.

– Gdzie go pan za bie rze? – za py ta ła Dia na tro chę za nie po- 
ko jo na, czy cza sa mi teść nie będzie chciał we pchnąć swo je go
sy nal ka do jej domu, żeby się nim opie ko wa ła.

– Za trzy ma się u  mnie. Ale jest mały pro blem, bo Pa try cja
wczo raj po je cha ła na mie si ąc do Gre cji i  nie będzie miał kto
się nim za jąć. Czy mo gła byś przy cho dzić, gdy będę w  pra cy,
żeby mu po móc, kie dy zaj dzie taka po trze ba? Ma nogę i rękę
w gip sie.

Dia na, moc no zdzi wio na, spoj rza ła na te ścia. Czy żby zmi- 
ękł? Mia ła ocho tę wy py tać go na te mat Pio tra – czy roz ma wia- 
li ze sobą i dla cze go zmie nił swo je na sta wie nie do syna – ale
wi dząc minę te ścia, po rzu ci ła ten po my sł. Zresz tą to nie jej
pro blem. Nic a nic nie po win ny jej ob cho dzić re la cje obu Ci- 
sow skich. To ich spra wa, nie jej.

– Weź pra wo jaz dy, trze ba wstąpić i za brać spod Cho cho ło- 
we go Dwo ru auto Piotr ka – po wie dział.

– Roz ma wiał pan z nim o tym?

– Nie, ale roz ma wia łem z  pie lęgniar ką.  – Na tym uci ął te- 
mat.

Dwie go dzi ny pó źniej byli już pod Że rom skim. Po kil ku mi- 
nu tach przed wjaz dem dla ka re tek po ja wi ła się pie lęgniar ka
z sie dzącym na wóz ku Pio trem. Lewa noga i lewe przed ra mię
mężczy zny były unie ru cho mio ne gip sem. Cerę miał dużo
bled szą niż wte dy, gdy Dia na go wi dzia ła, ale jego twarz
wstrząsnęła ko bie tą jesz cze bar dziej niż przy ich pierw szym



spo tka niu. Wy glądał iden tycz nie jak Pa weł w  ostat nich
dniach swo je go ży cia. Wi dok Pio tra zro bił rów nież duże wra- 
że nie na jego ojcu. Ci sow ski zbla dł i  ze  ści śni ętym gar dłem
pa trzył na syna.

– Boże  – wy szep tał tak ci cho, że tyl ko sto jąca obok Dia na
usły sza ła. Za sta na wia ła się, co wy wo ła ło te emo cje – czy po do- 
bie ństwo do bra ta, czy świa do mo ść, że ma jesz cze dru gie go
syna.

Pie lęgniar ka pod je cha ła do nich z wóz kiem. Piotr, opie ra jąc
się zdro wą ręką o wó zek, sta nął sam na zdro wej no dze. Jak by
nie do strze gł Dia ny, bo stał i  z  na tęże niem wpa try wał się
w ojca.

– Cze ść, tato – po wie dział.

Wte dy ku zdzi wie niu Dia ny Hen ryk ci cho za szlo chał i moc- 
no przy tu lił syna. Sta li tak chwi lę nie ru cho mo, moc no ob jęci.
W oczach Pio tra rów nież po ja wi ły się łzy. Dia na, za kło po ta na,
nie wie dząc, co ma ro bić, pa trzy ła jak urze czo na na jed no
z naj dziw niej szych dla niej zja wisk – pła czące go ze wzru sze- 
nia Hen ry ka Ci sow skie go. Ni g dy wcze śniej nie wi dzia ła, żeby
jej teść pła kał. Na wet na po grze bie Pa wła nie uro nił żad nej
łzy.

Ci szę prze rwa ła pie lęgniar ka, gło śno od chrząku jąc.

– A więc już mogę prze ka zać w do bre ręce na sze go ulu bio- 
ne go pa cjen ta  – po wie dzia ła.  – Pa nie Pio trze, wi dzę, że pa- 
ńscy krew ni do brze się pa nem za opie ku ją.

Sło wa pie lęgniar ki otrze źwi ły Ci sow skich, Dia nę rów nież.

Piotr od wró cił się w stro nę ko bie ty.

– Jesz cze raz bar dzo dzi ęku ję za wspa nia łą opie kę, pani Bo- 
żen ko – po wie dział z uśmie chem. – Cały per so nel spi sał się re- 
we la cyj nie. Sły sza łem tyle na rze kań na pol skich me dy ków,
a oka za ło się to nie praw dą.



– Pa nie Pio trze, nie wszy scy pa cjen ci są tak uro czy jak
pan  – od pa rła.  – Ży czę wszyst kie go naj lep sze go i  szyb kie go
po wro tu do zdro wia. Wi dzi my się za dzie si ęć dni, na wy ci- 
ąga niu szwów.

Pie lęgniar ka ode szła.

– Ku pi łem wó zek – ode zwał się Hen ryk. – Jest w ba ga żni ku.
Czy ci go po dać?

– Nie trze ba, ja koś do ku śty kam do sa mo cho du.

– Usi ądź z przo du. Dia na, ty po pro wa dzisz mer ce de sa, a ja
wy si ądę w Jerz ma no wi cach i przy wio zę two je audi, Pio trek.

– Pa nie Hen ry ku, może będzie le piej, gdy ja we zmę sa mo- 
chód Pio tra – wtrąci ła Dia na i do da ła zło śli wie: – Jesz cze coś
panu uszko dzę w pa ńskim mer ce de sie.

– Nie oba wiaj się, mam au to ca sco.

Wie dzia ła, że Ci sow ski jesz cze nie doj rzał do tego, żeby zo- 
stać sam na sam z sy nem.

Do sto so wu jąc się do za le ceń te ścia, Dia na ze szwa grem
usie dli z  przo du, a  za nimi Hen ryk. Fo tel Pio tra wy su ni ęto
mak sy mal nie do tyłu, żeby mógł wy pro sto wać nogę. Dro ga do
Jerz ma no wic upły nęła im na roz mo wie o ni czym.

– Wi dzę, że ktoś ci ku pił szor ty  – za uwa ży ła Dia na, żeby
prze rwać ci szę, bo te mat opie ki me dycz nej już się wy czer pał.

– Tak. Po pro si łem pie lęgniar kę, żeby mi ku pi ła, bo nie
chcia łem opusz czać szpi ta la w szla fro ku.

– Pani Bo żen ka ci je ku pi ła?

– Nie, pani Lu cyn ka.

– Prze pra szam, że o  tym nie po my śla łam  – mruk nęła, po- 
nie waż znów zro bi ło się ci cho w  au cie.  – Mo głam wzi ąć coś
z two jej wa liz ki.

– Mu sia łbym wró cić do szpi tal nej to a le ty, żeby się prze brać.



– Pani Lu cyn ka ma do bry gust  – rzu ci ła dziew czy na, pa- 
trząc na jego be żo we spodnie do ko lan z mnó stwem kie sze ni
i kie szo nek.

– Przede wszyst kim są wy god ne. Mogę te raz wsa dzić do
tych kie sze ni za war to ść po ło wy ple ca ka.

W cza sie pod ró ży Hen ryk ani razu nie prze mó wił, uda jąc,
że czy ta coś w smart fo nie. At mos fe ra w sa mo cho dzie była tak
gęsta, że mo żna było kro ić ją no żem. Wszy scy ode tchnęli, gdy
zna le źli się przed Cho cho ło wym Dwo rem. Kie dy za je cha li na
ho te lo wy par king, Ci sow ski z ulgą wy sia dł z auta.

– Po cze ka my na pana i ra zem ru szy my – po wie dzia ła Dia- 
na.

Kie dy Dia na i Piotr zo sta li sami, obo je ode tchnęli. Wie dzie- 
li, że ta roz mo wa ojca z sy nem po win na od być się bez świad- 
ków.

– Dla cze go do mo je go ojca zwra casz się per pan? – za py tał.

– A jak mam się zwra cać? Na wet wo bec was nie prze ja wiał
oj cow skiej czu ło ści, a co do pie ro w sto sun ku do mnie – mruk- 
nęła.  – Ni g dy za mną nie prze pa dał. Wy cho dzi łam ze skó ry,
żeby mnie choć tro chę po lu bił, a  on i  tak ni g dy nie zmie nił
swo je go ne ga tyw ne go na sta wie nia. Za wsze mnie to za sta na- 
wia ło, dla cze go jest do mnie uprze dzo ny – wes tchnęła.

– Cały oj ciec. Jak mu ktoś czy mś pod pad nie, to po tem bar- 
dzo trud no mu zmie nić o nim opi nię.

– Ale ja nic ta kie go nie zro bi łam, żeby mnie skre ślił już na
sa mym po cząt ku. Chy ba tym, że by łam w ci ąży z jego sy nem.
Ale wy prze cież też uro dzi li ście się pięć mie si ęcy po jego ślu- 
bie, a  nie po dzie wi ęciu, jak go uczo no w  sal ce ka te che tycz- 
nej.  – Piotr nie sko men to wał jej słów, dla te go kon ty nu owa ła
te mat: – Wiem, że to przez moją mamę. Jaka mat ka, taka cór- 
ka. Nie da le ko pada ja błko od ja bło ni. I inne tego typu bzde ty.
To dla te go bab cia wy je cha ła z Żu ra dy. Gdy by żyła wte dy, gdy



po zna łam Pa wła, na pew no wy bi ła by mi go z gło wy. Bała się
miesz ka ńców Żu ra dy. Ich zło śli wych języ ków, ich wścib stwa
i po wie la nych osądów. Na dal mi to wa rzy szy po nu ry cień mo- 
jej mamy, a co by było, gdy bym się tu wy cho wy wa ła?! Ety kiet- 
ka pusz czal skiej pi jacz ki przy pi sa na by mi była już od ko ły ski
i  to wa rzy szy ła by aż do śmier ci. No cóż, mama zo sta wi ła mi
tu taj dość wąt pli wą sche dę.

– Czy ty cza sem nie prze sa dzasz, Dian ka? Ow szem, lu dzie
lu bią po wie lać raz utar tą opi nię, ale pó źniej często zmie nia ją
zda nie i za czy na ją nas oce niać po na szym za cho wa niu, a nie
po tym, jak się za cho wy wa li nasi ro dzi ce.

– Hmm, cie ka wa je stem, czy opi nia o to bie rów nież kie dyś
się zmie ni. Z tego, co wiem, nie cie szy łeś się tu zbyt do brą re- 
pu ta cją. – Mó wi ąc to, rzu ci ła mu iro nicz ne spoj rze nie.

– Wi docz nie na taką opi nię za słu ży łem  – od pa rł z  uśmie- 
chem.

– Czy te raz na dal za mie rzasz pod trzy my wać to wy obra że- 
nie o so bie?

W od po wie dzi wzru szył tyl ko ra mio na mi.

– Dla cze go nie za py ta łeś mnie o nową żonę ojca? – pod jęła
inny te mat. – Nie je steś cie ka wy, jaka jest two ja ma co cha?

– Wiem, jaka jest, Pa weł dużo mi o niej opo wia dał. Wąt pię,
czy w ci ągu pół roku się zmie ni ła. Po dob no wy je cha ła na mie- 
si ąc do Gre cji.

– Skąd wiesz, mó wi łeś, że nie roz ma wia łeś z oj cem?

– Po ro zu mie wa li śmy się za po mo cą SMS-ów.

Pół go dzi ny pó źniej oba sa mo cho dy były już pod do mem
Hen ry ka Ci sow skie go. Teść Dia ny otwo rzył ba ga żnik mer ce- 
de sa, wy ci ągnął z nie go wó zek i po mó gł sy no wi wy jść z sa mo- 
cho du.

– Da łbym radę o ku lach – mruk nął Piotr, sia da jąc na wóz ku.



– Z ręką w gip sie? Wąt pię – od pa rł la ko nicz nie Hen ryk i po- 
pchnął wó zek w  stro nę domu. Dwie de ski umo co wa ne do
stop ni uła twi ły po ko na nie kil ku scho dów. – Jak już doj dziesz
tro chę do sie bie, będziesz mógł spędzać czas w ogro dzie.

Kie dy wje cha li do środ ka, Dia na wzi ęła siat kę z  rze cza mi
szwa gra i ru szy ła za nimi.

– Od stąpi łem ci mój ga bi net, na par te rze będzie ci wy god- 
niej  – oznaj mił Ci sow ski.  – Za bra łem stąd wszyst kie swo je
rze czy. Opró żni łem sza fę i biur ko.

Dia na jak by tyl ko na to cze ka ła.

– Jadę do domu po two je tor by  – po wie dzia ła, kie ru jąc się
ku drzwiom.



Roz dział 13
Na za jutrz obu dzi ły Pio tra ostre pro mie nie sło ńca wci ska jące
się przez szpa ry w  ża lu zjach. Przez mo ment nie wie dział,
gdzie jest. Do pie ro po chwi li do nie go do ta rło, że znaj du je się
w ga bi ne cie ojca. W domu pa no wa ła ci sza. Z pew nym tru dem
zwle kł się z  łó żka i  usia dł na wóz ku. Rze czy wi ście oj ciec do- 
brze zro bił, że się o nie go po sta rał, bo kule by nie wy star czy ły.
W drzwiach sta nął Hen ryk.

– Wsta łeś już? Po móc ci w ła zien ce?

– Dam radę. Da ru ję so bie dziś prysz nic. – Nie chciał, żeby
ktoś po ma gał mu w to a le cie. W szpi ta lu czuł się mało kom for- 
to wo, gdy mu siał ko rzy stać z po mo cy pie lęgnia rek.

– Masz za miar nie myć się przez dzie si ęć dni, aż ści ągną ci
gips? – mruk nął oj ciec.

– No nie, ale dzi siaj wy trzy mam bez my cia  – bąk nął.  –
Wczo raj wy szo ro wa no mnie bar dzo do kład nie.

– Okej, ale nie za po mi naj, że już cię my łem trzy dzie ści kil ka
lat temu, więc nie mu sisz się mnie wsty dzić. No i  wiem, jak
wy gląda goły fa cet. To zna czy wiem, jak wy gląda sze śćdzie si- 
ęcio la tek ze ster czącym brzu chem.

Piotr się uśmiech nął.

– Do brze, tato. Ju tro po mo żesz mi przy prysz ni cu.

– W ta kim ra zie cze kam na cie bie w kuch ni. Za cząłem już
ro bić śnia da nie. Mam w  pla nie ja jecz ni cę na bocz ku, do dam
też ce bu lę. Tak jak lu bi li ście. W po łud nie przy je dzie tu Dia na
z obia dem.

 
Po wy jściu ojca Piotr ode tchnął z ulgą. Cho ciaż ten mile go za- 
sko czył swo im za cho wa niem, to wci ąż at mos fe ra mi ędzy
nimi była dość na pi ęta. Jego pro po zy cję, żeby nie wra ca li do



prze szło ści, Piotr za ak cep to wał, cho ciaż wo la łby, żeby od razu
wy ja śni li so bie nie któ re spra wy, ale oj ciec uci nał roz mo wę,
gdy tyl ko za czy nał te mat. Do brze, niech mu będzie. Może rze- 
czy wi ście nie na de szła jesz cze pora, żeby otwie rać pusz kę
Pan do ry?

Dziw nie było zno wu zna le źć się w ro dzin nym domu. Tęsk- 
nił za tym miej scem; mi nęło już je de na ście lat, od kąd opu ścił
te mury. Piotr z  za cie ka wie niem roz glądał się po wnętrzu.
Dużo się tu zmie ni ło. Bar dzo dużo, cho ciaż ścia ny i  po ko je
po zo sta ły nie ru szo ne. Ca łkiem inny wy strój niż wte dy, gdy
był dziec kiem; te raz było bar dziej no wo cze śnie i  ele ganc ko.
Ze zdzi wie niem za uwa żył dużo zdjęć mamy. Za sta na wiał się,
jak to się sta ło, że nowa żona ojca na to po zwo li ła. Do brze, że
jej tu taj te raz nie było. Nie wia do mo, czy przy jąłby pro po zy cję
ojca na po byt w  ro dzin nym domu, gdy by nie wy je cha ła do
Gre cji. Ale cie szył się, że do szło do ich spo tka nia. Bar dzo się
cie szył. Za wsze się oba wiał, jak oj ciec przyj mie jego po wrót do
Pol ski. Miał uza sad nio ne po wo dy, żeby my śleć, że w ogó le nie
będzie chciał z nim roz ma wiać. A tu tym cza sem taka miła nie- 
spo dzian ka.

Nie wia do mo, czy oj ciec przy wi ta łby go z otwar ty mi ręka- 
mi, gdy by nie wy pa dek. I gdy by nie Dia na. In tu icja mu pod- 
po wia da ła, że to ona przy czy ni ła się do zmia ny na sta wie nia
Hen ry ka do mar no traw ne go syna. A  może spo wo do wa ła to
śmie rć Pa wła?

Piotr uśmiech nął się smut no do swo ich my śli. Spoj rzał na
zdjęcie mamy. To już pra wie je de na ście lat, jak nie żyła. Na
wspo mnie nie mat ki przez twarz prze bie gł mu gry mas bólu.

Mamo, gdy byś żyła, wszyst ko ina czej by się po to czy ło – po- 
my ślał, wzdy cha jąc. Czu jąc wil goć pod po wie ka mi, szyb ko po- 
trząsnął gło wą i skie ro wał my śli ku Dia nie. Była wła śnie taka,
jaką ją so bie wy obra żał. Inna niż ta z opi sów Pa wła. Te raz był
cie kaw, ja kie są dzie ci. Kie dy będzie mu wol no je zo ba czyć?
Z  przy jem no ścią spo tka łby się rów nież z  ro dzi ną Kie re sów,



z ciot ką Wan dą i jej sy nem. Mar ce li na jest już te raz ko bie tą –
po my ślał. Czas za pie przał jak mały sa mo cho dzik; nie wia do- 
mo, kie dy z nie fra so bli we go stu den cia ka stał się trzy dzie sto- 
sze ścio let nim mężczy zną. Jesz cze tro chę i  wkro czy w  wiek
śred ni, a jak na ra zie nic mu się nie uda ło osi ągnąć: ani w sfe- 
rze oso bi stej, ani za wo do wej. Wci ąż był sin glem o  nie zbyt
chlub nej prze szło ści. Czy uda mu się zmie nić swo je ży cie?

Po ło żył się do łó żka, bo ci ągle czuł się sła by i obo la ły. Miał
wie le szczęścia, że wy sze dł z  tego wy pad ku bez wi ęk sze go
uszczerb ku. Zła ma na noga i  pęk ni ęte przed ra mię to pest ka
w  po rów na niu z  tym, co le ka rze ro ko wa li, gdy go uj rze li na
no szach. Po dob no nie da wa no mu wie lu szans na prze ży cie,
w  naj lep szym przy pad ku prze wi dy wa no ka lec two. Tym cza- 
sem jego or ga nizm spi sał się na me dal, opa no wał krwo tok
we wnętrz ny, krwiak na mó zgu ład nie się wchło nął, na wet ko- 
ści za częły szyb ko się zra stać. Naj lep szy na re ge ne ra cję jest
sen – po wie dział do sie bie i chwi lę pó źniej oczy same mu się
za mknęły.

Obu dził go od głos otwie ra nych drzwi we jścio wych. Piotr
spoj rzał na ze ga rek. Go dzi na pi ęt na sta. Czy to oj ciec, czy Dia- 
na? Dia na – stwier dził z za do wo le niem, gdy sta nęła w pro gu
po ko ju.

– Cze ść. Przy wio złam obiad. Zjesz w łó żku czy przy sto le?

– Przy sto le.

– Może jed nak w łó żku? Przy wio złam spe cjal ną nad staw kę,
żeby było ci wy god nie jeść.

– Oj ciec mnie tak nie roz piesz cza jak ty, śnia da nie po dał mi
w kuch ni. – Uśmiech nął się do ko bie ty. – Nie sko rzy stam jed- 
nak z two jej nad staw ki i zjem przy sto le. A gdy byś jesz cze ty
zja dła ze mną, to dużo bar dziej by mi sma ko wa ło.

– Zja dłam obiad z  dzie ćmi  – mruk nęła, igno ru jąc jego
uśmiech. – Po móc ci przy wsia da niu na wó zek?



– Tak, by łbym ci wdzi ęcz ny  – po wie dział. Kie dy na chy la ła
się nad nim, po czuł de li kat ny kwia to wy za pach.  – Co to za
per fu my? Ład nie pach ną.

– To nie per fu my, to dez odo rant. – Wzru szy ła ra mio na mi. –
Wiesz, nie lu bię być wącha na. Nie je stem kwiat kiem ani ko ka- 
iną.

Par sk nął śmie chem.

– Ależ masz sko ja rze nia, Dian ka.

– Je stem Dia na, nie Dian ka. – Zmarsz czy ła brwi. Nie po do- 
ba ło jej się, jak Piotr zdrab niał jej imię. Tak mó wi ła do niej
bab cia. I Pa weł.

– Dla mnie je steś Dian ka. Bar dziej mi się po do ba. Ty prze- 
cież też nie lu bisz swo je go imie nia. Sama mó wi łaś, że jest
pre ten sjo nal ne i że Dia na ko ja rzy ci się z nie boszcz ką ksi ężną
Dia ną albo z psem my śliw skim.

– Wi dzę, że Pa weł dużo ci o mnie opo wia dał. – Zmarsz czy ła
brwi. – Nie mie li ście faj niej szych te ma tów do roz mo wy?

– Co jest faj niej sze go od te ma tu żony i dzie ci? Czy Ka rin ka
da lej se ple ni? Po dob no nie wy ma wia ła er. Pa weł mó wił, że
mie li ście wy brać się do lo go pe dy. By łaś z nią?

– Nie, bo wy bu chła pan de mia. Ale chy ba to już nie po trzeb- 
ne, bo te raz wy ma wia er na wet częściej niż po win na. Ru ster- 
ko, raur ka i ran dryn ki.

– Czy Igor na dal wszyst ko za pi su je w smart fo nie?

– Taak. Hmm, Pa weł zda wał ci bar dzo do kład ne re la cje
z na sze go ży cia – po wie dzia ła prze ci ągle, przy gląda jąc mu się
z uwa gą. – A co o mnie ci opo wia dał?

Piotr się za wa hał. Od chrząk nął.

– To, że je steś fan ta stycz ną dziew czy ną.

Wie dzia ła, że kła mie.



– Opo wia dał ci też, co ro bi li śmy w łó żku? – za py ta ła, mru- 
żąc oczy.

– Nie, tego mi nie opo wia dał.

– Je śli mó wi li ście so bie o wszyst kim, to o łó żko wych wy czy- 
nach też po wi nien ci opo wia dać.

– Mó wi li śmy so bie wszyst ko, gdy by li śmy mło dzi. Po moim
wy je ździe już tak nie było. – Wes tchnął. – Nie mó wił mi o wie- 
lu rze czach. Nie ste ty.

– Dla cze go „nie ste ty”? Chcia łbyś wie dzieć, ja kie po zy cje
sek su al ne pre fe ro wał? – za kpi ła.

– Seks in nych mnie nie in te re su je. Nie lu bię za glądać lu- 
dziom do łó żka. Ale o  nie któ rych spra wach mo je go bra ta
chcia łbym wie dzieć wi ęcej. Na przy kład ja kich miał wro gów
i dla cze go ich miał?

– Skąd wiesz, że Pa weł miał wro gów?

– Po nie waż je den z  nich chciał mnie za bić, bo praw do po- 
dob nie wzi ął mnie za nie go.

– Dla cze go uwa żasz, że ktoś chciał cię za bić? Prze cież to
mógł być zwy kły wy pa dek – stwier dzi ła scep tycz nie.

– Nie. Wiem, że ktoś spe cjal nie we mnie wje chał. Ob ser wo- 
wa no mnie od ja kie goś cza su.

– Wy je cha łeś z  Pol ski na gle, mia łeś opi nię za bi ja ki. Może
na dep nąłeś ko muś na od cisk tak bo le śnie, że pa mi ętał to na- 
wet po je de na stu la tach?

– Nie, nie mia łem aż ta kich wro gów i mój wy jazd nie miał
nic wspól ne go z uciecz ką przed pro ble ma mi.

– To dla cze go wy je cha łeś? Dla cze go po tem nie od wie dzi łeś
Pol ski? Dla cze go twój oj ciec wy klął cię z ro dzi ny?

– Chy ba jed nak nie wy klął, bo miesz kam w jego domu.



– Skąd ta two ja ta jem ni czo ść? Czło wiek uczci wy nie po wi- 
nien mieć nic do ukry cia. Dla cze go nie chcesz wy ja wić mi
swo ich se kre tów?

Przez chwi lę przy glądał jej się w mil cze niu.

– Prze cież mało się zna my. Jesz cze na to nie pora. Może
kie dyś przyj dzie czas na szcze ro ść. A dla cze go ty je steś ta jem- 
ni cza?

– Phi. Aleś wy my ślił. Nie mam żad nych ta jem nic. Nie ucie- 
ka łam z Pol ski w po śpie chu jak ty. Je stem zwy kłą kurą do mo- 
wą opie ku jącą się swo imi pi sklęta mi. Cóż mo gła bym mieć do
ukry cia? Że nie umiem upiec bisz kop tu, że nie lu bię myć
okien i ple wić ra ba tek?

Piotr uśmiech nął się do szwa gier ki.

– Aku rat te two je se kre ty znam, bo Pa weł mi je zdra dził.
Jesz cze wie lu in nych rze czy nie lu bisz.

Zmarsz czy ła brwi.

– Co ci jesz cze na opo wia dał o mnie twój brat? – Wi dać było
na jej twa rzy nie po kój.

– To je den z mo ich se kre tów, któ rych nie chcę ci zdra dzić,
bo na to jesz cze nie czas. – Mó wi ąc to, uśmiech nął się. – Nie
umiesz upiec bisz kop tu, ale do brze go tu jesz. Te go łąb ki są re- 
we la cyj ne.

– To nie ja je zro bi łam, tyl ko pani Wan da – mruk nęła.

– Wca le mnie to nie za sko czy ło. Wiem, że nie lu bisz
spędzać w  kuch ni dużo cza su przy pra co chłon nych po tra- 
wach. – Zno wu uśmiech. – To za co mam cię po chwa lić? Chcę
ci po wie dzieć ja kiś kom ple ment, żeby się we drzeć w two je ła- 
ski. A więc spró bu ję z in nej becz ki: ślicz nie wy glądasz. Tak jak
zwy kle. Na wet bez ma ki ja żu je steś pi ęk ną dziew czy ną.

Zmro zi ła go spoj rze niem.



– To już wolę ku li nar ne po chwa ły. Zupę szcza wio wą ja ugo- 
to wa łam, nie pani Wan dzia. I pro szę wi ęcej nie wy si lać się na
kom ple men ty, nie lu bię tego.

– Nie wie rzę, wszy scy lu bią usły szeć coś mi łe go. A kom ple- 
ment to for ma po dzi ęko wa nia za pysz ny obiad.

– Przy nio słam ci obiad, bo na ka zał mi twój oj ciec. Wolę
z nim nie za dzie rać. – Spoj rza ła na nie go lo do wa to. – Od no- 
szę wra że nie, że pró bu jesz ze mną flir to wać. A z two jej stro ny
jest to co naj mniej nie wła ści we. Nie uży ję moc niej szych słów,
cho ciaż by się przy da ły.

– Dla cze go nie wol no mi z tobą flir to wać?

Przy gląda ła mu się w mil cze niu, kręcąc gło wą.

– Pani Wan dzia mia ła ra cję. Je steś dużo gor szy od Pa wła.
Twój brat nie żyje od pół roku, a ty pró bu jesz mnie za ci ągnąć
do łó żka. Łaj dak z  cie bie, Pio trek. Nie ma w  to bie nic przy- 
zwo ito ści. Po dob no by łeś bar dzo zwi ąza ny emo cjo nal nie z Pa- 
włem, a  te raz pró bu jesz po de rwać jego żonę? Jak ci nie
wstyd – syk nęła.

W  mil cze niu się jej przy glądał. Na jego twa rzy nie mo żna
było roz po znać żad nych emo cji. Nie do strze gła ani zdzi wie- 
nia, ani obu rze nia, ani zło ści.

– Skąd w to bie tyle gnie wu? Dla cze go mnie tak nie cier pisz?

Nie od po wie dzia ła na jego py ta nia, tyl ko za częła zbie rać ze
sto łu ta le rze. Wło ży ła do zle wu i umy ła.

Piotr na dal ją ob ser wo wał. Dia na czu ła na ple cach jego
spoj rze nie. Wło ży ła do re kla mów ki przy wie zio ne ze sobą na- 
czy nia, a po zo sta łe wy ta rła i usta wi ła w szaf ce ku chen nej.

– Przy ja dę ju tro z obia dem o tej sa mej po rze co dziś. Cze- 
ść – po wie dzia ła, nie pa trząc na mężczy znę.

– Dzi ęku ję za obiad – usły sza ła za ple ca mi.

 



Na stęp ne spo tka nia były po dob ne do pierw sze go, do kład nie
mó wi ąc: na sta wie nie Dia ny do Pio tra było po dob ne  – bo on
sta rał się być miły i cza ru jący.

– Co mi smacz ne go przy wio zła dziś moja bra to wa? – za py- 
tał któ re goś dnia z sze ro kim uśmie chem.

– Skąd wiesz, że będzie smacz ne?

– Bo wszyst ko, co mi po da jesz, jest smacz ne. Z two ich rąk
to na wet cy ku ta by mi sma ko wa ła.

Zmi ęła w ustach zło śli wy epi tet, nie chcia ła się prze ko ma- 
rzać ani wcho dzić z  nim w  nie po trzeb ną sprzecz kę no szącą
zna mio na flir tu. Wy jąt ko wo ją dra żnił ten fa cet. Jego śmie- 
jące się oczy, jego sze ro ki uśmiech i żar to bli we sło wa. Nie zra- 
ża ły go jej kąśli we od po wie dzi i kwa śna mina.

– Jak tam dzie cia ki? Całe lato masz za miar trzy mać je
w domu? – za py tał.

– Nie mam cza su na urlop  – mruk nęła.  – Mu szę na pi sać
pra cę ma gi ster ską, bo kie dyś osia dłam na li cen cjac kich lau- 
rach i  nie zro bi łam ma gi ster ki. Wasz oj ciec po je dzie z  nimi
nad mo rze na dwa ty go dnie. Nie miesz ka ją w  mie ście, tyl ko
na wsi. Mają do dys po zy cji ogród i  ba sen ogro do wy. Jesz cze
nie daw no do Żu ra dy przy je żdża ły dzie ci z mia sta na ko lo nie.
Oprócz tego jest pan de mia  – rzu ci ła gniew nie, sama sie bie
prze ko nu jąc.

– Mó wi łaś im o mnie?

– Oczy wi ście, że nie.

– Są mo imi bra tan ka mi. Chcia łbym ich po znać.

– Znasz moje zda nie na ten te mat. – Spoj rza ła na nie go ze
zło ścią. – Kie dy chcesz wra cać do Au stra lii?

– Nie wra cam, zo sta ję tu taj.

– Coo? Masz za miar miesz kać ra zem z oj cem i Pa try cją?!



– Nie, mam w pla nach po sta rać się tu o ja kiś do mek. Na po- 
czątek wy naj mę go od ciot ki Wan dy.

– Co ta kie go? O ni czym nie wiem.

– Była tu wczo raj. Nic ci nie mó wi ła?

– Dzi siaj się z nią jesz cze nie wi dzia łam.

– To z kim zo sta wi łaś dzie ci?

– Pil nu je ich Fil.

Zmarsz czył brwi.

– Kto?

– Nasz kot Fi luś. Ale dziś mó wię na nie go Fil, bo był nie- 
grzecz ny i mi się na ra ził.

– Nie po win naś zo sta wiać dzie ci sa mych.  – Piotr zmarsz- 
czył brwi.

– Tak, nie po win nam, dla te go zmy kam do nich  – od pa rła,
bio rąc swo je na czy nia. – Gdy zjesz, włóż ta le rze do zmy war ki.

Kie dy wró ci ła do domu, za sta ła w nim pa nią Wan dę. Pro si- 
ła pana Lesz ka, żeby zer kał na dzie ci do jej po wro tu. Rzad ko
zo sta wia ła dzie ci same w  domu, ale cza sa mi się to zda rza ło.
Pio trek chy ba miał ra cję, zwra ca jąc jej uwa gę. Cza sa mi na wet
pół go dzi ny bez opie ki może do pro wa dzić do tra ge dii. Igor
był dość roz sąd nym dzie si ęcio lat kiem, ale po Ka rin ce mo żna
było się spo dzie wać ró żnych nie spo dzia nek.

– Co tak szyb ko wra casz? – za py ta ła ko bie ta. – Prze wa żnie
dłu żej tam prze sia du jesz.

– Pani Wan do, po dob no wczo raj była pani u Ci sow skich?

– Tak. Chcia łam po ży czyć od He ńka wier tar kę, bo na sza się
ze psu ła.

Gu zik praw da – po my śla ła Dia na – chcia łaś zo ba czyć Piotr- 
ka.



– Po dob no Piotr ma za miar wy na jąć od pani dom?

– Taak, coś mi mó wił na ten te mat. Zo bo wi ązał się tro chę
go wy re mon to wać. Tam jest spo ro ro bo ty. Je śli rze czy wi ście
nie co go pod pi cu je, to zro bi mi dużą przy słu gę. Sama nie
mam siły ani ocho ty na re mont, a gdy by mój Le szek po znał ja- 
kąś pa nią, to mu sia ła bym się od nie go wy pro wa dzić i  wte dy
mia ła bym gdzie wra cać.

– Po pierw sze, pan Le szek nie ma za mia ru wi ązać się z żad- 
ną ko bie tą, a  po dru gie, gdy by na wet tak było, to wca le nie
mu sia ła by się pani wy pro wa dzać – mruk nęła nie za do wo lo na
Dia na.

– Wy da je mi się, że ci nie pa su je, że on będzie u  mnie
miesz kał – za uwa ży ła Kie re so wa.

– Ależ skąd! Niech so bie miesz ka, gdzie chce, a  naj le piej
w Au stra lii.

– Po wie dział, że zo sta je na sta łe.  – Za wa ha ła się Kie re so- 
wa. – Chy ba mu szę zmie nić o nim zda nie. Źle go oce nia łam.
Albo się zmie nił. Już sama nie wiem. Wy da je mi się, że doj rzał
psy chicz nie. Robi wra że nie roz sąd ne go i  mi łe go mło de go
czło wie ka. No i  wi dzę po He ńku, że się cie szy z  po wro tu
Piotr ka. To prze cież te raz jego je dy ny syn. Chy ba się już ze
sobą do ga da li. Wczo raj przez cały czas się uśmie chał i  dow- 
cip ko wał. Po często wał nas na lew ką i zro bił gril la.

– Nas? To pan Le szek też był z pa nią?

– Tak. A co w tym ta kie go dziw ne go? Prze cież Pio trek to na- 
sza ro dzi na. – Ko bie ta wzru szy ła ra mio na mi. – Wiesz, wczo- 
raj było u  nich ca łkiem miło. Dużo przy jem niej jest w  ich
domu, gdy nie ma Pa try cji.

Dia na sta ra ła się opa no wać, żeby nie po wie dzieć ko bie cie
kil ku przy krych słów. Za wio dła się na Kie re so wej. Pani Wan- 
da po win na zro zu mieć nie zręcz no ść sy tu acji.



– Wiesz, Dia na, gdy tak na nie go pa trzy łam, to rze czy wi ście
mia łam wra że nie, że roz ma wia łam z du chem. Przed tem sta- 
ra li się wy glądać ina czej, żeby ich roz ró żnia no. Ob ra ża li się,
gdy ktoś wzi ął jed ne go przez po my łkę za dru gie go. Te raz nie
mu szą pod kre ślać swo jej in dy wi du al no ści. Za uwa ży łam to już
u Pa wła. Gdy za bra kło Piotr ka, jemu też prze sta ło za le żeć na
wła snej ory gi nal no ści. Przed tem bar dzo się sta rał, by do strze- 
ga no w nim inną oso bę, a nie so bo wtó ra bra ta. To chy ba pa- 
skud ne uczu cie nie mieć wła snej to żsa mo ści, tyl ko dzie lić ją
z dru gą oso bą. Ka żdy chce być sobą. Ory gi na łem, a nie ko pią.



Roz dział 14
Na zdjęcie gip su po je cha ła z Pio trem do Kra ko wa tyl ko Dia na,
bez Hen ry ka, po nie waż teść miał spo tka nie z wa żnym kon tra- 
hen tem.

– Na resz cie będę mógł wzi ąć nor mal ny prysz nic  – po wie- 
dział Piotr, żeby za ga ić roz mo wę  – bo do tych czas mu sia łem
nie źle się na gim na sty ko wać, żeby umyć so bie to i owo.

Dia na się skrzy wi ła. Gu zik ją ob cho dzi ło, jak ten kre tyn
myje so bie jaj ka. Pro wa dzi ła sa mo chód w  mil cze niu. Na to- 
miast jej szwa gier się roz ga dał. Naj wi ęcej opo wia dał o Au stra- 
lii. O swo ich wy pra wach do bu szu, o przy go dzie z kro ko dy lem
i  przy ja źni z  Abo ry ge na mi. Mó wił cie ka wie, co chwi la ubar- 
wia jąc swe opo wie ści dow cip ny mi aneg dot ka mi, ale dziew- 
czy na była tak ne ga tyw nie do nie go na sta wio na, że wszyst ko
ją w  nim dra żni ło. Po dro dze mu sie li wstąpić do kwia ciar ni
i  skle pu, bo za rządził za kup pre zen tów dla per so ne lu. Dia na
pcha ła wó zek in wa lidz ki, a  on trzy mał na ko la nach ko szyk
skle po wy.

– W  szpi ta lu bar dzo do brze się mną opie ko wa no, dla te go
do sło wa „dzi ęku ję” mu szę jesz cze coś do rzu cić  – po wie- 
dział.  – Czy masz coś prze ciw ko temu, bo two ja mina na to
wska zu je?

– Moja mina mówi, że chcia ła bym szyb ko wró cić do domu,
do dzie ci – burk nęła.

– Z kim je zo sta wi łaś?

– Wia do mo, że są z pa nią Wan dą. Nie mam ni ko go in ne go
do opie ki.

– Wi dzę, że zno wu wsta łaś lewą nogą. Czy za wsze je steś
taka po nu ra? Przy Paw le też ci ągle mia łaś mu chy w  no sie?  –
za py tał, pa trząc na nią za czep nie.



– Za po mi nasz, że je stem wdo wą. Mój mąż nie żyje od kil ku
mie si ęcy. Czy mam ska kać z ra do ści?

– To nie smu tek, to gniew. Od no szę wra że nie, że skie ro wa- 
ny przede wszyst kim do mnie. Prze pra szam za kło pot, jaki ci
spra wiam. To oj ciec wy my ślił te do mo we obiad ki.

– Obiad to pod sta wo wy dzien ny po si łek. Co byś wte dy jadł,
gdy bym ci go nie przy wo zi ła? Prze cież twój oj ciec nie umie
nic upi tra sić, dla te go żywi się w re stau ra cjach.

– Mó głbym za ma wiać piz zę.  – Wzru szył ra mio na mi.  – Ale
mój sta ry uwa ża, że re kon wa le scent po wi nien zdro wo się
odży wiać. – Spoj rzał na Dia nę. – Mam na dzie ję, że po zwo lisz
się dziś za pro sić na obiad. Za ma rzy łem o nie zdro wym je dze- 
niu. Pój dziesz ze mną do Cho cho ło we go Dwo ru?

– Chcia ła bym jak naj szyb ciej wró cić do dzie ci.

– Ciot ka się nimi opie ku je. Do brze wiesz, że jej to wa rzy- 
stwo do brze na nie dzia ła. Na uczą się wie lu no wych rze czy,
na dal sie dzi w  niej bel fer ka. Mama mó wi ła, że wu jek Le szek
miał z  nią prze sra ne ży cie. Była na uczy ciel ką i  w  szko le,
i w domu. Dys cy pli no wa ła go na ka żdym kro ku. Czy na dal tak
robi?

– Nie za uwa ży łam – od burk nęła.

– Mo żli we, że na sta ro ść tro chę zła god nia ła.

– Uwa żam, że dys cy pli na w domu jest wska za na. Bab cia ła- 
god nie trak to wa ła moją mamę i po tem tego ża ło wa ła.

– Hmm, ja bym roz piesz czał dzie ci.

– To do brze, że ich nie masz. Nie pre fe ru ję lan so wa ne go
obec nie bez stre so we go wy cho wa nia.

– Mam ro zu mieć, że często ka rzesz swo je dzie ci? W ro bo cie
jest skó rza ny pas czy ścier ka?

– Nie biję dzie ci, bo nie mu szę. Ale cho ciaż nie uzna ję kar
cie le snych, to uwa żam, że cza sa mi trze ba z  nich sko rzy stać,



gdy nie ma in ne go spo so bu. Może wte dy nie by ło by na zie mi
tylu chu li ga nów i ban dy tów.

– A  więc wy zna jesz „zim ny wy chów”?  – Spoj rzał na nią
kątem oka.  – Bied na Ka rin ka, bied ny Igor. Do brze, że mają
stryj ka Pio tra, któ ry będzie ich roz piesz czał.

Dia na aż po bla dła z ner wów.

– Słu chaj, Pio trek, uwa żnie i za pa mi ętaj – wy ce dzi ła. – Moje
dzie ci mają mat kę. Przy zna ję, że je stem w ja kiś spo sób przy- 
mu szo na, żeby ich dzia dek rów nież par ty cy po wał w  ich wy- 
cho wa niu. Ale za zna czam z  góry, że na pew no nie po zwo lę,
żeby in ge ro wał w na sze spra wy ca łko wi cie obcy im czło wiek,
cho ciaż jest bar dzo po dob ny do ich ojca. Po wiem praw dę: wo- 
la ła bym, że byś nie po ka zy wał się w  na szym domu. Naj le piej
by było, gdy byś wy je chał z Pol ski.

Chwi la ci szy. Dia na stwier dzi ła w  du chu, że prze sa dzi ła.
Chy ba się ob ra ził. Spoj rza ła na nie go. Ich oczy się spo tka ły.
Nic nie mo gła wy czy tać z jego spoj rze nia. Pierw sza od wró ci ła
wzrok.

– Nie, Dian ka. Nie wy ja dę. Mu sisz za ak cep to wać moją
obec no ść w ich ży ciu. Obie ca łem to Pa wło wi.

– Jak to „obie ca łeś”? Czy roz ma wia li ście o  jego śmier ci?
Prze cież on był mło dy, nie mógł prze wi dzieć tego wy pad ku!

– Był mło dy, ale miał ro dzi nę, żonę i małe dzie ci. Jak ka żdy
oj ciec się za sta na wiał, co by się z wami sta ło, gdy by go za bra- 
kło.

– To nie w sty lu Pa wła. On ni g dy nie my ślał o ta kich spra- 
wach. Sta ro ść czy śmie rć były dla nie go czy stą abs trak cją. Od- 
no si łam wra że nie, że nie do ró sł jesz cze do tego, żeby ana li zo- 
wać kwe stię prze mi ja nia. Wy da wa ło mu się, że jest wiecz ny.

– A jed nak my ślał o was. Wy mó gł na mnie obiet ni cę, że się
wami za opie ku ję.



– Nie po trze bu je my two jej opie ki! Umiem za dbać o  swo je
dzie ci, a  mną nie musi się nikt opie ko wać. Od śmie ci bab ci
za wsze tak było. Daję so bie do sko na le radę bez męskie go
wspar cia.

– Może ty rze czy wi ście tego nie po trze bu jesz, ale dzie ci tak.

– Nie roz śmie szaj mnie. Nie było cię w ich ży ciu przez je de- 
na ście lat i niech da lej tak po zo sta nie.

– Ow szem, nie by łem obec ny w ich ży ciu, ale był Pa weł. Te- 
raz go nie ma. – Zno wu utkwił w niej spoj rze nie. – Wró ci łem
do Pol ski wła śnie w tym celu. I nie wy ja dę.

– Słu chaj, je śli chcesz się za ba wić w  ta tu sia, to zrób so bie
wła sne, a moje zo staw w spo ko ju.

– Chcę się z nimi spo tkać. Je śli nie za pro sisz mnie do sie- 
bie, przy ja dą do domu swo je go dziad ka, w któ rym miesz kam.

Już nie dłu go  – po my śla ła Dia na  – kie dy wró ci Pa try cja,
będziesz stam tąd spie przał w try miga.

 
Nie tyl ko Piotr na le gał na umo żli wie nie mu po zna nia bra tan- 
ków, jego oj ciec rów nież co raz częściej o tym wspo mi nał.

– To dzie ci jego bra ta, ma pra wo je po znać.

– Czy pan ni cze go nie ro zu mie? Prze cież one do zna ją szo- 
ku, gdy go uj rzą. Zo ba czą du cha swo je go ojca! Ja sama, mimo
że je stem do ro sła, wci ąż nie mogę przy zwy cza ić się do jego
wy glądu. Prze cież Pio trek jest iden tycz ny jak Pa weł! Gdy bym
nie wi dzia ła go w trum nie, a po tem jak go wkła da ją do gro bu,
to trud no by ło by mi uwie rzyć, że to nie mój mąż. Twarz, syl- 
wet ka, głos, na wet ru chy mają ta kie same. Ka rin ka tego nie
zro zu mie.

– Prze sa dzasz, Dia na. Nie wiem, dla cze go je steś tak uprze- 
dzo na do Piotr ka, on nic ci złe go nie zro bił.



– I mówi to pan, pa nie Hen ry ku, któ ry wy rzu cił go ze swo- 
je go ży cia na je de na ście lat?! – prych nęłam. – Nie ro zu miem,
dla cze go na gle zmie nił pan tak dia me tral nie swój sto su nek do
Piotr ka.

– Nie ro zu miesz? Ty, któ ra masz dwój kę dzie ci? To prze cież
mój syn!

– Nie ro zu miem, bo ni g dy nie po strze ga łam pana jako su- 
per ta ty. Ow szem dziad kiem jest pan do brym, ale ni g dy nie
był pan czu łym oj cem  – rzu ci ła mu pro sto w  twarz. Wi dząc
jego minę, zre flek to wa ła się.  – Prze pra szam, nie po win nam
tego mó wić.

Wi dzia ła, jak za ci skał szczękę ze zde ner wo wa nia. Chwi lę
mil czał, a po tem po wie dział chłod nym to nem:

– Przy go tuj dzie cia ki do spo tka nia z Piotr kiem.

 
Wie czo rem po sta no wi ła po roz ma wiać z sy nem i có recz ką na
te mat stryj ka. Po ko la cji, kie dy sie dzie li w fo te lach, przy mie- 
rza jąc się do ogląda nia fil mu, Dia na wy łączy ła pi lo tem od- 
bior nik i gło śno od chrząk nęła. Nie do pu ści li jej do gło su.

– Mamo, dla cze go wy łączy łaś te le wi zor?! Za chwi lę będzie
Bat man – za wo łał obu rzo ny Igor.

– Po pierw sze, to film nie dla Ka rin ki, a  po dru gie, chcę
z wami po roz ma wiać.

– Ja nie chcę z  tobą roz ma wiać, tyl ko chcę oglądać film  –
wark nął nie grzecz nie syn. Wi dząc, że mat ka gro źnie zmarsz- 
czy ła brwi, za raz się zre flek to wał. – Prze pra szam, mamo, ale
to nie w po rząd ku. Na sta wi łem się na ten film.

– To go na graj i pó źniej obej rzysz, te raz mu si my po roz ma- 
wiać.  – Zno wu od chrząk nęła.  – Pa mi ęta cie, że wasz ta tuś
wspo mi nał, że ma bra ta?

Igor wzru szył ra mio na mi.



– Tak, miesz ka w Au stra lii. I co z tego? Te raz jest film.

– Wasz wu jek, do kład niej stry jek, nie daw no przy je chał do
Pol ski.

– I co z tego?

– Miesz ka te raz u dzia dziu sia i chcia łby was po znać.

– No to niech przyj dzie, je śli tak bar dzo chce  – mruk nął
Igor. – A te raz włącz te le wi zor.

– Jego brat, a wasz wu jek, jest jego bli źnia kiem, dla te go jest
bar dzo do nie go po dob ny.

– No i  co z  tego? Może przy jść. A  dzia dziuś też przyj dzie?
Daw no go nie wi dzie li śmy. Dla cze go do nas nie przy cho dzi?

– Wła śnie, ma mu siu – wtrąci ła Ka rin ka. – Ja się już bar dzo
stęsk ni łam za dzia dziu siem, bo daw no nie by li śmy w McDo- 
nal dzie. Kie dy nas tam za bie rze?

– Dzia dziuś was nie od wie dzał, bo opie ko wał się wa szym
wuj kiem. Wu jek ma na imię Piotr i  ja kiś czas temu miał wy- 
pa dek. Na je chał go sa mo chód.

– Miał wy pa dek? To dla cze go nie jest w nie bie jak ta tuś? –
za in te re so wa ła się Ka rin ka.

– Bo nie wszyst kie wy pad ki ko ńczą się śmier cią, kre tyn ko –
wark nął Igor.

– Nie je stem kre tyn ką, ty głu pi kre ty nie! – wark nęła Ka rin- 
ka. – Ma mu siu, mu sisz go uka rać!

– No to mu szę uka rać was obo je, bo ty też brzyd ko go na zy- 
wasz – wes tchnęła Dia na.

– Ale to się nie ri czy, bo on pierw szy za czął. Spra wie dli wie
będzie, gdy tyl ko on do sta nie karę.

– Mówi się „nie li czy”, Ka rin ko. Swo ją dro gą, jak mo żesz
w ten spo sób mó wić? Prze cież to bar dzo nie wy god nie. – Wes- 



tchnęła Dia na. – Wra ca jąc do roz mo wy; dzia dziuś przy wie zie
wuj ka w nie dzie lę. Za pro si my ich na obiad.



Roz dział 15
Do pierw sze go spo tka nia mi ędzy naj młod szy mi Ci sow ski mi
a  ich stry jem do szło nie w  nie dzie lę, tyl ko na za jutrz. Dia na
wy bra ła się z dzie ćmi na spa cer, gdy na gle na dro dze po ja wił
się Piotr. Wszy scy sta nęli w osłu pie niu. Pa trzy li na sie bie za- 
sko cze ni, nic nie mó wi ąc. Pierw sza za re ago wa ła Ka rin ka. Wy- 
rwa ła rącz kę z dło ni mat ki i rzu ci ła się w stro nę Pio tra.

– Ta tuś! Mój ta tuś! Wresz cie wró ci łeś z tego nie ba! – przy- 
wa rła do nie go ca łym cia łkiem. – Ta tu siu, już ni g dy nie idź do
nie ba, bo nie ma mi kto ku po wać cu kier ków! Ma mu sia jest
skąpa, a dzia dziuś za wsze o nich za po mi na – pa pla ła roz pro- 
mie nio na.

Za sko czo ny Piotr nie wie dział, co ro bić. Stał, przy tu la jąc
małą do sie bie.

– Cze ść, Ka rin ko! Ale z  cie bie duża pan na  – po wie dział,
uśmie cha jąc się nie śmia ło.

Igo ra za mu ro wa ło. Pa trzył na mężczy znę jak za uro czo ny.

– Tato, to ty? – wy du sił z sie bie.

– To nie wasz tata, tyl ko jego brat. Mó wi łam wam o  nim
wczo raj.

– Nie, to nie mo żli we  – wy char czał Igor, kręcąc w  za prze- 
cze niu gło wą.  – To tata, mu sie li się po my lić w  szpi ta lu. Tata
żyje.

Skon ster no wa ny Piotr gło śno od chrząk nął, otwo rzył usta,
ale nie pa dło z nich żad ne sło wo.

– To nie wasz ta tuś, to wu jek Piotr – wes tchnęła Dia na, pa- 
trząc z wy rzu tem na mężczy znę.

– Ale to nasz tata! Ma na wet ten sam głos! – stwier dził sta- 
now czo Igor z ocza mi wci ąż utkwio ny mi w Pio tra.



– Wa sza mama ma ra cję. Wasz tata był moim bra tem bli- 
źnia kiem  – ode zwał się w  ko ńcu Piotr.  – Bar dzo mi dużo
o was opo wia dał. Je stem wa szym wuj kiem Pio trem.

– Ta tu siu, dla cze go mó wisz, że nie je steś na szym ta tu siem?
Prze cież to nie praw da!  – za wo ła ła płacz li wie Ka rin ka.  – Czy
dla te go, że wró ci łeś z nie ba? Czy były tam grzecz niej sze anio- 
łki ode mnie i Igo ra?

Piotr do pie ro te raz zro zu miał oba wy Dia ny, wcze śniej uwa- 
żał, że prze sa dza ła.

Kuc nął przed Ka rin ką, żeby móc spoj rzeć jej w oczy.

– Ka rin ko, nie by łem w nie bie, tyl ko w Au stra lii. To bar dzo,
bar dzo da le ko od Żu ra dy, dla te go nie mo głem was po znać
oso bi ście. Ale wasz ta tuś dużo mi o  was opo wia dał, dzi ęki
temu znam was do brze. I bar dzo, ale to ba aar dzo was lu bię. –
Mó wi ąc to, przy tu lił ją do sie bie.

Po chwi li wstał i  pod sze dł do Igo ra. Wy ci ągnął do nie go
rękę.

– Igor, my, mężczy źni, przy wi taj my się po męsku  –
uśmiech nął się do chłop ca. – Mam na imię Piotr i je stem bra- 
tem bli źnia kiem wa sze go taty. Po czy taj w  in ter ne cie o  bli- 
źnia kach jed no ja jo wych, to do wiesz się wi ęcej na ten te mat.
Gdy by łem w  two im wie ku, za wsze my lo no mnie i  two je go
tatę. Na wet wasz dzia dziuś cza sa mi nas nie roz ró żniał. Ale
wa sza bab cia wie dzia ła, któ ry to Piotr, a któ ry Pa weł.

– Bab cia Pa try cja?  – za py ta ła na dal oszo ło mio na dziew- 
czyn ka.

– Nie, bab cia Li dzia, ta, któ ra jest te raz w nie bie. Na pew no
wi dzia łaś jej zdjęcia w domu dzia dziu sia Hen ry ka.

– Jak jest tam w  nie bie? Opo wiedz mi, ta tu siu.  – Ka rin ka
wci ąż nie mo gła uwie rzyć, że to nie jej oj ciec z  nią roz ma- 
wia. – Czy tam ro bią ta kich bli źnia ków i wy sy ła ją pó źniej na
Zie mię?



– Ka rin ko, nie wiem, jak jest w  nie bie. Bli źnia ki ro dzą się
tu, na zie mi, w  szpi ta lach. Nie je stem two im ta tu siem, ale
obie cu ję, że będę go wam za stępo wał.  – Nie za re ago wał na
ostrze gaw cze chrząk ni ęcie Dia ny, tyl ko ci ągnął: – Obie ca łem
wa sze mu ta cie, że będę się wami opie ko wał, dla te go wy je cha- 
łem z Au stra lii, żeby za miesz kać w Żu ra dzie.

– To będziesz miesz kał w na szym dom ku? – do py ty wa ła się
Ka ri na.

Tego było już za wie le dla Dia ny. Po de szła do có recz ki.

– Ko cha nie, wu jek nie będzie z nami miesz kał, bo wuj ko wie
nie miesz ka ją z ro dzi ną bra ta. Wu jek Piotr na ra zie miesz ka
w domu dzia dziu sia – po wie dzia ła Dia na.

– Tak? To dla cze go dzia dziuś nam nic nie po wie dział?  –
Tym ra zem py ta nie za dał Igor.

– Ale prze cież ja wam wczo raj o  tym mó wi łam, nie pa mi- 
ętasz?

– Ma mu siu, coś mó wi łaś o bra cie taty, ale nie mó wi łaś, że
jest taki sam jak on – za prze czył Igor.

– Mó wi łam, tyl ko ty nie uwa ża łeś, bo w  gło wie sie dział ci
Bat man.

– To nie praw da!  – za wo ła ła Ka ri na.  – Na wet Bat man nie
mó głby się zmie ścić w  gło wie żad ne go czło wie ka, tym bar- 
dziej w  ta kiej ma łej gło wie jak Igo ra.  – Spoj rza ła zno wu na
Pio tra. – Ty na praw dę nie je steś na szym ta tu siem?

– Na praw dę. Bar dzo tego ża łu ję. Ale po sta ram się go wam
za stąpić. Umiem na pra wiać za baw ki, przy rządzać śnia da nia
i od wo zić do szko ły. Umiem też opo wia dać baj ki.

– Tak? Skąd umiesz? Na wet nasz ta tuś tego nie ro bił. Umiał
tyl ko pra co wać i za ra biać pie ni ążki – po wie dzia ła dziew czyn- 
ka. – Skąd to wszyst ko umiesz ro bić? Masz dzie ci?

– Nie mam dzie ci, bo nie mam żony.



– Aha. Kie dy do nas przyj dziesz?

– Gdy mnie za pro si cie.

– No to już te raz cho dź do nas.

– Wu jek przyj dzie do nas ju tro. Dzi siaj już pó źno na od wie- 
dzi ny – za pro te sto wa ła Dia na.

– Mama ma ra cję. Ale mogę z wami tro chę po spa ce ro wać.

– Za po mnia łeś, że nie daw no mia łeś nogę w gip sie? Nie po- 
wi nie neś cho dzić za dużo  – za uwa ży ła Dia na.  – Zresz tą my
też wra ca my.

 
Piotr przy je chał do domu Dia ny na stęp ne go dnia wie czo rem
ra zem z Hen ry kiem. Młod szy Ci sow ski przy nió sł ze sobą tor- 
by z pre zen ta mi, a star szy al bum ze zdjęcia mi ro dzin ny mi.

Skąd on wzi ął tyle pre zen tów? – dzi wi ła się w du chu Dia na,
bo nie wi dzia ła ich w jego rze czach, gdy go pa ko wa ła w ho te- 
lu. Przy wió zł ró żne kan gu ry, mi sie ko ala, bu me ran gi i  mnó- 
stwo in nych pa mi ątek zro bio nych z my ślą o tu ry stach. Dia na
rów nież do sta ła upo min ki: na szyj nik z  pe re łek oraz kol czy ki
i bran so let kę do kom ple tu. Do sta ła rów nież pi ęk ny szal z  je- 
dwa biu i swe ter z an go ry.

– Nie mia łeś tych rze czy w ho te lu – za uwa ży ła.

– Pre zen ty przy szły pacz ką lot ni czą.

– Na wet ja do sta łem pre zent – po wie dział Hen ryk.

– Co, dzia dziu siu?

– Też swe ter, dia men to we spin ki do ko szu li i  oczy wi ście
bu me rang. Ju tro po ćwi czy my w ogro dzie, jak to dzia ła.

– Su per – za pa lił się Igor.

– Te raz obej rzy my ra zem zdjęcia, któ rych wcze śniej wam
nie po ka zy wa łem. Są to fot ki z cza sów, gdy wasz tata i wu jek



byli w  wa szym wie ku. Kie dyś po ka żę wam też fil my ro bio ne
ka me rą.

Dzie ci z  za in te re so wa niem prze gląda ły al bu my, a  Hen ryk
i Piotr ob ja śnia li, co wte dy ro bi li. Zdjęć było dużo, wi ęk szo ści
z nich Dia na ni g dy nie wi dzia ła na oczy. Przed sta wia ły chłop- 
ców w  wie ku przed szkol nym, szkol nym i  li ce al nym. Były ro- 
bio ne w szko le, w domu i na uro czy sto ściach ro dzin nych. Na
zdjęciach z  wcze śniej szych lat obaj bra cia byli tacy sami, ale
pod ko niec pod sta wów ki ró żni li się wy glądem, dla te go dzie ci
nie mia ły pro ble mu z roz po zna niem, któ ry to ich tata, a któ ry
wu jek.

– Ale tata przed wy pad kiem był taki sam jak te raz ty, wuj- 
ku – stwier dził Igor. – Nie no sił oku la rów ani ma ry na rek.

– Nie mu siał no sić, bo nie było obok nie go wuj ka – po wie- 
dział Hen ryk. – Przed tem im za le ża ło, żeby się ró żnić. Wcze- 
śniej wszy scy mie li pro ble my z  ich roz ró żnie niem, na wet ja
cza sa mi się my li łem.

– Dla cze go, wuj ku, wy je cha łeś na tak dłu go do Au stra lii? –
za py ta ła nie ocze ki wa nie Ka rin ka.

W po ko ju zro bi ło się ci cho. Przy sto le za go ści ła kon ster na- 
cja i za że no wa nie. Zde pry mo wa ny Hen ryk od chrząk nął w pi- 
ęść i przy sze dł z po mo cą sy no wi.

– Po kłó ci li śmy się – po wie dział. – Ob ra zi łem wuj ka i on wy- 
je chał. Ale te raz wszyst ko so bie wy ja śni li śmy i  już jest okej.
Pysz ne to cia sto, Dia na – zmie nił te mat Hen ryk. – Pie czesz le- 
piej niż Wan da. Hmm, bo po rów ny wa nie two ich wy pie ków
do wy pie ków Pa try cji by ło by du żym nie tak tem.

– Prze cież bab cia Pa try cja nic nie pie cze – za uwa ży ła Ka rin- 
ka.

– No wła śnie.

– Pa mi ętam, że raz upie kła cia sto z tru skaw ka mi, ale za po- 
mnia ła, że jest w pie cy ku, więc się spa li ło – po wie dział Igor.



– No wła śnie  – po wtó rzył Hen ryk.  – Dla te go, Pio trek, jedz
ser nik, bo tego nie będziesz miał w  domu, gdy ona wró ci
z Gre cji.

– Pierw szy raz usły sza łam kom ple ment z  pana ust, pa nie
Hen ry ku – mruk nęła Dia na. – Cóż to się sta ło?

– Bo ni g dy wcze śniej nie sma ko wał mi twój ser nik tak bar- 
dzo jak dzi siaj – po wie dział, wzru sza jąc ra mio na mi.

Dia na nie po zna wa ła te ścia. Rzad ko wi dzia ła go tak roz lu- 
źnio ne go i  ra do sne go. Po tra fi być miły i  sym pa tycz ny, je śli
chce – po my śla ła, słu cha jąc jego na stęp ne go dow ci pu. Przed- 
tem nie często mu się zda rza ło opo wia dać ka wa ły i  śmiać się
z cu dzych.

– Do Piotr ka przy je żdża re ha bi li tant ka  – po wie dział nie- 
ocze ki wa nie, zmie nia jąc te mat.  – Dziś była dru gi raz. Mnie
rów nież ma su je. Za mó wi łem u niej dzie si ęć za bie gów, bo boli
mnie w lędźwiach.

– Co to zna czy, że boli cię w lędźwiach, dzia dziu siu? – za py- 
ta ła Ka rin ka.

– To samo co „łu pie mnie w krzy żach” – od pa rł we so ło Hen- 
ryk. – Cho dź, sło necz ko, to ci po ka żę, gdzie mnie boli. – Przy- 
ci ągnął małą do sie bie i do tknął jej ple ców.

– To są krzy że? – zdzi wi ła się dziew czyn ka. – Krzy że ina czej
wy gląda ją. Wiem, bo by łam w ko śció łku i wi dzia łam Pana Je- 
zu sa na krzy żu. My też mamy w ka żdym po ko ju nad drzwia- 
mi małe krzy ży ki.

Rze czy wi ście w ka żdej sy pial ni wi siał mały krzy żyk, bo za- 
ży czy ła so bie tego Dia na. Bab cia za wsze po wta rza ła, że krzyż
to iden ty fi ka tor przy na le żno ści do spo łecz no ści chrze ści ja- 
ńskiej. Dia na rów nież uwa ża ła, że krzyż jest sym bo lem tej sa- 
mej kul tu ry, wy zna wa nia tych sa mych za sad i re guł. Pier wia- 
stek re li gij ny nie od gry wał w jej ży ciu tak du żej roli jak u bab- 
ci, ale kul ty wo wa ła wszyst kie świ ęta ka to lic kie, oby cza je



i  obrzędy. Nie była zbyt gor li wą ka to licz ką, od śmier ci bab ci
prze sta ła re gu lar nie cho dzić do ko ścio ła, by wa ła tam tyl ko od
cza su do cza su. Pani Wan dzie się to nie po do ba ło, dla te go ją
w tym wy ręcza ła i sama za bie ra ła dzie ci na mszę albo do żu- 
radz kiej ka pli cy, albo do ol ku skie go ko ścio ła, gdy jej syn miał
czas ją tam za wo zić.

– Do ma sa żu za trud nił pan ko bie tę, nie mężczy znę? – Dia- 
na wró ci ła do te ma tu re ha bi li tant ki. – Za wsze mi się wy da wa- 
ło, że aku rat w  tej dzie dzi nie lep si są mężczy źni, bo mają
w rękach wi ęcej siły.

– Ja po cząt ko wo też tak uwa ża łem – od pa rł. – Ale po dwóch
se an sach zmie ni łem zda nie. Ta drob na ko biet ka, wa żąca za le- 
d wie pi ęćdzie si ąt parę kilo, ma w  so bie siłę mło de go osi łka.
Mia łem wra że nie, że nad mo imi ple ca mi znęca się sam Pu- 
dzia now ski. Je stem strasz nie obo la ły, okrop nie mnie dziś wy- 
męczy ła.

– Pani Iwo na na praw dę ma krze pę w rękach. – Do po chwał
przy łączył się Piotr. – Co za ko bie ta. Chy ba by mnie po ko na ła
na ręce, gdy by śmy się zmie rzy li.

W gło sie mężczy zny wy brzmie wał po dziw. Czy żby po do ba- 
ła mu się pani Iwo na?  – nie ocze ki wa na myśl po ja wi ła się
w gło wie Dia ny. Je śli miał za miar zo stać w Pol sce, to po trzeb- 
na mu była ja kaś baba.

 
Od tam te go dnia Piotr stał się sta łym by wal cem w domu Dia- 
ny. Przy cho dził co dzien nie i ni g dy z pu sty mi ręka mi, za wsze
przy no sił dzie ciom ja kiś pre zen cik. Albo ma skot kę, albo grę,
albo ła ko cie. Ją też ob da ro wy wał. Były to kwiat ki albo cze ko- 
lad ki lub wino. Dzie ci były za chwy co ne tymi upo min ka mi  –
w prze ci wie ństwie do ich mamy.

– Po co im to przy no sisz? Za ba wek mają aż nad miar, a sło- 
dy czy nie po win ny jeść. Ja zresz tą też – mruk nęła, od bie ra jąc
pa czusz kę pta sie go mlecz ka o sma ku wa ni lio wym.



– Nie wy pa da przy jść do dzie ci z  pu sty mi ręka mi. Do go- 
spo dy ni rów nież.

Chcąc nie chcąc, za częła często wać go obia dem. Wte dy pre- 
zen ty sta ły się jesz cze dro ższe. Wi dząc ra do ść dzie ci na wi dok
wuj ka, po wo li zmie nia ła swo je na sta wie nie do szwa gra. Już
jej tak nie iry to wał jak na po cząt ku. Oswo iła się z  jego po do- 
bie ństwem do zma rłe go męża. Do ce ni ła aten cję, jaką ota czał
dzie ci, bo to przede wszyst kim im po świ ęcał naj wi ęcej cza su.
Grał z  Igo rem w  ko sza, z  Ka rin ką ba wił się lal ka mi, za bie rał
obo je nad wodę albo do lasu na spa cer. Dia nie to od po wia da- 
ło, bo mia ła wi ęcej cza su dla sie bie. Mo gła spo koj nie po- 
sprzątać dom i  ugo to wać obiad, a  pó źniej usi ąść z  ksi ążką
w  fo te lu, bez wy rzu tów su mie nia, że za nie dbu je dzie ci. Nie
mia ła nic prze ciw ko temu, a  na wet jej to pa so wa ło, że rano
przy cho dzi Wan da, a  po po łud niu Piotr, wy ręcza jąc ją w  ten
spo sób od za ba wia nia dzie cia ków. Od wie dzi ła ko sme tycz kę
i  fry zjer kę, ku pi ła kil ka no wych blu zek i  su kie nek oraz dwie
pary szpi lek. Z nową fry zu rą i no wy mi pa znok cia mi po ma lo- 
wa ny mi czer wo ną hy bry dą i w no wej su kien ce zno wu po czu ła
się mło dą ko bie tą, a nie tyl ko za hu ka ną mat ką. Mu sia ła przy- 
znać, że na głe po ja wie nie się Pio tra w ich ży ciu wpły nęło ko- 
rzyst nie za rów no na dzie ci, jak i na nią samą. Wcze śniej ni g- 
dy nie mia ła cza su dla sie bie. Pa weł rzad ko zaj mo wał się dzie- 
cia ka mi, pó źno wra cał do domu, prze wa żnie gdy już spa ły,
a  su mie nie nie po zwa la ło jej wy ko rzy sty wać Wan dy zbyt
często. Ro bi ła to tyl ko w  sy tu acjach przy mu so wych, któ rych
i tak za wsze było dużo.

Kie dyś, będąc w Ol ku szu, spo tka ła na uli cy Ko ściusz ki Dar- 
ka Drew nia ka.

– Cze ść, Dia na. Wy glądasz re we la cyj nie – po wie dział. – Ni- 
g dy nie wi dzia łem cię w su kien ce – za uwa żył, spo gląda jąc na
jej nogi. – I ni g dy wcze śniej się nie ma lo wa łaś.

– Bo prze wa żnie wi dzia łeś mnie w do mo wych pie le szach –
od po wie dzia ła z uśmie chem.



– Dasz się za pro sić na lody?

– Nie na kawę, tyl ko na lody?

– Może też być kawa.

– Na lody dam się za pro sić.

Dia na usia dła przy sto li ku w  ogród ku lo dziar ni na ol ku- 
skim ryn ku, a Da rek sta nął w ko lej ce. Przy sze dł z dwo ma pu- 
char ka mi i dwie ma ka wa mi.

– Kawa też się zna la zła – po wie dział.

– Dla cze go nie je steś w pra cy?

– Je stem. Miej sce pra cy po li cjan ta jest nie okre ślo ne.

– Pi jesz kawę i  za ja dasz lody w  cza sie pra cy? A  fe! Taki to
przy kład daje ol ku ska po li cja? – uda ła obu rze nie.

– Prze słu chu ję świad ka, a  żeby wy ci ągnąć od nie go wi ęcej
in for ma cji, pod pusz czam go lo da mi. Wiesz, Dia na, za wsze je- 
stem tym „do brym po li cjan tem”.  – Uśmiech nął się.  – Co sły- 
chać? Jak tam dzie cia ki? Zdro we? Grzecz ne?

– Zdro we i grzecz ne.

– A jak twój teść? Na dal ma mu chy w no sie?

– Te raz co raz rza dziej.  – Nie roz wi nęła te ma tu, dla cze go
zmie nił się na strój Hen ry ka. Nie mia ła ocho ty wspo mi nać
o po wro cie szwa gra do Pol ski. – O cho le ra.

– Co się dzie je?

– Zna jo my te ścia. Flo rek.

Rze czy wi ście nie opo dal sie dział mężczy zna w śred nim wie- 
ku, a obok nie go mło da ko bie ta. Za miast pa trzeć na swą to wa- 
rzysz kę ga pił się na Dia nę. Kie dy uchwy cił jej spoj rze nie, ski- 
nął jej gło wą i uśmiech nął się ob le śnie. Dia na nie lu bi ła go od
po cząt ku. Często go spo ty ka ła w  domu te ścia lub u  Lesz ka
Kie re sa. Naj pierw przy cho dził z  żoną, a  gdy wy mie nił ją na
„now szy mo del” – z  ko chan ką. Flo rek był szkol nym ko le gą



Lesz ka, cho dził z  nim do kla sy. Pani Wan da też za nim nie
prze pa da ła.

– Na pew no po wie mo je mu te ścio wi, że nas spo tkał sie- 
dzących w ka wiar ni – mruk nęła.

– To lo dziar nia, nie ka wiar nia. I co z tego? Czy to zbrod nia
albo czyn za ka za ny, że wdo wa je lody ze zna jo mym po li cjan- 
tem? Prze cież pro wa dzi łem śledz two w spra wie śmier ci two- 
je go męża.

– Teść uwa ża, że wdo wa po win na usza no wać ża ło bę po
zma rłym mężu – mruk nęła. – A zresz tą mam w no sie mo je go
te ścia. Prze cież nic złe go nie ro bi my.

Po sie dzie li, po ga da li, ale gdy za pro po no wał jej obiad w re- 
stau ra cji, od mó wi ła.

– Mu szę wra cać.

– Szko da. To cho ciaż od pro wa dzę cię do sa mo cho du. Gdzie
za par ko wa łaś?

– Na Szpi tal nej. Ale chcę jesz cze wstąpić do ksi ęgar ni.

– Do tej na Ko ściusz ki?

– Nie, wolę ksi ęgar nię u  Goca na Ka zi mie rza Wiel kie go.
Mają tam duży wy bór. Mu szę ku pić pani Wan dzi pre zent na
uro dzi ny, a ona naj bar dziej za do wo lo na jest z ksi ążek.

– No to cho dźmy do Goca.



Roz dział 16
W pew ną lip co wą so bo tę Hen ryk za pro sił Dia nę z dzie ćmi na
gril la. Przy szli też Kie re so wie  – z  cia stem upie czo nym przez
Wan dę i  wi nem zro bio nym przez Lesz ka. I  z  Mar ce li ną.
Dziew czy na przy szła ubra na jak na ca sting do fil mu por no.
Kró ciut ka spód nicz ka, top z  de kol tem do pasa i  nie bo tycz ne
szpil ki. I  oczy wi ście moc ny, wy zy wa jący ma ki jaż. Wy pro sto- 
wa ne blond wło sy, do kle ja ne rzęsy i wy ma lo wa ne per ma nent- 
nie brwi zro bi ły z niej stan dar do wą pi ęk no ść, ja kich jest pe łno
na ekra nie po włącze niu te le wi zo ra. Dia na zna ła przy czy nę jej
dzi siej sze go wy glądu – Piotr. Dia nę to ba wi ło. Nie trak to wa ła
szwa gra w ka te go rii po ten cjal ne go ko chan ka, był dla niej isto- 
tą bez płcio wą. Je śli już mia ła by się kimś za in te re so wać, to
Dar kiem Drew nia kiem, bo cho ciaż był o wie le brzyd szy, to nie
był bra tem Pa wła. Ale jak na ra zie wszy scy mężczy źni byli
poza sfe rą jej za in te re so wań. Była prze cież wdo wą, od śmier ci
męża upły nęło do pie ro osiem mie si ęcy. Oprócz tego nie po- 
trze bo wa ła te raz żad ne go fa ce ta. Ani do to wa rzy stwa, ani do
łó żka.

Na gril la do Ci sow skich Dia na przy szła ubra na tro chę ina- 
czej niż wte dy, gdy przyj mo wa ła Pio tra w  swo im domu. Za- 
miast wy god nych leg gin sów za ło ży ła ob ci słe dżin sy, a w miej- 
sce sze ro kie go pod ko szul ka ład ny top o cie ka wym fa so nie. Na
sto pach mia ła nie kap cie, tyl ko san da łki na pła skiej po de- 
szwie. Z  roz pusz czo ny mi wło sa mi i  de li kat nym ma ki ja żem
spra wia ła wra że nie li ce alist ki.

W ze sta wie niu z Mar ce li ną wy gląda ła na jej młod szą ko le- 
żan kę, cho ciaż była od niej star sza o  dzie wi ęć lat. Na wi dok
Pio tra Kie re sów na za re ago wa ła po dob nie jak wcze śniej Dia- 
na. Przez chwi lę sta ła jak żona Lota wpa trzo na z nie do wie rza- 
niem w mężczy znę.

– O Boże, ty na pew no nie je steś Pa włem? – za py ta ła.



– Nie, je stem Piotr. Sło wo har ce rza  – po wie dział żar to bli- 
wie, do łącza jąc uśmiech. – Nie pa mi ętasz mnie?

– Pa mi ętam, ale przed tem nie by li ście do sie bie tak po dob- 
ni  – wy du ka ła.  – Te raz wy glądasz iden tycz nie jak Pa weł.  –
Z  nie do wie rza niem kręci ła gło wą.  – Bab cia coś mó wi ła, że
zro bi łeś się bar dzo do nie go po dob ny, ale nie przy pusz cza- 
łam, że aż tak. Wy glądasz jak jego duch.

– Dzi ęki za kom ple ment. Ty też ina czej wy glądasz niż
przed moim wy jaz dem z Pol ski. Uro sło ci to i owo. – Zno wu
uśmiech.  – Wte dy mia łaś dwa na ście lat i  by łaś chu dym pod- 
lot kiem.

– Pa mi ętam, że za mknąłeś mnie w ga ra żu, bo pod gląda łam,
jak pa li li ście pa pie ro sy.

– Gdy by to były pa pie ro sy, to bym cię nie za mknął – mruk- 
nął.

– A więc traw ka? Tak się do my śla łam.

– To ty, wuj ku, za ży wa łeś nar ko ty ki? – Na gle zja wił się przy
nich Igor. – Tata też pa lił ma ri hu anę?

Skon fun do wa ny Piotr od kaszl nął i  ner wo wo po dra pał się
po gło wie.

– Ależ skąd! To ja by łem ten nie do bry – od pa rł sta now czo. –
Mia łem wte dy ró żne głu pie po my sły, na szczęście wasz oj ciec
mnie przed nimi po wstrzy my wał, bo na ro bi łbym jesz cze wi- 
ęcej głupstw. Skąd wiesz, co to jest ma ri hu ana?

– Nie je stem dziec kiem. Prze cież mam już dzie si ęć lat!
W szko le ci ągle się o tym mówi. Ostrze ga ją nas przed nar ko- 
ty ka mi.

– Hmm, już w  wie ku dzie si ęciu lat dzie ci są świa do me
w  tych spra wach? Nas ostrze ga no przed pa pie ro sa mi i  al ko- 
ho lem, ale gdy by li śmy tro chę star si – mruk nął Piotr. – Mają
ra cję ci, któ rzy prze strze ga ją mło dzież przed używ ka mi. Al ko- 



hol, pa pie ro sy to nic do bre go, a tym bar dziej nar ko ty ki. Spo- 
tka łem wie lu lu dzi, któ rych znisz czył na łóg. Pa mi ętaj, Igor,
ni g dy nie daj się wci ągnąć w  za ży wa nie nar ko ty ków, nar ko- 
ma nia to zło, któ re go trze ba się wy strze gać  – do dał men tor- 
skim to nem.

Wie czór upły nął w  bar dzo przy jem nej at mos fe rze. Dia na
za wsze do brze się czu ła w  to wa rzy stwie Kie re sów, ale obec- 
no ść te ścia prze wa żnie ją de pry mo wa ła. Czu ła jego nie chęć
i uprze dze nie, dla te go za zwy czaj była przy nim spi ęta i ostro- 
żna w sło wach i za cho wa niu. Cho ciaż pó źniej prze sta ła się już
tak bar dzo przej mo wać tym, co o niej my ślał, to na dal gdzieś
w  podświa do mo ści po zo sta ła oba wa przed jego kry ty ką.
Ostat nio jed nak za uwa ży ła duże zmia ny w na sta wie niu te ścia
do niej. Zro bił się mil szy, mniej ob ce so wy w  sło wach, na wet
jego spoj rze nie zła god nia ło. Tę prze mia nę za uwa ży ła od mo- 
men tu, gdy w  Żu ra dzie po ja wił się Piotr. Czy żby to on miał
tak duży wpływ na me ta mor fo zę to wa rzy ską swo je go ojca? Bo
Hen ryk stał się mil szy rów nież w  sto sun ku do in nych lu dzi.
Te raz ina czej się zwra cał do sprze daw ców w  mar ke cie, do
swo ich pra cow ni ków i sąsia dów.

Naj wy ra źniej szy zwrot na stąpił w  re la cjach z  sy nem. Kie- 
dyś go tak nie na wi dził, że wy klął z ro dzi ny, a te raz zro bił się
czu łym i opie ku ńczym oj cem. Mi ędzy nim i Pio trem po wsta ła
bli sko ść, któ rej ni g dy nie do strze gła w  re la cjach Hen ry ka
z Pa włem. W ci ągu je de na stu lat prze by wa nia w ro dzi nie Ci- 
sow skich ani razu nie za uwa ży ła u  nich ta kiej wi ęzi, jaka
łączy ła ją z  bab cią, mimo że na po zór ich wza jem ne re la cje
były po praw ne. Do tych czas my śla ła, że tak bywa mi ędzy spo- 
krew nio ny mi mężczy zna mi. Że sam fakt by cia fa ce ta mi wy- 
zwa la w  nich syn drom sam ca alfa, któ ry bu rzy ser decz no ść
i czu ło ść, a w ich miej sce sta wia ry wa li za cję i chęć do mi no wa- 
nia. Bo Pa weł za wsze ry wa li zo wał z oj cem. Bun to wał się prze- 
ciw jego de cy zjom, kon ku ro wał z  nim w  ka żdej dzie dzi nie
i  za wsze chciał być od nie go lep szy, mądrzej szy, bo gat szy.
Prze wa żnie sta rał się nie ro bić tego otwar cie, bo mimo



wszyst ko bał się gnie wu ojca, ale Dia na od razu to za uwa ży ła.
Do brze zna ła męża, przed nią nie po tra fił ukryć tego swo je go
sam cze go wy ści gu o  pierw sze miej sce. Hen ryk rów nież nie
po zwa lał sy no wi ze pchnąć się na po bo cze, na dal mu siał być
głów no do wo dzącym w  ro dzi nie. Nie chciał albo nie po tra fił
prze ka zać sy no wi bu ła wy wo dza. Te raz w  sto sun ku do dru- 
gie go syna jak by po ko nał w  so bie skłon no ść do do wo dze nia.
Nie na ka zy wał mu, tyl ko ra dził. Nie żądał, tyl ko pro sił. Czy
po wo dem była na by ta doj rza ło ść? Czy może utra ta jed ne go
syna na uczy ła go po ko ry? A może po pro stu po czuł zmęcze nie
rolą ży cio we go czem pio na?

Dia na rów nież się za sta na wia ła, jak dłu go po trwa ta zmia- 
na, czy to nie jest tyl ko chwi lo we prze obra że nie. Oba wia ła się,
że po wrót Pa try cji może wie le zmie nić w re la cjach syn–oj ciec.
We dług niej jed ną z  przy czyn psy chicz nych in kli na cji te ścia
do utrzy ma nia sta tu su prze wod ni ka sta da było po sia da nie
dużo młod szej żony. Star szy mężczy zna musi czy mś im po no- 
wać młod szej żo nie, a  w  tym przy pad ku naj lep szym afro dy- 
zja kiem są pie ni ądze i wła dza. Nie mógł prze cież do pu ścić, by
dużo młod sza part ner ka po strze ga ła go jako po ko na ne go wie- 
kiem i  sła bo ścią hersz ta zde tro ni zo wa ne go przez mło dzi ka,
któ ry musi usu nąć się na bok. Nie po zwa la ły mu na to duma
i sam cza god no ść.

Nur tu jące ją my śli jak by nie chcący same się zwer ba li zo wa- 
ły.

– Kie dy wra ca Pa try cja? Po win na być tu na dniach? – za py- 
ta ła.

– Przedłu ży łem jej wa ka cje – burk nął Hen ryk.

– Tak? Dla cze go?

Teść zmarsz czył brwi.

– A co, na gle się za nią stęsk ni łaś, Dia na?

Dziew czy na wzru szy ła ra mio na mi.



– Ja nie, ale pan chy ba po wi nien. Prze cież już mie si ąc jej
nie ma. Jesz cze ją ktoś panu ukrad nie i co wte dy będzie?

– Dia na, wi dzę, że usi łu jesz być zło śli wa. Albo dow cip na.
Ale ani jed no, ani dru gie ci nie wy cho dzi.

Les Fzek Kie res, chcąc ra to wać sy tu ację i  za ła go dzić mały
zgrzyt, przy po mniał o tym, co na rusz cie.

– Dla cze go nie pil nu je cie mi ęsa? Za chwi lę się spa li, a przy- 
pa lo ne mi ęso jest szko dli we.

 
Dia na ob ser wo wa ła sto jących na boku Mar ce li nę i  Pio tra.
Dziew czy na wdzi ęczy ła się do nie go, szcze bio cąc i  co chwi la
szcze rząc zęby. Mężczy zna rów nież od po wia dał jej grzecz- 
nym uśmie chem, mało mó wi ąc, dużo słu cha jąc. Nie sły sza ła
ich roz mo wy, ale po mi nie Mar ce li ny wy wnio sko wa ła, że ze
sobą flir to wa li. Dia na po raz pierw szy od dnia po zna nia Pio- 
tra po pa trzy ła na nie go jak ko bie ta na mężczy znę, a  nie na
bra ta męża. Mu sia ła przy znać, że był atrak cyj nym fa ce tem.
Na wet bar dzo atrak cyj nym. Tak jak Pa weł. Wbrew temu, co
kie dyś opo wia da ła pani Wan da, Piotr spra wiał wra że nie cie- 
plej sze go i  bar dziej wra żli we go czło wie ka niż jego brat bli- 
źniak. Praw do po dob nie wpły nęły na to od le gło ść i sa mot no ść
w  ob cym kra ju. Pa weł nie po trze bo wał za bie gać o  sym pa tię
bli skich ani zna jo mych, na to miast Piotr mu siał bar dziej się
sta rać, żeby ze trzeć z  sie bie daw ny wi ze ru nek roz ra bia ki
i zdo być względy oraz życz li wo ść in nych lu dzi. Albo rze czy wi- 
ście się zmie nił, albo tyl ko uda wał.

W pew nym mo men cie spoj rze nia Dia ny i Pio tra się skrzy- 
żo wa ły. Mężczy zna sta rał się przy trzy mać jej wzrok. Tro chę
tym zmie sza na, pierw sza od wró ci ła oczy.

Za czy na ła sa mej sie bie nie ro zu mieć. Przed tem ją dra żni ło,
gdy szwa gier pró bo wał nadać ich roz mo wom for mę flir tu.
Twier dzi ła, że to bez czel no ść i brak tak tu. Ta kie za cho wa nie
kil ka mie si ęcy po śmier ci bra ta uwa ża ła co naj mniej za nie- 



wła ści we. Pó źniej ich kon tak ty za węzi ły się do czy sto for mal- 
nych kon wer sa cji i wy mia ny zdań. Jego wi zy ty mia ły cha rak- 
ter od wie dzin do bre go stryj ka, któ ry lubi to wa rzy stwo bra tan- 
ków i z za pa łem wy pe łnia ro dzin ne obo wi ąz ki. Pi jąc kawę lub
her ba tę, roz ma wia li na neu tral ne te ma ty, nie za ha cza jąc
o  spra wy z  oso bi stym wy dźwi ękiem. Ga wędzi li o  pan de mii,
szcze pion kach oraz po czy na niach rządzących po li ty ków i ich
opo nen tów. W tej kwe stii po glądy mie li po dob ne, więc nie do- 
cho dzi ło do słow nych kon flik tów. Taka sy tu acja od po wia da ła
jej bar dziej niż ich wcze śniej sze roz mo wy.

Od cza su gril la w  domu te ścia Dia na nie ocze ki wa nie po- 
czu ła nie do syt i roz cza ro wa nie, że jest przez Pio tra igno ro wa- 
na na rzecz swo ich dzie ci. Za częła bar dziej przy go to wy wać
się do jego wi zyt. Częściej pie kła cia sto i  częściej za pra sza ła
go na obiad. I rów nież wi ęk szą uwa gę przy wi ązy wa ła do swo- 
je go wy glądu. Ina czej się te raz ubie ra ła; po rzu ci ła ob szer ne T-
shir ty na rzecz ład nych to pów i prze pro si ła się z su kien ka mi.
No i za wsze na twarz na kła da ła sta ran ny ma ki jaż pod kre śla- 
jący jej wa lo ry uro dy, a tu szu jący małe nie do sko na ło ści. Piotr
spra wiał wra że nie tego nie za uwa żać, wci ąż bar dziej za ab sor- 
bo wa ny dzie ćmi niż ich mat ką.
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Pew ne go sło necz ne go po po łud nia Dia na dała się na mó wić
Pio tro wi i  dzie ciom na grę w  Mo no po ly. Rzad ko kie dy bra ła
udział w ta kich roz gryw kach, nie lu bi ła gier plan szo wych, wo- 
la ła ten czas spędzić na czy ta niu ksi ążki. Wcze śniej gra ła
z dzie ćmi z przy mu su, by od ci ągnąć je od te le wi zo ra i kom pu- 
te ra, ale gdy nada rzy ła się oka zja i  ktoś ją wy ręczał od tego
obo wi ąz ku, z ulgą gdzieś się za szy wa ła, by od dać się lek tu rze.
Te raz sie dzie li w  czwór kę przy sto le na ta ra sie i  ku po wa li
domy, ho te le i  fa bry ki. Do brze się ba wi li. Na wet Dia nie mile
upły wał czas i wca le nie tęsk ni ła za roz po czętym kry mi na łem
Co be na. Co chwi la wy bu cha li śmie chem, kie dy Piotr ko men- 
to wał swo je nie tra fio ne in we sty cje. Stwier dzi ła, że umiał być
za baw ny. Naj wi ęk sze suk ce sy od no si ła Ka rin ka, bo wszy scy
o to się sta ra li, po nie waż za do wo lo na mina dziew czyn ki była
cen niej sza niż za kup nie ru cho mo ści. Na wet Igor wo lał prze- 
grać, niż zno sić nie za do wo le nie sio strzycz ki ob ja wia jące się
pła czem i dąsa mi.

Aku rat Ka rin ka na by ła dwo rzec ko le jo wy, kie dy za dzwo nił
dzwo nek do mo fo nu.

– Igor, otwórz drzwi. To chy ba pani Wan da  – mruk nęła
Dia na, li cząc swo je że to ny.

– Dla cze go ja?

– Bo masz młod sze nogi – po wie dział Piotr.

Chło piec bez szem ra nia wstał z krze sła i po sze dł otwo rzyć.
Po chwi li na ta ra sie, ow szem, po ja wi ła się pani Kie res, ale ta
młod sza – Mar ce li na.

– Cze ść. O, wi dzę, że gra cie w  Mo no po ly. Mogę się przy- 
łączyć? – za py ta ła.

– Nie dłu go ko ńczy my – mruk nął Igor.



– Usi ądź na moim miej scu i graj za mnie – za pro po no wa ła
Dia na, po dob nie jak syn nie zbyt za do wo lo na z  od wie dzin
dziew czy ny.

Od śmier ci Pa wła Mar ce li na rzad ko do nich przy cho dzi ła.
Nie lu bi ła at mos fe ry to wa rzy szącej ża ło bie. Wcze śniej też nie
wpa da ła zbyt często, bo dzie li ła ich dość duża ró żni ca wie ku.
Oprócz tego Pa weł nie prze pa dał za dziew czy ną, uwa ża jąc ją
za głu pią i  pró żną. Ale chy ba jego brat ina czej ją po strze gał,
bo się do niej miło uśmiech nął.

– Mar ce li na za gra za mnie, a  ja będę ob ser wo wał Ka rin kę
i się uczył, jak się wy gry wa – po wie dział sta now czo. – Dian ka,
nie po zwa la my ci opusz czać pola bi twy, praw da, dzie cia ki?
Wresz cie nam się uda ło za ci ągnąć cię do gry, dla te go nie wol- 
no ci te raz rej te ro wać. Mu sisz po znać smak klęski, bo za raz
po ko na cię two ja cór ka. Ka rin ko, po każ ma mie, jak się zo sta je
mi liar de rem.

Dia na rzu ci ła kost ką, mile po łech ta na, że Piotr do ma ga się
jej to wa rzy stwa przy sto le.

– Może zro bię her ba tę lub kawę? – za py tał.

– Ja chcę go rącą cze ko la dę – za ży czy ła so bie Ka ri na.

– No to zrób wszyst kim – po wie dzia ła Dia na. – Jak sza leć,
to sza leć. Dziś nie bo imy się ka lo rii.

– Czy cze ko la da jest tam gdzie zwy kle, w le wej gór nej szaf- 
ce? – za py tał.

Dia na pod nio sła gło wę znad plan szy i zdzi wio na spoj rza ła
na szwa gra.

– Skąd wiesz, gdzie trzy mam cze ko la dę? – za py ta ła.

– Przy uwa ży łem, gdy ją kie dyś ro bi łaś Ka rin ce – od pa rł.

Zmarsz czy ła brwi. Była prze ko na na, że nie ro bi ła cze ko la dy
od mie si ąca, bo ogra ni cza ła po da wa nie dzie ciom słod kich na- 
po jów. Wi dząc jej minę, do dał:



– Nie wiem, czy to była cze ko la da, ale wi dzia łem, gdzie
trzy masz her ba tę i kawę, bo co dzien nie mi je ser wu jesz. Chy- 
ba miej sce cze ko la dy i ka kao po win no być w tej sa mej szaf ce?

– Ow szem, po win no. I tam jest – od pa rła.

– Mar ce li no, na pi jesz się z nami cze ko la dy? – za py tał Piotr.

– Tak, z  przy jem no ścią.  – Dziew czy na prze sła ła mu pro- 
mien ny uśmiech.

Od chwi li, gdy po zby ła się apa ra tu ko rek cyj ne go, któ ry no- 
si ła przez dwa lata, cały czas szcze rzy ła się od ucha do ucha.
Rze czy wi ście zęby mia ła ślicz ne. Dia na od razu po my śla ła
o swo ich: po win na iść na pia sko wa nie.

 
Wszyst ko wska zy wa ło na to, że Mar ce li na za gi ęła pa rol na
Pio tra. Nie opusz cza ła Żu ra dy, już jej nie ci ągnęło jak przed- 
tem do Kra ko wa, prze sta ła na wet ma ru dzić ojcu o  kup nie
miesz ka nia. Opa la ła się w ogro dzie, ma lo wa ła oczy i pa znok- 
cie, ku po wa ła nowe su kien ki i  bluz ki, by pa ra do wać w  nich
przed Pio trem. Co dzien nie za kła da ła inne ciusz ki; co raz krót- 
sze spód nicz ki, co raz bar dziej ob ci słe bluz ki i  co raz wy ższe
szpil ki. Dia nę śmie szy ło, gdy przy cho dzi ła do nich do ogro du
w pi ęt na sto cen ty me tro wych ob ca sach, ro bi ąc dziu ry w mu ra- 
wie  – a  przy cho dzi ła pra wie co dzien nie. Dia na mia ła ocho tę
umie ścić na pło cie żó łtą ta bli cę ostrze gaw czą: „Wstęp w szpil- 
kach do ogro du su ro wo wzbro nio ny. Kre tom gro zi bez ro bo- 
cie”. Stro je nie się Mar ce li ny śmie szy ło Dia nę, ale i  de ner wo- 
wa ło. Nie chcąc ucho dzić za roz me mła ną kurę do mo wą, rów- 
nież mu sia ła przy wi ązy wać wi ęk szą wagę do swo je go wy- 
glądu. Żad na ko bie ta nie chce wy pa ść go rzej w  po rów na niu
z  dru gą, tym bar dziej gdy wiek i  ci ąże po wo du ją ko ro zję
w wy glądzie. Mar ce li na, młod sza o dzie wi ęć lat, bez śla du cel- 
lu li tu i  ze skó rą jak pupa nie mow lęcia, sta ła się dla Dia ny
pew nym wy zwa niem – kon ku ren cją nie tyle o ser ce fa ce ta, ile
ra czej o jego aten cję. Cho ciaż na ra zie nie szu ka ła kan dy da ta



ani do łó żka, ani do ołta rza, po czu ła pew ną nie wy tłu ma czal ną
dla sie bie ocho tę na ry wa li za cję.

Sama nie mo gła zro zu mieć, dla cze go na gle za częła za- 
przątać so bie gło wę tym – jak do tąd – ca łkiem ob cym czło wie- 
kiem. Co dziw ne, wcze śniej mia ła w no sie opi nie nie zna ne go
szwa gra i nic a nic ją nie ob cho dzi ło, co o niej my ślał. Te raz,
gdy na ho ry zon cie po ja wi ła się pi ęk na Mar ce li na, ode zwał się
w niej duch spor tow ca. Chcia ła z nią wy grać dla sa mej sa tys- 
fak cji wy gra nia, a  nie dla na gro dy w  po sta ci fa ce ta w  łó żku.
Za pra gnęła utrzeć nosa roz wy drzo nej i za ro zu mia łej pan ni cy.
To pra gnie nie sta wa ło się dla niej co raz wa żniej sze, bo wie- 
dzia ła, że w tym po je dyn ku ra czej ma małe szan se na zwy ci- 
ęstwo. Mar ce li na była od niej dużo młod sza, ład niej sza i bez
ob ci ążeń w  po sta ci dzie ci. Hmm, ale ten ro dzin ny ba last był
rów nież głów nym atu tem Dia ny, bo to dzie ci przy ci ąga ły Pio- 
tra do jej domu.

Sta ła przed sza fą i  za sta na wia ła się, co na sie bie wło żyć.
Wzi ęła do ręki bluz kę o  cie ka wym kro ju i  po de szła do okna,
żeby spraw dzić, czy nie ma ja kie jś plam ki, wy ci ągni ętej nit ki
albo in nej nie faj nej nie spo dzian ki, gdy za uwa ży ła zbli ża- 
jących się do jej domu Pio tra z Mar ce li ną. Na gle otrze źwia ła.
Co ona wy pra wia, do cho le ry?! Prze cież to ża ło sne! Stroi się
dla fa ce ta, któ ry jest bra tem jej nie daw no zma rłe go męża!
Jesz cze rok nie mi nął od jego śmier ci, a ona już za cho wu je się
jak kot ka w rui!

Ze zło ścią wrzu ci ła bluz kę do sza fy. Nie będzie się prze bie- 
rać dla tego fa ga sa – po sta no wi ła. I ubra na w „do mo we bar- 
cha ny” – tak za wsze na zy wa ła swój do mo wy strój – ze szła, by
otwo rzyć drzwi.



Roz dział 18
Piotr sze dł w stro nę domu Dia ny, trzy ma jąc w dło ni kosz wi- 
kli no wy. Miał na dzie ję, że nie na tknie się zno wu na Mar ce li- 
nę. De ner wo wa ła go jej na chal no ść. Były też pew ne tego plu- 
sy, bo dzi ęki niej Dia na do strze gła w nim fa ce ta. Wcze śniej jej
nie in te re so wał. Piotr do tych czas nie miał pro ble mu w na wi- 
ąza niu bli ższej za ży ło ści z  ko bie ta mi. Wie dział, że on i  jego
brat po do ba li się płci prze ciw nej. Byli przy stoj ni, bły sko tli wi
i mie li to coś, co wzbu dza ło za in te re so wa nie ko biet – zresz tą
nie tyl ko ich, zda rza ło się, że kil ka krot nie pod ry wa li ich rów- 
nież geje. Te raz jed nak Pio tra in te re so wa ła tyl ko jed na ko bie- 
ta. Dia na. Już się po wa żnie za czął oba wiać, że nic nie wyj dzie
z jego pla nów, a tu na gle zmia na fron tu. Ku swo jej ra do ści za- 
uwa żył u niej symp to my świad czące o pew nym za an ga żo wa- 
niu. Do strze gł jej uma lo wa ne oczy, hy bry dę na pa znok ciach
oraz kuse blu zecz ki i ob ci słe spodnie, któ rych za da niem było
wy ostrzyć męską wy obra źnię. Ta kie sy gna ły ze stro ny ko bie ty
są jed no znacz ne, a Piotr umiał bez błęd nie in ter pre to wać ich
zna cze nie. Za ob ser wo wał, że w ich wza jem nych re la cjach na- 
stąpi ła pew na zmia na. Na sta wie nie Dia ny do nie go ewo lu- 
owa ło po wo li i stop nio wo. Naj pierw prze sta ło ją dra żnić jego
za cho wa nie, mi nęła nie chęć i po ja wi ła się nić sym pa tii. Zda- 
wał so bie spra wę, że w  du żej mie rze przy czy ni ły się do tego
dzie cia ki, któ re po lu bi ły nie zna ne go stryj ka. Piotr, znaw ca
na tu ry ko bie cej, wie dział, że do ser ca ko bie ty mat ki najła twiej
tra fić, zdo by wa jąc ser ca jej dzie ci. Je śli la to ro śl po lu bi za lot ni- 
ka mat ki, to mat ka rów nież go po lu bi. Miał też świa do mo ść,
że w  spra wach męsko-dam skich do brym wa bi kiem i  afro dy- 
zja kiem jest za zdro ść. Cie szył się więc, że Mar ce li na wzi ęła go
na cel.

Chwa ła ci za to, Mar ce li no  – po my ślał, uśmie cha jąc się
w du chu do sie bie. – Ale będę mu siał szyb ko ukró cić two je za- 



pędy, bo za czy na to już dra żnić Dia nę. Wczo raj za cho wy wa ła
się ina czej niż przez kil ka ostat nich dni.

Piotr do sze dł na miej sce, na ci snął dzwo nek przy furt ce i po
chwi li zna la zł się przed drzwia mi domu. Dia na wpu ści ła go
do środ ka, ob da rza jąc za le d wie let nim uśmie chem.

– Zjesz z nami zupę? Na obiad zro bi łam ra cu chy z ja błka mi.
Nie wiem, czy lu bisz ta kie po tra wy.

– Je stem wszyst ko żer ny. Je śli znaj dzie się dla mnie por cja,
zjem z wiel kim ape ty tem, bo ra cu chów nie ja dłem całe wie ki.

– To nie są praw dzi we ra cu chy ro bio ne na dro żdżach, tyl ko
na jo gur cie. Na zy wam je tak z przy zwy cza je nia.

– Mama też ta kie ro bi ła i też na zy wa ła je ra cu cha mi.

– Co masz w tym ko szu? – za py ta ła, marsz cząc brwi. – On
się ru sza.

W tym mo men cie zbie gli z pi ętra Ka ri na i Igor.

– Cze ść, wuj ku – za wo ła li. – Co nam dziś przy nio słeś? – za- 
py ta ła Ka rin ka.

– Ka ri na, brzyd ko upo mi nać się o  pre zen ty  – burk nęła jej
mama.

– Dzi siej szy pre zent na pew no wam się spodo ba  – po wie- 
dział Piotr i otwo rzył ko szyk.

W  środ ku znaj do wał się ma lut ki pie sek, któ ry wła śnie się
obu dził i wy dał pisk sy mu lu jący szcze ka nie.

– Pie sek! – Za wo ła ła ra do śnie dziew czyn ka. – Wuj ku, je steś
prze ko cha ny! Ko cham cię!

– Wuj ku, ja też! Dzi ęku je my!  – do łączył do sio stry Igor.  –
Jak się wabi?

– Jesz cze nie ma imie nia, cze ka, aż je wy my śli cie. To psia
dziew czyn ka.



Piotr, za ab sor bo wa ny ra do ścią dzie ci, nie za uwa żył miny
Dia ny.

– Piotr, czy mó głbyś po zwo lić ze mną na chwi lę?  – po wie- 
dzia ła lo do wa tym gło sem.

Mężczy zna, zdzi wio ny jej chło dem, po sze dł za nią do ga bi- 
ne tu Pa wła, bo na par te rze oprócz ła zien ki tyl ko tam były
drzwi. Gdy wsze dł za nią do po ko ju, przy mknęła je, żeby dzie- 
ci nie sły sza ły.

– Do ja snej cho le ry, kto ci po zwo lił ku pić psa?! – wark nęła
gniew nie.

– My śla łem, że to jest już usta lo ne? Prze cież Igor miał do- 
stać psa na ko mu nię?

– A  jak my ślisz, dla cze go tak się nie sta ło? Ka rin ka jest
uczu lo na na sie rść psa.

– Wiem. Dla te go za mó wi łem szcze nia ka sznau ce ra mi nia- 
tu rę. On ma wło sy, nie sie rść. To bar dzo mądre pie ski.

Dia na pa trzy ła na mężczy znę w mil cze niu. Ści ągnęła brwi.

– Skąd to wiesz? – za py ta ła po dejrz li wie.

– Pa weł mi mó wił. Wspo mi nał też, jak bar dzo dzie ci chcia ły
pie ska. Jak go bła ga ły, żeby im ku pił. Chcia łem zro bić im
przy jem no ść i spe łnić jego obiet ni cę.

Dia na wci ąż ob ser wo wa ła Pio tra.

– Dużo wiesz o na szym ży ciu – stwier dzi ła w ko ńcu. – Bar- 
dzo dużo.

– Pa weł był moim bra tem. Mó wi li śmy so bie pra wie
o  wszyst kim.  – Wy trzy mał jej spoj rze nie.  – Był bli źnia kiem
jed no ja jo wym. Był czas, że two rzy li śmy jed ne go czło wie ka
w dwóch cia łach. Po tem nas roz dzie lo no. Czy to ta kie dziw ne,
że zwie rza li śmy się so bie?

Dia na jesz cze chwi lę pa trzy ła na twarz szwa gra.



– Pa mi ętaj, że Pa wła już nie ma. Te raz ja je stem je dy nym
ro dzi cem mo ich dzie ci. To ja de cy du ję, co dla nich jest do bre –
po wie dzia ła i wy szła z po ko ju.

Tego dnia at mos fe ra w domu mło dych Ci sow skich była nie- 
zbyt przy jem na. Dia na chłod no ode bra ła po chwa ły Pio tra na
te mat ra cu chów i  zupy ja rzy no wej, nie chcia ła za grać w  chi- 
ńczy ka ani w  Mo no po ly, a  kie dy ja kiś czas pó źniej na de szła
Mar ce li na, zo sta wi ła ich na ta ra sie i za szy ła się w swo jej dziu- 
pli na pi ętrze.

Go dzi nę pó źniej usły sza ła pu ka nie do drzwi. Po chwi li uka- 
zał się w nich Piotr. Nie spodo ba ło jej się, że tu przy sze dł. To
było jej ma le ńkie sank tu arium, na wet dzie ci rzad ko tu taj za- 
gląda ły, a pani Wan da ni g dy nie była. Gwa łtow nie wsta ła od
biur ka.

– Do my śli łem się, że tu je steś – po wie dział. – Pa weł na rze- 
kał, że ci ągle prze sia du jesz w swo jej nor ce.

Rze czy wi ście tak na zy wał tę iz deb kę.

– Słu cham, cze go ode mnie po trze bu jesz?

– Ni cze go oprócz przy jęcia mo ich prze pro sin. Rze czy wi ście
nie po wi nie nem bez po ro zu mie nia z  tobą ku po wać im psa.
Prze pra szam. Na praw dę prze pra szam. Zro zum mnie, chcia- 
łbym się wku pić w ich ła ski. Bar dzo mi za le ży, żeby mnie po- 
lu bi li. Przez dzie si ęć lat nie było mnie w ich ży ciu, dla te go te- 
raz sta ram się to nad ro bić.

– Prze sa dzasz. Ka ri na ma za le d wie czte ry lata, a Igor miał
ojca. Stryj nie jest ko niecz ny do ży cia kil ku let nie mu chłop cu –
wy brzmia ło to tro chę nie grzecz nie, ale na to za słu żył.

– Do brze wiesz, że te raz jest ina czej. Dużo się zmie ni ło
w wa szym ży ciu. W moim rów nież.

– Cze go od nas ocze ku jesz?



– Chcia łbym, że by ście przy jęli mnie do ro dzi ny  – po wie- 
dział ci cho.

– To za łóż wła sną. Mar ce li na tyl ko na to cze ka.

– Ja mam już ro dzi nę. Chcę, żeby mnie przy jęła. – Za raz po- 
ża ło wał swo ich słów, bo za brzmia ły nie wła ści wie.

Dia na pa trzy ła na nie go i in ten syw nie o czy mś my śla ła.

– Co chcesz przez to po wie dzieć? – W jej gło sie wy czu wa ło
się na pi ęcie.

Nie od razu od po wie dział. Spra wiał wra że nie, że za sta na- 
wia się nad do bo rem słów albo… nad szcze ro ścią. Od kaszl nął
w pi ęść.

– Ani z Mar ce li ną, ani praw do po dob nie z żad ną ko bie tą nie
mó głbym stwo rzyć zwi ąz ku, w  któ rym by łbym szczęśli wy.
Jest tyl ko jed na oso ba, z któ rą chcia łbym być.

Nie wie dzia ła dla cze go, ale ser ce za bi ło jej gło śno.

– Co masz na my śli? – za py ta ła ci cho.

– Prze cież wiesz – od pa rł szep tem.

Od chrząk nęła, ner wo wym ru chem le wej ręki zgar nęła
z czo ła grzyw kę, a pra wą od rzu ci ła wło sy na ple cy.

– Nie wiem, bo to, co mi pierw sze przy cho dzi do gło wy, jest
tak ab sur dal ne, że od rzu cam to od razu.

– Dla cze go ab sur dal ne? Czy wiesz, skąd się wzi ęło wie lo że- 
ństwo w  kra jach mu zu łma ńskich? Je śli na woj nie gi nął wo- 
jow nik, jego brat miał obo wi ązek po ślu bić jego żonę i za opie- 
ko wać się jego dzie ćmi, mimo że miał już swo ją ro dzi nę. Mój
brat bli źniak nie żyje…

– Nie roz śmie szaj mnie – prych nęła gło śno. – Nikt nie musi
się opie ko wać mną ani mo imi dzie ćmi. Dzi ęku ję za tro skę
i  po świ ęce nie, ale nie sko rzy stam z  two jej wspa nia ło my śl nej
pro po zy cji. – Za śmia ła się iro nicz nie. – To cho re, co mó wisz.



Po my śl o swo im bra cie, z któ rym po dob no by łeś bli sko. Co on
by po my ślał, gdy by wie dział, że za mie rzasz rżnąć jego żonę. –
Spe cjal nie uży ła wul ga ry zmu, żeby otrząsnąć się z my śli, któ- 
re i  ją cza sa mi na wie dza ły. Czy kon ku ru jąc z  Mar ce li ną, nie
bra ła pod uwa gę ta kiej mo żli wo ści?

Piotr mil czał, pa trząc jej w oczy z in ten syw ną na tar czy wo- 
ścią, po tem wes tchnął.

– Pa weł chy ba by wo lał, że bym to był ja, a  nie inny fa cet.
Hmm, mnie nie cho dzi o  zwy kłe rżni ęcie, jak to pi ęk nie
ujęłaś, tyl ko o  coś wi ęcej. Rżnąć to mo głem inne ko bie ty, ale
nie Dia nę Ci sow ską.

Sta li na prze ciw sie bie. Bli sko, bar dzo bli sko. Nie ocze ki wa- 
nie Piotr ob jął Dia nę i ją po ca ło wał. To było tak nie spo dzie wa- 
ne, że nie zdąży ła za pro te sto wać. Sta ła nie ru cho mo, a  on ją
ca ło wał. Ku swo je mu za sko cze niu po chwi li rów nież od da ła
mu po ca łu nek. Ca ło wa li się na mi ęt nie, gwa łtow nie, nie zwa- 
ża jąc, że na dole na ta ra sie są dzie ci i Mar ce li na. Ich od de chy
sta wa ły się co raz krót sze, spa zma tycz ne. Po czu ła na pły wa jącą
do jej wnętrza wil got no ść. Ser ce przy spie szy ło rytm. Do pie ro
od głos szyb kich kro ków na scho dach opa mi ętał Dia nę. Ode- 
rwa ła się od ust Pio tra i ner wo wo po pra wi ła wło sy. Po chwi li
do po ko ju wpa dła Ka rin ka.

– Wuj ku, dla cze go nie je steś z nami? Cho dź na dół.

– Prze pra sza łem two ją mamę, żeby się na mnie nie gnie wa- 
ła za to, że przy nio słem wam pie ska – tłu ma czył, sta ra jąc się
uspo ko ić od dech. – Już idę.

Scho dząc na par ter, rzu cił Dia nie wie le mó wi ące spoj rze- 
nie.

– Przyj dź do nas, pro szę – po wie dział. – Cze ka my na cie bie.

– Do brze, za raz zej dę, tyl ko za mknę kom pu ter  – od pa rła
nie pew nie.



Do łączy ła do nich ja kiś czas pó źniej. Tro chę za kło po ta na
nie daw nym epi zo dem, nie pa trzy ła w  stro nę Pio tra, roz ma- 
wia ła z  dzie ćmi i  Mar ce li ną. Kie dy na mo ment zo sta li sami,
po czu ła skrępo wa nie. Wsta ła z krze sła, żeby pod pre tek stem
przy go to wa nia kawy opu ścić ta ras, ale mężczy zna zła pał
prze gub jej dło ni.

– Czy mo gła byś wy rwać się dziś wie czo rem z domu? Po je- 
cha li by śmy gdzieś na ko la cję – wy szep tał.

– Prze cież już nie ba wem będzie wie czór. Ko la cję po dam tu- 
taj – za uwa ży ła, nie pa trząc mu w oczy.

– Ko la cja to pre tekst. Chcia łbym po być z tobą na osob no ści,
a tu taj nie je ste śmy sami.

– Nie wiem, czy to do bry po my sł.

– Na le gam.

Nie zdąży ła od po wie dzieć, bo za dzwo nił dzwo nek.

– To chy ba Mar ce li na wra ca z cia stem pani Wan dzi – rzu ci- 
ła, pod ry wa jąc się z  krze sła. Ja kiś czas wcze śniej Kie re so wa
za dzwo ni ła po wnucz kę, żeby po dać im świe żo upie czo ną
szar lot kę.

Ale nie była to Mar ce li na, tyl ko Da rek Drew niak. Dia nie nie
wy pa da ło od pra wić go z  kwit kiem, dla te go wpu ści ła go do
środ ka. Wsze dł do przed po ko ju, nio sąc ter mos z lo da mi.

– Ku pi łem u Ści ąkow skiej. Wy bra łem ta kie sma ki, ja kie lu- 
bisz. – Na wi dok Pio tra wzdry gnął się i o mało co nie prze ta rł
oczu ze zdzi wie nia. Nie znał Pa wła, ale wi dział jego zwło ki.

– Dar ku, to brat bli źniak mo je go męża. Piotr, po znaj ko mi- 
sa rza Drew nia ka. Ko mi sarz pro wa dził śledz two w  spra wie
śmier ci Pa wła.

Mężczy źni z nie chęcią po da li so bie ręce, mru cząc pod no- 
sem swo je na zwi ska. Dia na za pro si ła ich na ta ras, a  sama
znik nęła po sa la ter ki i  ły żecz ki. Piotr i  Da rek pro wa dzi li



zdaw ko wą roz mo wę o  ni czym. W  to nach ich gło sów wy czu- 
wa ło się wza jem ną wro go ść. Dia na sta ra ła się ła go dzić at mos- 
fe rę, za ba wia jąc ich aneg dot ka mi z ży cia dzie ci, ale na nie wie- 
le to po mo gło. Ode tchnęła z ulgą, gdy po ja wi ła się Mar ce li na
z  cia stem, a  Ka rin ka i  Igor przy szli z  ko szy ka mi pa pie ró wek
świe żo ze rwa nych z drze wa.

– Kie dy wró cił pan do Pol ski? – za py tał Drew niak Pio tra.

– Na po cząt ku czerw ca.

– A wcze śniej kie dy był pan ostat nio w kra ju?

– Je de na ście lat temu.

– To nie było pana na po grze bie bra ta?

– Nie. Hmm, Au stra lia leży ka wa łek dro gi od Ol ku sza  –
mruk nął Piotr.

– Nie tęsk nił pan za Pol ską, za do mem? Ja bym nie mógł zo- 
sta wić kra ju na tak dłu go. Wy star czy, że wy ja dę na dwa ty go- 
dnie na wa ka cje, a  już mnie ci ągnie do Ol ku sza i  mowy pol- 
skiej.

– Ja też tęsk ni łem, dla te go tu przy je cha łem.

– Kie dy pan wra ca do Au stra lii?

– Nie wra cam.

Od po wie dź chy ba nie spodo ba ła się Drew nia ko wi, sądząc
po jego skwa szo nej mi nie.

– Dziw ne, że nie od wie dził pan ojca i  bra ta przez tyle lat.
A mó wią, że bli źnia cy są bar dzo ze sobą zwi ąza ni emo cjo nal- 
nie.

– Ow szem, są. Roz ma wia li śmy ze sobą na Sky pie pra wie
co dzien nie – od pa rł chłod no.

– To przy kro, że nie mógł pan być na po grze bie bra ta.

– Przy kro. Cóż, ta kie ży cie.



 
Dia na za wsze znaj do wa ła pre tekst, by nie spo tkać się z  Pio- 
trem sam na sam. Tam ten po ca łu nek za siał w jej du szy wie le
nie spre cy zo wa nych emo cji. Wy rzu ty su mie nia, bo ca ło wa ła
się z  nie od po wied nim mężczy zną, nie po kój, bo ten mężczy- 
zna jej się po do bał i co raz częściej o nim my śla ła, i co naj gor- 
sze, mia ła ogrom ną ocho tę to po wtó rzyć. Na wspo mnie nie
jego ust i sil nych ra mion czu ła na pły wa jące pod nie ce nie. Sta- 
ra ła się szyb ko prze pędzić wspo mnie nia oraz eks cy ta cję, któ- 
rą wy wo ły wa ły, ale nie było to ta kie ła twe, bo Piotr da lej przy- 
cho dził do ich domu. Na szczęście za wsze to wa rzy szy ły im
dzie ci. I Mar ce li na.

Dia nie prze sta ła już prze szka dzać na tręt na obec no ść mło- 
dej sąsiad ki, na to miast Piotr był tym co raz bar dziej znie cier- 
pli wio ny i co raz częściej to oka zy wał.

Pew ne go dnia sie dzie li i  gra li z  dzie ćmi w  nową, ku pio ną
przez Pio tra grę plan szo wą, gdy Mar ce li na, rzu ca jąc kost ką,
w fer wo rze wal ki o punk ty nie ocze ki wa nie za wo ła ła:

– Zo bacz, Pa we łku, wy rzu ci łam na stęp ną szóst kę!

Dia na za ma rła. Piotr w  pierw szej chwi li rów nież, tyl ko
Mar ce li na nie zda wa ła so bie spra wy z  tego, co po wie dzia ła.
Mężczy zna szyb ko oprzy tom niał.

– Mar ce li na, po my li li ci się Ci sow scy. Nie je stem Pa włem,
tym bar dziej nie Pa we łkiem – rzu cił lo do wa to.

Dziew czy na za mru ga ła ocza mi.

– Coo? Na zwa łam cię Pa włem? Prze pra szam. Cza sa mi wy- 
da je mi się, że na praw dę nim je steś, bo tak bar dzo go przy po- 
mi nasz. – Uśmiech nęła się roz bra ja jąco.

Dia na po czu ła, jak przez ple cy prze le cia ły ją dresz cze trwo- 
gi. Ostat nio co raz częściej na cho dzi ła ją nie po ko jąca myśl, że
to Pa weł sie dzi z nimi przy sto le, a nie Piotr.



Roz dział 19
Tym cza sem z  wa ka cji wró ci ła żona Hen ry ka. Przy spie szy ła
swój po wrót do Pol ski ze względu na brak to wa rzy stwa, bo
ko le żan ka, z któ rą wy bra ła się do Gre cji, nie mo gła przedłu żyć
po by tu. Pa try cja nie czu ła się kom for to wo, spędza jąc czas na
urlo pie sa mot nie. Pew ne go dnia nie ocze ki wa nie po ja wi ła się
w  Żu ra dzie. Jej wi dok nie ucie szył ni ko go z  ro dzi ny, a  naj- 
mniej męża, któ ry na wet nie pró bo wał tego ukry wać.

– Nie ro zu miem, dla cze go przy je cha łaś tak na gle, jak by się
pa li ło. Mo głaś jesz cze tam po być ze dwa ty go dnie. Mia łaś oka- 
zję od po cząć – mruk nął. – My z Piotr kiem się re ha bi li tu je my.

– Prze cież nie będę wam w tym prze szka dzać. – Wzru szy ła
ra mio na mi.  – Za opie ku ję się two im sy nem. Re kon wa le scent
po trze bu je tro ski. Będę ro bić mu śnia da nia i obia dy.

– Sama po wie dzia łaś, że Piotr po trze bu je tro ski. Swo imi
obia da mi przy czy ni ła byś się je dy nie do roz stro ju jego żo łąd- 
ka. Wy star czy, że ma sła bo wi tą nogę i rękę.

– Prze sta łem już być re kon wa le scen tem  – burk nął Piotr.  –
Śnia da nia sam ro bię, a obia da mi częstu je mnie Dia na.

– Piotr ku, wci ąż nie mogę przy zwy cza ić się do two je go po- 
do bie ństwa do Pa wła  – po wie dzia ła Pa try cja.  – Je ste ście jak
dwie kro ple wody. Gdy bym nie wi dzia ła go w kost ni cy, da ła- 
bym gło wę, że roz ma wiam z  Pa włem. Wszyst ko ma cie ta kie
same.

– Nie wszyst ko – od burk nął Piotr. – Ale nie będę ci udo wad- 
niać, bo się wsty dzę.

Za śmia ła się, jak by to był przed ni żart.

– Mó wię o twa rzy, gło sie i za cho wa niu. Na wet bli znę na ko- 
la nie ma cie taką samą.

– Te raz mi przy by ło tro chę wi ęcej blizn.



Piotr od pierw sze go spo tka nia po czuł do ko bie ty nie chęć –
ni czym nie uza sad nio ną, bo Pa try cja sta ra ła się być bar dzo
miła. Cały czas mu nad ska ki wa ła, uśmie cha ła się, a  na wet
przy wio zła dla nie go pre zent: ouzo. Po dzi ęko wał jej za po da- 
ru nek, cho ciaż nie lu bił sma ku any żku, ale nie zmie ni ło to
jego na sta wie nia do ma co chy. Wy da wa ła mu się sztucz na.
W stu pro cen tach sztucz na. W tym, jak wy gląda ła, jak się wy- 
ra ża ła i za cho wy wa ła. Dzi wił się ojcu, że się oże nił z tą wy pin- 
drzo ną dziu nią. Hen ryk rów nież sam się so bie dzi wił.

Za raz po przy je ździe Pa try cji z  wcza sów Piotr skon tak to- 
wał się z  Wan dą Kie res, by po now nie wró cić do te ma tu wy- 
naj mu jej domu. Nie chciał miesz kać z żoną ojca pod jed nym
da chem, cho ciaż oj ciec go rąco go do tego na ma wiał. Ciot ka
prze by wa ła w  sa na to rium w  Cie cho cin ku, dla te go wa run ki
naj mu oma wia li te le fo nicz nie.

Hen ry ko wi nie spodo bał się po my sł wy pro wadz ki syna.

– Prze cież nasz dom jest duży. Mo żesz da lej zaj mo wać mój
ga bi net albo prze pro wa dzić się do wa sze go daw ne go po ko ju –
mó wił. – Bez sen su ła do wać pie ni ądze w cu dze mury.

– Zro bię tam tyl ko mały re mont. To tyl ko na ja kiś czas, po- 
tem po my ślę o czy mś wła snym.

– Rób, jak chcesz, ale wiedz, że za wsze mo żesz tu wró cić.
To twój dom, Pio trek.

– Ja też, Piotr ku, nie mogę zro zu mieć, dla cze go chcesz za- 
miesz kać w tej no rze Wan dy. Prze cież dom jest sta ry, to nie
ten stan dard, do ja kie go je steś przy zwy cza jo ny – po wie dzia ła
Pa try cja.

– Nie mam du żych wy ma gań. Nie chcę wam prze szka dzać,
ma łże ństwo po win no miesz kać samo.

– Ależ to za brzmia ło pro tek cjo nal nie! – Pa try cja lu bi ła uży- 
wać słów, któ re nie za wsze pa so wa ły do sy tu acji. – Prze cież je- 
steś sy nem mo je go męża. Jego ro dzi na jest moją ro dzi ną.



Miał ocho tę na uszczy pli wo ść, ale się po wstrzy mał ze
względu na ojca. Nie chciał za gęsz czać at mos fe ry pa nu jącej
mi ędzy ma łżon ka mi. Wie dział, że ich zwi ązek prze cho dzi po- 
wa żny kry zys. Cho ciaż oj ciec mu się nie zwie rzał, już przed
po wro tem Pa try cji wy czuł, że tata miał dość mło dej żony i za- 
sta na wiał się, jak się wy plątać z tego ma łże ństwa. Piotr nie za- 
mie rzał do le wać oli wy do ognia, oj ciec sam po wi nien pod jąć
de cy zję, co zro bić ze swo im ży ciem. Inna spra wa, że praw do- 
po dob nie oj ciec i tak by go nie po słu chał. Hen ryk Ci sow ski nie
miał w zwy cza ju słu chać cu dzych „do brych rad”, tym bar dziej
syna.

W  ma łże ństwie Hen ry ka nie dzia ło się do brze, na to miast
jego re la cje z sy nem były co raz lep sze. Piotr ni g dy by nie przy- 
pusz czał, że oj ciec tak za re agu je na jego po wrót. Przy je żdża- 
jąc do Pol ski, oba wiał się jego gnie wu, dla te go na sta wił się na
chłod ne przy jęcie. Tym cza sem Hen ryk nie tyl ko bar dzo cie pło
przy jął syna mar no traw ne go, lecz ta kże z  dnia na dzień ich
sto sun ki sta wa ły się co raz bar dziej ser decz ne. Nie spo dzie wa- 
ła się, że oj ciec po tra fi być tak tro skli wym i opie ku ńczym ro- 
dzi cem. Na wet kie dy jego sy no wie byli dzie ćmi, rzad ko oka- 
zy wał im czu ło ść. Nie in te re so wał się ich spra wa mi, co wi- 
ęcej – nie pró bo wał ich od ró żnić. Byli dla nie go „chło pa ka mi”,
a  nie Piotr kiem czy Pa włem, dla te go za wsze zwra cał się do
nich w  licz bie mno giej. Nie po świ ęcał im za wie le cza su.
Oczy wi ście dbał, żeby ni cze go im nie bra ko wa ło. Ku po wał im
naj mod niej sze za baw ki i ga dże ty, na ich biur kach za wsze stał
naj now szy mo del kom pu te ra, a po tem lap to pa – nie ste ty tyl ko
do tego ogra ni cza ła się jego rola jako ojca. Nie pusz czał z nimi
la taw ców, nie ba wił się z  sy na mi kloc ka mi lego ani nie grał
z nimi w pi łkę i nie za bie rał na nar ty. Na wet jaz dy na ro we rze
na uczy ła ich mama. Gdy byli mali, Hen ryk ni g dy nie wzi ął ich
na ko la na ani nie uści skał. Tyl ko pod czas wi gi lii w cza sie skła- 
da nia ży czeń obej mo wał ich i ca ło wał w po li czek.

To mama była od czu ło ści, od opa try wa nia obi tych ko lan
i  wy cie ra nia łez. To do niej przy cho dzi li z  kło po ta mi, to ona



roz wi ązy wa ła ich pro ble my. Nie wy so ka, drob na, za wsze
uśmiech ni ęta, po tra fi ła upo rać się ze wszyst ki mi trud no ścia- 
mi i  roz wiać ka żde zmar twie nie. Była opo ką ich ro dzi ny. To
ona trzy ma ła dom w ku pie. I była je dy ną oso bą, któ rej nie mo- 
żna było oszu kać i któ ra umia ła wy czuć ich sza chraj stwa. Tyl- 
ko w jed nym ją oszu ka li…

Na wspo mnie nie mat ki Piotr po czuł, jak oczy ro bią mu się
wil got ne. Szyb ko od pędził no stal gię i tęsk no tę za mamą i za- 
brał się za ści ąga nie ta pe ty. Kil ka dni wcze śniej za opa trzył się
w  mar ke cie bu dow la nym w  ma te ria ły do re mon tu. W  tym
celu po je chał do Kra ko wa, a  nie do Ka to wic, jak ro bi ło wie lu
miesz ka ńców Ol ku sza. Ku pił far by, ta pe ty i  ema lie. Pędz le,
wa łki i  fo lie. Na pęk ni ęcia i  ścien ne ubyt ki na ło żył szpa chlą
gips i  zo sta wił do wy schni ęcia. W  du żym po ko ju ścia ny wy- 
ma ga ły gła dzi.

Prac re mon to wych na uczył się w Au stra lii. Za nim tra fił na
far mę Wil liam sa, imał się ró żnych za jęć, bo dy plom ma gi stra
in ży nie ra AGH nie na wie le mu się zdał. Na uczył się ma lo wać,
ta pe to wać, a na wet fli zo wać. Opa no wał też pra ce mon ter skie
i elek try kę. Przez wie le lat wy ko ńcze niów ka na bu do wie była
jego głów nym za jęciem. Na by te umie jęt no ści przy da ły mu się
rów nież na far mie, bo Bill Wil liams nie kwa pił się do za trud- 
nia nia do dat ko wych rąk do pra cy. Z na tu ry był skąpy; na po- 
cząt ku pra cy u  nie go Piotr mu siał to czyć z  nim praw dzi we
boje o ka żde go do la ra i cen ta. Pó źniej far mer stał się bar dziej
szczo dry, bo za le ża ło mu na za trzy ma niu Pio tra na far mie.
Mimo to i tak Piotr bar dzo się zdzi wił, gdy prze czy tał ostat nią
wolę Wil liam sa.

Umo ru sa ny gip sem i far bą umył ręce i wy jął z  lo dów ki ka- 
nap kę. Pora na dru gie śnia da nie. Ko ńczył jeść pierw szą krom- 
kę, gdy spo strze gł nad je żdża ją czer wo ną to yo tę yaris Dia ny.
Uśmiech nął się do sie bie, a  w  brzu chu po czuł miłe mo tyl ki.
Bra to wa wy jęła z ba ga żni ka duży wi kli no wy kosz i za dzwo ni- 
ła do drzwi.



– Otwar te. Wej dź – za wo łał.

Dia na z cie ka wo ścią roz gląda ła się wo kół. Dom zbu do wa ny
pod ko niec lat sze śćdzie si ątych był par te ro wy i miał kil ka nie- 
wiel kich po miesz czeń. Po ko je były cia sne, pra wie jak te blo ko- 
we. Te raz ze zdzi wie niem za uwa ży ła wy bi tą ścia nę dzie lącą
kie dyś kuch nię i po kój.

– Czy pani Wan da wie, że de wa stu jesz jej dom? Zgo dzi ła się
na to? – za py ta ła za miast po wi ta nia.

– Nie tyl ko się zgo dzi ła, lecz ta kże za pro po no wa ła, że bym
to zro bił. Ciot ka chce mieć no wo cze sny wy strój. Dała mi wol- 
ną rękę.

Kie re so wa za pro po no wa ła Pio tro wi, że nie będzie pła cił
czyn szu, je śli zro bi re mont i w ten spo sób od pra cu je swój na- 
jem.

– Kie dy wy bu du ję wła sny dom, po da ru ję jej swo ją ro bo ci- 
znę jako pre zent uro dzi no wy.  – Po pa trzył jej w  oczy i  ci cho
po wie dział: – Cie szę się, że cię wi dzę, Dian ka.

– Daw no u nas nie by łeś, dzie ci się stęsk ni ły za tobą.

– A ty?

– Ja? Cze muż to mia ła bym za tobą tęsk nić? – prych nęła lek- 
ce wa żąco.

– Szko da… My śla łem, że też cza sa mi o  mnie my ślisz.  –
W jego oczach po ja wi ły się we so łe cho chli ki.

– Za ni kim nie tęsk nię.

– A za Pa włem? – Mó wi ąc to, nie spusz czał z niej wzro ku.

Nie od po wie dzia ła.

– Przy wio złam ci obiad. Jedz, za nim wy sty gnie.

Wy jęła z ko sza ter mos z zupą i prze la ła do mi secz ki, któ rą
rów nież ze sobą przy wio zła wraz ze sztu ćca mi. Mo ment pó- 
źniej obok mi ski po ja wił się ta lerz z dru gim da niem.



– Dzi ęku ję – po wie dział, wio słu jąc ły żką w zu pie. – Pysz na.
Je steś wspa nia łą ku char ką. Gdzie się na uczy łaś go to wać?

– Jak to gdzie? W domu, bab cia mnie na uczy ła. Go to wa nie
to nie dok to rat z che mii. Wy star czy ha sło do Wi-Fi i od razu
masz pe łną in struk cję, co ro bić ze skład ni ka mi, któ ry mi dys- 
po nu je two ja lo dów ka.

– Nie któ rzy nie po tra fią czy tać ze zro zu mie niem pro ste go
tek stu. Pa try cja nie umie przy rządzić na wet zup ki chi ńskiej.

– Ale za to po tra fi zro bić ma ki jaż i  wy ma lo wać pa znok cie
u nóg, pro wa dząc sa mo chód.

– Na praw dę? Taki do bry z niej kie row ca?

– Za py taj jej me cha ni ka, ile razy kle pał ma skę sa mo cho du,
któ rym je ździ. To cud, że jesz cze ni ko go nie za bi ła na dro dze.

– Na praw dę ma lu je pa znok cie pod czas jaz dy?

– Hmm, z pa znok cia mi to prze sa dzi łam, ale wiem, że ma lu- 
je oczy, uży wa jąc lu ster ka sa mo cho do we go.

– Prze cież w Żu ra dzie nie ma kor ków ani świa teł, no to jak
się może ma lo wać? Z ma ki ja żem chy ba też prze sa dzi łaś.

Dia na wzru szy ła ra mio na mi,

– Chcia łam ją ja koś ob sma ro wać i nic in ne go nie wpa dło mi
do gło wy. Sły sza łam to od Pa wła. On jej nie cier piał. A  ty co
my ślisz o swo jej ma co sze?

– Sta ra się być miła.  – Piotr wzru szył ra mio na mi.  – Nie
znam jej, dla te go nie mogę jesz cze o niej nic po wie dzieć. Ani
nic złe go, ani nic do bre go.

Nie była to praw da, bo Piotr już zdążył wy ro bić so bie zda- 
nie na te mat ma co chy, ale wo lał nie dzie lić się z in ny mi swo ją
opi nią.

– Uwa żaj, nie trzep wło sa mi nad ta le rzem, bo na sy piesz so- 
bie ce men tu do sa łat ki – mruk nęła.



– To nie ce ment, tyl ko gips. Pysz ny obiad. Dzi ęku ję.

– Po dzi ękuj swo je mu ojcu. Pro sił mnie, że bym ci przy wio- 
zła obiad, bo mu sisz te raz się do brze odży wiać, a  na wik cie
Pa try cji mo żna wpa ść w bu li mię.

– To dla cze go oj ciec ma nad wa gę? – Uśmiech nął się do Dia- 
ny.

– Bo żywi się w re stau ra cjach. Wczo raj wi dzia łam go w Ba- 
to rów ce, jak pa ła szo wał scha bo we go z ziem nia ka mi i ka pu stą.
To wa rzy szy ła mu ja kaś ko bie ta.

– Drob na blon dyn ka w śred nim wie ku w oku la rach?

– Tak. Był tak w  nią za pa trzo ny, że mnie nie za uwa żył.
Znasz tę ko bie tę?

– To praw do po dob nie pani Iwo na. Na sza ma sa żyst ka. Po- 
do ba się ojcu.

– Dziw ne, bo nie jest w jego ty pie. W ni czym nie przy po mi- 
na ko bie ty, z któ rą się oże nił.

– Mo żli we, że wła śnie dla te go ojcu po do ba się pani Iwo na.

– Zja dłeś? No to nie prze szka dzam. Pra cuj da lej.

– Na le ży mi się po obied nia sje sta. Nie idź jesz cze – po pro- 
sił.

– Nie mogę, zo sta wi łam dzie ci same w domu. – To była nie- 
praw da, bo byli u pana Lesz ka i ra zem z nim zbie ra li ja błka.

– Dla cze go się mnie bo isz?

– Cooo? Ni ko go się nie boję.

– To umów się ze mną na ko la cję.

– Za po mi nasz, że mam małe dzie ci, któ re sama wy cho wu ję.
Nie mogę uma wiać się z fa ce ta mi, tym bar dziej z bra tem swo- 
je go męża. Je stem wdo wą, a  Ol kusz to mała mie ści na, nie
wspom nę o Żu ra dzie. Mo żesz przy jść do nas. Dzie ci się ucie- 
szą. Chy ba że już ci się znu dzi ła rola do bre go wuj ka.



Zmarsz czył brwi.

– Nie od gry wam roli wuj ka. Je stem nim. Ostat nio nie od- 
wie dza łem was, bo by łem za jęty re mon tem. Chcia łem nad go- 
nić ro bo tę. Mu szę wy pro wa dzić się od ojca.

–Wca le nie mu sisz.

– Nie mu szę, ale chcę. Ju tro so bo ta. Czy mogę wie czo rem
was od wie dzić?

– To przyj dź na obiad.

– Wolę wie czór.

Piotr nie ocze ki wa nie ujął dłoń Dia ny, pod nió sł do ust i pa- 
trząc jej głębo ko w oczy, po ca ło wał.

– Jesz cze raz dzi ęku ję.

– Po dzi ękuj ojcu. – Wzru szy ła ra mio na mi. – Po le ce nia Hen- 
ry ka Ci sow skie go opła ca się wy ko ny wać.

Wy rwa ła mu swo ją dłoń i szyb ko skie ro wa ła się ku wy jściu.

– Do wie czo ra! – za wo łał do jej ple ców.

Nie od wra ca jąc się, pod nio sła przed ra mię w  ge ście po że- 
gna nia i po ma cha ła pal ca mi.

W domu zro bi ło się dusz no. Piotr zdjął pod ko szu lek i rzu cił
na krze sło. Po wró cił do pra cy, roz my śla jąc o  Dia nie. My śli
prze gnał szum nad je żdża jące go sa mo cho du. Mężczy zna się
roz ma rzył. Może Dia na wró ci ła? Zer k nął w okno wy cho dzące
na pod jazd. Nie ste ty nie Dia na, tyl ko Mar ce li na. Z pier si wy- 
rwa ło mu się wes tchnie nie roz cza ro wa nia.

Dziew czy na we szła do środ ka z  per li stym uśmie chem na
twa rzy i z re kla mów ką z Bie dron ki w ręce.

– Przy wio złam ci obiad.

– Nie trze ba było – mruk nął.



– Po wi nie neś się do brze odży wiać. Mu szę dbać o cie bie, bo
re mon tu jesz dom, któ ry kie dyś będzie na le żał do mnie – po- 
wie dzia ła, roz gląda jąc się wo kół.  – O, wy bi łeś ścia nę mi ędzy
po ko jem i  kuch nią. Su per. Na resz cie prze strzeń. Przed tem
czło wiek wręcz się du sił w  tych klit kach. Nie wie dzia łam, że
znasz się na ro bo tach mu rar skich.

– Cóż, mu sia łem się na uczyć, żeby mieć co jeść. Naj wi ęk sze
za po trze bo wa nie w Ade laj dzie było na bu dow la ńców. – Rzu cił
okiem na ta lerz z ko tle tem scha bo wym. – Mar ce li no, prze pra- 
szam, ale nie je stem głod ny. – Za wa hał się, czy jej po wie dzieć,
że kwa drans temu zja dł już je den obiad. Po sta no wił skła mać,
by nie ro bić jej przy kro ści. – Przed chwi lą na pcha łem żo łądek
trze ma ka nap ka mi z ko tle tem mie lo nym. – Dziew czy na zro bi- 
ła roz cza ro wa ną minę, dla te go do dał:  – Mu sisz mi po móc
i zje ść po ło wę.

Uśmiech po wró cił na twarz Mar ce li ny.

– Gdzie by łaś przez kil ka dni? – za ga dał, bo nie wie dział, jak
po pro wa dzić z nią roz mo wę.

– W  Kra ko wie. Tata ku pił mi miesz ka nie. Czy mo gła bym
cię za trud nić do nie wiel kie go re mon tu?

– Hmm, tro chę po trwa, za nim upo ram się z do mem two jej
bab ci.

– Nie spie szy mi się, mogę po cze kać. Na do bre go fa chow ca
war to cze kać – do da ła przy mil nie.

– Mar ce li no, nie dam rady. Wy pa dek tro chę nad wy rężył
moje siły. To ci ężka pra ca, le karz ka zał mi się oszczędzać.

– Tu jed nak pra cu jesz.

– Bo nie mam gdzie miesz kać.

– Ro zu miem, Pa try cja. To może za miesz kasz w  moim
miesz ka niu?

– Nie – uci ął zde cy do wa nie.



– Trud no, mó głbyś miesz kać w  Kra ko wie, a  nie w  ta kiej
dziu rze jak Żu ra da…

Na gle prze rwa ła, wpa tru jąc się in ten syw nie w  jego klat kę
pier sio wą. Gło śno prze łk nęła śli nę i po pa trzy ła mu w oczy.

– Ty je steś Pa weł, nie Piotr. Pa weł, dla cze go pod szy wasz się
pod swo je go bra ta?

– Nie pleć trzy po trzy – mruk nął tro chę za nie po ko jo ny.

– Masz bli znę nad pra wą bro daw ką. To ja ci ją zro bi łam. Pa- 
weł, dla cze go uda jesz swo je go bra ta?
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Dia na po ma cha ła dzie ciom wsia da jącym do mer ce de sa Ci- 
sow skie go. Teść wzi ął ich na wy ciecz kę do Kielc. Miał tam
spo tka nie z  kon tra hen tem, a  dzie ci uwiel bia ły pod ró żo wać
sa mo cho dem dziad ka, tym bar dziej gdy po dro dze był McDo- 
nald. Hen ryk jak zwy kle po ja wił się bez uprze dze nia i  za- 
rządził, że Igor i  Ka rin ka z  nim po ja dą, nie py ta jąc Dia ny
o zgo dę. Nie za pro te sto wa ła. Niech jadą, będzie mo gła do ko- 
ńczyć my cie okien. Na gle przy po mnia ła so bie o Pio trze, miał
ich dziś wie czo rem od wie dzić, i  po czu ła nie po kój. Prze cież
nie będzie dzie ci. Może cho ciaż przyj dzie Mar ce li na, jak zwy- 
kle, gdy po ja wia się Piotr. Dzień wcze śniej wi dzia ła jej sa mo- 
chód pod do mem Kie re sów, a więc dziew czy na wró ci ła z Kra- 
ko wa.

Rano wpa dła do niej z krót ką wi zy tą pani Wan da i zda ła re- 
la cję z za ku pu miesz ka nia dla wnucz ki. Dia na nie wi dzia ła się
z  Kie re so wą dwa ty go dnie, bo ko bie ta prze by wa ła w  sa na to- 
rium.

– Dla cze go tyl ko dwa ty go dnie? – dzi wi ła się Dia na. – Prze- 
cież tur nu sy trwa ją trzy.

– Ow szem, trzy, je śli za ku ra cję pła ci ZUS lub NFZ. Ja by łam
ku ra cjusz ką ko mer cyj ną, bo sa na to rium po sta wił mi Le szek.
Chciał wy ku pić mi cały mie si ąc, ale się nie zgo dzi łam. Co bym
tam ro bi ła przez na stęp ne dwa ty go dnie? I  tak się wy nu dzi- 
łam jak mops.

– Pani Wan dziu, sa na to rium i nuda? Nie było tam ja kie goś
sym pa tycz ne go ku ra cju sza? Wszy scy mó wią, że sa na to rium
to ko lo nie dla do ro słych. Mo żna się nie źle za ba wić.

– Nie pleć głupstw, Dia na. Ja i mężczy źni? Do brze się sta ło,
bo wy szła spra wa z tym miesz ka niem dla Mar ce li ny. Jak ona



wy je dzie do Kra ko wa, nie będzie miał kto zaj mo wać się Lesz- 
kiem.

– Pani Wan dziu, pan Le szek nie ma dzie si ęciu lat, umie za- 
dbać o sie bie. Zresz tą te raz to na wet nowe miesz ka nie w Kra- 
ko wie nie sku si Mar ce li ny, by wy je cha ła z Żu ra dy.

– Co masz na my śli?

– Piotr. Pani wnucz ka za gi ęła na nie go pa rol.

Ko bie ta zmarsz czy ła brwi.

– Skąd wiesz?

– Za ka żdym ra zem, gdy Piotr przy cho dzi do dzie ci, ona
rów nież się zja wia. W ci ągu roku nie było jej u nas tyle razy,
ile w ostat nich dwóch ty go dniach.

– Nie wiesz, czy spo ty ka ją się jesz cze gdzieś, czy tyl ko u cie- 
bie?

– Skąd mogę wie dzieć? – Spoj rza ła na twarz star szej ko bie- 
ty. Po mi nie po zna ła, że Kie re so wa nie była z tego za do wo lo- 
na. – Wi dzę, że nie bar dzo się to pani po do ba, pani Wan dziu.

– Prze cież on jest dla niej za sta ry!

– Mło dym dziew czy nom często po do ba ją się tro chę star si
fa ce ci. Dwa na ście lat to wca le nie jest tak dużo. Zda rza ją się
dużo wi ęk sze ró żni ce wie ku. Gdy by to Hen ryk Ci sow ski za- 
czął się do niej do bie rać, to co in ne go – mruk nęła, z sa tys fak- 
cją ob ser wu jąc obu rzo ną twarz Kie re so wej.

– Prze stań pie przyć trzy po trzy, dziew czy no! Na wet mi nie
mów! Ta kie żar ty są nie smacz ne.

– Pani Wan dziu, pa mi ęta pani ak to ra An drze ja Ła pic kie go?
Jego żona była od nie go młod sza o sze śćdzie si ąt lat. W przy- 
pad ku mo je go te ścia ró żni ca wy no si ła by je dy nie czter dzie ści
je den lat.  – Dia na się uśmiech nęła.  – Ale pro szę się nie mar- 
twić, Hen ry ko wi za czy na ją po do bać się eme ryt ki.



Kie re so wa nad sta wi ła uszu.

– Tak? Czy coś no we go wy da rzy ło się pod czas mo jej nie- 
obec no ści?

– Nie wiem, czy się coś wy da rzy ło, czy do pie ro się wy da rzy.
Wi dzia łam swo je go te ścia na obie dzie z re ha bi li tant ką.

– Z tą Iwo ną? Nie mo żli we, prze cież ona jest pra wie w jego
wie ku. Do brze się trzy ma, ale chy ba do cho dzi do sze śćdzie si- 
ąt ki.

– Roz ma wia ła z nią pani? Jaka jest?

– Jak to jaka? Nor mal na.

– No czy jest ład na, miła, sym pa tycz na?

– Jest miła, sym pa tycz na, no i ład na. Jak na sze śćdzie si ęcio- 
lat kę. Ale do Pa try cji to jej da le ko. Wra ca jąc do Piotr ka, czy za- 
uwa ży łaś z jego stro ny ja kieś za in te re so wa nie Mar ce li ną?

– Nie wiem. – Dia na wzru szy ła ra mio na mi. Nie za mie rza ła
po wta rzać słów Pio tra na te mat Mar ce li ny, bo nie wie dzia ła,
czy były praw dzi we. – Po fa ce tach wszyst kie go mo żna się spo- 
dzie wać.

Wan da wes tchnęła i się za my śli ła.

– A co mówi Mar ce li na o Pio trze? – za py ta ła Dia na.

– Nie wiem, nie py ta łam jej. A te raz też nie za py tam, bo jej
od wczo raj nie wi dzia łam.

– Prze cież wró ci ła z Kra ko wa.

– Wró ci ła, ale chy ba mu sia ła zno wu tam po je chać, bo nie
ma jej sa mo cho du. Taka to jest te raz mło dzież, na wet nie po- 
wie dzia ła „do wi dze nia”  – prych nęła ko bie ta.  – Źle ją mat ka
wy cho wa ła, w ogó le nie li czy się z in ny mi.

– Często wy je żdża bez po że gna nia?

– Zda rza się. A te raz ją tam wy jąt ko wo ci ągnie, bo ma wła- 
sne miesz ka nie. Wi dzisz, na wet Pio trek nie po tra fi jej tu



utrzy mać.
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Piotr przy sze dł tuż przed osiem na stą. Ubra ny w be żo we chi- 
no sy i  kre mo wą ko szu lę, wy glądał świe żo i  ele ganc ko. I  bar- 
dzo przy stoj nie. Tak jak kie dyś wy glądał jej mąż.

– Cze ść, Piotr. Nie ste ty mu szę cię roz cza ro wać, bo nie ma
dzie cia ków. Wej dziesz czy wró cisz do sie bie? – Dia na uda wa- 
ła obo jęt no ść. Wie dzia ła, że jej sło wa za brzmia ły tro chę dziw- 
nie, ale mia ła to w no sie.

– Nie ma ich? Gdzie są, u Kie re sów?

– Nie wi dzia łeś się z oj cem? Nic ci nie mó wił?

– Nie. Kie dy wró ci łem z bu do wy, jego już nie było. A co miał
mi mó wić?

– Że je dzie do Kielc. Za brał tam dzie ci. Wró cą pó źno.

– Aha. – Po ta rł pal cem nos. – Mimo że nie ma dzie cia ków,
to może jed nak mnie wpu ścisz?

Dia na wzi ęła z jego rąk bu tel kę wina oraz ulu bio ne cze ko- 
lad ki Ka rin ki i  bez sło wa, je dy nie ge stem dło ni, za pro si ła go
do środ ka.

– Cho dźmy na ta ras. Cze go się na pi jesz?

– Może wina? Albo drin ka? Daj mi to samo, na co ty masz
ocho tę.

– Ja mam ocho tę na piwo mio do we.

– To ja też po pro szę piwo, tyl ko nie mio do we. Oczy wi ście
je śli masz.

Mia ła – le ża ło w lo dów ce od dwóch ty go dni.

Dia na nie wie dzia ła, o  czym roz ma wiać, dla te go prze szła
na te mat Kie re so wej.



– Pani Wan da wró ci ła z sa na to rium. Była tu u mnie przed
po łud niem.

– Wiem, u mnie też była, ale wczo raj. To zna czy u sie bie. –
Uśmiech nął się. – Co mó wi ła cie ka we go?

– Roz ma wia ły śmy o Mar ce li nie.

– Taak? I co no we go wnio sła ta roz mo wa?

– Że prze gra łeś z jej no wym miesz ka niem.

– Nie ro zu miem. – Mężczy zna zmarsz czył brwi.

– My śla łam, że twój urok za trzy ma ją tu, w Żu ra dzie. Tym- 
cza sem bez po że gna nia wró ci ła do Kra ko wa.

– Nie ma Mar ce li ny? Uff, to su per. Nie będzie nas dziś na- 
cho dzić.  – Spoj rzał na Dia nę, marsz cząc czo ło.  – Dla cze go
roz ma wia ły ście z ciot ką w kon te kście mnie i Mar ce li ny?

– Tak ja koś samo wy szło. Nie je stem śle pa, wi dzę, że dziew- 
czy na ma na cie bie chrap kę.

– Ale ja nie mam. Jesz cze ciot ka będzie go to wa po my śleć, że
sma lę cho lew ki do jej wnucz ki. Mam na dzie ję, że wy pro wa- 
dzi łaś ją z błędu?

– Od no szę wra że nie, że się bo isz pani Wan dy.

– I masz ra cję. Boję się, bo wpa ko wa łem w jej dom dużo for- 
sy i  pra cy. Kie re so wie mają bzi ka na punk cie Mar ce li ny. To
ich oczko w gło wie. Z oba wy o cno tę uko cha nej wnucz ki ciot- 
ka może mi cof nąć na jem, a  nie pod pi sa łem z  nią umo wy.  –
Prze chy lił ku fel.  – Le piej zmie ńmy te mat. Co u  dzie cia ków?
Nie wi dzia łem ich tak dłu go. Oba wiam się, że ich nie roz po- 
znam – za żar to wał.

Wy pi li piwo, po tem dru gie. I ga da li, ga da li. Oba wy Dia ny,
że będzie nie zręcz nie, oka za ły się bez pod staw ne.

– Ależ ze mnie go spo dy ni! – za wo ła ła, pa trząc na ze ga rek. –
Na pew no je steś głod ny. Przy go tu ję coś na szyb ko. W pla nach



mia łam gril la, ale nie ma dzie ci, więc prze ło ży my go na inny
ter min.

– Rze czy wi ście tro chę zgłod nia łem. Po móc ci?

– Nie trze ba. Za raz wra cam.

Po szła do stre fy ku chen nej. Otwo rzy ła lo dów kę i  za częła
wyj mo wać z  niej po trzeb ne pro duk ty. W  pew nej chwi li od- 
wró ci ła się, żeby na sta wić wodę na her ba tę i… znie ru cho mia- 
ła. Tuż za nią stał Piotr. Bez sło wa ją ob jął i po ca ło wał. Ca ło wał
moc no, po żądli wie, na mi ęt nie. Po ca łun ki i  al ko hol po ko na ły
jej opo ry. Po zwo li ła się za nie ść do swo jej nor ki. Ca łu jąc się,
zrzu ca li z sie bie ubra nia, któ re pa da ły na podło gę przy łó żku
ni czym je sien ne li ście. Na mi ęt no ść pul so wa ła w  nich, roz- 
grze wa ła cia ła, wy pe łza jąc na po licz ki go rącym szka rła tem.
Po wie ki na brzmia ły, usta zwi lżo ne po ca łun ka mi ode rwa ły się
od sie bie i za częły błądzić po skó rze, szu ka jąc miejsc ulu bio- 
nych przez ko chan ków. Go rące języ ki po ma ga ły ustom i pal- 
com w piesz czo tach.

Dło nie i war gi Dia ny, zna jącej do tąd je dy nie cia ło męża, po- 
cząt ko wo tro chę nie śmia ło wędro wa ły po tor sie in ne go
mężczy zny, ale szyb ko się oswo iły. Na mi ęt no ść wy pa rła
skrępo wa nie i  za wsty dze nie. Znik nęła re zer wa przed do ty- 
kiem i  wzro kiem in ne go mężczy zny niż mąż. Po zwa la ła
oczom Pio tra od kry wać swo je se kret ne miej sca. Przy zwa la- 
jąco roz su nęła uda, od sła nia jąc swo je ta jem ni ce. Czu ła na so- 
bie jego wzrok, któ ry roz grzał ją jesz cze bar dziej niż po ca łun- 
ki. Po wi ęk szo ne po żąda niem oczy Pio tra, wpa tru jące się w jej
ob na żo ne cia ło, pe łne za chwy tu i zwie rzęcej żądzy, wy wo ła ły
na pływ cie płej wil go ci, któ ra na wod ni ła so ka mi jej ko bie co ść.
Ze zwo li ła, by jego pal ce i usta pe ne tro wa ły jej wnętrze. Spod
lek ko przy mkni ętych po wiek ob ser wo wa ła na chy lo ną nad nią
twarz mężczy zny, tak do brze zna ną, a za ra zem inną. Nie tyl- 
ko twarz Pio tra była twa rzą Pa wła, jego cia ło rów nież było
iden tycz ne. Ale na tym ko ńczy ło się po do bie ństwo. Piotr ją
ko chał, czu ła jego mi ło ść. Cały czas ją czu ła. W tym, jak na nią



pa trzył, jak ca ło wał, jak w nią wcho dził i jak ją wy pe łniał, i jak
w niej pul so wał. Wszyst ko, co ro bił, wy pe łnio ne było mi ło ścią.
Będąc żoną Pa wła, tyl ko spo ra dycz nie do strze ga ła w nim taką
mi ło ść.

 
Przez na stęp ne dni Dia na była jak w ma li gnie. Cho dzi ła odu- 
rzo na jego po ca łun ka mi i  piesz czo ta mi, wspo mnie nia mi
o  roz ko szy albo ocze ki wa niem na nią. W  po łud nie spo ty ka li
się w  re mon to wa nym domu, a  wie czo rem w  domu Dia ny.
Bała się, że ktoś na dej dzie – albo Wan da, albo Mar ce li na, albo
ja kiś sąsiad. Cho ciaż dom stał na ubo czu, z dala od in nych za- 
bu do wań, w oba wie, że ktoś roz po zna jej sa mo chód, przy cho- 
dzi ła pie szo. Prze wa żnie przy no si ła ugo to wa ny obiad, ale za- 
wsze był zja da ny do pie ro po za spo ko je niu in ne go gło du. Rze- 
czy wi ście za ka żdym ra zem ko cha li się sza le ńczo jak spra- 
gnie ni sek su ko chan ko wie po rocz nej roz łące.

W  tej na mi ęt nej, zgłod nia łej ero tycz nie ko bie cie Dia na
z  tru dem mo gła roz po znać sie bie. Do tąd uwa ża ła się za
chłod ną ko chan kę, tym cza sem prze isto czy ła się w praw dzi wą
nim fo man kę.

– Mu szę już iść, dzie ci są u Wan dy.

– Wiesz, o  czym ma rzę? Że by śmy mo gli spędzić ze sobą
całą noc. Chcia łbym za snąć przy to bie, a po tem przy to bie się
obu dzić – po wie dział, głasz cząc jej ple cy. – Dla cze go się ukry- 
wa my?

– Bo mój mąż jesz cze nie osty gł w gro bie, a ja już pusz czam
się z  jego bra tem bli źnia kiem. Chy ba znasz tę moją śpiew kę
na pa mi ęć.

– Mam w no sie, co lu dzie po wie dzą.

– A co po my śli twój brat, pa trząc na nas z góry? – za py ta ła
ci cho.



– On nas nie wi dzi, to po pierw sze. A po dru gie, na pew no
by mnie zro zu miał.

– Cie bie? Dla cze go nie nas?  – Zmarsz czy ła czo ło.  – Więc
sam masz wąt pli wo ści, czy moje za cho wa nie nie jest na gan- 
ne.

– Ależ skąd! Po pro stu się prze języ czy łem. – Ręka da lej gła- 
ska ła ją po ple cach. – Czy za wsze by łaś taka na mi ęt na?

Spoj rza ła na nie go.

– Co ma zna czyć two je py ta nie? Jaka by łam w  łó żku z  Pa- 
włem? Czy któ ry z was jest lep szy w al ko wie: ty czy Pa weł? –
Na chwi lę znie ru cho mia ła.  – Czy roz ma wia li ście z  Pa włem
o na szych spra wach łó żko wych?

Chwi la mil cze nia.

– Niee  – po wie dział prze ci ągle. Wie dzia ła, że kła mał, ale
wo la ła nie ci ągnąć tego te ma tu.

– Prze pra szam, ze psu łem na strój.

– Chy ba się ode zwa ła w  to bie daw na ry wa li za cja mi ędzy
wami.

– Ni g dy ze sobą nie ry wa li zo wa li śmy.

– Nie wie rzę. Wśród ro dze ństwa za wsze wy stępu je ry wa li- 
za cja.

– Skąd to mo żesz wie dzieć? Prze cież by łaś je dy nacz ką.

– Ow szem, ale je stem do brą ob ser wa tor ką i dużo czy tam na
ten te mat. Moje dzie ci ze sobą kon ku ru ją na wet przy tak du- 
żej ró żni cy wie ku.

– Z nami było ina czej.

– Nie wie rzę. Czy nie chcia łeś byś bar dziej lu bia ny od bra ta,
do sta wać lep sze pre zen ty albo po de rwać faj niej szą dziew czy- 
nę?



– Bli źnia cy jed no ja jo wi ina czej funk cjo nu ją niż zwy czaj ne
ro dze ństwo.

– A gdy byś usły szał ode mnie, że Pa weł był od cie bie lep szy
w łó żku, że jego bar dziej pra gnęłam, czy przy jąłbyś to obo jęt- 
nie?

Mil czał przez chwi lę.

– Dla te go le piej nie mów. Nie chcę wie dzieć  – wy szep tał,
a  po tem do dał jesz cze ci szej:  – Czy czu jesz do mnie je dy nie
po żąda nie? Nic wi ęcej?

Nie od po wie dzia ła. Cóż mia ła po wie dzieć, ka żda od po wie- 
dź by ła by tą nie wła ści wą. Gdy by stwier dzi ła, że tyl ko po żąda- 
nie, mo gła by spra wić mu przy kro ść. Gdy by wy zna ła mi ło ść,
by ło by jesz cze go rzej, bo zy ska łby prze wa gę. Szcze ro ść nie
po pła ca. Już raz po pe łni ła ten błąd i zo sta ło to prze ciw ko niej
wy ko rzy sta ne. Zresz tą sama nie wie dzia ła, co na praw dę czu ła
do Pio tra. Oprócz wsty du, że sy pia ze szwa grem. Gdy by się
o tym do wie dzie li Ci sow ski i pani Wan da, tyl ko by się utwier- 
dzi li w praw dzi wo ści po rze ka dła, że nie da le ko pada ja błko od
ja bło ni. W ta kiej ma łej miej sco wo ści jak Żu ra da czy Gol ko wi- 
ce trze ba dbać o  re pu ta cję. W  Kra ko wie, gdzie czło wiek jest
ano ni mo wy, nie trze ba li czyć się z osądem sąsia dów, ale tu taj,
gdzie wszy scy się zna ją i ka żde za cho wa nie jest moc no ocen- 
zu ro wa ne przez mi kro spo łecz no ść, nie mo gła so bie po zwo lić
na luk sus swo bo dy i wol no ści ero tycz nej. Za bar dzo jej za le ża- 
ło na do brej opi nii za przy ja źnio nych osób, ta kich jak Kie re so- 
wie. Wie dzia ła, że po tępi li by jej zwi ązek z  bra tem nie daw no
po grze ba ne go męża. Te raz było jesz cze za wcze śnie, za szyb- 
ko na ko niec ża ło by, pew nych za sad na le ży prze strze gać.

Piotr, nie pa trząc jej w oczy, za py tał:

– Czy mogę li czyć, że kie dyś sta nę się dla cie bie kimś tak
wa żnym jak Pa weł? Czy kie dyś mnie też po ko chasz? – Ob ser- 
wo wał swo je pal ce tro chę po pla mio ne far bą. – Ro zu miem, że



będzie mi trud no mu do rów nać, bo wiem, ile dla cie bie zna- 
czył, ale… Czy za wsze będę tyl ko jego su ro ga tem?

Dia na po de rwa ła się z tap cza nu.

– Na praw dę mu szę le cieć. Przyj dziesz wie czo rem?

– Ja sne, że przyj dę.

Będąc już w  drzwiach, nie od wra ca jąc się na wet, po wie- 
dzia ła:

– Ni g dy nie by łeś jego su ro ga tem.

 
Wie czo ry były rów nie cu dow ne jak ich spo tka nia po po łu dnio- 
we. Sie dzie li w  czwór kę przy sto le lub przed te le wi zo rem
i  wspól nie spędza li czas wol ny od za jęć. Było tak ro dzin nie,
tak do mo wo, tak ser decz nie, że te chwi le wy da wa ły się Dia nie
jesz cze lep sze niż rand ki w  łó żku. Cza sa mi do łączał do nich
sta ry Ci sow ski albo Kie re so wie. I co naj lep sze, ni g dy nie było
Mar ce li ny. Kie dyś Dia na na wet po ru szy ła ten te mat.

– Pani Wan dziu, co sły chać u Mar ce li ny?

– Nie wiem. Nie daje zna ku ży cia.

– Nie mar twi cie się? Może jej się coś sta ło?

– A co się mo gło stać? Ja kiś czas temu przy sła ła wia do mo ść,
że wy je cha ła w Biesz cza dy.

– Na wet nie za dzwo ni?

– Nie dzwo ni, bo zgu bi ła ko mór kę.

– I nie kupi so bie no wej? To nie w jej sty lu, przed tem ni g- 
dzie się nie ru szy ła bez smart fo na.

– Hmm, może rze czy wi ście po win ni śmy coś zro bić – za my- 
śli ła się Kie re so wa, marsz cząc brwi.  – Po roz ma wiam z  Lesz- 
kiem.



Dzie ci też bar dzo lu bi ły ich wspól ne wie czo ry. Igo ra już nie
ci ągnęło do kom pu te ra, a  Ka rin ka co raz rza dziej prze sia dy- 
wa ła w  swo im po ko ju, prze bie ra jąc lal ki Bar bie. Te raz ro bi ła
to w sa lo nie. Po za cho wa niu dzie cia ków wi dać było, że za rów- 
no syn, jak i cór ka co raz bar dziej się przy wi ązy wa li do swo je- 
go stryj ka. Dziew czyn ka cza sa mi się za po mi na ła i  na zy wa ła
go tatą, co wy wo ły wa ło kon ster na cję u Dia ny i za do wo le nie na
twa rzy Pio tra.

Te pi ęk ne dni sko ńczy ły się pew ne go sło necz ne go po ran ka.



Roz dział 22
Dia na sie dzia ła przy sto le i  upew nia ła się, czy za opa trzy ła
Igo ra we wszyst kie pod ręcz ni ki po trzeb ne do szko ły, gdy za- 
dzwo nił dzwo nek u drzwi. Po szła otwo rzyć, będąc prze ko na- 
ną, że to Wan da. Po co ona dzwo ni, prze cież wie, że jest
otwar te – po my śla ła, idąc do wia tro ła pu. Ale nie była to Kie re- 
so wa, tyl ko Da rek Drew niak.

– Dzień do bry  – za brzmia ło to dość ofi cjal nie, bo się nie
uśmiech nął, jak to ro bił zwy kle, i nie miał w rękach żad ne go
pa ku necz ku z ciast ka mi. – Mogę we jść?

– Oczy wi ście. – Nie wia do mo dla cze go po czu ła pe wien nie- 
po kój. – Zro bić ci kawy albo her ba ty?

– Nie, na ra zie dzi ęku ję. Sia daj, mu si my po roz ma wiać.

– Do brze, roz ma wiaj my – bąk nęła ze ści śni ętym ze stra chu
ser cem.

– Wra ca my do spra wy śmier ci two je go męża.

– Dla cze go? – Nie po kój jesz cze bar dziej się po wi ęk szył.

– Wy szły na jaw nowe oko licz no ści. To zna czy przy mie rza- 
my się do wzno wie nia śledz twa. Na ra zie spraw dzam, czy są
do tego pod sta wy. Ale we dług mnie ist nie ją dość wia ry god ne
prze słan ki, że śmie rć two je go męża nie była przy pad ko wa.

– To zna czy…?

– Że ktoś mu w tym po mó gł. Że było to mor der stwo.

Dia na zbla dła. Po kręci ła gło wą.

– To nie mo żli we. Kto mó głby chcieć śmier ci Pa wła? Prze- 
cież to bzdu ra!

– Po dej rze wam, że twój szwa gier jest w  to w  ja kiś spo sób
za mie sza ny.



Dia na jesz cze bar dziej po bla dła. Gło śno prze łk nęła śli nę.

– To nie mo żli we  – po wtó rzy ła jak man trę.  – Prze cież był
wte dy w Au stra lii.

– W tym szko puł, że nie był. Przy le ciał do Pol ski pod ko niec
pa ździer ni ka i wy le ciał po wtór nie do Ade laj dy dwa dni po po- 
grze bie.

– Pio tra nie było na po grze bie Pa wła – wy szep ta ła z tru dem.

– Wła śnie! Czy to nie dziw ne, że nie przy sze dł na po grzeb
bra ta bli źnia ka, z  któ rym po dob no był tak moc no zwi ąza ny?
Dla cze go nikt nie wie dział, że jest w  Pol sce? Bo do mnie my- 
wam, że nie spo tkał się z  ni kim z  ro dzi ny. Ani z  oj cem, ani
z tobą. Na wet nie po ka zał się w Żu ra dzie, miesz kał w ho te lu
w Kra ko wie.

– To nie ozna cza, że miał coś wspól ne go ze śmier cią Pa wła.

– Więc dla cze go ukry wał swój po byt? Dla cze go was okła my- 
wał? Wy da je mi się, że są tyl ko dwie opcje: albo w ja kiś spo sób
przy czy nił się do śmier ci bra ta, albo… albo to on jest Pa- 
włem. – Zro bił prze rwę. – Po szpe ra łem tro chę i do wie dzia łem
się, że twój mąż ob ra cał się w nie cie ka wym to wa rzy stwie.

– Pa weł? To nie praw da!

– Po dob no twój szwa gier miał wy pa dek. Byli świad ko wie,
któ rzy twier dzi li, że ktoś spe cjal nie w nie go wje chał.

– Mnie też tak mó wił.

– To dla cze go co in ne go po wie dział kra kow skiej po li cji? Je- 
śli ktoś w nie go wje chał, mu siał mieć ku temu po wód. I co naj- 
cie kaw sze – dla cze go temu za prze czał, gdy go prze słu chi wa- 
no? Ktoś, kto ma czy ste su mie nie, nie musi ukry wać przed po- 
li cją, że pró bo wa no go za bić.

Dia na zmarsz czy ła brwi. Nic z tego nie ro zu mia ła.

– By łeś u  nie go? Co on na to po wie dział? Jak to wy tłu ma- 
czył?



– Ju tro się do nie go wy bie ram. Mu szę jesz cze coś spraw- 
dzić. Daję mu czas na wy my śle nie ja kie jś prze ko nu jącej ba- 
jecz ki. – Spoj rzał na nią po dejrz li wie. – Mam na dzie ję, Dia na,
że nie je steś w to za mie sza na.

– Niby w co?

– Po dob no się z nim za przy ja źni łaś. – Mó wi ąc to, zmru żył
oczy. – Uwa żaj, z kim się za da jesz. Po my śl o swo ich dzie ciach.
Mają tyl ko cie bie. Na two im miej scu ra czej bym nie li czył na
sta re go Ci sow skie go.

Po wy jściu Drew nia ka Dia na przez dłu ższą chwi lę sie dzia ła
w  od rętwie niu na krze śle. Nie mo gła ze brać my śli. Dla cze go
Piotr nie przy znał się do swo je go po by tu w Pol sce? Dla cze go
kła mał? Bo ci ągle KŁA MAŁ. Za mknęła oczy i  przy wo ła ła
wszyst kie wąt pli wo ści, któ re ją na wie dza ły w  zwi ąz ku z  tym
mężczy zną. Pierw sze ich spo tka nie na cmen ta rzu. Była prze- 
ko na na, że wi dzi Pa wła. Dla cze go Piotr zna tyle szcze gó łów
z ich ma łże ństwa? Dla cze go teść tak cie pło przy jął znie na wi- 
dzo ne go kie dyś syna? Do gło wy ci snęła się jed na od po wie dź:
bo był to Pa weł! On wie dział, że Pa weł żyje! I mu siał rów nież
wie dzieć, dla cze go sfin go wał wła sną śmie rć.

My śla mi wró ci ła do łó żka, a ra czej tap cza nu w re mon to wa- 
nym domu i tego, co na nim ro bi li. Czy Piotr za cho wy wał się
jak Pa weł? Po dob no w łó żku nie da się ukryć oszu stwa. Hmm,
był bar dziej czu ły, to na pew no, ale jej mąż rów nież cza sa mi
taki by wał. Na gle wstrzy ma ła od dech: przy po mnia ła so bie
małą bli znę na jego pier si. Pa weł miał taką samą! Rów nież bli- 
zna na dło ni była w tym sa mym miej scu co u Pa wła. Kie dy to
za uwa ży ła, Piotr wy tłu ma czył, że zdo był ją w  dzie ci ństwie.
Za ło żył się z bra tem, kto do tknie go rące go pręta. Obaj wo le li
cier pieć, niż przy znać się do sła bo ści. Hen ryk to po twier dził.
Ale bli zna na pier si Pa wła po wsta ła nie dłu go przed jego
śmier cią. Nie pa mi ęta ła do brze, kie dy to się sta ło; we wrze- 
śniu czy pó źniej? Było wte dy dość cie pło. To mu siał być wrze- 
sień. A Piotr przy le ciał do Pol ski pod ko niec pa ździer ni ka.



Boże, to Pa weł… Pa weł żyje. A ja my śla łam, że sy piam z jego
bra tem.

Chwy ci ła ko mór kę i wy bra ła nu mer do Wan dy.

– Pani Wan do, mu szę na chwi lę po je chać do Ol ku sza. Czy
mo gła by pani zer k nąć na dzie ci?

– Tak. Kup mi, pro szę, w ap te ce apap, bo mi się sko ńczył.

– Do brze – rzu ci ła do te le fo nu i wy bie gła.

Jaz da za jęła jej chwil kę, bo sta ry dom Kie re so wej znaj do wał
się ki lo metr od jej domu. Nie wie dzia ła, czy za sta nie w  nim
Pio tra, bo było jesz cze dwie i  pół go dzi ny do umó wio ne go
spo tka nia. Ale był. Ubru dzo ny gip sem szli fo wał ścia nę w ma- 
łym po ko ju prze zna czo nym na ga bi net. Na wi dok Dia ny sze- 
ro ko się uśmiech nął.

– O, jaka miła nie spo dzian ka. Za raz wcho dzę pod prysz nic.

– Nie ma ta kiej po trze by, Paw le  – po wie dzia ła, bacz nie go
ob ser wu jąc.

Znie ru cho miał, na dal trzy ma jąc szli fier kę w ręce.

– Już nie mu sisz mnie oszu ki wać. Wiem, że to ty. Przed
chwi lą był u mnie Drew niak. Po wie dział, że wzna wia ją śledz- 
two. Dla cze go za bi łeś swo je go bra ta, Paw le?

Mężczy zna osu nął się na krze sło, ale za raz się pod nió sł.

– Cho dźmy do części ku chen nej, tam mogą usi ąść dwie
oso by, tu tyl ko jed na – po wie dział ci cho.

Po słusz nie za nim po szła i tak jak on usia dła przy sto le na
krze śle.

– Nie je stem Pa włem. Je stem Pio trem. Ale rze czy wi ście
okła ma łem cię w  czerw cu, mó wi ąc, że do pie ro te raz przy je- 
cha łem do Pol ski. By łem tu rów nież je sie nią ubie głe go roku.

– Dla cze go kła ma łeś?



– Nie wiem. Nie mia łem nic wspól ne go ze śmier cią mo je go
bra ta. My ślisz, że mó głbym ko goś za bić? Tym bar dziej Pa wła?

– Masz bli znę w tym sa mym miej scu co on.

– Zro bi li śmy ją so bie w dzie ci ństwie, mó wi łem już.

– Mó wię o tej bli źnie na pier si.

– A, o tej. Zro bił mi ją Pa weł. Po wie dział niby żar tem, że za
bar dzo się ró żni my, bo on ma nową bli znę, a ja nie, i nie spo- 
dzie wa nie dźgnął mnie no życz ka mi do pa znok ci. By łem na
nie go wście kły, wal nąłem go w nos i po wie dzia łem: – Te raz ty
mu sisz mieć zła ma ny nos tak jak ja.

Dia na przy po mnia ła so bie ten dzień, kie dy Pa weł wró cił ze
spuch ni ętym no sem. Po wie dział jej, że się po tknął o chod nik
i wal nął pro sto w nos. To było w li sto pa dzie.

– Dla cze go przy je cha łeś do Pol ski in co gni to?

– Oj ciec mi za bro nił tu wra cać… Nie chcia łem z  nim po- 
now nie się kon flik to wać.

– Dla cze go w ogó le przy je cha łeś?

– Bo we zwał mnie Pa weł. Miał kło po ty.

– Ja kie?

– Nie mó wił mi za wie le. Po wie dział, że wplątał się w nie- 
cie ka we ukła dy.

– Do kład nie w co?

– Nie po wie dział mi wszyst kie go. Przede wszyst kim po trze- 
bo wał wspar cia psy chicz ne go, tak mi po wie dział. Mó wił, że
po sta ra się sam z  tego wy plątać, a  je śli mu się to nie uda, to
do pie ro wte dy po pro si mnie o po moc.

– Dla cze go ucie kłeś z kra ju?

– Mó wi łem ci, że po kłó ci łem się z oj cem.

– Py tam o two ją uciecz kę po śmier ci Pa wła.



– Nie ucie kłem, wy je cha łem.

– By łeś w Pol sce, a nie przy sze dłeś na jego po grzeb?!

– Nie by łem w  sta nie. Nie mo głem się wte dy z  tym zmie- 
rzyć… i  spo tkać z  oj cem. To było dla mnie zbyt trud ne  – wy- 
szep tał.  – Od wie dzi łem jego grób pó źnym wie czo rem. Ja kaś
ko bie ta wzi ęła mnie za jego du cha i  ucie kła prze ra żo na.  –
Wes tchnął głębo ko. – Mu szę się cze goś na pić. Ca łkiem mi wy- 
schło w ustach. Mam piwo, wodę i colę. Cze go ci na lać?

– Nic nie chcę, dzi ęku ję. Mó wi łeś mi, że ktoś spe cjal nie
w  cie bie wje chał. Dla cze go po li cji po wie dzia łeś coś in ne go?
Byli świad ko wie, któ rzy wi dzie li całe za jście.

– Nie chcia łem mie szać w  to po li cji. To na pew no mia ło
zwi ązek z Pa włem. Praw do po dob nie wzi ęto mnie za nie go.

Dia na wci ąż była oszo ło mio na. Brzmia ło to wszyst ko dość
lo gicz nie, ale nie wie dzia ła, co o tym my śleć. Wsta ła z krze sła.

– Ja też się jed nak na pi ję.

Wzi ęła z lo dów ki mi ne ral ną, a z szaf ki szklan kę i na la ła do
niej wody. Kątem oka za uwa ży ła dwa ta le rze pani Wan dy,
któ re spre zen to wa ła jej rok temu na imie ni ny.

– Wi dzę, że pani Wan da też cię do kar mia tak jak ja – mruk- 
nęła.

Nie od po wie dział, tyl ko pił piwo.

– Pój dę już. Mu szę ugo to wać dzie ciom obiad – rzu ci ła.

– A dla mnie też przy nie siesz? – za py tał ci cho.

– Nie.

Ener gicz nie wy szła z  po ko ju. W  nie ca łe pięć mi nut była
w domu. Kie re so wa zmy wa ła na czy nia.

– Co tak szyb ko? – zdzi wi ła się Wan da. – Ku pi łaś mi apap?

– Nie, za po mnia łam. Dam pani swój. Ju tro po ja dę do mia- 
sta i  ku pię. Mu szę ro bić li stę za ku pów, gdy wy bie ram się do



skle pu. Skle ro za albo al zhe imer  – mruk nęła. Na gle coś so bie
przy po mnia ła. – Czy przy no si ła pani Piotr ko wi obiad w cza sie
re mon to wa nia domu?

– Nie, dla cze go py tasz?

Dia na po bla dła. Boże, Mar ce li na!

– Pani Wan dziu, czy mia ła pani wcze śniej w swo im domu
ta le rze ta kie jak te z kom ple tu, któ ry ku pi łam pani rok temu?

– Nie. Kie dyś nie ro bi li ta kich kwa dra to wych ta le rzy. A co?

– Nic ta kie go. Czy dzwo ni ła Mar ce li na?

– Nie, ale przy sła ła wi do ków kę z po zdro wie nia mi. Zdzi wi- 
łam się, bo wcze śniej ni g dy tak nie ro bi ła.

– Skąd pani wie, że to od niej kart ka?

– Pod pi sa ła się pod po zdro wie nia mi. Pi smo tro chę inne niż
jej, albo mi się tyl ko tak wy da wa ło, ale pod pis jej.

– Gdzie nada ła pocz tów kę?

– Na pi sa ła „Po zdro wie nia z  Biesz cza dów”, nie pa trzy łam
na stem pel.

Dia na się za my śli ła. Taką kart kę mo żna było na przy kład
po dać kie row cy au to bu su, żeby wy słał ją z ja kie jś biesz czadz- 
kiej miej sco wo ści albo pod ro bić stem pel i po pro stu wrzuć do
skrzyn ki Kie re sów – prze mknęło jej przez gło wę.

– Li sto nosz ją przy nió sł czy zna la zła pani w skrzyn ce? – za- 
py ta ła.

– Była w skrzyn ce. Co tak wy py tu jesz?

– Bo cze kam na li sto no sza, daw no go nie wi dzia łam – po- 
wie dzia ła zdu szo nym gło sem.

– Dia na, dziw nie wy glądasz. Nie je steś cho ra? Boże, może
zła pa łaś co vid? – wy stra szy ła się ko bie ta.



– Nie, wszyst ko w po rząd ku, je stem tyl ko tro chę zmęczo na,
bo nie mo głam w nocy spać.

Nie chcia ła stra szyć ko bie ty ani do no sić po li cji na Pio tra,
ale nie mo gła prze jść obok tego obo jęt nie.

– Pani Wan dziu, uwa żam, że po win ni ście zgło sić na po li cji
znik ni ęcie Mar ce li ny. To wszyst ko dziw nie wy gląda.

Te raz Wan da po bla dła.

– Boże, co masz na my śli? Czy my ślisz, że Mar ce li nie mo gło
się coś stać?

– Nie, ale le piej dmu chać na zim ne, niż się spa rzyć.

 
Dia na przy rządza ła dzie ciom obiad au to ma tycz nie, jak na au- 
to pi lo cie, wci ąż roz my śla jąc o  Pio trze, nie świa do ma, co się
wo kół dzie je. Dla cze go nie wspo mniał, że była u nie go Mar ce- 
li na? Dla cze go dziew czy na na gle znik nęła bez sło wa? Dla cze- 
go nie za dzwo ni ła do ojca ani bab ki, tyl ko wy sła ła pocz tów kę?
Dia na ana li zo wa ła w  my ślach oko licz no ści. Nie, to nie jest
nor mal ne. Wszyst ko wska zu je, że… Bała się do ko ńczyć swo je- 
go toku ro zu mo wa nia. Nie, to nie mo żli we.

Dzie ci za uwa ży ły jej dziw ne za cho wa nie.

– Mamo, czy ty je steś cho ra?  – za py tał Igor.  – Sły szysz
mnie? Mó wię do cie bie.

Do pie ro te raz do ta rły do niej sło wa syna.

– Nie, oczy wi ście, że nie. Wszyst ko w po rząd ku.

– Za cho wu jesz się dziw nie. Tak jak tata.

– Dla cze go tak uwa żasz?

– Nie słu chasz, co się do cie bie mówi. Za po mi nasz o nie któ- 
rych rze czach. Z tatą było to samo. – W gło sie syna wy brzmia- 
ło za nie po ko je nie.



Rze czy wi ście Pa weł często by wał roz tar gnio ny. Nie kon- 
cen tro wał się na roz mów cy, błądził my śla mi w obło kach, a po- 
tem nie wie dział, co się do nie go mó wi ło.

– To tyl ko zmęcze nie.

Ja koś prze brnęli przez obiad. Aku rat wkła da ła na czy nia do
zmy war ki, gdy sta nęła przed nią Ka rin ka.

– Ma mu siu, czy przyj dzie do nas dziś wu jek Piotr?

– Nie przyj dzie – od pa rła szyb ko.

– Dla cze go? Jest mi bar dzo po trzeb ny. Musi mi na pra wić
do mek Bar bie, bo się ze psuł.

– Dam ko muś in ne mu do na pra wy.

– Nie. Tyl ko wu jek na pra wia naj le piej.

– Nie będzie dziś wuj ka? – za nie po ko ił się Igor. – Musi po- 
móc mi w prze jściu na stęp ne go eta pu w tej no wej grze, któ rą
od nie go do sta łem, bo utknąłem i nie mogę iść da lej.

– Wu jek nie ma cza su, dziś na pew no nie przyj dzie  –
stwier dzi ła sta now czo Dia na.

Przy sze dł jed nak. Do kład nie o go dzi nie osiem na stej sta nął
w  drzwiach, jak zwy kle z  ma łym pa kun kiem w  rękach. Nie
wpu ści ła go do środ ka, tyl ko wy szła przed dom.

– Nie mo żesz we jść. Nie chcę cię tu wi dzieć – po wie dzia ła
lo do wa to. – Praw do po dob nie nie ba wem zja wi się u cie bie po- 
li cja.

– My śla łem, że ci już wszyst ko wy tłu ma czy łem  – bąk nął
nie za do wo lo ny.

– Dla cze go skła ma łeś, że nie było u cie bie Mar ce li ny?

– Prze cież nie py ta łaś. Nie roz ma wia li śmy o niej.

– Mar ce li na znik nęła. Nie ma jej od kil ku dni. Je śli zro bi łeś
jej coś złe go… – Przy mknęła oczy.



– Czy ty na praw dę uwa żasz, że mó głbym ją skrzyw dzić?! –
za py tał z nie do wie rza niem. – Na praw dę tak my ślisz?

– Tak. Póki nie wy ja śnią się wszyst kie wąt pli wo ści, nie ży- 
czę so bie, że byś tu przy cho dził. I  za bra niam ci kon tak to wać
się z mo imi dzie ćmi – oznaj mi ła lo do wa tym to nem i z im pe- 
tem za trza snęła mu drzwi przed no sem.



Roz dział 23
Dwie go dzi ny pó źniej aresz to wa no Pio tra Ci sow skie go.
Świad kiem za trzy ma nia był Hen ryk, któ ry do pie ro co wró cił
do domu.

– Co tu się dzie je? – za py tał, wi dząc syna w asy ście dwóch
po li cjan tów pro wa dzących go do ra dio wo zu.  – O  co cho dzi?
Do kąd za bie ra cie mo je go syna?

– Do ko mi sa ria tu. Piotr Ci sow ski musi od po wie dzieć na
kil ka py tań.

– Czy jest o coś po dej rza ny?

– Tak, o za mor do wa nie Mar ce li ny Kie res.

– Co ta kie go?! To non sens! Wie rut na bzdu ra!

– Tato, nie martw się, to nie po ro zu mie nie. Wkrót ce się
wszyst ko wy ja śni.

Po de ner wo wa ny Hen ryk szyb ko chwy cił za ko mór kę i  za- 
dzwo nił do zna jo me go pro ku ra to ra, któ ry obie cał mu ro ze- 
znać się w sy tu acji. Praw nik od dzwo nił go dzi nę pó źniej.

– Nie cie ka wie to wy gląda – po wie dział. – Twój chło pak jest
po dej rza ny o  za mor do wa nie wa szej krew nej Mar ce li ny Kie- 
res.

– Tyle to i  ja wiem. Chcę usły szeć coś wi ęcej. Ja kie mają
pod sta wy do za trzy ma nia?

– Dziew czy na za gi nęła ty dzień temu, a  twój syn był ostat- 
nią oso bą, z któ rą roz ma wia ła. W dniu znik ni ęcia była w re- 
mon to wa nym przez nie go domu na le żącym do jej bab ki. GPS
jej ko mór ki za pro wa dził po li cję do owe go domu. W krza kach
zna le źli ukry ty te le fon.

– W ja kich krza kach?

– Przy we jściu na po se sję.



– To ża den do wód. Może jej wy pa dł? Gdy by Pio trek miał za- 
miar go ukryć, zna la złby lep sze miej sce, prze cież nie jest głu- 
pi.

– Mnie też się wy da je to dziw ne. Oprócz tego dziew czy na
wy sła ła do ro dzi ny wi do ków kę i wia do mo ść z ja kie jś ko mór ki
na kar tę. Po li cja musi to zba dać, ale tę noc twój syn spędzi
w aresz cie.

– Pio trek coś mó wił?

– Że była u nie go, przy wio zła mu obiad, że się tro chę po kłó- 
ci li, a ona ob ra żo na wy bie gła z domu i gdzieś po je cha ła.

– Mó wił, dla cze go się po kłó ci li?

– Coś kręcił. Drew niak mu nie wie rzy. – Praw nik prze rwał
na chwi lę.  – Hmm, mówi, że jej znik ni ęcie może mieć coś
wspól ne go ze śmier cią two je go dru gie go syna. Że od wie sza ją
spra wę.

– Kto to jest Drew niak?

– Ko mi sarz, któ ry ba dał oko licz no ści wy pad ku.

– Taki wy so ki ły sol?

– Tak.

– Spo tka łem go w domu mo jej sy no wej. Dla cze go chcą od- 
wie sić spra wę śmier ci Pa wła? Prze cież to był wy pa dek.

– Drew nia ko wi wie le spraw się nie po do ba. Wie dzia łeś, że
twój Pio trek był w tym cza sie w Pol sce?

– Nie. – Głos Hen ry ka za brzmiał głu cho. – Nie wie dzia łem.

– Chcą zro bić eks hu ma cję zwłok.

– Co ta kie go?! Nie po zwa lam.

– Nie będziesz miał nic do ga da nia, je śli rze czy wi ście po li- 
cja będzie mia ła do tego pod sta wy.



– Nie po zwo lę. Ro bio no mu już sek cję zwłok i ni cze go nie
zna le zio no. Zgi nął na sku tek zde rze nia z drze wem.

– Na ra zie nic wi ęcej nie mogę ci po wie dzieć.

Hen ryk wsia dł w auto i po je chał do Kie re sów. Drzwi otwo- 
rzył mu Le szek.

– Wiesz, He niek, dziś nie je steś tu mile wi dzia nym go- 
ściem. Le piej nie wcho dź, je śli nie chcesz usły szeć wie lu nie- 
przy jem nych słów – bąk nął pod no sem.

– Mimo to wej dę, nie boję się two jej mat ki. Na szczęście nie
by łem jej uczniem. Mu szę się do wie dzieć cze goś wi ęcej.

Wsze dł do środ ka. Na fo te lu sie dzia ła Wan da i gro źnie na
nie go pa trzy ła.

– Masz czel no ść do nas przy cho dzić?! Po tym wszyst kim, co
zro bił twój syn? – wark nęła.

– Do bry wie czór. Czy mo że cie mi po ka zać kart kę, któ rą do- 
sta li ście od Mar ce li ny. – Hen ryk nie za re ago wał na sło wa ko- 
bie ty, jak by ich nie sły szał.

– Nie mamy jej, wzi ęła ją po li cja.

– A SMS?

Le szek z pew nym oci ąga niem wy ci ągnął z kie sze ni te le fon.
SMS brzmiał: „Tato, je stem w  Biesz cza dach, mu szę się od- 
stre so wać. Zgu bi łam ko mór kę, dla te go pi szę z  po ży czo ne go
te le fo nu. Nie mar tw cie się o mnie, wró cę za parę dni. For mal- 
no ści zwi ąza ne z miesz ka niem za ła twi my po moim po wro cie.
Mar ce li na”.

– Brzmi lo gicz nie – mruk nął Hen ryk. – O co ten cały am ba- 
ras? Dziew czy na wy je cha ła w  góry. Za kil ka dni wró ci cała
i zdro wa.

– Wy je cha ła za raz po wi zy cie u two je go syna. Za wio zła mu
obiad, a  on ją…  – Wan da nie do ko ńczy ła.  – Nie wró ci ła do



domu po swo je rze czy. Czy to nie dziw ne? Z ni kim się nie po- 
że gna ła. Wcze śniej nie mó wi ła, że się wy bie ra w Biesz cza dy.

– Bo to raz zro bi ła wam taki nu mer? Do brze wie cie, że jest
nie obli czal na. Wkrót ce wszyst ko się wy ja śni. Prze cież wczo- 
raj się wi dzie li śmy, Le szek. Nie oka zy wa łeś nie po ko ju z po wo- 
du jej znik ni ęcia. Co się zmie ni ło?

– Dia na zo ba czy ła w  domu mamy ta le rze, któ re jej kie dyś
po da ro wa ła. Do wód na obec no ść Mar ce li ny, bo mama jesz cze
tam nie była od cza su re mon tu. Chy ba mu sia ło tam coś za jść,
co za nie po ko iło Dia nę, bo ka za ła ma mie zgło sić na po li cji za- 
gi ni ęcie Mar ce li ny.

Hen ryk zmarsz czył brwi. Nie spodo ba ło mu się to, co usły- 
szał. A  więc całe za mie sza nie spo wo do wa ła jego sy no wa. To
ona pod pu ści ła Wan dę i wy wo ła ła pa ni kę.

– We dług mnie to bu rza w szklan ce wody. Nie wie rzę, żeby
Pio trek zro bił coś złe go.

– Nie ga daj głupstw, całe swo je ży cie ro bił coś złe go! – prze- 
drze źni ła go Wan da. – Mało to mie li ście z nim kło po tów?! Był
dużo gor szy od Pa wła, a sam do brze wiesz, że z  tam te go też
był nie zły ga ga tek. Głu pia, da łam się mu oma mić, uwie rzy łam
w jego prze mia nę. Że zmądrzał, że wy do ro ślał. Chcia łam na- 
wet wy na jąć mu dom, a on co w za mian zro bił? – Przy mknęła
na chwi lę po wie ki. – Je śli Mar ce li nie spa dł z gło wy cho ciaż je- 
den włos, wła sno ręcz nie za bi ję tego dra nia – wy sy cza ła.

– Wan da, uspo kój się. Ni g dy nie uwie rzę, żeby Pio trek zro- 
bił ja kąś krzyw dę Mar ce li nie. Jaki niby mia łby mieć po wód?

– Wia do mo to? Nikt z  nas nie wie, co się tak na praw dę
dzia ło w jego ży ciu. Może wpa dł w nie od po wied nie to wa rzy- 
stwo, może coś mu się po pląta ło w gło wie i zro bił się z nie go
ja kiś zbo cze niec? Jest tylu ró żnych po pa pra ńców na świe cie,
któ rych ni g dy by śmy nie po dej rze wa li, że mo gli by zro bić coś
złe go.



– Wan da, Pio trek jest in te li gent nym chło pa kiem, prze cież
wiesz o  tym. Dla cze go mia łby wy rzu cać jej te le fon w  krza ki
przy sa mym wje ździe, za miast go znisz czyć?

– Może mu wy pa dł i nie wie dział, gdzie się to sta ło?

– A może wy pa dł Mar ce li nie? Ju tro po li cja na pew no do wie
się cze goś wi ęcej. Mimo to uwa żam, że nie po win ni za trzy my- 
wać Piotr ka na pod sta wie tak lip nych do wo dów jak ta le rze czy
te le fon w krza kach. Za mie rzam zło żyć na nich skar gę, gdy się
to wszyst ko wy ja śni.



Roz dział 24
Na za jutrz w po łud nie do celi, w któ rej Piotr spędził noc, wsze- 
dł Drew niak.

– Jest pan wol ny. Może pan wra cać do domu – mruk nął ko- 
mi sarz.

– Cóż to się sta ło, że wy pusz cza cie na wol no ść czło wie ka
po dej rza ne go o mor der stwo? – za py tał szy der czo Piotr.

– Pro szę nie dys ku to wać, bo za trzy ma my pana na na stęp ne
dwa dzie ścia czte ry go dzi ny. – Po li cjant spoj rzał na nie go spod
byka. – To nie jest na sze ostat nie spo tka nie, pa nie Ci sow ski.
Obie cu ję panu, że nie ostat nie  – wy ce dził przez zęby.  – Mój
po li cyj ny węch mi mówi, że coś jest z pa nem nie tak. Zro bię
wszyst ko, żeby to wy ja śnić. – Mó wi ąc to, prze słał mu wro gie
spoj rze nie i wy sze dł z celi.

 
Pół go dzi ny pó źniej po za ła twie niu wszyst kich for mal no ści
Piotr opu ścił ko mi sa riat. Na par kin gu przed bu dyn kiem za- 
uwa żył ojca sto jące go przy sa mo cho dzie.

– Wsia daj – rzu cił oschle Hen ryk.

– Dzi ęki, że przy je cha łeś. Nie wiesz, dla cze go mnie wy pusz- 
czo no? Czy coś zro bi łeś w tej spra wie?

– Nic nie zro bi łem. Mar ce li na się zna la zła – mruk nął Hen- 
ryk.

– Gdzie była? Co się z nią dzia ło przez cały ten czas?

– Tak jak przy pusz cza łem, za dzwo ni li do niej zna jo mi i za- 
pro po no wa li wy jazd w  Biesz cza dy. Wy je żdża li za go dzi nę,
dla te go mu sia ła się spie szyć, żeby do nich do łączyć. Roz ma- 
wia ła z nimi za raz po wy jściu od cie bie, aku rat przy tych nie- 
szczęsnych krza kach pło żących tui. Te le fon mu siał jej wy pa ść,
gdy wkła da ła go do to reb ki. Jego brak za uwa ży ła do pie ro



w Kra ko wie. – Spoj rzał kątem oka na syna. – Zro bi li z cie bie
mor der cę. Po li cja, Wan da i Dia na.

Piotr nic nie od po wie dział.

– Wy da je mi się, Pio trek, że mu si my po roz ma wiać. Na ra- 
zie je dźmy do domu, póki nie ma Pa try cji.

Po kil ku mi nu tach byli na miej scu, bo z ko mi sa ria tu do po- 
sia dło ści Ci sow skie go w  Żu ra dzie Le śnej było nie ca łe czte ry
ki lo me try. Oba domy, jego i  Dia ny, le ża ły przy uli cy Wietrz- 
nej, ki lo metr od gra ni cy Ol ku sza. Kie dyś były tu pola upraw- 
ne, a te raz prze kszta łco no je na atrak cyj ne dzia łki bu dow la ne.
Na ra zie za bu do wa była dość lu źna, ale za po wia da ło się, że
wkrót ce wy bu do wa ne zo sta ną tu nowe wil le, bo co raz wi ęcej
Ol ku szan było za in te re so wa nych tymi par ce la mi. Po prze- 
kszta łce niach ustro jo wych Żu ra da sta ła się sy pial nią dla
miesz ka ńców Ol ku sza.

Hen ryk wy jął z lo dów ki dwa zim ne piwa, a z bar ku dwa ku- 
fle i wszyst ko po sta wił na sto li ku w sa lo nie.

– Kur wa, dla cze go mnie okła mu jesz, Pio trek?  – za wo łał
oska rży ciel sko. – Uwie rzy łem ci, za ufa łem, a ty ro bisz ze mnie
idio tę.

– Tato, nie okła mu ję cię, je dy nie nie mó wię wszyst kie go  –
od pa rł spo koj nie syn.

– Jak to wy gląda, że się do pie ro od po li cji i ob cych lu dzi do- 
wia du ję, że by łeś je sie nią w Pol sce. Mó wią, że je steś za mie sza- 
ny w śmie rć wła sne go bra ta.

– Bzdu ra. – Piotr prych nął lek ce wa żąco. – Tyl ko taki im be- 
cyl jak ten je ba ny Drew niak może pier do lić ta kie non sen sy.

– Nie klnij. Nie przy ojcu. Dla cze go mi nie po wie dzia łeś, że
by łeś w Pol sce? Ile razy przez te lata tu przy je żdża łeś?

– To był pierw szy raz. Pa weł mnie pro sił, że bym przy le ciał,
bo ma kło po ty.



– Ja kie kło po ty?

– Nie po wie dział do kład nie, o  co cho dzi ło. Mó wił, że nie
chce mnie na ra żać na nie bez pie cze ństwo, bo może uda mu
się sa me mu z  tego wy plątać.  – Za wa hał się.  – Chy ba jed nak
mnie na to na ra ził, bo ktoś pró bo wał mnie za bić.

Na twa rzy Hen ry ka po ja wi ło się za nie po ko je nie.

– Jak to?

– Ktoś spe cjal nie we mnie wje chał. Tak mó wi li świad ko wie
zda rze nia.

– Dla cze go po li cja się tym nie za in te re so wa ła? I  dla cze go
mi o tym nie po wie dzia łeś?

– Nie chcia łem cię de ner wo wać. A po li cję zby łem. Wo la łem,
żeby nie grze ba li w  sta rych spra wach. Mo gli by się do szu kać
cze goś brzyd kie go w ży ciu Pa wła, co mo gło by za szko dzić Dia- 
nie i dzie ciom.

– Hmm, czy ty na pew no nie je steś w to za mie sza ny?

– Nie  – po wie dział Piotr sta now czo, pa trząc ojcu pro sto
w  oczy.  – Nie ste ty ten de bil Drew niak mi nie od pu ści. On
uwa ża, że je stem Pa włem. Że Pa weł upo zo ro wał wła sną śmie- 
rć, za bi ja jąc bra ta bli źnia ka. Albo że to ja go za bi łem.

Hen ryk przez chwi lę przy glądał się uwa żnie Pio tro wi.

– Nie, ty nie je steś Pa włem – po wie dział.

– Dzi ęki, tato, za ali bi – prych nął iro nicz nie Piotr. – Po wie- 
dzia łeś to w taki spo sób, że mo żna by po my śleć, że mia łeś ja- 
kieś wąt pli wo ści.

Ci sow ski wes tchnął głębo ko.

– Nie by łem dla was do brym oj cem – przy znał ci cho. – Rze- 
czy wi ście cza sa mi was nie roz ró żnia łem. To moja wina, że do- 
szło do tego wszyst kie go. – Zno wu wes tchnie nie. – Dla cze go
nie po ja wi łeś się na po grze bie?



– To było po nad moje siły. On wte dy je chał do mnie. Mie li- 
śmy iść po sza leć… Nie mo głem się po zbie rać. I… ba łem się
spo tka nia z tobą. Na grób po sze dłem pó źnym wie czo rem. Ja- 
kaś ko bie ta, któ ra go zna ła, wzi ęła mnie za du cha.  – Po- 
trząsnął gło wą, jak by chciał roz wiać po nu re my śli.

– Co za szło wte dy mi ędzy tobą a Mar ce li ną?

– Wzi ęła mnie za Pa wła. Tro chę się po kłó ci li śmy… – Za wie- 
sił głos. – Wie dzia łeś, że oni mie li ro mans?

– Po dej rze wa łem.

– A Dia na wie dzia ła?

– Nie wiem. – Zro bił prze rwę. – To prze ze mnie… Prze ka za- 
łem wam w  pa kie cie DNA wszyst kie swo je wady. Do brze, że
wa sza mat ka była do sko na łą isto tą, dla te go tro chę roz rze dzi ła
zło, któ re wam za szcze pi łem.

– Nie ga daj głupstw – mruk nął Piotr bez wi ęk sze go prze ko- 
na nia. – Tato, dla cze go nie lu bisz Dia ny?

– Czy to tak bar dzo rzu ca się w oczy?

– Na po cząt ku było bar dzo wi docz ne, te raz jak byś tro chę
sto no wał.

– To przez jej mat kę. Dia na bar dzo mi ją przy po mi na z wy- 
glądu. Ale chy ba tyl ko z wy glądu. Ur szu la też była bar dzo ład- 
na. – Od chrząk nął. – Mia łem z nią ro mans. Ro mans to może
za dużo po wie dzia ne. Po pro stu sy pia li śmy ze sobą. – Spoj rzał
spod oka na syna. – Chy ba ci się nie spodo ba to, co te raz usły- 
szysz. Wiem, że nie by łem w po rząd ku w sto sun ku do wa szej
mamy. W sto sun ku do Ur szu li rów nież. Te raz z per spek ty wy
cza su ina czej na to wszyst ko pa trzę. Ulka była wte dy pra wie
dziec kiem, cho dzi ła jesz cze do li ceum, a  ja by łem do ro słym,
żo na tym i dzie cia tym fa ce tem. Mia ła opi nię ła twej dziew czy- 
ny. Lu bi ła się na pić i za ba wić. Kie dyś ją pod wio złem do Żu ra- 
dy, gdy wra ca ła ze szko ły. Po do ba łem się ko bie tom, bo by łem
przy stoj ny tak jak wy. Do tego mia łem pie ni ądze, bo dzi ęki



ojcu wsze dłem w bra nżę me blar ską, a przed upad kiem ko mu- 
ny nie było wie lu fa ce tów z kasą. – Po dra pał się po gło wie. –
Chy ba się we mnie za ko cha ła. Cóż, przy zna ję, że nie za bar- 
dzo li czy łem się z jej uczu cia mi. Ko cha łem wa szą mat kę, tyl ko
ją… A mimo to ro bi łem sko ki w bok. I to dość często – zno wu
wes tchni ęcie.  – Naj bar dziej w  ży ciu ża łu ję wła śnie tego.
I tego, że nie umia łem wy ko rzy stać cza su prze zna czo ne go dla
was, mo ich sy nów. Bar dzo dużo stra ci łem. Oj ca mi po win ni
zo sta wać doj rza li mężczy źni. Mam na my śli doj rza ło ść psy- 
chicz ną i  men tal ną, nie tyl ko tę osi ągni ętą dzi ęki me try ce.
Wiem, że was za nie dby wa łem, dla te go te raz sta ram się nad- 
ro bić to w sto sun ku do wnu ków. Pa weł też nie był doj rza łym
mężczy zną. Aż do śmier ci nie osi ągnął doj rza ło ści. To była
moja wina. Nie ste ty po wie lał wszyst kie moje błędy.

Zro bił prze rwę. Piotr chciał wi ęcej usły szeć od ojca, dla te go
po chwi li mil cze nia po now nie wró cił do te ma tu.

– Jak to się sko ńczy ło z Ur szu lą?

– Po kil ku mie si ącach na mi ęt nych scha dzek w moim sa mo- 
cho dzie wresz cie otrze źwia łem. Kie dyś wró ci łem do domu
i  za sta łem wa szą mamę pła czącą z  prze ra że nia, bo by li ście
cho rzy. Obaj mie li ście go rącz kę. Cze ka ła na mnie, a ja w tym
cza sie za ba wia łem się z  inną. Wte dy po sta no wi łem ze rwać
z  Ulą. I  ze rwa łem. Za re ago wa ła dość gwa łtow nie. Po tem wi- 
dzia łem ją parę razy pi ja ną w  sztok. Trzy mie si ące pó źniej
przy szła do na sze go za kła du z in for ma cją, że jest w ci ąży. Nie
przy jąłem tego fak tu do wia do mo ści, nie wie rzy łem, że to
moje dziec ko. Ba łem się, że po wie wa szej mat ce, a ona mi nie
wy ba czy… Da łem jej pie ni ądze na skro ban kę… Dość spo ro…
Ale jej mat ka za bro ni ła tego ro bić. Kie dy Ulka uro dzi ła, wy je- 
cha ły z Żu ra dy.

Za pa dła ci sza. Hen ryk spoj rzał na syna.

– Wiem, że mnie po tępiasz…



– Nie za in te re so wa łeś się ni g dy, co da lej się z nimi dzie je? –
za py tał Piotr, sta ra jąc się nadać gło so wi obo jęt no ść.

– Nie. By łem pe wien, że to nie ja je stem oj cem. Za wsze się
za bez pie cza łem. Dzi siaj zro bi łbym test DNA, ale wte dy nie
było ta kich mo żli wo ści. Przy zna ję, że mi ulży ło, gdy Ulka
z  mat ką opu ści ły Żu ra dę.  – Te raz po dra pał się po bro dzie.  –
Kie dy Pa weł oznaj mił, że zro bił dziec ko dziew czy nie, a po tem
ją przy wió zł do domu i się oka za ło, że to cór ka Ur szu li, wpa- 
dłem w po płoch. Ra czej nie wąt pi łem w jego oj co stwo, ale na- 
bra łem obaw, czy to nie ja je stem oj cem mat ki jego przy szłe go
dziec ka. Dla te go zle ci łem zro bić dwa te sty na oj co stwo. Pa wła
i moje. Nie mó głbym do pu ścić do ich ślu bu ani do uro dze nia
dziec ka, gdy by te sty po szły nie tak. Mój lęk oka zał się bez pod- 
staw ny. No i Pa weł po ślu bił Dia nę…

– Te raz za czy nam wszyst ko ro zu mieć. Czy mó wi łeś Pa wło- 
wi o ro man sie z mat ką Dia ny?

– Nie. Ale wie dzie li Wan da i Le szek. A resz ta Żu ra dy po dej- 
rze wa ła. Tu ni cze go nie da się ukryć – za mil kł na chwi lę. – Pa- 
weł nie był szczęśli wy z  Dia ną. Może dla te go czu łem do niej
nie chęć…
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Piotr za dzwo nił do drzwi domu Dia ny. Spoj rza ła na nie go
nie chęt nie.

– Dzie ci nie ma w domu. Twój oj ciec wzi ął je na wy ciecz kę.

– Tym ra zem przy sze dłem do cie bie, nie do nich.

– Piotr, za raz wy cho dzę, może kie dy in dziej?

– Nie.  – Mó wi ąc to, bez ce re mo nial nie wsze dł do środ ka.  –
Już chy ba wiesz, że nie za mor do wa łem Mar ce li ny, cho ciaż
mnie o  to po dej rze wa łaś, dla te go nie mu sisz się oba wiać, że
zro bię ci krzyw dę.

– Nie za mor do wa łeś Mar ce li ny, ale wci ąż nie wy ja śnio no
wie lu spraw. Da rek na dal uwa ża, że je steś za mie sza ny
w śmie rć Pa wła.

– Taak? To za py taj mo je go ojca, czy też ma wąt pli wo ści? Jak
my ślisz, czy prze ło że ni na sze go do cie kli we go ko mi sa rza po- 
dzie la ją jego opi nię? – Zmru żył oczy. – Znam przy czy nę na głe- 
go za in te re so wa nia Drew nia ka moją oso bą. Tą przy czy ną je- 
steś ty i do brze o tym wiesz.

– Ga dasz bzdu ry. Da rek po pro stu jest do brym po li cjan tem
i chce się wy wi ązy wać ze swo ich obo wi ąz ków.

– Na praw dę? – za py tał kpi ąco. – To dla cze go za raz po wy- 
pad ku nie przy ło żył się sta ran niej do śledz twa, tyl ko szyb ko
odło żył je ad acta?

Usia dł w fo te lu i na brał po wie trza do płuc.

– Na wet mnie nie prze pro sisz, że zro bi łaś ze mnie mor der- 
cę?

– Nie zro bi łam.

– Ale do nio słaś na mnie do Wan dy.



– Do ra dzi łam jej tyl ko, żeby się bar dziej za in te re so wa li
znik ni ęciem Mar ce li ny.

– Czy Mar ce li na ci po wie dzia ła, co za szło mi ędzy nami?

– Nie.

– A więc ja ci po wiem. My śla ła, że je stem Pa włem. Tak jak
ty. Za uwa ży ła bli znę na mo jej pier si, a po dob ną sama zro bi ła
Pa wło wi – po wie dział zim no. – Była jego ko chan ką. Pa weł cię
zdra dzał. Chcia łem ci tego oszczędzić, dla te go nie mó wi łem
wszyst kie go.

Dia na mil cza ła.

– Chcia łem cię oszczędzić, że byś nie cier pia ła. Kie dyś bar- 
dziej za le ża ło by mi na do brej opi nii Pa wła, a  nie na two ich
uczu ciach. Te raz jest ina czej. Je steś dla mnie wa żniej sza niż
mój brat. – Zmarsz czył czo ło. – Wiem, że śmie rć Pa wła kry je
ja kieś ta jem ni ce. Mo żli we, że ktoś go za mor do wał. – Spoj rzał
w jej oczy. – Czy ty na praw dę my ślisz, że mó głbym przy czy nić
się do śmier ci bra ta? Bli źnia ka? Swo je go bio lo gicz ne go klo na?
Przez dwa na ście dni by li śmy jed nym or ga ni zmem. Gdy by za- 
ro dek po dzie lił się parę dni pó źniej, by li by śmy bli źni ęta mi sy- 
jam ski mi, bo już po trzy na stu dniach tak się może dziać.
Przez dłu gi czas uwa ża no, że bli źnia cy jed no ja jo wi mają ta kie
samo DNA, ale ostat nio od kry to, że to nie do ko ńca praw da.
Ró żni my się. W na szym ge no mie mo żna do szu kać się na wet
pi ęćdzie si ęciu ró żnic na trzy i pół mi liar da wspól nych punk- 
tów. Im pó źniej do cho dzi do po dzia łu za rod ka, tych ró żnic
jest mniej. W  na szym przy pad ku mo żli we, że trzy dzie ści
punk tów, może dwa dzie ścia, a na wet mo żli we, że tyl ko dzie- 
si ęć. NA trzy i pół MI LIAR DA! No i  ja by łem star szy od bra ta
o  całe pi ęt na ście mi nut, dla te go jako star szy brat mu sia łem
się nim opie ko wać. – Uśmiech nął się smut no. – Czy na praw dę
my ślisz, że mó głbym za bić po ło wę sie bie?

Dia na mil cza ła. Pod nio sła na nie go wzrok.

– Ale może to ty je steś Pa włem?



– I  za bi łem wła sne go bra ta? Na praw dę tak ni sko oce niasz
swo je go męża? – Wy krzy wił usta w gry ma sie. – Po wiedz mo- 
je mu ojcu o swo ich wąt pli wo ściach.

– Prze cież sam mó wi łeś, że was nie roz ró żniał.

– W dzie ci ństwie, w mło do ści, ale nie te raz, gdy przez je de- 
na ście lat był tyl ko Pa weł.

Dia na wsta ła z fo te la.

– Na pi jesz się cze goś? Bo idę zro bić so bie drin ka.

– Daj mi whi sky z lo dem.

Kie dy wró ci ła, nio sąc szklan ki, Piotr na dal sie dział w fo te lu.

– Ju tro jadę do Kra ko wa, wy bie rzesz się ze mną? – za py tał.

– Po co tam je dziesz?

– Mu szę wy na jąć pry wat ne go de tek ty wa, bo nie ufam ol ku- 
skiej po li cji.

– Masz już ko goś kon kret ne go?

– Tak.

– Jak go zna la złeś?

– Po zna łem go, będąc w  Au stra lii. To Au striak oże nio ny
z Po lką. Może znasz go z wi dze nia? Na zy wa się Mark Bie gler,
jest zi ęciem Ro ber ta Orłow skie go, tego neu ro chi rur ga, któ ry
ma do mek w le sie po Świ ętej Zo śce.

– Ja sne, że sły sza łam o  Orłow skim. Prze cież Wi sła wa Sa- 
wic ka to jego te ścio wa. Cza sa mi za glądam do jej skle pi ku i za
ka żdym ra zem sły szę, jak się prze chwa la swo ją cór ką, zi ęciem
i całą ich ro dzi ną. Lubi ze mną roz ma wiać, bo pa mi ęta moją
bab cię. – Za my śli ła się na chwil kę. – Dziw ne, ale le piej do ga- 
du ję się ze star szy mi ko bie ta mi niż z mo imi ró wie śnicz ka mi.
Czy to dla te go, że wy cho wy wa ła mnie bab cia? Naj bli ższą
i chy ba je dy ną moją przy ja ció łką jest pani Wan da.



– I praw do po dob nie dzi ęki temu, że wy cho wy wa ła cię bab- 
cia, je steś taka wy jąt ko wa.

– Ka żdy z nas jest na swój spo sób wy jąt ko wy.

– Na wet ja, klon mo je go bra ta?

– Ty przede wszyst kim. Tacy jak ty i  Pa weł nie ro sną na
pęcz ki.

– No tak, ja w du ecie z Pa włem rze czy wi ście je stem uni ka- 
to wy, ale jako Piotr Ci sow ski to już ra czej nie. – Wes tchnął. –
Czy po je dziesz ju tro ze mną do Kra ko wa?

– Czy jest sens roz grze by wać sta re spra wy? Tak jak jest te- 
raz, jest le piej – po wie dzia ła ci cho.

– Nie chcesz wie dzieć, co się na praw dę sta ło z  two im
mężem?

– Nie chcę na nowo przez to wszyst ko prze cho dzić – szep- 
nęła, przy my ka jąc po wie ki.

– Wy bacz, ale ja mu szę się do wie dzieć.  – Jego głos wy- 
brzmiał sta now czo ścią. – Mu szę. Po je dziesz ze mną?

– Nie wiem. Zo ba czę, czy pani Wan da zo sta nie z dzie ćmi.

– Jest jesz cze jed na opcja. Po je dzie my we czwór kę. Wy sa- 
dzę was gdzieś w mie ście, pój dę na spo tka nie, a po tem do was
do łączę i gdzieś się ra zem wy bie rze my. Co o tym my ślisz?

– Na ra zie przy sto puj my.

Piotr za wie sił na niej wzrok. Ich oczy się spo tka ły, ale nie
od wró ci ła spoj rze nia.

– Dla cze go? – za py tał z pew nym wy rzu tem. – Wci ąż mi nie
ufasz? Wci ąż masz wąt pli wo ści?

– Tak, mam wąt pli wo ści co do cha rak te ru na szych re la cji.
Czy nie po win ni śmy po prze stać na sta tu sie szwa gier–bra to- 
wa?

– Nie zno szę sło wa „szwa gier”, brzmi pa skud nie.



– Nie ma in ne go sło wa. – Wzru szy ła ra mio na mi. – Chy ba że
wo lisz brat męża…

– Dia na, my śla łem, że już daw no prze sta łem być dla cie bie
je dy nie bra tem two je go zma rłe go męża – po wie dział ci cho. –
My śla łem, że też coś dla cie bie zna czę. Jako Piotr…

Dia na ucie kła spoj rze niem w bok. Przez chwi lę mil cza ła.

– Boję się tego wszyst kie go. Jesz cze chy ba nie doj rza łam do
no we go zwi ąz ku. To na dal jest zbyt świe że. Za bar dzo się po- 
spie szy łam. Prze cież jesz cze nie upły nął na wet rok od… – Nie
do ko ńczy ła.

Piotr pa trzył na nią w mil cze niu, do pie ro po chwi li się ode- 
zwał.

– Do brze, przy sto puj my, je śli tego po trze bu jesz.  – Przy- 
mknął na chwi lę po wie ki. – Dia na, je steś dla mnie wa żna. Bar- 
dzo wa żna.

 
Dia na jed nak po je cha ła z Pio trem do Kra ko wa. Dzie ci za brał
Hen ryk do Kal wa rii Ze brzy dow skiej, bo wy brał się tam z wi zy- 
tą do ro dzi ny. Miał je przy wie źć do pie ro pó źnym wie czo rem,
dzi ęki temu Dia na i  Piotr mie li dużo cza su dla sie bie. Naj- 
pierw po je cha li na spo tka nie z de tek ty wem.
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Mark Bie gler był wy so kim przy stoj nym blon dy nem oko ło
czter dziest ki. Dia na wi dzia ła go kil ka krot nie, gdy przy je żdżał
do Żu ra dy. Sły sza ła od Sa wic kiej, że jest au striac kim dzien ni- 
ka rzem pi szącym rów nież ksi ążki i że od cza su do cza su zaj- 
mu je się też spra wa mi kry mi nal ny mi, ale nie ma li cen cji de- 
tek ty wi stycz nej.

Bie gler miesz kał na du żej po se sji, na któ rej sta ło kil ka bu- 
dyn ków. Jego dom był pod da wa ny bu dow la ne mu li ftin go wi.
Na par te rze prze wi ja ło się stad ko bu dow la ńców w ubra niach
po pla mio nych far ba mi i gip sem.

Przy wi ta li się po da niem ręki.

– To żona mo je go nie ży jące go bra ta  – przed sta wił Dia nę
Piotr.

– Nie wie dzia łem, że miał pan bra ta.

– Bo nie było oka zji dłu żej po roz ma wiać. Mia łem bra ta bli- 
źnia ka.

– Pro szę na górę. Tam jest czy ściej i spo koj niej – po wie dział
Bie gler z  uśmie chem, wska zu jąc dło nią na scho dy pro wa- 
dzące na pi ętro.

Po pro wa dził ich do po ko ju, gdzie obok oka za łe go biur ka
i re ga łów z ksi ążka mi sta ło rów nież duże łoże ma łże ńskie.

– Mój ga bi net za anek to wa ły dzie cia ki, dla te go mu szę pa- 
ństwa przy jąć w  sy pial ni  – po wie dział z  uśmie chem.  – Nie- 
daw no wró ci li śmy z  Au stra lii, a  po tem wy bu chła pan de mia
i  do pie ro te raz za bie ra my się za bu do wę  – tłu ma czył.  – Cóż
pa ństwa do mnie spro wa dza?

Piotr nie zdążył od po wie dzieć, bo do po ko ju wpa ro wa ła
dziew czyn ka, na oko czte ro let nia, a za nią trój ka dzie ci w po- 
dob nym wie ku.



– Ta tu siu, zo bacz… – Na wi dok ob cych za trzy ma ła się spe- 
szo na.

– Gre ta, ta tuś pra cu je, pro szę mi nie prze szka dzać. Gdzie
jest mama?

– W ła zien ce, robi siku.

Po chwi li nad głów ka mi dzie ci uka za ła się gło wa pi ęk nej
bru net ki o nie sa mo wi tych czar nych oczach.

– Prze pra szam, już bio rę dzie cia ki  – po wie dzia ła ko bie ta
z  prze pra sza jącym uśmie chem.  – A  ty, Gre ta, nie mu sisz
wszyst kim ob wiesz czać, co mama robi w ła zien ce.

– Ja nie ob wiesz czam. Ob wiesz cze nie wisi na słu pie – od pa- 
rła re zo lut nie dziew czyn ka. – Tata wca le nie pra cu je, tyl ko ma
go ści. A ja też lu bię go ści.

– Masz swo ich. Nie wy star czą ci Mi len ka i  Teo? Cho dź
wresz cie.

Wzi ęła dziew czyn kę za rękę, a  dru gą ręką zgar nęła po zo- 
sta łe ma lu chy i za mknęła drzwi do po ko ju.

– U  nas praw dzi we przed szko le. To dzie cia ki szwa gra
i szwa gier ki.

– To Iza ma dziec ko?

– Ma przy spo so bio ne.

Piotr pod czas po by tu na far mie Bil la Wil liam sa spo tkał kil- 
ka razy Mar ka Bie gle ra, któ ry wraz z  żoną przy je chał aż do
Ade laj dy le czyć jej bez płod no ść. Ku za sko cze niu ca łej ro dzi ny
uda ło im się tra fić na do sko na łe go spe cja li stę, któ ry po mó gł
ma łże ństwu do cze kać się dwój ki uro czych dzie cia ków. Piotr
sła bo znał Bie gle rów, na to miast dużo le piej po znał Bar ba rę
Orłow ską-Jo han son, bab kę Mar ty, któ ra była do brą zna jo mą
Bil la. Swe go cza su Wil liams ude rzał do niej w  kon ku ry, ale
wy bra ła bo gat sze go absz ty fi kan ta – co mu zresz tą po wie dzia- 
ła pro sto w oczy. Ale gdy by wie dzia ła, ile na praw dę Bill miał



pie ni ędzy, może do ko na ła by in ne go wy bo ru, tym cza sem su- 
ge ro wa ła się wiel ko ścią far my, licz bą owiec i ton we łny, któ re
przy no si ły. Po śmier ci jej męża Wil liams po sta no wił jesz cze
raz za wal czyć o rękę pi ęk nej Bar ba ry, ale nie zdążył, bo wró ci- 
ła do Pol ski i szyb ko wy szła po now nie za mąż, tym ra zem za
Szwe da Jona Jo han so na. To do niej za dzwo nił Piotr z pro śbą
o  kon takt z  Mar kiem Bie gle rem, bo sły szał od niej dużo do- 
bre go o jego suk ce sach de tek ty wi stycz nych.

– Słu cham pana, pa nie Pio trze. Bar ba ra mó wi ła, że ma pan
ja kiś pro blem.

– Tak. Po trze bu ję usług do bre go de tek ty wa.

– W ta kim ra zie to po my łka, bo nie je stem de tek ty wem. Nie
mam li cen cji.

– Wiem, że nie po sia da pan li cen cji, ale ma pan za to do bre
re zul ta ty w wy kry wa niu zbrod ni.

– Mu szę po dzi ęko wać Bar ba rze za do bry PR. – Mężczy zna
się uśmiech nął. – A więc co pana do mnie spro wa dza?

Piotr opo wie dział w skró cie, co się wy da rzy ło w ci ągu ostat- 
nie go roku. Mark Bie gler ro bił no tat ki, od cza su do cza su
o  coś do py tu jąc. Dia na sie dzia ła, nie włącza jąc się w  roz mo- 
wę.

– Po dej rze wam, że mój wy pa dek miał coś wspól ne go ze
śmier cią bra ta. Praw do po dob nie ktoś wzi ął mnie za Pa wła.

– Czy rze czy wi ście brat był tak bar dzo do pana po dob ny?

– Tak, na wet ja mia łam po dej rze nia, że Piotr to Pa weł  –
wtrąci ła się do roz mo wy Dia na. Wy jęła z to reb ki te le fon i zna- 
la zła kil ka zdjęć Pa wła zro bio nych tuż przed śmier cią.

– Pro szę zo ba czyć. To mój mąż. Oni na wet bli zny mie li ta- 
kie same.

Bie gler na gle się oży wił. Spo glądał raz na nią, raz na nie go.
Ale nie za dał żad ne go py ta nia.



– Na praw dę do nie daw na po dej rze wa łam, że mój mąż pod- 
szy wa się pod swo je go bra ta – ci ągnęła Dia na.

– Już tak pani nie uwa ża? Co pa nią prze ko na ło?

– To, że mój teść nie ma żad nych wąt pli wo ści i… i ta wi zy ta
te raz u  pana  – po wie dzia ła.  – Gdy by Piotr był Pa włem, na
pew no nie przy pro wa dzi łby mnie tu taj.

Bie gler na chwi lę się za my ślił.

– Wspo mniał pan, że wasz oj ciec ma za kład eks por tu jący
me ble za gra ni cę.

– Tak. Robi me ble i wy sy ła do Eu ro py Za chod niej.

– Kon kret nie do kąd?

– Przede wszyst kim do Nie miec i An glii.

– Pa ński brat wspó łpra co wał z oj cem?

– Był jego pra wą ręką. Wiem, do cze go pan zmie rza. Mnie
też się wy da je, że mógł wplątać się w prze myt nar ko ty ków.

– Hmm, prze myt tak, ale nie ko niecz nie nar ko ty ków. – De- 
tek tyw spoj rzał by stro na Pio tra. – Jest pan pe wien, że nie ma
pan w Pol sce żad nych wro gów?

– Nie. Prze cież nie było mnie je de na ście lat.

– A  przed wy jaz dem z  Pol ski? Albo te raz, po po now nym
przy je ździe, ni ko mu się pan nie na ra ził?

– Ja sne, że nie. Nie mam tu te raz żad nych zna jo mych
oprócz ro dzi ny. Nie na wi ąza łem no wych zna jo mo ści ani nie
wró ci łem do sta rych.

– Mó wił pan, że po li cja kra kow ska chcia ła z pa nem po roz- 
ma wiać na te mat pa ńskie go wy pad ku, a pan ich zbył. Dla cze- 
go?

– Żeby nie roz grze by wać spra wy Pa wła. Nie chcia łem szar- 
gać mu opi nii.



– No to dla cze go te raz chce pan do tego wra cać?

– Ze względu na Drew nia ka. Dał mi wy ra źnie do zro zu mie- 
nia, że mi nie od pu ści. Pró bo wał wro bić mnie w mor der stwo
dziew czy ny, któ ra w tym cza sie nie fra so bli wie ha sa ła so bie po
Biesz cza dach. Nie wia do mo, co mu jesz cze strze li do gło wy.

– Zo ba czę, co się da zro bić w  pa ńskiej spra wie. Po roz ma- 
wiam z pew nym czło wie kiem, a po tem się z pa nem skon tak- 
tu ję.

W tym mo men cie usły sze li pu ka nie, a w drzwiach uka za ła
się po stać star szej ko bie ty. Piotr z  tru dem roz po znał w  niej
Bar ba rę Orłow ską.

– Wi tam, wi tam – za wo ła ła ra do śnie. – Przy szłam tu, że byś
mi, Piotr, gdzieś nie ucie kł. Po każ mi, jak wy glądasz. Mu szę ci
się do brze przyj rzeć. Prze cież wiesz, że mam sen ty ment do
przy stoj nych chło pa ków. Mu szę przy znać, że po byt w  na szej
oj czy źnie do brze ci słu ży. Wy glądasz re we la cyj nie! Z  tym
trzy dnio wym za ro stem od młod nia łeś o kil ka lat. – Uca ło wa ła
go ser decz nie.

– Pani Ba siu, pani też wy gląda pi ęk nie – od po wie dział kom- 
ple men tem.

– Nie mu sisz mnie okła my wać, Pio truś. Wiem, że po sta rza- 
łam się o sto lat. To ten cho ler ny co vid! Ale już po wo lut ku do- 
cho dzę do sie bie. Cho dźcie do mnie, mu si my po roz ma wiać.

– Ja sne! Jak bym mógł pani nie od wie dzić. Mam dla pani
pre zent od Bil la.

– Sły sza łam, że nie żyje. Mó wi ła mi Roma. No cóż, po wo li
się wy kru sza my – wes tchnęła. – Te raz na mnie i Jona ko lej.

– Ba siu, prze stań ga dać głup stwa. Mu sisz być na ślu bie mo- 
jej Gre ty  – po wie dział Mark.  – A  na we se lu Ery ka i  Ka mi la
masz obo wi ąz ko wo za ta ńczyć rock and rol la.

– Będzie do brze, gdy do ży ję ślu bu two jej sio stry.



– Ba siu, ty mnie tu nie ko kie tuj, ślub Tiny będzie za parę ty- 
go dni.

Piotr i Dia na po że gna li się z Bie gle ra mi i grzecz nie po tup- 
ta li za Bar ba rą Orłow ską-Jo han son do jej domu znaj du jące go
się na tej sa mej po se sji.

Za ba wi li u niej po nad dwie go dzi ny. Przy ka wie i pysz nym
cie ście oraz kil ku kie lisz kach wina spędzi li bar dzo miło czas.
Na wza jem opo wia da li so bie ró żne aneg dot ki zwi ąza ne z  ży- 
ciem w  Au stra lii i  spe cy fi ką tego eg zo tycz ne go miej sca. Bar- 
ba ra po tra fi ła być fa scy nu jącą ga wędziar ką, ob da rzo ną du- 
żym po czu ciem hu mo ru. Wspo mi na li z  no stal gią Bil la Wil- 
liam sa i jego za lo ty do Bar ba ry. Jej mąż Jon, któ ry rów nież by- 
wał w  Au stra lii, wtó ro wał im w  tych opo wie ściach. Co vid ta- 
kże na nim od ci snął pi ęt no, na wet sil niej niż na żo nie, ale nie
za brał im oboj gu ani we so ło ści, ani ra do ści. Dia na była pod
uro kiem star szej pary. Na chwi lę wpa dł do domu syn Bar ba ry,
Ro bert Orłow ski, i  do wie dziaw szy się, że miesz ka ją w  Żu ra- 
dzie, za pro sił ich na ko la cję. Od mó wi li, tłu ma cząc się ma ły mi
dzie ćmi, ale Dia na za pro si ła wszyst kich do swo je go domu,
kie dy przy ja dą do Żu ra dy od wie dzić te ścio wą.

W dro dze do Ol ku sza, gdy mi nęli Prze gi nię i po obu stro- 
nach jezd ni po ja wi ły się ścia ny lasu, Dia na zer k nęła na Pio tra
i ta jem ni czo się uśmiech nęła.

– Skręć w tę dró żkę – po wie dzia ła. – Ni g dy jesz cze nie ko- 
cha li śmy się na ło nie na tu ry.

Na twarz Pio tra wy pe łzł sze ro ki uśmiech.

– Dla pani wszyst ko, ksi ężnicz ko Dia no. Wresz cie uwie rzy- 
łaś, że nie je stem Pa włem?

Wje cha li le śną dro gą w zie lo ną gęstwi nę drzew. Ciem no ść
przy kry ła ich ni czym gru by we łnia ny pled. Wy pi ty al ko hol wy- 
zwo lił u dziew czy ny dziw ną od wa gę i śmia ło ść. Rzad ko kie dy
była ini cja tor ką mi ło snych za baw. Naj pierw to mąż, a po tem
Piotr byli prze wod ni ka mi w sztu ce ko cha nia, a ona podąża ła



za mi strzem, pod da wa ła się i pod po rząd ko wa ła sam czym za- 
ku som, by wkrót ce rów nież wpa ść w wir po żąda nia. Ale ni g dy
nie ro bi ła tego pierw sza. Ni g dy nie ini cjo wa ła, ni g dy nie pro- 
wo ko wa ła, cho ciaż nie raz mia ła na to ocho tę. Te raz ogar nęła
ją go rącz ka pod nie ce nia. Wraz z  opusz cze niem po se sji
Orłow skich na gle znik nęły wszyst kie po dej rze nia owia ne po- 
sęp nym cie niem Mar ce li ny i  Pa wła, mi nęła nie pew no ść cza- 
jąca się za przy stoj ną twa rzą Pio tra, a przede wszyst kim ulot- 
ni ło się wid mo zbrod ni, któ re od kil ku mie si ęcy za wi sło nad
nimi ni czym czar na chmu ra. Wła śnie wte dy, na dro dze kra jo- 
wej dzie wi ęćdzie si ąt czte ry, po czu ła, jak po wo li na pe łniał ją
od środ ka spo kój, po ja wi ło się bez pie cze ństwo i  szczęście.
Tak, była szczęśli wa. Bo mia ła Pio tra. Bo go ko cha ła. Bo mo gła
go ko chać, po nie waż nie był mor der cą. I tę mi ło ść chcia ła mu
te raz oka zać. Nie sło wa mi, lecz ak tem fi zycz nym.

Nie po zwo li ła mu mó wić, usta za mknęła mu swo imi usta- 
mi. Te raz nie było miej sca na sło wa. Jej dłoń si ęgnęła ku kro- 
czu mężczy zny. Spraw nym ru chem roz su nęła za mek spodni
i uwol ni ła jego męsko ść. Na brzmia ły ko rzeń nie po trze bo wał
żad nych za bie gów, by sta nąć w szran ki z ero tycz ny mi ocze ki- 
wa nia mi, ale Dia na mu sia ła go uho no ro wać piesz czo tą i po ca- 
łun ka mi. Za pro te sto wa ła, gdy Piotr na chy lił się nad nią, by
od wza jem nić się tym sa mym.

– Nie! Dziś ja de cy du ję, ja dyk tu ję, co będzie my ro bić – wy- 
szep ta ła.

Prze su nęła fo tel mak sy mal nie do tyłu, wci snęła się mi ędzy
kie row ni cę a  kie row cę i  spraw nie się na nie go na dzia ła. Jej
cia ło za częło ryt micz nie się po ru szać w takt zna ny od wiecz- 
no ści wszyst kim ko chan kom. Nie trwa ło to dłu go, bo chwi lę
pó źniej już szczy to wa ła. Piotr, czu jąc jej spa zmy spe łnie nia,
szyb ko do niej do łączył. Moc no przy tu lił do sie bie, a  po tem
ujął jej dłoń i po ca ło wał.



Roz dział 27
Mark i  ko mi sarz Bie da sie dzie li w  sy pial ni Bie gle rów; Bie da
na fo te lu przy biur ku, a  Mark na fo te lu z  wi kli ny sto jącym
w  ma łym kąci ku wy po czyn ko wym. Mimo wie lu me bli po kój
nie spra wiał wra że nia za gra co ne go, bo po miesz cze nie mia ło
dużą po wierzch nię. Po li cjant był ży la stym ener gicz nym pi- 
ęćdzie si ęcio lat kiem z  moc no prze rze dzo ny mi szpa ko wa ty mi
wło sa mi i  po żó łkły mi od ty to niu zęba mi. Bie gler wy glądał
przy nim jak Brad Pitt z  lat swo jej świet no ści, tyl ko wy ższy
i le piej zbu do wa ny.

– No i co o tym wszyst kim sądzisz? – za py tał Bie gler ko mi- 
sa rza.

– Po roz mo wie z  aspi ran tem zaj mu jącym się wy pad kiem
Pio tra Ci sow skie go i z ze znań świad ków tego zda rze nia mo- 
żna wy wnio sko wać, że ktoś spe cjal nie w nie go wje chał. Mam
na zwi ska tych lu dzi. Mogę jesz cze po ci ągnąć ich za język. Po- 
dob no Ci sow ski prze cho dził przez pasy, a tu na gle z par kin gu
przed skle pem wy je cha ło z pi skiem czar ne bmw i skie ro wa ło
się wprost na nie go. Ga da łem z  klien tem, któ ry wy cho dził
z tego skle pu i pstryk nął autu fot kę. Re je stra cja na zdjęciu jest
nie wy ra źna, ale na ka żę ją spraw dzić któ re muś z mo ich lu dzi.
Co dziw ne, fa cet za par ko wał przo dem do jezd ni, dla te go
zwró ci ło to uwa gę tego klien ta. Ci sow ski mu siał być śle dzo ny.
Wspo mi nał ci, że za uwa żył ko goś, kto by go śle dził?

– Jesz cze go nie py ta łem. Mu szę z  nim po ga dać sam na
sam, bez asy sty tej dziew czy ny. Od nio słem wra że nie, że nie
po wie dział mi wszyst kie go. Przez mo ment na wet po dej rze- 
wa łem, że może rze czy wi ście Pa weł Ci sow ski sfin go wał wła- 
sną śmie rć i pod szy wa się pod bra ta. Ale po roz mo wie z bab ką
mo jej żony od rzu ci łem tę hi po te zę.

– Czy na praw dę bli źnia cy po tra fią być tacy po dob ni do sie- 
bie, że na wet bli skie oso by nie mogą ich roz ró żnić? Ja koś mi



się nie chce w to wie rzyć. Ja bym na pew no roz po znał. Ka czy- 
ńscy też byli bli źnia ka mi jed no ja jo wy mi, a  prze cież mo żna
ich było roz ró żnić.

– Obej rzyj so bie do kład nie film O dwóch ta kich, co ukra dli ksi- 
ężyc, to zo ba czysz, jacy byli po dob ni. Po czy ta łem tro chę na te- 
mat bli źnia ków jed no ja jo wych. Rze czy wi ście nie któ rzy są
iden tycz ni. To za le ży, kie dy na stąpił po dział za rod ka. Im pó- 
źniej, tym ró żnic jest mniej, bo mniej mu ta cji, a im wcze śniej
na stąpił po dział, tym od ręb no ść jest wi ęk sza.

– Po dob no mają ta kie samo DNA. Po śla dach bio lo gicz nych
nie mo żna roz po znać na przy kład, któ ry bli źniak po pe łnił
zbrod nię.

– Masz sta re dane, pa nie ko mi sa rzu. Wstyd. Na uka po szła
do przo du. Obec nie, kie dy się zba da cały ge nom, mo żna
stwier dzić, kto jest kto.

– Hmm, nie mia łem ni g dy do czy nie nia z bli źnia ka mi jed- 
no ja jo wy mi. Mnie uczo no, że ich DNA jest iden tycz ne  –
uspra wie dli wiał się po li cjant.

– To do wód, że po wi nie neś po my śleć o eme ry tu rze lub być
na bie żąco z no win ka mi. Nie cho dzi cie na szko le nia?

– Cho dzi my. A ty, mądra lo, mnie nie po uczaj, je śli po trze- 
bu jesz mo jej po mo cy. Mó wi łem ci, że nie mia łem ni g dy do
czy nie nia z ta ki mi przy pad ka mi. Ale na pew no nie jest mo żli- 
we, by wy chwy cić ró żni ce zwy kły mi, tra dy cyj ny mi me to da mi
ge ne tycz ny mi STR-PCR. Ba da ją one tyl ko od kil ku do dwu- 
dzie stu kil ku ze sta wów „cech” ge ne tycz nych. To sta now czo za
mało, by zna le źć ró żni cę w  tak po dob nych bli źnia czych, no- 
men omen, ge no mach.

– A więc słu chaj uwa żnie i się ucz – po wie dział Bie gler, wyj- 
mu jąc smart fon. Otwo rzył ar ty kuł i  prze czył na głos:  – „Se- 
kwen cjo no wa nie no wej ge ne ra cji po ka za ło, że bli źni ęta jed- 
no ja jo we nie są iden tycz ne. Ró żnią się nie wiel ką licz bą mu ta- 
cji punk to wych i licz ba mi ko pii nie któ rych re gio nów chro mo- 



so mów (tzw. CNV). Jest to spo wo do wa ne wy stąpie niem mu- 
ta cji pod czas pierw szych po dzia łów ko mó rek za rod ka, za raz
po od dzie le niu się bli źni ąt od sie bie. We dług sza cun ko we go
mo de lu ta kich mu ta cji mo żna zi den ty fi ko wać u  ka żdej pary
bli źni ąt oko ło kil ku dzie si ęciu”. – Uśmiech nął się. – Hmm, na
całe trzy i dwie dzie si ąte mi liar da par li ter w ge no mie je dy nie
kil ka dzie si ąt ró żnic. Nie złe, co? A więc ge ne ty cy sądo wi mogą
te raz stwier dzić, któ ry bli źniak jest bli źnia kiem prze stęp cą,
a któ ry jest nie win ny.

– W na szym przy pad ku to ra czej nie ma zna cze nia. Spraw- 
dza łem. Pa weł Ci sow ski nie był no to wa ny. W sys te mie nie ma
ani jego li nii pa pi lar nych, ani in nych śla dów bio lo gicz nych. –
Ko mi sarz zro bił małą prze rwę.  – Ga da łem z  tym Drew nia- 
kiem. Rze czy wi ście fa cet się na pa lił, żeby udu pić Ci sow skie- 
go. Nie wia do mo, czym mu tak pod pa dł. Uwa ża, że Piotr jest
za mie sza ny w śmie rć bra ta. Po dej rze wa, że mo gli pro wa dzić
ja kieś nie czy ste in te re sy. Prze myt albo han del nar ko ty ka mi.
Hmm, nie do brze, bo po raz pierw szy będzie my wy stępo wać
prze ciw ko mo je mu ofi cjal ne mu ma tecz ni ko wi.

– Ależ skąd. Two im ma tecz ni kiem jest kra kow ska ko men- 
da. Tym bar dziej nie po wi nie neś mieć żad nych obiek cji, bo
ten ol ku ski sa mo zwa ńczy sze ryf wsz czął śledz two bez bło go- 
sła wie ństwa prze ło żo nych.

– Niby tak. Za sta na wia mnie, dla cze go Drew nia ka tak in te- 
re su je ta spra wa? Ja kieś oso bi ste ani mo zje? Od czu łem z roz- 
mo wy, że był wręcz roz cza ro wa ny, gdy się oka za ło, że Mar ce- 
li na Kie res wró ci ła cała i zdro wa. Chy ba bar dziej by mu od po- 
wia da ło, gdy by się nie od na la zła.

– Hmm, sam nie wiem, co o  tym my śleć. Kie dy pa trzy łem
na Ci sow skie go i  jego bra to wą, mia łem wra że nie, że coś ich
łączy. Wy czu wa ło się mi ędzy nimi che mię. Wy ra źnie mają się
ku so bie. Bar ba ra rów nież to za uwa ży ła. Może Drew niak też
sma li cho lew ki do na szej mło dej wdów ki? Rze czy wi ście,
dziew czy na jest bar dzo atrak cyj na. Mu szę spo tkać się z  Ci- 



sow skim sam na sam, może bar dziej się otwo rzy. Za raz do
nie go za dzwo nię.

 
Do ich spo tka nia do szło na stęp ne go dnia przed po łud niem.
Piotr przy je chał sam, tak jak się umó wi li z Mar kiem. Przy roz- 
mo wie nie był obec ny ko mi sarz Bie da, któ ry wo lał te raz dzia- 
łać in co gni to. On i  Bie gler wspól nie roz wi ąza li kil ka spraw
kry mi nal nych, ale prze wa żnie Mark wy stępo wał jako nie ofi- 
cjal ny kon sul tant po ma ga jący po li cji, a lau ry zbie rał ko mi sarz.
Tym ra zem mia ło być tro chę ina czej. Bie gler za jął się spra wą
Ci sow skie go na pro śbę Bar ba ry Orłow skiej-Jo han son i nie był
pew ny, czy jego dzia ła nia przy nio są po żąda ny re zul tat. Nie
miał agen cji de tek ty wi stycz nej ani na wet li cen cji, zaj mo wał
się spra wa mi kry mi nal ny mi z  czy stej dzien ni kar skiej cie ka- 
wo ści. Pro wa dzo ne śledz twa po ma ga ły mu rów nież w pi sa niu
po wie ści kry mi nal nych. Wy dał kil ka kry mi na łów, któ re cie- 
szy ły się dość dużą po pu lar no ścią w Au strii, a ostat nio pew na
au striac ka sta cja te le wi zyj na za pro po no wa ła mu ad ap ta cję
jed nej z jego ksi ążek.

Dzien ni karz przy jął Ci sow skie go tak jak po przed nio w sy- 
pial ni za adap to wa nej na biu ro. Tym ra zem w domu nie pa no- 
wał har mi der, bo dzie ci po szły w od wie dzi ny do swo ich ku zy- 
nów miesz ka jących kil ka dzie si ąt me trów da lej.

– Cze go się pan na pi je? Kawy, her ba ty? Mam do bre cia sto
upie czo ne przez te ścio wą.

– To po pro szę kawę.

Kwa drans pó źniej sie dzie li w wi kli no wych fo te lach wy ło żo- 
nych mi ęk ki mi po du cha mi i po pi ja jąc kawę, pro wa dzi li lek ką
po ga węd kę o  ni czym. Po kil ku na stu mi nu tach Bie gler od- 
chrząk nął.

– No to te raz przy stąp my do kon kre tów – po wie dział i lek ko
się uśmiech nął. – Wszyst ko wska zu je, że rze czy wi ście wje cha- 
no w pana spe cjal nie. Mój zna jo my po li cjant prze py tał jesz cze



raz świad ków zda rze nia i  po twier dzi li pa ńskie po dej rze nia.
Sa mo chód był kra dzio ny, po tem go spa lo no. Nie wia do mo,
czy ten wy pa dek miał być dla pana ostrze że niem, czy ktoś
pró bo wał pana za bić. Ta kie do kład ne za cie ra nie śla dów wska- 
zu je, że chy ba to dru gie. Nie roz po zna no kie row cy. Je den
z  klien tów zro bił zdjęcie sa mo cho do wi, stąd wie my, że auto
było kra dzio ne.  – Spoj rzał ba daw czo na Pio tra.  – Mo żna by
wsz cząć śledz two ofi cjal nie, bo są ku temu prze słan ki…

– Wo la łbym nie – prze rwał gwa łtow nie Ci sow ski. – Na pew- 
no nie na tym eta pie. Za pła cę, ile będzie trze ba.

– Nie cho dzi tu o pie ni ądze, ro bię to na pro śbę bab ci żony.
Ale po li cjan to wi, któ ry mi po ma ga, będzie pan mu siał za pła- 
cić.  – Za wa hał się.  – Hmm, może panu gro zić nie bez pie cze- 
ństwo, mogą pró bo wać jesz cze raz to zro bić.

– Wąt pię. Upły nęło już tro chę cza su od tam te go zda rze nia.
Praw do po dob nie zro zu mie li po my łkę, że to nie Pa weł, i od pu- 
ści li.

– Dla cze go mówi pan w licz bie mno giej?

– Bo uwa żam, że to spraw ka han dla rzy nar ko ty ków.

Bie gler chwi lę w  mil cze niu przy glądał się Pio tro wi, jak by
po wy ra zie twa rzy mógł oce nić, co temu fa ce to wi sie dzi w gło- 
wie. Zno wu od chrząk nął.

– Spe cjal nie na le ga łem, żeby przy je chał pan sam, bo wiem,
że nie wszyst ko mi pan po wie dział. Mu szę znać praw dę. Całą
praw dę. Do my ślam się, że pa ńska bra to wa nie wie o wszyst- 
kich rze czach. Do my ślam się też, że pani Dia na Ci sow ska nie
jest dla pana je dy nie bra to wą. Te raz za mie niam się w  słuch.
Li czę na to, że po wie mi pan praw dę o bra cie jak ksi ędzu na
spo wie dzi. Je śli pan chce, że bym panu po mó gł, mu szę wie- 
dzieć wszyst ko.

Piotr wes tchnął i  za czął mó wić. „Spo wie dź” był dłu ga.
I szcze ra. Bar dziej szcze ra niż w kon fe sjo na le.



Kie dy Ci sow ski sko ńczył, Bie gler po dra pał się po gło wie,
chcąc ukryć za sko cze nie. Tym ra zem nie od chrząk nął, tyl ko
za ka słał w pi ęść.

– Te raz już ro zu miem nie któ re spra wy – mruk nął. – Czy po- 
wie dział pan o tym ko muś jesz cze?

– Po wie dzia łem ojcu, ale nie wszyst ko.

– A Dia na wie?

– Nie. Jesz cze nie.
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Od dnia wi zy ty u  de tek ty wa Dia na i  Piotr zno wu za częli się
re gu lar nie spo ty kać. Mi ło sne schadz ki od by wa ły się w po łud- 
nie w  re mon to wa nym domu Wan dy, na to miast wie czo rem
spo tka nia na bie ra ły ro dzin ne go cha rak te ru. Piotr, tak jak ro- 
bił to wcze śniej, przy cho dził do domu Dia ny i prze by wał tam,
do pó ki dzie ci nie po szły spać. Często na pro śbę Ka rin ki czy tał
jej baj ki przed snem, rów nież z  Igo rem uci na li so bie „noc ną
męską po ga węd kę”. Za rów no bra ta nek, jak i  bra ta ni ca co raz
bar dziej przy wi ązy wa li się do stry ja. W ran kin gu naj bar dziej
lu bia nych osób dzie ci za kla sy fi ko wa ły go na pierw szym miej- 
scu ex aequo z dzia dziu siem Hen ry kiem. Cza sa mi Ka rin ka się
za po mi na ła i  na zy wa ła go ta tu siem, co Pio tra roz rzew nia ło,
a  Dia nę przy pra wia ło o  kon ster na cję. Na wet Igo ro wi raz się
zda rzy ło na zwać go tatą.

– Tato, zo bacz, prze sze dłem trze ci etap! – za wo łał ura do wa- 
ny.

– Igor, to wu jek, nie tata – mruk nęła Dia na, któ ra sie dzia ła
obok na ka na pie.

– Mamo, wu jek jest tak po dob ny do taty, że trud no się nie
po my lić – od burk nął znad kon so li.

Piotr po wo li wta piał się w ro dzin ny pej zaż Ci sow skich. Za- 
czął się rok szkol ny i zdal ne na ucza nie. Igor ra czej nie po trze- 
bo wał po mo cy i asy sto wa nia mu przy lek cjach, ale Piotr chęt- 
nie ko rzy stał z pre tek stu, by po ma gać mu w ma te ma ty ce.

Dia na co raz bar dziej ule ga ła uro ko wi Pio tra. Na ze wnątrz
sta ra ła się tego nie oka zy wać, ale w środ ku czu ła dziw ną bło- 
go ść, jak by ktoś sma ro wał mio dem jej ser ce. Trud no jej było
spre cy zo wać wła sne uczu cia, bo na dal nie wie dzia ła, czy to
była już mi ło ść, czy je dy nie za uro cze nie. Bar dzo ją po ci ągał fi- 
zycz nie, uwiel bia ła się z nim ko chać, pra gnęła jego piesz czot,



do ty ku ust i dło ni. Kie dy na nią pa trzył oto czo ny dzie ćmi, da- 
wał jej po czu cie bez pie cze ństwa i  uf no ści, a  kie dy nie było
obok dzie ci, czu ła, jak pod jego spoj rze niem na pły wa do jej
trze wi wil goć pod nie ce nia. Mia ła wte dy ocho tę chwy cić go za
rękę i po ci ągnąć do swo jej sy pial ni.

Wan da w mil cze niu ob ser wo wa ła Dia nę i Pio tra, ale nie ko- 
men to wa ła jego częstej obec no ści w domu dziew czy ny. Praw- 
do po dob nie się do my śla ła, że łączy ło ich coś wi ęcej niż re la cje
szwa gier–bra to wa, ale uda wa ła, że ni cze go nie do strze ga.
Dziw ne, ale nie wia do mo, dla cze go znik nęła daw na za ży ło ść,
któ ra łączy ła star szą i mło dą ko bie tę. Kie re so wa na dal wpa da- 
ła do domu Dia ny, ale rza dziej niż wte dy, gdy jesz cze nie było
Pio tra w  ich ży ciu. I  ani razu nie na wi ąza ła do in cy den tu
z Mar ce li ną. Nie prze pro si ła ani się nie wy tłu ma czy ła, że wzi- 
ęła go za po ry wa cza i mor der cę. Pew ne go dnia przy nio sła mu
do pod pi sa nia go to wą umo wę naj mu domu. Za cho wy wa ła się,
jak by nic się nie wy da rzy ło. Dia nie rów nież nie do ra dza ła ani
nie od ra dza ła tego zwi ąz ku. Na twa rzy ko bie ty nie wi dać było
zgor sze nia, po tępie nia ani nie chęci. Tak jak by pro blem nie
ist niał.

A może rze czy wi ście nie ma żad ne go pro ble mu? – po my śla- 
ła Dia na. Już nie dłu go mi nie rok od śmier ci Pa wła, prze cież
nie raz się zda rza ło, że brat po ślu biał wdo wę po bra cie. Co
dziw ne, Hen ryk Ci sow ski rów nież spra wiał wra że nie, jak by
mu nie prze szka dza ło, że syn wy ka zu je duże za in te re so wa nie
swą bra to wą. Dia na nie wie dzia ła, czy się do my ślał, że sy pia li
ze sobą, ni g dy jed nak nie za uwa ży ła w za cho wa niu te ścia wy- 
ra zu sprze ci wu ani znie sma cze nia.

Na to miast sko ńczy ły się wi zy ty Mar ce li ny. Od po wro tu
z Biesz czad ani razu nie od wie dzi ła Dia ny. Rzad ko te raz by- 
wa ła w Żu ra dzie Le śnej, cały czas prze by wa ła w Kra ko wie, tłu- 
ma cząc się re mon tem miesz ka nia, któ re ku pił jej oj ciec. Przy- 
je żdża ła tyl ko po „sło iki” i pie ni ądze, bo Le szek spe cjal nie nie
ro bił prze le wów na jej kon to ban ko we, żeby od cza su do cza su



mógł zo ba czyć cór kę. Ani Dia na, a tym bar dziej Piotr nie tęsk- 
ni li za mło dą sąsiad ką, wprost prze ciw nie – bar dzo im to pa- 
so wa ło.

 
Któ re goś dnia Piotr zo stał dłu żej u  Dia ny, dzie ci już daw no
spa ły, a on wci ąż oci ągał się z po wro tem do domu. Pod sze dł
do Dia ny od wró co nej do nie go ty łem, bo zmy wa ła na czy nia
po ko la cji, i ją ob jął.

– Cho dźmy do two jej nor ki – za mru czał jej do ucha.

– Osza la łeś? Dzie ci są w domu.

– Prze cież już śpią.

– Nie wia do mo, czy Igor nie gra na smart fo nie.

– No to cho dźmy do in ne go po ko ju. Na przy kład do ga bi ne- 
tu Pa wła. Po kój jest na dole, stam tąd na pew no nas nie usły- 
szą.

Dia na znie ru cho mia ła.

– Chcesz to ro bić w po ko ju Pa wła? – za py ta ła z wy rzu tem. –
Nie prze szka dza ci świa do mo ść, że to kie dyś była jego pry wat- 
na prze strzeń? Prze cież to… pro fa na cja. To tak, jak by śmy się
ko cha li w jego łó żku.

– Dian ka, nie prze sa dzaj.

– Nie masz żad nych skru pu łów? – za py ta ła ci cho.

– Nie.

– A ja mam. Wci ąż mam – wy szep ta ła.

– Więc cho dźmy do piw ni cy, do pral ni. Albo zrób my to
w ga ra żu.

– Nie, nie tu. – Po kręci ła gło wą prze cząco. – Nie tu taj. Jesz- 
cze nie te raz. Przyj dę do cie bie tak jak zwy kle ju tro w po łud- 
nie.



 
Le że li w łó żku zmęcze ni sek sem, sple ce ni ra mio na mi i no ga- 
mi. Dziś mie li wi ęcej cza su dla sie bie, bo Hen ryk zno wu za- 
brał dzie ci do Kal wa rii. Re mont domu był już na uko ńcze niu,
trze ba było tyl ko do ku pić kil ka dro bia zgów. Piotr za mie rzał
prze pro wa dzić się tu taj po ju trze.

– Ład nie tu te raz  – po wie dzia ła Dia na, le ni wie się prze ci- 
ąga jąc.  – Ni g dy nie przy pusz cza łam, że z  ta kiej ru der ki zro- 
bisz praw dzi we ca cusz ko. Na wet pani Wan da jest mile za sko- 
czo na me ta mor fo zą domu.

Dia na od wró ci ła gło wę w stro nę Pio tra, zdzi wio na jego mil- 
cze niem. Pa trzył na nią ina czej niż zwy kle. Ja koś tak smut no,
no stal gicz nie, a po tem przy mknął oczy.

– Ko cham cię – po wie dział nie ocze ki wa nie.

Ser ce za dud ni ło jej gło śno. Pierw szy raz to po wie dział. Po- 
czu ła ra do ść i… pew ne za kło po ta nie, bo na dal nie wie dzia ła,
czy może od wza jem nić się po dob nym wy zna niem. Chcąc po- 
kryć zde ner wo wa nie, uśmiech nęła się ko kie te ryj nie.

– Ależ zmia na te ma tu! Ja kom ple men tu ję two je umie jęt no- 
ści bu dow la ne, a ty za ska ku jesz mnie czy mś ta kim. – Po ca ło- 
wa ła go w po li czek szorst ki od za ro stu.

Ob jął dło ńmi jej twarz i lek ko od su nął, in ten syw nie pa trząc
jej w oczy.

– A co ty do mnie czu jesz, Dian ka? Czy jest szan sa, że mnie
kie dyś po ko chasz tak jak Pa wła?

Jego sło wa na gle jej uświa do mi ły to, cze go jesz cze chwi lę
temu nie była pew na.

– Chy ba już cię ko cham. Ale nie tak jak Pa wła.



Część trze cia

Piotr i Pa weł
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Piotr otwo rzył lap to pa i za czął pi sać swo ją spo wie dź prze zna- 
czo ną dla Dia ny. Stwier dził, że ta for ma prze ka zu będzie dla
nie go dużo ła twiej sza niż roz mo wa. Nie mó głby tego wszyst- 
kie go wy znać, pa trząc jej w oczy. Dużo ła twiej mu było otwo- 
rzyć się przed Bie gle rem, bo był on dla nie go ob cym czło wie- 
kiem. Nie za le ża ło mu na jego opi nii; de tek tyw mógł go po- 
tępić, mógł ze rwać zna jo mo ść i wca le by się tym nie zmar twił.
Ina czej było z Dia ną. Dla te go po sta no wił opi sać szcze gó ło wo
swo je i Pa wła ży cie w taki spo sób, żeby praw da była ła twiej sza
do stra wie nia. W  tym celu za mie rzał na pi sać pa mi ęt nik,
a w nim oprócz su chych fak tów przed sta wić rów nież tło psy- 
cho lo gicz ne – wpu ścić Dia nę w swój in tym ny świat, ob na żyć
du szę, wy znać grze chy, spu ścić z wo dzy emo cje i opi sać uczu- 
cia… a po tem wy słać to wszyst ko e-ma ilem. Niech go osądzi.
Może uda mu się uzy skać u niej roz grze sze nie…

Piotr
Ja i Pa weł by li śmy nie roz łącz ni przez 25 lat. Nie pa mi ętam ani
jed ne go dnia bez swo je go bra ta. Kie dy jesz cze nie cho dzi li- 
śmy do przed szko la, nie zda wa li śmy so bie spra wy, że bli źnia- 
cy jed no ja jo wi są ta kim ewe ne men tem bio lo gicz nym, do pie ro
inne dzie ci nam to uświa do mi ły. Wcze śniej oczy wi ście wie- 
dzia łem, że wy glądam tak jak brat, bo w  lu strze wi dzia łem
dwóch iden tycz nych chłop ców, ale się nad tym zbyt nio nie za- 
sta na wia łem. My śla łem, że tak ma być. Mnie i  Pa wło wi bar- 
dzo to od po wia da ło, wi ęcej – wspó łczu li śmy in nym dzie ciom,
że nie po sia da ją ro dze ństwa w  tym sa mym wie ku, że sami
mu szą spać w  swo ich po ko jach, że nie mają z  kim się ba wić
au tka mi czy bu do wać do mów z kloc ków lego. My za wsze mie- 
li śmy sie bie  – ja Pa wła, Pa weł mnie. I  za wsze two rzy li śmy
zgod ny tan dem. Ni g dy nie by li śmy o  sie bie za zdro śni  – ani
o  uczu cia ro dzi ców, ani o  za baw ki. Inna spra wa, że za wsze



ku po wa no nam iden tycz ne sa mo cho dzi ki, tak samo nas ubie- 
ra no i  mama tyle samo uwa gi po świ ęca ła mnie co Pa wło wi.
Na to miast oj ciec tak samo jego i  mnie igno ro wał, na wet nie
sta ra jąc się nas roz ró żnić. Nie wo łał do nas „Pio trek” czy „Pa- 
weł”, tyl ko „chłop cy”. Dla nie go by li śmy zdu blo wa ną jed nost- 
ką dziec ka, jak by śmy byli bli źni ęta mi sy jam ski mi. W sto sun- 
ku do swo ich sy nów uży wał tyl ko licz by mno giej: cho dźcie,
zrób cie, jedz cie, śpij cie.

Na to miast mama od po cząt ku trak to wa ła nas jak dwa od- 
ręb ne byty, ale tuż po po ro dzie mia ła pro ble my z  roz ró żnie- 
niem obu syn ków i  zda rza ło się, że kar mi ła tyl ko jed ne go
z  nas, a  dru gi był głod ny. Dla te go, żeby unik nąć po my łki,
mnie ma lo wa ła la kie rem pa zno kieć u pra wej nó żki, a na prze- 
gu bie rącz ki wi ąza ła nie bie ską wstążkę  – tak jej do ra dzo no
w  szpi ta lu, gdy dar li śmy się wnie bo gło sy, bo je den pła kał
z  gło du, a  dru gi z  prze je dze nia. Znam te dyk te ryj ki tyl ko
z  ma mi nych opo wie ści, bo oczy wi ście nie pa mi ętam ani po- 
ma lo wa ne go pa znok cia, ani wstążki. Pa weł cza sa mi lu bił mi
do gry zać, że przez te ma mi ne za bie gi sta łem się mi ęk ki
i mało męski, po nie waż w nie mow lęc twie zdąży łem na być ko- 
bie cych cech. Na to miast ja cały czas pod kre śla łem, że ma
mnie słu chać, bo je stem jego star szym bra tem. Star szym
o całe pi ęt na ście mi nut.

Rzad ko kie dy się kłó ci li śmy i  rzad ko kie dy ba wi li śmy się
z in ny mi dzie ćmi, nie po trze bo wa li śmy in ne go to wa rzy stwa.
Mie li śmy sie bie, to nam wy star cza ło. Za wsze by li śmy dla sie- 
bie naj wa żniej si. Ow szem, ubó stwia li śmy mamę, ko cha li śmy
ojca i  lu bi li śmy dziad ków, ale naj bli ższą dla nas isto tą na
świe cie był brat bli źniak. Wy my śli li śmy na wet swój wła sny
język, któ re go cza sa mi uży wa li śmy rów nież w  do ro słym ży- 
ciu. „Ja mi śki” to były ziem nia ki, „dzian dzia” to za jąc, „go gi go”
to sło dy cze, a „am cia” je dze nie. Ro dzi ce nie lu bi li, gdy tak ze
sobą roz ma wia li śmy, wy da wa ło im się to nie nor mal ne. Naj- 
bar dziej dra żni ło to ojca, któ ry za wsze chciał mieć nad ka- 
żdym kon tro lę. Pó źniej często ko rzy sta li śmy ze swo je go języ- 



ka, gdy chcie li śmy po wie dzieć coś, żeby inni nas nie zro zu- 
mie li. Bo za wsze mie li śmy swo je ta jem ni ce i  se kre ty. Mie li- 
śmy rów nież wspól ny po kój, cho ciaż w nowo wy bu do wa nym
domu przy go to wa no dla nas dwie sy pial nie. Obaj za pro te sto- 
wa li śmy hi ste rycz nym pła czem, co za owo co wa ło nie prze spa- 
ną nocą i  bó lem gło wy u  oboj ga ro dzi ców. Po dru giej ta kiej
nocy, kie dy pła ka li śmy wnie bo gło sy, na wo łu jąc się na wza jem,
ro dzi ce się pod da li. Na za jutrz przy sze dł mu rarz i  wy bu rzył
ścia nę, two rząc jed no wiel kie po miesz cze nie, któ re wspól nie
zaj mo wa li śmy przez wszyst kie na stęp ne lata spędzo ne w tym
domu. Na wet w Kra ko wie spa li śmy w jed nym po ko ju, cho ciaż
obok był dru gi wol ny.

Dzie ci ństwo i pod sta wów ko wa mło do ść upły nęły nam pod
zna kiem „klo na”. Na sze „klo no we lata” – tak z Pa włem na zwa- 
li śmy ten okres w  ży ciu. Oczy wi ście drze wo klon nie mia ło
z  tym nic wspól ne go. Wte dy wi zu al nie by li śmy tacy sami,
men tal nie rów nież. Mie li śmy ta kie same ubra nia, te same
upodo ba nia, taki sam gust. Po do ba ły nam się te same fil my
i  te same ksi ążki. Lu bi li śmy ta kie same po tra wy i  sło dy cze.
Gu sto wa li śmy w  tych sa mych za baw kach, ga dże tach i  grach
kom pu te ro wych. Uży wa li śmy tych sa mych ręcz ni ków, a  na- 
wet cho dzi li śmy w tej sa mej bie li źnie i ni g dy się nie przej mo- 
wa li śmy, czy jej szczo tecz ki do zębów uży wa my. Kie dy na ko- 
lo nii zwró co no nam uwa gę, że tak nie po win no się ro bić, że
hi gie na wy ma ga, że by śmy po sia da li osob ne przy bo ry to a le to- 
we, zby li śmy to wzru sze niem ra mion. Do pie ro pó źniej, gdy
na stał okres doj rze wa nia, za częli śmy prze strze gać za sad hi- 
gie ny i uży wać od ręb nych przy bo rów to a le to wych.

W tym sa mym dniu ob cho dzi li śmy nie tyl ko uro dzi ny, lecz
ta kże imie ni ny. To mama wy bra ła te bi blij ne imio na, bo
stwier dzi ła, że są naj bar dziej od po wied nie dla dwóch bli źnia- 
ków jed no ja jo wych. Od po cząt ku nie na wi dzi łem swo je go
imie nia. Piotr mó głby być, ale rzad ko kto tak się do mnie
zwra cał, wszy scy mó wi li „Pio trek”. Pa weł wie dział, że tego nie
lu bię, dla te go mó wił na mnie Klon, tak jak inni w szko le. Tyl- 



ko dla na uczy cie li by łem Piotr kiem. Ja rów nież zwra ca łem się
do bra ta per Klon. I tak już zo sta ło aż do jego śmier ci. Bar dzo
rzad ko zwra ca li śmy się do sie bie po imie niu. On był moim
klo nem, a ja jego.

By li śmy ze sobą tak bli sko, że ro zu mie li śmy się bez słów.
On wie dział, o  czym ja my ślę, a  ja – o  czym on. Pó źniej, gdy
za cząłem się in te re so wać te ma ty ką bli źnia ków jed no ja jo- 
wych, do wie dzia łem się, że wca le nie je ste śmy ja ki miś wy jąt- 
ko wy mi „jed no ja jow ca mi”, że inni też tak mają.

Nie tyl ko wi zu al nie by li śmy tacy sami, mie li śmy to samo
brzmie nie gło su, tę sama mi mi kę i te same ru chy. Wszyst ko,
na wet nasz śmiech brzmiał iden tycz nie. Po cząt ko wo pod kre- 
śla li śmy tę na szą iden tycz no ść. Chcie li śmy, żeby lu dzie nas
nie roz ró żnia li, dla te go wkła da li śmy dużo wy si łku, żeby bra- 
no mnie za Pa wła, a Pa wła za mnie. Naj wi ęcej pro ble mu mie li
z  nami na uczy cie le. Pew ne go dnia od kry li na sze oszu stwo,
gdy pod szy łem się za nie przy go to wa ne go do lek cji Pa wła, i od
tego cza su za wsze obaj by li śmy wzy wa ni do od po wie dzi, żeby
nie do szło do po now nej po my łki. Ko le dzy ze szko ły na wet nie
pró bo wa li roz szy fro wać, któ ry to Pa weł, a któ ry Piotr, dla te go
wo ła li na nas Klo ny. Wca le nam to nie prze szka dza ło, co tro- 
chę dzi wi ło na szych ro dzi ców. Kie dyś mama po ru szy ła ten te- 
mat na wy wia dów ce. Było to pod ko niec siód mej kla sy. Na szą
wy cho waw czy nią była Wan da Kie res, na uczy ciel ka che mii
i  fi zy ki. Szko ła w  Żu ra dzie Le śnej li czy ła nie wie lu uczniów,
więc żeby na uczy ciel miał pe łny etat, mu siał uczyć dwóch
przed mio tów. Tyl ko ma te ma tycz ka i  po lo nist ka nie mia ły
z tym pro ble mu, no i na uczy ciel ka na ucza nia po cząt ko we go.
Wan da Kie res, no ta be ne ciot ka na szej mamy, przez to rów nież
na sza, zlek ce wa ży ła skar gę ro dzi ciel ki.

– Lid ka, nie prze sa dzaj  – po wie dzia ła przy resz cie ro dzi- 
ców. Nie mu sia ła za cho wy wać po zo rów, że nie łączy ła ich
więź ro dzin na, bo w  Żu ra dzie wszy scy się zna li.  – Two im
chło pa kom wca le nie prze szka dza, że na zy wa ją ich Klo na mi.



Za uwa ży łam to na prze rwie, gdy po ja wi ła się w  szko le nowa
uczen ni ca. Usły sza łam, gdy Pio trek, hmm, po wiedz my Pio- 
trek, bo ja też ich nie roz ró żniam, po wie dział do tej dziew- 
czyn ki: „Je stem Klon nu mer je den, a to mój brat, Klon nu mer
dwa”.

– Praw do po dob nie nie chcą kon flik tów z  ró wie śni ka mi
i dla te go to za ak cep to wa li – opo no wa ła da lej mama.

– Li dzia, nie roz śmie szaj mnie, dziew czy no, do brze wiesz,
że two je chło pa ki to para uro czych urwi sów, gdy by coś im nie
pa so wa ło, sko ńczy ło by się bit ką. Oni uwiel bia ją wy wo ły wać
kon flik ty i ak cep tu ją tyl ko to, co im pa su je.

Mama po wtó rzy ła nam tę roz mo wę, py ta jąc, czy to praw da.

– Ma mu siu, ty masz ra cję i cio cia ma ra cję – od po wie dzia- 
łem dy plo ma tycz nie.

– Pro szę mnie nie ba je ro wać, Pio trek, nie dam się na brać
na two je ład ne słów ka. Z tego wnio sek, że wy szłam na idiot- 
kę. – Wes tchnęła.

Za wsze uda ło jej się nas roz po znać, na wet wte dy, gdy bar- 
dzo się sta ra li śmy wpro wa dzić ją w błąd. – Czy ta łam, że to nie
jest do brze dla bli źnia ków, gdy nie mają wła snej to żsa mo ści.
Ka żdy czło wiek po wi nien być in dy wi du al no ścią. Mu si cie wi- 
ęcej spo ty kać się z in ny mi dzie ćmi. Może po je dzie cie osob no
na ko lo nie, w ró żnych ter mi nach?

– Nie! I  nie je ste śmy dzie ćmi  – obu rzy li śmy się jed no gło- 
śnie. – Bez Klo na ni g dzie nie po ja dę – za wo ła łem.

– Ja też bez nie go ni g dzie nie po ja dę – wtó ro wał mi Pa weł. –
Klo nów nie wol no roz dzie lać!

– Prze sta ńcie tak o  so bie mó wić  – obu rzy ła się mama.  –
Klon  – prych nęła  – prze cież to brzmi okrop nie. Uwa żam, że
po win ni ście ina czej się ubie rać do szko ły.



I  wte dy wie czo rem, kie dy le że li śmy w  łó żkach, wy my śli li- 
śmy Pio tra i Pa wła.



Roz dział 30
Piotr

Mó wi ąc do kład nie, to ja wy my śli łem ten duet.

– Chcą, że by śmy byli inni, że by śmy się od sie bie ró żni li, no
to będzie my się ró żnić. Je den będzie do bry, grzecz ny i pil ny,
a dru gi będzie jego prze ci wie ństwem.

– Ja chcę być tym prze ci wie ństwem  – po wie dział Pa weł,
któ ry nie od razu za ku mał, o co mi cho dzi ło.

– Klo nie, przy no sisz mi wstyd, za cznij my śleć.

Pa weł po pa trzył na mnie i za ja rzył.

– Aaa, już wiem, o co ci bie ga. – Uśmiech nął się sze ro ko.

– Mu si my stwo rzyć dwie po sta ci tak jak w  grach RPG. Je- 
den będzie ty pem ku jo na, z  no sem utkwio nym w  ksi ążce.
Wzo ro wym sy nem i uczniem. Musi ró żnić się rów nież fi zycz- 
nie. Na przy kład będzie się ubie rał jak bel fer, do tego oku lar ki
i inne wło sy. A dru gi to roz ra bia ka. Będzie się ubie rał nor mal- 
nie po ludz ku, pod ko szul ki, blu zy. Żeby byli bar dziej cha rak- 
te ry stycz ni, jed ne mu damy pie przyk. No i  oczy wi ście inne
ucze sa nie wło sów. Będzie my wy mie niać się ubra nia mi, a na- 
wet te le fo na mi. I  co dzien nie będzie my lo so wać, któ ry z  nas
jest dup kiem, a  któ ry co ol gost kiem. Za cznij my od za raz.  –
Wy jąłem mo ne tę. – Rzu ćmy mo ne tą, kto będzie cool. Orze łek
to Piotr, resz ka Pa weł.

Rzu ci łem. Wy sze dł orze łek.

– Oszu ka łeś! Nie chcę być dup kiem.

– Prze cież co dzien nie wie czo rem będzie my lo so wać, kto
jest kim na dru gi dzień. Je śli chcesz, mo że my jesz cze raz rzu- 
cić mo ne tą. Ty rzuć.  – Ni g dy się nie spie ra li śmy zbyt dłu go,
za wsze któ ryś z nas ustępo wał.



Pa weł wzi ął pi ęćdzie si ęcio gro szów kę.

– Lo su je my fa cia cool. Orze łek to ja, resz ka to ty  – po wie- 
dział i rzu cił.

Wy szła resz ka. Los wy brał, że to Piotr miał być tym złym,
a Pa weł tym do brym. Po tem co dzien nie wie czo rem od by wa ło
się lo so wa nie – po wta rza li śmy to co dzien nie przez po nad je- 
de na ście lat. Żeby było trud niej i cie ka wiej, co raz częściej za- 
częli śmy by wać osob no w to wa rzy stwie kum pli, a po tem zda- 
wa li śmy so bie do kład ną re la cję z tego, co ro bi li śmy i co mó wi- 
li śmy. Pó źniej do tych ce lów ko rzy sta li śmy z dyk ta fo nów. Ta
za ba wa bar dzo nas wci ągnęła. Mu sie li śmy żyć ży ciem dwóch
osób. Stać się dwie ma znacz nie się ró żni ący mi po sta cia mi.
By wa ło, że przez kil ka dni by li śmy tym sa mym czło wie kiem,
co utrud nia ło po now ne wcie le nie się w dru gą po stać. Wpad- 
kę, gdy nie wie dzie li śmy, co po wie dział czy zro bił nasz po- 
przed nik, na zy wa li śmy „gafą”. Za wsze pod ko niec dnia wpi sy- 
wa li śmy w ze szyt, kto ile po pe łnił gaf. Wy gry wał ten, kto zro- 
bił naj mniej błędów. Co do na szych „gaf”, za wsze z  Pa włem
by li śmy w  tej kwe stii uczci wi, pra wie ni g dy nie oszu ki wa li- 
śmy. Raz przy ła pa łem Pa wła na „ga fie”, do któ rej się nie przy- 
znał.

– Kur wa, Klon, tak się nie ba wię. Mu si my być wo bec sie bie
uczci wi, bo ina czej nici z na szej gry.

– Do bra, Klon, sło wo ho no ru, że wi ęcej tego nie zro bię.

Te na sze za ni ki pa mi ęci nie po ko iły mamę. Po cząt ko wo po- 
dej rze wa ła nas o  wza jem ne pod szy wa nie się pod sie bie, ale
na sze obu rze nie zbi ło ją tro chę z pan ta ły ku, dla te go po sta no- 
wi ła za pro wa dzić nas do le ka rza. Zro bio no nam wszyst kie
mo żli we ba da nia, z to mo gra fią gło wy i EEG włącz nie. Zba da- 
no nam tar czy cę, przy sad kę mó zgo wą i  korę nad ner czy, bo
cza sa mi przy nie do czyn no ściach zda rza ją się za bu rze nia pa- 
mi ęci. Spraw dzo no po ziom hor mo nów i  wi ta mi ny B1, B12
i kwa su fo lio we go. Wy klu czo no ze spół Ha ki ma, za tru cie me- 



ta la mi ci ężki mi oraz sta ny ob ni żo ne go prze pły wu krwi przez
mózg. I  ni cze go nie zna le zio no. Le ka rze roz kła da li ręce, nie
wie dząc, co nam do le ga. Prze szli śmy mnó stwo pro stych te- 
stów i po sze rzo ną dia gno sty kę neu rop sy cho lo gicz ną, by oce- 
nić na sze funk cje po znaw cze. Dia gno za wy ka za ła, że pa mi ęć,
kon cen tra cję, my śle nie, uwa gę i funk cje języ ko we mamy obaj
na nie prze ci ęt nym po zio mie. Spe cja li ści za częli po dej rze wać
ja kąś nie zna ną cho ro bę dzie dzicz ną cha rak te ry stycz ną tyl ko
dla bli źnia ków jed no ja jo wych, a że bli źnia ków jed no ja jo wych
ni g dy nie było za dużo, dla te go wie dza me dycz na mo gła nie
za re je stro wać ta kich przy pad ków. Wszyst kie ba da nia prze- 
cho dzi li śmy bez sło wa sprze ci wu, nie do ko ńca zda jąc so bie
spra wę z po wa gi sy tu acji. Wo le li śmy cier pieć i być na ra żo nym
na dys kom fort, niż przy znać się do oszu stwa. Oczy wi ście
koszt po nie sio nych ba dań i  ich in wa zyj no ść dla or ga ni zmu
były dla nas mało istot ne. Gdy się po wie dzia ło A, trze ba po- 
wie dzieć rów nież B. Nie mo gli śmy zdra dzić na szej ta jem ni cy,
bo gdy by wy kry to praw dę, kon se kwen cje by ły by dla nas bar- 
dzo przy kre. Dzi ęki temu dziw ne mu „scho rze niu” mie li śmy
wy tłu ma cze nie na szych wpa dek, bo je śli nam coś nie wy szło,
mo gli śmy to zrzu cić na amne zję krót ko trwa łą. Cu dow nym le- 
kar stwem na na szą przy pa dło ść oka za ły się dyk ta fo ny.

Naj wi ęk szym wy zwa niem dla nas była mama, bo ła two było
oszu kać ojca, na uczy cie li i  ko le gów, na to miast z  mamą było
dużo, dużo trud niej. Wcze śniej przed ak cją „Piotr i Pa weł” bez
tru du nas roz ró żnia ła, ale gdy pod jej su ge stią za częli śmy
two rzyć dwie ró żne oso bo wo ści, tro chę się po gu bi ła. Oczy wi- 
ście za uwa ży ła sztucz ny pie przyk, ale wy tłu ma czy li śmy to
jako do da tek, żeby nas roz ró żnia no.

– Mamo, prze cież sama mó wi łaś, że po win ni śmy mieć wła- 
sną to żsa mo ść, nie być klo nem bra ta. Sam styl ubie ra nia i cze- 
sa nia nie wy star cza, żeby nas nie my lo no  – po wie dzia łem.  –
Pa weł i ja chce my być inni.



– Od kąd to na gle Pa weł za czął in te re so wać się ksi ążka mi,
wcze śniej ra czej ty by łeś tym czy ta jącym.

Mama mia ła ra cję, los pod po sta cią pi ęćdzie si ęcio gro szów- 
ki, tro chę nie for tun nie przy dzie lił nam ce chy cha rak te ro lo- 
gicz ne. Ta dru ga oso bo wo ść, przy pi sa na bra tu, bar dziej mi
od po wia da ła. Bar dziej niż on prze ja wia łem chęć zdo by wa nia
wie dzy i po zna wa nia świa ta, za wsze by łem tym bar dziej roz- 
sąd nym i mniej im pul syw nym bra tem. Po dej mo wa łem de cy- 
zje ostro żniej i  bar dziej prze my śla nie niż Pa weł. To z  nie go
była go rąca gło wa, nie ze mnie. A  te raz mu sie li śmy sta nąć
przed bar dzo trud nym za da niem  – zmie nić się w  oczach
mamy. Ale po trak to wa li śmy to jako mega wy zwa nie, więc tym
bar dziej przy ło ży li śmy się do swo ich ról. Po cie sza li śmy się
tym, że ka żdy z  nas mógł po wró cić na ja kiś czas do swo jej
praw dzi wej oso bo wo ści. Hmm, praw dzi wa oso bo wo ść  – to
nie do ko ńca do kład ne okre śle nie, bo tak na praw dę ró żni li- 
śmy się tyl ko nie znacz nie – i to je dy nie w oczach mamy. Tyl ko
ona nas ina czej od bie ra ła i wi dzia ła. Dla po zo sta łych lu dzi na- 
wet w  kwe stii cech oso bo wych, men tal nych i  psy cho lo gicz- 
nych by li śmy tacy sami, bo ró żni ce na sze go uspo so bie nia były
pra wie nie wi docz ne.

Za uwa ży łem, że mama cza sa mi mia ła wąt pli wo ści. Nie jed- 
no krot nie wi dzia łem, jak nam się po dejrz li wie przy gląda ła,
ob ser wo wa ła i  za sta na wia ła, czy nie oszu ki wa li śmy. Dla te go
cały czas by li śmy w sta nie per ma nent nej au to kon tro li wła sne- 
go za cho wa nia. Przez całe pięć lat aż do na sze go wy jaz du na
stu dia ży li śmy w  na pi ęciu i  stre sie. Mu sie li śmy uwa żać, co
mó wi my, jak się uśmie cha my, co czy ta my i co ogląda my. Na- 
wet spa li śmy w ró żnych łó żkach, żeby po twier dzić au ten tycz- 
no ść gra nej w da nym dniu po sta ci, bo mama wpa da ła do na- 
sze go po ko ju bez uprze dze nia. Wy mie nia li śmy się rów nież
te le fo na mi ko mór ko wy mi, dla te go nie mie li śmy żad nych oso- 
bi stych rze czy, wszyst ko było wspól ne. To za szło już tak da le- 
ko, że od kry cie praw dy mo gło by przy nie ść dla nas po wa żne
i  przy kre kon se kwen cje. Praw do po dob nie ro dzi ce po sła li by



nas na ró żne go typu te ra pie, a  może na wet do za mkni ęte go
ośrod ka psy chia trycz ne go, co wi ąza ło by się z roz łąką, a to dla
nas by ła by naj wi ęk sza kara. Obu nam się wte dy wy da wa ło, że
nie po tra fi li by śmy żyć w po je dyn kę.

Z  per spek ty wy cza su wiem, że to, co ro bi li śmy, nie było
nor mal ne. Sami so bie na rzu ci li śmy idio tycz ne za sa dy i  za- 
miast z  nich zre zy gno wać, brnęli śmy co raz bar dziej. Na sze
po stępo wa nie mia ło spo ro wspól ne go z ob ja wa mi za bu rze nia
dy so cja cyj ne go to żsa mo ści na zy wa nej oso bo wo ścią mno gą.
Ka żdy z nas miał dwie skraj ne to żsa mo ści i  tyl ko tym się ró- 
żni li śmy od cho rych do tkni ętych tą dys funk cją, że ro bi li śmy
to świa do mie. W grun cie rze czy ni g dy nie by li śmy sobą. Ani
oso bo wo ść Pio tra, ani oso bo wo ść Pa wła nie od po wia da ła mo- 
jej praw dzi wej ja źni. Nie wie dzia łem, kim na praw dę by łem.
Mój brat rów nież. Przez nie fra so bli wo ść stwo rzy li śmy dwa
dzi wacz ne go le my, dwie isto ty bez du szy. Ka żdy psy chia tra
i psy cho log za uwa ży łby u nas po wa żne za bu rze nia psy chicz- 
ne, ale obaj nie do pusz cza li śmy do sie bie my śli, że jest z nami
coś nie tak.



Roz dział 31
Piotr

Na szczęście dla na szej psy che stres to wa rzy szący nam
w domu tro chę od pu ścił, gdy wy je cha li śmy na stu dia do Kra- 
ko wa. Oczy wi ście wy bra li śmy tę samą uczel nię i ten sam kie- 
ru nek. AGH, Wy dział Za rządza nia, kie ru nek za rządza nie. Na
pierw szym roku miesz ka li śmy na stan cji, bo nie przy słu gi wał
nam aka de mik, po tem za kosz to wa li śmy ży cia w  aka de mi ku,
ale stwier dziw szy, że jed nak le piej nam było na stan cji, wy- 
mo gli śmy na ro dzi cach, żeby wy na jęli nam miesz ka nie. Na sze
ży cie się nie zmie ni ło, na dal na prze mian by li śmy Pio trem
i Pa włem, z tą ró żni cą, że te raz nie to wa rzy szył nam stres tak
jak wte dy, gdy miesz ka li śmy w domu. Gdy by na wet ktoś od- 
krył na sze sza chraj stwo, nie mia ło by to zna cze nia. Ra czej
nam jed nak to nie gro zi ło, bo nikt nie był tak spo strze gaw czy
jak mama.

Na sze prze bie ran ki umie li śmy od po wied nio wy ko rzy stać.
Prze wa żnie uczył się tyl ko mądry i so lid ny Pa weł, Piotr mógł
być nie przy go to wa ny. Tak było w szko le, a po tem na stu diach.
Często się zda rza ło, że w trak cie lek cji czy eg za mi nu wy cho- 
dzi li śmy do to a le ty, bo na gle któ ryś z  nas za sła bł. Na głe
omdle nie i  za nik pa mi ęci zwa la li śmy na na szą bli źnia czą
przy pa dło ść. Po sta ra li śmy się na wet o od po wied nie za świad- 
cze nie le kar skie tłu ma czące na sze dziw ne scho rze nie. Za wsze
ten zdro wy brat sze dł z  omdla łym do WC, żeby się nim za- 
opie ko wać. Le ka rze i wy kła dow cy prze wa żnie na to ze zwa la li,
cho ciaż by wa ło też, że nie któ rzy nie re spek to wa li ta kie go
zwol nie nia. Kie dy nam się uda ło do stać do to a le ty, szyb ko się
prze bie ra li śmy, by się wcie lić w dru gie go klo na, któ ry był le- 
piej przy go to wa ny do za jęć. Na stu diach rów nież pa no wa ła
za sa da, że lep szym stu den tem jest ku jon Pa weł, ale nie ste ty
Piotr też mu siał zda wać eg za mi ny. Tyl ko na ma tu rze nie



prze sze dł ten nu mer, dla te go Piotr miał dużo lep szą cen zur kę
niż Pa weł, co wpra wi ło w osłu pie nie całe gro no pe da go gicz ne
na sze go li ceum. No cóż, pech chciał, że pi ęćdzie si ęcio gro- 
szów ka częściej wy bie ra ła mnie na Pa wła. Ma tu rę jed nak po- 
sta no wi li śmy zda wać pod praw dzi wym imie niem, tak jak
i eg za min wstęp ny na stu dia, bo ba li śmy się praw nych kon se- 
kwen cji, gdy by wy szło na jaw na sze oszu stwo… no i  dla te go
do szło do na uko we go faux pas. Za mie sza nie do ty czące na szej
wie dzy na uko wej naj bar dziej za sko czy ło ro dzi ców, a  mamę
po now nie po sta wi ło na bacz no ść. Zno wu za częła coś po dej- 
rze wać. Na szczęście Pa weł po tra fił wia ry god nie wy tłu ma- 
czyć, że nie po de szły mu py ta nia, no i stres zro bił swo je.

Stu diów ni g dy nie trak to wa li śmy zbyt se rio. Przy je cha li- 
śmy do Kra ko wa, bo chcie li śmy wy rwać się z Żu ra dy, po znać
tro chę świa ta i uciec spod zbyt do cie kli wych spoj rzeń mamy.
Ko cha li śmy ją i uwiel bia li śmy, ale za bar dzo trzy ma ła nas pod
klo szem. Było w tym tro chę nie kon se kwen cji, bo z jed nej stro- 
ny chcia ła, że by śmy bar dziej in te gro wa li się z ró wie śni ka mi,
ale z  dru giej lu bi ła mieć nad nami kon tro lę i  nie spusz czać
z nas oczu. Tata nie miał ta kich ocze ki wań. Wy star cza ło mu,
gdy by li śmy zdro wi i nie spra wia li śmy kło po tów. Był za do wo- 
lo ny, że by li śmy bez piecz ni i  ni cze go nam nie bra ko wa ło.
Dbał o ro dzi nę, na pew no nas po swo je mu ko chał, ale częste
to wa rzy stwo sy nów nie było dla nie go ani naj wa żniej sze, ani
ko niecz ne. Co in ne go to wa rzy stwo żony  – Li dzia była mu
wręcz nie zbęd na do ży cia. Dla te go prze ży li śmy praw dzi wy
szok, gdy pew ne go wie czo ru uj rze li śmy go w re stau ra cji w to- 
wa rzy stwie in nej ko bie ty.

Mia ło to miej sce tuż przed na szą ma tu rą, kil ka mie si ęcy
wcze śniej zdo by li śmy pra wo jaz dy. Przy pa dek spra wił, że wła- 
śnie w  ten fe ral ny dla ojca dzień uda ło nam się po ży czyć od
mamy sa mo chód. Po zwo li ła nam po je chać do kra kow skie go
Mul ti ki na na Wład cę Pie rście ni. Po se an sie po szli śmy na Ry nek
Głów ny, żeby w ka wiar nia nym ogród ku zje ść lody i na pić się
kawy. Na gle za uwa ży li śmy ojca. Sie dział przy sto li ku i cza ro- 



wał ład ną, mło dą ko bie tę, dużo młod szą od mamy. Nie by li- 
śmy dzie ćmi, wie dzie li śmy, co ozna cza ją ta kie spo tka nia ko- 
bie ty i za mężne go mężczy zny, a uma ni cu ro wa na dłoń tej cizi
do ty ka jąca uda ojca roz wia ła wsze la kie wąt pli wo ści.

– Co za skur wy syn z na sze go sta re go – wark nął Pa weł. – Jak
ten by dlak może ro bić to na szej ma mie. Pój dę do nie go i wal- 
nę go w pysk.

– Hmm, dziś to ty je steś Pa włem, Klo nie – burk nąłem, rów- 
nież znie sma czo ny. – Pa wło wi nie wy pa da bić wła sne go ojca.

W tym mo men cie oj ciec nas do strze gł. Na jego twa rzy wi- 
dać było zmie sza nie. Wstał, żeby do nas po de jść, ale po ci- 
ągnąłem bra ta i obaj szyb ko od da li li śmy się od ka wiar nia nych
sto li ków. Do domu wró cił chwi lę po nas. Pod sze dł do mamy,
z  któ rą roz ma wia li śmy w  sa lo nie, i  po ca ło wał ją w  po li czek.
Na ten wi dok aż się w nas za go to wa ło. Po wstrzy ma łem Pa wła
spoj rze niem i bez sło wa po szli śmy do swo je go po ko ju. Oj ciec
ni g dy nie po ru szył z nami tego te ma tu. Nie pró bo wał się tłu- 
ma czyć ani nie obie cy wał, że się to wi ęcej nie po wtó rzy. Ale
chy ba po wie dział ma mie, bo przez ty dzień mi ędzy nimi były
ci che dni. A po tem zno wu wszyst ko wró ci ło do nor my.

– Jak ona mo gła mu to wy ba czyć?!  – za wo łał gniew nie
brat. – Nie ro zu miem jej. Gdy by mnie zdra dzo no, ni g dy bym
tego nie za po mniał. – Spoj rzał na mnie po chmur nie. – Dziś je- 
stem Pio trem, pój dę i dam mu w zęby.

– Jako roz sąd ny Pa weł, od ra dzam ci. To ich spra wa. Nam
nic do tego.

– Ale on ją zdra dza! I  praw do po dob nie nie pierw szy raz.
A  może ją okła mał i  nie po wie dział ca łej praw dy? Ta wy pin- 
drzo na ździ ra chwy ta ła go za jaja!

– Za udo, nie za jaja.

Po za cho wa niu mamy nie za uwa ży li śmy, żeby prze ży wa ła
trau mę. Albo się do tego przy zwy cza iła, albo rze czy wi ście oj- 



ciec nie po wie dział jej wszyst kie go. Nie mo głem rów nież zro- 
zu mieć ojca; prze cież wszy scy wie dzie li, że nie wi dzi świa ta
poza mamą, dla cze go więc ją zdra dzał?! Wte dy by li śmy jesz- 
cze pra wicz ka mi, pew ne spra wy do ty czące re la cji dam sko-
męskich były dla nas nie zro zu mia łe. Pó źniej się prze ko na łem,
że w tej sfe rze też nie wszyst ko jest czar ne lub bia łe, tu rów- 
nież jest wie le od cie ni sza ro ści.

Cho ciaż mama była dla nas naj wa żniej szą oso bą, ojca ta kże
ko cha li śmy. Li czy li śmy się z  jego zda niem, cie szy li śmy się,
gdy nas po chwa lił, i bar dzo pra gnęli śmy jego uwa gi – nie ste ty
rzad ko kie dy miał dla nas czas. Mama była od przy tu la nia, po- 
cie sza nia i  roz wi ązy wa nia pro ble mów, na to miast oj ciec od
ku po wa nia mar ko wych ciu chów, dro gich ga dże tów i naj now- 
szych gier kom pu te ro wych. By li śmy w szko le naj le piej ubra ni
i  mie li śmy naj no wo cze śniej szy sprzęt. Tro chę nam tego za- 
zdrosz czo no, ale mimo to by li śmy ra czej lu bia ni za rów no
w pod sta wów ce, jak i w  li ceum. Przed na szą wi zu al ną trans- 
for ma cją tak to wa no nas jak uni ka to we oka zy, dwa nie gro źne
dzi wa dła, któ ry mi mo żna się po chwa lić, ale le piej się z  nimi
nie spo ufa lać.



Roz dział 32
Piotr

Ży cie sek su al ne za częli śmy dość pó źno, bo do pie ro na stu- 
diach. Chło pa ki z kla sy prze chwa la li się swo imi ero tycz ny mi
zdo by cza mi, a my wci ąż by li śmy pra wicz ka mi. Za bra kło nam
od wa gi, żeby po de rwać dziew czy nę, a  po tem za pro sić na
rand kę. Może to wy da wać się dziw ne, bo by li śmy przy stoj ni
i  po do ba li śmy się ko le żan kom w  szko le, z  żad ną jed nak się
nie umó wi li śmy. Przy czy na chy ba tkwi ła w  tym, że do tych- 
czas wszyst kie go uczy li śmy się ro bić wspól nie, po czy na jąc od
jaz dy na ro wer ku, ko ńcząc na grach kom pu te ro wych. Było
nam ra źniej sta wiać pierw sze kro ki, ma jąc obok sie bie swo je- 
go klo na – hmm, a sek su ra czej się nie upra wia w asy ście bra- 
ta. Oczy wi ście tak jak wszy scy na sto let ni chłop cy prze cho dzi- 
li śmy okres nad po bu dli wo ści sek su al nej. Wszyst ko nam się
ko ja rzy ło z sek sem, wzwód mie li śmy na samą myśl, co dziew- 
czy ny ukry wa ją pod bie li zną. Za spo ka ja li śmy się w kla sycz ny
mło dzie ńczy spo sób  – w  wan nie lub pod prysz ni cem. Co
dziw ne, rzad ko roz ma wia li śmy o sek sie. Do tąd ni g dy nie mie- 
li śmy przed sobą żad nych ta jem nic, ale tego te ma tu uni ka li- 
śmy. Wsty dzi li śmy się ona ni zmu, bo obaj mie li śmy oba wy,
czy to nor mal ne, co ro bi my w ła zien ce. Cho ciaż po sia da li śmy
kom pu te ry, nie któ re stro ny, mi ędzy in ny mi te z por no gra fią,
były dla nas za blo ko wa ne. Z ni kim nie mo gli śmy o tym szcze- 
rze po roz ma wiać. Ani z oj cem, ani z kum pla mi.

W  czy sto ści cie le snej, tak lan so wa nej przez ka te che tów
i ksi ęży, ży li śmy aż do przy jaz du do Kra ko wa. Oj ciec w na gro- 
dę, że do sta li śmy się na stu dia, ku pił nam auto, pi ęcio let nie go
gol fa. Obaj mie li śmy praw ko od po nad roku i  krót ki staż za
kie row ni cą fie sty na szej mamy. Mama udo stęp nia ła nam
swo je auto, że by śmy mo gli zdo być pierw sze szli fy na w mia rę
bez piecz nych dro gach po wia tu ol ku skie go, a nie w Kra ko wie,



gdzie są kor ki, cia sne ulicz ki i mnó stwo aut. Będąc roz sąd ną
ko bie tą, wie dzia ła, że jaz da sa mo cho dem to jed na z  pod sta- 
wo wych umie jęt no ści czło wie ka XXI wie ku, tym bar dziej gdy
się miesz ka w  ma łej miej sco wo ści. Do brze pa mi ęta ła swo je
po wro ty z uczel ni do ro dzin ne go domu i kosz mar z tym zwi- 
ąza ny. Nie było bu si ków, au to bu sy z Kra ko wa do Ol ku sza je- 
ździ ły rzad ko, a z Ol ku sza do Żu ra dy jesz cze rza dziej. Dla te go
scho wa ła do szu fla dy swój lęk do ty czący za gro żeń na dro dze
i na mó wi ła ojca, żeby ku pił nam sa mo chód.

Mama nie pra co wa ła w swo im za wo dzie. Za raz po stu diach
wy szła za mąż, a mąż był go rącym wy znaw cą pa triar chal ne go
mo de lu ro dzi ny. Oj ciec uwa żał, że mężczy zna jest od za ra bia- 
nia pie ni ędzy, a  ko bie ta od ich wy da wa nia, dba nia o  dom
i dzie ci. Przy bli źni ętach za wsze było co ro bić, dla te go na po- 
cząt ku ma łże ństwa sta tus kury do mo wej ma mie nie prze- 
szka dzał, do pie ro pó źniej od czu ła brak wła snej re ali za cji za- 
wo do wej. Nie ste ty sie dem lat nia ńcze nia cho ro wi tych bli źnia- 
ków spo wo do wa ło, że mama wy pa dła poza mar gi nes za wo do- 
wy, a kry zys go spo dar czy, bez ro bo cie i re for ma oświa ty jesz- 
cze do dat ko wo po głębi ły ten pro blem. Będąc na uczy ciel ką hi- 
sto rii, nie mia ła du żej szan sy na zna le zie nie eta tu w  szko le,
a na pra cę sprze daw cy nie po zwa lał jej mąż. Kie dy fir ma ojca
za częła do brze pro spe ro wać, zna la zło się tam rów nież miej- 
sce dla mamy. Wkrót ce opa no wa ła ka dry i sztu kę ksi ęgo wo ści
i zo sta ła głów ną biur wą od me bli, sze fo wą in nych biurw.

Na szą wy pro wadz kę z  domu naj bo le śniej od czu ła mama,
na to miast ojcu praw do po dob nie było obo jęt ne, czy będzie my
obec ni na ko la cjach – jemu wy star cza ła obec no ść Li dzi. Na to- 
miast my z Klo nem od razu całą pier sią za czerp nęli śmy uro- 
ków wol no ści i  swo bo dy. Kie dy miesz ka li śmy z  ro dzi ca mi,
obo wi ązy wa ło nas wie le za sad i re guł, te raz na resz cie mo gli- 
śmy żyć tak, jak pra gnęli śmy. Wol no ść, wol no ść, wol no ść  –
jak to pi ęk nie brzmi.



Pierw sze, co zro bi li śmy po wy jściu ro dzi ców z na sze go wy- 
na jęte go dwu po ko jo we go miesz ka nia, to sko czy li śmy do skle- 
pi ku, by ku pić piwa. Kon se kwen cje zdo by tej wol no ści naj bar- 
dziej od czu ły na za jutrz na sze gło wy. Kac był wy jąt ko wo do- 
kucz li wy, dla te go nie po szli śmy na roz po częcie roku aka de- 
mic kie go. Na za jęciach po ja wi li śmy się do pie ro po dwóch
dniach. Wcze śniej rzad ko się upi ja li śmy, te raz mu sie li śmy to
nad ro bić… tak jak wie le in nych spraw. Dla te go w  so bo tę za- 
mie rza li śmy iść na dys ko te kę, żeby zło wić ja kieś pa nien ki.
Naj wy ższy czas, by śmy wresz cie zo sta li mężczy zna mi.



Roz dział 33
Piotr

Wy bra li śmy klub Za ścia nek znaj du jący się w mia stecz ku stu- 
denc kim. Miesz ka li śmy rzut be re tem od tego miej sca, bo przy
uli cy Pia stow skiej. Szu ka li śmy tak po ło żo ne go miesz ka nia,
że by śmy mie li nie da le ko za rów no na uczel nię, jak i  do cen- 
trum stu denc kich im prez.

Dzień wcze śniej, tak jak zwy kle wie czo rem, rzu ci li śmy mo- 
ne tą, któ ry z nas będzie Pa włem, a któ ry Pio trem. Tym ra zem
mia łem się wcie lić w Pa wła – in te lek tu ali stę w oku lar kach, za- 
ko cha ne go w  ksi ążkach i  lo ga ryt mach. Mój brat miał zo stać
tym prze bo jo wym, uro czym roz ra bia ką, któ re mu w gło wie nie
na uka, tyl ko im pre zy i  dziew czy ny. Aku rat na dys ko te kę ten
typ cha rak te ro lo gicz ny był bar dziej in trat ny  – w  do słow nym
tego sło wa zna cze niu. Dużo wi ęk sze szan se na zysk w po sta ci
ład nej la lu ni do łó żka miał fa cet po kro ju Pio tra, a nie ktoś taki
jak Pa weł. W du chu prze kląłem swój pech. Pierw sza dys ko te- 
ka z  praw dzi we go zda rze nia, a  ja mia łem być tym mniej
atrak cyj nym klo nem. No cóż, mus to mus.

W tłu mie po dry gu jących ład niut kich la se czek wy tro pi li śmy
dwie zgrab ne blon dyn ki, Olę i Anię. Tej ład niej szej, Oli, tak jak
przy pusz cza łem, wpa dł w oko mój brat, dla te go mnie przy pa- 
dła Ania. Od razu za uwa ży li śmy, że dziew czy ny przy chyl nie
zer ka ją w  na szą stro nę, co do da ło nam od wa gi. W  tam ten
wie czór by li śmy bar dziej onie śmie le ni niż Ola i Ania, dla te go
to one wy bie ra ły, nie my. Pó źniej, gdy po zby li śmy się wsty dli- 
we go syn dro mu pra wicz ka, de cy zja „kto z  kim” na le ża ła do
nas, a nie do dziew czyn.

Po de szli śmy do kó łka, gdzie po dry gi wa ły owe dzie wo je,
i  dość nie zgrab nie za częli śmy rów nież po dry gi wać. Ki wa li- 
śmy się przez dwie pio sen ki, prze sy ła jąc dziew czy nom prze ci- 



ągłe spoj rze nia i uwo dzi ciel skie uśmie chy. Tak jak się umó wi- 
li śmy, „Piotr” pierw szy do nich za ga dał, ja mia łem być jego
cie niem.

– Cze ść. Je stem Piotr – po wie dział. – A to mój klon Pa weł.

– Dla cze go klon? Je ste ście do sie bie bar dzo po dob ni, ale
tro chę się ró żni cie, a klo ny po win ny być iden tycz ne – od pa rła
Ola, ta ład niej sza, szcze rząc zęby do bra ta.

– Je ste śmy bli źnia ka mi. Ale ja uro dzi łem się pi ęt na ście mi- 
nut wcze śniej, dla te go on jest moim klo nem – rzu cił mój sta ły
tekst.

– Star szym, ale głup szym  – od pa rłem.  – Ci ągle ode mnie
ści ąga. Gdy by nie ja, to nie zda łby ma tu ry.

– Co stu diu je cie, dziew czy ny? – za py tał brat.

– Psy cho lo gię na UJ-ocie  – od pa rła ta brzyd sza, Ania,
uśmie cha jąc się do mnie. – A wy?

– AGH, Wy dział Za rządza nia.

Nowo po zna ne blond dziu nie chęt nie do łączy ły do na sze go
sto li ka, a  po tem rów nie chęt nie po je cha ły do na sze go wy na- 
jęte go miesz ka nia. Kil ka na ście dow ci pów, kil ka kom ple men- 
tów i jed na duża fin lan dia wy star czy ły, żeby roz ru szać dziew- 
czy ny, a nam do dać od wa gi. Pó źniej na stro jo wa mu zy ka, parę
ta necz nych przy tu la nek i „Piotr” wraz z Olą znik nęli w mniej- 
szym po ko ju. W tym du żym zo sta li śmy ja i Ania. Nie wy cho- 
dząc ze swo jej roli, opo wia da łem wy czy ta ne gdzieś cie ka wost- 
ki, a  po tem wzi ąłem się za ca ło wa nie. W  tej kwe stii rów nież
by li śmy ama to ra mi, ale dziew czy nom to nie prze szka dza ło
albo nie za uwa ży ły, że ro bi my to pierw szy raz.

W  su mie obu nam po szło nie naj go rzej, cho ciaż pó źniej
wspo mi na li śmy ten pierw szy raz z pew nym nie sma kiem i za- 
że no wa niem. W  ka żdym ra zie osi ągnęli śmy cel  – prze sta li- 
śmy być pra wicz ka mi.



Rano, tro chę ska co wa ni, ale za do wo le ni, że naj gor sze
mamy już za sobą, zda li śmy so bie re la cję. Ku mo je mu zdzi- 
wie niu Pa weł wy jął z kie sze ni mo ne tę.

– Hmm, Klon, może dziś so bie od pu śćmy? – mruk nąłem.

– Dla cze go?

– Mu si my się ja koś z tym oswo ić. To dla nas no wo ść. Le piej
po ćwicz my na tych sa mych la skach.

– Nie. Nie mo że my ro bić pre ce den su. Orze łek to „Piotr”.
Dziś ty rzu caj mo ne tą.

Z  pew nym oci ąga niem wzi ąłem pi ęćdzie si ęcio gro szów kę
i rzu ci łem. Na szczęście wy pa dła resz ka. Ode tchnąłem z ulgą.
Po now nie zo sta łem przy pi sa ny do Ani. Do pie ro czwar ty rzut
mo ne tą za pro wa dził mnie w  ob jęcia Oli. Ba łem się nie tyl ko
tego, że mogę zo stać roz szy fro wa ny, lecz ta kże tego, jak zo- 
sta ną oce nio ne moje świe żo zdo by te przy Ance umie jęt no ści
sek su al ne. Czy w łó żko wej kon fron ta cji Ola nie roz cza ru je się
no wym „Pio trem”? Mo gło by to do pro wa dzić nie tyl ko do
ośmie sze nia mnie jako ko chan ka, lecz ta kże przy nie ść kla pę
ca łe mu na sze mu przed si ęw zi ęciu. Cho ciaż nie stu dio wa li śmy
na tych sa mych uczel niach co dziew czy ny, wie ść o  bli źnia- 
kach uda jących dru gie go bra ta mo gła się szyb ko roz nie ść
i spo wo do wać przy kre dla nas kon se kwen cje.

Na szczęście Ola i Ania nie za uwa ży ły pod mian ki. Ola na- 
wet na gro dzi ła mnie kom ple men tem.

– Ro bisz po stępy, Pio trek – po wie dzia ła, dy sząc gło śno, gdy
sko ńczy li śmy. – Je steś co raz lep szy.

– Tak? Miło mi, że tak uwa żasz. Nie lu bię imie nia Pio trek,
mów mi Piotr  – burk nąłem, przez co o  mały włos nie do szło
do wpad ki.

– Nie wie dzia łam. Cały czas tak do cie bie mó wię, i ni g dy ci
to nie prze szka dza ło – za uwa ży ła, wzru sza jąc ra mio na mi.



Nie po chwa li łem się bra tu kom ple men tem, bo mo gło by mu
być przy kro, ale za to opie przy łem, że nie zwra ca uwa gi na ta- 
kie niu an se jak zdrob nie nie mo je go imie nia.

– Za pa mi ętaj, głąbie, że Piotr nie lubi być na zy wa ny Piotr- 
kiem – po wie dzia łem. – O mało co nie do szło by do „gafy”.

– Prze cież i tak wszy scy mó wią ci „Pio trek”.

– Ale za wsze się o to obu rzam.

– Obu rzasz się, ale i tak oni da lej zdrab nia ją two je imię.

– Pod czas pi ęciu ran dek w  łó żku po wi nie neś jed nak cho- 
ciaż raz zwró cić jej uwa gę.

Wie dzia łem, że to prze sa da, ale chcia łem dać upust roz dra- 
żnie niu, któ re mi to wa rzy szy ło pod czas tych chwil sam na
sam z inną dziew czy ną. Nie mia łem opo rów mo ral nych, lecz
oba wę, że coś pój dzie nie tak. Pod szy wa nie się pod dru gie go
bra ta do tych czas nie nio sło aż tak du że go ry zy ka zde ma sko- 
wa nia. Tyl ko przy ma mie mu sie li śmy bar dzo uwa żać, inni lu- 
dzie po strze ga li nas jako ca ło ść – dla nich by li śmy po pro stu
bli źnia ka mi. Z  ni kim nie kum plo wa li śmy się aż tak bli sko,
żeby ana li zo wa li do kład nie na sze sło wa i  za cho wa nia. Prze- 
wa żnie wszędzie cho dzi li śmy we dwóch, rzad ko kie dy wy- 
pusz cza li śmy się po je dyn czo, bez asy sty klo na, dla te go nie za- 
sta na wia no się, któ ry bli źniak co po wie dział i co zro bił. Te raz,
gdy by li śmy sam na sam z dziew czy ną, i to w bar dzo in tym nej
sy tu acji, ła two było po pe łnić błąd.

Ale nas to nie zra zi ło, na dal gra li śmy w swo ją grę.

Z  Olą i  Anką spo ty ka li śmy się jesz cze ja kiś czas, a  po tem
po szli śmy na inną dys ko te kę. Sche mat obo wi ązy wał taki sam.
Za wsze pod ry wa li śmy dwie ko le żan ki, po tem za wsze uma- 
wia li śmy się na wspól ne rand ki i co dzien nie pod ko niec dnia
lo so wa li śmy, kim będzie my na za jutrz. Wi ęk szo ść cza su
spędza li śmy w czwór kę, tyl ko te chwi le w łó żku były ka me ral- 
ne. Zda rza ło nam się od gry wać tę samą rolę i sy piać z tą samą



ko le żan ką przez kil ka dni z rzędu, ale cza sa mi mo ne ta ro bi ła
psi ku sa i co dzien nie zmie nia ła nam re per tu ar. Dziś Piotr, ju- 
tro Pa weł, zno wu Piotr, a  po tem Pa weł. Nie lu bi łem ta kie go
ka lej do sko pu. Wo la łem, żeby moje to żsa mo ści były bar dziej
sta bil ne. Tak na praw dę to wo la łem być Pa włem, a  mój brat
Pio trem, nie ste ty mo ne ta źle przy dzie li ła nam oso bo wo ści.
Te raz jed nak za pó źno było na zmia ny. Głów ny pro blem tkwił
w ma mie, któ ra mo gła by na brać po dej rzeń, gdy by Piotr na gle
stał się oczy ta nym i ra cjo nal nie pod cho dzącym do ży cia eru- 
dy tą. Oku la ry na rzu ci ły Pa wło wi kon kret ny wi ze ru nek i trze- 
ba było się tego trzy mać.

Nasz pro ce der trwał przez na stęp ne pięć lat. Wzi ęli śmy
rocz ny urlop dzie ka ński, bo spodo ba ło nam się stu denc kie ży- 
cie. Swo bo da, wol no ść i bez tro ska. Oj ciec był hoj ny, a mama
wpa trzo na w  nas jak w  ósmy cud świa ta, dla te go mo gli śmy
po zwo lić so bie na przedłu żo ne ba cha na lie mło do ści. Wie dzie- 
li śmy, że wkrót ce trze ba będzie się ustat ko wać i wró cić do Żu- 
ra dy, bo ocze ku ją tego ro dzi ce. Im pre zo wa nie i rand ko wa nie
były głów nym nur tem na sze go stu dio wa nia, za jęcia na uczel- 
ni, ko lo kwia i  eg za mi ny je dy nie tą ciem niej szą, po bocz ną
stro ną by cia stu den tem. Nie wi ąza li śmy przy szło ści za wo do- 
wej z  na szy mi dy plo ma mi, wie dzie li śmy, że w  Żu ra dzie cze- 
ka ła na nas me blar ska fir ma ojca, któ rą mie li śmy kie dyś prze- 
jąć.

Przy sze dł maj, zbli żał się ko niec na szej mło do ści. Wkrót ce
cze ka ła nas obro na. Wte dy jesz cze nie przy pusz cza li śmy, ja- 
kie zmia ny przy nio są nad cho dzące dni.

W maju po zna li śmy Cie bie.



Roz dział 34
Mark Bie gler zo sta wił swo ją ro dzi nę w  le śnej po sia dło ści te- 
ścia na zy wa nej przez wszyst kich dom kiem Świ ętej Zo śki i wy- 
je chał szu tro wą dró żką w  stro nę Żu ra dy. Przy je chał tu po- 
przed nie go dnia z żoną Mar tą i dwój ką ma łych dzie ci. Bar dzo
lu bił tu prze by wać nie tyl ko la tem, lecz ta kże je sie nią, a na wet
zimą. Dom umiej sco wio ny w  środ ku lasu był en kla wą ci szy
i spo ko ju… kie dy nie było dzie ci. Dłu go z żoną cze ka li na po ja- 
wie nie się po tom stwa. Cho ciaż byli ze sobą dzie wi ęć lat, do- 
pie ro nie daw no zo sta li ro dzi ca mi. Stra ci li pierw sze dziec ko,
gdy Mar ta, będąc w  dzie wi ątym mie si ącu ci ąży, spa dła ze
scho dów i po ro ni ła, cze go na stęp stwem była też bez płod no ść.
Do pie ro wy jazd do Ade laj dy, gdzie kie dyś przez wie le lat
miesz ka ła bab ka Mar ty, Bar ba ra Orłow ska-Jo han son, po skut- 
ko wał dwój ką roz wrzesz cza nych ma lu chów. Mark uwiel biał
żonę i bez gra nicz nie ko chał dzie ci, ale cza sa mi chciał od nich
od po cząć, cho ciaż na go dzin kę. Od kąd, za na mo wą Bar ba ry,
przy jął spra wę Pio tra Ci sow skie go, jego ży cie po now nie za- 
czy na ło na bie rać ru mie ńców. Nie dało się ukryć, że ru ty na
dnia i  brak cie ka wych wy da rzeń wpędzi ły go w  ma razm co- 
dzien no ści. Był dzien ni ka rzem i pi sa rzem pra cu jącym zdal nie
w  domu, do cho dzi ła jesz cze pan de mia i  zwi ąza ne z  tym ob- 
ostrze nia, dla te go bra ko wa ło mu kon tak tu z lu dźmi. Cho ciaż
ro dzi na Orłow skich była licz na i co dzien nie się wszy scy spo- 
ty ka li przy ko la cji, to bra ko wa ło mu ob cych twa rzy, in te re su- 
jących spraw do za ła twie nia i cie ka wych za ga dek do roz wi kła- 
nia. Po sta no wił w naj bli ższym cza sie zro bić li cen cję de tek ty- 
wa. Nie dla pie ni ędzy, bo na szczęście miał inne źró dła utrzy- 
ma nia, ale dla wła snej sa tys fak cji i ubar wie nia ży cia. Nie pla- 
no wał brać wszyst kich zle ceń, jak inni de tek ty wi, tyl ko te in- 
te re su jące. Mó głby po zwo lić so bie na od rzu ca nie spraw zle ca- 
nych przez za zdro snych mężów i  żony, ja kie prze wa ża ły
w pra cy de tek ty wa. Du żym plu sem przy szłej pro fe sji nie wąt- 



pli wie była bli ska zna jo mo ść z ko mi sa rzem po li cji Ry szar dem
Bie dą. Już wie le razy po ma ga li so bie wza jem nie, ale pro fi ty
i  splen dor zwi ąza ne z  roz wi kła niem kry mi nal nych ka zu sów
do tych czas przy pa da ły po li cjan to wi. Mark za do wa lał się oso- 
bi stą sa tys fak cją, po czu ciem spe łnie nia do bre go uczyn ku
i  oby wa tel skie go obo wi ąz ku. Świa do mo ść, że przy czy nił się
do uka ra nia win ne go, była dla nie go rów nie cen ną na gro dą
jak pie ni ądze.

Bie gler i Bie da nie pró żno wa li. Dzi ęki do stępo wi do po li cyj- 
nych akt wie dzie li dość spo ro o  śmier ci Pa wła Ci sow skie go.
Wie le rze czy prze ma wia ło za tym, że nie był to wy pa dek. We- 
dług Bie dy ist nia ło wie le wąt pli wo ści i zna ków za py ta nia, któ- 
re prze oczy li ol ku scy śled czy. Wy nik au top sji niby wy klu czał
udział osób trze cich, ale eks per ty za sa mo cho du nie była prze- 
ko nu jąca, po nie waż prze wo dy ha mul co we były nie spraw ne.
Albo z  po wo du tej wady pękły pod wpły wem ude rze nia
w  drze wo, albo ktoś wcze śniej je uszko dził. Ta jem ni czy za- 
mach na ży cie Pio tra ta kże świad czył, że oba za jścia mo gły
być w  ja kiś spo sób po wi ąza ne. Za rów no po li cja ol ku ska, jak
i kra kow ska umo rzy ły obie spra wy. W pierw szym przy pad ku
na le ga ła ro dzi na zma rłe go, a  w  dru gim sam po szko do wa ny.
Te raz, za przy czy ną ko mi sa rza Drew ni ka i Pio tra Ci sow skie- 
go, po now nie się nimi za in te re so wa no.

Bie da za czerp nął nie co in for ma cji na te mat prze wo źni ka,
z  któ re go usług ko rzy sta ła fir ma Po Li Hen Hen ry ka Ci sow- 
skie go. Na ra zie nic nie świad czy ło, że mo gli być za mie sza ni
w ja kiś prze myt. Z tego, co wy czy tał z ofi cjal nych da nych, spó- 
łka prze wo zo wa była na ryn ku od dwu dzie stu lat i spe cja li zo- 
wa ła się w prze wo zach to wa rów przede wszyst kim do Eu ro py
Za chod niej. Naj częst szym pa ństwem, do któ re go za gląda ły
ich tiry, były Niem cy, Ho lan dia i  Fran cja. Bie da na ra zie nie
miał pod staw praw nych, by wni kać głębiej w  trans ak cje
Trans Si le sii, ani wy py ty wać o  kie row ców, któ rzy je ździ li
z  me bla mi z  Żu ra dy. Z  nie ofi cjal nych źró deł do wie dział się



jed nak, że na Śląsku od dwóch lat dzia ła ła w biz ne sie nar ko ty- 
ko wym ja kaś nowa gru pa.

Mark po sta no wił wy py tać ro dzi nę i naj bli ższych zna jo mych
Ci sow skich o  Pa wła, pra gnąc do wie dzieć się cze goś, o  czym
nie po wie dział mu Piotr. Śmie rć Pa wła nie ko niecz nie mu sia ła
mieć zwi ązek z han dla rza mi nar ko ty ków, bo miał on tak za- 
gma twa ne ży cie pry wat ne, że wie le osób z jego bli skie go oto- 
cze nia pra gnęło by się go po zbyć. Na myśl o  bra ciach Ci sow- 
skich po kręcił gło wą. Hmm, nie przy pusz czał, że ta kie rze czy
na praw dę mogą się zda rzać. No cóż, cza sa mi ży cie pi sze tak
dzi wacz ne sce na riu sze, że na wet sce na rzy sta o wy bu ja łej wy- 
obra źni nie wy my śli łby cze goś po dob ne go. Dzi wił się, jak mo- 
gło im się to uda wać.

Bie gler po sta no wił naj pierw po py tać Kie re sów. Bab kę, ojca
i  pi ęk ną Mar ce li nę. Nie za stał dziew czy ny w  jej kra kow skim
miesz ka niu pod ad re sem, któ ry zdo był ko mi sarz Bie da, li czył
więc, że może mu się uda ją spo tkać w Żu ra dzie.

Za je chał pod dom Lesz ka Kie re sa. Drzwi otwo rzy ła ko bie ta
po sie dem dzie si ąt ce. Wan da Kie res. Kie dy wy ja wił jej po wód
wi zy ty, zmarsz czy ła brwi, ale wpu ści ła go do środ ka.

– Pio trek pana wy na jął? Ale po co? Czy He niek, to zna czy
jego oj ciec, wie o tym?

– Nie wiem, jesz cze nie roz ma wia łem z pa nem Hen ry kiem
Ci sow skim. Ale wy da je mi się, że po wi nien być za in te re so wa- 
ny wy ja śnie niem śmier ci swo je go syna.

– Prze cież już wy ja śnio no. Był to tra gicz ny wy pa dek. Tak
uwa ża po li cja. Tak uwa ża He niek. Ja rów nież tak uwa żam  –
mruk nęła. – Na pi je się pan cze goś? Her ba ty, kawy?

– Nie, dzi ęku ję. Pi łem nie daw no w domu.

– W domu w Kra ko wie czy w domu Świ ętej Zo śki?

– To pani wie, że cza sa mi tam miesz kam?  – zdzi wił się.  –
Skąd mnie pani zna?



– W Żu ra dzie wszy scy wszyst ko wie dzą. Kie dy ro bię za ku py
u Wi śki Sa wic kiej, za wsze się chwa li ro dzi ną swo jej cór ki. Re- 
na ty nie uczy łam, bo sko ńczy ła pod sta wów kę rok wcze śniej,
za nim za częłam tam pra co wać. Ale znam ją z  wi dze nia
i z opo wie ści jej mat ki. Zresz tą wi dzia łam kie dyś pana w skle- 
pie Sa wic kiej, a  mam do brą pa mi ęć do twa rzy.  – Ko bie ta się
roz ga da ła.  – Pa wła i  Piotr ka rów nież uczy łam. Uczy łam też
ich mat kę. Była moją po wi no wa tą, mój mąż był jej wuj kiem.

– Do brze się skła da, że na pa nią tra fi łem. – Bie gler prze słał
ko bie cie uśmiech.  – Nie wie dzia łem, że pani robi za ku py
w  skle pie te ścio wej mo je go te ścia. Sklep pani Sa wic kiej jest
po ło żo ny dość da le ko od pa ństwa domu.

– Zga dza się. Pra wie taką samą dro gę mam do Ol ku sza jak
do skle pu Wi śki, ale wolę dać za ro bić swo je mu niż ob cym lu- 
dziom. Z  Wi sią so bie po ga dam, do wiem się, co cie ka we go
dzie je się w  Żu ra dzie, a  w  Ol ku szu tego nie mam. Je żdżę do
niej na ro we rze albo ro bię so bie spa ce rek, a  po tem od bie ra
mnie syn albo wnucz ka lub sąsiad ka. Zna pan Dia nę, żonę Pa- 
wła?

– Tak, ze sły sze nia.  – Wo lał nie mó wić, że była z  Pio trem
u nie go w Kra ko wie.

– Miesz ka my po sąsiedz ku. To do bra dziew czy na, po moc na
i usłu żna.

– Tak? Jesz cze z nią nie roz ma wia łem. – Od chrząk nął – Czy
mó głbym za dać pani kil ka py tań?

Z twa rzy ko bie ty znik nął uśmiech.

– Niech pan pyta. Nie ro zu miem, w  czym mo gła bym po- 
móc, ale słu cham.

– Jaka jest pani opi nia o Paw le Ci sow skim?

– O  zma rłych nie po win no się źle mó wić, ale za nim nie
prze pa da łam. Po ślu bie bar dzo się zmie nił. Przed tem, w dzie- 
ci ństwie i w mło do ści, ucho dził za tego grzecz niej sze go, roz- 



sąd niej sze go i bar dziej od po wie dzial ne go bli źnia ka. Le piej się
uczył, był so lid niej szy i  bar dziej oczy ta ny niż Piotr. Z  fi zy ki
i  che mii miał u  mnie za wsze pi ąt kę. Ale wte dy lu bi łam ich
obu. Nie wiem, czy zmie ni ły ich stu dia w Kra ko wie, bo w tym
okre sie na sze kon tak ty były spo ra dycz ne. Li dzia za wsze mó- 
wi ła o nich do brze, to prędzej He niek na rze kał, ale na Pio tra,
nie na Pa wła. Do pie ro gdy Pa weł się oże nił i za miesz kał obok
mo je go syna, za częli śmy częściej się spo ty kać. Syn sprze dał
im dzia łkę na ko rzyst nych wa run kach. A po śmier ci sy no wej
prze nio słam się do Lesz ka, żeby opie ko wać się nim i wnucz- 
ką. Wte dy sta łam się częstym go ściem w  domu mło dych Ci- 
sow skich. Bar dzo po lu bi łam jego żonę Dia nę. We dług mnie
nie za słu gi wał na nią, była dla nie go za do bra.

– A więc nie uwa ża ła pani ich ma łże ństwa za uda ne?

– Tego nie po wie dzia łam. Dia na ni g dy na nie go nie na rze- 
ka ła, na wet sło wem się nie po ska rży ła, ale ja wie dzia łam swo- 
je. Nie po do ba ło mi się, jak się do niej od no sił.

– Sto so wał prze moc?

– Nie, ale był nie grzecz ny, cza sa mi wul gar ny. Ni g dy nie po- 
ma gał jej w domu. Wszyst ko mu siał mieć po sta wio ne na stół.
Dzi wi łam się, że ona to to le ru je, bo mój syn ca łkiem ina czej
za cho wy wał się w sto sun ku do żony. Na wet He niek ni g dy tak
nie trak to wał Li dzi, cho ciaż nie był świ ęty. – Ko bie ta prze rwa- 
ła, jak by się zre flek to wa ła, że po wie dzia ła za dużo.

– Co pani przez to ro zu mie?

– No cóż, Ci sow scy są przy stoj ny mi mężczy zna mi i  po do- 
ba ją się ko bie tom. – Wzru szy ła ra mio na mi.

– Pa weł rów nież się po do bał, praw da? Sły sza łem, że miał
ro man se. Czy jego żona o nich wie dzia ła?

– Nie wiem, ni g dy mi się z  tego nie zwie rza ła. Wci ąż była
w nim za ko cha na, a za ko cha ne ko bie ty nie wi dzą wad u uko- 
cha ne go. Albo nie chcą ich do strzec. – Za wa ha ła się. – Wy da je



mi się, że Dia na dla te go była tak to le ran cyj ną żoną, bo nie
mia ła ni ko go in ne go na świe cie. Była sama jak pa lec. Po
śmier ci jej bab ci Ci sow scy byli jej je dy ną ro dzi ną.

– Skąd pani wie dzia ła, że Pa weł ją zdra dzał? Wi dzia ła go
pani z ja kąś ko bie tą?

– Nie wi dzia łam, ale sły sza łam od lu dzi.

– A czy wie dzia ła pani o jego ro man sie z pani wnucz ką?

Ko bie ta zmarsz czy ła brwi z nie za do wo le nia.

– Nie wie dzia łam. I na dal wąt pię, czy to praw da.

– Po tym za mie sza niu ze znik ni ęciem wnucz ka nie przy- 
zna ła się ojcu ani pani, że spo ty ka ła się z Pa włem?

– Skąd pan wie o tym wszyst kim? – Tym ra zem po fa lo wa ło
się całe czo ło ko bie ty.

– Prze cież je stem de tek ty wem.  – Bie gler uśmiech nął się
roz bra ja jąco. – Na praw dę ni cze go się pani nie do my śla ła?

– Nie – od pa rła su cho.

Bie gler stwier dził w du chu, że w tej kwe stii ko bie ta nie po- 
wie nic wi ęcej.

– Czy przed śmier cią Pa wła za uwa ży ła pani coś dziw ne go
w jego za cho wa niu?

– Co niby mia łam za uwa żyć? By łam bli sko z jego żoną, nie
z nim.

– Nie za uwa ży ła pani, żeby się z kimś spo ty kał, prze cież pó- 
źno wra cał do domu?

– Za wsze pó źno wra cał.  – Zno wu wzru szy ła ra mio na mi.  –
I zo sta wiał wszyst ko na gło wie Dia ny. Na wet ko sze nie tra wy.
Nie zaj mo wał się dzie ćmi, nie po ma gał w domu i ni cze go nie
na pra wił, gdy się coś ze psu ło. Dia na mu sia ła szu kać wte dy
po mo cy u  mo je go syna albo He ńka. Mam na my śli drob ne
uster ki, do któ rych nie wzy wa się fa chow ca. Kie dyś spa li ła się



ża rów ka w su fi cie pod wie sza nym i dziew czy na nie mo gła tam
do si ęgnąć. Przez mie si ąc pro si ła Pa wła, żeby ją zmie nił, i się
nie do cze ka ła, do pie ro mój Le szek to zro bił.

– Chcia łbym jesz cze po roz ma wiać z  pani sy nem. Kie dy
wró ci do domu?

– Nie wiem, ale nie szyb ko, bo ma dy żur w pra cy.

– A wnucz ka?

– Skąd mam wie dzieć? Ona miesz ka w Kra ko wie.

– W kra kow skim miesz ka niu jej nie ma.

– Czy ma pan jesz cze ja kieś py ta nia, bo mu szę wy jść
z domu?

– Już wszyst ko. Dzi ęku ję za in for ma cje. Do wi dze nia.

Po wy jściu z domu Kie re sów Bie gler skie ro wał się w stro nę
po sia dło ści Dia ny Ci sow skiej.



Roz dział 35
Piotr

Na po cząt ku maja zła pa łem an gi nę rop ną. Pierw szy raz cho- 
ro wa łem sam, bo prze wa żnie wszyst kie in fek cje prze cho dzi li- 
śmy wspól nie z  Pa włem. Mia łem wy so ką tem pe ra tu rę i  cho- 
ler nie bo la ło mnie gar dło. Na sza gra chwi lo wo zo sta ła za wie- 
szo na, bo cho ry Piotr nie mógł uda wać zdro we go Pa wła. Zo- 
sta łem w domu, a mój brat wy brał się z ko le gą z roku na piwo.
Za zdro ści łem mu, bo po go da była pi ęk na, a  ja le ża łem w  łó- 
żku.

Wró cił wie czo rem tro chę pod pi ty.

– Faj ną dziu nię dziś po zna łem  – po wie dział.  – Umó wi łem
się z nią na ju tro.

– Coo? Beze mnie? – wy char cza łem przez obo la łe gar dło.

Aku rat wte dy nie spo ty ka li śmy się z żad ny mi dziew czy na- 
mi. Ze względu na cze ka jącą nas obro nę pra cy ma gi ster skiej
po sta no wi li śmy zro bić prze rwę od ba lang i  ran dek. Tym cza- 
sem Pa weł się wy ła mał.

– Za py tam, może ma ja kąś ko le żan kę. Spodo ba ła mi się
i jest z Żu ra dy, cho ciaż ni g dy tam nie była.

– Czy ty ma ja czysz? Po słu chaj sam sie bie.

– To zna czy po cho dzi z Żu ra dy, ale wy je cha ła w wie ku nie- 
mow lęcym i od tego cza su ni g dy tam nie była.

Nie drąży łem te ma tu, bo nie za bar dzo mnie in te re so wa ła
la ska z Żu ra dy, któ ra ni g dy nie była w Żu ra dzie. Jesz cze przez
ty dzień le ża łem w  łó żku, gdy Pa weł uma wiał się z  Tobą na
rand ki. Po ka żdym spo tka niu zda wał mi do kład ne re la cje.
Spodo ba łaś mu się.

– Wiesz, faj na ta Dia na.



– To przy pro wa dź ją do nas.

– Żeby się za ra zi ła? Po cze kam, aż wy zdro wie jesz.

– Ma ja kąś ład ną ko le żan kę?

– Chy ba nie. Jej lo ka tor ka jest bez na dziej na. Jak się wy ku- 
ru jesz, to cię wy ślę na rand kę z tą moją la secz ką.

Spoj rza łem zdzi wio ny.

– Bez ko le żan ki? Ni g dy tak nie ro bi li śmy.

– Już mi się znu dzi ła tam ta wer sja. Te raz będzie my strze lać
do jed nej bram ki. Może być cie ka wie. Tym ra zem mój brat
Piotr będzie ukry ty, nie przed sta wię cię Dia nie.

– Bo isz się, że Piotr bar dziej by się jej spodo bał?

– Wła śnie, że nie. Czu ję pod skór nie, że bar dziej pa su je jej
uspo so bie nie Pa wła. Dla te go będzie my tyl ko Pa włem.

– Hmm, nie za bar dzo mi się to po do ba. Może się skap nąć
i wyj dzie z tego nie zła chry ja. Ko ńczy my stu dia, nie ma sen su
wpro wa dzać za mętu na sam ko niec. Gdy mie li śmy po dwój ne
rand ki, ła twiej nam było unik nąć „gafy”.

– Będzie trud niej, ale przez to cie ka wiej.

– Zbyt duże ry zy ko. Nie wiem, o  czym ga da li ście na po- 
przed nich rand kach. Wy pi su ję się z  tego, Klon. Uma wiaj się
z nią, je śli masz ocho tę, ale nie chcę w to wcho dzić – po wie- 
dzia łem.

– Pękasz? Taki z cie bie cie nias?

– Za sta nów się, czło wie ku, co pro po nu jesz. Jak to so bie wy- 
obra żasz? Prze cież na wet nie wiem, jak ta dziew czy na wy- 
gląda! Nie mam zie lo ne go po jęcia, o czym ga da li ście.

– Prze cież zda wa łem ci do kład ną re la cje z ka żdej rand ki –
wark nął. – Wy co fu jesz się z na szej umo wy, Klon? – Twarz Pa- 
wła zro bi ła się nie prze nik nio na, ale oczy ci ska ły gniew ne bły- 
ski. Za ci snął zęby.



Rzad ko kie dy się kłó ci li śmy. Nie lu bi łem, gdy Pa weł się na
mnie gnie wał, był dla mnie naj wa żniej szą oso bą na świe cie.
Pękłem.

– Okej, Klon. Niech ci będzie – ska pi tu lo wa łem.

Pierw szy raz zo ba czy łem Cię trzy dni pó źniej. Z  grub sza
wie dzia łem o To bie pra wie wszyst ko, bo, jak już pi sa łem, brat
co dzien nie zda wał mi re la cję, gdzie by li ście, co ro bi li ście
i o czym roz ma wia li ście. Tak na praw dę to ni cze go oprócz ga- 
da nia nie ro bi li ście. Pa weł mi po wie dział, że je steś sie ro tą, że
kil ka mie si ęcy temu uma rła Ci bab cia, któ ra była je dy ną Two- 
ją bli ską krew ną.

Wy my śli łem wy ciecz kę do Oj co wa, bo nie wie dzia łem, co
mam z  Tobą ro bić. Ba łem się ka wiar nia nych roz mów o  ni- 
czym, a wy ciecz ka w ple ner da wa ła wi ęk sze mo żli wo ści zna le- 
zie nia ja ki chś te ma tów. Wie dzia łem, jak wy glądasz, bo Pa weł
pstryk nął Ci kil ka fo tek. Do strze głem Two ją uro dę, ale nie
przy pusz cza łem, że w re alu je steś aż tak ład na. Ale to nie Two- 
ja apa ry cja mnie ocza ro wa ła, tyl ko Ty sama.

Od razu Cię roz po zna łem. Sta łaś pod Ada siem i  pa trzy łaś
na go łębie dzio bi ące zia ren ka psze ni cy. Uśmie cha łaś się do
nich tak ład nie, że od razu po czu łem do Cie bie sym pa tię. Pod- 
sze dłem do Cie bie od tyłu, za sło ni łem Ci oczy i za py ta łem:

– Zgad nij, kto to?

– Nie wiem, cze kam na Pa wła – od pa rłaś z uśmie chem.

To miał być dow cip, ale ina czej to ode bra łem.

Oswo bo dzi łem Cię z  ob jęć, a  Ty się od wró ci łaś z  jesz cze
szer szym uśmie chem.

– Hmm, to jed nak pan Pa weł Ci sow ski we wła snej oso bie,
a nie ja kiś dow cip niś – po wie dzia łaś.

– Czy nie mó wi łem Ci, że mam bra ta? Mó głby to być on.

– Ja sne, że mó wi łeś, ale twój głos roz po znam wszędzie.



Po ca ło wa łem Cię w po li czek i w rękę.

– O, ja kie miłe po wi ta nie  – po wie dzia łaś.  – Do tąd ni g dy
mnie tak ład nie nie wi ta łeś.

Cho le ra, Klon nie po wie dział mi wie lu szcze gó łów. Je śli nie
zro bię „gafy”, będzie cud – po my śla łem.

– Bo ni g dy tak ład nie nie wy gląda łaś. To zna czy za wsze je- 
steś ład na, ale dziś wy jąt ko wo – plo tłem trzy po trzy. – Mam
dla cie bie nie spo dzian kę. Po ry wam cię na wy ciecz kę.

– Na wy ciecz kę? Do kąd?

– Do Oj co wa. Mój brat na dal jest cho ry, dla te go mam auto
tyl ko dla sie bie, trze ba to wy ko rzy stać. – Klon mi po wie dział,
że wiesz o bra cie i jego cho ro bie, ale Ci nie wspo mniał, że je- 
ste śmy bli źnia ka mi.

– Wci ąż jest cho ry? – Zmarsz czy łaś brwi. – Po wi nien iść do
do bre go le ka rza. To tro chę nie po ko jące, że tak dłu go ma an gi- 
nę.

– Mnie wca le to nie nie po koi, bo dzi ęki temu mam auto tyl- 
ko do wła snej dys po zy cji – po wie dzia łem z uśmie chem roz ra- 
bia ki. Od razu się zre flek to wa łem, że scho dzę na po ziom „Pio- 
tra”, dla te go za raz do da łem: – Już nic mu nie jest.

– No to kie dy go po znam?

– Nie wiem. Wy bie ra się do Żu ra dy, bo mama chce go po- 
sta wić na nogi. Do pie ro te raz się jej przy znał, że był cho ry.
Na sza mama jest okrop ną hi ste rycz ką. Je dzie my?

Po je cha li śmy. To był pi ęk ny dzień, mimo że zła pa ła nas ule- 
wa. Ni g dy wcze śniej nie spędzi łem tak miło cza su z  żad ną
dziew czy ną. Inna spra wa, że rzad ko kie dy by wa łem z dziew- 
czy ną sam na sam, oczy wi ście nie li cząc chwil w łó żku. Za uro- 
czy łaś mnie, Dia no. Kie dy pa trzy łem na Cie bie ocie ka jącą
wodą, gdy deszcz rze źbił w su kien ce za rys Two je go kszta łt ne- 
go cia ła, wy da wa łaś mi się naj pi ęk niej szą i  naj bar dziej po ci- 



ąga jącą dziew czy ną na świe cie. Chcia łem pa trzeć i pa trzeć na
Cie bie, po ca łun kiem roz wiać smu tek z Two ich oczu, gdy mó- 
wi łaś o bab ci, i zno wu przy wo łać na usta uśmiech. By łaś taka
nie win na, taka sa mot na i  za gu bio na, a  mimo to pro mie nio- 
wa ło od Cie bie we wnętrz ne cie pło i ra do ść. Coś dziw ne go się
ze mną dzia ło. Cze goś ta kie go jesz cze nie do świad czy łem.
Chcia łem być z  Tobą, chcia łem się z  Tobą ko chać, przy tu lać
Cię i  pie ścić, ale ośmie li łem się tyl ko na po ca łun ki. Nie mia- 
łem ocho ty wra cać do domu i zda wać Pa wło wi re la cji z na sze- 
go spo tka nia. Te chwi le pra gnąłem zo sta wić tyl ko dla sie bie
i się nimi pó źniej de lek to wać.

Za uwa ży łem, że coś po dob ne go rów nież się dzia ło z Tobą.
Ale nie wie dzia łem, ile z tych uczuć na le ży się mnie, a ile Pa- 
wło wi. Spo ty ka łaś się z nim już pra wie dwa ty go dnie, na pew- 
no bar dziej się przy słu żył, że czu łaś ten stan unie sie nia i  to
na ra sta jące pra gnie nie, któ re do strze głem w Two ich oczach.

Nie było słów, były spoj rze nia, czu ło ść do ty ku i po ca łun ku.

Jesz cze się nie roz sta li śmy, a już tęsk ni łem za Tobą.

Tak jak my śla łem, pierw sze, co zro bił Pa weł, to za py tał, jak
wy gląda ła rand ka, co mó wi li śmy i ja kie były moje wra że nia.

– No i jak? Co o niej my ślisz?

Nie chcia łem oka zy wać eu fo rii i za chwy tu Tobą, dla te go tyl- 
ko wzru szy łem ra mio na mi.

– Faj na.

– Co ro bi li ście?

– By li śmy w Oj co wie. Zmo kli śmy, bo zła pa ła nas ule wa.

– Było ja kieś bara-bara?

– Nie.

– To bie też było głu pio do bie rać się do niej, co?

– Prze cież to na sze pierw sze spo tka nie.



– Nie pier dol, Klon, ofi cjal nie spo ty ka my się od dwóch ty go- 
dni. Kur wa, nie wy cho dź z roli. Ca ło wa li ście się?

– Tak.

– Po zwo li ła ci na coś wi ęcej?

– Mó wi łem ci, że nie pró bo wa łem.

– Cie bie też za nu dza ła opo wie ścia mi o bab ci?

– Kur wa, nie bądź ta kim cy ni kiem, Klon – wark nąłem. – Ta
dziew czy na nie daw no stra ci ła je dy ną bli ską jej oso bę. Wi ęcej
em pa tii, gno ju!

– Nie unoś się. Wspó łczu ję jej, na praw dę, ale ileż mo żna
słu chać tego sa me go.  – Wy jął mo ne tę.  – No to lo su je my, kto
ju tro jest Pa włem. Kto wy rzu ci orze łek, ten idzie na rand kę.

– Słu chaj, daj my już spo kój tym idio ty zmom. Prze cież to, co
ro bi my, jest cho re – bąk nąłem.

– Już o tym roz ma wia li śmy – wy ce dził brat. – Nie mo że my
się te raz wy co fać.

– Niby dla cze go nie mo że my? Ty mo żesz być Pa włem lub
Pio trem, wy bór na le ży do cie bie, ja się do sto su ję. Mogę całe
ży cie cho dzić w oku lar kach i uda wać nu dzia rza.

Przy glądał mi się spod przy mkni ętych po wiek. Na ustach
ma ja czył mu uśmie szek, ale w oczach do strze głem zło ść.

– Wpa dła ci w  oko Dia na, co, Klon?  – za py tał.  – Dla te go
chcesz zo stać na za wsze Pa włem? Ale nic z tego, bo ja nie lu- 
bię sta gna cji. Rzu caj mo ne tą.

Stchó rzy łem i tym ra zem, bo nie mia łem ocho ty na kłót nię.

Ni g dy wcze śniej tak bar dzo jak wte dy nie pra gnąłem od- 
gry wać roli Pa wła. Ser ce mi wa li ło, gdy z na tęże niem pa trzy- 
łem, co mi przy nie sie pi ęćdzie si ęcio gro szów ka. Nie ste ty zro- 
bi ła ze mnie Pio tra.



Cały dzień by łem roz ko ja rzo ny i wście kły. Sta ra łem się wy- 
bić so bie Cie bie z gło wy. Prze cież to była tyl ko jed na rand ka!
Dziew czy na jak dziew czy na. Są ich ty si ące. Nie któ re la ski,
z któ ry mi się spo ty ka li śmy, były na wet ład niej sze i mia ły wi- 
ęk sze cyc ki niż ona  – po wta rza łem w  du chu. Ale z  dziw nym
nie po ko jem cze ka łem na po wrót bra ta. Przy sze dł pó źno, do- 
brze po pó łno cy. Wie dzia łem, że pra co wa łaś do dzie wi ęt na- 
stej, dla te go umó wi li śmy się po Two jej pra cy. Hmm, nie umó- 
wi li śmy się, Ty się umó wi łaś z Pa włem…

– Klon, ale jaja, wiesz, że ona była dzie wi cą?! – za wo łał Pa- 
weł w pro gu. – Mu sia łeś wczo raj nie źle na wi jać, bo dziś sama
za pro po no wa ła, że bym po sze dł do jej miesz ka nia. Za wsze
wie dzia łem, że masz nie złą gad kę, le piej ro bisz z  sie bie ro- 
man ty ka niż ja, ale nie przy pusz cza łem, że wa sza wczo raj sza
rand ka będzie dla mnie taka owoc na. Dzi ęki, Klon – za wo łał. –
Ale jaja, praw dzi wa dzie wi ca! Nie przy pusz cza łem, że ta kie
jesz cze ist nie ją! My śla łem, że mo żna je spo tkać tyl ko w przed- 
szko lu. – Spoj rzał na mnie. – Coś taki mar kot ny? Tak w ogó le
to roz dzie wi cza nie pa nien ki to żad na przy jem no ść.

– Idę spać do swo je go po ko ju. Dzi siaj cały czas boli mnie
gło wa – mruk nąłem, z tru dem ha mu jąc emo cje.

– Do swo je go po ko ju – prze drze źnił mnie brat. – Nie mamy
swo je go po ko ju, my mamy dwa NA SZE po ko je i  oba słu żą
nam do ko pu la cji. Wszyst ko mamy wspól ne. Je ste śmy jed nym
czło wie kiem w dwóch cia łach.

– Kur wa, prze stań bre dzić – wark nąłem i wy sze dłem.

W nocy nie mo głem spać. Męczy ły mnie wi zje. Ty z Pa włem
i moja z nim kłót nia. Ob raz Cie bie i Pa wła na mi ęt nie się ko- 
cha jących, na kła dał się na wy krzy wio ną zło ścią i ża lem twarz
mo je go bra ta. Oba wi do ki były dla mnie przy kre.

Obu dził mnie Pa weł. Wsze dł do po ko ju i  usia dł na skra ju
łó żka.



– Prze pra szam za wczo raj  – po wie dział.  – Klon, je steś dla
mnie naj wa żniej szy, nie chcę, żeby po ró żni ła nas ja kaś dziu- 
nia. Nie wiem, jak to wy tłu ma czyć, ale nie wy star czam so bie
sam, czu ję dziw ne pra gnie nie by cia rów nież tobą. To, co ro bi- 
my, to nie tyl ko za ba wa, lecz ta kże po trze ba, że bym nie był
nie szczęśli wy. Wy da je mi się, że wte dy się uzu pe łnia my, a to- 
wa rzy sząca temu ad re na li na wzbo ga ca nas we wnętrz nie.
Chy ba nie umia łbym te raz bez tego żyć. Ty chy ba nie czu jesz
wi ęzi, któ ra nas łączy tak moc no jak ja. Za wsze by li śmy ra- 
zem, za wsze wszyst ko wspól nie ro bi li śmy, na wet tak samo
my śle li śmy. I  wła śnie dla te go by li śmy nie zwy kli. Uni ka to wi.
Ale tyl ko w dwój kę. Po je dyn czo by li by śmy prze ci ęt nia ka mi jak
cała resz ta fa ce tów w na szym wie ku. Pro szę, Klon, nie niszcz
te raz na szej wy jąt ko wo ści, bo to mnie znisz czy. Niech na dal
będzie tak, jak było. Bła gam…

Da łem się prze ko nać. Rzu ci li śmy mo ne tą. Tego dnia Pa- 
włem mia łem być ja.



Roz dział 36
Piotr

Po sze dłem na rand kę z Tobą, uzbro jo ny w re zer wę i obo jęt no- 
ść. Przy wi ta łem się tak, jak ro bił do tych czas mój brat – tyl ko
po ca łun kiem w po li czek. Uśmie cha łaś się do mnie tro chę nie- 
pew nie, a w Two im spoj rze niu wi dzia łem nie śmia ło ść i małe
za wsty dze nie.

Dziś nie pra co wa łaś, mie li śmy więc wi ęcej cza su dla sie bie.
Naj pierw po szli śmy na obiad do Za li pia nek na Szew skiej, któ- 
rą pro wa dzi ła Ewa Wa cho wicz. Za cho wy wa łem się jak na
rand kach z  po przed ni mi dziew czy na mi. Dow cip ko wa łem,
opo wia da łem śmiesz ne aneg dot ki, co chwi la zło śli wie ko men- 
tu jąc naj now sze wy da rze nia w  Pol sce. Bar dziej przy po mi na- 
łem Pio tra niż Pa wła. Ty też to za uwa ży łaś.

– Je steś dziś ja kiś inny… Czy po tym, co wczo raj się sta ło,
czu jesz roz cza ro wa nie? – za py ta łaś, uni ka jąc mo je go spoj rze- 
nia.

– Ależ skąd!  – za prze czy łem gwa łtow nie i  nie szcze rze.  –
Dla cze go tak uwa żasz?

– Po dob no naj faj niej jest go nić kró licz ka, a gdy już zo sta nie
zła pa ny, za in te re so wa nie mija. Kie dy mężczy zna już zdo- 
będzie ko bie tę, prze sta je mu za le żeć.

Par sk nąłem śmie chem.

– Skąd wzi ęłaś ta kie wy du ma ne re we la cje? Gdzie to wy czy- 
ta łaś?

– Bab cia tak mó wi ła.

– Nie chcę pod wa żać au to ry te tu two jej bab ci, ale chy ba sła- 
bo zna ła się na mężczy znach. – Uśmiech nąłem się cie plej niż
przed tem. – Zjedz my i cho dźmy stąd.



– Do kąd?

– Po je dzie my do mnie.

– Po znam two je go bra ta?

– Nie, po je chał do domu, do Żu ra dy. Mama będzie mu go- 
to wać po żyw ne obiad ki. Dla te go aż do je de na stej mamy wol- 
ną cha tę. Po tem wra ca z pra cy nasz wu jek, któ ry w tym cza sie
będzie u  nas miesz kał.  – Wy my śli li śmy to z  bra tem, gdy byś
cza sa mi na bra ła ocho ty na noc leg w  na szym miesz ka niu.  –
U nie go jest re mont.

Pół go dzi ny pó źniej by li śmy już na Pia stow skiej. A pięć mi- 
nut po tem w łó żku.

Pa mi ętasz ten wie czór? Ten nasz pierw szy raz? Ja ni g dy go
nie za po mnia łem. Po raz pierw szy ko cha łem się z  dziew czy- 
ną, któ rą ko cha łem – cho ciaż wte dy jesz cze nie by łem do ko- 
ńca pe wien, czy to mi ło ść. Wcze śniej, z  in ny mi dziew czy na- 
mi, upra wia łem je dy nie seks. Te raz było ca łkiem ina czej. Pa- 
mi ętam two ją nie śmia ło ść, gdy Cię roz bie ra łem, pa mi ętam
za kło po ta nie, kie dy pie ści łem Two je cia ło, i  pa mi ętam nie- 
pew no ść, gdy w  Cie bie wcho dzi łem. Za pa mi ęta łem też, jak
po wo li bu dzi ło się w  To bie po żąda nie. Jak naj pierw le ża łaś
nie ru cho mo, skrępo wa na wci ąż nową dla Cie bie in tym no ścią,
jak pó źniej nie śmia ło mnie do ty ka łaś i  jak wresz cie rów nież
Cie bie do pa dł zmy sło wy szał. Oka za łaś się go rącą i na mi ęt ną
ko chan ką. Uczy łem Cię sta wia nia pierw szych kro ków w sztu- 
ce ero ty zmu, od kry wa nia no wych do znań, spe łnia nia pra- 
gnień i fan ta zji. Oczy wi ście ten pro ces mi ło snych eks plo ra cji
trwał dłu żej niż jed no na sze zbli że nie. Ten czas po zna wa nia
i  na ucza nia sek su al nych roz ko szy roz ci ągnął się na całe trzy
mie si ące na szej zna jo mo ści. Ale tam ten wie czór był pierw- 
szym eta pem Two jej fi zycz no ści. Dla mnie rów nież był czy mś
no wym, ja też się uczy łem. Ale nie sek su czy no wych po zy cji,
bo w  tej kwe stii mia łem już mi strzow skie pa pie ry. Uczy łem
się ero tycz nej czu ło ści, tkli wo ści i uwa żno ści, któ rych za bra- 



kło mi przy po przed nich part ner kach. Na uczy łem się szczo- 
dro ści w  da wa niu roz ko szy i  bez in te re sow no ści. Wcze śniej
też sta ra łem się za do wo lić dziew czy ny, ale z  ego istycz nych
po bu dek  – chcia łem, żeby im było do brze w  łó żku, bo pra- 
gnąłem po kla sków jako ko cha nek. Te raz pra gnąłem Cię
uszczęśli wić.

 
Pa mi ętam, jak tego wie czo ru le że li śmy przy tu le ni do sie bie.
Przy lgnęłaś do mnie tak uf nie, tak nie win nie na mnie pa trzy- 
łaś, że po czu łem się jak ostat ni łaj dak.

– Dziś było cu dow nie – szep nęłaś. – Ina czej niż wczo raj.

– Czy dla te go, że wczo raj cię bo la ło?

– Nie, pra wie w  ogó le mnie nie bo la ło. Ale ja koś tak było
ina czej… Ty też by łeś inny.

Za sty głem.

– Dla cze go tak uwa żasz?

– Sama nie wiem.

– Wy tłu macz mi, chcę wie dzieć – do py ty wa łem za nie po ko- 
jo ny.

– Dziś by łeś bar dziej czu ły i… – Prze rwa łaś, jak byś szu ka ła
od po wied nich słów.  – I  bar dziej mi bli ski. Wczo raj mi ędzy
nami ist niał pe wien dy stans, a dziś jest znów tak jak w Oj co- 
wie. No i dziś od czu wa łam wi ęk szą przy jem no ść z sek su.

– Bo wczo raj był twój pierw szy raz – stwier dzi łem. – Cze go
się na pi jesz? Zro bić drin ka? A może chcesz wino albo piwo?

– Po pro szę her ba tę.

Zo sta wi łem Cię w łó żku i po sze dłem do kuch ni. Po tem po- 
wtó rzy li śmy nu me rek, wcze śniej za li cza jąc kąpiel w wan nie.

Kwa drans przed dwu dzie stą trze cią wy szli śmy z  miesz ka- 
nia, żeby brat mógł wró cić. Był w ki nie na dwóch se an sach.



Od wio złem Cię do domu i  umó wi li śmy się na na stęp ne
spo tka nie. Wie czo rem pi ęćdzie si ęcio gro szów ka za de cy do wa- 
ła, że Pa włem będzie Pa weł.

 
Spo ty ka li śmy się w  ten spo sób przez trzy mie si ące. Ka żde go
wie czo ru, kie dy rzu ca li śmy mo ne tą, mo dli łem się w  du chu,
żeby orze łek przy pa dł mnie. Kil ka razy oszu ki wa łem, żeby zo- 
stać Pa włem, jed nak co dru gi dzień rzut na le żał do bra ta
i  wte dy ró żnie to by wa ło, ale ge ne ral nie wi ęcej ran dek mnie
uda ło się wy lo so wać. Nie zo rien to wa łaś się, co się na praw dę
dzie je. By łaś zbyt na iw na, zbyt uczci wa i zbyt ufna, żeby po- 
dej rze wać ko goś o  tak dia bel ski układ, w  któ ry zo sta łaś uwi- 
kła na. Ow szem, za uwa ży łaś dziw ne za cho wa nie swo je go
chło pa ka, któ ry często zmie niał uspo so bie nie i  z  czu łe go ko- 
chan ka po tra fił się prze mie nić w dość ozi ębłe go cy ni ka. Cza- 
sa mi zda rza ło mu się za po mnieć, co mó wił do Cie bie dzień
wcze śniej, ale nie do szu ki wa łaś się w  tym ni cze go nie po ko- 
jące go. Za do wa la łaś się wy tłu ma cze niem, że Twój fa cet miał
zły dzień i dla te go na gle zmie ni ło mu się na sta wie nie do ży- 
cia. Uwie rzy łaś rów nież, że luki w  pa mi ęci są spo wo do wa ne
spe cy ficz ną cho ro bą ge ne tycz ną.

– Pa we łku, cza sa mi mi się wy da je, że zwi ąza łam się z dwo- 
ma fa ce ta mi, o dwóch ob li czach – po wie dzia łaś kie dyś. – Raz
je steś taki… cu dow ny, taki, ja kie go so bie wy ma rzy łam, a  na
dru gim spo tka niu sta jesz się obcy.

Zmro zi ło mnie.

– Co przez to ro zu miesz?  – za py ta łem, sta ra jąc się nadać
gło so wi obo jęt no ść.

– Na przy kład dziś je steś tym, w któ rym się za ko cha łam, ale
w  ka żdej chwi li mo żesz zmie nić się w  tego dru gie go. Nie
wiem, jak to ci wy tłu ma czyć. Ale ro bisz się wte dy inny. Wy- 
twa rzasz pe wien dy stans i ob co ść. Nie lu bię cię ta kie go. Ina- 
czej na mnie pa trzysz, na wet w gło sie czu ję inną nut kę. Jak by



już prze sta ło ci na mnie za le żeć.  – Za brzmia ło to smut no
i smu tek też mia łaś w oczach.

– Dian ka, chy ba prze sa dzasz.  – Zby łem to żar to bli wym
uśmie chem, chcąc roz ła do wać sy tu ację.  – Ka żdy z  nas może
mieć inny na strój. To bie też się zda rza, że je steś w złym hu- 
mo rze.

– To nie to. Nie cho dzi mi o hu mor. Na przy kład dziś wy da- 
jesz mi się bar dzo bli ski. Je steś taki czu ły. Do strze gasz mnie –
od pa rłaś, przy tu la jąc się do mnie. – Lu bię, gdy na zy wasz mnie
Dian ką.

– Do strze gam cię?  – Za śmia łem się nie szcze rze.  – Hmm,
trud no nie do strzec ta kiej la ski jak ty. Cho dźmy na mia sto,
zo ba czysz, ilu fa ce tów cię do strze że.

– Mam na my śli uwa żno ść. Cza sa mi, tak jak dziś, je steś
przy mnie, ro zu miesz mnie, nie boję się przed tobą otwo rzyć.
A w inne dni od no szę wra że nie, jak byś był du chem gdzie in- 
dziej i  jak bym cię nic nie ob cho dzi ła. Nie kon cen tru jesz się,
gdy do cie bie mó wię, a po tem za po mi nasz, co po wie dzia łam.
To nie amne zja, tyl ko brak uwa gi. Albo brak za in te re so wa nia.

– Ko cha nie, to tyl ko two je wra że nie.  – Uśmiech nąłem się
uspo ka ja jąco. – Za wsze je steś dla mnie wa żna.

Ob jąłem Cię i po ca ło wa łem.

– Je śli coś ci nie pa su je, zwróć mi uwa gę, do brze? Po wiedz:
Pa weł, dziś je steś inny, nie lu bię cię ta kie go. I  zno wu będę
sobą.

Po po wro cie do domu po wtó rzy łem bra tu tę roz mo wę.

– Klon, wy cho dzisz z roli – burk nąłem. – Masz być Pa włem,
a  nie Pio trem. Wi ęcej czu ło ści i  ro man ty zmu. I  uwa gi. Słu- 
chaj, co ona do cie bie mówi.

– Na rze ka ła na mnie? No to ku pię jej ju tro kwiat ki i po wiem
ja kiś wiersz. – Brat wzru szył ra mio na mi.



 
Z ka żdym na szym spo tka niem co raz bar dziej mi na To bie za- 
le ża ło. Po ja wi ło się rów nież inne uczu cie, do tąd mi nie zna ne.
Za zdro ść. Wcze śniej ni g dy ni cze go Pa wło wi nie za zdro ści- 
łem. Ni g dy rów nież nie by łem za zdro sny o dziew czy nę. Te raz
za zdro ść wy pe łnia ła mnie ni czym krew ar te rie. Kie dy brat
sze dł na spo tka nie z  Tobą, oprócz za zdro ści po ja wia ły się
rów nież inne emo cje: wście kło ść, za wi ść i  nie na wi ść. To
ostat nie uczu cie naj bar dziej mnie nie po ko iło, było ni czym
tru ci zna. Za czy na łem nie na wi dzić oso by naj bli ższej mi na
świe cie. Chcia łem to prze rwać, wy ko rzy stu jąc mo ment, gdy
Pa weł za pro po no wał pó jście na dys ko te kę.

– Klon, może wy bie rze my się ju tro do Za ścian ka albo ja kie- 
goś in ne go klu bu, bo daw no ni g dzie nie by li śmy? Hmm, po- 
wo li za czy na się już ro bić tro chę nud no. Dia na jest faj na, ale…
No cóż, przy tej sa mej dziu rze ża den kot dłu go nie wy trzy- 
ma – po wie dział, wra ca jąc z rand ki. – Ju tro ona pra cu je, dla te- 
go się nie umó wi łem.

Po czu łem przy pływ zło ści, ale uda ło mi się szyb ko ją za ta- 
mo wać.

– Ni g dzie nie idę, ale ty mo żesz  – od pa rłem spo koj nie.  –
Wiesz, Klon, mu si my to za ko ńczyć. Nie mogę tak da lej.

– Gów no mnie ob cho dzi, czy mo żesz, czy nie mo żesz  –
wark nął.  – Nie za ko ńczy my tego. Jesz cze nie te raz.  – Przez
chwi lę przy glądał mi się w mil cze niu. – Klon, za bar dzo się za- 
an ga żo wa łeś. Nie je stem głu pi, wi dzę, co się z tobą dzie je.

– A ja wi dzę, że Dia na ci się już znu dzi ła. Znaj dź so bie ja kąś
inną dziew czy nę…

– Nie  – prze rwał sta now czo.  – Nie ma mowy. Je śli nie
chcesz iść na dys ko te kę, okej. Ale nie zre zy gnu ję z  Dia ny.
Mam do niej wi ęk sze pra wo niż ty, bo ja ją po zna łem i  ja ją
pierw szy roz dzie wi czy łem.



– Prze cież ci na niej nie za le ży…

– Ale za le ży mi na to bie, chcę na dal utrzy mać nasz układ.
Albo ona będzie wspól na, albo żad ne go z  nas  – po wie dział
twar do.  – Jak my ślisz, jak by za re ago wa ła, że pu ka my ją
w dwóch? Czy na dal chcia ła by się z tobą spo ty kać?

– Słu chaj, gno ju, ja jej nie pu kam! Ty, ow szem, ale nie ja –
wy sy cza łem. – Naj wy ższy czas, żeby za ko ńczyć to sza le ństwo.
Obaj na da je my się do psy chia try ka. Czy nie wi dzisz, co się
z nami dzie je? To cho re, co ro bi my. Ona na to nie za słu gu je.
Ko niec lo so wa nia.

Wy sze dłem z po ko ju, gło śno trza ska jąc drzwia mi.

Na za jutrz wy sze dłem z domu, kie dy brat jesz cze spał. Nie
wie dzia łem, co ze sobą zro bić. Za jęcia na uczel ni już się sko- 
ńczy ły, za kil ka dni mia łem się bro nić. Zro bi łem małą prze bie- 
żkę, do ta rłem aż do Ci che go Kąci ka. Okrąży łem Bło nia dwa
razy i pa dłem ze zmęcze nia na traw nik. Nie mia łem ocho ty na
roz mo wę z Pa włem, dla te go nie wró ci łem na Pia stow ską, tyl- 
ko po je cha łem do Oj co wa. Au to bu sem, bo sa mo chód stał pod
blo kiem.

Sze dłem tymi ście żka mi co wte dy z  Tobą, od wie dza jąc te
same miej sca. By łem na wet w Pie sko wej Ska le pod Ma czu gą
Her ku le sa, gdzie zro bi li śmy so bie zdjęcie. I  ci ągle roz my śla- 
łem o To bie. Czy Cię wte dy ko cha łem? Nie wiem. Chy ba nie,
bo nie do pu ści łbym, żeby się Tobą z  kimś dzie lić. Je śli
mężczy zna na praw dę ko cha ko bie tę, nie po zwo li łby, żeby
ktoś inny z nią sy piał.

Mia łem ocho tę wy znać Ci praw dę, ale ba łem się, że Cię
stra cę.



Roz dział 37
Piotr

Kie dy wró ci łem do domu, Pa wła jesz cze nie było. Usia dłem
w  fo te lu i  bez my śl nie pa trzy łem na pu stą ścia nę. Kie dy brat
wsze dł do miesz ka nia, wy star czy ło jed no spoj rze nie i już wie- 
dzia łem, że coś się sta ło.

– Dia na jest w  ci ąży  – po wie dział i  rzu cił się na ka na pę.
Przy mknął oczy. – Co te raz zro bi my?

Za ma rłem.

– O Boże – wy szep ta łem.

Na gle ze rwa łem się z fo te la i sta nąłem przy ka na pie.

– Jak na to za re ago wa łeś? – za py ta łem. – Co jej po wie dzia- 
łeś?

Wzru szył ra mio na mi.

– Cóż, prze ży łem szok  – mruk nął.  – Za dzwo ni ła do mnie,
mó wi ąc, że ma mi coś wa żne go do po wie dze nia. Hmm, no
i po wie dzia ła.

– Ka za łeś jej usu nąć? – za py ta łem złow ro go.

– Za py ta łem, czy my śli o za bie gu.

– Du reń  – wark nąłem.  – Czy na praw dę sądzisz, że taka
dziew czy na jak ona zde cy do wa ła by się na za bieg?

– Może by ło by to naj lep sze wy jście. Może war to ją prze ko- 
nać – wy du sił.

– Wiesz, Klon, czy ta łem, że bli źnia cy jed no ja jo wi są nie tyl- 
ko po dob ni do sie bie ze wnętrz nie, lecz ta kże pod względem
cha rak te rów są tacy sami – po wie dzia łem wol no. – Te raz do- 
pie ro so bie uświa do mi łem, że to bzdu ra. Ró żni my się. I  to
bar dzo.



To nie było praw dą. Wca le nie by łem „tym lep szym”, tyl ko
„tym za ko cha nym”. Bo spo tka łem dziew czy nę, na któ rej mi
za le ża ło, stąd ta wra żli wo ść i  em pa tia. Mój brat jesz cze nie
do świad czył po dob ne go uczu cia.

– Kur wa, prze stań pier do lić! Po pro stu pa trzę na to z szer- 
szej per spek ty wy. Je ste śmy mło dzi, nie mamy pie ni ędzy ani
pra cy. Dziec ko za bu rzy nam ży cie. Nie tyl ko moje i two je, lecz
ta kże Dia ny. Ona nie ma ni ko go, kto by jej po mó gł.

– Wła śnie, by dla ku. Nie ma ni ko go, tyl ko nas – syk nąłem.

– Na wet nie wia do mo, któ ry z nas jest oj cem.

– O, na gle po ja wił się pro blem? – za kpi łem – Prze cież nie- 
daw no jesz cze ga da łeś, że je ste śmy jed nym czło wie kiem
w  dwóch cia łach. Nie ma zna cze nia, czyj plem nik zro bił jej
dzi dziu sia. To na sze dziec ko. Po wta rzam: NA SZE. Któ ryś
z nas musi się z nią oże nić. Je śli ty nie chcesz, ja to mogę zro- 
bić.

– Po wo li, po wo li. Nad tym trze ba się jesz cze za sta no wić.
W ka żdym ra zie po trze bu je my pie ni ędzy. Je śli po wie my ojcu,
to da nam for sę, ale na skro ban kę. Do brze wiesz, jaki jest. Pa- 
mi ętasz, jak za re ago wał, gdy kie dyś wspo mnia łem, że po zna- 
łem dziew czy nę z Żu ra dy, cór kę Ur szu li Bar czyk?

– Pa mi ętam. Był wście kły i  za ka zał ci się z  nią spo ty kać.
We dług nie go cór ka dziw ki i al ko ho licz ki też jest dziw ką i al- 
ko ho licz ką. Albo kie dyś nią zo sta nie. – Po ta rłem dło nią czo ło,
jak bym chciał po bu dzić płat czo ło wy mó zgu do szyb sze go my- 
śle nia. – Ale może mama go prze ko na?

– Nie wi dzia łeś miny mamy? W tej kwe stii zga dza ła się z oj- 
cem i ka za ła mi z nią ze rwać.

– Mó wi ła tak, bo nie zna ła Dia ny. Gdy by ją po zna ła, zmie ni- 
ła by o niej zda nie.

– Nie. Mu si my ja koś sami so bie po ra dzić.



– No to pój dzie my do pra cy. Mo że my wy je chać za gra ni cę,
żeby wi ęcej za ro bić – pro po no wa łem.

– I wte dy Dia na zo sta nie tu sama?

– No to je den z nas wy je dzie, a dru gi zo sta nie.

– Nie, nie chcę się z  tobą roz dzie lać. Mu si my coś in ne go
wy my ślić – mruk nął.

Już daw no za uwa ży łem, że Pa weł był tym bli źnia kiem bar- 
dziej przy wi ąza nym do bra ta  – mnie ła twiej by ło by żyć bez
swo je go klo na, jemu dużo, dużo trud niej. Stwier dzi łem jed- 
nak z ulgą, że nie upie ra się przy abor cji.

– Po wtórz, jak prze bie ga ła wa sza roz mo wa – za żąda łem.

Zdał mi do kład ną re la cję. Zna jąc bra ta, mo głem so bie wy- 
obra zić, w ja kim to nie ta roz mo wa prze bie ga ła.

– Idę do niej – rzu ci łem. – Mu szę ją uspo ko ić.

– Dzi siaj? Już pó źno.

Nie za re ago wa łem, tyl ko ru szy łem ku drzwiom. Po sta no wi- 
łem po wie dzieć Ci praw dę. Brat jak by czy tał w  mo ich my- 
ślach.

– Taka wia do mo ść spo wo du je u  niej szok  – po wie dział.  –
Nie mo że my jej te raz wy znać praw dy. To mo gło by za szko dzić
dziec ku. Hmm, a może to bli źnia cy tacy jak my? – za uwa żył.
W sło wach wy brzmia ła nut ka no stal gii.

– No to ści ągaj oku la ry i się roz bie raj.

Kil ka mi nut pó źniej wy sze dłem z miesz ka nia w uni for mie
Pa wła i  wsia dłem do auta. Za dzwo ni łem do mo fo nem. Po
chwi li usły sza łem brzdęk otwie ra ne go zam ka i  wsze dłem do
klat ki. Po ko ny wa łem dwa stop nie na raz, żeby być szyb ciej
w Two im miesz ka niu.

Wcho dząc do po ko ju, ro zej rza łem się wo kół.



– Gdzie two ja sub lo ka tor ka?  – za py ta łem, nie chcąc mieć
świad ków przy roz mo wie.

– Jak zwy kle nie słu chasz, co do cie bie mó wię – mruk nęłaś,
a ja prze kląłem w du chu Pa wła, że mi tego nie po wie dział. Po
Two jej twa rzy było wi dać, że pła ka łaś. Mia łaś za puch ni ęte
oczy i śla dy łez na po licz kach. – Prze cież ci mó wi łam, że wy je- 
cha ła do domu i  nie będzie jej przez ty dzień. Po co przy sze- 
dłeś? Już wiesz, że nie usu nę ci ąży. Nie zmie ni łam zda nia.

Pod sze dłem do Cie bie i Cię ob jąłem.

– Prze pra szam, Dian ka, za swo je za cho wa nie. Gdy mi po- 
wie dzia łaś o ci ąży, prze ży łem szok. To wal nęło mnie tak nie- 
ocze ki wa nie, że zgłu pia łem. Wy stra szy łem się od po wie dzial- 
no ści… Ale gdy wró ci łem do sie bie, prze my śla łem to wszyst ko.
I już się nie boję.

Po ca ło wa łem Cię, a po tem za częli śmy się ko chać.

Ten nasz sto su nek był inny niż po przed nie. Te raz było
mniej po żąda nia, ale wi ęcej mi ło ści. Piesz cząc Two je pier si,
ca łu jąc Twój ko bie cy pączek, a po tem po ru sza jąc się w To bie,
by do pro wa dzić Cię do spe łnie nia, chcia łem wy znać bez słów,
jak bar dzo Cię ko cham. Prze pro sić za bra ta, za jego sło wa
i za cho wa nie. A przede wszyst kim za to, że JEST. Że dzie lę się
z  nim Tobą i  że wci ągnęli śmy Cię w  ten ku rio zal ny układ.
Chcia łem prze pro sić za swo ją bier no ść, że nic nie ro bię, żeby
Cię wy ci ągnąć z tego zgni łe go ba jo ra kłamstw i oszustw. Nie
mo głem tego wszyst kie go wy znać sło wa mi, dla te go chcia łem
prze ka zać to in tym ną czu ło ścią…

 
– Wiesz, jesz cze go dzi nę temu my śla łam, że po pe łni łam
strasz ny błąd, za ko chu jąc się w to bie – po wie dzia łaś, gdy na- 
sze cia ła już się uspo ko iły. – Ale te raz je stem szczęśli wa, że się
po ja wi łeś w moim ży ciu. Tro chę mnie prze ra ża, że je steś mało
sta bil ny emo cjo nal nie, ale rów nież w pe wien spo sób fa scy nu- 
je.



Pierw szy raz pa dło sło wo do ty czące mi ło ści. No bo za ko- 
cha nie to chy ba to samo co mi ło ść. Zro bi ło mi się cie pło wo kół
ser ca.

– Ko cham cię, Dian ka – wy rwa ło mi się. Bo wła śnie wte dy
to zro zu mia łem. Tak in ten syw ne uczu cie nie mo gło być czy- 
mś in nym niż mi ło ścią. – Chy ba na praw dę cię ko cham – po- 
wie dzia łem to ta kim to nem, jak bym sam się temu dzi wił, że
to mo żli we.

Mo men tal nie się roz pro mie ni łaś.

– Wie dzia łam, że za ko chu jąc się w fa ce cie w oku la rach, do- 
ko na łam do bre go wy bo ru  – po wie dzia łaś we so ło.  – Wy, oku- 
lar ni cy, je ste ście wra żliw si, in te li gent niej si i  sym pa tycz niej si
od chło pa ków bez oku la rów. Ja też cię ko cham. Boże, je stem
taka szczęśli wa. A  jesz cze nie daw no czu łam, jak bym wpa dła
w czar ną dziu rę roz pa czy.



Roz dział 38
Piotr

Wy my śli li śmy plan, jak zdo być pie ni ądze. Na po my sł wpa dł
Pa weł.

– Zro bi my włam.

– Co ty pier do lisz? – my śla łem, że żar tu je.

– Okrad nie my ko goś, kto ma pie ni ądze i  nie od czu je ich
bra ku.

– Kogo, ksi ędza? – prych nąłem.

– Na sze go ojca. For sę trzy ma w sej fie. Zna my szyfr, to data
ich ślu bu.

– Zwa rio wa łeś?! Chcesz okra ść wła sne go ojca?!

– Tak. Po my śl o na szych dzie ciach, oj ciec każe ich wy skro- 
bać. – Brat ubz du rał so bie, że to będą bli źnia ki.

Ja też wie dzia łem, jaki jest oj ciec, dla nie go skro ban ka to
jak wy rwa nie bo lące go zęba. Oj ciec wy cho wał się w  cza sach
ko mu ny, gdzie trak to wa no abor cję pra wie jak an ty kon cep cję.

– Wie my, jak tam we jść, zna my szyfr i wie my, że po ju trze
znaj dzie się w nim nie zła sum ka. Wy pła ta dla pra cow ni ków –
pe ro ro wał Pa weł.  – Gdy by na wet coś po szło nie tak, to prze- 
cież sta ry nie wyda nas po li cji, bo mama mu na to nie po zwo- 
li. – Wi dząc moją minę, do dał: – On nie po czu je ta kiej stra ty,
a  Dia na będzie mia ła za pew nio ną do brą opie kę, wy praw kę
dla dziec ka i tro chę pie ni ędzy na po czątek.

– A je śli nas wsa dzą do pu dła? – Wci ąż nie by łem prze ko na- 
ny. – Kto się zaj mie Dia ną?

– Wte dy po wie my, że tyl ko je den z nas to zro bił. Oczy wi ście
Piotr, bo jest nie grzecz nym syn kiem. Nie martw się, będzie- 



my lo so wać, któ ry z nas nim zo sta nie. – Uśmiech nął się za wa- 
diac ko.

Zgo dzi łem się. Mia łem opo ry, ale nie aż tak duże. Wca le nie
by łem lep szy od bra ta, może tyl ko tro chę roz sąd niej szy
i  ostro żniej szy. W  tym przy pad ku cho dzi ło jed nak o  Cie bie
i na sze dziec ko. Te raz, z per spek ty wy cza su, wiem, że było to
głu pie, tak jak wi ęk szo ść rze czy, któ re ro bi li śmy z Pa włem, ale
wte dy obaj by li śmy je dy nie roz piesz czo ny mi, ego cen trycz ny- 
mi i  nie doj rza ły mi emo cjo nal nie szcze nia ka mi, któ re bez
skru pu łów, nie li cząc się z uczu cia mi in nych, spe łnia ją swo je
za chcian ki. Nie zna li śmy praw dzi we go ży cia, bo ro dzi ce nie
dąży li do tego, że by śmy szyb ko do ro śli. Pa trzy li przez pal ce
na na sze wy bry ki, nie od ma wia li nam żad nych przy jem no ści
i  da wa li wszyst ko, cze go za pra gnęli śmy. A  to wca le nie jest
ani do bre, ani wy cho waw cze. Uwa żam, że to od opie ku nów
w du żym stop niu za le ży, jak ukszta łtu je się cha rak ter dziec ka.
Je śli nie sta wia się dziec ku żad nych ba rier i roz piesz cza je do
gra nic nie przy zwo ito ści, to rzad ko kie dy zbie ra się po tem do- 
bre plo ny. Wiem, że to wiel ka umie jęt no ść do brze wy cho wać
dziec ko i nie ka żdy to po tra fi. Często ro dzi ciel ska mi ło ść wy- 
pa cza obiek ty wizm i obie ra zły kie ru nek. A cza sa mi DNA na- 
sze go po tom ka jesz cze do dat ko wo utrud nia to nie ła twe za da- 
nie. Ja i brat by li śmy wy jąt ko wo uci ążli wym „ma te ria łem” do
wła ści we go „ob ro bie nia”, by zro bić z nas po rząd nych lu dzi.

Jak już wspo mnia łem, wy ra zi łem zgo dę na udział w na pa- 
dzie na sejf na sze go ojca. Nie mie li śmy dużo cza su do na my- 
słu, mu sie li śmy to zro bić za dwa dni, bo pi ęt na sty był dniem
wy pła ty. Tyl ko czter na ste go ka żde go mie si ąca znaj do wa ła się
w sej fie spo ra kwo ta. Oj ciec pła cił go tów ką, po nie waż tak za- 
ży czy li so bie pra cow ni cy. Zmie ni li śmy jed nak sce na riusz. Tyl- 
ko je den z nas miał do ko nać kra dzie ży, a dru gi za pew nić mu
ali bi.
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Dia na w  asy ście ma łej dziew czyn ki otwo rzy ła Bie gle ro wi
drzwi.

– Pro szę szyb ko wcho dzić, bo kot uciek nie  – po wie dzia ła.
I wła śnie w tym mo men cie mi ędzy jej no ga mi czmych nął do
ogro du czar ny kot. – Fi luś, wra caj! – za wo ła ła. Kot oczy wi ście
ją zi gno ro wał. – Dziś pa da ło, dla te go nie chcę, żeby mi na nió sł
bło ta.

– My śla łam, że do mo fo nem dzwo nił wu jek, a to ja kiś pan –
za uwa ży ła za wie dzio na dziew czyn ka.  – Kie dy przyj dzie do
nas wu jek Piotr?

– Nie wiem. Te raz nie ma cza su. Ka rin ka, idź do po ko ju
Igo ra i spraw dź, czy się uczy.

– Do brze, ma mu siu, przy pil nu ję go, żeby nie grał na kom- 
pu te rze, tyl ko żeby się uczył – po wie dzia ła mała i żwa wo po- 
bie gła na pi ętro.

– To je dy ny spo sób, żeby się jej po zbyć. Uwiel bia pil no wać
star sze go bra ta. – Dia na uśmiech nęła się do Mar ka. – Za pra- 
szam do po ko ju.

Bie gler z  cie ka wo ścią roz glądał się po domu, któ ry
urządzo no ze sma kiem i  ele gan cją, ale bez no wo mod ne go
nadęcia.

– Ład nie tu u  pani. Je stem w  trak cie re mon tu, dla te go
zwra cam uwa gę na wy strój in nych do mów.

– Wiem, wi dzia łam.

– No ja sne. Ca łkiem za po mnia łem, że pani była u nas.

De tek tyw po sze dł za go spo dy nią do po ko ju dzien ne go
i klap nął na fo tel.

– Cze go się pan na pi je, pa nie Mar ku?



– Może bym się na pił kawy? – za sta na wiał się na głos.

– Już panu po da ję, przed chwi lą na sta wi łam eks pres.  –
Znik nęła w części ku chen nej i po chwi li wró ci ła z kawą i cia- 
stem. – Wi dzia łam pana wcho dzące go do domu Kie re sów.

– Tak, wła śnie wy sze dłem od Wan dy Kie res – po wie dział. –
Nie wie pani, kie dy przy je dzie do Żu ra dy jej wnucz ka?

– A nie ma jej w domu? Z tyłu pod wia tą stoi jej sa mo chód.

– Jej bab cia mó wi ła, że jest w Kra ko wie – mruk nął pod no- 
sem.

– Może Mar ce li na gdzieś wy szła  – od pa rła zmie sza na, że
kłam stwo sąsiad ki się wy da ło.

– Sły sza łem, że pa nie są bli sko ze sobą.

– Chy ba ma pan na my śli pa nią Wan dę i mnie, bo Mar ce li- 
ny to ra czej nie do ty czy. Z tego, co się ostat nio do wie dzia łam,
bli sko z nią był mój mąż – sark nęła. – Na wet bar dzo bli sko.

– Wcze śniej nie wie dzia ła pani o  ro man sie męża z  mło dą
Kie re sów ną?

– Nie.

– A… o in nych ro man sach?

– Nie wiem, co ma pan na my śli – od pa rła su cho.

– Prze pra szam za wścib stwo, ale mu szę za da wać tro chę
krępu jące py ta nia, żeby się do wie dzieć jak naj wi ęcej o  pani
mężu. To mi po mo że wy ja śnić praw dzi wą przy czy nę jego
śmier ci.

– Nie, nie wie dzia łam o  jego ro man sach  – od pa rła ci cho
i wes tchnęła.

Bie gler nie był zo rien to wa ny, czy Piotr już ją wta jem ni czył
w  spra wy, o  któ rych jemu opo wie dział, dla te go mu siał uwa- 
żać, jak for mu ło wać py ta nia, żeby nie wy ga dać za dużo.



– Czy zna ła pani biz ne so wych zna jo mych męża? Z kim roz- 
ma wiał przez te le fon, z kim się spo ty kał?

– Nie, w tej kwe stii nic mi nie wia do mo. O pra cy Pa weł ni g- 
dy ze mną nie roz ma wiał, tyl ko ze swo im oj cem. Mó wił, że
dom jest jego azy lem od świa ta pie ni ędzy, me bli i kon tra hen- 
tów. Nie po ru sza li śmy rów nież te ma tów do ty czących ojca.
Mąż czuł się przez nie go zdo ło wa ny i tłam szo ny.

– Mimo to pra co wał w fir mie ojca?

– Tak, bo nie miał du że go wy bo ru. Nie miał pie ni ędzy ani
od wa gi za czy nać wszyst kie go od po cząt ku.  – Wes tchnęła.  –
Mój teść jest bar dzo wy ma ga jącym czło wie kiem. Ale rów nież
hoj nym i ro dzin nym. Obie cy wał po pra co wać jesz cze tyl ko kil- 
ka lat i prze ka zać fir mę Pa wło wi. Ma wiał, że kie dy przej dzie
na eme ry tu rę, to wy je dzie z Żu ra dy jak naj da lej, żeby nie pa- 
trzeć, co jego syn wy ra bia z Po Li He nem, bo ser ce pękło by mu
z  roz pa czy. Dla te go Pa weł nie po sze dł na swo je, cze kał na
dzień, kie dy oj ciec zde cy du je się zo stać eme ry tem. Nie ukry- 
wam, że dzi ęki Po Li He no wi ży li śmy do stat nio i ni g dy ni cze go
nam nie bra ko wa ło. Nie mu sia łam pra co wać za rob ko wo, mo- 
głam po świ ęcić się ro dzi nie. – Ostat nie sło wa za brzmia ły dość
cierp ko.

Mark nie wie dział, jak je ro zu mieć – czy był to sar kazm, czy
rze czy wi ście ko bie cie pa so wa ło ta kie ży cie. Ale wo lał nie
wgłębiać się w  te mat, bo to nic nie wno si ło do śledz twa.
Stwier dziw szy, że roz mo wa z  Dia ną nie po su nie go da lej
w  roz wi kła niu spra wy, po sta no wił uzu pe łnić luki wie dzy
o Paw le Ci sow skim, prze py tu jąc jego bra ta i ojca.

Wy pił kawę, zja dł dwa ka wa łki cia sta i opu ścił dom wdo wy.
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Dia na usły sza ła dzwo nek. Czy żby Bie gler coś so bie przy po- 
mniał? Po szła otwo rzyć. W  drzwiach sta ła pani Wan da. Ze
zdzi wie niem za uwa ży ła na twa rzy ko bie ty duże wzbu rze nie
i nie po kój.

– Czy ty wie dzia łaś, że Piotr wy na jął pry wat ne go de tek ty- 
wa? – za py ta ła zde ner wo wa na Kie re so wa.

– Tak, wspo mi nał o tym – od pa rła nie pew nie Dia na. – A co?

– Jak to co?! Dla cze go mu na to po zwo li łaś?

– Prze cież to nie moja spra wa, jest do ro sły.

– Prze stań ro bić ze mnie idiot kę. My ślisz, że nie wiem, co
się dzie je? Tro chę mi przy kro, że trzy masz to w ta jem ni cy.

Dia na spu ści ła gło wę, ale nic nie od po wie dzia ła ko bie cie.

– Nie po tępiam cię. Wiem, że mia łaś z Pa włem ci ężkie ży- 
cie, cho ciaż uda wa łaś, że wszyst ko było w po rząd ku. Może to
tro chę za wcze śnie, że wcho dzisz w  nowy zwi ązek, gdy nie
upły nął jesz cze na wet rok od po grze bu, ale on przez swo je za- 
cho wa nie nie za słu żył, że byś go dłu go opła ki wa ła. Ro zu miem,
że bra ku je ci mężczy zny. Je steś mło da, te spra wy dla nie któ- 
rych ko biet są wa żne, cho ciaż mnie seks ra czej ni g dy nie po ci- 
ągał. Pio trek jest przy stoj nym i  in te re su jącym mło dzie ńcem,
ale… – Za wa ha ła się. – Nie ma sen su, że bym ci go od ra dza ła,
bo i  tak zro bisz, co będziesz uwa ża ła. Do brze wiesz, że chcę
dla cie bie jak naj le piej, dla te go mu szę ci to po wie dzieć, że bym
po tem so bie nie wy rzu ca ła, że cię nie ostrze głam. Pio trek ma
jed ną za sad ni czą wadę: zbyt przy po mi na swo je go bra ta. To
bli źnia cy. Bli źnia cy jed no ja jo wi. Tacy jak oni nie tyl ko wi zu al- 
nie są do sie bie łu dząco po dob ni, ale cha rak te ry rów nież mają
ta kie same. Tak ostat nio wy czy ta łam w  in ter ne cie. Sama mi
mó wi łaś, że przed ślu bem Pa weł też był miły, za ko cha ny
i trak to wał cię jak ksi ężnicz kę. I chy ba na dal pa mi ętasz, co się



po tem z nim po ro bi ło. Dla te go ja na two im miej scu uwa ża ła- 
bym na Piotr ka, bo mo żesz wpa ść z desz czu pod ryn nę. Ow- 
szem, te raz się sta ra, ale co będzie po tem? Na tu ra to na tu ra,
krew to krew.

– Prze cież lu bi ła pani Pio tra. Wy na jęła mu dom…

– Ale od tej sy tu acji z Mar ce li ną…

– Pani Wan dziu, cóż pani opo wia da, prze cież Piotr w  ni- 
czym nie za wi nił!

– Ale to zda rze nie mi uświa do mi ło, że li cho nie śpi. Coś tam
wte dy mu sia ło za jść, że Mar ce li na tak na gle wy je cha ła.

– Pró bo wa ła go po de rwać, ale jej się nie uda ło, dla te go była
wście kła.

– To jego wer sja. Mar ce li na mówi co in ne go.

– A co mówi? – Czo ło Dia ny po fa lo wa ło się z nie po ko ju.

– Że cały czas, cy tu ję: wy sy łał jej sy gna ły, że mu się po do ba- 
ła – od pa rła Wan da.

– To nie praw da – po wie dzia ła ci cho Dia na.

– Oj, dziec ko, dziec ko. Nie ufaj mężczy źnie, bo to sło dycz
za nu rzo na w tru ci źnie.

– Pani Wan dziu, ależ zro bi ła się z  pani po et ka! Po win na
pani uczyć pol skie go, a nie che mii i fi zy ki – mruk nęła dziew- 
czy na.

– Nie sar kaj, dziew czy no, bo do sko na le wiesz, że do brze ci
ży czę.

Dia na mu sia ła się ugry źć w język, żeby nie po wie dzieć, jaka
na praw dę jest Mar ce li na. Z Wan dą było tak: ona mo gła na rze- 
kać na wnucz kę, ale gdy by ktoś inny to zro bił, to wy dra pa ła by
mu oczy.

– Pio trek nie po wi nien za trud niać tego de tek ty wa. Po co
wyj mo wać tru pa z  sza fy?  – szyb ko się zo rien to wa ła, że za- 



brzmia ło to nie zręcz nie, dla te go się po pra wi ła.  – Po co roz- 
grze by wać sta re spra wy. Dla do bra nas wszyst kich le piej, żeby
było tak, jak jest – stwier dzi ła ko bie ta, uni ka jąc wzro ku Dia ny.
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Piotr

Na za jutrz już z  sa me go rana za częli śmy przy go to wa nia do
sko ku. Klu czo wym punk tem był sa mo chód; nie mo gli śmy je- 
chać na szym, bo teo re tycz nie by li śmy w  klu bie stu denc kim
w  Kra ko wie. Wpa dli śmy na po my sł, że zo sta wi my auto
w  warsz ta cie sa mo cho do wym w  celu wy mia ny skrzy ni bie- 
gów. Dzi ęki temu do sta li śmy w  za mian po jazd za stęp czy.
Była to srebr na sko da. Prze ro bi li śmy bia łym la kie rem nu me ry
re je stra cyj ne na wy pa dek, gdy by ktoś je za pa mi ętał. Ku pi li- 
śmy ma lar skie ubra nia ro bo cze, ręka wicz ki chi rur gicz ne i za- 
baw ko wy pi sto let, łu dząco po dob ny do praw dzi we go. Z paw- 
la cza wy ci ągnęli śmy gu mo wą ma skę przed sta wia jącą twarz
Le cha Wa łęsy, w któ rą za opa trzy li śmy się już wcze śniej z my- 
ślą o Ju we na liach, ale ni g dy jej nie uży li śmy.

A po tem był rzut mo ne tą. Rzu cał Pa weł. Tym ra zem orze łka
wy lo so wał brat; to on miał być zło czy ńcą, moim za da niem
było za pew nić nam ali bi.

– Dasz so bie radę? – za py ta łem nie spo koj nie. – Może le piej
to ja zro bię na pad?

– Nie. Los wy brał mnie.

Ba łem się o bra ta, bo trud niej sza część za da nia na le ża ła do
nie go, ale nie było sen su, że by śmy we dwóch po je cha li do Żu- 
ra dy. Tak było bez piecz niej, bo dwie pa pu żki nie roz łącz ki, za
ja kie nas wszy scy w Żu ra dzie uwa ża li, nie mo gły prze cież nic
zro bić w  po je dyn kę. Go dzi ną W  mia ła być pó łnoc. Wte dy
w  za kła dzie nie było ni ko go oprócz por tie ra, któ ry za wsze
o  tej po rze smacz nie spał. Do brze zna li śmy przy zwy cza je nia
sie dem dzie si ęcio let nie go pana Wła dy sła wa, bo wszyst ko ro bił
jak w ze gar ku. Nie pa so wa ła do nie go na zwa ochro nia rza, po- 
nie waż do jego obo wi ąz ków przede wszyst kim na le ża ło



sprząta nie te re nu i od bie ra nie te le fo nów. Funk cję tę dzie lił ze
swo im szwa grem. Lep szym od Wład ka do zor cą był Bu rek  –
sta ry wil czur, któ re mu za mie rza li śmy dać kie łba sę na fa sze ro- 
wa ną środ ka mi na sen ny mi. To był tyl ko ka mu flaż, bo praw- 
do po dob nie by nie za szcze kał ani na mnie, ani na bra ta, a je śli
by to zro bił, to tyl ko z  ra do ści, co mo gło by nie ste ty nam za- 
szko dzić. Oj ciec nie za trud niał praw dzi wych ochro nia rzy,
a  ka me ry były za in sta lo wa ne je dy nie przed we jściem głów- 
nym, na hali pro duk cyj nej i  w  ma ga zy nach. Tył bu dyn ku,
gdzie mie ści ła się część biu ro wa i ga bi net ojca, w któ rym stał
sejf, nie był za bez pie czo ny, i  wła śnie tam, przez okien ko
w piw ni cy zło dziej miał we jść do środ ka. Żu ra da to spo koj na
miej sco wo ść, było tam tyl ko kil ka kra dzie ży. Raz wła ma no się
do skle pu Spo łem, raz do skle pu Sa wic kiej i raz pew na Cy gan- 
ka sprze da jąca dy wa ny okra dła mało roz trop ną go spo dy nię,
któ ra zo sta wi ła ją na chwi lę samą w po ko ju. No i  jesz cze raz
do szło do kra dzie ży pod czas po grze bu wła ści cie la za kła du sa- 
mo cho do we go, ale zro bił to za trud nio ny tam Ukra iniec. Do
nie daw na nikt na wet nie za my kał domu na noc, bo uwa ża no
Żu ra dę za miej sco wo ść w  pe łni bez piecz ną. Ka żdy ka żde go
znał i  ka żde mu ufał. Dla te go Hen ryk Ci sow ski nie za przątał
so bie gło wy pro fe sjo nal ną ochro ną.

W cza sie gdy brat po je chał do Żu ra dy, ja, uda jąc Pa wła, wy- 
bra łem się do Za ścian ka. Pięć mi nut przed pó łno cą pod sze- 
dłem do bar man ki, któ ra zna ła bra ci bli źnia ków, ale ich za
bar dzo nie roz ró żnia ła. W  oku lar kach, z  wło sa mi od po wied- 
nio uło żo ny mi na żelu i  w  ma ry nar ce ide al nie od gry wa łem
rolę Pa wła.

– Cze ść, Anka. Nie wi dzia łaś mo je go bra ta? – za py ta łem.

– Nie.

– Nie mam ze gar ka, któ ra go dzi na?  – za py ta łem. W  do bie
ko mó rek py tać o to to mała prze sa da, ale chcia łem, żeby za pa- 
mi ęta ła go dzi nę.  – Cho le ra, spó źni łem się dzie si ęć mi nut.  –
wes tchnąłem, gdy od po wie dzia ła na py ta nie. – Jesz cze się tro- 



chę tu po kręcę, ale gdy by przy sze dł i mnie już nie było, to po- 
wiedz mu, że wra cam do domu.

– Okej.

Dwa dzie ścia mi nut pó źniej pod sze dłem do niej po now nie,
ale jako Piotr. W to a le cie zmie ni łem ma ry nar kę na blu zę po la- 
ro wą, któ rą mia łem w  ple cacz ku, zdjąłem oku la ry i  zro bi łem
na po licz ku pie przyk.

– Hej. Co sły chać?  – po wie dzia łem sze ro ko uśmiech ni ęty,
z miną nie po praw ne go uwo dzi cie la. Piotr bar dziej jej się po- 
do bał niż Pa weł – tak jak wszyst kim in nym dziew czy nom. Je- 
dy nie Ty pre fe ro wa łaś oku lar ni ków.

– Py tał o cie bie twój brat – od po wie dzia ła z ko kie te ryj nym
uśmie chem.

– Daw no?

– Do cho dzi ła pó łnoc. – Spoj rza ła na ze ga rek. – A więc dwa- 
dzie ścia mi nut temu. Mó wił, że wra ca do domu.

– Kur wa, nie mógł po cze kać?  – mruk nąłem, uda jąc nie za- 
do wo lo ne go.

– My ślał, że już nie przyj dziesz, bo się tro chę spó źnił, a cie- 
bie nie było.

– No tak, mój bra ci szek nie uzna je stu denc kie go kwa dran sa
dłu ższe go niż kwa drans.  – Po now nie się uśmiech nąłem.  –
Aniu, ślicz nie dziś wy glądasz. Kie dy wresz cie się ze mną umó- 
wisz?

– Wte dy, gdy za pro po nu jesz mi rand kę.

– A więc wte dy, gdy zo sta nę pa nem ma gi strem in ży nie rem,
do brze?

– Do brze. A kie dy to będzie?

– Za kil ka dni.



Ali bi mie li śmy za pew nio ne, bo nie było mo żli wo ści, żeby
któ ryś z nas do stał się do Żu ra dy w ci ągu nie spe łna pół go dzi- 
ny.

Po kręci łem się jesz cze parę mi nut, żeby wi ęcej osób wie- 
dzia ło, że Piotr Ci sow ski był w Za ścian ku. Chcie li śmy do grać
wszyst kie szcze gó ły na wy pa dek nie po wo dze nia, a  w  ra zie
gdy by śmy wpa dli, wi no waj cą miał być ten zły brat – Piotr. Po
kwa dran sie po sze dłem do domu. Go dzi nę pó źniej usły sza łem
dzwo nek ko mór ki. Spoj rza łem na wy świe tlacz. Był to Pa weł.

– Co się dzie je? Wszyst ko w po rząd ku? – za py ta łem pierw- 
szy.

– Nic nie jest w  po rząd ku  – po wie dział i  wy buch nął szlo- 
chem.  – Na kry ła mnie mama, gdy usi ło wa łem otwo rzyć sejf.
Oj ciec zmie nił szyfr. – Tego nie wzi ęli śmy pod uwa gę. – Wy- 
stra szy ła się i za częła ucie kać. Po śli zgnęła się na scho dach i…

– I co? – za wo ła łem prze ra żo ny. – Czy coś jej się sta ło?

– Nie wiem. Stra ci ła przy tom no ść. Wi dzia łem, jak Wła dek
się nad nią na chy lał, a po tem wzy wał po go to wie.

– A  więc żyje  – po wie dzia łem.  – Wra caj do Kra ko wa. Na- 
tych miast.

– Ale mu szę się do wie dzieć, co z mamą. – Wzbra niał się Pa- 
weł.

– Wra caj, bo wszyst ko się wyda – po wie dzia łem.

– Mam to w du pie. Żeby tyl ko z nią było wszyst ko w po rząd- 
ku.

– Klon, w ni czym jej nie po mo żesz. Ju tro z sa me go rana za- 
dzwo ni my do ojca. Te raz wra caj.

Przy je chał go dzi nę pó źniej, cały roz trzęsio ny.

– Wi dzia łem, jak nad je żdża ła ka ret ka. Mama wci ąż była
nie przy tom na – wy szep tał.



– Boże, co ona tam ro bi ła o dwu na stej w nocy? – za py ta łem
re to rycz nie.

– Nie mam po jęcia.

– Opo wiedz mi do kład nie, co za szło?

Na po cząt ku wszyst ko szło jak po ma śle. Brat bez prze- 
szkód do je chał do Żu ra dy i tak jak pla no wa li śmy, za par ko wał
auto w la sku kil ka set me trów od za kła du. Po tem przez dziu rę
w  ogro dze niu wsze dł na te ren z  tyłu bu dyn ku, na kar mił psa
kie łba są i  od cze kał pół go dzi ny, ukry ty w  za ro ślach. Wy ci ął
w szy bie otwór, żeby otwo rzyć okien ko, i bez tru du do stał się
do środ ka. Pro ble my się za częły, gdy wsze dł do ga bi ne tu ojca,
bo oka za ło się, że sta ry zmie nił szyfr. Dla te go za czął wpi sy- 
wać ró żne kom bi na cje cyfr, ja kie mu przy cho dzi ły do gło wy,
ale żad na nie pa so wa ła. Na gle otwo rzy ły się drzwi i  we szła
mama. Kie dy zo ba czy ła fa ce ta w ma sce na twa rzy, od wró ci ła
się i  za częła zbie gać po scho dach, krzy cząc „Ra tun ku! Zło- 
dziej!”. A po tem się po śli zgnęła.

– Chcia łem po biec za nią i zo ba czyć, co się dzie je, ale uj rza- 
łem Wład ka, któ ry się nad nią na chy lał. Po wie dział tyl ko
„Rany bo skie, pani Li dziu”. A  po tem wy jął ko mór kę i  za czął
dzwo nić na po go to wie. – Przy mknął oczy. – Nie wie dzia łem,
co ro bić, jak jej po móc. I  nic nie zro bi łem, tyl ko ucie kłem
przez okno. Za cho wa łem się jak tchórz.

– Nie jak tchórz, jak zło dziej  – mruk nąłem.  – No bo je ste- 
śmy zło dzie ja mi.

– Żeby tyl ko się nie oka za ło, że je ste śmy też mor der ca mi –
wy szep tał.

– Klon, nie ga daj tak. Ma mie nic nie będzie. Zo ba czysz.
Wszyst ko się do brze sko ńczy – po cie sza łem bra ta i sie bie.

Nie ste ty nie sko ńczy ło się do brze.

Całą noc nie zmru ży li śmy oka, ale mu sie li śmy od cze kać
cho ciaż do go dzi ny ósmej. Wte dy za dzwo ni łem do ojca.



– Tato, to ja, Piotr. Przy je żdża my dziś do domu  – po wie- 
dzia łem, jak by nic się nie sta ło. – Po uczy my się do obro ny pra- 
cy w Żu ra dzie.

Chwi la ci szy – dla mnie wiecz no ść, a po tem sła by głos ojca.

– Mamy nie ma w domu, leży w szpi ta lu.

– Dla cze go?

– Mia ła wy pa dek.

Jest nie przy tom na.

– Ale co się sta ło? – Wresz cie mo głem za dać to py ta nie.

– Spa dła ze scho dów

– Ale co ona tam ro bi ła w nocy? – Za raz do ta rło do mnie, że
po pe łni łem ka ry god ny błąd.

Oj ciec jak by tego nie za uwa żył.

– Nie było mnie w Żu ra dzie. Mama roz li cza ła mie si ąc, a po- 
tem Wła dek zna la zł ją nie przy tom ną przy scho dach.

– Za raz je dzie my do Ol ku sza  – rzu ci łem do te le fo nu i  się
roz łączy łem.

Po je cha li śmy pro sto do szpi ta la. Po raz pierw szy nie było
rzu ca nia mo ne tą, kto jest kim. Pa weł był Pa włem, ja Pio trem.
Mama wci ąż nie od zy ska ła przy tom no ści. Czte ry dni to trwa- 
ło. Oj ciec i  Pa weł ca łkiem się roz sy pa li, ja sta ra łem się ja koś
trzy mać. Przy no si łem im coś do pi cia i je dze nia. By łem na tyle
przy tom ny, że pa mi ęta łem o wy sła niu do Cie bie SMS-a z in for- 
ma cją o wy pad ku mamy. Nie chcia łem Cię de ner wo wać, prze- 
cież by łaś w ci ąży.

Przez cały ten czas nie opusz cza li śmy szpi ta la, spa li śmy na
zmia nę na ko ry ta rzu lub w sa mo cho dzie. Pi ąte go dnia mama
uma rła.

To było strasz ne dla nas wszyst kich. Cały świat nam się za- 
wa lił. Trze ba było za ła twić for mal no ści zwi ąza ne z  po chów- 



kiem, ale ani oj ciec, ani brat nie byli do tego zdol ni, dla te go
spa dło to na mnie. Nie wiem, ja kim cu dem prze ży li śmy po- 
grzeb i  tę cho ler ną sty pę. Oj ciec wci ąż był jak by nie obec ny.
Nie po sądza łem go o tak wiel ką mi ło ść do mamy, w ogó le nie
my śla łem, że jest zdol ny do ta kich uczuć. Wie dzia łem, że mu
na niej za le ża ło, ale mimo to zdra dzał ją z in ny mi ko bie ta mi.
Pa weł rów nież był w roz syp ce, bo ob wi niał się o jej śmie rć. Ale
od po wie dzial no ść spo czy wa ła na nas obu – to my dwaj, DWA
CHO LER NE KLO NY CI SOW SKICH, ją za bi li śmy.

Na ze wnątrz uda wa łem twar dzie la, ale w środ ku czu łem się
jesz cze bar dziej win ny niż Pa weł. Za wsze by łem tym roz sąd- 
niej szym, bar dziej zrów no wa żo nym bli źnia kiem, a  do pu ści- 
łem do sy tu acji, któ ra do pro wa dzi ła do śmier ci mamy. Do pie- 
ro ta tra ge dia otwo rzy ła mi oczy i  spo wo do wa ła, że do strze- 
głem zło, któ rym by li śmy od daw na na sącze ni. Wte dy w pe łni
do mnie do ta rło, kim się sta li śmy.

Dzień po po grze bie mamy do na sze go po ko ju przy sze dł oj- 
ciec. Ob rzu cił nas po nu rym spoj rze niem.

– Któ ry z was to zro bił?

– Co, tato? – uda wa łem głup ka.

Spoj rzał na mnie lo do wa to.

– Któ ryś z was za mor do wał mat kę, do tego był tak głu pi, że
wy ga dał się przez te le fon – wark nął. – Nie chcia łem psuć po- 
grze bu. – Spoj rzał na mnie lo do wa to. – To na pew no by łeś ty,
Pio trek.  – Wy mie rzył we mnie wska zu jącym pal cem.  – To
two ja spraw ka. Pa weł nie by łby zdol ny do cze goś tak nik czem- 
ne go. Wiem, że któ ryś z was wła mał się do za kła du i pró bo wał
otwo rzyć sejf. Wiem, że wła my wacz był tyl ko je den, bo tak po- 
wie dzia ła po li cja. Miej od wa gę, Pio trek, przy znać się, że za- 
mor do wa łeś wła sną mat kę. Cho ciaż te raz nie za cho wuj się jak
tchórz. – Jego głos brzmiał lo do wa to.

Spu ści łem gło wę, ale po tem spoj rza łem ojcu w oczy.



– Tak, to ja.

– Dla cze go? Dla cze go chcia łeś mnie okra ść? Prze cież mie li- 
ście wszyst ko, ni cze go wam nie od ma wia łem. – Gdy nie od po- 
wia da łem, krzyk nął: – Mów, dla cze go?!

– Bo mia łem dłu gi – wy my śli łem na po cze ka niu.

– Ja kie dłu gi?

– Za cząłem cho dzić do ka sy na. Po ży czy łem pie ni ądze. Gdy- 
bym ich nie od dał, stra szo no mnie, że mnie za bi ją.

– Ile tego było?

– Trzy dzie ści ty si ęcy zło tych.

– A więc za bi łeś swo ją mat kę za pier do lo ne trzy dzie ści ty si- 
ęcy?

Chwi lę pa trzył na mnie, a po tem wy sze dł. Ja i brat sie dzie li- 
śmy sku le ni w  fo te lach, mil cząc. Nie po trzeb ne były sło wa,
wszyst ko zo sta ło po wie dzia ne przez ojca.

Kil ka mi nut pó źniej oj ciec po now nie po ja wił się w na szym
po ko ju, trzy ma jąc w ręce plik pie ni ędzy. Sta nął przede mną.

– Masz tu te trzy dzie ści ty si ęcy zło tych, dla któ rych za bi łeś
swo ją mat kę, i  jesz cze do dat ko we trzy ty si ące do la rów.
I spier da laj. – Mó wi ąc to, rzu cił we mnie pie ni ędz mi. – Spier- 
da laj z  na sze go ży cia. Masz wy je chać z  Pol ski i  ni g dy tu nie
wra cać, bo je śli do wiem się, że wró ci łeś, po ślę cię do pu dła. Na
ra zie śledz two jest umo rzo ne, ale w ka żdym mo men cie spra- 
wa może być wzno wio na. Mam układ z  ko men dan tem. Sły- 
szysz? Ni g dy tu nie wra caj, do pó ki żyję.

Od wró cił się i wy sze dł.



Roz dział 42
Piotr

Ra zem z Pa włem wró ci li śmy do Kra ko wa. Całą dro gę mil cze- 
li śmy, ale gdy tyl ko prze kro czy li śmy próg miesz ka nia, Pa weł
prze mó wił, jak by wcze śniej na bie rał ar gu men tów do swo ich
ra cji.

– Jadę z tobą – po wie dział. – W dwóch damy so bie radę. Zo- 
sta wi my część pie ni ędzy Dia nie, a  część we źmie my ze sobą,
żeby mieć na start. Wie lu lu dzi wy je żdża za gra ni cę. Je ste śmy
w lep szej sy tu acji, bo do brze zna my język an giel ski i nie miec- 
ki, co na pew no nam po mo że w zna le zie niu pra cy.

– Nie  – od pa rłem sta now czo.  – Ktoś musi zo stać z  Dia ną.
Ona oprócz nas nie ma ni ko go.

– Kie dy się tro chę urządzi my, ści ągnie my ją do sie bie.

– Wte dy się do wie o wszyst kim.

– Nie ko niecz nie. Po zna mo je go bra ta bli źnia ka. W na szych
uni for mach nie je ste śmy iden tycz ni.

– Na pew no się do my śli. Mam inny plan. Ty zo sta jesz
w Pol sce i się z nią że nisz. Bie rzesz trzy dzie ści ty si ęcy, że byś
miał na wy pa dek, gdy by oj ciec sprze ci wił się wa sze mu ma łże- 
ństwu. Je śli po sta wi ci wa ru nek „albo ona, albo ja”, będziesz
miał na po czątek tro chę for sy. Gdy znaj dę pra cę, będę przy sy- 
łał wam kasę, żeby było wam lżej. Ale my ślę, że wcze śniej czy
pó źniej oj ciec od pu ści, bo oprócz cie bie nie ma te raz ni ko go.

– Nie, nie zga dzam się. Nie po je dziesz sam na tu łacz kę  –
po wie dział, a po tem ci cho do dał: – Nie chcę, że by śmy się roz- 
sta wa li. Nie będę umiał żyć w po je dyn kę.

– Nie prze sa dzaj. Będziesz miał żonę i  dziec ko, któ ry mi
mu sisz się opie ko wać. A tak w ogó le to może na wet le piej, że



za cznie my ży cie na wła sny ra chu nek. To, co ro bi li śmy, nie
było do bre.

W Pa wła jak by strze lił pio run.

– Nie było do bre?! Niby dla cze go? Je ste śmy bli źnia ka mi!
Po wsta li śmy z tej sa mej ko mór ki! To na tu ra tak nas stwo rzy- 
ła. Sam mó wi łeś, że tyl ko kil ka dni bra ko wa ło, a zo sta li by śmy
bli źnia ka mi sy jam ski mi. Nie wiem, czy dla mnie nie by ła by to
lep sza opcja.

– Prze stań pier do lić, Klon! – wy buch nąłem. – Nie ma sen su
na wet ko men to wać two ich bzdur. Po sta no wio ne, Pa weł żeni
się z Dia ną, a Piotr wy je żdża.

Brat spoj rzał na mnie spod przy mkni ętych po wiek.

– A  może ja nie chcę tu zo sta wać? Może ja wolę być Pio- 
trem? To ja za bi łem mamę, nie ty.

– Zno wu pier do lisz. Je śli ktoś za wi nił, to my obaj, ale na
pew no nie ty sam. Od po wie dzial no ść spo czy wa na nas obu.
By łeś tam tyl ko dla te go, że mo ne ta tak za de cy do wa ła.

– A więc do brze. Te raz też ona za de cy du je, któ ry z nas wy- 
je dzie.  – Wy jął z  kie sze ni pi ęćdzie si ęcio gro szów kę.  – Przed- 
tem ty rzu ca łeś, te raz ja.

Tak na praw dę to wo la łbym zo stać w  Pol sce, bo mó głbym
być z Tobą, ale zda wa łem so bie spra wę, że brat mia łby wi ęk- 
szy pro blem z  od na le zie niem się w  ob cym kra ju. Był słab szy
psy chicz nie. Nie tyl ko nie mia łby mnie przy so bie, lecz ta kże
mu sia łby bo ry kać się z pro ble ma mi asy mi la cji wśród ob cych.
Oba wia łem się, że mo gło by go to prze ro snąć. Obaj by li śmy
wte dy jesz cze dzie ciu cha mi, ale ja by łem tym pi ęt na ście mi- 
nut star szym…

Los wy brał mnie na Pio tra. Pa weł wy per trak to wał z oj cem,
że bym mógł po zo stać w  Pol sce jesz cze ty dzień, do obro ny
pra cy ma gi ster skiej. Wąt pi łem, czy dy plom AGH z za rządza- 
nia przy da mi się za gra ni cą, ale mia łem pre tekst zo stać



w kra ju tro chę dłu żej. Czas po da ro wa ny mi przez ojca dzie li- 
łem mi ędzy Tobą a  bra tem, bo dla nie go roz sta nie ze mną
było wi ęk szą trau mą niż dla mnie. Już wte dy zro zu mia łem, że
naj wy ższy czas, że by śmy się roz dzie li li. Dla do bra nas obu.
Ale Pa weł my ślał ina czej.

Za miast się przy go to wy wać do obro ny, pół dnia prze sia dy- 
wa łem z bra tem, ga da jąc o bzdu rach lub ob my śla jąc pla ny na
przy szło ść, a po po łud nia i wie czo ry spędza łem z Tobą. Te raz
już nie było co dzien ne go lo so wa nia. Już na za wsze mia łem
zo stać Pio trem Ci sow skim, ale te raz przez ten krót ki czas mo- 
głem być co dzien nie Pa włem. Te dni z Tobą były dla mnie wy- 
jąt ko wo cen ne, bo wie dzia łem, że nie będzie już ich wi ęcej.

Pa mi ętasz, Dian ka, te kwiat ki ogro do we, któ re Ci przy no si- 
łem? Ku po wa łem je od ba bin ki sprze da jącej na chod ni ku.
Cze ka ła na mnie w  tym sa mym miej scu za wsze ze świe żym
bu kie tem.

– Co się sta ło, że co dzien nie przy no sisz mi kwia ty? – za py- 
ta łaś. – Wcze śniej ni g dy tego nie ro bi łeś.

– Bo wcze śniej by łem głu pim i nie okrze sa nym bu cem – od- 
pa rłem z uśmie chem i do da łem: – No i nie by łaś jesz cze mat ką
mo je go dziec ka.

To był naj pi ęk niej szy ty dzień mo je go do ro słe go ży cia. Cho- 
ciaż mó wi łaś do mnie „Pa we łku”, wresz cie by łem tyl ko Pio- 
trem, tym praw dzi wym, nie uda wa nym. Praw dzi wym sobą.
No i nie mu sia łem się dzie lić Tobą z bra tem. Świa do mo ść, że
już nie dłu go będę mu siał Cię jemu od dać na za wsze, mąci ła
mi ra do ść, ale sta ra łem się o tym nie my śleć. Chcia łem de lek- 
to wać się ka żdą mi nu tą spędzo ną z Tobą, dla te go od pędza łem
rów nież wszyst kie my śli zwi ąza ne ze śmier cią mamy; już
wkrót ce będę miał na to całe lata roz my ślań – tłu ma czy łem so- 
bie, gdy na cho dzi ły mnie wspo mnie nia i  to wa rzy szący temu
ból. Tro chę się dzi wi łaś, że tak ła two prze cho dzę trau mę po
utra cie mamy, ale prze cież nie mo głem ci po wie dzieć, że ża ło- 



bę od kła dam na pó źniej, by nie psuć na szych wspól nych
chwil. Idąc na rand kę, wszyst kie wspo mnie nia o  tej tra ge dii
cho wa łem głębo ko do pu de łka i  za my ka łem na klucz. Ktoś
może się dzi wić, że to było nie nor mal ne, albo go rzej  – po- 
sądzać mnie o nie czu ło ść i brak em pa tii, ale przez całe te lata
zmie nia jąc co dzien nie swo ją to żsa mo ść, sta łem się nie nor- 
mal nym. I  na uczy łem się nie czu ło ści i  bra ku em pa tii. Ma jąc
świa do mo ść, że wkrót ce stra cę Cię na za wsze, nie mo głem
go ry czą, bó lem i  wy rzu ta mi su mie nia ze psuć tych na szych
ostat nich wspól nych chwil. Tym bar dziej że mu sia łem z tego
cza su, któ ry nam po zo stał, wy kro ić rów nież kil ka go dzin dla
bra ta, bo mnie po trze bo wał bar dziej niż ja jego.

Nad sze dł dzień obro ny pra cy ma gi ster skiej i  na sze go roz- 
sta nia. Nie li czy łem na to, żeby dy plom i ty tuł ma gi stra in ży- 
nie ra przy dał mi się w moim przy szłym ży ciu za wo do wym za
gra ni cą, bo na wet ży jąc w Pol sce, nie wi ąza łbym z tym du żych
pla nów, ale chcia łem zro bić to dla wła snej sa tys fak cji. Na to- 
miast by łem pe wien, że moja do bra zna jo mo ść języ ków ob- 
cych na pew no przy nie sie ko rzy ści.

Obro ni łem pra cę ma gi ster ską na pi ąt kę. Pa weł nie był
w sta nie te raz uczyć się do obro ny, dla te go prze su nął swój eg- 
za min na wrze sień. Nie mo głem się więc przed Tobą po chwa- 
lić, że je stem nie tyl ko in ży nie rem, lecz ta kże ma gi strem. Nie
było to te raz jed nak dla mnie wa żne. Ju tro mia łem wy je chać
z Pol ski na za wsze i już ni g dy Cię nie zo ba czyć. Wie dzia łem,
że mu szę to zro bić dla do bra nas wszyst kich: dla Cie bie, dla
mo je go bra ta i  dla sie bie sa me go. Oraz dla na sze go dziec ka.
Wci ąż uwa ża łem, że ta mała istot ka, któ ra ro sła te raz w To bie,
była rów nież moja. Nie wa żne było, czy te trzy dzie ści ró żni- 
ących nas punk tów z  trzech mi liar dów ta kich sa mych, któ re
przy czy ni ły się do po wsta nia Ma le ństwa, na le ża ły do mnie czy
do bra ta. To dziec ko było NA SZE.

Tam ta noc. Na sza ostat nia noc. Pra gnąłem za pa mi ętać ka- 
żdą mi nu tę spędzo ną z Tobą. Za pi sać ją w mó zgu, utrwa lić na



za wsze w  ko rze pła ta skro nio we go od po wie dzial ne go za pa- 
mi ęć. Że bym mógł pó źniej na nowo od twa rzać te chwi le ni- 
czym cy fro wy za pis. Ko cha li śmy się pięć razy. Na ró żne spo- 
so by, w  ró żnych po zy cjach. Sy ci łem się Tobą ni czym am bro- 
zją. Przedłu ża łem sto sun ki, żeby jak naj dłu żej być w  To bie.
Pie ści łem Two je cia ło, de lek tu jąc się ka żdym jego frag men- 
tem. Chło nąłem Cię wszyst ki mi zmy sła mi. Wzro kiem, sma- 
kiem, do ty kiem, węchem. Słu cha łem bi cia Two je go ser ca,
Two je go od de chu. Z Two im sma kiem na ustach i języ ku wpa- 
try wa łem się w Cie bie za uro czo ny. By łaś taka pi ęk na. Wszyst- 
ko w To bie było do sko na łe. A ja mu sia łem Cię od rzu cić. Od dać
bra tu. Zre zy gno wać ze szczęścia.

Ta noc mia ła być wy jąt ko wa, cho ciaż Ty o tym nie wie dzia- 
łaś. Dla Cie bie było to jed no z  wie lu na szych spo tkań, tych,
któ re już mi nęły, i  tych, któ re w  przy szło ści na mno żą się
przez na stęp ne kil ka dzie si ąt lat. Prze cież Pa weł miał po zo stać
przy To bie na za wsze. Je den Pa weł. Ten dru gi mu siał znik nąć.
Roz pły nąć się, usu nąć z Two je go ży cia. Oczy wi ście nie mia łaś
o  tym po jęcia, dla te go  – zmęczo na dłu gim dniem i  na mi ęt- 
nym sek sem – za snęłaś. Ja nie zmru ży łem oka ani na mi nu tę.
Cały czas wpa try wa łem się w Cie bie. To było na sze po że gna- 
nie. Ostat ni raz, kie dy mo głem na Cie bie pa trzeć, ostat nie
chwi le, w któ rych mo głem Cię przy so bie czuć.

Nie wró ci łem na noc do na sze go miesz ka nia, cho ciaż Pa weł
na mnie tam cze kał. Z nim mo głem się spo tkać jesz cze nie raz,
mo głem po ga dać przez te le fon lub pi sać na ko mu ni ka to rze.
Z Tobą już nie. Dla mnie – Pio tra – by łaś stra co na już na za- 
wsze.

Po wy je ździe ci ągle się za sta na wia łem, czy ta ostat nia na- 
sza noc była dla Cie bie też taka wy jąt ko wa jak dla mnie.
Chcia łbym wie rzyć, że tak.
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Piotr

Nie będę dłu go przy nu dzał o  mo ich emi gra cyj nych pro ble- 
mach. Po cząt ki były ci ężkie. Nie zna łem ni ko go, nie wie dzia- 
łem, do kąd jadę i  kogo spo tkam. Wcze śniej kil ka razy by wa- 
łem za gra ni cą, ale były to wy jaz dy czy sto re kre acyj ne i ni g dy
nie wy je żdża łem sam, tyl ko z  bra tem. Prze wa żnie bra tu
i mnie to wa rzy szy li ro dzi ce, bo mama bała się pu ścić nas sa- 
mych, ale dwa razy po je cha li śmy we dwóch na obóz stu denc- 
ki. Pod czas wszyst kich za gra nicz nych wy pa dów męczył nas
tyl ko je den pro blem: jaka będzie po go da, czy nie będzie pa- 
dać. Mie li śmy za pew nio ne noc le gi i po si łki oraz pie ni ądze na
za spo ko je nie wa ka cyj nych za chcia nek. W  pla nie było od po- 
cząć, opa lić się i  zwie dzić naj cie kaw sze za byt ki, o  co za wsze
dba ła mama.

Te raz przede mną sta ło wie le wy zwań – no wych, trud nych
i nie zna nych. Ni g dy wcze śniej nie pra co wa łem ani fi zycz nie,
ani umy sło wo. Nie umia łem ni cze go, co mo gło by przy dać się
po ten cjal ne mu pra co daw cy. Ko le dzy ze stu diów do ra bia li,
roz no sząc ulot ki, pra cu jąc w  McDo nal dzie albo na bu do wie.
Nie któ rzy kel ne ro wa li, roz wo zi li piz zę lub „sta li na pro mo- 
cjach” w hi per mar ke tach. Bra cia Ci sow scy nie mu sie li tego ro- 
bić, bo ro dzi ce dba li o  ich stu denc kie po trze by. Ich je dy nym
obo wi ąz kiem była na uka. W  Sta nach od daw na obo wi ązu je
zwy czaj, że pra wie wszyst kie na sto let nie dzie ci, na wet te bo- 
ga tych ro dzi ców, pra cu ją w cza sie wa ka cji, żeby po znać smak
pra cy. W  pol skiej rze czy wi sto ści jest ina czej. Wy so ki sta tus
ro dzi ców zo bo wi ązu je! Dro gi sa mo chód, mod ne ciu chy i naj- 
now szy mo del ko mór ki oraz lap to pa la to ro śli to ozna ka za- 
mo żno ści. Moi ro dzi ce nie byli kre zu sa mi, ale na tle in nych
miesz ka ńców Żu ra dy mo gli ucho dzić za bo ga tych, nie ce ni li
jed nak zbyt wy so ko eto su pra cy. Nasz bo ga ty z  domu oj ciec



nie mu siał na stu diach pra co wać, a  mama, choć po cho dzi ła
z  urzęd ni czej ro dzi ny, też mia ła za pew nio ne naj wa żniej sze
po trze by dzi ęki sty pen dium, ta nie mu aka de mi ko wi i kie szon- 
ko we mu od ro dzi ców, dla te go na wet im przez myśl nie prze- 
szło, żeby ich sy no wie mie li za ra biać. Brzmi to tro chę jak za- 
rzut skie ro wa ny w stro nę mo ich sta rusz ków, ale nie to mam
na celu. Po pro stu sta ram się zna le źć uspra wie dli wie nie, że
by łem roz piesz czo nym i le ni wym nie udacz ni kiem.

Po opusz cze niu kra ju mo głem li czyć tyl ko na sie bie.

Nie zbyt mile wspo mi nam ten okres. Czte ry lata tu łacz ki za
pra cą, sta ły brak pie ni ędzy i tęsk no ta za bra tem i Tobą. Ro bi- 
łem ró żne rze czy, po czy na jąc od zmy wa nia na czyń, roz no sze- 
nia ulo tek i pra cy na bu do wie. Pierw szy okres w no wej pra cy
był dla mnie trud ny, ale gdy od cho dzi łem do in ne go za jęcia,
by łem bo gat szy o  parę euro oraz nowe umie jęt no ści i  do- 
świad cze nia. Kil ka razy zo sta łem okra dzio ny, kil ka razy po bi- 
ty i raz za li czy łem noc w nie miec kiej celi. Ale wie le się na uczy- 
łem, i  to nie tyl ko pra cy na bu do wie. Nie za mie rzam się nad
sobą roz czu lać, wprost prze ciw nie, uwa żam, że taką szko łę
ży cia po wi nien prze jść ka żdy mężczy zna. To lep sze niż woj- 
sko.

Kie dy miesz ka łem w Niem czech, parę razy od wie dził mnie
Pa weł, któ ry przy je żdżał tam w  celu na wi ąza nia kon tak tów
han dlo wych. Tak na mar gi ne sie, wszyst kich nie miec kich i an- 
giel skich kon tra hen tów to ja ojcu na ra iłem, a Pa weł, po mo jej
na mo wie, owe kon tak ty so bie przy pi sał. W  Niem czech prze- 
by wa łem trzy lata, pó źniej wy je cha łem do An glii. Tam spo tka- 
łem bra ta tyl ko dwa razy, bo jego obo wi ąz ki nie po zwa la ły mu
na wi ęcej wo ja ży. Utrzy my wa li śmy jed nak sta ły kon takt te le- 
fo nicz ny. Roz mo wy z Pa włem były po trzeb ne za rów no jemu,
jak i mnie. Źle zno si łem sa mot no ść, nie po tra fi łem na wi ązać
bli ższych re la cji z  ob cy mi lu dźmi. Po zna łem wie lu Po la ków,
na po zór ko le go wa łem się z kil ko ma tu byl ca mi, ale z ni kim się
nie za przy ja źni łem. Oczy wi ście upra wia łem z  dziew czy na mi



seks, ale z żad ną z nich nie zwi ąza łem się na dłu żej. Kil ka spo- 
tkań w re stau ra cji, kil ka ro ze bra nych ran dek i zna jo mo ść ko- 
ńczy ła się roz sta niem. Przy czy na mo ich pro ble mów w  re la- 
cjach to wa rzy skich tkwi ła w na szym wza jem nym bli źnia czym
uza le żnie niu od sie bie. Przez dwa dzie ścia pięć lat moim sta- 
łym to wa rzy stwem był brat. Mie li śmy sie bie – i  to nam wy- 
star cza ło, nie po trze bo wa li śmy in nych przy ja ciół. Z  mężczy- 
zna mi nie umia łem roz ma wiać, a  z  ko bie ta mi nie chcia łem.
Wci ąż mia łem uczu cie, jak bym zo sta wił w kra ju żonę.

Po roku po by tu w Wiel kiej Bry ta nii za pro po no wa no mi wy- 
jazd do Au stra lii. Kon kret nie zro bił to pe wien Sy cy lij czyk An- 
to nio, któ ry miesz kał w  tym sa mym bu dyn ku co ja. Opo wia- 
dał, że w  Syd ney le piej pła cą i  jest wi ęk sze za po trze bo wa nie
na bu dow la ńców, a  on do stał na miar na pew ne go przed si- 
ębior cę, któ ry po trze bo wał lu dzi do pra cy.

Na bra łem ocho ty na wy jazd. Au stra lia za wsze mnie fa scy- 
no wa ła, od kie dy prze czy ta łem ksi ążkę dla mło dzie ży To mek
w  kra inie kan gu rów. We dług mnie był to ca łkiem inny świat,
inni lu dzie i inne ży cie. Przy go da, przy go da, przy go da.

Mój po my sł nie spodo bał się bra tu.

– Nie wy głu piaj się, nie zo sta wiaj mnie! – za wo łał do te le fo- 
nu.

– Zo sta wi łem cię już czte ry lata temu – mruk nąłem. – I  ja- 
koś świat się nie za wa lił.

– Ale mo gli śmy się cza sem spo ty kać. A  Au stra lia leży na
kra ńcu świa ta!

– Tam też jest za si ęg. Mamy ko mór ki i  lap to pa. Mo że my
ga dać co dzien nie na Sky pie. Świat się skur czył, je ste śmy te raz
jed ną wiel ką wio ską – za cy to wa łem wy świech ta ny ko mu nał. –
Za ro bię tro chę for sy i wró cę do Eu ro py.

Mimo sprze ci wu bra ta nie zmie ni łem zda nia i  wy ku pi łem
bi let.



Kie dy wy lądo wa łem w Syd ney, mia sto mnie roz cza ro wa ło,
bo oprócz upa łów nie ró żni ło się wie le od Lon dy nu, Ber li na
czy Kra ko wa. I  z  pra cą też nie było tu taj ró żo wo. Pierw szy
pra co daw ca pła cił nie naj go rzej, ale pół roku pó źniej sprze dał
fir mę i  mu sia łem ra dzić so bie sam, bo An to nio po le ciał do
Ade laj dy do dziew czy ny, któ rą po znał na Fa ce bo oku. Już mia- 
łem wra cać do Eu ro py, gdy Włoch za dzwo nił z in for ma cją, że
ma dla nas obu nie złą ofer tę pra cy. Za pro po no wa no nam
dużo lep sze wy na gro dze nie w  po rów na niu z  za rob ka mi
w Syd ney. Nic nie trzy ma ło mnie w tym mie ście, dla te go sko- 
rzy sta łem z pro po zy cji i po le cia łem do Ade laj dy. Wte dy jesz- 
cze nie wie dzia łem, że po znam czło wie ka, któ ry od mie ni
moje ży cie. Był nim Bill Wil liams.



Roz dział 44
Piotr

Ra zem z  An to niem ko ńczy li śmy re mon to wać stu let ni dom
ho dow cy owiec znaj du jący się sto mil od Ade laj dy, gdy nad je- 
chał je epem star szy mężczy zna oko ło osiem dzie si ąt ki. Wsze dł
do środ ka ni czym do sie bie. Wy glądał jak na swój wiek wy jąt- 
ko wo mło do, żwa wo się po ru szał i try skał ener gią.

– Gdzie są Mil le ro wie? – za py tał, po dejrz li wie mi się przy- 
gląda jąc.

– Wy je cha li do cór ki, wró cą za ty dzień  – od pa rłem.  – Do
tego cza su po win ni śmy już się upo rać z ła zien ka mi.

– Szko da, bo wra cam z Ade laj dy, dla te go wstąpi łem do nich
po dro dze. – Wy ta rł wierz chem dło ni ko niu szek nosa. – A cóż
bra ko wa ło ła zien kom, że je wy mie nia ją? Kie dy by łem tu ostat- 
nio, wszyst ko do brze dzia ła ło.

– Pani Mil ler chcia ła wpro wa dzić bar dziej no wo cze sny de- 
sign.

– Ca łkiem ba bie od pier do li ło  – mruk nął pod no sem
mężczy zna. – Jak to do brze, że mnie nie ma kto su szyć gło wy.
No wo cze sny de sign – prych nął lek ce wa żąco. – A pan to chy ba
nie stąd? Ak cent nie tu tej szy. An glik?

– Nie, Po lak.

– Aha. Nie za go rąco tu panu, bo u was to po dob no zim no?
Znam dwie Po lki, z jed ną chcia łem się na wet oże nić, ale mnie
nie chcia ła i wy bra ła bo gat sze go. Głu pia, bo my śla ła, że o bo- 
gac twie świad czy tyl ko licz ba owiec i akrów zie mi – burk nął.
Ale na gle jak by zro zu miał, że po wie dział za dużo, bo szyb ko
do dał:  – Wa żniej sze jest bo gac two du cha. Ona była z  Kra ko- 
wa. A pan skąd?



– Z Ol ku sza, to nie da le ko Kra ko wa. Stu dio wa łem w Kra ko- 
wie.

– No to może ją pan zna. Bar ba ra Orłow ska.

Uśmiech nąłem się w  du chu. Czy żby fa cet my ślał, że Kra- 
ków to wio ska? Na wet w Żu ra dzie, li czącej za le d wie nie wie le
po nad ty si ąc miesz ka ńców, nie wszyst kich się zna, a co do pie- 
ro w Kra ko wie.

– Nie, nie znam.

– Tak przy pusz cza łem.  – Roz glądał się po wnętrzu.  – Wi- 
dzę, że ścia ny też prze su wa cie. A co jesz cze umie cie ro bić?

– Wszyst ko, co zwi ąza ne z wy ko ńcze niów ką.

– A domy bu du je cie?

– Jak trze ba, to bu du je my.

– Hmm, no to może wy bu do wa li by ście mi nową staj nię dla
koni? Ma cie coś w pla nach na naj bli ższy czas?

– Aku rat wy le cia ła nam z gra fi ku jed na ro bo ta – skła ma łem,
bo nie mie li śmy żad ne go gra fi ku. – Mo że my pana wpi sać.

– Jesz cze zo ba czę. Wcze śniej po ga dam z Joh nem Mil le rem,
czy jest z was za do wo lo ny – od burk nął mało kur tu azyj nie.

Po roz glądał się po domu, zaj rzał do ka żde go po ko ju, a po- 
tem wy sze dł, nie mó wi ąc na wet „do wi dze nia”.

Zja wił się jed nak mie si ąc pó źniej, gdy zwi ja li śmy się do
Ade laj dy. Mil le ro wie ugo ści li go wy kwint ną ko la cją, a  po tem
za pro si li na drin ka. Miał u  nich no co wać. Już dość moc no
pod pi ty wsze dł do bu dyn ku go spo dar cze go, w któ rym miesz- 
ka li śmy, i od razu przy stąpił do rze czy.

– John mówi, że je ste ście so lid ni, a Ber ta twier dzi, że ma cie
do bry gust, do ra dzi li ście jej w wie lu spra wach. Aku rat do bry
gust dla mnie nie ma du że go zna cze nia, ale so lid no ść mnie



prze ko na ła. To co, wy bu du je cie mi staj nię? Po trze bu ję też na- 
pra wić dach, bo prze cie ka po ostat niej ule wie.

– Za raz zo ba czę w gra fi ku – po wie dzia łem.

– Prze stań pier do lić, chłop cze, o  pier do lo nym gra fi ku.
Wiem, że nie ma cie te raz żad nej ro bo ty. Bie rze cie ją czy nie?

– Okej – po wie dzia łem, uda jąc wa ha nie.

Far ma Bil la Wil liam sa mie ści ła się nie ca łe sto mil od far my
Mil le rów, a jak na au stra lij skie od le gło ści nie było to da le ko.

Ty dzień pó źniej za częli śmy bu do wać staj nię. Wcze śniej
mu sie li śmy zbu rzyć po przed nią szo pę, roz wa la jącą się już ze
sta ro ści.

Na far mie spędzi łem na stęp ne pięć lat. Naj pierw wy bu do- 
wa li śmy staj nię, po tem na pra wi li śmy dach, a  pó źniej wy re- 
mon to wa li śmy cały dom, włącz nie z ła zien ka mi. Mia łem wra- 
że nie, że Bill spe cjal nie szu ka nam za jęć, że by śmy zo sta li tam
dłu żej. Na ko niec, kie dy już wszyst ko zo sta ło wy re mon to wa- 
ne, Wil liams pod sze dł do mnie i za pro po no wał pra cę czło wie- 
ka od wszyst kie go. Wie le razy uci nał z  nami po ga węd ki, ale
z ca łej eki py chy ba naj bar dziej ze mną lu bił roz ma wiać.

– Je stem już sta ry, po trze bu ję ko goś, kto za jąłby się mo imi
spra wa mi – za czął. – Z cie bie by stry chło pak i uczci wy, dla te go
nie ba łbym się trzy mać cię w domu.

Wy ba dał moją uczci wo ść, pod rzu ca jąc kie dyś na scho dach
pro wa dzących na we ran dę sto do la rów, a  ja je pod nio słem
i mu od da łem. To był częsty nu mer, któ ry sto so wa li nie któ rzy
pra co daw cy, dla te go ża den by stry bu dow la niec nie dał się na
to na brać.

– Nie wiem, cze go pan ode mnie ocze ku je – za uwa ży łem. –
No i nie wiem, czy po do łam.

– Po do łasz, po do łasz – burk nął swo im zwy cza jem. – Ge rard
le d wo umie czy tać i pi sać, dla te go nie mogę mu zle cić po wa- 



żniej szych obo wi ąz ków, ta kich jak za kup pa szy czy wy ko ny- 
wa nie płat no ści. Nie zna kom pu te ra, a  dziś wszyst ko trze ba
za ła twiać przez in ter net.

Ge rard rze czy wi ści nie był zbyt ku ma ty w  no wo cze snej
tech no lo gii. Miał pi ęćdzie si ąt pięć lat i całe do ro słe ży cie pra- 
co wał przy owcach. Był Abo ry ge nem, tak jak czte rej po zo sta li
pra cow ni cy Bil la. Far ma nie była duża, sta do li czy ło nie wie le
po nad dwa ty si ące sztuk, dla te go Wil liams nie mu siał za trud- 
niać wi ęcej lu dzi. Je dy nie dwa razy do roku, na prze ło mie lu- 
te go i  mar ca oraz wrze śnia i  pa ździer ni ka, gdy przy cho dził
okres strzy że nia, po trzeb na była wi ęk sza licz ba pra cow ni ków.
Mąż Bar ba ry Orłow skiej w  do brym okre sie miał na wet trzy- 
dzie ści ty si ęcy sztuk owiec. Tak jak wi ęk szo ść au stra lij skich
ho dow ców Bill rów nież spe cja li zo wał się w ho dow li me ry no- 
sów.

Zo sta łem pra cow ni kiem Bil la Wil liam sa. I rze czy wi ście zaj- 
mo wa łem się wszyst kim, po czy na jąc od spraw biu ro wych, po- 
przez za kup su row ców i sprze daż we łny, ko ńcząc na strzy że- 
niu owiec. Na praw dę na uczy łem się strzyc owce, i to ręcz nie
no ży ca mi! Po tra fię ostrzyć trzy sta sztuk dzien nie, ale lep szy
w  tym jest ode mnie Ge rard, a  kie dyś był Bill. On też na dal
brał udział w  strzy że niu. Ale prze wa żnie ro bi li śmy to strzy- 
żar ka mi elek trycz ny mi, bo trwa ło dwa razy kró cej. Jed na
owca daje na wet do sze ściu ki lo gra mów sie rści rocz nie. We- 
łna to je den z pod sta wo wych su row ców han dlo wych Au stra lii,
na jed ne go miesz ka ńca przy pa da ją czte ry owce, bo ho du je się
ich oko ło stu mi lio nów. Au stra lij skie owce mają bar dzo do bre
runo. Dla po rów na nia włos czło wie ka w prze kro ju to sto dwa- 
dzie ścia mi kro nów, a wło sie au stra lij skich owiec ma prze wa- 
żnie pi ęt na ście do dwu dzie stu mi kro nów, gdy zwy kłe owce,
ta kie jak pol skie, dys po nu ją wło sem aż do pi ęćdzie si ęciu mi- 
kro nów. Im cie ńsze wło sie, tym lep sza i dro ższa we łna, bo de- 
li kat niej sza, bar dziej mi ęk ka, mniej gry ząca i przy jem niej sza
w  chwy cie. Do bra we łna jest cen niej sza niż zło to. Bill miał
bar dzo do bre ba ra ny roz pło do we. Cenę nie któ rych sza co wa- 



no na wet na po nad sto ty si ęcy do la rów au stra lij skich. Naj dro- 
ższe go ba ra na sprze da no na au kcji pod ko niec lat osiem dzie- 
si ątych aż za czte ry sta pi ęćdzie si ąt ty si ęcy. Ale nie był to ba- 
ran Bil la. Było to przed upad kiem prze my słu we łniar skie go
w Au stra lii. Kry zys w tej bra nży trwał wie le lat i nie ste ty ni g dy
już nie po wró cił zło ty wiek we łniar stwa au stra lij skie go.

Gdy by Bill chciał, mó głby stwo rzyć bar dziej do cho do wą far- 
mę, ale… nie chciał. Ho dow lę trak to wał w ka te go riach hob by.

– Owce trzy mam po to, że bym miał po co rano wsta wać –
mó wił do mnie. – Gdy bym miał dzie ci, to może bar dziej by mi
za le ża ło, ale je stem sam jak pa lec, dla te go nie za mie rzam się
prze męczać. Trzy mam far mę przede wszyst kim ze względu
dla Ge rar da, bo pra cu je tu całe ży cie. I też oprócz mnie i owiec
nie ma ni ko go. Resz ta mo ich lu dzi nie jest tak zwi ąza na z far- 
mą jak on, są mło dzi i mogą w ka żdej chwi li zna le źć inną pra- 
cę.

– Mó głbyś jed nak bar dziej się po sta rać. Szko da mar no wać
po ten cjał. Na sze ba ra ny są jed ny mi z naj lep szych w Au stra lii.

– Za pi szę ci ja kie goś w  te sta men cie  – za żar to wał.  – Po je- 
dziesz so bie z nim do Pol ski.

 
Za przy ja źni łem się z  Bil lem. Wpro wa dził on zwy czaj, że
wszyst kie po si łki jadł ra zem z  pra cow ni ka mi. Za trud niał do
kuch ni żonę jed ne go z  Abo ry ge nów. Para była bez dziet na
i  miesz ka ła na sta łe na far mie. Po zo sta li pra cow ni cy, oprócz
Ge rar da, raz na mie si ąc wy je żdża li do swo ich do mów, by po
ty go dniu po now nie wró cić do owiec. Wy mie nia li się tak, żeby
za wsze ktoś mógł opo rządzać owce. Ja nie mia łem gdzie wy je- 
żdżać, tyl ko cza sa mi je ździ łem na week end do po bli skie go
mia stecz ka, od da lo ne go o  trzy dzie ści mil od far my, albo do
Ade laj dy, ale tam było da le ko, bo pra wie dwie ście mil. Wi ęk- 
szo ść wie czo rów spędza łem wspól nie z  Bil lem  – albo na we- 
ran dzie, albo przy ko min ku. Cza sa mi to wa rzy szył nam Ge- 



rard, ale nie za wsze, bo był ty pem sa mot ni ka. Na to miast Bill
lu bił so bie po ga dać, a ja po dob no by łem do brym in ter lo ku to- 
rem. Po tra fi li śmy prze ga dać ze sobą kil ka go dzin i mimo spo- 
rej ró żni cy wie ku oraz ró żnic kul tu ro wych ro zu mie li śmy się
do brze. Zwie rzał mi się z wie lu pro ble mów, ale mało wie dzia- 
łem o jego prze szło ści. Często po wta rzał, że nie było czym się
chwa lić. Abo ry ge ni da wa li do zro zu mie nia, że zdo był pie ni- 
ądze na far mę w nie zbyt uczci wy spo sób. Coś tam sły sza łem
o sko ku na bank, do któ re go mia ło do jść w la tach sze śćdzie si- 
ątych w Lon dy nie, i uciecz ce do Au stra lii, żeby się ukryć przed
po li cją. Coś nie pa so wa ło w tych plot kach, bo prze cież Au stra- 
lia to wci ąż do mi nium Wiel kiej Bry ta nii i for mal nie gło wą pa- 
ństwa jest kró lo wa Elżbie ta II. Je śli miał ucie kać przed an giel- 
ską ju rys dyk cją, po wi nien scho wać się w  bu szu, a  nie ku po- 
wać far mę. Po dob no jed nak w  ka żdej plot ce jest zia ren ko
praw dy, dla te go nie od rzu ci łem opcji, że Bill miał kie dyś przy- 
go dę z Te mi dą.

Po lu bi łem Bil la. Był je dy nym czło wie kiem, oprócz bra ta
i  mamy, któ re go mo głem na zwać swo im przy ja cie lem. Mia- 
łem z nim lep sze re la cje niż z wła snym oj cem i dużo le piej się
z nim do ga dy wa łem. Ojca ni g dy nie uwa ża łem za przy ja cie la,
któ re mu mo żna się zwie rzyć z pro ble mów i któ ry po sta ra się
je roz wi ązać. Mo głem na nie go li czyć tyl ko w kwe stii fi nan so- 
wej, ale i to nie za wsze, o czym świad czy ło na sze wła ma nie do
jego sej fu. Na to miast Bill spra wiał wra że nie czło wie ka, któ ry
ni ko go nie osądzał. Je den z za trud nio nych Abo ry ge nów miał
za sobą wy rok za roz bój, a Ge rard sie dział w mło do ści za po- 
bi cie ko bie ty. Ten ka zus nie tyl ko od uczył Ge rar da bi ja tyk i pi- 
cia wód ki, lecz ta kże ca łko wi cie wy le czył z ko biet, któ rych po- 
tem przez pra wie czter dzie ści lat uni kał jak ognia. Jed nak
mimo Bil lo wej wy ro zu mia ło ści nie otwo rzy łem się przed nim
ca łko wi cie. Przed sta wi łem mu swo ją sy tu ację tyl ko ogól nie,
nie wcho dząc w szcze gó ły, i tro chę na gi ąłem fak ty, żeby były
dla nie go bar dziej straw ne. Po wie dzia łem, że po kłó ci łem się
z oj cem, któ ry ob wi niał mnie o śmie rć mat ki, bo prze ze mnie



spa dła ze scho dów, ale po mi nąłem wła ma nie. Po wie dzia łem,
że ko cham żonę bra ta, że z  nią sy pia łem, ale prze mil cza łem
oko licz no ści temu to wa rzy szące. Po ka za łem mu swo ją twarz
dra nia, ale nie łaj da ka, któ rym de fac to by łem.

Dzi ęki Bil lo wi uda ło mi się ja koś znie ść sa mot no ść i tro chę
okie łznać tęsk no tę. Tęsk no tę za Tobą, Pa włem, Pol ską i Żu ra- 
dą. Bo bar dzo tęsk ni łem, na wet za oj cem. Nic jed nak nie zła- 
go dzi ło tęsk no ty za mamą i żalu zwi ąza ne go z tym, co jej zro- 
bi li śmy. Ta trau ma spo wo do wa na świa do mo ścią, że by li śmy
od po wie dzial ni za jej śmie rć, ni g dy mnie ani bra ta nie opu ści- 
ła. Na dal mam noc ne kosz ma ry z tym zwi ąza ne.

W  Au stra lii na far mie Wil liam sa mia łem dużo cza su na
roz my śla nia. Wie le zro zu mia łem, dużo się na uczy łem i wy ci- 
ągnąłem spo ro wnio sków. Po jąłem, że wy jazd z  Pol ski i  roz- 
sta nie z bra tem były dla nas ra tun kiem – opcją, któ ra nas ura- 
to wa ła. Wte dy jesz cze nie wie dzia łem, że ta roz łąka była le- 
kar stwem dla mnie, ale nie dla Pa wła.

Ana li zu jąc do kład nie na sze „schi zo fre nicz ne” za cho wa nie,
stwier dzi łem, że ka żdy psy cho log i psy chia tra do szu ka łby się
w  nas, we mnie i  Paw le, po wa żnych za bu rzeń oso bo wo ścio- 
wych, może na wet cze goś gor sze go. Praw do po dob nie po wi- 
nie nem udać się po po moc do spe cja li sty, ale Au stra lia i pa nu- 
jące tam od le gło ści nie sprzy ja ły wi zy tom u  psy cho ana li ty- 
ków  – w  ka żdym ra zie tak tłu ma czy łem swą bier no ść w  tej
kwe stii. Naj bar dziej męczy ło mnie to, że czu łem wy rzu ty su- 
mie nia tyl ko w  sto sun ku do mamy i  Cie bie, po zo sta łe oszu- 
stwa i  za ba wy w  prze bie ran ki, któ re z  bra tem sto so wa li śmy,
nie obe szły mnie za bar dzo. Dla te go by łem za do wo lo ny, że
nie mia łem te raz mo żli wo ści ro bić tego po now nie, bo wca le
nie by łem pe wien, czy za na mo wą bra ta zno wu nie da łbym się
w  to wci ągnąć. Ad re na li na to wa rzy sząca na szym za ba wom
uza le żni ła nas od moc nych wra żeń; bar dziej Pa wła, ale mnie
rów nież. Mam na my śli na sze rand ki z dziew czy na mi, bo to te
spo tka nia no si ły dużo wi ęk sze zna mio na ry zy ka, że zo sta nie- 



my roz szy fro wa ni, niż pod mian ki per so nal ne na wy kła dach
czy ćwi cze niach.

Pi sząc do Cie bie tego ma ila, chcę się przed Tobą otwo rzyć.
Po sta no wi łem sko ńczyć z kłam stwa mi i oszu stwa mi i po wie- 
dzieć praw dę, całą praw dę o so bie. By łem łaj da kiem, te raz też
nie je stem ide ałem, ale jed no jest pew ne: ko cham Cię. Bar dzo
Cię ko cham. I ni g dy nie prze sta łem Cię ko chać. Mimo że mój
brat się z  Tobą oże nił i  mia łem świa do mo ść, że za wsze
będziesz dla mnie nie osi ągal na, to ani na chwi lę nie zmie ni ły
się moje uczu cia do Cie bie. W  moim mnie ma niu by łaś żoną
nie tyl ko Pa wła, moją rów nież. Wiem, że to cho re, ale za wsze
tak Cię trak to wa łem. Tak samo było z dzie ćmi. Nie wa żne, czy
oj cem bio lo gicz nym Igo ra był mój brat, czy ja, dla mnie po zo- 
sta nie NA SZYM sy nem. Po dob nie jest z  Ka rin ką, cho ciaż
w tym przy pad ku nie ma żad nych wąt pli wo ści co do oj co stwa.
Chy ba za uwa ży łaś, że trak tu ję ich tak samo. To są NA SZE
dzie ci: Two je, Pa wła i  moje. I  za wsze tak uwa ża łem, na wet
miesz ka jąc w  Au stra lii. Znam je tak samo do brze jak Pa weł
i  tak samo są mi bli skie. Brat re la cjo no wał ka żdy ich dzień,
ka żde wy da rze nie; i  to wa żne, i  mniej wa żne. Wie dzia łem
o ka żdej szó st ce i je dyn ce, któ rą Igor zła pał w szko le, a o któ- 
rej wie dział Pa weł, bo praw do po dob nie nie o  wszyst kich mu
mó wio no. In for mo wał mnie o  po stępach Ka rin ki, o  ka żdym
jej no wym ząb ku, pierw szym po sta wio nym kro ku i od nie sio- 
nym zwy ci ęstwie w wal ce z pam per sa mi. Ra zem z Wami bra- 
łem udział w uro czy sto ściach ro dzin nych, szkol nych i re li gij- 
nych. Chrzest, ko mu nia, na wet ślub ojca  – wszędzie tam
z Wami by łem. Ko cham je tak samo moc no jak i Cie bie. Cho- 
ciaż stra ci li jed ne go ojca, to wci ąż jest dru gi, dla te go nie są
pó łsie ro ta mi.

Ja i brat by li śmy w sta łym kon tak cie. Co dzien nie spo ty ka li- 
śmy się przed lap to pem, roz ma wia li śmy przez Sky pe’a  i dzi- 
ęki za mon to wa nym ka mer kom mo gli śmy na sie bie pa trzeć.
Był to ja kiś su ro gat wspól nych spo tkań, na miast ka za ży ło ści,
któ ra nas kie dyś łączy ła. Mnie to wy star cza ło. Uwa ża łem swój



exo dus za ko niecz ną te ra pię, któ ra przy nie sie nam obu mo ral- 
ne i psy chicz ne uzdro wie nie. Na to miast dla bra ta na sza roz- 
łąka była trau mą. Ja po tra fi łem do sto so wać się do ży cia w po- 
je dyn kę, mój bio lo gicz ny klon po wo li ob umie rał. Oczy wi ście
nie w zna cze niu so ma tycz nym; ob umie ra ła jego psy che. Cho- 
ciaż sta rał się ma sko wać, uda jąc, że wszyst ko jest okej, zbyt
do brze go zna łem, żeby nie do strzec zmian, ja kie po wo li
w nim za cho dzi ły. Wcze śniej, kie dy by łem tuż obok, po tra fi- 
łem do strzec po ja wia jącą się w nim mrocz no ść i na bie żąco ją
wy ma zy wać. Kie dy mnie za bra kło, nie miał kto mu po móc
w wal ce z sza ta nem o du szę.

Dian ka, nie zro zum mnie opatrz nie: nie mó wię, że on był
tym złym, a ja tym do brym, obaj mie li śmy w so bie dużo sza ro- 
ści, ale po tra fi łem wy po zio mo wać cze rń z  bie lą, żeby zło
w  nas nie prze wa ży ło. Wiem, że moje sło wa trącą pa to sem,
ale pro szę o wy ro zu mia ło ść, bo nie umiem ina czej tego przed- 
sta wić. Nie za mie rzam się wy bie lać, oczer nia jąc Pa wła, pra- 
gnę je dy nie, byś po tra fi ła choć tro chę zro zu mieć to, co się po- 
tem wy da rzy ło.

 
Pod ko niec ubie głe go lata Pa weł po raz pierw szy przy znał się,
że ma kło po ty. Wcze śniej, gdy go py ta łem, co się dzie je, zby- 
wał mnie ogól ni ka mi.

– Po trze bu ję two jej po mo cy  – po wie dział.  – Wpa dłem
w nie złe szam bo.

– Co się sta ło? Po wiedz mi wresz cie, o  co cho dzi. Już od
daw na wiem, że masz kło po ty, o któ rych nie chcesz mi po wie- 
dzieć – na ci ska łem.

– Klon, przy je dź, pro szę. To nie jest roz mo wa na te le fon ani
przez in ter net. Sam nie dam rady się z tego wy plątać. Mu sisz
mi po móc, bo…

– Bo co? – jesz cze bar dziej się za nie po ko iłem.



– Nie mogę ci wi ęcej po wie dzieć. Po wiem ci, gdy przy je- 
dziesz do Pol ski. W  ka żdym ra zie będąc w  Au stra lii, nie
będziesz w sta nie mi po móc.

– Nie mogę te raz wy je chać, bo będę po trzeb ny Bil lo wi. Do- 
pie ro po strzy że niu owiec, naj wcze śniej w  pa ździer ni ku,
mogę przy le cieć do Pol ski.

– No trud no, może ja koś wy trzy mam do pa ździer ni ka. Ale
pa mi ętaj, że nie tyl ko Bill cię po trze bu je, mnie rów nież je steś
po trzeb ny.  – Zro bił krót ka prze rwę i  do dał z  sar ka zmem:  –
Wi dzę, że ja kiś Bill jest dla cie bie wa żniej szy ode mnie. Pa mi- 
ętaj, że masz tyl ko jed ne go bra ta, dru gie go już nie będziesz
miał, bo mama nie żyje. Je śli li czysz, że Pa try cja ci go uro dzi,
to cię roz cza ru ję, bo oj ciec nie ma za mia ru się roz mna żać.

– Pa weł, nie bądź dziec kiem. Ga dasz, jak by ci szły ząb ki.

– Już prze sta łem być Klo nem, sta łem się zwy kłym Pa- 
włem? – Za brzmia ło to smut no i gorz ko.

– Ależ z cie bie dzie ciuch. Do ro śnij wresz cie – mruk nąłem.

– Aha, we dług cie bie prze sta nę być dzie ciu chem, gdy za- 
pom nę, że mam bra ta bli źnia ka? Mam cię wy rzu cić ze swo je- 
go ży cia, tak jak ty to zro bi łeś ze mną?

– Prze stań pier do lić! – wark nąłem. – Do brze wiesz, że mam
tu zo bo wi ąza nia. Czas strzy że nia owiec jest naj wa żniej szym
okre sem dla ka żde go ho dow cy w Au stra lii, nie mogę zo sta wić
Bil la sa me go z tym pro ble mem.

– Przez całe ży cie ja koś da wał so bie radę bez cie bie, prze- 
cież jego pa rob kiem je steś od nie daw na.



Roz dział 45
Do pie ro dwa dni pó źniej uda ło się Bie gle ro wi po roz ma wiać
z Mar ce li ną Kie res. In for ma cję, że dziew czy na jest w Kra ko- 
wie, prze ka zał mu Bie da. Ko mi sarz wo lał jej nie prze słu chi- 
wać, bo śledz two nie zo sta ło ofi cjal nie wsz częte, dla te go zle cił
to Mar ko wi. Bie gler zo sta wił ro dzi nę w dom ku Świ ętej Zo śki
i po je chał do Kra ko wa. Mu siał po wie dzieć przez do mo fon, że
jest li sto no szem, żeby go wpu ści ła do środ ka. Roz po zna ła go
do pie ro wte dy, gdy był już przed po ko ju.

– To nęka nie! – za wo ła ła. – Zgło szę to na po li cję.

– Pro szę bar dzo. Przy oka zji wy ja śni my po wód, dla cze go
chcę z  pa nią po roz ma wiać, a  pani tego uni ka. Opo wie im
pani, jak to Pa weł Ci sow ski w dniu swo jej śmier ci ze rwał z pa- 
nią, a  pani z  żądzy ze msty uszko dzi ła prze wo dy ha mul co we
w jego au cie – za ble fo wał.

– Pan osza lał – par sk nęła. – Cze go pan ode mnie chce? Nie
wie rzę, żeby był pan aż ta kim głup cem, po dej rze wa jąc mnie
o  za mor do wa nie Pa wła z  ze msty. Rze czy wi ście by li śmy ko- 
chan ka mi. Ale to prze cież ba nał: on przy stoj ny i żo na ty, a ona
chęt na na ro mans z  in te re su jącym mężczy zną. I  co z  tego?
Ow szem, bar dzo mi się po do bał, może na wet się w nim za ko- 
cha łam, ale to nie po wód, że bym go za bi ła, i to jesz cze w taki
spo sób. Nie mam zie lo ne go po jęcia o  sa mo cho dach. Nie po- 
tra fię do lać ole ju w au cie, bo za wsze robi to tata. Nie wiem na- 
wet, jak wy gląda ją te cho ler ne prze wo dy ha mul co we, o któ re
jest tyle szu mu. Czy pan na praw dę uwa ża, że pró bo wa ła bym
w  ten spo sób ko goś za bić? Gdy bym mia ła za miar to zro bić,
wy bra ła bym za bój stwo przez otru cie. Stu diu ję far ma cję, dla- 
te go znam się tro chę na tru ci znach. A prze cież sek cja nie wy- 
ka za ła w żo łąd ku żad nych śla dów sub stan cji tru jącej, praw da?

– Może wła śnie dla te go, że zna się pani na tru ci znach, wy- 
bra ła inny spo sób za da nia śmier ci, żeby nie wzbu dzać po dej- 



rze nia? Nie jest wiel ką sztu ką uszko dzić prze wo dy, wy star czy
w  szko le li znąć tro chę fi zy ki albo po szpe rać w  in ter ne cie.  –
Wy po wia da jąc sło wo „tro chę”, spe cjal nie ją prze drze źnił.  –
Gdy by pani nie mia ła ni cze go na su mie niu, nie uni ka ła by
mnie pani.

– Po pro stu nie mia łam ocho ty z pa nem roz ma wiać – wark- 
nęła. – Cze go pan chce ode mnie?

– Chcę usły szeć od po wie dzi na kil ka py tań.

– No to niech pan pyta, do cho le ry!

– Ile trwał wasz ro mans?

– Pra wie rok, za ty dzień mie li śmy ob cho dzić pierw szą rocz- 
ni cę.

– Gdzie się spo ty ka li ście?

– Prze wa żnie w Kra ko wie, a cza sa mi w sta rym domu bab ci.

– Czy oj ciec i bab ka o was wie dzie li?

– Nie. Wy szło do pie ro te raz, gdy nie spo dzie wa nie wy je cha- 
łam na wa ka cje w  Biesz cza dy. Po sądzi li Pio tra, że mnie po- 
rwał albo za bił. – Par sk nęła śmie chem. – Są na moim punk cie
moc no prze czu le ni. Przede wszyst kim bab cia. Żyć mi nie
daje, ci ągle mnie śle dzi, wszyst kie go za bra nia. Do brze, że tata
ku pił mi miesz ka nie, bo ina czej zwa rio wa ła bym w tej cho ler- 
nej Żu ra dzie.

– Kie dy Pa weł za ko ńczył wasz zwi ązek?

– Dzień przed wy pad kiem – po wie dzia ła nie pew nie.

– Gdzie?

– W moim wy na jętym miesz ka niu w Kra ko wie.

– A kie dy go pani ostat ni raz wi dzia ła?

Za wa ha ła się na mo ment.

– W dniu wy pad ku.



– Z czy jej ini cja ty wy?

– Mo jej.

– Gdzie się spo tka li ście?

– Przy je cha łam do Żu ra dy.

– Dla cze go chcia ła się pani z nim spo tkać?

Zno wu wa ha nie, a po tem wes tchni ęcie.

– Chcia łam go prze ko nać, żeby… żeby nie zry wał.

– Gdzie się spo tka li ście?

– W jego sa mo cho dzie. Z tyłu po dwór ka, pod jego do mem.

Bie gler się do my ślił, jak wy gląda ło to jej prze ko ny wa nie.

– Nie oba wia ła się pani, że ktoś może was zo ba czyć? – Mina
dziew czy ny wy star czy ła za od po wie dź.  – Ro zu miem. Pani
chcia ła, żeby jego żona was zo ba czy ła.

Mar ce li na chwi lę mil cza ła, a po tem wy bu chła.

– On wca le jej nie ko chał! Wi dzia łam, jak na mnie re ago- 
wał. Lu bił seks ze mną, bo da wa łam mu to, cze go ona nie
umia ła mu dać.  – Za raz jed nak się zre flek to wa ła, że po wie- 
dzia ła za dużo. Jej spło szo ne oczy szu ka ły ra tun ku w dy wa nie,
pa trzy ła na nie go tak, jak by chcia ła wzro kiem zro bić w  nim
dziu rę.

Bie gler nie za mie rzał wgłębiać się w szcze gó ły. Wy cho dził
z za ło że nia, że nikt nie po wi nien za glądać do cu dze go łó żka
i in te re so wać się tym, co się tam wy pra wia, je śli się to robi za
obo pól ną zgo dą.

– I prze ko na ła go pani? – mruk nął.

Nie od po wie dzia ła. Wi docz nie „prze ko ny wa nie” nie było
zbyt sku tecz ne. W  gło wie Bie gle ra po ja wił się im puls: je śli
mimo nu mer ku w au cie Ci sow ski nie za mie rzał zmie nić zda- 
nia, mo gło to dziew czy nę bar dzo zde ner wo wać. Wy obra ził
so bie, co mo gła czuć od trąco na ko chan ka, je śli mo ment wcze- 



śniej po zwa la ła mu na to, na co żona nie po zwa la ła. Wście kło- 
ść i roz cza ro wa nie mo gło roz bu dzić w niej chęć ze msty.

Prze my śle nia Mark za cho wał dla sie bie. I tak nie usły sza łby
praw dy.

Chwi lę pó źniej opu ścił miesz ka nie dziew czy ny i  skie ro wał
się w stro nę Ol ku sza. Po sta no wił jesz cze tego dnia po roz ma- 
wiać z Lesz kiem Kie re sem.

Pod je chał pod dom Kie re sów. Oj ciec Mar ce li ny wró cił już
z  pra cy, bo Mark do strze gł na pod je ździe jego sa mo chód.
Drzwi otwo rzy ła mu Wan da Kie res. Na wi dok mężczy zny
zmarsz czy ła brwi, na wet nie sta ra jąc się ukryć nie za do wo le- 
nia.

– Dzień do bry. Chcia łbym po roz ma wiać z pani sy nem. Pro- 
szę mi nie mó wić, że go nie ma, bo wi dzę jego auto.

– Le szek śpi, wró cił zmęczo ny z pra cy. Nie ma pan po jęcia,
jak ci ężki jest za wód le ka rza.

– Wiem, bo mój teść i  szwa gier są le ka rza mi. Na le gam,
żeby za wo ła ła pani syna. Za dam mu tyl ko kil ka py tań i  da lej
będzie mógł spać – po wie dział z do miesz ką iro nii.

W tym mo men cie w przed po ko ju po ja wił się Le szek Kie res.

– Mamo, wpu ść pana do domu.

Wan da jak nie pysz na zdjęła ła ńcuch z  drzwi i  wpu ści ła
Mar ka do środ ka.

– Może pój dzie my do mo je go po ko ju? – za pro po no wał Kie- 
res. – Tam nikt nie będzie nam prze szka dzał – do dał ze zło śli- 
wym uśmiesz kiem skie ro wa nym do mat ki.

Ko bie ta wzru szy ła ra mio na mi i  skie ro wa ła się w  stro nę
kuch ni. Sły sząc, jak syn za my ka drzwi do swo je go ga bi ne tu,
ści snęła gniew nie usta.

Kie res usia dł przy biur ku, a  Mark w  fo te lu wska za nym
przez go spo da rza.



– W czym mó głbym panu po móc?

– Szu kam in for ma cji na te mat Pa wła Ci sow skie go. Wie le
wska zu je na to, że jego śmie rć nie była przy pad ko wa. Co mó- 
głby pan o nim po wie dzieć? Chy ba do brze pan go znał, bo nie
tyl ko by li ście spo krew nie ni, lecz ta kże miesz ka li ście po
sąsiedz ku.

– Pa weł i Piotr to sy no wie mo jej nie ży jącej ku zyn ki. Ja i Lid- 
ka by li śmy ze sobą bar dzo za przy ja źnie ni. Obo je nie mie li śmy
ro dze ństwa. By li śmy w tym sa mym wie ku, cho dzi li śmy do tej
sa mej kla sy za rów no w  pod sta wów ce, jak i  w  li ceum. Dużo
cza su ze sobą spędza li śmy, mie li śmy po dob ne uspo so bie nia
i  za in te re so wa nia. W  do ro słym ży ciu na dal utrzy my wa li śmy
tę za ży ło ść. Jej mąż i sy no wie rów nież sta li się mi bli scy. Dla- 
te go po śmier ci Lid ki sprze da łem Pa wło wi po za ni żo nej ce nie
par ce lę, któ rą odzie dzi czy łem po dziad kach. Jego żona oka za- 
ła się prze mi łą dziew czy ną. Przy znam, że gdy by nie Dia na, to
nie wiem, czy mie li by śmy tak do bre re la cje. Moja mama bar- 
dzo po lu bi ła Dia nę. Kie dyś przy ja źni ła się z jej bab cią, dla te go
oto czy ła dziew czy nę opie ką ni czym do bra cio cia. Ona nie ma
ni ko go na świe cie, tyl ko dzie ci i nas. Jej teść ja koś nie po tra fił
oka zać jej cie plej szych uczuć. Do pie ro od nie daw na nie co
zmie nił na sta wie nie do niej.

Mar ka bar dziej od Dia ny in te re so wał jej mąż, dla te go wo lał
prze kie ro wać roz mo wę na jego te mat.

– A  jak pan od bie rał Pa wła Ci sow skie go? Czy lu bił go pan
tak jak jego żonę?

– Do brze sfor mu ło wał pan py ta nie, pa nie Mar ku. – W kąci- 
kach ust mężczy zny po ja wił się le ciut ki uśmiech. – Pa weł był
mi bli ski jako czło nek ro dzi ny, dla te go mu sia łem za ak cep to- 
wać go rów nież z jego wa da mi, ale dużo bar dziej lu bi łem Dia- 
nę. To z  nią chcie li śmy się spo ty kać, a  nie z  moim krew nia- 
kiem.

– Ja kie wady Pa wła od stręcza ły pana od nie go?



– No cóż, po śmier ci Li dzi bar dzo się zmie nił. Wcze śniej
wszy scy po strze ga li go jako mi łe go, sym pa tycz ne go i roz sąd- 
ne go chło pa ka, to Piotr ucho dził za roz ra bia kę. I na gle Pa weł
za czął swo im za cho wa niem bar dziej przy po mi nać bra ta,
a  na wet stał się od nie go dużo gor szy. He niek, jego oj ciec,
uwa żał, że to przez oże nek. Że Pa weł był z Dia ną nie szczęśli- 
wy. Że zła pa ła go na dziec ko, że nie do ró sł do ma łże ństwa
i tak da lej. Wie pan, jak to jest z ro dzi ca mi, za wsze uspra wie- 
dli wia ją wła sne dziec ko, ob wi nia jąc dru gą stro nę. He niek nie
miał ra cji. Dia na bar dzo się sta ra ła, żeby ich ma łże ństwo
prze trwa ło. Przy my ka ła oczy na or dy nar ne za cho wa nie Pa- 
wła, na to, jak ją trak to wał, a na wet na inne ko bie ty.

– Czy li Dia na wie dzia ła, że mąż ją zdra dzał?

– Na pew no, bo to by stra dziew czy na. Ale wci ąż go ko cha- 
ła…

– Czy pan wie dział o ro man sie Pa wła z pa ńską cór ką?

– Nie. Do wie dzia łem się nie daw no. – Le szek po ci ągnął no- 
sem i  po dra pał się po gło wie, żeby po kryć nie zręcz no ść.  –
Moja cór ka stra ci ła mat kę, gdy była w kla sie ma tu ral nej. Prze- 
ży ła trau mę i dla te go szu ka ła mi ło ści nie tam, gdzie po win na.
No cóż, gdy się jest mło dym, po pe łnia się wie le błędów.

– Jak pan my śli, czy Dia na wie dzia ła o ich ro man sie?

– Nie wiem, ale chy ba nie, bo ni g dy nie oka zy wa ła wro go ści
w sto sun ku do Mar ce li ny.

– Czy po znał pan ja ki chś zna jo mych Pa wła Ci sow skie go?
Może go pan kie dyś wi dział w to wa rzy stwie ko goś ob ce go, ko- 
goś nowo po zna ne go?

– Nie zna łem wszyst kich zna jo mych Pa wła. Skąd mia łbym
wie dzieć, kto jest obcy, a kto nie?

Bie gler zo rien to wał się, że jego py ta nie za brzmia ło tro chę
głu pio. Od chrząk nął i po pra wił się dru gim py ta niem, rów nież
mało pro fe sjo nal nym:



– Cho dzi ło mi o ko goś spo za Żu ra dy i Ol ku sza.

– Ol kusz może nie jest me tro po lią, ale nie jest rów nież Żu- 
ra dą. Li czy trzy dzie ści sze ść ty si ęcy miesz ka ńców. Nie mam
po jęcia, czy ja kiś jego zna jo my był nie tu tej szy.

– Po dob no Pa weł na wi ązał zna jo mo ść z  ja ki miś Śląza ka- 
mi. – Tłu ma czył się nie po rad nie Bie gler. – Może go pan spo- 
tkał z kimś ta kim?

– Śląza cy to nie mu rzy ni, wy gląda ją tak jak resz ta Po la- 
ków – za uwa żył z roz ba wie niem Kie res.

– No ale często mó wią ina czej, mają cha rak te ry stycz ny ak- 
cent. – Wi dząc minę Kie re sa, mach nął ręką. – Zresz tą, to nie- 
wa żne.

Kil ka mi nut pó źniej Bie gler opu ścił dom Kie re sów nie za do- 
wo lo ny z roz mo wy, a jesz cze bar dziej z sie bie. Nie po trzeb nie
tam po sze dł. Nie tyl ko ni cze go się nie do wie dział, lecz ta kże
się zbła źnił. Wcho dząc do auta, czuł na so bie wzrok Wan dy
Kie res, ob ser wu jącej go zza fi ran ki.
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Do Pol ski przy le cia łem pod ko niec pa ździer ni ka. Na lot ni sku
w Py rzo wi cach cze kał na mnie brat. Było to na sze pierw sze od
wie lu lat spo tka nie na żywo. Kie dy ob jęli śmy się na po wi ta nie,
Pa weł ca łkiem się roz kle ił, w oczach po ja wi ły mu się łzy. Mnie
też oczy zwil got nia ły.

– Cze ść, Klon. Do brze cię wi dzieć w re alu – po wie dzia łem,
żeby prze ła mać skrępo wa nie. Ale za brzmia ło to głu pio.

– Cze ść. – Ota rł oczy.

Dwie go dzi ny pó źniej by li śmy już w  Kra ko wie w  ho te lu,
któ ry za re zer wo wa łem przez in ter net. Za mó wi łem po si łek do
po ko ju i bu tel kę wód ki. Mu sie li śmy uczcić na sze spo tka nie po
la tach. Kie dy sie dzia łem obok bra ta, zno wu odży ły we mnie
wspo mnie nia tych lat, kie dy by li śmy nie roz łącz ni.

– Pa weł, gdzie two je oku la ry? – za py ta łem z pew ną no stal- 
gią.

– W dziw ny spo sób po pra wił mi się wzrok. To bie pie przyk
też ja ki mś cu dem znik nął. – Uśmiech nął się.

Te raz ró żnił nas je dy nie za rost. Za pu ści łem bro dę nie ze
względu na modę, tyl ko z le ni stwa, bo nie chcia ło mi się go lić.
Na to miast brat miał na twa rzy kil ku dnio wą szcze cin kę.

Kie dy ko ńczy li śmy li tro wą bu tel kę ab so lu tu, przy stąpi łem
do rze czy.

– Te raz mów, co się dzie je – po wie dzia łem. – Słu cham.

Brat wes tchnął.

– Wpląta łem się w  nie cie ka we ukła dy  – bąk nął.  – I  nie
wiem, jak się z nich wy plątać.



– Ja kie ukła dy?

– Oso bi ste – mruk nął, a po chwi li do dał: – I nie tyl ko oso bi- 
ste.

– Oso bi ste? To zna czy? – Zmarsz czy łem brwi.

– Mam ro mans.

– Zdra dzasz Dia nę?! – zdzi wi łem się i obu rzy łem, jak by to
mnie zdra dza no. – Nic mi o tym nie mó wi łeś, gdy ga da li śmy
na Sky pie. Dla cze go?

– Bo to nie była roz mo wa na Sky pe’a.

– Mia łem na my śli, dla cze go zdra dzasz żonę?

– Bo nam się nie ukła da w łó żku.

– Hmm, za po mi nasz, że wiem, jak Dia na za cho wu je się
w tych spra wach – rzu ci łem. – Ni g dy nie na rze ka łem, za wsze
była z niej na mi ęt na dziew czy na.

– Może przy to bie, przy mnie ra czej nie. Uni ka ze mną sek- 
su. Albo boli ją gło wa, albo po trze bu ją ją dzie ci, albo wy my śla
coś in ne go.

Mia łem ocho tę mu po wie dzieć, że je śli uni kasz z nim sek- 
su, to musi być w tym jego wina – ale nie po wie dzia łem.

– Kim jest ta ko bie ta?

– To Mar ce li na.

– Coo? Mar ce li na od Kie re sów?!

– Tak – po wie dział, ucie ka jąc ocza mi w bok.

– Prze cież to smar ku la!

– Może nią była dzie si ęć lat temu, ale nie te raz. Gdy byś wi- 
dział, ja kie ma nogi i cyc ki, prze sta łbyś się dzi wić.

– To dla faj nych nóg i cyc ków na ra żasz swo je ma łże ństwo?!
Czy Dia na wie o tym?



– Chy ba nie.

– Czy to coś po wa żne go?

– Dla niej tak. Chce, że bym zo sta wił Dia nę – mruk nął.

– Chcesz się roz wie ść dla tej smar ku li?! Zo sta wić żonę
i dzie ci?!

– Nie po wie dzia łem, że ja chcę, tyl ko Mar ce li na.

– I po to je stem ci po trzeb ny? Że bym jej po wie dział: Mar ce- 
lin ko, je stem żo na ty i dzie cia ty, mu sisz zna le źć so bie in ne go
fa ce ta?  – szy dzi łem.  – Masz fan ta stycz ną żonę i  ka pi tal ne
dzie cia ki i psu jesz to, bo ja kaś la ska do brze ci robi la skę? Je- 
steś idio tą, Klon.

– A  ty świ ętosz ko wa tym pry kiem bez po lo tu i  fan ta zji. Ale
zro bił się z cie bie nu dziarz!

– Od kąd to fan ta zją są ro man se z sik sa mi? No ta be ne, to za- 
wsze Piotr miał fan ta zję i głu pie po my sły, a Pa weł był tym roz- 
wa żnym i  mądrym. Wy sze dłeś z  roli, Klon  – wark nąłem
wście kły, że nie do ce niał tego, co miał.

– Mia łeś szczęście, bo mo ne ta wy bra ła ci cie kaw sze ży cie.
Gdy byś był na moim miej scu, też byś nie chciał zgnu śnieć.
Wiesz, jak to jest miesz kać w  ta kiej dziu rze jak Żu ra da? Co- 
dzien nie to samo! Dzień po dob ny do dnia. Ta sama pra ca, ta
sama baba, wrzesz czące ba cho ry i rosz cze nio wy oj ciec, któ ry
na ka żdym kro ku dyk tu je ci, co masz ro bić. Nie masz po jęcia,
co to zna czy być na gar nusz ku ta kie go skur wie la jak nasz sta- 
ry. Zro bił ze mnie swo je go pa rob ka. Nie mam nic do ga da nia,
o  wszyst kim de cy du je oj ciec. Nie tyl ko w  fir mie, lecz ta kże
w moim domu. Rzy gać się chce. – Przy mknął po wie ki i na brał
do płuc po wie trza. – Nie na da ję się do ta kie go ży cia. By łem za
mło dy, żeby się że nić. Na wet nie wiesz, ja kie mia łeś szczęście,
że to cie bie oj ciec wy pier do lił z  Pol ski. Bar dzo ża łu ję, że po- 
zwo li łem ci wy je chać. To ja wła ma łem się do jego biu ra, ty po- 
wi nie neś tu zo stać, tym bar dziej że za du rzy łeś się w  Dia nie.



Bądźmy uczci wi, mnie na niej nie za bar dzo za le ża ło. Oże ni- 
łem się z nią, bo mi ka za łeś.

Dian ka, dłu go się wa ha łem, czy po wie dzieć Ci praw dę.
Wiem, że go ko cha łaś, wiem, że to Cię za bo li, ale po sta no wi- 
łem ni cze go przed Tobą nie ukry wać, bez względu na kon se- 
kwen cje. Nie chcę wy bie lać sie bie, oczer nia jąc bra ta. W  żad- 
nym ra zie. By li śmy tacy sami, prze cież ró żni ło nas tyl ko kil ka- 
dzie si ąt punk tów wśród kil ku mi liar dów iden tycz nych. Wy- 
cho wy wa li śmy się w  ta kich sa mych wa run kach, do pie ro pó- 
źniej przy szło nam miesz kać od dziel nie. Po wta rzam: by łem
tak samo zły i tak samo do bry jak mój brat. Je dy ne, co nas ró- 
żni ło, to było to, że JA Cię ko cha łem, a JEMU ka za no Cię ko- 
chać. Dla te go pro szę, nie oce niaj go zbyt su ro wo.

Ko niec dy gre sji, po wra cam do me ri tum.

Z tru dem wstrzy ma łem się z ko men ta rzem, że nie da łby so- 
bie rady sam za gra ni cą. Nie mó wi łem mu wszyst kie go o tym,
jak wy gląda ły moje po cząt ki. Że cza sa mi nie mia łem za co ku- 
pić chle ba i spa łem na uli cy, bo mnie okra dzio no. Że ha ro wa- 
łem w  po cie czo ła za psie pie ni ądze i  że nie raz mu sia łem
scho wać dumę do kie sze ni i pro sić, żeby mnie nie wy rzu ca no
z  pra cy, gdy nie spe łnia łem ocze ki wań sze fa. Że nie raz ża ło- 
wa łem swej wspa nia ło my śl nej de cy zji oszczędze nia mu tych
wszyst kich tru dów i upo ko rzeń. Och, jak bar dzo chcia łem być
na jego miej scu. Nie mar twić się o pie ni ądze, pa trzeć, jak ro- 
sną dzie ci, i nu dzić się w to wa rzy stwie żony. Być pa rob kiem
ojca to na praw dę lep sza opcja niż być pa rob kiem ob ce go pra- 
co daw cy. Spo strze że nia za trzy ma łem dla sie bie, po wie dzia- 
łem tyl ko:

– Już nie dłu go prze sta niesz być pa rob kiem, bo przej miesz
po ojcu fir mę. Może kie dyś zro zu miesz, ja kie to szczęście
mieć ro dzi nę. Czy po to mnie we zwa łeś, żeby na rze kać na
swój par szy wy los? – za py ta łem kpi ąco.



Chwi lę mil czał, ogląda jąc szklan kę z drin kiem, któ rą trzy- 
mał w ręce, po tem pod nió sł na mnie wzrok.

– Mam rów nież inne kło po ty.

– Wy duś wresz cie, o co cho dzi.

– Wpląta łem się w nar ko ty ki.

– Ćpasz? – Zmarsz czy łem brwi.

– Nie, prze wo żę.

– Coo?! – Nie wiem, któ ra opcja była gor sza; czy ta, że mój
brat uza le żnił się od nar ko ty ków, czy nimi han dlo wał. – Je steś
di le rem?

– Klon, czy ty nie ro zu miesz, co do cie bie mó wię? Nie sprze- 
da ję, tyl ko je prze wo żę.

– W jaki spo sób?

– W me blach ojca wy sy ła nych na eks port.

– Oj ciec o tym wie?

– Osza la łeś? Oczy wi ście, że nie wie.

– Co to jest? Ma ri hu ana?

– Nie, amfa i koka.

– Kur wa, skąd je bie rzesz?

– Chcia łem do ro bić na boku, żeby nie pro sić ci ągle sta re go
o pie ni ądze. – Pa weł jak by nie sły szał mo je go py ta nia. – Zna jo- 
my zna jo me go za pro po no wał mi wspó łpra cę. Me ble są ga ba- 
ry to wo duże i han dlu je my nimi od daw na, dla te go trans port
nie wzbu dza po dej rzeń.

– Kto ci do star cza to war?

– Na ra zie nie mogę ci po wie dzieć.

– Jak to, kur wa, nie mo żesz? Ści ągasz mnie z ko ńca świa ta,
żądasz po mo cy i nie mo żesz po wie dzieć, kim są te by dla ki?!



– Bo sam nie wiem. Do star cza ją mi to war, a  po tem for sę,
gdy ła du nek prze je dzie bez piecz nie. Nie wiem, skąd bio rą to- 
war ani gdzie on po tem tra fia. Do star czam me ble pod wska- 
za ny ad res, roz ła do wu ją to war, kwo tę wy sta wio ną na fak tu- 
rze wy sy ła ją na kon to ojca, a mnie dają for sę do ręki.

– Do ręki?

– Co się tak dzi wisz? Czy my ślisz, że ja też im wy sta wiam
fak tu rę jak oj ciec, tyl ko w  miej sce „me ble”, wpi su ję „usłu gi
ku rier skie”? Prze cież nie mogę wpła cić tego na kon to, bo oj- 
ciec od razu by się po ła pał.

– Pro fe sjo na li ści ro bią to tro chę ina czej. Mają taj ne kon ta
w ban kach, któ rych nie in te re su je, skąd po cho dzą pie ni ądze.
Ile do sta jesz za kurs?

– Dzie si ęć ty si ęcy euro.

– O, nie źle. Gdzie to wszyst ko trzy masz?

– W domu.

– W  domu?!  – wy da łem okrzyk zdzi wie nia.  – Zresz tą nie
chcę wie dzieć gdzie. To war idzie do Nie miec czy An glii?

– Do Nie miec.

– Czy kie row ca tira wie, co prze wo zi?

– Musi wie dzieć, bo naj pierw za wo zi tira do bazy na Śląsku
i tam do cho dzi do za ła dun ku to wa ru, a ja po now nie plom bu- 
ję.

– Jest więc w to za mie sza na fir ma trans por to wa?

– Nie wiem, może tyl ko kie row ca, bo je ździ za wsze ten
sam.

– Wi dzę, że nie źle pro spe ru jesz, więc wszyst ko gra. To
w czym jest pro blem? – za py ta łem su cho.

– Chcia łbym się wy co fać, a nie mogę.

– To idź na po li cję.



– Osza la łeś?! Wszyst ko by się wy da ło! Po sze dłbym sie dzieć,
je śli wcze śniej by mnie nie za bi li. Po wie dzie li, że mają układ
z po li cją.

– No to pi ęk nie. – Wy pu ści łem z płuc po wie trze. – To cze go
ode mnie ocze ku jesz?

– Sam nie wiem, może coś ra zem wy my śli my?
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Na ra zie da li śmy so bie spo kój, tym bar dziej że nic nie po ko- 
jące go nie dzia ło się w tej spra wie. Nie było na stęp ne go kur su,
nikt się z  Pa włem nie kon tak to wał. Sta ra li śmy się nad ro bić
ten czas, gdy wi dzie li śmy się tyl ko na ekra nie lap to pa. Roz- 
mo wa przez te le fon czy in ter net ni g dy nie za stąpi bez po śred- 
nie go kon tak tu, dla te go co dzien nie się spo ty ka li śmy albo
w  Kra ko wie, albo w  przy dro żnej knajp ce w  dro dze do Ol ku- 
sza. Za ka żdym ra zem do py ty wa łem o  Cie bie i  dzie ci, a  brat
zda wał mi re la cje, co ro bi li ście. Któ re goś dnia, kie dy po pro si- 
łem, żeby zro bił Ci zdjęcie, spoj rzał na mnie z bły skiem w oku.

– Je śli tak bar dzo chcesz ją zo ba czyć, to przy je dź do Żu ra- 
dy – za pro po no wał.

– Oj ciec mó głby się do wie dzieć i  by ła by awan tu ra  – od pa- 
rłem, my śląc, że chce mnie przed sta wić swo jej ro dzi nie. Moja
gęsta bro da od ró żnia ła nas obu i mimo du że go po do bie ństwa
nie by łem te raz iden tycz ny jak Pa weł.

– Nie to mam na my śli  – po wie dział z  ło bu zer skim
uśmiesz kiem w  kąci kach ust.  – Wy star czy, że zgo lisz bro dę
i za pu ścisz kil ku dnio wy za rost, a zno wu będzie my iden tycz- 
ni. Mogę od wie dzić kil ka razy so la rium, żeby uzy skać two ją
opa le ni znę, cho ciaż od przy jaz du do Pol ski zdąży łeś już tro- 
chę zbled nąć. Tyl ko moja bli zna na pier si by nas od ró żnia ła,
ale mo żna temu za ra dzić, bo jest świe ża.

– Wy głu piasz się – mruk nąłem. – Prze cież już daw no z tym
sko ńczy li śmy. Obie ca łem so bie, że ni g dy wi ęcej tego nie zro- 
bię.

– Ja ni cze go so bie nie obie cy wa łem. – Uśmiech na dal tkwił
w kąci kach warg bra ta.



Mój sprze ciw wi docz nie nie był zbyt prze ko nu jący, bo Pa- 
weł ci ągnął:

– Zro bisz so bie bli znę, a ja swo ją roz dra pię, żeby wy gląda ła
na świe żą.

– Jak ją zdo by łeś?  – za py ta łem wci ąż tro chę oszo ło mio ny
pro po zy cją.

– Zro bi ła mi ją Mar ce li na. Ostra z niej sztu ka.

Nie spodo ba ła mi się od po wie dź.

– Czy w pa kie cie tej ofer ty jest rów nież noc w wa szej ma łże- 
ńskiej sy pial ni? – burk nąłem tro chę znie sma czo ny.

– Ja sne. – Uśmiech nął się.

– Prze stań pier do lić, Klon.

– Wca le nie pier do lę, ale ty mó głbyś tro chę po pier do lić. Kie- 
dy mia łeś ostat nio ja kąś ko bie tę?

– Na praw dę po zwo li łbyś, że bym prze spał się z two ją żoną?

– Cóż się tak temu dzi wisz? Prze cież nie by łby to pre ce- 
dens, już nie je den raz ci ją od stępo wa łem.

– Kur wa, nie mów tak, brzmi to okrop nie – mruk nąłem.

– A  czy to nie praw da? Nie prze sa dzaj, Klon. Zro bi łeś się
w  tej ca łej Au stra lii nad wra żli wy. Prze cież wi dzę, że Dia na
wci ąż nie jest ci obo jęt na. Uprze dzam, że mo żesz się roz cza- 
ro wać. Zna jąc ży cie, mia łeś nie jed ną lep szą du pen cję. Cóż, po
dwój ce dzie ci cia ło ko bie ty się zmie nia.

– Wiesz, Klon, ka wał z cie bie gno ja – wark nąłem. – Gdy bym
cię nie znał tak do brze, to nie chcia łbym mieć ko goś ta kie go
wśród zna jo mych.

– Ale mnie znasz, Klon, dla te go wiesz, że po tra fię być mi- 
łym fa ce tem. Lu bię Dia nę. Ni ko mu nie po zwo li łbym jej
skrzyw dzić, ale… No cóż, po je de na stu la tach na wet naj lep sza
po tra wa może się znu dzić.



– Cza sa mi je steś obrzy dli wy.

– Sam za uwa ży łeś, że tyl ko cza sa mi. – Uśmiech nął się roz- 
bra ja jąco. – Masz te raz oka zję spraw dzić em pi rycz nie, czy ta
two ja wy du ma na mi ło ść nie roz cza ru je cię w  kon fron ta cji
z  rze czy wi sto ścią.  – Prze słał mi tro chę kpi ące spoj rze nie.  –
Wiem, Klon, że się w  niej wci ąż pod ko chu jesz, ale przy go tuj
się, że to nie jest już ta sama dziew czy na. Zmie ni ła się. W ka- 
żdym aspek cie.

Całą noc nie spa łem, roz my śla jąc o  pro po zy cji bra ta. Wie- 
dzia łem, że to by ło by nie tyl ko nie w po rząd ku w sto sun ku do
Cie bie, lecz ja ta kże dużo bym stra cił w  sfe rze emo cjo nal nej
i w swo im wła snym ko dek sie etycz nym. Okres po by tu na ob- 
czy źnie trak to wa łem jako swo iste ka thar sis i jed no cze śnie od- 
po ku to wa nie daw nych po stęp ków. Chcia łem oczy ścić swo ją
psy che z  mo ral ne go bru du, w  jaki uwi kła łem się z  bra tem,
a jed no cze śnie do ko nać au to te ra pii, bo wie dzia łem, że na sze
re la cje i  za cho wa nia świad czy ły o  po wa żnych za bu rze niach
psy chicz nych. Głów nym za ło że niem mo jej au to te ra pii było
ze rwa nie z prze szło ścią i nie po wta rza nie tych sa mych błędów
i wy stęp ków w re la cjach z bra tem. Te raz moje sa mo ule cze nie
mia ło po nie ść sro mot ne fia sko, po now nie mia łem wpa ść w tę
samą klo akę, w któ rej by łem kie dyś. Z dru giej stro ny pro po zy- 
cja bra ta była tak ku sząca, że po ko ny wa ła wszyst kie moje mo- 
ral ne i ra cjo nal ne ar gu men ty. Prze cież o czy mś ta kim ma rzy- 
łem przez te dłu gie je de na ście lat, prze cież cały czas fan ta zjo- 
wa łem, żeby zno wu spędzić z Tobą cho ciaż jed ną noc.

Per spek ty wa po now ne go uj rze nia Cie bie i  za kosz to wa nia
tego, cze go tak bar dzo za zdro ści łem bra tu, była sil niej sza niż
opo ry na tu ry mo ral nej. Zła pa łem rzu co ną przy nętę.

Mu sie li śmy od po wied nio się przy go to wać, żeby po my sł
bra ta nie spa lił na pa new ce. Pa weł zro bił cały al bum zdjęć wa- 
sze go ogro du, domu i  po miesz czeń. Dał mi swo ją ko mór kę
i  lap top do przej rze nia, opo wia dał ze szcze gó ła mi, co się
ostat nio wy da rzy ło w  domu, a  na wet na gry wał na dyk ta fon



wa sze roz mo wy przy sto le. On rów nież się przy go to wał na
ewen tu al ne wpad ki, mó wi ąc Ci o na wro tach tej dziw nej cho- 
ro by, prze ja wia jącej się nie gdyś za ni ka mi pa mi ęci.

Ja tym cza sem zgo li łem bro dę i za pu ści łem trzy dnio wy za- 
rost, taki, jaki no sił Pa weł. Wcze śniej fry zjer ob ci ął nam wło sy
na iden tycz ną fry zu rę. Po tem po szli śmy do so la rium; on, żeby
opa lić całe cia ło, a  ja miej sce po bro dzie, bo skó ra była tam
bled sza. Kie dy dzień przed za mia ną sta nęli śmy obok sie bie
przed lu strem, zno wu wi zu al nie by li śmy iden tycz ni. Zro bi li- 
śmy ge ne ral ną pró bę na sze go po do bie ństwa w ten spo sób, że
Pa weł po sze dł do re cep cji mnie wy mel do wać, bo po sta no wi li- 
śmy zmie nić ho tel. Brat zdał eg za min na szóst kę, po nie waż
re cep cjo nist ka, z  któ rą często ga wędzi łem, nie roz po zna ła
pod mian ki. Prze nio słem się do ta ńsze go ho te lu, skąd było bli- 
żej do Ol ku sza i Żu ra dy.

Na dzień za mia ny wy bra li śmy czwart ko we po po łud nie, gdy
oj ciec za mie rzał wy je chać na dwa dni do War sza wy. Oba wia- 
łem się spo tka nia z nim, bo mógł za da wać py ta nia zwi ąza ne
z  fir mą, o  któ rej dzia łal no ści nie mia łem po jęcia. Tego dnia
Pa weł przy je chał do mo je go ho te lu w po łud nie. Prze bra li śmy
się, za mie nia jąc się na wet bie li zną. Do kład nie mi zre la cjo no- 
wał, co się wy da rzy ło w  wa szym domu dzień wcze śniej,
włączył dyk ta fon, by od two rzyć na gra nie roz mo wy przy
wczo raj szej ko la cji i  dzi siej szym śnia da niu, in stru ując mnie
na ko niec o pro ble mach z bra mą wjaz do wą, któ ra nie chcia ła
się do brze otwie rać.

– Trzy mam za cie bie kciu ki, Klon  – po wie dział.  – Ży czę
przy jem nej za ba wy – do dał, uśmie cha jąc się cy nicz nie.

– Je steś cho ry – mruk nąłem – I ja też, nie ste ty. – Mó wi ąc to,
wes tchnąłem.

Zbli ża jąc się do Żu ra dy, po czu łem dreszcz pod nie ce nia  –
ad re na li na dała znać o so bie. Po dro dze ku pi łem bu kie cik żó- 
łtych astrów. Przy pusz cza łem, że chy ba ro bię błąd, bo praw- 



do po dob nie Pa weł nie ku po wał Ci kwia tów bez oka zji. Otwo- 
rzy łem bra mę, któ ra wy jąt ko wo się nie za ci ęła, i wje cha łem na
pod jazd. I  wte dy Cię uj rza łem. Uczy łaś Ka rin kę jaz dy na ro- 
wer ku bez do dat ko wych kó łek. Ser ce za częło mi bić gwa łtow- 
nie jak wście kła ko łat ka u drzwi. Cho ciaż nie mia łaś na twa rzy
ma ki ja żu i ubra na by łaś w dżin sy i sze ro ką blu zę z po la ru, na- 
dal wy da wa łaś mi się naj pi ęk niej szą i  naj sek sow niej szą
dziew czy ną na świe cie. Nie zmie ni łaś się wie le od dnia, kie dy
wi dzia łem Cię ostat nio. By łaś jesz cze pi ęk niej sza niż na
zdjęciach. Nie za re ago wa łaś na mój wi dok, ale mała mnie do- 
strze gła.

– Zo bacz, ta tu siu, umiem je ździć jak duzi lu dzie! – za wo ła ła
i się prze wró ci ła.

Pod bie głem do dziew czyn ki, pod nio słem i  przy tu li łem
moc no, nie do pusz cza jąc, by po ja wi ły się łzy.

– To moja wina – po wie dzia łem. – Uj rza łaś mnie i prze sta- 
łaś się kon cen tro wać na je ździe, dla te go się prze wró ci łaś.

Spoj rza ła na mnie, zdzi wio na.

– Ta tu siu, co to zna czy „kon cen tro wać”?

Do pie ro wte dy się zo rien to wa łem, że w  roz mo wie z  dzie- 
ćmi uży wa się pro stych słów. Na szczęście tego nie za uwa ży- 
łaś, za jęta zbie ra niem za ba wek.

– „Kon cen tro wać” się to zna czy „sku piać”.  – Wi dząc jej
minę, do da łem szyb ko: – To samo co „uwa żać”. Nie uwa ża łaś,
bo na mnie pa trzy łaś. Ale te raz po now nie spró bu je my i  tym
ra zem na pew no się nie prze wró cisz. Ła twiej je ździć po as fal- 
cie niż po ko st ce, dla te go cho dźmy na uli cę.

Po kil ku na stu mi nu tach jaz dy stwier dzi łem, że na tym za- 
ko ńczy my dzi siej szą na ukę. Roz gląda łem się za Tobą, ale już
znik nęłaś w  cze lu ściach domu. Wzi ąłem z  auta kwia ty oraz
re kla mów kę i  wraz z  Ka rin ką we szli śmy do wia tro ła pu. Po- 
zby łem się kurt ki i bu tów, po czym za ło ży łem na sto py do mo- 



we pan to fle Pa wła. Sta łaś przy bla cie ku chen nym od wró co na
do mnie ty łem. Pod sze dłem bli żej i  po ca ło wa łem Cię w  po li- 
czek.

– Wi taj, Dian ka – po wie dzia łem.

Spoj rza łaś na mnie ze zdzi wie niem.

– Dian ka? Daw no tak do mnie nie mó wi łeś  – mruk nęłaś
i spoj rza łaś na kwiat ki. – To dla mnie? Z ja kiej to niby oka zji?

– Czy nie mogę ku po wać swo jej żo nie kwia tów bez oka zji?

– Ni g dy tego nie ro bisz. Ku pu jesz tyl ko na imie ni ny, uro- 
dzi ny, w  Dzień Ko biet, no i  w  wa len tyn ki.  – Ostat nie sło wo
wy brzmia ło go ry czą. – Sia daj, za raz do ko ńczę ko la cję. Wcze- 
śniej dziś wró ci łeś z pra cy.

Po chwi li otwo rzy ły się drzwi przed po ko ju i  wsze dł Igor.
Bez sło wa skie ro wał się ku scho dom na pi ętro.

– Cze ść, Igor – za wo ła łem.

– Cze ść – od burk nął.

– Cho dź przy wi tać się ze sta rym oj cem.  – Sta ra łem się
nadać sło wom lek ko ści, ale przy spie szo ne bi cie ser ca świad- 
czy ło o  zde ner wo wa niu, gdy pa trzy łem na chłop ca. Za wsze
podświa do mie czu łem, że to ja by łem oj cem bio lo gicz nym
Igo ra. No cóż, był bar dzo do mnie po dob ny… tak jak do Pa wła.

– Już się przy wi ta łem, mu szę coś spraw dzić w  kom pie  –
mruk nął.

– Przyj dź, nie po ża łu jesz. Mam coś dla was.

– Z ja kiej oka zji? Prze cież dziś jest nor mal ny dzień.

Za uwa ży łem Two je zdzi wio ne spoj rze nie. Czu łem, że ro bię
na stęp ne błędy, „gafy”  – przy po mnia łem so bie wy my ślo ną
przez nas na zwę. Mimo to po sta no wi łem za ry zy ko wać, żeby
ten dzień był wy jąt ko wy dla wszyst kich. Może go za pa mi ęta- 
cie wśród ca łej rze szy in nych po dob nych dni?



– Nor mal ny nie nor mal ny – po wie dzia łem we so ło. – Wy gra- 
łem dziś w tot ka tro chę pie ni ędzy.

– Co, ka sy no ci nie wy star cza? – mruk nęłaś.

Hmm, o ha zar dzie mi nie wspo mi na łeś, Klon – po my śla łem
z  nie za do wo le niem. Wi dzę, że o  wie lu spra wach mi nie po- 
wie dzia łeś.

– W ka sy nie nie by łem całe wie ki – od pa rłem i do da łem ci- 
szej: – Nie przy dzie ciach.

– Na sze dzie ci są by stre, wi dzą wie le rze czy, któ rych by śmy
nie chcie li, żeby wi dzia ły.

– Dian ka, nie psuj nam dnia – mruk nąłem. – Dla cie bie też
coś mam. Cho dźcie do sto łu.

Wzi ąłem re kla mów kę.

– To dla cie bie, Ka rin ka – po wie dzia łem, wręcza jąc jej lal kę
Bar bie i kom plet ubra nek.

– O, su per, ta kiej nie mam – za wo ła ła ra do śnie.

– Wiem, że nie masz.

– Skąd wiesz, ta tu siu, prze cież ni g dy nie za glądasz do mo- 
je go po ko ju?

– Za glądam wte dy, gdy tego nie wi dzisz. A to dla Igo ra.

Igor do stał grę kom pu te ro wą.

– Pro si łeś mnie o tę grę już od daw na, a więc ci ku pi łem.

– Su per! Dzi ęki, tato.  – Chy ba gra spra wi ła mu na praw dę
ra do ść, bo się uśmiech nął.

– Te raz coś dla mamy – po wie dzia łem i wy ci ągnąłem zie lo- 
ny T-shirt z na dru kiem na sze go zdjęcia sprzed je de na stu lat
zro bio ne go w Oj co wie.

Wi dzia łem, jak za pło nęły Ci oczy.



– Dzi ęku ję  – po wie dzia łaś ci cho i  się od wró ci łaś. Do strze- 
głem, że zwil got nia ły Ci oczy, ale szyb ko je prze ta rłaś. – Była
dziś u nas Mar ce li na, ju tro ma eg za min i je dzie do Kra ko wa.
Chcia ła, że byś zmie nił jej koło w sa mo cho dzie.

– Niech jej oj ciec to zro bi, ja nie mam cza su – mruk nąłem. –
Nie wpusz czaj jej, gdy by przy szła. Wy my śl coś. Że się kąpie
albo że już śpię.

Wzru szy łaś tyl ko ra mio na mi. Chy ba jed nak wie dzia łaś, że
Twój mąż ma z nią ro mans.

Ale dziś to ja by łem Two im mężem, nie Pa weł.

Wie czór spędzi li śmy bar dzo miło. Dzie cia ki sie dzia ły
z  nami aż do go dzi ny dzie wi ątej, do pó ki nie wy sła łaś ich do
łó żka.

– Dzie ci, do spa nia – po wie dzia łaś.

– Dziś ja po ło żę ich do łó żka, do brze? – za py ta łem.

– Co ta kie go?! – ob ru szył się Igor. – Mnie nikt nie kła dzie do
łó żka.

– Wiem, ale chcia łbym za in sta lo wać tę grę. Naj pierw opo- 
wiem baj kę Ka rin ce.

Cały czas mnie bacz nie ob ser wo wa łaś. Czu łem na so bie
Twój wzrok. Wie dzia łem, że za sta na wiasz się, dla cze go dziś
Twój mąż za cho wu je się ina czej.

Kie dy wró ci łem od dzie ci, sie dzia łaś w  fo te lu i  ogląda łaś
film na TVN.

– Wi dzę, że Mi lio ne rzy już się sko ńczy li? – za py ta łem re to- 
rycz nie. Wie dzia łem od bra ta, że oglądasz ka żdy od ci nek tego
te le tur nie ju. – Czy Hu bert dał dzi siaj ko muś za ro bić?

Wzru szy łaś ra mio na mi.

– Chcesz piwo? Za raz ci przy nio sę – po wie dzia łaś, zry wa jąc
się z fo te la.



– Dziś mam ocho tę na szam pa na. Wy pi je my?

– Ja koś nie mam ocho ty.

– Dla cze go? Prze cież go lu bisz? Pro szę, na pij się ze mną.

Chwi lę mil cza łaś, po tem utkwi łaś we mnie wzrok.

– Pa weł, co się dzie je? Dla cze go dziś za cho wu jesz się tak
dziw nie?

– Dziw nie? Dla te go, że chcę się na pić z tobą szam pa na?

– Nie tyl ko. Wszyst ko dziś ro bisz ina czej.

– Bo… chcia łbym, żeby dziś było tak jak kie dyś… Pa mi ętasz
Oj ców?

– Bar dzo do brze pa mi ętam  – po wie dzia łaś i  przy mknęłaś
po wie ki.

I tyl ko tyle, nic wi ęcej. Li czy łem, że po wiesz, „bo wte dy się
w to bie za ko cha łam”. Ale nie do cze ka łem się tych słów.

– Na praw dę nie chcesz piwa? Mogę ci przy nie ść z lo dów ki –
za pro po no wa łaś.

– Nie, dzi ęku ję. Je steś jed ną z nie licz nych żon, któ ra pro po- 
nu je mężo wi piwo.

– Bo za wsze wie czo rem pi jesz co naj mniej dwie bu tel ki
moc nej ta try.

– Nie mam ocho ty na bro wa ra. Oprócz szam pa na mam
jesz cze wino. Two je ulu bio ne por to.

– Nie pi łam tego od lat. Do brze, na pi je my się wina.

Al ko hol tro chę roz pędził Two ją po dejrz li wo ść i  re zer wę.
Faj nie nam się roz ma wia ło, praw da? Sie dzie li śmy w fo te lach
do go dzi ny dwu dzie stej trze ciej.

– Pora spać, ju tro wcze śnie wsta jesz – za uwa ży łaś.

– Po sta no wi łem zro bić ju tro bu mel kę. Nie ma ojca, mogę
iść na wa ga ry.



Za dzwo nił le żący na sto le te le fon Pa wła, bo się za mie ni li- 
śmy ko mór ka mi. Spoj rza łem na wy świe tlacz, uj rza łem na pis
„Tłu macz ka”, ale wie dzia łem, że to nu mer Mar ce li ny. Nie ode- 
bra łem, tyl ko wy łączy łem gło śnik.

– Cho dźmy do łó żka – po wie dzia łem ci cho.

– Nie idziesz do swo je go ga bi ne tu?

– Nie.

– Okej. Kto wcze śniej ko rzy sta z ła zien ki?

– Ty sko rzy staj z gór nej, a  ja z dol nej – po wie dzia łem. Ba- 
łem się, że mo gła byś za snąć, gdy bym ustąpił Ci pierw sze- 
ństwa.

Wzi ąłem szyb ki prysz nic, więc by łem w  łó żku przed Tobą.
Zja wi łaś się w ba we łnia nej ko szul ce z na dru kiem w nie bie skie
krop ki, na to miast ja nie mia łem na so bie na wet bok se rek.
Wino do da ło mi od wa gi, dla te go bez ce re mo nial nie ści- 
ągnąłem z Cie bie ko szu lę noc ną.

– Dziś nie po trzeb na. Za dbam o to, żeby nie było ci zim no –
wy mru cza łem, ca łu jąc Cię w szy ję.

W pierw szej chwi li jak byś się wa ha ła, ale po chwi li do łączy- 
łaś do mo ich piesz czot.

Pa mi ętasz tę noc? Ja za pa mi ęta łem ją na za wsze. Tak jak
po przed nie, któ re ra zem spędzi li śmy. Wszyst kie je za pa mi- 
ęta łem. Wszyst kie na sze wspól ne go dzi ny były do kład nie po- 
se gre go wa ne i skrzęt nie scho wa ne w spe cjal nych szka tu łkach,
do któ rych tyl ko ja mia łem klucz. Cze ka ły tam, aż do nich zaj- 
rzę i  od two rzę w  pa mi ęci ni czym ulu bio ne fil my. A  za gląda- 
łem do nich bar dzo często. Pa mi ęta łem pra wie wszyst kie na- 
sze roz mo wy, Two je sło wa, Twój śmiech. Pa mi ęta łem ka żdy
szcze gół Twej twa rzy, ka żdy ele ment Two je go cia ła.

Te raz mia łem do stać w pre zen cie nowe go dzi ny z Tobą, by
do dać je do ko lek cji daw nych wspo mnień. Cze ka jąc na Cie bie



w łó żku, by łem pe łen obaw i nie pew no ści. Ba łem się, czy nie
od kry jesz mo je go oszu stwa. Po dob no w łó żku czło wiek od sła- 
nia się naj bar dziej. Lęk, że roz po znasz w  le żącym obok
mężczy źnie ko goś, kto nie jest Two im mężem, wręcz mnie
pa ra li żo wał, a ser ce wpa dło w ta chy kar dię. Ło mo ta ło tak moc- 
no, że ba łem się, czy tego nie usły szysz. Na szczęście uda ło mi
się opa no wać strach. Oba wy jed nak wci ąż po zo sta ły. Czy po- 
do łam jako mężczy zna? Czy Cię nie roz cza ru ję? I czy sam się
nie roz cza ru ję Tobą. Tak, tego też się ba łem, bo wci ąż chcia- 
łem za cho wać pi ęk no mo ich wspo mnień. Nie psuć ich. Wci ąż
chcia łem wi dzieć w To bie tam tą Dia nę sprzed lat. No cóż, je- 
stem sza lo nym, sen ty men tal nym ro man ty kiem. To Ty zro bi- 
łaś ze mnie ro man ty ka, wcze śniej by łem cy nicz nym prag ma- 
ty kiem, trze źwo stąpa jącym po zie mi, z ma kia we licz ny mi po- 
my sła mi – któ rych pi ęt no od ci snęło się też na To bie.

Z ulgą stwier dzi łem, że na dal je steś moją cu dow ną, wy ma- 
rzo ną dziew czy ną.

Ta noc oka za ła się jesz cze pi ęk niej sza od po przed nich.
Czas jak by sta nął w  miej scu, zno wu by li śmy mło dzi, zno wu
by li śmy dwój ką za ko cha nych stu den cia ków. Nie było tych je- 
de na stu lat roz łąki. Two je cia ło wci ąż było cu dow nie po ci ąga- 
jące, otwar te i chęt ne na mi ło ść. Ale nie od razu. Po cząt ko wo
by łaś spi ęta, jak by nie przy stęp na, do pie ro moje po ca łun ki
i moja czu ło ść Cię roz pa li ły.

Pa mi ętasz, jak Cię pie ści łem? Jak Cię ca ło wa łem? Jak zli zy- 
wa łem z Cie bie po smak żalu, roz cza ro wa nia i go ry czy? Bo do- 
sko na le wie dzia łem, co wte dy czu łaś. I wie dzia łem dla cze go.
Chcia łem choć na krót ko po ka zać Ci in ne go Pa wła, tam te go
sprzed lat. Przy wró cić ma gię tam tych spo tkań, tam tych na- 
szych ero tycz nych chwil. Chy ba za dzia ła ło. Pa mi ętasz, jak pó- 
źniej od da wa łaś mi piesz czo ty i po ca łun ki? Czy To bie też było
tak do brze jak mnie? Chy ba tak…

 



Za sta na wia łem się, dla cze go nie za uwa ży łaś pod mian ki. Seks
po noć jest naj lep szym wy kry wa czem ta kich oszu stów jak ja
i  Pa weł. Cho ciaż cia ło mia łem iden tycz ne jak brat, ale ars
aman di w moim wy ko na niu mu sia ło się ró żnić. Ty jed nak nie
za uwa ży łaś ró żni cy. Praw do po dob nie dla te go, że wci ąż mia- 
łaś za ko do wa ne w  pa mi ęci na sze przed ma łże ńskie har ce.
Moje ero tycz ne za cho wa nia nie były Ci ca łkiem obce, prze cież
kie dyś ko cha łem się z Tobą w po dob ny spo sób. Zresz tą ja kiej
nor mal nej ko bie cie mo gło by przy jść do gło wy tak ab sur dal ne
po dej rze nie, że jej wła sny mąż wpusz cza do ma łże ńskie go łó- 
żka swo je go so bo wtó ra?

Ko cha li śmy się tyl ko dwa razy, cho ciaż mia łem ocho tę
i  mo żli wo ści fi zycz ne na wi ęcej, ale mo gło by to wzbu dzić
Two je po dej rze nie. No i  by łaś zmęczo na. Pa mi ętam, jak już
pra wie za sy pia jąc, wy szep ta łaś w moją pie rś:

– Szko da, że nie je steś za wsze taki jak dziś. Szko da… – I za- 
snęłaś.

W  prze ci wie ństwie do Cie bie dłu go nie mo głem za snąć,
uda ło mi się to do pie ro nad ra nem. Mój sen nie trwał dłu go,
obu dzi łem się, gdy wra ca łaś od Ka rin ki pła czącej w sąsied nim
po ko ju. Spoj rza łem na ze ga rek. Go dzi na szó sta, na dwo rze
jesz cze pa no wa ła ciem no ść. Wsu nęłaś się ci cho do łó żka. Do- 
tknąłem dło nią two je go uda.

– Śpij, jesz cze wcze śnie – po wie dzia łaś.

– Nie chce mi się już spać. Chce mi się cie bie – wy mru cza- 
łem Ci w szy ję.

– Te raz? Ni g dy tego nie ro bi my.

– No to dziś zro bi my pierw szy raz.

– Na wet zębów nie umy łam.

– Nie szko dzi. Ja też. Po ko cha my się na bru da ska.



Po ran ny seks tro chę nas zmęczył, dla te go obo je usnęli śmy,
ale nie trwa ło to dłu go, bo do po ko ju wpa dła Ka rin ka.

– Ma mu sia, ty je steś goła  – za uwa ży ła ze zdzi wie niem.  –
Dla cze go? Za wsze je steś ubra na.

– Dziś było mi go rąco – po wie dzia łaś, na ci ąga jąc w po śpie- 
chu ko szu lę noc ną.  – Już wsta ję. Trze ba obu dzić Igo ra do
szko ły.

Pół go dzi ny pó źniej sie dzie li śmy przy sto le. Moje pierw sze
ro dzin ne śnia da nie. Zgie łk, po śpiech, gry ma sze nie i  kłót nie
dzie cia ków – cu dow ne chwi le.

– Za raz wra cam, tyl ko od wio zę Igo ra do szko ły, a Ka ri nę do
przed szko la – po wie dzia łaś.

Mia łem ocho tę po wie dzieć, że zro bię to za Cie bie, ale oba- 
wia łem się wpad ki w  przed szko lu. Brat nie po in stru ował
mnie w  tej kwe stii. Nie mia łem po jęcia, w  któ rej Ka ri na jest
gru pie ani jak się na zy wa przed szko lan ka.

Zo sta łem sam. Nie dłu go. Chwi lę po Two im wy jściu usły sza- 
łem dzwo nek. W drzwiach sta ła Mar ce li na.

– Dla cze go nie od bie ra łeś ode mnie te le fo nu?  – za py ta ła
z wście kło ścią w gło sie i w oczach.

– Bo nie mo głem. Dia na była cały czas w po ko ju.

– Od kąd to tak bar dzo ob cho dzi cię Dia na? Mo głeś coś wy- 
my ślić.

– Nie mo głem. Idź stąd, bo za raz wra ca moja żona  – syk- 
nąłem.

– I  co z  tego? Jest za głu pia, żeby się cze goś do my ślać.  –
Wzru szy ła ra mio na mi.

– My lisz się, już coś po dej rze wa.

– No i do brze. W ko ńcu sy tu acja się wy kla ru je.



– Cie ka we, co po wie dzą na to twój oj ciec i  bab ka  – mruk- 
nąłem.

– Mam to w no sie. Chcę być z tobą. Mu szą to za ak cep to wać.

– Za dzwo nię do cie bie wie czo rem, te raz już idź.

Nie ste ty za uwa ży łaś wy cho dzącą z  domu Mar ce li nę. Nic
nie po wie dzia łaś, ale czu łem, że już się sko ńczy ła na sza idyl la.

Rze czy wi ście we szłaś do domu i w pro gu po wie dzia łaś:

– Wy cho dzę na za ku py.

– Dia na, po cze kaj, zro bisz je pó źniej. Chcia łbym… wy pić
z tobą kawę.

– Nie mam cza su, wy pij sam – po wie dzia łaś chłod no i bar- 
dzo sta now czo.

Pa weł był w  błędzie  – wie dzia łaś o  Mar ce li nie. Dla cze go
uda wa łaś, że nie wiesz o ich ro man sie? Dla cze go nie zro bi łaś
awan tu ry jak ka żda nor mal na żona?

Nie wie dzia łem, jak się za cho wać. Po wie dzieć, że mam
w  no sie Mar ce li nę, że to tyl ko nic nie zna czący ro mans? Czy
uda wać, że nie ma żad ne go ro man su, a  Mar ce li na to tyl ko
sąsiad ka, a po tem obu rzyć się fo cha mi żony?

– Dian ka, pro szę, zo stań…

– Idę – prze rwa łaś mi, chwy ta jąc tor bę na za ku py.

I taki był ko niec mo je go snu.

Nie było sen su cze kać na Twój po wrót. Wi dzia łem, że
wczo raj sza ma gia mi nęła, że nic już nie wskó ram, mo głem
tyl ko za szko dzić. By łem wście kły na Pa wła, na Mar ce li nę i na
sie bie, że ją wpu ści łem do domu. Za mknąłem drzwi i wy sze- 
dłem na pod jazd. Już mia łem wsia dać do sa mo cho du, gdy nie- 
ocze ki wa nie nad je cha ła żona ojca. Nie bra li śmy z Pa włem pod
uwa gę sy tu acji, że mogę spo tkać tu nową pa nią Hen ry ko wą
Ci sow ską. Z  pew nym za in te re so wa niem za cząłem się przy- 



glądać mo jej mło dej ma co sze. Zna łem ją ze zdjęć i  fil mi ków
przy sy ła nych przez bra ta, ale w  re alu była dużo ład niej sza  –
nie w moim ty pie, ale ład na. Przy wo dzi ła na myśl do brze za- 
kon ser wo wa ne czter dzie sto let nie te le wi zyj ne ce le bryt ki. Ta- 
kie, któ rych naj wi ęk szym ży cio wym pro ble mem jest zła ma ny
pa zno kieć i pierw sza po ja wia jąca się zmarszcz ka na twa rzy.

– Dzień do bry  – po wie dzia łem chłod no. Z  tego, co mó wił
Pa weł, nie byli w do brej ko mi ty wie.

Wy sia dła z sa mo cho du i przy bli ży ła się do mnie.

– Dla cze go wczo raj nie przy sze dłeś? Prze cież wie dzia łeś, że
nie ma w domu two je go ojca. Cze ka łam…

Zgłu pia łem. Na coś ta kie go nie by łem przy go to wa ny. Nie
wie rzy łem wła snym uszom. Może źle zro zu mia łem jej sło wa?

Szyb ko się opa no wa łem. Wzru szy łem ra mio na mi, cze ka jąc
na jej ruch. Ale mil cza ła.

– Co tu ro bisz? – za py ta łem dy plo ma tycz nie.

– A co w tym dziw ne go, że ma co cha od wie dza dom swo je go
pa sier ba? – po wie dzia ła, ko kie te ryj nie się uśmie cha jąc. Kie dy
języ kiem zmy sło wo ob li za ła usta, nie było już żad nych wąt pli- 
wo ści.  – Nie martw się o  Kie re sów. Le szek jest w  pra cy,
a Wan da ma sze ro wa ła do skle pu.

– Ale jest Mar ce li na – mruk nąłem.

– Tak? Nie wi dzia łam jej auta. Kie dy się spo tka my? – za py- 
ta ła.

– Te raz nie mam cza su, mu szę pil nie je chać do Kra ko wa.
Mam wa żne spo tka nie. Za dzwo nię do cie bie.

– Wczo raj nie od bie ra łeś ode mnie te le fo nu.

Aha, „Tłu macz ka” to nie Mar ce li na  – prze le cia ło mi przez
gło wę. Oskó ru ję mo je go bra ta.

– Bo nie mo głem. Cze ść, za mknij za sobą bra mę.



– Po cze kaj, to ja też już jadę.

Całą dro gę prze kli na łem w  du chu Pa wła. Ale skur wiel
z tego mo je go bra ta! Co jak co, ale o ro mans z ma co chą w ży- 
ciu bym go nie po dej rze wał. Tym bar dziej że ci ągle pod kre- 
ślał, jak bar dzo jej nie zno si. Wpa dłem do ho te lu, nie re agu jąc
na zdzi wio ną minę re cep cjo nist ki.

– Kie dy zdążył się pan prze brać, pa nie Pio trze?  – za szcze- 
bio ta ła. – Przed chwi lą wi dzia łam, jak pan wcho dził do po ko ju
ubra ny w po pie la tą ma ry nar kę.

– Ho kus-po kus, pani Do rot ko  – od pa rłem z  grzecz no ścio- 
wym uśmie chem za wo do we go cza ru sia.

Wpa dłem do po ko ju jesz cze bar dziej wście kły.

– Mia łeś się nie ru szać z po ko ju – wark nąłem do bra ta roz- 
par te go w fo te lu.

– Mu sia łem wy jść, żeby coś prze kąsić. Jak było? Jak się uda- 
ła noc z moją żoną?

– Wiesz co, Klon? Przez te lata zro bił się z  cie bie ka wał
skur wy sy na – wy sy cza łem.

– O co ci cho dzi? Coś po szło nie tak?

– Dla cze go mi nie po wie dzia łeś, że rżniesz żonę na sze go
sta re go?! – wrza snąłem.

Zmie szał się. Od chrząk nął.

– Skąd wiesz?

– Przy szła dziś rano do two je go domu.

– Głu pia cipa.

– Jak mo głeś zro bić to ojcu? Gdy się o  tym do wie, masz
prze rąba ne! Wy le cisz na zbi ty pysk z  jego fir my. Jak wte dy
utrzy masz dom, ro dzi nę? Du reń z cie bie, Klon! Cho ler ny du- 
reń i łaj dak. – Za mil kłem na chwi lę. – Nie po zna ję cię. Co się
z tobą sta ło przez te je de na ście lat – po wie dzia łem ci cho.



– Gdy byś był przez tyle lat na gar nusz ku u sta re go, to byś się
nie dzi wił – od pa rł spo koj nie. – Tyle upo ko rzeń, ile mi za fun- 
do wał, tyle star ga nych ner wów, tyle wsty du. Za to wszyst ko,
co mi zro bił ten by dlak, za słu żył na rogi. Wiesz, że ten drań
kie dyś ude rzył mnie w twarz pi ęścią? Pra wie na oczach mo jej
żony. Pa try cja też ma go dość. Dla te go obo je po sta no wi li śmy
się na nim ode grać i cho ciaż w ten spo sób po pra wić so bie wła- 
sny wi ze ru nek.

– Rze czy wi ście faj ny spo sób na po pra wę swo je go ego: przy- 
pra wić ojcu rogi z  jego żoną. Pa sierb po su wa jący ma co chę!
Su per ze msta! – za kpi łem.

– Że byś wie dział! Kie dy so bie po my ślę, że pu kam jego dupę,
od razu po pra wia mi się hu mor.

– „Pu kam jego dupę” – mruk nąłem – Klon, wy ra żaj się bar- 
dziej pre cy zyj nie, bo zbie ra mi się na wy mio ty.

Par sk nął śmie chem. Ja też się ro ze śmia łem, ale za raz spo- 
wa żnia łem.

– Klon, strasz nie na wy wi ja łeś – wes tchnąłem. – Mam w du- 
pie sta re go, Pa try cję i Mar ce li nę, ale szko da mi Dia ny. Jako oj- 
ciec też da łeś dupy.

– Hmm, sło wo „dupa” jest rów nie uni wer sal ne jak sło wo
„pier do lić”. Coś ostat nio masz mały za sób słow nic twa, Klon.
A kie dyś by łeś taki elo kwent ny, bra cisz ku.

Zmarsz czy łem brwi.

– Nie dow cip kuj. Nie masz z  cze go. Nie spi sa łeś się jako
mąż i oj ciec – po wie dzia łem smut no.

– Wiem, Klon  – od pa rł, przy my ka jąc po wie ki. Chwi lę tak
sie dział z za mkni ęty mi ocza mi i mil czał. – Da łem kla pę po ca- 
ło ści. I jako mąż, i jako oj ciec. To ty po wi nie neś być na moim
miej scu. Bar dziej się do tego na da jesz.  – Spoj rzał na mnie
spod przy mru żo nych po wiek. – Jak ci po szło z Dia ną?



– Do brze, nie zo rien to wa ła się.  – Prze rwa łem na chwi lę.  –
Ale dziś spie przy ła wszyst ko Mar ce li na, bo wpa dła do wa sze- 
go domu z pre ten sja mi, że nie chcia łem jej wczo raj rżnąć. Wi- 
dzia ła ją Dia na, jak wy cho dzi z domu. – Rzu ci łem bra tu wście- 
kłe spoj rze nie. – Ona wie o was.

– Wąt pię. Gdy by wie dzia ła, toby mi zro bi ła awan tu rę, nie
sądzisz? Czy coś mó wi ła na ten te mat? A  może ty się czy mś
wsy pa łeś?

– Ależ skąd. Spra wia ła wra że nie, że wie, bo nie chcia ła…
prze by wać ze mną dłu żej i po szła na za ku py.

– Nie chcia ła zno wu z tobą po fi glo wać?

Pa trzy łem na bra ta z  nie chęcią, z  tru dem ha mu jąc na pły- 
wa jącą wście kło ść.

– Za sta na wiam się, czy od stąpi łbyś rów nież swo ją żonę ja- 
kie muś in ne mu fa ce to wi, gdy byś miał na tym coś zy skać.

– Nie – po wie dział sta now czo. – Do brze wiesz, że nie. Mo- 
głem to zro bić tyl ko z tobą. Lu bię Dia nę. Nie ko cham, ale lu- 
bię. Ni g dy nie po zwo li łbym zro bić jej krzyw dy. Dla te go ni g dy
nie bra łem pod uwa gę po rzu ce nia jej dla in nej ko bie ty. Ale
wiem, że nie jest ze mną szczęśli wa. Dużo le piej by ło by jej
z  tobą, Klon. Dzie ciom też.  – Za wa hał się.  – Pa mi ętasz film
Za mia na ze Ste fa nie Po wers, któ ry ogląda ła na sza mama?



Roz dział 48
Na za jutrz po po łud niu Bie gler po now nie wsia dł do sa mo cho- 
du i  po je chał do Żu ra dy. Tym ra zem po sta no wił od wie dzić
Hen ry ka Ci sow skie go, a do pie ro pó źniej zaj rzeć do Pio tra. Za- 
je chał pod oka za łą po sia dło ść, któ rej nie po wsty dzi łby się na- 
wet pre zes Or le nu Obaj tek. Bra ma na pod jazd była otwar ta,
dla te go wje chał da lej. Za dzwo nił dzwon kiem u  drzwi. Po
chwi li w pro gu sta nęła bar dzo ład na ko bie ta w bli żej nie okre- 
ślo nym wie ku. Wie dział od Pio tra, że ma czter dzie ści lat, ale
wy gląda ła dużo mło dziej.

Kie dy się przed sta wił i  wy ja śnił po wód swo jej wi zy ty, Ci- 
sow ska z nie chęcią wpu ści ła go do środ ka.

– Męża jesz cze nie ma, nie wró cił z pra cy, a  jego syn Piotr
już tu nie miesz ka.

– Chcia łbym po roz ma wiać rów nież z pa nią.

– Nie wiem o czym. – Pa try cja wzru szy ła ra mio na mi.

– O pani dru gim pa sier bie, Paw le.

– Nie ro zu miem, po co Piotr pana wy na jął.

– Jak już pani wspo mi na łem, ktoś usi ło wał go za bić. Praw- 
do po dob nie ma to zwi ązek z jego bra tem bli źnia kiem.

– Niby dla cze go?

– Bo byli iden tycz ni. Mo żli we, że ktoś wzi ął Pio tra za jego
bra ta. Śmie rć Pa wła rów nież wzbu dza wie le wąt pli wo ści – do- 
dał.

Ko bie ta aż się żach nęła.

– Prze cież to nie do rzecz no ść! Chce pan być mądrzej szy od
po li cji?! Umo rzo no śledz two, bo stwier dzo no wy pa dek.

– Nie któ rzy ol ku scy po li cjan ci rów nież za czy na ją za da wać
so bie py ta nie, czy to nie było mor der stwo.



– Ma pan na my śli Drew nia ka? – prych nęła lek ce wa żąco. –
Chce się po pro stu po zbyć ry wa la.

– Nie ro zu miem, o czym pani mówi.

– Ten gli niarz sma li cho lew ki do Dia ny, a Piotr stoi mu na
dro dze.

– Tak? Nie wie dzia łem. Hmm, nie wi dzę zwi ąz ku, prze cież
pani pa sierb sam dąży do wy ja śnie nia wszyst kich oko licz no- 
ści śmier ci bra ta.

Ko bie ta w od po wie dzi wzru szy ła ra mio na mi.

– Kie dy ostat ni raz wi dzia ła pani Pa wła przed jego śmier- 
cią?

– Nie wiem, nie pa mi ętam.

– Czy było to w dniu, kie dy miał wy pa dek?

– Już panu mó wi łam, że nie pa mi ętam.

– Jak może pani nie pa mi ętać dnia, w  któ rym zgi nął pani
ko cha nek?

Zbla dła, jak by od pły nęła jej z twa rzy cała krew.

– Nie wiem, o czym pan mówi.

– Kie dy z pa nią ze rwał? W tym dniu czy wcze śniej?

– Pro szę prze stać ple ść ta kie an dro ny! – za wo ła ła obu rzo na.

– Po dob no ze rwał z pa nią i ze swo ją dru gą ko chan ką. Zwie- 
rzył się z  tego pew nej oso bie, dla te go pro szę nie kła mać. Po
ze rwa niu wpa dła pani w  gniew i  uszko dzi ła jego prze wo dy
ha mul co we, tak?

– Nie! Mie li śmy ze sobą ro mans, ale go nie za bi łam! Na- 
praw dę. Pan nie wie, jak to jest być żoną ta kie go czło wie ka jak
Hen ryk  – za częła chli pać.  – Obo je by li śmy nie szczęśli wi, za- 
rów no Pa weł, jak i ja, dla te go szu ka li śmy po cie sze nia. Wy cho- 
dząc za mąż za Hen ry ka, nie przy pusz cza łam, że to wszyst ko
będzie tak wy glądać.



W tym mo men cie usły sze li otwie ra ne drzwi we jścio we. Na
twa rzy ko bie ty po ja wi ło się prze ra że nie.

– Bła gam, pro szę nie mó wić mężo wi – wy szep ta ła.

Po chwi li do po ko ju wsze dł Hen ryk Ci sow ski. Mark ze zdzi- 
wie niem za uwa żył, jak na gle wy raz twa rzy Pa try cji Ci sow skiej
się zmie nił. Jej mina nie wy ra ża ła żad nych sil nych emo cji, tyl- 
ko spo kój i małe znu dze nie. Do bra z niej ak tor ka – po my ślał
Mark. Wręcz zna ko mi ta!

Ko bie ta ze rwa ła się z fo te la, po de szła do męża i po ca ło wa ła
go w po li czek.

– Co tak wcze śnie, ko cha nie? – za py ta ła nie win nie. – Wie- 
dzia łeś, że Piotr za trud nił pry wat ne go de tek ty wa?

– Coś mi wspo mi nał.  – Mó wi ąc to, mężczy zna wy ci ągnął
rękę do Bie gle ra. – Hen ryk Ci sow ski.

– Mark Bie gler.

– Sły sza łem, że jest pan Au stria kiem.

– Od kil ku lat czu ję się bar dziej Po la kiem niż Au stria kiem,
cho ciaż mam dwa oby wa tel stwa.

– Dwa? Dziw ne. Po dob no bar dzo rzad ko się to zda rza. Tyl- 
ko w  spo ra dycz nych sy tu acjach mo żna mieć w  Au strii dwa
oby wa tel stwa. Jest to za strze żo ne je dy nie dla Ame ry ka nów
i Ży dów. Au stria cy po zwa la ją na po dwój ną pa ństwo wo ść tyl ko
wy jąt ko wym oso bi sto ściom, na przy kład ta kim jak Ar nold
Schwa rze neg ger.

– Nie tyle ja je stem wy jąt ko wą oso bi sto ścią, ile moja ma co- 
cha. – Mark się uśmiech nął. – Dzi ęki sze ro kim zna jo mo ściom
Gret chen wśród wpły wo wych au striac kich no ta bli uda ło jej się
to dla mnie za ła twić. Przez całe swo je ży cie by łem Au stria- 
kiem, ale w mo ich ży łach pły nie rów nież pol ska krew.

– Kim jest pa ńska ma co cha? Też ja kąś sław ną ak tor ką?



– Ależ skąd! – Bie gler się ro ze śmiał. – Gret chen Bie gler nie
mia ła nic wspól ne go ze srebr nym ekra nem. Była ho te lar ką
i fi lan trop ką. Nie ste ty już nie żyje.

– Przy kre, gdy od cho dzą bli scy – za uwa żył Ci sow ski. – Piotr
mó wił, że chcia łby pan ze mną po roz ma wiać. Za pra szam do
mo je go ga bi ne tu.

Bie gler podążył za go spo da rzem. Obie cał Pio tro wi, że na
ra zie nie będzie wspo mi nać Hen ry ko wi o  ro man sie żony
z jego sy nem.

– Mu szę się na pić cze goś moc ne go. Panu też zro bić drin- 
ka? – za py tał Ci sow ski, otwie ra jąc ba rek i na pe łnia jąc szklan- 
kę al ko ho lem.

– Dzi ęku ję, przy je cha łem sa mo cho dem.

– Za trzy mał się pan w  dom ku Świ ętej Zo śki? No to może
pan zo sta wić tu auto i zro bić so bie mały spa ce rek, to za le d wie
kil ka ki lo me trów. Albo każę któ re muś z mo ich lu dzi od wie źć
pana do domu.

– Nie, dzi ęku ję za al ko hol. Wi dzę, że pan też mnie zna ze
sły sze nia. – Bie gler uśmiech nął się uprzej mie.

– Tak, Żu ra da to mała miej sco wo ść. Oprócz tego Piotr mi
o panu opo wie dział. Po dob no zna cie się z Au stra lii?

– Tak.

– Hmm, ma pan wie le pro fe sji. Ho te larz, dzien ni karz, pi- 
sarz i de tek tyw. No, no, a ja je stem tyl ko sto la rzem.

– I in ży nie rem z dy plo mem AGH – do dał Bie gler.

– No cóż, prze jąłem po ojcu smy ka łkę do me bli. W  szko le
i na stu diach często mu sia łem mu po ma gać. Pła cił mi jak do- 
bre mu sto la rzo wi, cho ciaż nie umia łem za wie le, ale mu sia- 
łem po znać taj ni ki za wo du. Tak jak mój brat. Je stem ojcu bar- 
dzo za to wdzi ęcz ny, bo cho ciaż miał ci ężką rękę i nie raz dał
mi w skó rę, to jed nak wie le mu za wdzi ęczam. Gdy by nie on,



nie by łbym w  tym miej scu, w  któ rym je stem te raz. Gni łbym
na ja kie jś urzęd ni czej po sad ce za nędz ne pie ni ądze i za chwi- 
lę po sze dłbym na eme ry tu rę. – Mach nął ręką. – Ale to nie wa- 
żne. Przej dźmy do me ri tum. Czy do wie dział się pan cze goś
cie ka we go?

– Na ra zie zbie ra my in for ma cje. Mamy kil ka tro pów. – Od- 
chrząk nął. – Wszyst ko wska zu je na to, że wy pa dek Pio tra nie
był przy pad ko wy. Ktoś spe cjal nie w nie go wje chał. Praw do po- 
dob nie ma to zwi ązek z  pana dru gim sy nem, Pa włem. Jego
śmie rć też wzbu dza wie le wąt pli wo ści. Mo żli we, że ktoś
uszko dził prze wo dy ha mul co we w jego au cie.

Ci sow ski zmarsz czył brwi.

– Czy to pew ne? W ta kim ra zie nie ro zu miem, dla cze go ol- 
ku ska po li cja umo rzy ła śledz two.

– Eks per ty za była nie jed no znacz na. Ale bio rąc pod uwa gę
pew ne inne oko licz no ści, bar dzo mo żli we, że ktoś uszko dził
je spe cjal nie.

– Ja kie to oko licz no ści?

– Będę wo bec pana szcze ry, bo upo wa żnił mnie do tego pa- 
ński syn, któ ry jest moim zle ce nio daw cą. Pa weł wmie szał się
nie for tun nie w nie faj ne spra wy. W han del nar ko ty ka mi.

– Był di le rem?

– Nie, ku rie rem. Prze wo ził nar ko ty ki do Nie miec. Wy ko- 
rzy stał to, że wa sza fir ma han dlo wa ła z Niem ca mi.

Ci sow ski po bla dł, a po tem za raz po czer wie niał.

– Co ta kie go? Pro szę mó wić do kład niej – po wie dział wzbu- 
rzo ny.

– Prze wo ził nar ko ty ki w pa ńskich me blach.

Ci sow ski wstał gwa łtow nie i po now nie pod sze dł do bar ku.
Na lał do szklan ki jesz cze wi ęcej al ko ho lu. Bie gler przy glądał
mu się w mil cze niu.



– Czy po li cja już o tym wie? – za py tał.

– Nie. Po li cja ol ku ska jesz cze się do tego nie do grze ba ła, ale
zro bił to mój zna jo my, któ ry pra cu je w kra kow skiej po li cji.

– Dla kogo mój syn prze wo ził nar ko ty ki?

– Jesz cze nie wie my, ale wszyst ko wska zu je na to, że za mie- 
sza ny jest ktoś z fir my Trans Si le sia. Wła ści cie le albo pra cow- 
ni cy. Czy mó głby mi pan do star czyć in for ma cji do ty czących
za ła dun ku i dat prze wo zu to wa ru do Nie miec? W ci ągu ostat- 
nich kil ku mie si ęcy przed śmier cią syna ko rzy sta li ście z usług
tyl ko jed nej fir my prze wo zo wej, Trans Si le sii, praw da?

– Tak. Ale nie daw no zmie ni li śmy prze wo źni ka.

– Dla cze go?

– Bo zna le źli śmy ta ńsze go i  bar dziej so lid ne go. Przed tem
oni usta la li ter min prze wo zu. Te raz już wiem, z ja kie go po wo- 
du. – Spoj rzał na Bie gle ra. – Wo la łbym nie drążyć tego te ma- 
tu, bo mo że my mieć kło po ty, gdy po li cja się o  tym do wie.
Będą mnie prze świe tlać, czy cza sa mi nie ma cza łem w  tym
pal ców.

– Nie chcia łby pan po znać praw dzi wej przy czy ny śmier ci
syna?

– W czym mu to po mo że? Je dy nie zbry zga opi nię za rów no
jemu, jak i  Po Li He no wi. A  to może się od bić na dzia łal no ści
na szej fir my.

– Nie boi się pan o  bez pie cze ństwo dru gie go syna? Mogą
po now nie za ata ko wać, bo wie my już na pew no, że to nie był
wy pa dek, tyl ko usi ło wa nie za bój stwa.

Hen ryk wes tchnął gło śno i przy mknął po wie ki.

– Jaki zwi ązek mają obie te spra wy?

– Praw do po dob nie wzi ęto Pio tra za Pa wła. Może my śle li, że
Pa weł pod szy wa się pod bra ta albo że sfin go wał swo ją śmie rć.



– Że za bił wła sne go bra ta? Prze cież to ewi dent na bzdu ra.
Ma fio si nie mogą być aż tak głu pi.

– Nie my śli pan ich ka te go ria mi. Ci lu dzie mają inny ko- 
deks mo ral ny. Dla nich za bój stwo to tyl ko spo sób na roz wi- 
ąza nie pro ble mu.

Przez chwi lę Ci sow ski w mil cze niu sączył drin ka.

– Wspo mi nał pan coś o  kil ku tro pach  – za uwa żył, nie pa- 
trząc na Bie gle ra.

– Hmm, inny mo tyw mo żna zna le źć w ży ciu oso bi stym pa- 
ńskie go syna.

– Co pan przez to ro zu mie?

– Pa weł zdra dzał żonę.

– I  ko chan ka uszko dzi ła mu prze wo dy ha mul co we?  – Ci- 
sow ski za śmiał się scep tycz nie. – To na stęp ny non sens.

– Nie ko niecz nie. Mu si my wzi ąć pod uwa gę ró żne wa rian ty.
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Piotr

Za mia na. Pa mi ęta łem do brze ten se rial. Opo wia dał o  bli- 
źniacz kach, któ re za mie ni ły się miej sca mi. Ma mie bar dzo się
po do bał, mia ła go na ta śmie wi deo. Cho ciaż by li śmy wte dy
kil ku let ni mi dzie cia ka mi, też go ogląda li śmy.

– Jed na sio stra uda wa ła dru gą. Bo ga ta i  pi ęk na sin giel ka
za pra gnęła wcie lić się w  rolę swo jej sio stry, kury do mo wej,
żony pro fe so ra uczel ni i  mat ki dwój ki dzie ci. A  ta dru ga
chcia ła po sma ko wać jej ży cia, któ re wy da wa ło się jej fa scy nu- 
jące – po wie dział Pa weł.

– A  pa mi ętasz, jak ta dru ga sko ńczy ła? Za mor do wa no ją  –
przy po mnia łem bra tu.

– Zgi nęła w  wy pad ku sa mo cho do wym na sku tek za ma chu
na jej ży cie – do po wie dział brat. – Hmm, co byś po wie dział na
po dob ną za mia nę?  – mó wi ąc to, nie od ry wał oczu od mo jej
twa rzy.

Za mu ro wa ło mnie. Ta kiej pro po zy cji się nie spo dzie wa łem.

– Mó wisz po wa żnie? – za py ta łem, wci ąż oszo ło mio ny.

– Tak, ca łkiem po wa żnie. Zda łeś pró bę, nikt się nie po ła- 
pał…

Na gle mnie oświe ci ło.

– A  więc to tak. Za pla no wa łeś to już wcze śniej, dla te go
mnie tu ści ągnąłeś – po wie dzia łem ci cho.

– Tak. – Pod nió sł har do gło wę. – Wi dzę, że ci na niej da lej
za le ży. Z tobą by ła by szczęśli wa, dzie ci też mia ły by le piej. Nie
je stem do brym oj cem.

– Mó głbyś ich od stąpić ot tak? – za py ta łem z nie do wie rza- 
niem. – Prze cież to two je dzie ci. Wy cho wu jesz je, ko cha ją cię.



– Ja też je ko cham. Ale nie je stem dla nich taki, jaki po wi- 
nie nem być. Na praw dę dla nas wszyst kich by ło by le piej, gdy- 
by śmy się za mie ni li miej sca mi.

– Nie wie rzę – kręci łem gło wą. – Na praw dę mó głbyś ich ni- 
g dy wi ęcej nie zo ba czyć?

– W  tym jest pro blem. Chcia łbym się z  nimi wi dy wać, na
przy kład w wa ka cje. Raz w roku spędzić z nimi mie si ąc urlo- 
pu.

– Chy ba żar tu jesz. Wy bij to so bie z  gło wy!  – wy bu chłem
obu rzo ny.

– Nie unoś się. Wiem, że byś się na to nie zgo dził. Ale mó- 
głbym ich wi dy wać jako wu jek Piotr. Wszyst ko prze my śla łem.
Je śli Dia na się nie zo rien to wa ła, to wszyst ko może się udać.
Już ode gra łem w pra cy i w domu kil ka ak tów jako cho ry cier- 
pi ący na za nik pa mi ęci. Na wet za re je stro wa łem się na wi zy tę
do psy chia try.

– Prze stań pier do lić. Z Dia ną uda ło mi się na krót ką metę,
ale gdy bym prze by wał z nią dłu żej, na pew no by się po ła pa ła,
że coś nie gra. A oj ciec? On szyb ko by się zo rien to wał w oszu- 
stwie – za uwa ży łem cierp ko.

– Jemu byś po wie dział praw dę. Całą praw dę. Zwa li łbyś
winę na mnie. Zresz tą to ja by łem wte dy w jego ga bi ne cie, to
mnie się mama wy stra szy ła. Mó głbyś mu wspo mnieć rów nież
o  Pa try cji. Je stem pew ny, że wcze śniej czy pó źniej przyj mie
syna mar no traw ne go. – Za wa hał się. – Oj cem się nie przej mu- 
ję, z  Mar ce li ną i  Pa try cją ze rwę sam, że byś nie miał z  nimi
kło po tów. Gdy by się Dia na o nich do wie dzia ła, mam na dzie ję,
że po tra fi łbyś ją ja koś udo bru chać. Uwa żam jed nak, że jej nie
mo żesz po wie dzieć ca łej praw dy o  na szych prze bie ran kach,
bo by ło by to zbyt ry zy kow ne. Głów nym pro ble mem są jed nak
ci ze Śląska… Dziś się ode zwa li…  – Utkwił we mnie wzrok.  –
Nie chcia łbym cię na ra żać na nie bez pie cze ństwo, Klon. Mu- 
sisz so bie uświa do mić, że za pa ko wa łbyś się w  ba gno. Nie



chcia łbym, żeby coś ci się sta ło. W ogó le nie po wi nie nem wy- 
cho dzić z taką pro po zy cją, ale je stem ego istą i wiem, że obaj
nie je ste śmy na wła ści wym miej scu. Ja nie je stem tu szczęśli- 
wy, a ty by łbyś. Tyl ko ci cho ler ni Śląza cy… Na praw dę ża łu ję, że
w to wsze dłem. By łem głu pi i pa zer ny. Dla te go mu sisz się za- 
sta no wić, bo gdy by coś ci się sta ło, to… nie wiem, jak bym so- 
bie z tym po ra dził.

– Masz na my śli, gdy by mnie za bi li?

– Tak. Bo to też trze ba brać pod uwa gę. Prze my śl do brze to
wszyst ko i  daj mi od po wie dź. Gdy byś się nie zde cy do wał, to
nie mia łbym do cie bie żad nych pre ten sji.

My śla łem całą noc. Per spek ty wa po wro tu na sta łe do Pol ski
i ży cia z Tobą była tak ku sząca, że ni we lo wa ła wszyst kie inne
mi nu sy tej zwa rio wa nej trans ak cji. Wie dzia łem, że brat nie
prze sa dzał z oba wa mi – za dzie rać z ma fią nar ko ty ko wą to nie
prze lew ki. Zda wa łem so bie rów nież spra wę, że ten pro blem
le piej po tra fię roz wi ązać niż Pa weł. On był zbyt im pul syw ny,
zbyt na rwa ny i zbyt mało roz wa żny.

Pod jąłem de cy zję, po sta no wi łem stać się Pa włem Ci sow- 
skim. Do za mia ny ról mu sie li śmy obaj się do brze przy go to- 
wać. Rola Pio tra była dużo mniej skom pli ko wa na, wy star czy- 
ło by za dzwo nić do Bil la i  po wie dzieć mu, że nie wra cam do
Au stra lii. Dużo wi ęcej wy si łku wy ma ga ło we jście w skó rę Pa- 
wła. Uda wać męża i ojca przed żoną i dzie ćmi, przed pra cow- 
ni ka mi i zna jo my mi, z któ ry mi ob co wa ło się przez je de na ście
lat, to nie lada wy zwa nie. Może sfin go wać wy pa dek sa mo cho- 
do wy? Wci ągni ęcie w to słu żby zdro wia i le ka rzy spe cja li stów
wi ąza ło się jed nak z du żym ry zy kiem. W dzi siej szych cza sach,
przy ró żno ra kich ba da niach i skom pli ko wa nych apa ra tu rach,
dużo ła twiej niż dwa dzie ścia lat temu udo wod nić sy mu lo wa- 
nie. Na ra zie po sta no wi li śmy na ja kiś czas odło żyć ter min
i osta tecz ny spo sób roz wi ąza nia pro ble mu za mia ny. Chcie li- 
śmy się te raz tro chę zre lak so wać, po być ze sobą i  jak naj wi- 
ęcej do wie dzieć się o so bie na wza jem. Brat opo wia dał mi o lu- 



dziach za trud nio nych w  za kła dzie ojca i  o  pro ble ma ty ce fir- 
my, przy ta czał ró żne aneg dot ki i cie ka wost ki z pra cy. Pstryk- 
nął pra cow ni kom zdjęcia i do łączył krót kie not ki z  ich ży cia,
że bym mógł coś o nich wie dzieć. Obaj zda wa li śmy so bie spra- 
wę, że po moc ojca w na szym przed si ęw zi ęciu by ła by ko niecz- 
na. Nie wie dzie li śmy, jak by za re ago wał na pod mian kę, ale
mie li śmy na dzie ję, że po pierw szym szo ku i chwi lo wej wście- 
kło ści wzbu rze nie kie dyś by mu prze szło. Był oj cem, ra czej
nie po tra fi łby wy rzu cić ze swo je go ży cia aż dwóch sy nów.
Gdy by się do wie dział o nie bez pie cze ństwie, ja kie gro zi ło jed- 
ne mu z  nich, praw do po dob nie nie od wró ci łby się i  po mó gł.
Mnie nie wy dał po li cji, tyl ko wy rzu cił z kra ju. Ale nie wia do- 
mo, jak za re ago wa łby na wie ść, że je den z  jego sy nów przy- 
pra wiał mu rogi; może le piej by ło by za trzy mać to w ta jem ni- 
cy.

Pew ne go gru dnio we go dnia Pa weł za dzwo nił z in for ma cją,
że coś mu wy pa dło i przy je dzie do mnie dużo pó źniej niż zwy- 
kle. Po dob no miał roz wi ązać je den ze swo ich oso bi stych pro- 
ble mów. Nie wcho dził w szcze gó ły, tłu ma cząc, że to roz mo wa
nie na te le fon i o wszyst kim opo wie mi pó źniej. W tym dniu
pla no wa li śmy iść na dan cing. Kil ka razy o  to pro sił, ale za- 
wsze od ma wia łem, w ko ńcu jed nak się zgo dzi łem. W dro dze
do Kra ko wa za dzwo nił do mnie. Było już po dwu dzie stej dru- 
giej, ale za mie rzał wra cać do domu do pie ro na za jutrz. Chwi lę
ga da li śmy. Ka za łem mu ku pić po dro dze ja kiś al ko hol, bo ba- 
rek był pu sty, a ho te lo wy bu fet za mkni ęty. Wte dy nie wie dzia- 
łem, że to na sza ostat nia roz mo wa, że ni g dy wi ęcej go nie zo- 
ba czę…

Kie dy dłu go się spó źniał, podświa do mie po czu łem, że sta ło
się coś złe go. Za dzwo ni łem na po li cję. Po wie dzie li mi o  wy- 
pad ku. A po tem o jego śmier ci.

Wpa dłem w  ja kieś dziw ne od rętwie nie. Le ża łem w  łó żku,
zwle ka jąc się tyl ko do to a le ty. Trwa ło to kil ka dni. Przez ten
czas ani razu nie wy sze dłem z po ko ju ho te lo we go. Nie ja dłem,



pra wie nie pi łem, aż za nie po ko iła się re cep cjo nist ka. Przy szła
do po ko ju i gdy mnie uj rza ła, za mie rza ła za dzwo nić po le ka- 
rza. Do pie ro na ha sło „dok tor” wzi ąłem się w ga rść; nie chcia- 
łem za mie sza nia wo kół swo jej oso by.

Nie było mnie na po grze bie bra ta, ale w  tym sa mym dniu
po sze dłem na grób, gdzie zo ba czy ła mnie ja kaś jego zna jo ma.
Na mój wi dok tak moc no się wy stra szy ła, bio rąc mnie za du- 
cha, że mia łem ocho tę się ro ze śmiać. Ucie ka ła stam tąd jak
opa rzo na. Ko goś mi przy po mi na ła, ale nie mo głem sko ja rzyć
kogo.

Nie za mie rza łem wra cać do Au stra lii, ale za dzwo nił do
mnie Ge rard z in for ma cją, że Bill miał udar i leży nie przy tom- 
ny w szpi ta lu. Le ka rze mó wi li, że jego stan jest ci ężki. Po sta- 
no wi łem po le cieć do Ade laj dy i po że gnać się z Bil lem. Był je- 
dy nym czło wie kiem, któ re go mo głem na zwać swo im przy ja- 
cie lem.

Nie ste ty nie od zy skał przy tom no ści. Mie si ąc pó źniej uma rł.
Spe łnił swo ją obiet ni cę i w te sta men cie po da ro wał mi dzie si ęć
ba ra nów roz pło do wych. Far mę za pi sał Ge rar do wi, a dwa mi- 
lio ny do la rów, któ re miał na kon cie, od dał na fun dusz po mo- 
cy Abo ry ge nom. Sprze da łem swo je ba ra ny, do sta łem za nie
osiem set ty si ęcy do la rów au stra lij skich.



Część czwar ta

Ci sow scy
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Pew ne go po ran ka Dia na za uwa ży ła na swo im smart fo nie
przy ikon ce Gma ila małą je dyn kę, znak, że do sta ła nową wia- 
do mo ść. Otwo rzy ła lap to pa, bo nie lu bi ła czy tać w  te le fo nie,
i ze zdzi wie niem stwier dzi ła, że e-ma ila wy słał Piotr.

Prze czy ta ła wia do mo ść: Dian ka, w  za łącz ni ku znaj dziesz
to, cze go nie śmia łem po wie dzieć Ci w  oczy. To hi sto ria
dwóch bra ci. Bli źnia ków, któ rzy po wsta li z jed nej zy go ty.

 
Piotr za je chał pod dom ojca. Nie miał z  nim kon tak tu od
trzech dni. Był tro chę nie spo koj ny, po nie waż oj ciec nie od bie- 
rał te le fo nu.

Na ci snął przy cisk dzwon ka.

– Otwar te – usły szał.

Wsze dł do środ ka.

– Dla cze go nie za my ka cie drzwi na za mek, jesz cze was ktoś
kie dyś na pad nie – mruk nął.

Oj ciec nie za re ago wał, sie dział nie ru cho mo w fo te lu i ga pił
się na czar ny ekran te le wi zo ra. Za nie po ko iło to Pio tra. Pod- 
sze dł bli żej.

– Tato, co się dzie je? Źle się czu jesz?

– Nic mi nie jest.

– Jest Pa try cja?

– Nie.

– Kie dy wró ci, bo chcia łbym z tobą po ga dać?

– Nie wró ci. – Zno wu la ko nicz na od po wie dź.

– Dla cze go? Co się sta ło?



Do pie ro te raz Ci sow ski pod nió sł wzrok na syna.

– Cze go mi jesz cze nie po wie dzia łeś?  – za py tał z  wy rzu- 
tem. – Czy to wszyst ko, co mó wi łeś, to też kłam stwa?

– O  co ci cho dzi, tato?  – Na praw dę nie wie dział. Bie gler
twier dził, że nie mó wił ojcu o ro man sie żony z Pa włem.

– Dla cze go mi nie po wie dzia łeś, że ta ździ ra rżnęła się
z moim sy nem?! – wy sy czał Hen ryk.

– Skąd o tym wiesz?

– Ob ce mu fa ce to wi po wie dzia łeś, a za ta iłeś to przede mną?

– Mu sia łem po wie dzieć de tek ty wo wi praw dę, bo ta spra wa
może mieć zna cze nie dla śledz twa. Obie cał, że ci nie po wie –
mruk nął Piotr.

– Jesz cze le piej! Zna la złeś wspól ni ka w  ob cym fa ce cie do
oszu ki wa nia wła sne go ojca – par sk nął gniew nie.

–Tato, zro zum, nie chcia łem się wtrącać do wa sze go ma łże- 
ństwa i przy kła dać ręki do roz wo du. Pa wła już nie ma. Pa try- 
cja spra wia ła wra że nie mi łej ko bie ty, a  ja zna łem tyl ko jed ną
wer sję, z ust Pa wła. – Tłu ma czył się. – Czy to Pa try cja wszyst- 
ko ci wy zna ła?

– Nie bądź im be cy lem, oczy wi ście, że mi nie po wie dzia ła.
Sły sza łem ich roz mo wę. Bie gle ra z tą szma tą.

– Jak się jej po zby łeś? Po dob no nie ma cie in ter cy zy.

– Co, bo isz się, żeby mnie za bar dzo nie osku ba ła? – za py tał
szy der czo Hen ryk.  – Za sta na wiasz się, ile for sy zo sta nie dla
cie bie po mo jej śmier ci?

– Tato, nie pier dol! – wark nął Piotr. – Mam w du pie two je
pie ni ądze, mam swo je.

– A  dla cze go mi nie po wie dzia łeś, że twój bra ci szek prze- 
wo ził nar ko ty ki pod szyl dem Po Li He nu?



– Nie chcia łem zbru kać Pa wła… On te raz nie może się bro- 
nić. Za wsze tak było, ni g dy ża den z nas nie wy dał dru gie go –
od pa rł ci cho.

– Nie chcia łeś go zbru kać?!  – Ci sow ski prze drze źnił Pio- 
tra. – Ale zbru ka łeś mnie i na szą fir mę! Czy wiesz, że te raz po- 
li cja może rów nież mnie po dej rze wać o prze myt?! Je śli za czną
węszyć, mogą do szu kać się cze goś, co może mi za szko dzić.
Za wsze uni ka łem gli nia rzy jak zbu twia łe go drew na.

– Na ra zie po li cja o ni czym nie wie. Bie gler obie cał, że do- 
pó ki nie będą mie li kon kre tów, o ni czym nie po wie dzą po li cji.
Trop pro wa dzi na Śląsk.

– Wiem, Bie gler mi coś mó wił.  – Ci sow ski przy mknął po- 
wie ki i  za py tał ci cho:  – Czy na praw dę by łem ta kim złym oj- 
cem? Dla cze go Pa weł mi to zro bił? Dla cze go mnie tak nie na- 
wi dził? Zro zu mia łbym cie bie, bo cię wy rzu ci łem z  domu, ale
on? Prze cież wszyst ko, co ro bi łem, to z  my ślą o  nim i  dzie- 
ciach.

Za pa dła dłu ga chwi la ci szy. W  po ko ju aż wi bro wa ło od
emo cji, tych wy po wie dzia nych i  tych prze mil cza nych. Za czy- 
na ło być nie zręcz nie, dla te go pierw szy ode zwał się Piotr.

– Po dob no na ka żdym kro ku go upo ka rza łeś. Ude rzy łeś go
przy żo nie.

– Kłam stwo. Dia na tego nie wi dzia ła. A po wie dział ci, dla- 
cze go to zro bi łem?

– Nie.

– Tak wła śnie my śla łem – mruk nął Hen ryk. – Bo za mo imi
ple ca mi kręcił in te re sy z  Flor kiem. Wy nió sł mu pro jekt no- 
wych me bli.

– Flo rek zaj mu je się me bla mi? Prze cież to me cha nik sa mo- 
cho do wy, za wsze na pra wiał auta – zdzi wił się Piotr. – Ostat- 
nio by łem w  jego za kła dzie, żeby mi wy re gu lo wa li ga źnik.
Roz ma wia łem z nim. Nic nie wspo mi nał, że robi me ble.



Piotr znał Wło dzi mie rza Flor ka od lat, bo na le żał do do- 
brych zna jo mych Kie re sa i  ojca. Do cza su roz wo du Flor ków
wszyst kie trzy ro dzi ny często się od wie dza ły. Mężo wie pili
wód kę, ko bie ty plot ko wa ły, a dzie ci ba wi ły się w cho wa ne go.
Sy no wie Wło dzi mie rza byli w tym sa mym wie ku co Piotr i Pa- 
weł.

– Już ich nie robi. My ślał, że to ża den pro blem we jść
w nową bra nżę. Ale na wet po moc Pa wła mu nie po mo gła, bo
splaj to wał.

– Sły sza łem, że da lej się kum plu je cie. Cho dzi cie ra zem na
wód kę, wa sze żony się lu bią…

– Co ma pier nik do wia tra ka?! Prze cież nie je stem mo no po- 
li stą, ka żdy może ro bić me ble. Ale chy ba mogę wy ma gać tro- 
chę lo jal no ści od wła sne go syna, nie sądzisz?

 
Piotr wró cił do domu, tro chę po de ner wo wa ny roz mo wą z oj- 
cem. Nie uda ło się go udo bru chać, wci ąż miał pre ten sje, że
nie po wie dział mu praw dy. Piotr uwa żał, że praw da jest prze- 
re kla mo wa nym to wa rem, cza sa mi le piej ją trzy mać w  za- 
mkni ęciu. Ostat nio tego typu re flek sje na cho dzi ły go co raz
częściej. Nie był pe wien, czy do brze zro bił, wy sy ła jąc e-ma ila
do Dia ny. Mi nęły już dwa dni, a  nie było żad nej re ak cji z  jej
stro ny. Co mia ło ozna czać jej mil cze nie? Że nim gar dzi, że go
nie na wi dzi? Że to ko niec?

Wy jął z  lo dów ki bu tel kę piwa i  nie prze le wa jąc go do
szklan ki, usia dł w  fo te lu na prze ciw ko te le wi zo ra, ale go nie
włączył. Miał ocho tę do niej za dzwo nić, po pro sić o spo tka nie,
ale wie dział, że to nie ten mo ment. Roz my śla nia prze rwał mu
ja zgot nad je żdża jące go sa mo cho du. Czy żby to była Dia na?

Kie dy otwo rzył drzwi we jścio we, na jego twa rzy roz la ło się
roz cza ro wa nie. To nie była Dia na, tyl ko Mark Bie gler.



– A, to pan. Pro szę do środ ka – mruk nął. – Już my śla łem, że
pan o mnie za po mniał.

– Jak bym mógł za po mnieć, pa nie Pio trze – od pa rł z uśmie- 
chem de tek tyw, sia da jąc w fo te lu. – Wcze śniej chcia łem zdo- 
być tro chę in for ma cji. Prze py tać kil ku lu dzi, po szpe rać w in- 
ter ne cie, za sta no wić się nad tym wszyst kim i  wy ci ągnąć
wnio ski.

– Szko da, że ro bi ąc to wszyst ko, nie po tra fił pan do trzy mać
zło żo nej obiet ni cy. Te raz oj ciec ma do mnie pre ten sje. Po nie- 
kąd uza sad nio ne.

– Co ma pan na my śli?

– Pa try cję i jej ro mans z moim bra tem.

– Hmm, nie po wie dzia łem mu o tym.

– Ale usły szał wa szą roz mo wę, co na jed no wy cho dzi.

– To stąd ten pa ński mi no ro wy na strój? We dług mnie po wi- 
nien się o tym do wie dzieć – bąk nął Bie gler.

– Ale nie od pana!

– Pa nie Pio trze, od nio słem wra że nie, że pan rów nież chciał
ojca po in for mo wać o ro man sie jego żony, ale nie swo imi usta- 
mi.

– Zresz tą daj my już temu spo kój. Na pi je się pan cze goś?

– Po pro szę wodę mi ne ral ną ga zo wa ną.

Chwi lę pó źniej obaj sie dzie li w fo te lach, je den ze szklan ką
mi ne ral nej, a dru gi z ku flem na stęp ne go piwa.

– Cze go się pan do wie dział i  ja kie wy ci ągnął wnio ski?  –
Piotr za cy to wał iro nicz nie sło wa de tek ty wa.

– No cóż, nie ma tego dużo. Nie ko niecz nie ta sama oso ba
do pro wa dzi ła do śmier ci pa ńskie go bra ta, któ ra na je cha ła
pana. Praw do po dob nie przy czy ną wy pad ku Pa wła były uszko- 
dzo ne prze wo dy ha mul co we, bo eks per ty za sa mo cho du tego



nie wy klu cza. Trud no by ło by uszko dzić auto ko muś ob ce mu.
We dług mnie ła twiej przy szło by to zro bić oso bie miesz ka jącej
w  Żu ra dzie. Może zro bił to któ ryś z  pra cow ni ków Po Li He nu
albo ktoś z  bli skich mu osób? Od rzu cam pa ńskie go ojca
i szwa gier kę, cho ciaż też mo gli mieć po wód…

– Wiel kie dzi ęki, że ich pan od rzu ca, i że mnie nie wci ągnął
na tę li stę – za kpił Piotr. – A kogo pan nie od rzu ca?

– Jest kil ka ta kich osób. Mar ce li na, Pa try cja, Wan da Kie res
i Le szek Kie res.

– Po wiedz my Mar ce li na i Pa try cja mo gły by mieć po wód, ale
Wan da i Le szek?! Prze cież to non sens.

– I tu się pan myli. Oni bar dziej mi pa su ją do tego niż Mar- 
ce li na. Za uwa ży łem, że dziew czy na jest oczkiem w gło wie za- 
rów no bab ki, jak i  ojca. Nie wie rzę, żeby nie wie dzie li o  tym
ro man sie. Może jej nie po wie dzie li, bo zna jąc jej cha rak te rek,
zda wa li so bie spra wę, że ni cze go nie osi ągną. Dla te go lep szą
opcją było usu ni ęcie pro ble mu.

– Pa weł z  nią ze rwał, pro blem sam się usu nął  – za uwa żył
Piotr.

– Może tego nie wie dzie li. Nie jest tak trud no uszko dzić
prze wo dy. Wy star czy po czy tać tro chę w  in ter ne cie. Kie res
zna się na au tach, a jego mat ka uczy ła w szko le fi zy ki, praw- 
da? – Zro bił małą prze rwę. – Rów nież Pa try cja mi do tego pa- 
su je. Żona pa ńskie go ojca jest wspa nia łą ak tor ką. Mo gła to
zro bić w ak cie ze msty albo z czy sto prag ma tycz ne go po wo du.
Może pa ński brat ją po stra szył, że po wie o wszyst kim ojcu? To
zim na, wy ra cho wa na ko bie ta.

Piotr mil czał, przy słu chu jąc się sło wom Bie gle ra. Po chwi li
ści ągnął brwi i zbla dł, jak by przy po mniał so bie coś złe go.

– Skąd pan wie, że prze wo dy były uszko dzo ne?

– Mo żna do jść do ta kich wnio sków, czy ta jąc do kład nie eks- 
per ty zę. Nie jest na pi sa ne jed no znacz nie, że prze wo dy prze- 



rwa ły się na sku tek ude rze nia w drze wo czy „zmęcze nia” ma- 
te ria łu. Mógł się rów nież ktoś do tego przy czy nić.

– To dla cze go po li cja to zi gno ro wa ła?

– Nie wiem. Może wo le li, żeby to był wy pa dek? Poza tym ro- 
dzi na na le ga ła, żeby za ko ńczyć spra wę.

– Taak? – Piotr zmarsz czył brwi. – Kto z ro dzi ny na le gał?

– Pa ński oj ciec zło żył pro śbę, żeby nie na cho dzo no ro dzi ny,
żeby po zwo lo no im prze ży wać ża ło bę w spo ko ju.

Piotr się za my ślił, a po chwi li spoj rzał w oczy de tek ty wa.

– Jest jesz cze jed no wy tłu ma cze nie pęk ni ętych prze wo- 
dów. – wes tchnął. – Pa weł mógł zro bić to sam.

– Jak to?

– Brat brał pod uwa gę sfin go wa nie wy pad ku sa mo cho do- 
we go. Te raz mi się przy po mnia ło, że kie dyś coś wspo mi nał
o uszko dze niu prze wo dów – po wie dział ci cho.

– Prze cież to by ło by bez sen su. Nie le piej skie ro wać auto na
drze wo i sa me mu mar ko wać ude rze nie?

– Też mu to mó wi łem. To tyl ko su ge stia, pro szę nie trak to- 
wać tego po wa żnie.  – Wes tchnął.  – Prze ko na łem ojca, żeby
po ka zał panu li sty prze wo zo we, mu szą tam być na zwi ska kie- 
row ców. Oj ciec mó wił, że tym zaj mo wał się Pa weł, ale mu się
wy da wa ło, że to war od bie ra ły za wsze te same oso by. I jesz cze
jed no  – tata wspo mi nał, że Pa weł za jego ple ca mi na wi ązał
wspó łpra cę z  Wło dzi mie rzem Flor kiem, kum plem od wód ki
ojca i Kie re sa. Pa weł nic mi o tym nie mó wił.

– Mogę do stać na miar na tego Flor ka i cze goś się o nim do- 
wie dzieć?

 
Po wy jściu de tek ty wa Piotr włączył lap top. Za lo go wał się
i otwo rzył pocz tę. Mimo że na te le fo nie przy ikon ce Gma il nie
było zna ku in for mu jące go o  no wej wia do mo ści, wo lał się



upew nić. Wci ąż cze kał na e-ma ila od Dia ny. Pocz ta była jed- 
nak pu sta. Za mknął kom pu ter i wró cił na fo tel. Ja kiś czas pó- 
źniej usły szał dzwo nek u drzwi. Czy żby Bie gler so bie o czy mś
przy po mniał? Po sze dł otwo rzyć.

W drzwiach sta ła Dia na. Oczy jej pło nęły z wście kło ści. Nic
nie mó wi ąc, pod nio sła rękę i z ca łych sił wy mie rzy ła mu moc- 
ny po li czek. Sta ła jesz cze chwi lę, wci ąż rzu ca jąc wzro kiem
pio ru ny, a po tem bez sło wa się od wró ci ła i wró ci ła do sa mo- 
cho du.

– Dia na, prze pra szam… – po wie dział bar dziej do sie bie niż
do dziew czy ny.

Pa trzył, jak z  im pe tem za trza snęła drzwicz ki auta i  z  pi- 
skiem opon wy je cha ła na dro gę.



Roz dział 51
Bie gler za je chał pod warsz tat Wło dzi mie rza Flor ka znaj du- 
jący się tuż przy Osie dlu Mło dych. Wie dział od Pio tra Ci sow- 
skie go, że to ko le ga Lesz ka Kie re sa, że zna ją się od pod sta- 
wów ki i wci ąż się ze sobą przy ja źnią. Hen ryk Ci sow ski do ko- 
op to wał do nich pó źniej, kie dy oże nił się z  Lid ką, ku zyn ką
Lesz ka. Sły szał, że Flor ko wi ca łkiem nie źle się po wo dzi ło,
miał kil ka za kła dów sa mo cho do wych, ale naj le piej pro spe ru- 
jący był ten przy Osie dlu Mło dych. Warsz tat wy bu do wał na
daw nych po lach or nych ro dzi ców, któ rzy rów nież po cho dzi li
z Żu ra dy. Po roz wo dzie z pierw szą żoną Flo rek przy wo ził do
Hen ry ka Ci sow skie go swo ją nową part ner kę, ko le żan kę jed- 
ne go z  jego sy nów. Sy no wie znie na wi dzi li ojca za to, że po- 
rzu cił ich mat kę dla ich ró wie śnicz ki i ze rwa li z nim kon takt.
Do pie ro gdy ich mat ka wspa nia ło my śl nie wy ba czy ła by łe mu
mężo wi w za mian za wy so kie ali men ty, po now nie na wi ąza no
re la cje ro dzin ne.

Flo rek oka zał się śred nie go wzro stu pi ęćdzie si ęcio ośmio- 
lat kiem o  wy spor to wa nej syl wet ce i  ogo lo nej na łyso gło wie.
Po dob no wo lał fry zu rę à la Ko jak niż uda wa nie, że wci ąż ma
wło sy. Uścisk dło ni Flor ka był moc ny, Bie gler z tru dem za ma- 
sko wał gry mas bólu.

– Sły sza łem od Lesz ka, że jest pan pry wat nym de tek ty wem.
Chy ba nie źle mo żna na tym za ro bić, pa trząc na pa ński sa mo- 
chód. Ten au dik to nów ka, praw da? Mu siał kosz to wać z trzy- 
sta ty si ęcy.

– Mam sen ty ment do audi – mruk nął Mark. – Po dob no Pa- 
weł Ci sow ski też miał audi. Z  tego, co wiem, na pra wia pan
wszyst kie sa mo cho dy Ci sow skich.

– Tak. I wszyst kie dro ższe auta miesz ka ńców Żu ra dy. Ja też
po cho dzę z Żu ra dy.



– Kie dy ostat nio na pra wiał pan sa mo chód Pa wło wi Ci sow- 
skie mu?

– Ja koś je sie nią. Je śli pana to in te re su je, mogę spraw dzić.

– By łbym zo bo wi ąza ny.

Flo rek otwo rzył kom pu ter i wy stu kał na kla wia tu rze na zwi- 
sko Pa wła Ci sow skie go.

– Mam. Było to dwu dzie ste go ósme go li sto pa da ubie głe go
roku.

– Więc nie dłu go przed jego wy pad kiem?

– Tak – wes tchnął Flo rek.

– Co mu pan na pra wiał?

– Nie ja, tyl ko moi lu dzie. Pom pa mu wy sia dła. Cho ciaż
auto mia ło za le d wie pięć lat, było dość wa dli we. Ci ągle coś mu
się psu ło. Mam tu no tat kę, że układ ha mul co wy był do ro bo- 
ty.  – Mężczy zna zno wu wes tchnął.  – Pa mi ętam tę roz mo wę.
Za pro po no wa łem mu, żeby zo sta wił swo je go au di ka w warsz- 
ta cie na kil ka dni, to zro bi my mu wszyst ko na ca cuś-bi go sik,
ra zem z bla char ką, bo miał duże wgnie ce nie na le wym błot ni- 
ku. Jed nak się nie zgo dził, mó wi ąc, że te raz bar dzo po trze bu je
auta i zgło si się do pie ro w dru giej po ło wie grud nia.

– Czy były to uster ki za gra ża jące bez pie cze ństwu?

– Nie. Ka za łem mu tyl ko uwa żać na ha mul ce, a poza tym to
były same dro bia zgi. Naj go rzej pre zen to wa ła się bla char ka.
Żar to wa łem z  nie go, że wstyd je ździć ta kim odra pa ńcem.
A on od po wie dział, że nie opła ca mu się ro bić bla char ki, bo się
przy mie rza do kup na no we go sa mo cho du.

– Sły sza łem, że pan i Pa weł Ci sow ski mie li ście ja kieś wspól- 
ne in te re sy.

– He niek tak panu po wie dział? To nie było tak, jak on to
przed sta wiał. Wi dzia łem, że chło pak nie za do brze się czu je
w fir mie ojca, dla te go za pro po no wa łem, żeby po sze dł na swo- 



je. Wie pan, re la cje biz ne so we oj ciec–syn nie za wsze się na le- 
ży cie ukła da ją, gdy obaj chcą grać rolę sam ca alfa. Ro zu mia- 
łem go, bo z mo imi sy na mi też się nie mo głem do ga dać, dla te- 
go wo la łem im dać pie ni ądze na wła sne biz ne sy. Za pro po no- 
wa łem Pa wło wi, żeby na ja kiś czas wsze dł ze mną w  spó łkę,
a ja mu za pół roku od sprze dam fir mę. Nie czu łem się za do- 
brze w  me blar stwie. Mu sia łem zre ali zo wać kil ka wcze śniej
za war tych umów, dla te go po trze bo wa łem jego po mo cy, że- 
bym mógł mu szyb ciej od sprze dać swój biz nes. Ale do wie dział
się o tym He niek i miał do mnie i do Pa wła strasz ne pre ten sje.
No to się wy co fa li śmy z tego pro jek tu.

– Czy znał pan ja ki chś zna jo mych Pa wła Ci sow skie go,
z któ ry mi pro wa dził in te re sy na Śląsku?

– Nie. Wie pan, ja się kum plo wa łem z  jego oj cem, a  nie
z nim – od pa rł, wzru sza jąc ra mio na mi. – Rzad ko się spo ty ka- 
li śmy, tyl ko gdy przy je chał zro bić coś z  au tem albo gdy był
w domu ojca lub Lesz ka Kie re sa.

– Co się sta ło z pa ńską fir mą me blar ską?

– Od sprze da łem za bez cen ma szy ny i  na rzędzia. Nie mia- 
łem wy ro bio nej mar ki, bo za krót ko by łem na ryn ku  – wes- 
tchnął.

– Z usług ja kie go prze wo źni ka pan ko rzy stał?

– Prze wo źnik był z Kra ko wa, fir ma Trans pol.



Roz dział 52
Dia na była sama w domu. Teść za brał dzie ci do swo ich krew- 
nych w Kal wa rii Ze brzy dow skiej, dla te go po sta no wi ła to wy- 
ko rzy stać i umyć okna. Pra gnęła za jąć się czy mś, żeby nie roz- 
my ślać o e-ma ilu od Pio tra. Zdo ła ła umyć jed nak tyl ko jed no
okno, bo była zbyt roz dy go ta na we wnętrz nie. Zło ść i  wście- 
kło ść mie sza ły się z roz cza ro wa niem i roz go ry cze niem. Co za
dra nie! Jak mo gli jej to zro bić?! Czu ła się zbru ka na i  splu ga- 
wio na. I  wy ko rzy sta na jak pro sty tut ka. Dla cze go się nie do- 
my śli ła, że jej uko cha ny Pa weł to dok tor Je kyll i  pan Hyde?
Ależ była z  niej idiot ka! Bez my śl na, ogra ni czo na umy sło wo
kre tyn ka!

Nie na wi dzi ła ich obu. I Pa wła, i Pio tra. Przez je de na ście lat
miesz ka ła z de wian tem sek su al nym. To le ro wa ła jego podło ść,
zdra dy i cham skie za cho wa nie. To le ro wa ła, bo wci ąż mia ła na
siat ków ce oczu ob raz tam te go Pa wła, gdy nie byli jesz cze ma- 
łże ństwem. Wci ąż li czy ła, że jej mąż kie dyś zno wu się zmie ni,
że sta nie się taki jak wte dy, przed laty w Kra ko wie.

Hmm, no i  się do cze ka ła. Przez kil ka go dzin była zno wu
szczęśli wa. Bo zno wu wró cił jej daw ny Pa weł. Ha, ha, ha, Pa- 
weł! – za śmia ła się iro nicz nie.

Cza sa mi mia ła po dej rze nia, coś nie gra ło, coś nie pa so wa ło,
ale od rzu ca ła wszyst kie wąt pli wo ści, tłu ma cząc je amne zją
Pa wła, o któ rej się do wie dzia ła z kar ty zdro wia męża. Po jego
śmier ci, gdy po ja wił się Piotr, po dej rze nia zno wu wy pe łzły na
wierzch, mia ły jed nak inny cha rak ter – my śla ła, że Pa weł uda- 
je Pio tra. Ale kie dy na ho ry zon cie po ja wił się Bie gler, wszyst- 
kie wąt pli wo ści roz pierz chły się po kątach. Była zbyt szczęśli- 
wa, by za przątać so bie gło wę ja ki miś nie ści sło ścia mi.

Piotr. Jego też nie na wi dzi ła. Nie na wi dzi ła… i ko cha ła.



Dia na po trze bo wa ła uspo ko ić roz sza la łe ner wy. Otwo rzy ła
ba rek i  wy jęła bu tel kę wód ki. Rzad ko piła moc ne trun ki, ale
mu sia ła ja koś wzi ąć się w ga rść. Aż dwa dni czy ta ła e-ma ila,
bo za wsze coś jej w  tym prze szka dza ło; albo pani Wan dzia,
albo Ka rin ka, któ ra nie ocze ki wa nie się roz cho ro wa ła. W  ko- 
ńcu jed nak mu sia ła do ko ńczyć czy ta nie i  do wie dzieć się
praw dy.

Tak, Piotr miał ra cję, mó wi ąc, że praw da to war to ść prze re- 
kla mo wa na, cza sa mi le piej żyć w nie wie dzy.

Usia dła przy sto le i otwo rzy ła lap to pa. Za lo go wa ła się i klik- 
nęła ikon kę pocz ty. Zno wu przy stąpi ła do prze gląda nia e-ma- 
ila. Kie dy czy ta ła mi ło sne wy zna nia Pio tra i  sło wa do ty czące
ich in tym nych chwil, pod po wie ka mi ze bra ła się wil goć. Po
chwi li stru żki łez za częły wy pły wać na ze wnątrz. Prze ta rła
wierz chem dło ni mo kre po licz ki i z roz ma chem za mknęła kla- 
pę lap to pa. Wsta ła gwa łtow nie z  krze sła i  ru szy ła w  stro nę
bar ku, żeby zro bić na stęp ne go drin ka. Wła śnie opró żnia ła
szklan kę, gdy usły sza ła dzwo nek u drzwi.

Zno wu pani Wan da? Cóż tym ra zem ta baba chce ode
mnie  – po my śla ła ze zło ścią, ale za raz się tego za wsty dzi ła.
Prze cież pani Wan dzia była dla niej je dy ną życz li wą du szą
w tej cho ler nej Żu ra dzie. Po pra wi ła wło sy, scho wa ła na czy nie
do zmy war ki i po szła otwo rzyć drzwi.

To nie była Wan da, tyl ko Piotr. Stał opar ty o fu try nę drzwi
i pa trzył na Dia nę wzro kiem zbi te go psa. Nie ocze ki wa nie cała
na gro ma dzo na zło ść wy pły nęła z niej i gdzieś się ulot ni ła.

Chwi lę sta li nie ru cho mo, pa trząc na sie bie w  mil cze niu:
ona z wy rzu tem i ża lem, on z za wsty dze niem i po ko rą.

– Wej dź do środ ka, bo pani Wan dzia ob ser wu je nas zza fi- 
ran ki – mruk nęła.
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Mark Bie gler za je chał pod za kład me blar ski Hen ry ka Ci sow- 
skie go. Po Li Hen pre zen to wał się oka za le – wiel ka hala pro- 
duk cyj na i jesz cze wi ęk szy ma ga zyn, gdzie skła do wa no ma te- 
ria ły na pro duk cję me bli i  go to we już wy ro by. Fir ma Ci sow- 
skie go za trud nia ła dwa dzie ścia osób. Wi ęk szo ść pra cow ni- 
ków miesz ka ła w Żu ra dzie, spo za było tyl ko pi ęciu.

Hen ry ka za stał w  biu rze. Mężczy zna przy jął de tek ty wa
mało wy lew nie. Po ka zał mu do ku men ty in te re su jące Bie gle ra:
li stę za trud nio nych osób i  li sty prze wo zo we oraz na zwi ska
kie row ców. Bie gler wszyst ko skrzęt nie no to wał.

– Mogę panu przy słać skan tych pa pie rów – burk nął Ci sow- 
ski.

– Dzi ęku ję, oszczędzi mi to tro chę cza su. – Mark do po dzi- 
ęko wa nia do łączył rów nież uśmiech. Chciał prze ła mać lody,
bo wi dział, że star szy Ci sow ski za nim nie prze pa dał. – Chcia- 
łbym jesz cze po roz ma wiać z pana pra cow ni ka mi.

– Po co? Znam ich od lat. Pra cu ją tu ca ły mi ro dzi na mi. Są
za do wo le ni z  pra cy, bo nie źle za ra bia ją. Nie któ rzy na wet
przy ucza ją się u  mnie do za wo du. Nie mam nic prze ciw ko,
żeby so bie do ra bia li, mon tu jąc lu dziom kuch nie po go dzi nach
pra cy. Wiem, że nie krad ną ma te ria łów. Raz je den pod kra dał
zam ki i uchwy ty, ale bry ga dzi sta go wy rzu cił i zgło sił na po li- 
cję. Fa cet do stał wil czy bi let i  cho ciaż był do brym sto la rzem,
nikt go po tem nie chciał za trud nić, no i wy ro bił so bie w Żu ra- 
dzie opi nię zło dzie ja. Od tego cza su sy tu acja ni g dy się nie po- 
wtó rzy ła. Mam do nich pe łne za ufa nie. Do my ślam się, że tro- 
chę na mnie psio czą, ale sza nu ją i  na pew no by ni cze go nie
kom bi no wa li za mo imi ple ca mi.

Je śli wła sny syn kom bi no wał, to tym bar dziej może to ro bić
pra cow nik – po my ślał Mark. Chy ba po dob ne my śli prze le cia ły



Ci sow skie mu przez gło wę, bo na czo le po ja wił mu się mars.

– Zresz tą niech pan ich spraw dzi, dziś nie mo żna ufać już
ni ko mu na tym świe cie.

Mark skie ro wał się ku drzwiom, ale w  ostat niej chwi li się
od wró cił i za py tał:

– Czy za wsze ko rzy stał pan z usług Trans Si le sii?

– Nie. Cały czas mia łem ol ku skie go albo kra kow skie go
prze wo źni ka. Ale Pa weł stwier dził, że nie są so lid ni, i  wzi ął
Trans Si le się.

– Skąd miał na nich na miar?

– Od mo je go zna jo me go Wło dzi mie rza Flor ka. Ko rzy stał
z ich usług i bar dzo ich za chwa lał.

 
Ty dzień pó źniej Bie gler za dzwo nił do Pio tra, pro sząc o  spo- 
tka nie. Umó wi li się po po łud niu w domu Hen ry ka Ci sow skie- 
go, co tro chę zdzi wi ło Mar ka.

– Chcia łem, żeby tata był przy na szej roz mo wie  – po wie- 
dział Piotr, kie dy w trój kę sie dzie li w fo te lach ze szklan ka mi
na po jów w ręce. Ci sow scy w szklan kach mie li piwo, a Bie gler
mi ne ral ną. – Po wi nien o wszyst kim wie dzieć z pierw szej ręki.
Nie chcę już mieć przed nim żad nych ta jem nic.

– A więc za czy naj my – mruk nął de tek tyw. – Wpa dli śmy na
trop siat ki han dla rzy nar ko ty ków ze Śląska, dla któ rych pra- 
co wał Pa weł. To wła ści cie le Trans Si le sii, oj ciec i  syn, oraz
Wło dzi mierz Flo rek.

– Coo, Flo rek?! – krzyk nęli chó rem Ci sow scy.

– Tak. Przyj rze li śmy mu się bli żej, tro chę go przy ci snęli śmy
i za czął sy pać. Po sze dł na wspó łpra cę.

– O  kur wa!  – Hen ryk chwy cił się za gło wę.  – Zna łem tego
typ ka od trzy dzie stu sze ściu lat! Go ści łem go w domu, trak to- 
wa łem jak przy ja cie la, a ten drań za bił mo je go syna?



– Tego nie wie my. Flo rek za prze cza, że miał coś wspól ne go
ze śmier cią Pa wła. Ale po wie dział, że jego kum ple ze Śląska są
za mie sza ni w za mach na pana, pa nie Pio trze. Żona Flor ka wi- 
dzia ła pana na cmen ta rzu i  po wie dzia ła o  tym mężo wi, my- 
śląc, że to duch Pa wła. Flo rek za czy nał po dej rze wać Pa wła
o  sfin go wa nie swo jej śmier ci. Ale nic nie wspo mi nał o  tym
wspól ni kom, któ rzy nie wie dzie li, że Pa weł miał bra ta bli źnia- 
ka. Pech chciał, że syn wspól ni ka prze by wał w Kra ko wie i tra- 
fił na Pio tra. Był prze ko na ny, że to Pa weł. Po dob no pod sze dł
do pana, a pan udał, że go nie zna. Było tak?

– Przy po mi nam so bie taką sy tu ację. Mó wił coś, że je stem
mu wi nien kasę. Po wie dzia łem, że to po my łka.

– To samo mó wi li ci Śląza cy, dla te go po sta no wi li uka rać
Pa wła, że wzi ął za licz kę i nie wy wi ązał się z za da nia, a po tem
sfin go wał wła sną śmie rć.

Piotr zbla dł.

– Pa weł mnie nie ostrze gł?  – za ci snął szczęki. Przy mknął
po wie ki i gło śno wy pu ścił po wie trze z płuc. – Nie ro zu miem,
dla cze go mi nie po wie dział.

– Bo nie miał tych pie ni ędzy. Do stał je Flo rek i miał je prze- 
ka zać Pa wło wi. Ale ten po jego śmier ci nie przy znał się do
tego wspól ni kom i za cho wał pie ni ądze dla sie bie.

– Dla cze go po zwo lił tym dra niom na za mach na Pio tra?
Ależ skur wy syn z tego Flor ka – wy sy czał Hen ryk, kręcąc gło wą
z nie do wie rza niem.

– Po dob no nie wie dział, że pla no wa li go za bić. Do pie ro po
fak cie im po wie dział, że Pa weł miał bra ta bli źnia ka iden tycz- 
ne go jak on. I dla te go dali panu spo kój i już nie było wi ęcej za- 
ma chów na pa ńskie ży cie. Hmm, to się trzy ma kupy.

– Mówi pan, że nikt z  nich nie przy zna je się do za mor do- 
wa nia Pa wła? – ci cho za py tał Hen ryk.

– Nie przy zna ją się. Chy ba trze ba im wie rzyć.



– W ta kim ra zie kto za bił mo je go syna?

– Tato, mo żli we, że był to zwy kły wy pa dek.

– Flo rek wspo mi nał, że ha mul ce w audi były nie spraw ne –
wtrącił Mark.

– A Pa weł ich nie na pra wiał, bo chciał to wy ko rzy stać i sfin- 
go wać wy pa dek, któ ry miał być ali bi mo jej przy szłej amne zji –
do dał Piotr.  – Może my ślał, że wie dząc o  wa dli wych ha mul- 
cach, po tra fi za pa no wać nad au tem i wy ha mo wać?

– Mó wił ci o  tym i  ty mu na to po zwo li łeś?!  – obu rzył się
Hen ryk.

– Coś kie dyś bąk nął, że po tra fi za trzy mać auto bez ha mul- 
ców. Ale nie mó wił nic kon kret ne go o prze wo dach ha mul co- 
wych. Wte dy to zi gno ro wa łem.

– Trze ba więc te raz iść dru gim tro pem – mruk nął Bie gler. –
Trój ka Kie re sów i pa ńska żona.

– Daj my już temu spo kój – po wie dział Hen ryk i do dał sta- 
now czo: – Za bra niam panu drążyć da lej ten te mat. Pa weł nie
żyje, nic go już nie wskrze si.

– Tata ma ra cję  – przy tak nął Piotr.  – Czy tata nie będzie
miał pro ble mów, je śli te raz po li cja wie już o wszyst kim? Czy
nie będą chcie li go wro bić we wspó łu dział w prze my cie?

– Nie. Dzi ęki temu, że pan wspó łpra co wał z nami. – Sło wa
skie ro wał do Hen ry ka. – Nie mó wi łem panu, ale nie ofi cjal nie
ko rzy stam z po mo cy pew ne go sym pa tycz ne go kra kow skie go
ko mi sa rza po li cji – po wie dział, do łącza jąc uśmiech.
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Piotr żwa wo kro czył w stro nę domu Dia ny. Tego dnia oj ciec,
na jego pro śbę, wzi ął dzie cia ki i ra zem ze swo ją nową przy ja- 
ció łką po je cha li na kil ka dni do Za ko pa ne go. Ową przy ja ció łką
była re ha bi li tant ka Iwo na Czaj ka. Nowa part ner ka ojca dużo
bar dziej pa so wa ła Pio tro wi niż Pa try cja. Była wdo wą, w  sto- 
sow nym wie ku względem ojca i nie le cia ła na jego pie ni ądze.
Na ra zie nie pla no wa li ma łże ństwa ani na wet nie za miesz ka li
ze sobą. Iwo na była nie za le żna fi nan so wo, mia ła wła sne, pi- 
ęk nie urządzo ne miesz ka nie na Osie dlu Mło dych, dla te go nie
szu ka ła mężczy zny z dużą kasą, tyl ko z du żym ser cem. Piotr
za żar to wał, że po wi ęk szo ne ser ce świad czy o  cho ro bie wie- 
ńco wej, a  ona jako re ha bi li tant ka po win na o  tym naj le piej
wie dzieć.

Ojcu dość ła two uda ło się uwol nić z za bor czych rączek Pa- 
try cji; Piotr my ślał, że będzie z tym wi ęk szy pro blem. Hen ryk
za pła cił Pa try cji za swo ją wol no ść dwu po ko jo wym miesz ka- 
niem na osie dlu Sło wi ki, zwa nym przez ol ku szan Smer fa mi,
oraz prze le wem na kwo tę dwu stu ty si ęcy zło tych. Chcia ła wi- 
ęcej, po si łku jąc się bra kiem in ter cy zy, ale ad wo kat ojca wy bił
jej to z gło wy.

Ostat nio w  no wym ży ciu Pio tra wszyst ko do brze się ukła- 
da ło. Dia na mu wy ba czy ła, sta ra jąc się wy ma zać z  pa mi ęci
wszyst kie sen sa cyj ne wy zna nia prze czy ta ne w e-ma ilu.

– Mia łeś ra cję, mó wi ąc, że praw da to prze re kla mo wa na
war to ść. Cza sa mi czło wiek jest szczęśliw szy, nie zna jąc
wszyst kich jej szcze gó łów – mó wi ła.

– Ale dla oso by ukry wa jącej praw dę jej wy zna nie jest wy ba- 
wie niem od kosz ma rów – po wie dział Piotr. – Mu sia łem zrzu- 
cić z sie bie te wszyst kie ta jem ni ce i se kre ty, bo zbyt mi ci ąży- 
ły. A co by było, gdy byś to wszyst ko kie dyś sama od kry ła?



– Ni g dy bym ci już nie za ufa ła – od pa rła ci cho.

– Więc wi dzisz, że na wet naj gor sza praw da jest lep sza niż
naj pi ęk niej sze kłam stwo.

Piotr sta nął przed drzwia mi Dia ny i  za dzwo nił, cho ciaż
miał klu cze do jej domu.

– Je steś już? No to cho dź, cze kam na cie bie z obia dem. Nie
ma dzie ci w domu.

– Wiem, oj ciec mi mó wił, że we źmie dzie cia ki, żeby le piej
po zna ły nową bab cię  – oznaj mi i  do dał żar to bli wie:  – Oj ciec
za czy na my śleć prag ma tycz nie. Kie dy fa cet sko ńczy czter- 
dziest kę, po wi nien oglądać się nie za dłu gi mi no ga mi i  ład- 
nym biu stem, tyl ko za bia łym far tu chem z  pie lęgniar ką
w środ ku, bo w ra zie za wa łu lub uda ru będzie miał go kto ra- 
to wać. Z  bra ku pie lęgniar ki re ha bi li tant ka też może być. No
i  re ha bi li tant ka ma jesz cze jed ną wiel ką za le tę: za dar mo
będzie ma so wać mu ple cy. A ma sa ży ści nie źle się ce nią.

– Hmm, tak dla two jej wia do mo ści: Mar ce li na prze nio sła
się z  far ma cji na pie lęgniar stwo. Szyb ko się nią zaj mij, bo
może cię w  tym ubiec oj ciec  – mruk nęła.  – Sam mó wi łeś, że
pie lęgniar ki mają lep sze wzi ęcie niż re ha bi li tant ki.

– Nie bądź zło śli wa. Ci sow scy już się wy le czy li z młó dek.

– To ty też kie dyś mia łeś po ci ąg do lo li tek?

– Nie. Od je de na stu lat czu ję po ci ąg tyl ko do jed nej ko bie- 
ty  – ob jął ją od tyłu, ca łu jąc w  szy ję.  – Mój żo łądek nie czu je
gło du, za to inny na rząd jest bar dzo spra gnio ny – wy mru czał
w jej wło sy.

– Naj pierw za spo ko imy jed ne trze wia, a po tem dru gie. Nie
będę od grze wać obia du.

Kie dy zje dli zupę szcza wio wą i  zra zy w  so sie grzy bo wym
z ziem nia ka mi, po szli do po ko ju Dia ny. Daw na sy pial nia ma- 



łże ńska wci ąż nie była uży wa na. Dia na na dal nie mo gła tam
spać.

Ko cha li się po wo li, nie spiesz nie. Jak para ma łżon ków, któ- 
ra zdąży ła po znać wza jem ne pra gnie nia i  ocze ki wa nia, a  te- 
raz roz ko szu je się swo ją obec no ścią i  świa do mo ścią ze spo le- 
nia. De lek to wa li się sobą ni czym wy twor ną po tra wą, z wol na
dry fu jąc ku spe łnie niu. Wkrót ce jed nak po rwał ich gwa łtow ny
ży wioł zmy słów i wy rzu cił w kra inę szczęśli wo ści fa jer wer ka- 
mi eks ta zy.

Pó źniej le że li zmęcze ni, wtu le ni w sie bie, gło śno ła pi ąc po- 
wie trze. W pew nym mo men cie Piotr ze rwał się z łó żka.

– Do kąd idziesz?

– Za raz wra cam – po wie dział ta jem ni czo. Chwy cił z ła zien- 
ki ręcz nik frot té i się nim okręcił wo kół bio der.

Dia na sły sza ła otwie ra ne drzwi we jścio we. Po co on wy cho- 
dzi na ze wnątrz – po my śla ła za nie po ko jo na. Jesz cze tego bra- 
ku je, żeby Kie re so wie uj rze li go go łe go, ubra ne go tyl ko
w ręcz nik.

Po chwi li Piotr wró cił, ale bez ręcz ni ka, osła nia jąc swe przy- 
ro dze nie wiel kim bu kie tem kwia tów. Ko bie ta par sk nęła śmie- 
chem.

– Skąd wzi ąłeś te kwia ty?! Prze cho wy wa łeś je u pani Wan- 
dzi?

– Zo sta wi łem przed drzwia mi.

– Z ja kiej to oka zji?

– Za raz zo ba czysz.

Nie ocze ki wa nie ukląkł przy łó żku przed le żącą Dia ną.

– Pani mo je go ser ca, moja bo gi ni Dia no, czy wyj dziesz za
mnie? – za py tał we so ło, trzy ma jąc kwia ty i wy ci ąga jąc dru gą
rękę z  otwar tym ele ganc kim puz der kiem i  mie ni ącym się
w nim pie rścion kiem z oczkiem z dia men tu.



Po chwi li we so ły wy raz zni kł mu z twa rzy. Dziew czy na ani
się nie uśmiech nęła, ani na wet nie pa trzy ła mu w oczy.

– Co się dzie je? – za py tał za sko czo ny. – Nie mu si my brać od
razu ślu bu, mo że my jesz cze po cze kać, żeby sko ńczył się okres
ża ło by, albo na wet dłu żej. Ale chcę już te raz zo stać two im ofi- 
cjal nym na rze czo nym. Oj ciec nie ma nic prze ciw ko. Z  dzie- 
ćmi jesz cze nie roz ma wia łem, ale bar dzo mnie lu bią, cza sa mi
na wet się mylą, mó wi ąc do mnie „tato”… – Wy rzu cał z sie bie
sło wa jak z ka łasz ni ko wa. – Sama do brze wiesz, jak bar dzo cię
ko cham. Dzie ci rów nież…

– To ja za bi łam Pa wła – prze rwa ła mu w pół zda nia.

– Coo? – Jak by nie usły szał. – Wiem, że go bar dzo ko cha łaś,
ale…

– Nie słu chasz mnie. Za bi łam two je go bra ta. Otru łam go.

Piotr przez chwi lę pa trzył na nią zdez o rien to wa ny, a po tem
na gle po bla dł.

– Nie, to nie mo żli we. Prze wo dy były uszko dzo ne. Coś ci się
po my li ło…

– Po da łam mu w pi wie ta blet ki na sen ne.

Ze rwał się z ko lan. Rzu cił na łó żko kwia ty i pie rścio nek.

– Na praw dę za bi łaś mo je go bra ta?!

– Wy ślę ci dziś ma ila, już go na pi sa łam. Prze czy tasz, zro zu- 
miesz. Idź do domu. Nie mam siły o  tym wszyst kim te raz
opo wia dać – po wie dzia ła, uni ka jąc jego spoj rze nia.

W po śpie chu wci ągnął na sie bie spodnie i ko szu lę. Skar pet- 
ki scho wał do kie sze ni. Wzbu rzo ny zbie gł po scho dach, chwy- 
cił kurt kę i wy bie gł z domu Dia ny. I z domu Pa wła.

 
Dia nę obu dzi ły pro mie nie świ tu mo zol nie prze bi ja jące się
przez za sło ny w  oknie. Wsta ła z  łó żka i  po szła do ła zien ki.
Wzi ęła prysz nic, na wet nie wkle pu jąc w twarz kre mu, szyb ko



się ubra ła. Wszyst kie czyn no ści wy ko ny wa ła jak na au to pi lo- 
cie. Nie my śla ła. Sta ra ła się nie do pusz czać do sie bie żad nej
my śli ani uczu cia. Ni czym ma rio net ka ste ro wa na po trze bą
oczysz cze nia du szy wy szła z domu. Nie od po wie dzia ła na po- 
wi ta nie Wan dy ani uśmie chem, ani mach ni ęciem dło ni, tyl ko
wsia dła do auta. Nie za trzy mu jąc się po dro dze, skie ro wa ła
się w stro nę ko mi sa ria tu po li cji.

– Słu cham, pani do kogo? – za py tał dy żur ny po li cjant.

– Do ko mi sa rza Da riu sza Drew nia ka  – od pa rła ma to wym
gło sem.

– Za raz spraw dzę, czy jest.

Był. Na wi dok ko bie ty sze ro ko się uśmiech nął.

– Cze ść, Dia na. Co tu ro bisz? Czy żbyś chcia ła wy pić ze mną
po ran ną kawę?  – Kie dy zo ba czył jej minę, uśmiech szyb ko
znik nął mu z twa rzy.

– Mu szę z tobą po roz ma wiać – po wie dzia ła gło sem wy pru- 
tym z emo cji.

– Cho dź do mo je go po ko ju. Coś dziś źle wy glądasz.

Usia dła na wska za nym krze śle. Po li cjant sie dzący przy dru- 
gim biur ku na znak Dar ka ze rwał się i zo sta wił ich sa mych.

– Słu cham. Co cię do mnie spro wa dza?

– To ja za bi łam mo je go męża. Po da łam mu do piwa środ ki
na sen ne.
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Dia na

Wi taj, Pio trze. Nie wiem, od cze go za cząć. Chy ba od spo tka- 
nia Pa wła, bo wte dy się wszyst ko za częło. Był maj, ko ńczy łam
stu dia li cen cjac kie, a w wol nym cza sie kel ne ro wa łam w jed nej
z kra kow skich ka wia re nek w Ryn ku Głów nym. I od pół roku
nie mia łam ni ko go na świe cie. Po utra cie bab ci, je dy nej na- 
praw dę bli skiej mi oso by, sta łam się chy ba naj bar dziej sa mot- 
ną isto tą w  Kra ko wie. Nie mia łam nic, nie mia łam ni ko go.
Mimo to z  wszyst kich sił sta ra łam się nie po pa ść w  roz pacz.
Było mi bar dzo ci ężko, ale nie mo głam za szyć się w  bólu
i  pod po rząd ko wać ma ra zmo wi. Bab cia by tego nie chcia ła.
Co dzien nie rano po wta rza łam so bie ni czym man trę jej sło wa:
„Żyj nor mal nie, nie roz pa czaj!”. Wy szu ki wa łam w  gło wie ar- 
gu men ty prze ma wia jące za tym, że war to wy jść z  łó żka i  iść
świa tu na prze ciw. Nie mam już bab ci, ale mam mło do ść, in te- 
li gen cję i uro dę, dla te go MU SZĘ się po sta rać, by nie być nie- 
szczęśli wą  – prze ko ny wa łam sie bie, zwle ka jąc się z  tru dem
z po ście li.

Roz wo dzić się nad tym, jak bar dzo prze ży łam ode jście bab- 
ci, by ło by zwy kłym tru izmem. Prze cież była dla mnie mat ką
i oj cem, opie kun ką i przy ja ció łką, po wier nicz ką i na uczy ciel- 
ką. I na gle, pew ne go dnia, jej za bra kło. Chy ba bez tru du mo- 
żna so bie wy obra zić, co wte dy czu łam.

Fi nan so wo dość do brze so bie ra dzi łam. Mia łam ren tę, sty- 
pen dium i  wy na gro dze nie z  ty tu łu umo wy-zle ce nia oraz na- 
piw ki prze wy ższa jące pen sję. Go rzej było w  sfe rze psy chicz- 
no-emo cjo nal nej – tu pa no wa ły pust ki. Nie mia łam żad nej bli- 
skiej przy ja ció łki ani chło pa ka, bo bab cia wy cho wa ła mnie na
grzecz ną pen sjo nar kę. Ra dzi ła mi cier pli wie cze kać na tego
jed ne go je dy ne go – pi ęk ne go i szla chet ne go ry ce rza na bia łym
ko niu, któ ry kie dyś zja wi się pod moim do mem i  za stu ka



w  okno, a  po tem za wie zie mnie na owym pi ęk nym ru ma ku
wprost przed ołtarz. Wci ąż po wta rza ła mi swo je ulu bio ne po- 
wie dzon ko: sie dź grzecz nie w kącie, a znaj dą cię. Kie dy z nią
miesz ka łam, rze czy wi ście sto so wa łam się do tego, ale w Kra- 
ko wie po wo li za czy na łam się wy ła my wać. Mimo usil nych po- 
szu ki wań wci ąż nie spo tka łam chło pa ka, któ re mu by ła bym
go to wa od dać swo je ro man tycz ne ser ce i  dzie wi cze cia ło.
Cho dzi łam na rand ki, ale wszyst kie spo tka nia ko ńczy ły się na
ka wie i kil ku nie win nych po ca łun kach.

I wte dy na mej dro dze, a do kład nie na pły cie Ryn ku Głów- 
ne go, po ja wił się Pa weł. Sło wo „Żu ra da” przy wo ła ło no stal gię
i  wspo mnie nia o  bab ci, dla te go po ko na łam wro dzo ną nie- 
śmia ło ść i pierw sza na wi ąza łam roz mo wę. Po do bał mi się ten
chło pak, a  jesz cze bar dziej mi się spodo bał, kie dy po ja wił się
pod po mni kiem „Ada sia” w  oku la rach na no sie. Oku la ry za- 
wsze mi się ko ja rzy ły z in te li gen cją, mądro ścią i wra żli wo ścią.
Za ko cha łam się w  nim jed nak do pie ro w  Oj co wie. I  wła śnie
wte dy po czu łam, że to ten je dy ny, wy śnio ny, na któ re go ka za- 
ła mi cze kać bab cia. A to, że po cho dził z Żu ra dy, po trak to wa- 
łam jako znak wy sła ny mi przez nią pro sto z nie bios. Tro chę
roz cza ro wa ło mnie na sze pierw sze zbli że nie, bo gdzieś ulot- 
ni ła się ta bli sko ść i cie pło, któ re czu łam po przed nie go dnia,
ale na stęp na noc po now nie przy wró ci ła ma gię wi ęzi, któ ra
nas po łączy ła w  Oj co wie. A  po tem było jak w  ka lej do sko pie:
raz cu dow nie, raz zwy czaj nie, raz po kre wie ństwo dusz, a raz
je dy nie ko le że ńska życz li wo ść. Czu ło ść, tkli wo ść i na mi ęt no ść
prze pla ta ły się z  chłod ną fi zycz ną żądzą sek su al ne go za spo- 
ko je nia. Jed no spo tka nie przy no si ło szczęście i  du cho we ze- 
spo le nie, dru gie je dy nie re laks i  ero tycz ną przy jem no ść. Nie
mo głam się w tym wszyst kim po ła pać. Mia łam wra że nie, jak- 
by ktoś wrzu cił mnie do emo cjo nal ne go ko tła i mie szał w nim,
do rzu ca jąc co raz to now sze od czu cia. Nie mo głam roz gry źć
mo je go uko cha ne go. Nie wie dzia łam, co do mnie czuł, kim
dla nie go by łam i  jak się za cho wa na stęp ne go dnia. Ta jego
zmien no ść i  nie obli czal no ść za rów no mnie prze ra ża ły, jak



i w pe wien spo sób fa scy no wa ły. Za wsze z nie po ko jem cze ka- 
łam, jaki Pa weł będzie tego dnia. Raz go ko cha łam, in nym ra- 
zem je dy nie lu bi łam. Raz pra gnęłam i  po żąda łam, a  jesz cze
kie dy in dziej je dy nie go za spo ka ja łam, bo nie po tra fił wci- 
ągnąć mnie w wir ero tycz ne go sza le ństwa. Ta jego zmien no ść
wzbu dza ła we mnie po wa żny nie po kój. Oba wia łam się, czy to
nie są symp to my wcze snej schi zo fre nii. Ko chać schi zo fre ni ka
to duże wy zwa nie. Ci ągle przy cho dził mi do gło wy Dok tor Je- 
kyll i pan Hyde.

Nie mia łam po jęcia, że PA WŁA two rzą dwaj mężczy źni.

Już na pierw szej rand ce wie dzia łam, że Pa weł miesz kał
z  bra tem. Z  bra tem, ale nie bli źnia kiem! O  tym, że je ste ście
bli źnia ka mi jed no ja jo wy mi, do wie dzia łam się do pie ro po ślu- 
bie.

Te trzy mie si ące na szej zna jo mo ści bar dzo ró żni ły się od
resz ty mo je go ży cia. Dni były pe łne skraj no ści i nie pew no ści,
co przy nie sie ju tro. Czy będę ko cha na i  czy mój chło pak się
mną nie znu dzi, bo cza sa mi spra wiał ta kie wra że nie. Za pra- 
gnęłam sta bi li za cji, chcia łam wpro wa dzić pew ną rów no wa gę
w na sze re la cje, dla te go si ęgnęłam po często sto so wa ny przez
ko bie ty ma newr  – nie pla no wa ną ci ążę. Nie pla no wa ną przez
mężczy znę. Po sta wio ny przed ta kim fak tem fa cet mu siał się
wresz cie okre ślić. Mężczy źni z re gu ły dłu go się wa ha ją, za sta- 
na wia jąc się, czy to ta ko bie ta, z któ rą chcą się ze sta rzeć, i czy
to już ten mo ment na sta bi li za cję. Ci ąża często po ma ga im
w pod jęciu de cy zji. Dziec ko po tra fi zwi ązać dwo je lu dzi. Cza- 
sa mi na krót ko, cza sa mi na za wsze. Po sta no wi łam spró bo wać
tej me to dy, za ry zy ko wać i po sta wić wszyst ko na jed ną kar tę –
czy mój chło pak zo sta nie ze mną, czy ogra ni czy się do pła ce- 
nia ali men tów, czy każe usu nąć. Tej ostat niej opcji nie bra łam
pod uwa gę. Po mi ja jąc względy mo ral ne, bar dzo pra gnęłam
mieć ko goś do ko cha nia, ko goś bli skie go, żeby już ni g dy nie
być sa mot ną.



Pierw sza re ak cja mo je go uko cha ne go na ci ążę nie była zbyt
sa tys fak cjo nu jąca, ale kil ka go dzin pó źniej bar dzo ład nie się
zre ha bi li to wał. Ta jego zmien no ść po wo li prze sta ła mnie już
dzi wić i nie po ko ić, bo wy klu czy łam schi zo fre nię. Przez kil ka
na stęp nych dni wy pe łnia ły mnie praw dzi wa eu fo ria
i szczęście. Pa weł był taki czu ły, tro skli wy i ko cha jący. Taki cu- 
dow ny. Taki bli ski. Cho ciaż prze żył tra ge dię, bo uma rła mu
mama, nie zmąci ło mu to ra do ści z przy szłe go oj co stwa. Ka- 
żdą chwi lę chciał spędzać ze mną. Moja obec no ść tłu mi ła po- 
noć jego roz pacz po stra cie mat ki i była naj lep szym le kiem na
trau mę ża ło by.

To były naj pi ęk niej sze dni mo je go ży cia. Nie ste ty nie trwa ły
dłu go. Mi nął ra do sny bło go stan i  eks ta za mi ło sne go upo je- 
nia  – nie ocze ki wa nie z  dnia na dzień znik nął Pa weł ro man- 
tyk, by zno wu po ka zać twarz oschłe go prag ma ty ka. Cho ciaż
mi się oświad czył i za mie rzał wkrót ce przed sta wić mnie ojcu,
wci ąż tęsk ni łam za tam tym Pa włem.

Pierw sza moja wi zy ta w jego ro dzin nym domu po zo sta wi ła
po so bie nie mi łe wspo mnie nia. Oj ciec przy jął mnie bar dzo
chłod no, nie sta ra jąc się na wet ukryć nie za do wo le nia z wy bo- 
ru syna. Kie dy usły sza łam, że za żądał zro bie nia te stu na oj co- 
stwo, przez całą noc pła ka łam. Pa weł po cie szał mnie i  cały
czas stał za mną mu rem, mimo to za bra kło w nim tej ser decz- 
no ści i  czu ło ści, któ ry mi mnie nie daw no ob da rzał. Znik nęła
gdzieś daw na bli sko ść i ulot ni ło się po kre wie ństwo dusz, ale
w głębi ser ca wci ąż li czy łam, że kie dyś wró ci tam ten mężczy- 
zna, któ re go po ko cha łam w Oj co wie.

Był ślub i małe przy jęcie dla naj bli ższej ro dzi ny Ci sow skich,
bo nie za pro si łam ni ko go z mo ich krew nych, tyl ko jed ną ko le- 
żan kę. No i roz po częło się moje nowe ży cie – ży cie Dia ny Ci- 
sow skiej. Czy było lep sze od ży cia Dia ny Bar czyk? Sama nie
wiem. Nie było w nim bab ci, ale po ja wi li się Kie re so wie. Mia- 
łam cu dow ne dzie cia ki, pi ęk ny dom i żad nych pro ble mów fi- 
nan so wych. No i  męża. Nie ste ty nie tam te go, w  któ rym się



kie dyś za ko cha łam. Cze ka łam na nie go, wci ąż cier pli wie cze- 
ka łam, ale ni g dy już nie wró cił. Cza sa mi pró bo wa łam po ru- 
szyć z Pa włem ten te mat, ale za wsze mnie zby wał.

– Nie wiem, o co ci cho dzi – ma wiał. – Nie zmie ni łem się,
za wsze taki by łem. Może to przez amne zję. Prze cież od po- 
cząt ku wie dzia łaś, że na nią cier pię.

– To nie przez amne zję. Przed tem mo gli śmy szcze rze ze
sobą roz ma wiać, ale te raz jak by wy ró sł mi ędzy nami mur.
Znik nęło po kre wie ństwo dusz.

– Nie wiem, co masz na my śli. Jak zwy kle prze sa dzasz.

– Na praw dę się zmie ni łeś.

– Za wsze mi to za rzu ca łaś – mruk nął.

– No tak, ale po tem się zda rza ło, że zno wu by wa łeś inny.

– Przed chwi lą sama wła śnie przy zna łaś, że za wsze się
zmie nia łem.

– Nie, te raz się nie zmie niasz, te raz za wsze je steś taki sam.

Par sk nął śmie chem.

– Po słu chaj, co mó wisz. Prze cież brzmi to pa ra dok sal nie.
Za rzu casz mi, że się zmie ni łem, a po tem mó wisz, że chcia ła- 
byś, że bym się zno wu zmie niał.

Da łam spo kój tłu ma cze niom, bo mąż nie po tra fił – albo nie
chciał – mnie zro zu mieć. Na po cząt ku ma łże ństwa ukła da ło
się mi ędzy nami dość do brze. Dość do brze, po nie waż nie było
już tam tej daw nej eu fo rii to wa rzy szącej na szym zbli że niom
ani du cho wej bli sko ści. Mi nął szał po żąda nia, któ ry kie dyś
roz pa lał na sze zmy sły do eks ta zy, w to miej sce po ja wi ła się ru- 
ty na, sek su al no ść ogra ni czy ła się je dy nie do za spo ko je nia fi- 
zycz nych po trzeb – po trzeb Pa wła, bo dla mnie te spra wy już
prze sta ły być istot ne. My, ko bie ty, pra gnie my sek su al ne go
zbli że nia jako uko ro no wa nia du cho wej jed no ści, seks jest dla
nas je dy nie spo idłem wi ęzi, nie kwin te sen cją zwi ąz ku. Ow- 



szem, nie któ re z nas po trze bu ją sek su w tych sa mych pro por- 
cjach co mężczy źni i  jest on dla nich isto tą rze czy, ale Dia na
Ci sow ska do nich nie na le ży. Przed ślu bem, kie dy Pa weł prze- 
obra żał się w ro man ty ka, kie dy na szym zbli że niom to wa rzy- 
szy ły jego czu ło ść, wra żli wo ść i  cie pło, pra gnęłam sek su na
rów ni z nim. Gdy w al ko wie za bra kło uczu cio we go pod kła du,
szłam do łó żka z obo wi ąz ku, żeby za do wo lić jego, nie sie bie.
Cza sa mi rów nież we mnie od zy wa ło się po żąda nie, ale nie
zda rza ło się to często. Praw do po dob nie ta moja bier na po sta- 
wa była przy czy ną jego przy szłych zdrad. Wi docz nie nie da- 
wa łam mu tego, cze go po trze bo wał.

Pa weł nie na le żał do ide al nych mężów, ale też nie był tym
złym. Cho ciaż nie łączył nas żar na mi ęt no ści ani du cho we ze- 
spo le nie, to rów nież nie wy stępo wa ła lo do wa ta pust ka. To
przede wszyst kim za słu ga dzie ci, któ re ce men to wa ły nasz
zwi ązek. Do ce nia łam fakt, że mam dom i  ro dzi nę, że nie je- 
stem już sama na świe cie. Dzi ęki te ścio wi mie li śmy za pew- 
nio ny wy so ki stan dard ży cia. Pi ęk ny dom, dwa sa mo cho dy,
pe łną sza fę mod nych ubrań i wy ciecz ki do eg zo tycz nych kra- 
jów. Je dy ne, co mnie uwie ra ło, to moja sta gna cja za wo do wa.
Chcia łam pra co wać i też mieć fi nan so wy udział w na szym do- 
bro by cie. Nie ste ty nie po zwo li li mi na to ani mąż, ani teść.
Obaj uwa ża li, że je stem po trzeb na dzie ciom. Że pod sta wo wą
funk cją ko bie ty jest rola mat ki. Że ma cie rzy ństwo to po wo ła- 
nie ka żdej ko bie ty, na to miast obo wi ąz kiem mężczy zny jest
za pew nie nie ro dzi nie od po wied nie go po zio mu ży cia. Rola
mat ki i  żony co raz bar dziej jed nak prze sta wa ła mi wy star- 
czać. Bra ko wa ło mi pra cy i wła snych pie ni ędzy. Moje pra gnie- 
nie sa mo wy star czal no ści fi nan so wej wzmo gło się wraz ze
zdra da mi męża. Cho ciaż podświa do mie wie dzia łam, że Pa weł
mnie nie zo sta wi dla in nej ko bie ty, to czu ła bym wi ęk szy psy- 
chicz ny kom fort, gdy bym mia ła wła sne pie ni ądze. Dla te go
po mi mo opo rów Pa wła po sta no wi łam za raz po uko ńcze niu
przez Ka rin kę czte rech lat po szu kać za trud nie nia. W tym celu
za pi sa łam się na stu dia ma gi ster skie, bo z  dy plo mem ma gi- 



stra ła twiej prze ko nać pra co daw cę, że po trze bu je aku rat cie- 
bie.

No i zre ali zo wa łam swo je pla ny – za częłam wresz cie pra co- 
wać. Ale nie mu sia łam się sprze ci wiać mężo wi… bo mąż już
nie żył.



Roz dział 56
Dia na

Z  bie giem lat sek su al na ozi ębło ść za częła się u  mnie po- 
głębiać, a ocze ki wa nia Pa wła w tej kwe stii były co raz wi ęk sze.
Zwy kłe wspó łży cie ubar wio ne piesz czo ta mi prze sta ło mu wy- 
star czać. Miał co raz wi ęk sze żąda nia, któ re wy pe łnia łam
z nie chęcią. Sto su nek oral ny – tak, ale anal ny – nie. Ostry seks
z kaj dan ka mi może być, ale spra wia nie mi bólu już nie. Cia ło
mia łam po si nia czo ne i  miej sca mi po ob cie ra ne. Ni g dy mnie
nie ude rzył pod wpły wem zło ści… Hmm, je dy nie mi ło ści. Nie
miał pre fe ren cji ty po wych dla BDSM, tego, co ro bił w  łó żku,
nie mo żna było na zwać sa do ma so chi zmem, ale bar dzo to
przy po mi na ło. Mu sia łam ukry wać przed dzie ćmi i  oto cze- 
niem si nia ki, ma lin ki i  śla dy ukąsze nia. Cza sa mi któ reś
z  dzie ci za in te re so wa ło się, dla cze go mam „zia zi” na ra mio- 
nach i  no gach, ale tłu ma czy łam to nie gro źny mi upad ka mi,
otar cia mi o płot czy za wa dze niem o drzwi lub kant sto łu. Po- 
mi mo upa łów cho dzi łam ubra na w spodnie i ko szu le z dłu gi- 
mi ręka wa mi, za pi ęty mi pod samą szy ję. Dzie ci mo głam zbyć,
teść mo imi ob ra że nia mi się nie in te re so wał, ale z pa nią Wan- 
dą i jej sy nem mia łam wi ęk szą prze pra wę.

– Nie trak tuj mnie jak idiot kę – stwier dzi ła kie dyś Wan da. –
Je stem sta ra, ale nie śle pa. Wiem, że on cię bije. Je śli się go bo- 
isz, to ra zem pój dzie my na po li cję. W  ka żdej chwi li mo żesz
się do nas prze pro wa dzić.

– Pani Wan dziu, ileż razy mam po wta rzać, że Pa weł mnie
nie bije  – od po wia da łam znie cier pli wio na.  – Ni g dy mnie nie
ude rzył w gnie wie.

– Je śli nie w gnie wie, to jesz cze go rzej o nim świad czy, bo
z pre me dy ta cją – mruk nęła. – Dia na, na praw dę cię nie ro zu- 
miem. Ży je my w dwu dzie stym pierw szym wie ku. Te raz mal- 



tre to wa na ko bie ta nie musi się bać męża. Ist nie je nie bie ska li- 
nia, mo żna tam za dzwo nić i ktoś ci po mo że.

Pan Le szek też mi nie wie rzył.

– Dia na, wiem, jak wy gląda ją ob ra że nia po upad ku  –
stwier dził, marsz cząc brwi.  – Dla cze go w  taki upał cho dzisz
w gol fie?

– Bo boli mnie gar dło.

– Za po mi nasz, że je stem le ka rzem. Cho ciaż moi pa cjen ci
za wsze mil czą, to znam się na cho ro bach. – An gi ny na pew no
się nie le czy, cho dząc w  gol fie. Po każ gar dło, obej rzę.  – Po- 
kręcił z  dez apro ba tą gło wą, wi dząc moją minę.  – Je śli się go
bo isz, to ja z nim po roz ma wiam. Albo z Hen ry kiem.

– Nie! Pro szę mi uwie rzyć, Pa weł mnie nie bije.

Po wtó rzy łam mężo wi, że moje „mi ło sne” ob ra że nia zwra- 
ca ją uwa gę Kie re sów.

– Gów no po win no ich ob cho dzić, co ro bi my w  łó żku  –
wark nął.

– Nie mó wi łam im, że mi to ro bisz w nocy. Oni my ślą, że je- 
stem przez cie bie mal tre to wa na.

– Hmm, to im po wiedz praw dę  – uśmiech nął się, mru żąc
oczy. – Po wiedz, że lu bi my ostry seks.

– Ty lu bisz – mruk nęłam.

– Cóż, je śli ci to nie od po wia da, znaj dę so bie inną, któ ra
lubi ta kie za ba wy.

Mu sia ło mi od po wia dać, bo nie chcia łam, żeby zna la zł so- 
bie ko chan kę. Od po wia da ło mi moje ży cie, ży cie pani Dia ny
Ci sow skiej. Pa trząc z  per spek ty wy cza su na na sze ma łże- 
ństwo, stwier dzam, że nie by łam z  nim nie szczęśli wa. Na- 
praw dę. Pro ble my w al ko wie to za le d wie mały wy ci nek na szej
rze czy wi sto ści. Nie zbyt dla mnie przy jem ne mi nu ty w  łó żku



były wy na gra dza ne do bry mi go dzi na mi przy sto le i na ka na- 
pie.

Tak było przez pierw sze lata ma łże ństwa, pó źniej mi ędzy
nami za czy na ło się coś psuć. Drze mi ący w  moim mężu nie- 
spo koj ny duch za czy nał po wo li bu dzić się ze snu. Na po cząt- 
ku po ja wi ły się w na szej sy pial ni łó żko we eks pe ry men ty, a ja- 
kiś czas pó źniej w in nych łó żkach inne ko bie ty. Tak jak pra wie
ka żda z nas, ko biet, wy czu łam, że by łam zdra dza na. Aku rat to
nie prze szka dza ło mi aż tak bar dzo, bo w pe wien spo sób zo- 
sta łam zwol nio na z przy krych dla mnie obo wi ąz ków, nie ste ty
mia ło to rów nież ne ga tyw ny wpływ na resz tę na sze go po ży cia
i do tknęło na sze dzie ci. Pa wła ci ągle nie było w domu, a gdy
się w nim po ja wiał, by wał zmęczo ny lub roz dra żnio ny i ni g dy
nie miał dla nas cza su. Na le żał do mężczyzn, któ rzy szyb ko
się nu dzą i po trze bu ją dość spo rej daw ki ad re na li ny i wy ra fi- 
no wa nych pod niet, żeby ich eg zy sten cja na bra ła cie ka wych
barw. Dla te go szyb ko nu dził się rów nież ko chan ka mi. Wie- 
dzia łam, kie dy ko ńczył się pe wien etap w  jego po za ma łże- 
ńskim ży ciu i kie dy roz po czy nał nowy. Ten okres prze jścio wy,
ta „era ni czy ja” na le ża ła do mnie. Wte dy wi ęcej cza su spędzał
w  domu i  wi ęk szą uwa gę po świ ęcał mnie. Mimo licz nych
zdrad nie oba wia łam się, że po rzu ci mnie dla in nej. Żad na
z  ko cha nek nie była dla mnie za gro że niem. Mia łam świa do- 
mo ść, że nie zo sta wi mnie i  dzie ci dla mi łych chwil spędzo- 
nych w cu dzym łó żku; może mó głby to zro bić w imię mi ło ści,
ale wąt pi łam, czy Pa weł by po tra fił na praw dę po ko chać ja kąś
ko bie tę.

Wie dzia łam za rów no o Mar ce li nie, jak i o Pa try cji. Wy czu- 
lo na na zdra dy męża żona za wsze roz po zna je u nie go za in te- 
re so wa nie inną ko bie tą, a  gdy ich ad re sat ka rów nież wy sy ła
pew ne sy gna ły, wte dy we wnętrz ny ko bie cy ra dar od bie ra
wszyst kie niu an se i  ma ga zy nu je w  swo jej świa do mo ści
i  podświa do mo ści. Praw do po dob nie tuż przed wy pad kiem
za in te re so wa nie Pa wła obie ma ko chan ka mi już prze mi nęło,
bo co raz częściej za czął za bie gać o  moją aten cję w  ma łże- 



ńskiej sy pial ni. Jego cha rak te ry stycz ne spoj rze nia, któ re prze- 
sy łał mi przy ko la cji, da wa ły znak, że pla no wał ze mną ak tyw- 
ną noc. Szyb ko zna la złam sku tecz ny spo sób, żeby ostu dzić
jego ero tycz ne umi zgi – był nim kok tajl z moc ne go piwa i ta- 
ble tek na sen nych. Pa weł od daw na miał w  zwy cza ju wy pi jać
po ko la cji dwa piwa, co uła twia ło mu za śni ęcie. Hmm, a spał
jesz cze le piej, gdy do sy pa łam mu dwie zmia żdżo ne pa styl ki.

Tam te go fe ral ne go dnia wró cił do domu dość pó źno, bo
oko ło dwu dzie stej pierw szej, dla te go ko la cję zja dł sam. Od
razu do strze głam jego wzrok śli zga jący się po moim cie le.

– Dzie ci już śpią? – za py tał.

– Nie wiem, ale są w łó żkach.

– To po sta raj się szyb ko ich uśpić.  – Uśmiech nął się, spo- 
gląda jąc na mnie spod pó łprzy mkni ętych po wiek. – Mu szę się
tobą jesz cze na cie szyć.

Jesz cze na cie szyć… Hmm, do pie ro te raz do ta rł do mnie
praw dzi wy sens tych słów.

Tego wie czo ru wy jąt ko wo nie mia łam ocho ty na seks. By- 
łam zmęczo na i bo la ła mnie gło wa. Po sta no wi łam si ęgnąć po
mój nie za wod ny spo sób – piwo z wkład ką na do bra noc. Otwo- 
rzy łam lo dów kę, ale nie było tam ani jed nej bu tel ki. Za dzwo- 
ni łam do pani Wan dy, któ rej syn rów nież lu bił piwo. Po pro si- 
łam ją o od stąpie nie dwóch bu te lek. Po chwi li sama przy nio- 
sła mi do domu dwie pusz ki piwa, bo nie mia ła już bu tel ko wa- 
ne go. Wi dząc Pa wła w fo te lu, nie zo sta ła dłu żej, tyl ko szyb ko
wró ci ła do sie bie. Na la łam do ku fla tro chę piwa i  do da łam
zmia żdżo ne ta blet ki, żeby się nie spie ni ło, a po tem po wo li do- 
la łam resz tę. Za nio słam Pa wło wi do jego ga bi ne tu, a sama po- 
szłam na górę, by zo ba czyć, co z dzie ćmi. Kie dy po kwa dran- 
sie ze szłam na dół, uj rza łam Pa wła za kła da jące go kurt kę.

– Do kąd idziesz?



– Do sta łem przed chwi lą te le fon, że mu szę je chać po zam ki
do me bli. Idź spać, nie cze kaj na mnie.

Nie zdąży łam za pro te sto wać, bo usły sza łam prze ra źli wy
wrzask do cho dzący z po ko ju Ka rin ki. Szyb ko tam po bie głam,
my śląc, że coś złe go sta ło się có recz ce. Na szczęście tyl ko zo- 
ba czy ła pa jąka. Zdzi wio na fak tem, że o tej po rze roku pa jąki
nie śpią, tyl ko łażą po po ko ju, wzi ęłam go na ło pat kę i wy rzu- 
ci łam przez okno.

Kie dy wró ci łam na par ter, Pa wła już nie było. Mo men tal nie
przy po mnia ło mi się piwo. Wy stra szo na zaj rza łam do jego
po ko ju. Na biur ku oprócz lap to pa i biu ro wych przy bo rów nie
było ni cze go in ne go. Po bie głam do stre fy ku chen nej. Na bla- 
cie stał ku fel. Pu sty. Chwy ci łam za ko mór kę i po spiesz nie wy- 
bra łam nu mer Pa wła. Nie od bie rał. Za dzwo ni łam po now nie,
ale zno wu nie ode brał. Wy ko na łam jesz cze dwa te le fo ny i na- 
dal bez skut ku. Przez chwi lę za sta na wia łam się, czy wy słać do
nie go SMS, ale nie wie dzia łam, co w nim na pi sać. Nie jedź, bo
za śniesz? Bo re gu lar nie cię do kar miam ta blet ka mi na sen ny- 
mi? Nie mia łam po jęcia, gdzie po je chał po te zam ki. Je śli wy- 
pił piwo, to chy ba nie da le ko – po cie sza łam się w my ślach.

Ni cze go nie świa do ma po szłam spać. Tuż przed pó łno cą za- 
dzwo ni ła do mnie szlo cha jąca Pa try cja, że Pa weł miał wy pa- 
dek na dro dze do Kra ko wa i jest na od dzia le in ten syw nej te ra- 
pii w szpi ta lu w Ol ku szu, bo tam było bli żej niż do Kra ko wa.
Obu dzi łam pa nią Wan dę i po pro si łam, żeby przy szła przy pil- 
no wać dzie ci, a  sama wsia dłam do auta i  po je cha łam na
OIOM. Kie dy przy je cha łam na miej sce, Pa weł już nie żył.



Roz dział 57
Dia na

Moc no prze ży łam jego śmie rć. Wszy scy my śle li, że cier pię
z  po wo du utra ty mężczy zny, któ re go bar dzo ko cha łam. Nikt
nie po dej rze wał praw dzi wej przy czy ny mo je go bólu i  roz pa- 
czy. Bo moją trau mą była świa do mo ść, że go za bi łam. Dziw- 
ne, ale stał mi się dużo bli ższy po śmier ci niż wte dy, gdy żył.
Przez pół roku ci ągle czu łam jego obec no ść. Był przy mnie
w dzień i w nocy. To wa rzy szył mi w domu i na uli cy, gdy by- 
łam sama i  wśród lu dzi. Ani na chwi lę mnie nie opusz czał.
Naj gor sze były noce. Bez sen no ść męczy ła mnie na prze mian
z kosz ma ra mi; naj pierw nie mo głam za snąć, a pó źniej po nu re
ma ja ki za czy na ły wy pe łniać moją gło wę i całe cia ło. Nie mie- 
ści ły się we mnie, pro mie nio wa ły na ze wnątrz. Czu łam, jak by
zmo ra mnie przy du sza ła, po tem anek to wa ła łó żko i  cały po- 
kój. Po chła nia ła tlen z  po wie trza i  wtła cza ła w  jego miej sce
zgni ły odór śmier ci. Wstrzy my wa łam od dech, żeby nie wpu- 
ścić do płuc tego obrzy dli stwa, pró bu jąc siłą woli jak naj dłu żej
blo ko wać jego do stęp. Ale ten okrop ny fe tor wdzie rał się usta- 
mi i  no sem, a  po tem fa sze ro wał mnie tru pim ja dem. Wte dy
się bu dzi łam. I już nie za sy pia łam aż do rana.

Dziw ne, ale wszyst ko ustąpi ło, gdy się po ja wi łeś w  Żu ra- 
dzie. I w moim ży ciu. Czy Twój przy jazd spo wo do wał, że Pa- 
weł zo sta wił mnie w  spo ko ju? Może rze czy wi ście ist nie je po
śmier ci ja kiś duch, cia ło astral ne albo ja kaś inna nie ma te rial- 
na ener gia, któ ra nie od razu opusz cza ziem ski pa dół, bo ma
tu jesz cze coś do zro bie nia? Może ta cząst ka Pa wła cze ka ła na
Cie bie?

 
Twój przy jazd wpro wa dził do mo jej do tych cza so wej eg zy sten- 
cji nie po kój i wie le emo cjo nal ne go za mętu. Na po cząt ku naj- 
bar dziej ba łam się o dzie ci, nie wie dząc, jak za re agu ją na po- 



ja wie nie się so bo wtó ra swo je go ojca, pó źniej za częłam oba- 
wiać się rów nież o  sie bie. Wci ąż mia łam za ko do wa ne, że je- 
steś tym gor szym bra tem. Wie dzia łam, jaki był Pa weł, dla te go
świa do mo ść, że Piotr jest ciem niej szą jego wer sją, wręcz
mnie prze ra ża ła, bo nie ste ty co raz bar dziej mi się po do bał ten
gor szy brat. Uwa ża łeś, że ko cha łam Pa wła i ni g dy nie będę po- 
tra fi ła po ko chać Cie bie tak moc no jak jego. My li łeś się  – ko- 
cha łam Pa wła, ale tego z  Oj co wa, tego, któ ry mi się oświad- 
czył, któ ry co dzien nie ku po wał dla mnie kwiat ki ogro do we,
a któ ry po tem na gle znik nął…

Pa mi ętam, jaka by łam znie sma czo na Two imi sło wa mi, że
Pa weł nie mia łby nic prze ciw ko, żeby jego brat sy piał z  jego
żoną. Te raz zro zu mia łam, dla cze go tak uwa ża łeś.

Mimo wa szej iden tycz nej fi zjo no mii na wet przez mo ment
nie prze le cia ła mi przez gło wę tak ku rio zal na myśl, że sy pia- 
łam z  dwo ma FA CE TA MI! Oczy wi ście było wie le dziw nych
i za gad ko wych spraw do ty czących Pa wła, ale sta ra łam się ra- 
cjo nal nie je wy tłu ma czyć, przez ja kiś czas na wet po dej rze wa- 
jąc, że je steś Pa włem. Jed nak ni g dy nie bra łam pod uwa gę tak
ab sur dal nej i okrop nej opcji, że sy pia li ście ze mną na zmia nę.
Że uży wa li ście mnie jak wspól nej pre zer wa ty wy!

No cóż, mia łam o  tym za po mnieć, prze cież Ci wy ba czy- 
łam…

Pio trze, te raz wiesz już wszyst ko. Po cząt ko wo my śla łam, że
po tra fię ja koś da lej żyć ze świa do mo ścią, że je stem mor der- 
czy nią. Tłu ma czy łam so bie, że prze cież w  świe tle pra wa
i w oczach lu dzi śmie rć mo je go męża była wy pad kiem sa mo- 
cho do wym. Za mkni ęto spra wę, scho wa no do la mu sa, nie gro- 
zi ła mi kara. Mo głam spo koj nie pro wa dzić ży cie wdo wy, mat- 
ki dwój ki dzie ci, a  w  przy szło ści po ślu bić mężczy znę, któ ry
po tra fi łby dać nam wszyst kim bez pie cze ństwo i szczęście. Ale
praw da, cho ciaż głębo ko scho wa na w mo jej du szy, zbyt moc- 
no mnie uwie ra. Gdy pa trzę na sie bie w  lu strze, moja twarz
zbyt często mi przy po mi na, co zro bi łam. Dla te go nie mogę



dłu żej żyć w  kłam stwie, nie mogę ukry wać swo jej zbrod ni,
tym bar dziej nie mogę two rzyć no we go zwi ąz ku, któ re go kan- 
wą jest oszu stwo.

Ju tro z sa me go rana idę na po li cję. Nie mam po jęcia, jak to
się sta ło, że Drew niak umo rzył śledz two i uznał to zda rze nie
za wy pa dek dro go wy. Czy żby zi gno ro wa no w  cie le Pa wła
obec no ść ta ble tek na sen nych? A może Drew niak nie przy ło żył
się so lid nie do pra cy? Może z  le ni stwa skno cił do cho dze nie?
Nie mogę jed nak do tego do pu ścić, by omi nęła mnie kara. Nie
chcę ucie kać sprzed mie cza Te mi dy. Prze ze mnie nie żyje
czło wiek. Może nie był ide ałem, ale nie za słu żył na śmie rć.
Do tych czas mil cza łam, bo było mi na rękę, że po li cja nie od- 
kry ła za ist nia łych fak tów. Ale moje su mie nie bar dziej mi do- 
skwie ra niż per spek ty wa wi ęzie nia. Mu szę po zbyć się tej tok- 
sy ny i wy znać praw dę, a sąd osądzi, jaką mi wy mie rzyć karę.

Na ko niec chcia ła bym po ru szyć kwe stię dla mnie te raz naj- 
wa żniej szą. Przy szło ść mo ich dzie ci. Opie kę nad nimi prze ka- 
zu ję nie for mal nie To bie i  Two je mu ojcu. Od da ję je w  do bre
ręce, po nie waż wiem, że będzie cie dla nich do bry mi opie ku- 
na mi, bo ich ko cha cie.
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Dia na wy szła z ko mi sa ria tu pe łna eu fo rii. Daw no nie było jej
tak do brze i  lek ko na du szy jak te raz. Jed no wy po wie dzia ne
zda nie ści ągnęło z niej ci ężar zbrod ni, któ ry ją przy gnia tał od
kil ku mie si ęcy.

– Dia na, w tre ści żo łąd ko wej nie ma żad nej wzmian ki o pi- 
wie  – po wie dział Da riusz Drew niak, pa trząc na trzy ma ne
w  dło niach spra woz da nie pa to lo ga z  sek cji zwłok Pa wła Ci- 
sow skie go.

– Jak to? – wy du ka ła, zdzi wio na.

– Są nie stra wio ne reszt ki ko la cji, któ rą zja dł tego wie czo ra,
ale nie ma żad nej wzmian ki o środ kach na sen nych i al ko ho lu.
Twój mąż nie mógł wy pić pół li tra piwa, nie po zo sta wia jąc
żad ne go śla du. Ba da nia tok sy ko lo gicz ne wy klu cza ją al ko hol
w  jego or ga ni zmie. Mó wi łaś, że zna la złaś pu sty ku fel na ku- 
chen nym bla cie? Praw do po dob nie mąż, za mie rza jąc wsi ąść
wkrót ce do auta, wy lał za war to ść do zle wu.

– Przy zna ję, że się zdzi wi łam, gdy do strze głam ku fel na ku- 
chen nym bla cie, a nie na biur ku – po wie dzia ła ko bie ta jak by
do sie bie, a  nie do ko mi sa rza.  – Pa weł ni g dy nie za no sił pu- 
stych na czyń do kuch ni, za wsze mu sia łam po nim sprzątać. –
Na gle jej twarz po ja śnia ła.  – Tak! Tak wła śnie mu sia ło być.
Ode brał te le fon, za nim zdążył wy pić piwo, dla te go za nió sł ku- 
fel do kuch ni i opró żnił go, wy le wa jąc jego za war to ść do zle- 
wu.

– Je śli bar dzo ci za le ży, żeby się do wie dzieć, czy otru łaś
swo je go męża, czy nie, to na pisz ofi cjal ne pi smo, że żądasz
po wtór nej sek cji zwłok i umo ty wuj swój wnio sek, a ja prze ko- 
nam ko men dan ta, żeby po zy tyw nie go roz pa trzył  – po wie- 
dział ko mi sarz z  we so ły mi bły ska mi w  oczach.  – Prze cież
wiesz, że cię lu bię.



Wte dy Dia nie pu ści ły ner wy i wy bu chła pła czem.

– Co ty wy pra wiasz, dziew czy no?!  – za wo łał Drew niak.  –
Dla cze go ry czysz?

– Gdy byś wie dział, ja kie prze ży wa łam ka tu sze, zro zu mia- 
łbyś mój płacz – od pa rła, chli pi ąc.

– Wąt pię, chy ba bym nie zro zu miał. Ja na two im miej scu
ska ka łbym z ra do ści, a nie pła kał.

– U  mnie jest ina czej, nie ska czę z  ra do ści, tyl ko pła czę.  –
od pa rła, wy cie ra jąc oczy wierz chem dło ni.

Po li cjant za trzy mał wzrok na twa rzy ko bie ty i spo wa żniał.

– Wiesz, Dia na, ra dzę ci nie roz po wia dać wszyst kim na- 
oko ło, że bez wie dzy męża fa sze ro wa łaś go środ ka mi na sen- 
ny mi.

– Nie po wiem ni ko mu – bąk nęła, po ci ąga jąc no sem.

– Te raz jedź do domu, nie zro bię żad nej no tat ki z  two jej
dzi siej szej wi zy ty. Hmm, po wiem kum plom, że przy szłaś tu
do mnie pry wat nie, za pro sić mnie na kawę. – Uśmiech nął się
do dziew czy ny.

– Dzi ęku ję. Bar dzo ci dzi ęku ję, Dar ku. Je stem dziś taka
szczęśli wa.

Wra ca ła do domu prze pe łnio na ra do ścią. Nie otru ła Pa wła!
Nie jest mor der czy nią. Praw do po dob nie był to wy pa dek, a je- 
śli ktoś go za bił, to na pew no nie ona. Po chwi li spo chmur nia- 
ła. To podłe z jej stro ny; jej mąż nie żyje, a ona jest szczęśli wa.
Ale za raz po now nie wró ci ła ra do ść, gdy do je cha ła do domu
i  uj rza ła wy so ką męską syl wet kę. Był to Piotr. Trzy mał
w rękach me ta lo we gra bie i usu wał nimi z traw ni ka uschłe li- 
ście.

Wy pa dła z auta jak strza ła i pod bie gła do mężczy zny.

– Pa weł nie wy pił tego piwa! – za wo ła ła. – Nie za bi łam go.
Au top sja nie wy ka za ła żad ne go al ko ho lu ani środ ków na sen- 



nych – do da ła ci szej. Po chwi li się opa no wa ła. – Prze czy ta łeś
mo je go ma ila?

– Tak. Prze pra szam za wczo raj sze za cho wa nie. Dla cze go
po je cha łaś na po li cję? Wy sła łem ci SMS-a, że byś tego nie ro bi- 
ła. – Przy tu lił ją do sie bie, a po tem po ca ło wał.

– Cho dźmy do domu, bo pani Wan da nas zo ba czy – po wie- 
dzia ła.

– I co z tego? Jej zda nie się nie li czy, wa żna jest opi nia two- 
ich dzie ci i ewen tu al nie ich dziad ka, a oni nie mają nic prze- 
ciw ko na sze mu zwi ąz ko wi. Wiem, bo przed chwi lą ich za py- 
ta łem. Go dzi nę temu oj ciec wró cił z nimi z Za ko pa ne go i  te- 
raz sprząta ją swo je po ko je.



Roz dział 59
Mark Bie gler prze glądał ra port z  sek cji zwłok Pa wła Ci sow- 
skie go, któ ry do star czył mu ko mi sarz Bie da. Uda ło mu się
nie for mal ny mi dro ga mi zdo być od ol ku skiej po li cji jego ko- 
pię. W pew nym mo men cie Mark zmarsz czył brwi.

– Ry siek, zo bacz, pa to lo giem, któ ry ro bił sek cję, był Le szek
Kie res.

– O  cho le ra, wcze śniej nie zwró ci łem na to uwa gi  – ko mi- 
sarz Bie da spoj rzał na na zwi sko wid nie jące na do ku men cie. –
Hmm, w tym ukła dzie wszyst ko na bra ło in ne go ko lo ry tu.

– Od po cząt ku coś mi się nie po do ba ło w za cho wa niu Kie re- 
sów. Po win ni śmy całą trój kę wzi ąć pod ob ser wa cję. Ju tro jadę
do Żu ra dy, żeby po ga dać z Pio trem Ci sow skim. – Spoj rzał na
po li cjan ta.  – I  jak, do sta niesz w  ko ńcu ten awans? Wy kry cie
szaj ki nar ko ty ko wej po win no być so wi cie na gro dzo ne przez
wa sze słu żby. We dług mnie już daw no po wi nie neś zo stać
pod in spek to rem, a na wet in spek to rem.

– Może we dług cie bie, ale nie na szych władz. Je stem
krnąbr ny, nie wy god ny po li tycz nie i  mało pra wo my śl ny. Ale
obie ca no mi pre mię za do cie kli wo ść i do bry in stynkt. Tro chę
pod pa dłem ka to wic kiej po li cji, że wy węszy łem pod ich no sem
coś, cze go oni nie za uwa ży li. Te raz się do py tu ją, jak wpa dłem
na ślad Trans Si le sii. Boję się, żeby nie od kry li na szej wspó- 
łpra cy, bo mia łbym prze wa lo ne. Nam, po li cjan tom, nie wol no
do ra biać poza go dzi na mi pra cy.

– No to w  ko ńcu przej dziesz na eme ry tu rę. Mam za miar
zro bić li cen cję pry wat ne go de tek ty wa i  ofi cjal nie otwo rzyć
agen cję de tek ty wi stycz ną.

– Co ta kie go? Cze muż to? Nie wy star cza ci dzien ni kar stwo
i pi sa nie kry mi na łów? No i prze cież masz te swo je ho te le…



– Ho te la mi za rządza ją Ber ta Schmidt i  moja sio stra, ja je- 
stem tyl ko w  ra dzie nad zor czej, na to miast moje dzien ni kar- 
stwo i pi sa nie ksi ążek nie ko li do wa ło by z pra cą de tek ty wa. –
Bie gler wzru szył ra mio na mi.  – Ry siek, po pro stu nu dzę się
w  domu. Albo ślęczę przed lap to pem, albo za ba wiam dzie ci.
Do tego ta pan de mia. Chcę się wy rwać z domu. Nie ukry wam,
że li czę na wspó łpra cę z tobą. Nie ofi cjal ną albo ofi cjal ną, kie- 
dy już zo sta niesz pa nem eme ry tem.

 
Bie gler zo sta wił ro dzi nę w  dom ku Świ ętej Zo śki i  wy brał się
do Żu ra dy. Przy je cha li tu z  żoną i  dzie ćmi na week end, bo
Mar ta na bra ła ocho ty na grzy bo bra nie. Mark za je chał przed
dom, w  któ rym miesz kał Piotr. Go spo darz, uprze dzo ny te le- 
fo nicz nie, cze kał na nie go przed do mem i gra bił traw nik.

– Dzień do bry. Wi dzę, że pan jest za jęty. Ale nie będę dłu go
za wra cał panu gło wy – po wie dział do Pio tra.

– Przy domu za wsze jest coś do ro bo ty. Wczo raj upo ra łem
się z  li śćmi Dia ny, a  dzi siaj wal czę z  li śćmi Wan dy Kie res.
W przy szłym roku będzie mu sia ła ro bić to sama albo ko muś
za pła cić.

– A co? Wy pro wa dza się pan?

– Po ślu bie za miesz kam w domu Dia ny.

– O, to de cy zja już za pa dła?

– Tak, ślub we źmie my na wio snę. Oświad czy łem się dzie- 
cia kom i  oświad czy ny zo sta ły przy jęte.  – Uśmiech nął się na
wspo mnie nie chwi li, gdy klęczał przed Ka rin ką i pro sił o rękę
jej mamy. Na to miast z Igo rem za ła twił to dzień wcze śniej po
męsku, bez klęka nia.

– No to gra tu la cje.  – Bie gler od chrząk nął w  pi ęść.  – Za ist- 
nia ły nowe oko licz no ści, dla te go chcia łbym się z pa nem skon- 
sul to wać, co mam ro bić da lej.



– My śla łem, że już wszyst ko zo sta ło wy ja śnio ne.  – Piotr
zmarsz czył brwi.

– No nie do ko ńca. Oka zu je się, że pa to lo giem prze pro wa- 
dza jącym sek cję był Le szek Kie res. To rzu ca na spra wę inne
świa tło. Są pod sta wy do eks hu ma cji zwłok pa ńskie go bra ta.
Ale ro dzi na zma rłe go mu sia ła by na pi sać ofi cjal ne…

– Nie  – prze rwał mu w  pół zda nia ka te go rycz nym to nem
Piotr. – Nie zga dza my się na eks hu ma cję ani na nową sek cję
zwłok.

– Hmm, czy pan wie, że Kie re so wie mogą być za mie sza ni
w śmie rć pa ńskie go bra ta?

– Po li cja ni g dy nie wsz częła ofi cjal ne go śledz twa w spra wie
mor der stwa. Nie ma żad nych do wo dów ani na wet po szlak, że
było to za bój stwo.

– Ale mam prze czu cie, któ re rzad ko mnie za wo dzi, że ta
śmie rć nie była przy pad ko wa.

– To nie istot ne – oznaj mił ostro Piotr. – Nic już nie zwró ci
Pa wło wi ży cia, a  może spo wo do wać nie sna ski w  ro dzi nie.
Kie re so wie są nam bar dzo bli scy, dla te go nie chcę ro bić za- 
mie sza nia. Oj ciec rów nież. – Prze słał Bie gle ro wi twar de spoj- 
rze nie. – Mam na dzie ję, że nie po stąpi pan wbrew na szej woli.

Mar ka tro chę zdzi wi ła sta now cza i  wręcz wro ga po sta wa
Ci sow skie go.

– Pa nie Pio trze, pro szę się nie uno sić. Zro bię tak, jak so bie
pan za ży czy. Prze cież to pan mnie wy na jął.



Roz dział 60
Le szek Kie res sie dział z  mat ką na ka na pie i  ra zem ogląda li
Mi lio ne rów. Wan da ode rwa ła wzrok od ekra nu te le wi zo ra
i spoj rza ła na syna.

– Czy Drew niak po ru szył z  tobą po now nie kwe stię sek cji
Pa wła? – za py ta ła.

– Nie, tyl ko wte dy.

– A spra wiał wra że nie za in te re so wa ne go wy ni ka mi au top- 
sji?

– Ra czej nie. A dla cze go py tasz?

– Boję się, że mogą zro bić eks hu ma cję zwłok i wte dy będą
pro ble my.

Mężczy zna wes tchnął gło śno.

– Mam na dzie ję, że do tego nie doj dzie. Drew niak wy ra źnie
za su ge ro wał, że nie za mie rza wzna wiać spra wy. Je śli ma ja- 
kieś wąt pli wo ści, to ra czej do eks per ty zy sa mo cho du. – Prze- 
rwał na chwi lę. – Mu sia łem to zro bić. By łem pe wien, że to jed- 
na z was po da ła mu te cho ler ne ta blet ki.

– Nie przy pusz cza łam, że po dej rze wa łeś rów nież mnie  –
mruk nęła Wan da, kręcąc gło wą z  dez apro ba tą.  – Mar ce li na
za wsze była na rwa na, a więc mo głeś ją po dej rze wać, a Dia na…
No cóż, gdy bym ja mia ła ze swo im mężem ta kie ży cie jak ona,
daw no bym go otru ła.

– Mamo, nie wy da je mi się, żeby Dia na chcia ła go za bić. To
praw do po dob nie był tyl ko zbieg oko licz no ści. Prze cież sama
wi dzia łaś, jak bar dzo prze ży wa ła jego śmie rć. To nie mo gło
być mor der stwo z pre me dy ta cją. Ni g dy w to nie uwie rzę. Dzi- 
wię się, że jej nie za py ta łaś, dla cze go do sy pa ła mu te środ ki
na sen ne.



– Po co mia ła bym py tać? Le piej, żeby nie wie dzia ła, że wie- 
my. To do bra dziew czy na, wda ła się w ojca, nie w mat kę.

– Uwa żam, że o tym też po win ni śmy jej po wie dzieć – ode- 
zwał się ci cho Le szek.

– Nie. Pio trek ma ra cję, praw da jest prze re kla mo wa nym to- 
wa rem. Co by to dało?

– Może by się ucie szy ła, że oprócz Ci sow skich ma jesz cze
inną ro dzi nę.  – Mężczy zna przy mknął oczy.  – Chcia łbym,
żeby kie dyś po wie dzia ła do mnie „tato” – wy szep tał.

– Czy nie wy star czy, że wi dzi na szą mi ło ść do niej i dzie ci?

– Mamo, to nie to samo.

– Po cze kaj my jesz cze tro chę, aż dzie ci będą tro chę star sze.
Ka rin ka i Igor te raz tego nie zro zu mie ją.

Wiek dzie ci wca le nie był głów ną przy czy ną, że Wan da
wstrzy my wa ła się przed po wie dze niem Dia nie praw dy, mu- 
sia ła by ją rów nież po in for mo wać o  wszyst kim, co się wte dy
przed laty wy da rzy ło.

Star sza ko bie ta gło śno wes tchnęła i  wró ci ła my śla mi do
tam te go dnia, gdy wzbu rzo na Ce li na wpa dła do jej domu.

– Ur szu la jest w ci ąży – po wie dzia ła, szlo cha jąc.

– O  Boże, to nie mo żli we  – od pa rła Wan da, ale w  du chu
wca le nie była zdzi wio na.

Wie dzia ła, że wcze śniej czy pó źniej tak się to sko ńczy. Cała
Żu ra da plot ko wa ła na te mat Ulki. Co chwi la wi dzia no ją z in- 
nym chło pa kiem i  prze wa żnie pi ja ną. Nie ste ty odzie dzi czy ła
po ojcu skłon no ść do al ko ho lu, prze cież już w  pod sta wów ce
za czy na ła eks pe ry men ty z używ ka mi. I nie ko niecz nie była to
tyl ko wód ka, praw do po dob nie si ęga ła rów nież po nar ko ty ki.
Wan da nie jed no krot nie zwra ca ła Ce li nie uwa gę, żeby le piej
pil no wa ła cór ki, ale ta za wsze jej bro ni ła i ją uspra wie dli wia ła.
Wro dzo ne pre dys po zy cje to jed no, za wsze jed nak ist nie je



spo sób, żeby temu za ra dzić. Po win na udać się z  dziew czy ną
do psy cho lo ga albo je ździć z nią na te ra pię od wy ko wą. Ale Ce- 
li na nie wie rzy ła, że tak mło da oso ba mo gła być już uza le żnio- 
na; w ogó le nie bra ła pod uwa gę, by jej cór ka w wie ku kil ku na- 
stu lat zo sta ła al ko ho licz ką.

– Kto jest oj cem?

– Nie chce mi po wie dzieć.

– I ty prze cho dzisz nad tym do po rząd ku dzien ne go?! Musi
ci po wie dzieć.

– Mówi, że go ko cha, ale on nie może się z nią oże nić.

– Niby dla cze go? Nie może czy nie chce? – Wan da się skrzy- 
wi ła i spoj rza ła z uko sa na przy ja ció łkę. – Może jest żo na ty.

– Coo? O Boże.

– Po dob no wi dy wa no ją z  He ńkiem Ci sow skim  – po wie- 
dzia ła ci cho Wan da.

– Bzdu ra! Nie wie rzę, prze cież on jest dużo od niej star szy!
Ma dwo je dzie ci i świa ta nie wi dzi poza Lid ką.

– Ow szem, ale to dziw karz. Sama raz wi dzia łam, jak Ula
wy sia da ła z jego sa mo cho du.

– Może ją tyl ko pod wo ził?

– Może.

Dwa dni pó źniej Ce li na zno wu do niej przy szła. Była ja kaś
dziw na, nie za cho wy wa ła się jak zwy kle.

– Sia daj, Ce lin ko. I co, Ula ci po wie dzia ła, z kim jest w ci- 
ąży?

– Tak, ale nie wie do kład nie z kim.

– Coo?

– Było ich dwóch. W jed nym się za ko cha ła, ale gdy z nią ze- 
rwał, za częła spo ty kać się z in nym. Dla te go nie wie, z któ rym



za szła.

– Co to za chło pa ki?

– He niek Ci sow ski i… twój Le szek.

Wan da po czu ła, jak by do sta ła obu chem w gło wę.

– Nie, to nie mo żli we – wy szep ta ła.

– Tak mi po wie dzia ła Ur szu la.

– Ona kła mie! To nie mógł być Le szek! Wy my śli ła to so bie!
He niek jest żo na ty, dla te go chce wro bić w dziec ko ka wa le ra.
Le szek ma dziew czy nę. Po rząd ną. Ra zem stu diu ją. Na pew no
by jej nie zdra dzał. Na wet nie wiem, czy on w ogó le z kimś sy- 
pia. Ale na pew no nie z Ulką!

– Niby dla cze go nie? Bo uwa żasz, że Ula jest kur wą? To nie- 
praw da. Ur szu la mó wi ła, że spa ła tyl ko z  dwo ma, wcze śniej
ni ko go in ne go nie było. To ten drań ode brał jej dzie wic two!

– I  ty w  to wie rzysz?! Nie bądź idiot ką, Ce li na. Wszy scy
w Żu ra dzie wie dzą, że pusz cza się z ka żdym, kto się na wi nie.

– Wie rzę Ur szu li. Uwa żam, że nie tyl ko ona po win na po no- 
sić kon se kwen cje, ale rów nież ten, któ ry zro bił jej dziec ko.
Obaj po win ni pod dać się ba da niom na oj co stwo.

– Do brze wiesz, że ta kie ba da nie może je dy nie wy klu czyć,
a nie po twier dzić oj co stwa. – Wan dę ogar nęła zło ść za rów no
na Ulkę, jak i  jej mat kę.  – Nie do pusz czę do tego, że by ście
zmar no wa ły ży cie mo je mu sy no wi.

– A mo jej cór ce mo żna zmar no wać ży cie?

– Jak śmiesz po rów ny wać Lesz ka z Ulką?! Mój syn nie dłu go
sko ńczy me dy cy nę, zo sta nie le ka rzem. Ma od po wied nią dla
sie bie dziew czy nę, nie pije, na wet nie pali. Do brze wiesz, że
z Ulki to wy wło ka.

Wte dy Ce li na po de szła z roz iskrzo ny mi ocza mi do Wan dy
i ude rzy ła ją w twarz. Wan dę spa ra li żo wa ło. Sta ła onie mia ła,



wci ąż nie mo gąc uwie rzyć w to, co się sta ło.

– Nie waż się mó wić tak o moim dziec ku – wy sy cza ła Ce li na
i wy szła, trza ska jąc drzwia mi.

Wi ęcej już nie po ja wi ła się w  jej domu. Nie wsz częła rów- 
nież żad nych kro ków, żeby stwier dzić, kto jest oj cem dziec ka.

Wan da nie mo gła do cze kać się przy jaz du syna do domu.
Nie wie rzy ła Ulce. To było nie mo żli we. Jej Le szek ni g dy by się
nie za in te re so wał dziew czy ną po kro ju Bar czy ków ny. Kie dy
wresz cie chło pak przy je chał do Żu ra dy, Wan da za mknęła się
z nim w po ko ju, bo nie chcia ła, by mąż usły szał ich roz mo wę.

– Czy to praw da, że spa łeś z Ulką Bar czyk? – Le szek nie od- 
po wie dział, tyl ko spu ścił wzrok na podło gę, co wy jąt ko wo ją
zde ner wo wa ło. – Od po wia daj! Ta wy wło ka jest w ci ąży.

Le szek po bla dł, gło śno prze łk nął śli nę.

– Skąd wiesz, mamo?

– Jej mat ka mi po wie dzia ła. Chcą cię wro bić w oj co stwo. –
Przez chwi lę w mil cze niu przy gląda ła się sy no wi. – A więc to
praw da. Jak mo głeś za da wać się z  tą pi ja ną smar ku lą, ma jąc
taką faj ną dziew czy nę jak Gra ży na?  – Syn mil czał.  – Co tak
sto isz jak cie lę? Po wiedz coś wresz cie.

– A co mam po wie dzieć? Ula jest taka pi ęk na…

– Nie prze szka dza ło ci, że sy pia ła z ka żdym fra je rem, któ ry
się koło niej za kręcił?! Nie wie dzia łeś, że przed tobą za da wa ła
się z He ńkiem Ci sow skim?!

– Wie dzia łem  – przy tak nął, spusz cza jąc gło wę.  – Po wie- 
dzia ła, że tyl ko z nim.

– A  ty oczy wi ście jej uwie rzy łeś?  – za py ta ła iro nicz nie.
Z nie sma kiem po kręci ła gło wą. – Nie po my śla łeś o Gra ży nie?
Prze cież je ste ście za ręcze ni! Co będzie, gdy się o tym do wie?
A może wo la łbyś oże nić się z tą ździ rą?!

– Ja sne, że nie. Ale… Je śli to moje dziec ko?



– Uwa żam, że po win na usu nąć ci ążę. Dla do bra wszyst kich.
Zresz tą nie wia do mo, ja kie by ło by to dziec ko, prze cież ona ci- 
ągle pije.

– To co mam zro bić? Za pro po no wać jej pie ni ądze na za- 
bieg?

– Sie dź w Kra ko wie, nie przy je żdżaj do Żu ra dy – mruk nęła
Wan da.

– Mamo, ale chy ba po wi nie nem iść do niej – po wie dział ci- 
cho.

– Je śli sama nie przy szła do cie bie, to zna czy, że nie jest
pew na, czy to two je. Wra caj jesz cze dziś do Kra ko wa i  nie
przy je żdżaj tu taj. My z oj cem będzie my cię od wie dzać. Zaj mij
się Gra ży ną.

Le szek po słu chał mat ki, nie przy je chał do domu na wet na
świ ęta. Było to zby tecz ne, bo Ce li na i Ur szu la nie za mie rza ły
nie po ko ić ani Kie re sów, ani Ci sow skich. Rzad ko wi dy wa no je
w  Żu ra dzie, pra wie nie wy cho dzi ły z  domu. Ce li na wzi ęła
urlop bez płat ny i pil no wa ła cór ki, żeby nie zro bi ła cze goś głu- 
pie go. Za raz po uro dze niu có recz ki sprze da ły dom i wy je cha- 
ły. Wan da przy pusz cza ła, że wró ci ły do Gol ko wic.

Nie wpły nął do sądu po zew o usta le nie oj co stwa, a ani Le- 
szek, ani He niek bez przy mu su sądo we go nie po czu wa li się
do pła ce nia ali men tów. Lata pły nęły, bli źnia cy Ci sow skich ro- 
śli, Le szek zo stał le ka rzem i po ślu bił Gra ży nę. Po wo li za po mi- 
na no o  Ce li nie i  Ur szu li Bar czyk. Wan da dwa razy spo tka ła
Bar czy ko wą na cmen ta rzu w  dniu Wszyst kich Świ ętych, ale
ze sobą nie roz ma wia ły, uda jąc, że się nie zna ją. Ktoś kie dyś
po wie dział Wan dzie o śmier ci Ur szu li, to jed nak jej nie obe- 
szło. Sta ra ła się za po mnieć o  Ce li nie, Ulce i  jej dziec ku, wy- 
przeć ze świa do mo ści całą tę sy tu ację, ale nie było to ła twe,
po nie waż Le szek i Gra ży na dłu go nie mo gli mieć dzie ci. Prze- 
sąd na Wan da uwa ża ła, że to kara bo ska za to, jak po trak to wa- 
ła obie Bar czy ko we. Mo dli ła się gor li wie, prze pra sza ła Boga



i  obie cy wa ła po ku tę. Bóg chy ba wy słu chał jej mo dlitw, bo po
dzie wi ęciu la tach na świat przy szła Mar ce li na. Upra gnio ne
i  dłu go wy cze ki wa ne dziec ko prze wa żnie jest roz piesz cza ne
i ho łu bio ne przez ro dzi nę; po dob nie było w przy pad ku Mar ce- 
li ny. Kie re so wie nie wi dzie li świa ta poza có recz ką, co nie ste ty
w przy szło ści od bi ło się na jej cha rak te rze. Naj pierw była nie- 
zno śną dziew czyn ką, po tem nie zno śną na sto lat ką, by kie dyś
stać się pró żną, sa mo lub ną i  ego cen trycz ną mło dą ko bie tą.
Wan da wi dzia ła wady wnucz ki, ale roz piesz cza ła ją po dob nie
jak ro dzi ce Mar ce li ny.

Aż tu na gle pew ne go dnia w ży ciu Wan dy i Lesz ka po ja wi ła
się Dia na Bar czyk. Kie re so wa za częła go rąco wie rzyć, że na
tym świe cie nic nie dzie je się bez przy czy ny. Nie ocze ki wa ne
zja wie nie się na rze czo nej Pa wła Ci sow skie go spędzi ło sen
z  po wiek nie tyl ko jego ojcu, lecz ta kże Wan dzie i  Lesz ko wi.
Kie dy He niek po pro sił Lesz ka o zro bie nie Dia nie te stu ge ne- 
tycz ne go, by po rów nać go z  ge no mem Ci sow skich, on rów- 
nież po sta no wił spraw dzić swój. Wy nik wska zy wał na ich bli- 
skie po kre wie ństwo. I wte dy Kie re so wie mu sie li wresz cie za- 
ak cep to wać fakt, że Le szek był bio lo gicz nym oj cem dziew czy- 
ny. Gra ży na i Mar ce li na oczy wi ście nie mia ły o ni czym po jęcia
i  ni g dy się o  tym nie do wie dzia ły. Nie po wie dzia no praw dy
też Dia nie, bo we dług Wan dy tyl ko by to jesz cze bar dziej
skom pli ko wa ło spra wę.

Ce li na po trak to wa ła po ja wie nie się wnucz ki jako ele ment
bo skie go pla nu i swo jej szan sy na od ku pie nie. A kie dy się oka- 
za ło, że dziew czy na była mądrą, miłą i em pa tycz ną oso bą, na- 
praw dę ją po ko cha ła – jak bab cia wnucz kę.

Le szek rów nież sta rał się na gro dzić dziew czy nie lata bez
ojca, dla te go za pó łdar mo sprze dał mło dym Ci sow skim dzia- 
łkę i za wsze był go tów przy jść jej z po mo cą. Z ka żdym dniem
Dia na sta wa ła mu się co raz bli ższa, co tro chę dzi wi ło jego
żonę i  wzbu dza ło za zdro ść u  Mar ce li ny. Po śmier ci Gra ży ny
ta więź jesz cze bar dziej się po głębi ła, dla te go było mu przy- 



kro, gdy ob ser wo wał, w  jaki spo sób Pa weł trak to wał żonę.
Kie res uwa żał, że ten gno jek nie za słu gi wał na tak wspa nia łą
dziew czy nę jak Dia na. De ner wo wa ła go też po sta wa Hen ry ka
wo bec sy no wej, że jej nie do ce niał i wci ąż pa trzył na nią przez
pry zmat Ur szu li. Z dru giej stro ny tro chę mu pa so wa ło, że re- 
la cje mi ędzy sy no wą a  te ściem nie ukła da ły się naj le piej, bo
dzi ęki temu Dia na bar dziej lgnęła do wuj ka męża niż do jego
ojca. Pew ne go dnia Le szek ze zdzi wie niem za uwa żył, że Dia- 
na sta ła mu się na wet bli ższa niż Mar ce li na. Dzie ci mło dych
Ci sow skich ko chał tak samo moc no jak Hen ryk, ich ofi cjal ny
dzia dek. Naj bar dziej te raz pra gnął wy znać Dia nie praw dę
i pro sić o wy ba cze nie. Daw no by to już zro bił, ale mat ka mu
od ra dza ła, mó wi ąc, że mo gli by stra cić za ufa nie Dia ny i  ca- 
łkiem zra zić ją do sie bie. Cho ciaż zda wał so bie spra wę, że
z  bie giem cza su wy zna nie praw dy sta nie się co raz trud niej- 
sze, ze względu na mat kę wci ąż mil czał.

Im bar dziej ko chał swo ją nie ślub ną cór kę, tym bar dziej nie- 
na wi dził jej męża. Wi dział, jak ją trak to wał, jak się do niej
zwra cał i jak ją zdra dzał. A gdy zo ba czył, że ten drań ca ło wał
Mar ce li nę, coś w nim pękło. Znie na wi dził go. Po sta no wił się
z nim roz pra wić raz a do brze. I wte dy stał się cud – któ re goś
pi ęk ne go dnia na sto le sek cyj nym uj rzał zwło ki Pa wła Ci sow- 
skie go.

Po li cja za rządzi ła au top sję, po nie waż ra tow ni cy me dycz ni
mie li wąt pli wo ści do ty czące przy czy ny śmier ci. Kie dy Le szek
zba dał, co znaj du je się w żo łąd ku Pa wła, wpa dł w pa ni kę. Ktoś
za ser wo wał zma rłe mu piwo ze spo rą daw ką środ ków na sen- 
nych. Pa to log wci ąż miał na siat ków kach oczu po wi do ki za- 
pła ka nej w  kuch ni Mar ce li ny i  mat ki idącej do domu Dia ny
z dwie ma pusz ka mi piwa. Ta blet ki na sen ne mo gła po dać Pa- 
wło wi rów nież Dia na. Ale nie wa żne, któ ra z  tych ko biet to
zro bi ła  – wszyst kie były bar dzo dro gie jego ser cu. Nie mógł
do pu ścić, żeby któ raś z nich mia ła kło po ty przez tego łaj da ka.
Dla te go w wy ni kach sek cji prze mil czał obec no ść środ ków na- 
sen nych i piwa w tre ści żo łąd ko wej.



Epi log
Rok pó źniej

Piotr wpa dł do domu Kie re sów, jak by go go nił wście kły din go.
Aku rat Wan da i  jej syn sie dzie li przed te le wi zo rem i ogląda li
TVN24, słu cha jąc no wych wie ści zwi ąza nych z epi de mią. Gło- 
śno dy sząc, z prze ra że niem w oczach za wo łał:

– Cio ciu, pro szę, zaj mij się dzie ćmi, bo Dia nie ode szły
wody. Mu szę ją od wie źć do szpi ta la.

Kie re so wie ze rwa li się na nogi.

– Jadę z  wami  – oznaj mił sta now czo Le szek.  – Wszy scy
mnie zna ją w szpi ta lu, więc ła twiej wam będzie do stać się na
od dział. Mamo, idź do dzie ci.

Kil ka mi nut pó źniej byli już w sa mo cho dzie. Za kie row ni cą
usia dł Le szek, a  z  tyłu Dia na i  obej mu jący ją Piotr. Ci sow ski
był bar dziej prze ra żo ny niż żona.

– Ko cha nie, nie de ner wuj się, bo mnie też się to udzie la  –
po wie dzia ła Dia na spo koj nie, sta ra jąc się nie oka zy wać
bólu.  – Prze cho dzi łam przez to dwa razy, wiem, jak to wy- 
gląda.

– A ja pierw szy raz, dla te go się nie dziw, że się boję – mruk- 
nął Piotr.  – Wte dy były po je dyn cze po ro dy, a  te raz jest ci ąża
bli źnia cza.

– Naj wy żej zro bią mi ce sar kę – uspo ka ja ła Dia na.

– A jak się nie obu dzisz?

Le szek, sły sząc to, gniew nie spoj rzał w lu ster ko.

– Pio trek, prze stań pie przyć. Masz ją uspo ka jać, a nie stra- 
szyć – wark nął.



– Prze pra szam.  – Ale po chwi li do dał:  – Boże, żeby tyl ko
wszyst ko się do brze sko ńczy ło. I  żeby nie było pro ble mów
przez tego cho ler ne go ko ro na wi ru sa.

– Kur wa, Pio trek, bo cię wy sa dzę!  – wark nął Kie res.  – Za- 
cho wuj się jak mężczy zna.

– Wuj ku, ła two ci mó wić, bo to nie two ja żona ma ro dzić
w  cza sie tej cho ler nej pan de mii!  – od pa lił po de ner wo wa ny
mężczy zna.  – Cie kaw je stem, jak byś się za cho wy wał, gdy by
na miej scu Dia ny była Mar ce li na.

Le szek na gle po czuł, jak by ktoś ude rzył go w twarz, ale nie
za re ago wał na za czep kę Pio tra. I  wte dy pod jął de cy zję  – nie
zwa ża jąc na kon se kwen cje, musi wy znać Dia nie praw dę. Nie
da się dłu żej wo dzić mat ce za nos. Dość tego. Ob ser wo wał
w lu ster ku sie dzącą w tyle auta mło dą parę. Mu siał przy znać,
że Piotr był dużo lep szym part ne rem, mężem i oj cem niż Pa- 
weł. Ja kie to dziw ne, że mo żna się tak bar dzo zmie nić!
W dzie ci ństwie i mło do ści to Pio trek był tym, któ ry stwa rzał
pro ble my wy cho waw cze. Wi docz nie po byt za gra ni cą do brze
mu zro bił – po my ślał w du chu.

He niek też był za do wo lo ny ze zmia ny, jaka do ko na ła się
w  synu. Za uwa żał to ta kże w  pra cy. Po cząt ko wo Piotr nie
chciał pra co wać u  ojca, gdy jed nak ten za pro po no wał mu
prze jęcie Po Li He nu, zgo dził się, ale dość nie chęt nie, co zde- 
ner wo wa ło Hen ry ka.

– Kur wa, co za cza sy. Szcze niak robi ła skę, że przej mie roz- 
kręco ny i  do brze pro spe ru jący biz nes.  – Hen ryk na rze kał do
Lesz ka.  – Inni mu szą się do ra biać od zera, ry zy ko wać pie ni- 
ędz mi, otwie ra jąc swój in te res, a ten ma wszyst ko po da ne na
tacy i jesz cze kręci no sem.

– No cóż, Pio trek też się do ra biał od zera, i się do ro bił. Swo- 
ją dro gą nie przy pusz cza łem, że ba ra ny są ta kie dro gie. Sie- 
dem dzie si ąt ty si ęcy do la rów za jed ne go be czące go try ka?



– Do la rów au stra lij skich, nie ame ry ka ńskich – bąk nął Hen- 
ryk, któ re mu było tro chę nie w smak, że syn do stał tak dużo
pie ni ędzy od ob ce go czło wie ka. – Au stra lij ski jest ta ńszy o po- 
nad zło tów kę od ame ry ka ńskie go.

– Co nie zmie nia fak tu, że Pio trek jest mi lio ne rem i nie po- 
trze bu je two jej for sy. Woli suk ces za wdzi ęczać so bie, a  nie
ojcu.

– Nie prze sa dzaj: pie ni ądz to pie ni ądz. Gdy się jest
mądrym i doj rza łym ży cio wo mężczy zną, to nie ma wi ęk sze- 
go zna cze nia, w jaki spo sób zdo by ło się for sę.

– He niek, do brze wiesz, że się my lisz. Lep sze i  bar dziej
war to ścio we są pie ni ądze za ro bio ne przez sa me go sie bie niż
te otrzy ma ne od ko goś.

– Za po mi nasz, że tych sied miu set ty si ęcy do la rów au stra lij- 
skich też nie za ro bił sam, tyl ko do stał w spad ku.

– Prze cież oprócz nich ma na kon cie rów nież swo ich przy- 
osz czędzo nych czte ry sta pi ęćdzie si ąt ty si ęcy do la rów. I  to
ame ry ka ńskich  – Le szek uśmiech nął się zło śli wie.  – Nie de- 
pre cjo nuj jego osi ągni ęć.

– Nie de pre cjo nu ję. Je stem z nie go dum ny. Gdy bym wte dy
wy rzu cił z domu rów nież Pa wła, to może też by wy sze dł na lu- 
dzi. I może by żył – mruk nął Ci sow ski, gło śno wzdy cha jąc.

Ge ne ral nie wszy scy po lu bi li Pio tra dużo bar dziej niż Pa wła.
Na wet dzie ci. Wia do mo ść o ślu bie ich mamy z wuj kiem Pio- 
trem przy jęły en tu zja stycz nie i  za raz po ofi cjal nej ce re mo nii
za ślu bin za częły na zy wać go „tatą”. Kie dy wu jek za miesz kał
w  ich domu i  za jął miej sce ojca, za ak cep to wa ły to z  en tu zja- 
zmem i ra do ścią. Praw do po dob nie sy tu ację uła twi ło wi zu al ne
po do bie ństwo oj czy ma do zma rłe go ojca, no i  nie dało się
ukryć, że za stęp czy tata oka zał się dużo lep szym od tego
praw dzi we go. Często się z  nimi ba wił, za wsze miał dla nich
czas i ni g dy nie tra cił cier pli wo ści.



Ze względu na pan de mię i ob ostrze nia z tym zwi ąza ne ślub
był skrom ny, je dy nie w  gro nie naj bli ższej ro dzi ny. Przy jęcie
od by ło się w domu Hen ry ka. Wy na jęto ca te ring i di dże ja, cho- 
ciaż osób było za le d wie trzy dzie ści, ale i  tak wi ęcej, niż po- 
zwa la ły na to wła dze, bo wpro wa dzo no za kaz przy jęć ślub- 
nych. Tro chę się oba wia no do no sów ja kie goś „pra wo rząd ne- 
go” sąsia da, ale na szczęście po li cja nie mu sia ła in ter we nio- 
wać. I co naj wa żniej sze – nikt z go ści się nie za ra ził.

 
Dia na mia ła po ród sto sun ko wo lek ki, dla te go oby ło się bez ce- 
sar ki. Dzi ęki zna jo mo ściom Kie re sa po zwo lo no mężczy znom
we jść do szpi ta la i cze kać w po cze kal ni. Po dwóch go dzi nach
ner wów ki – bez sen sow ne go mio ta nia się Pio tra po ko ry ta rzu,
ner wo we go po stu ki wa nia nogą sie dzące go na ław ce Lesz ka
i  nie zbyt mi łej roz mo wy ocze ku jących na po ród pa nów  –
wresz cie zza sze ro kich drzwi wy sze dł po ło żnik.

– Gra tu la cje, pa nie ta tu siu – po wie dział. – Ma pan dwie pi- 
ęk ne córy. Są iden tycz ne ni czym dwie kro ple wody.

– A jak czu je się żona? – za py tał z lękiem w oczach Piotr.

– Wszyst ko w po rząd ku. Te raz od po czy wa, bo nie źle się na- 
pra co wa ła.

Ura do wa ny Piotr naj pierw chwy cił w ob jęcia le ka rza, a po- 
tem Lesz ka Kie re sa.

– Wuj ku, prze pra szam za swo je za cho wa nie. Te raz mogę
za cząć się za cho wy wać jak praw dzi wy mężczy zna  – po wie- 
dział z ra do sny mi bły ska mi w oczach.

– Gra tu la cje  – po wie dział Le szek, sta ra jąc się prze pędzić
wil goć zbie ra jącą się pod po wie ka mi. – Ogrom nie się cie szę.

 
Dia na z  dziew czyn ka mi wró ci ła do domu do pie ro po dzie si- 
ęciu dniach. Przy trzy ma no je tro chę dłu żej, bo jed na z  có re- 
czek do sta ła bie gun ki. Wkrót ce wszyst ko wró ci ło do nor my



i  po zwo lo no im opu ścić szpi tal. Na ich po wi ta nie Ka rin ka,
Igor i Piotr przy stro ili dom w ba lo ni ki i ser pen ty ny. Był to po- 
my sł Ka rin ki, któ ra często ogląda ła na ame ry ka ńskich fil- 
mach, że tak Ame ry ka nie wi ta ją po wra ca jących ze szpi ta la.
Piotr nie miał nic prze ciw ko temu, po czy nił od po wied nie za- 
ku py, a  po tem dwa wie czo ry prze zna czy li na ozda bia nie
domu.

– Och, te ame ry ka ni zmy – mru cza ła pod no sem pani Wan- 
da, ale chęt nie po ma ga ła w  wy ci na niu ko lo ro wych li te rek.  –
Ma łpu je my ich we wszyst kim, jak by śmy nie mie li wła snych
zwy cza jów. Kto przed tem sły szał o  ja ki chś wa len tyn kach czy
Hal lo we en.

– Cio ciu, co ci prze szka dza świ ęto za ko cha nych? – dro czył
się z nią Piotr.

– Niech za ko cha ni wy zna ją so bie mi ło ść co dzien nie, a  nie
raz w  roku. Naj pierw dają dziew czy nom ser dusz ka, a  za raz
po tem trak tu ją je ró zgą.

– Cio ciu, trze ba wzbo ga cać zwy cza je i oby cza je w to, co do- 
bre. Prze cież cho in ka to też nie jest pol ski zwy czaj, przy sze dł
do nas z Nie miec.

– No ale ten cały Hal lo we en to prze cież ja kieś po ga ńskie
świ ęto.

– Wca le nie. Hal lo we en nie jest ame ry ka ński, przy sze dł do
nich z  Ir lan dii w  la tach czter dzie stych dzie wi ęt na ste go wie- 
ku. A Ir lan dia to prze cież rów nie ka to lic ki kraj jak Pol ska.

– No niech ci już będzie. Daj, to na dmu cham ja kiś ba lo nik.

Te raz obo je Kie re so wie wraz z Hen ry kiem i jego nową part- 
ner ką ocze ki wa li przy jaz du pani Ci sow skiej i dwóch pa nie nek
Ci sow skich. Za bra kło Mar ce li ny, któ ra ostat nio rzad ko po ja- 
wia ła się w Żu ra dzie.

– Będę zmie niać im pie lu chy – oznaj mi ła Ka rin ka. – Ale tyl- 
ko te z si ka mi. Ta tuś będzie zmie niał te z kupą.



– Je steś za mała na prze wi ja nie dzie ci – za uwa żył Igor.

– Wła śnie że nie! Ta tuś po wie dział, że będę mo gła to ro bić.
Umiem zmie niać pie lu chy, ro bi łam to moim lal kom – za wo ła- 
ła bu ńczucz nie.

– Ci szej, Ka rin ka, bo mi bęben ki w  uszach po pęka ją.  –
Skrzy wił się Hen ryk. – O, już nad je żdża ją. Idę po móc Piotr ko- 
wi.

– Ja też z  tobą pój dę. We zmę tor bę od Dia ny – za ofe ro wał
Le szek.

 
Wan da nie spo koj nie krąży ła po po ko ju. Jej syn sie dział w fo- 
te lu, ale rów nież był nie spo koj ny. Dłu go od wle ka li na ten mo- 
ment, jed nak Le szek w  ko ńcu po sta wił na swo im. Może
i  praw da rze czy wi ście jest prze re kla mo wa na, ale oczysz cza
czło wie ka. Mu szą jej to po wie dzieć. Hen ry ko wi już Le szek po- 
wie dział. Po dob no Ci sow ski od daw na się tego do my ślał, ale
nie po ru szał te ma tu, cze ka jąc, aż przy ja ciel sam to zro bi.

Były jed nak spra wy, któ re ni g dy nie mo gły wy jść na jaw.
Dia na ni g dy nie może się do wie dzieć, co na praw dę wy ka za ła
au top sja. Hen ryk rów nież.

Pew ne go dnia do domu Kie re sów przy sze dł Piotr i wprost
o to Lesz ka za py tał.

– Dla cze go, wuj ku, sfa łszo wa łeś wy ni ki sek cji?

– Skąd o tym wiesz?

– Dia na mi wszyst ko opo wie dzia ła. Nie chcia ła go za bić, nie
wie dzia ła, że w  tym dniu będzie je ździł sa mo cho dem. Po da- 
wa ła mu środ ki na sen ne w  pi wie, żeby… da wał jej spo kój
w nocy.

– Wie dzia łem, że Dia na nie mo gła by roz my śl nie ni ko go
skrzyw dzić – po wie dział ci cho Le szek.



– Ona nie może się ni g dy do wie dzieć, co zro bi łeś, wuj ku.
Bar dzo męczy ła ją świa do mo ść, że przy czy ni ła się do śmier ci
Pa wła. Odży ła, gdy Drew niak jej po wie dział, że sek cja ni cze go
nie wy ka za ła.  – Za wa hał się.  – Mój oj ciec też nie po wi nien
o tym wie dzieć.

– To oczy wi ste, ni ko mu nie po wiem.

– Dla cze go, wuj ku, to zro bi łeś?

– Bo to moja cór ka.

He niek wie dział, Pio trek wie dział, a  te raz przy szła ko lej,
żeby wresz cie rów nież Dia na się o tym do wie dzia ła.

Kie re so wie usły sze li dzwo nek u  drzwi. Ser ce oboj gu za- 
częło bić gwa łtow nie. Spoj rze li na sie bie, jak by chcie li do dać
so bie od wa gi. Wan da gło śno prze łk nęła śli nę.

– Wej dź. Otwar te – za wo ła ła.

Mło da ko bie ta we szła do po ko ju.

– Nie ogląda cie Mi lio ne rów? – za py ta ła.

– Na gry wa my. Usi ądź, pro szę – po wie dział Le szek. Na brał
do płuc po wie trza jak przed sko kiem w głębo ką wodę. – Dia- 
na, chce my ci o czy mś po wie dzieć…

Wan da Kie res nie mia ła od wa gi pa trzeć na wnucz kę, po cie- 
ra jąc ner wo wo dłoń o dło nią, w my ślach przy go to wy wa ła się
do swo jej spo wie dzi. Mu sia ła opo wie dzieć Dia nie o ostat nim
spo tka niu z jej bab cią. Win na to była Dia nie i Ce li nie.
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